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List Apostolski Jego Świątobliwości Pana Naszego z Opatrz
ności Bożej Papieża Piusa XI do Episkopatu Meksykańskiego 

o sytuacji religijnej.
C z c i g o d n i  B r a c i a ,

P o z d r o w i e n i e  i B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  A p o s t o l s k i e .

Dobrze jest Nam znana (Nos es muy conocida), Czcigodni 
Bracia, i serce Nasze ojcowskie przepełnia o tuchą stałość Wasza, 
waszych kapłanów i większości wiernych m eksykańskich, z jaką 
gorąco w yznawają wiarę katolicką i sprzeciwiają się zamysłom 
tych, którzy, znając religję Jezusa  Chrystusa jedynie z oszczerstw 
jej wrogów, a nieświadomi jej boskiej wzniosłości, wyobrażają 
sobie, że nie mogą dokonać reform dla dobra ludzkości, jeśli 
nie zwalczą religji przeważającej większości.

Mimo to udało się wrogom Boga i Jezusa  Chrystusa omotać 
wielu obojętnych i małodusznych; czczą oni Boga we w nętrzu 
duszy swej, jednakże, ulegając względom ludzkim i w obawie 
przed szkodą doczesną, b iorą udział, przynajmniej materjalnie, 
w rugowaniu chrześcijaństwa z narodu, k tó ry  religji zawdzięcza 
swoją najw iększą chwałę.



2 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 1

W obliczu tych apostazyj i załamań, k tóre  Nas głęboko 
zasmucają, wydaje się Nam jeszcze bardziej rzeczą uznania 
i pochwały godną przeciwstawienie się złu, wprowadzenie w życie 
zasad chrześcijańskich i otwarte wyznanie w iary tych licznych 
bardzo wiernych, których Wy, Czcigodni Bracia, i z Wami k ler 
wasz oświecacie i prowadzicie W aszą troską  pas te rską  i Waszym 
wzniosłym przykładem  życia. To nas wzmacnia w Naszem przy
gnębieniu  i to właśnie napaw a Nas pociechą, byśm y z ufnością 
spoglądali w przyszłość Kościoła M eksykańskiego. Kościół ten  
bowiem, wzmocniony takiem bohaterstw em  i podtrzym any modlitwą 
i cierpieniem tylu dusz wybranych, nie może zginąć, przeciwnie, 
musi rozkw itnąć jeszcze bujniej i wspanialej.

By jednak  ożywić ufność W aszą w pomoc Bożą i by  zachęcić 
W as do gorliwego w ytrwania w zasadach chrześcijańskich, zwra
camy się do W as listem niniejszym, i korzystając z okazji p rzy 
pominamy Wam, że i w obecnych w arunkach i trudnościach 
najskuteczniejszemi środkam i do o d n o w i e n i a  c h r z e ś c i j a ń s t w a  
pom iędzy Wami są przedewszystkiem  ś w i ę t o ś ć  k a p ł a n ó w ,  
a na drugiem miejscu dokładne wykształcenie  świeckich, by mogli 
skutecznie  współpracować z apostolstw em  hierarchji. W spółpraca 
ta  jest w M eksyku tem bardziej konieczna ze względu na rozległość 
kraju i na  inne warunki wszystkim znane.

Myśl Nasza biegnie więc przedewszystkiem  do tych, k tórzy 
mają być światłością, k tó ra  oświeca, solą, k tóra  podtrzymuje, 
kw asem  dobrym, który przeniknie rzesze wiernych, t. j. do Waszych 
kapłanów.

W iemy dobrze, Czcigodni Bracia, z jaką  wytrwałością i kosztem 
ilu ofiar staracie się o rozbudzenie i krzew ienie  p o w o ł a ń  
k a p ł a ń s k i c h ,  otoczeni ze wszech s tron  niezliczonemi trudno
ściami, bo dobrze jesteście o tem przeświadczeni, że w ten  sposób 
s taracie  się o in teres najżywotniejszy dla przyszłości Waszego 
Kościoła. Stojąc wobec absolutnej prawie niemożliwości utrzymania 
u siebie w kraju  dobrze urządzonych i spokojnych Seminarjów 
Duchownych, znaleźliście dla Waszych kleryków u Nas, w Rzymie, 
obszerne i przytulne schronienie w Kolegium Pium dla Ameryki 
Południow ej, k tó re  już tylu zasłużonych kapłanów  wykształciło 
i kształci w dalszym ciągu, a dla tej cennej swej działalności jest 
Nam szczególnie drogie. Ale w wielu bardzo wypadkach nie można 
p rzysłać  alumnów do Rzymu, więc postaraliście się i znaleźliście 
schronienie i gościnność u wielkiego sąsiedniego narodu.

Winszując Wam chwalebnej tej inicjatywy, k tóra  staje się
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pocieszającą rzeczywistością, w yrażam y na nowo swoje uznanie 
wszystkim tym, k tórzy udzielili Wam pomocy i gościnności.

Przy tej sposobności przypominamy ponownie z ojcowską 
usilnością w yraźną  wolę Naszą, wypowiedzianą i wyjaśnioną 
nietylko dla kleryków, ale dla wszystkich kapłanów w Encyklice 
„Ad catbolici sacerdotii”, k tóra wyraża pogląd Nasz na najważ
niejszą i najpilniejszą ze spraw, k tó re  wogóle omawialiśmy.

Jeśli k ler  m eksykański w ten  sposób wedle Serca Jezusowego 
zostanie w y k s z t a ł c o n y ,  zauważy, że w obecnych warunkach, 
panujących w jego ojczyźnie, a tak  podobnych do pierwszych 
wieków chrześcijańskich, jak  to wskazaliśmy już w Liście Apo
stolskim z 2 lutego 1926 r. (Paterna  sane sollicitudo) — kiedy 
Apostołowie zwracali się o współpracę do osób świeckich — 
byłoby  dość t rudną  rzeczą  zdobyć dla Boga ty le  dusz bez pomocy 
opatrznościowej, której udzielają świeccy w Akcji Katolickiej. 
W niej to  n ierzadko ła sk a  przygotuje dusze wielkie, gotowe do 
działalności nad wyraz cennej, pod warunkiem, że znajdą w uczo
nym i świątobliwym kapłanie  należyte oparcie i przewodnictwo.

Zwracamy się więc do duchowieństwa m eksykańskiego, które 
poświęciło swoje życie służbie Chrystusowej, służbie Kościoła 
i wiernych, z usilnem najgorętszem  wezwaniem, by zechciało 
z całego serca poprzeć Nasze i Wasze wysiłki, zmierzające do 
postępu Akcji Katolickiej, poświęcając jej najlepsze siły i naj
w iększą uwagę.

Metody skutecznej pracy  świeckich z waszemi wysiłkami 
i z waszem apostolstwem  nie będą nigdy bezowocne, jeśli kapłani 
dołożą s taran ia , by oświecić lud chrześcijański pod Waszem 
roztropnem  kierownictw em  duchownem głębokiem  wykształceniem 
religijnem, nie rozw odnionem  w rozw lekłych przemowach, lecz 
opartem  o zdrow ą naukę z Pisma św., pełnem  mocy i przekonania.

Mimo to nie wszyscy pojmują dokładnie konieczność tego 
świętego a p o s t o l s t w a  k a t o l i k ó w  ś w i e c k i c h ,  choć 
od pierwszej Naszej Encykliki „Ubi Arcano Dei” oświadczaliśmy 
bezustannie, że ono należy nieusuwalnie do zadań pasterskich 
i do życia chrześcijańskiego. I w łaśnie dlatego kierujem y, jak to 
już podkreśliliśmy, to wezwanie do paste rzy , m ających zpowrotem 
zdobyć trzodę tak  znękaną i tak  rozproszoną, a Wam więcej niż 
k iedykolwiek polecamy posługiwać się pomocą tych  świeckich, 
k tórym , jako żywym kamieniom świątyni Bożej, św. Piotr dał 
tajemniczą godność, k tó ra  przyznaje im w pewnym stopniu udział 
w świętem i królewskiem  kap łaństw ie  (I, Petr. II, 9).
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Chrześcijanin, k tóry  pojmuje swoją godność i odczuwa swoją 
odpowiedzialność jako syn Boży i członek mistycznego ciała 
Chrystusa — „wielu nas jednem  ciałem jesteśm y w Chrystusie, 
a każdy  zosobna jeden drugiego członkiem ” (Rzym. XII, 5) — 
nie może zapoznać łączności, k tóra  może istnieć pom iędzy 
wszystkiemi członkami tegoż Ciała w ich życiu i wspólnocie 
interesów.

Stąd płynie obowiązek poszczególnych osób w odniesieniu 
do życia i wzrostu całego organizmu, dla zbudowania ciała 
Chrystusowego, s tąd  pochodzi też konieczność skutecznego 
współdziałania każdego członka dla chwały  i Jego ciała mistycz
nego (Efez. IV, 12 — 16).

Jakież to pocieszające wnioski, jakie to jasne wskazania 
wypływają z tych prostych i jasnych zasad dla wielu dusz jeszcze 
niepew nych i chwiejnych, ale dążących do nadan ia  celu swoim 
p ragn ien iom ! Jakaż  to zachęta, by brały  udział w rozszerzeniu  
Królestwa Chrystusowego i w zbawieniu dusz!

Je s t  rzeczą jasną, że apostolstwo tak  pojęte nie pochodzi 
z jakiejś czysto przyrodzonej pobudki do czynu, ale jest owocem 
gruntownego urobienia w ew nętrznego: jest  ono koniecznym 
wyrazem  gorącej miłości do Boga i dusz, odkupionych Jego 
krwią przenajświętszą, k tó ra  przechodzi w czyn w wysiłkach, 
by naśladować Jego życie modlitwy, ofiary i nieustannej gorliwości.

To naśladowanie Chrystusa wzbudza różnorodne formy 
apostolstwa na wszystkich polach, gdziekolwiek dusze są w nie
bezpieczeństwie, lub gdzie są zagrożone praw a Chrystusa Króla. 
Ta Akcja Katolicka rozciąga się  na wszystkie  dzieła apostolstwa, 
które w jakikolwiek sposób wchodzą w obręb Boskiej misji 
Kościoła, a stąd przenika do dusz poszczególnych wiernych, do 
rodzin, do szkół i do życia publicznego.

Niech rozległość zadania nie spowoduje Was do szukania 
raczej wielkiej liczby, nie wysokiej jakości współpracowników. 
Za przykładem  Boskiego Mistrza, który wolał poprzedzić swoją 
kilkuletnią działalność wieloletniem przygotow aniem  i k tó ry  
ograniczył się do tworzenia w zespole Apostołów nielicznego, ale 
dobranego instrum entu  dla stopniowego zdobycia świata, i Wy się 
s tarajcie  w pierwszym rzędzie o wyrobienie nadprzyrodzone 
Waszych współpracowników, nie smucąc się zbytnio tem, że 
z początku będzie to mała gars tka  (Łuk. XII, 32).

A ponieważ wiemy, że już pracujecie w tem znaczeniu, 
przeto wyrażamy Wam uznanie, żeście już skrupulatnie  wybrali
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i pilnie przygotowali współpracowników, którzy słowem i przy
kładem  zaniosą ogień życia i apostolstwa chrześcijańskiego do 
diecezyj i parafij.

Ta wasza praca będzie napewno skuteczna i gruntowna, 
gdyż jej obcy jest rozgłos, chwała, wogóle jakaś forma krzykliwa, 
lecz działa w milczeniu, choć pozornie błyskotliwych i bezpośred
nich owoców jest pozbawiona; tak  jak nasiona, k tóre  w pozornym 
spoczynku pod ziemią przygotowują nową bujną roślinę,

Z drugiej strony  w yrobienie  duchowe i życie wewnętrzne, 
k tóre  podsycacie w waszych współpracownikach, ostrzeże ich 
przed niebezpieczeństwem  i możliwemi upadkami. Mając przed 
oczyma cel osta teczny Akcji Katolickiej, k tórym jest uświęcenie 
dusz wedle słów ewangelji:  „Szukajcie naprzód Królestwa Bożego” 
(Łuk. XII, 31), nie popadnie się w niebezpieczeństwo poświęcenia 
zasad dla celów bezpośrednich i drugorzędnych i nie zapomni się 
nigdy, że celowi najwyższemu musi się podporządkować także 
działalność społeczna, ekonomiczna i charytatywna.

Pan  Nasz Jezus Chrystus uczy nas  tego swoim przykładem , 
choć bezgraniczna czułość Jego  Serca Bożego kazała  mu wołać: 
»Zal mi tego ludu”, nie chce ich odesłać, by nie zasłabli w drodze 
(Mar. VIII, 2 —  3); choć leczył choroby ciała i pom agał w potrzebach 
doczesnych, zawsze jednak  wzrok Jego był sk ierow any do celu 
najwyższego misji Jego, t. j. do chwały Ojca Jego i do wiecznego 
zbawienia dusz.

Nie uchylają się oczywiście i te spraw y społeczne od zakresu 
działalności Akcji Katolickiej o tyle, o ile dążą do wprowadzenia 
w czyn zasad sprawiedliwości i miłości i o ile są środkami 
do zbliżenia nas; szczególnie, że n ieraz nie dotrze się inaczej 
do dusz, jak przez podniesienie ich nędzy i biedy. To polecaliśmy 
tnk samo jak  ś. p. poprzednik Nasz Leon XIII niejednokrotnie. 
Ale niemniej pozostaje prawdą, że choć Akcja Katolicka p rzy
gotuje ludzi do kierowania  teini dziełami i da im wytyczne dzia
łalności, zgodne z Naszemi Encyklikami, nie powinna jednak  
przyjmować odpowiedzialności za s tronę czysto techniczną, finan- 
s°wą, ekonomiczną, k tóra pozostaje po za jej kom petencją i poza 
jej celami.

Wobec częstych zarzutów, s taw ianych Kościołowi, że jest 
ojętny wobec z a g a d n i e ń  s p o ł e c z n y c h ,  albo niezdolny 

o ich rozwiązania, musimy podkreślić , że tylko nauka  i działalność 
oscioła, wspom aganego przez Zołożyciela swego Bożego, może 
yc lekarstw em  na ciężką chorobę, k tóra toczy ludzkość.
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Do Was więc należy — jak to już pokazaliście — dostrojenie 
do tych cennych zasad pewnych wskazówek, by rozwiązać owe 
poważne spraw y społeczne, k tóre poruszają dziś waszą ojczyznę, 
jakiemi są  np. kw estia  agrarna, zmniejszenie obszarów, poprawa 
warunków  życiowych robotników i ich rodzin.

Tak s trzegąc zawsze p raw  podstawowych, jak np. p raw a 
własności, pamiętajcie, że n ieraz dobro ogólne nakłada  ogran i
czenia dla tych praw  i że dziś częściej niż dawniej trzeba odwo
ływać się do sprawiedliwości społecznej.

Dla ochrony godności człowieka można wytykać i ganić 
n iesłuszne i niegodne w arunki życia; równocześnie trzeba się  
jednak  wystrzegać, by nie sankcjonować gwałtów pod pre
tekstem  pomocy dla cierpiących ludzi, albo dopuszczać lub 
popierać gwałtownych przew rotów w układzie społeczeństw, 
k tóre mogą się okazać bardziej zgubnemi od zła, k tóre  chciano 
wykorzenić.

Udział W asz w akcji społecznej sprawi poza tem, że zaj
miecie się w szczególniejszy sposób gorliwie losem tych biednych 
robotników, k tórzy nader  łatwo stają się łupem  propagandy 
bezbożniczej, wabiącej korzyściami materjalnem i, obiecując je 
niejako jako nagrodę za odpadnięcie od Boga i Jego Kościoła.

Jeśli napraw dę  kochacie r o b o t n i k a  (a powinniście go 
kochać, bo jego warunki bytowania  są bardzo zbliżone do tych, 
w których się znajdował Mistrz Boży), powinniście go wspomagać 
i m aterja ln ie  i religijnie. Materjalnie — przez stosowanie do niego 
nietylko zasad sprawiedliwości wymiennej, ale także  spraw iedli
wości społecznej, t. j. s tosowanie wszystkich tych środków, które 
zmierzają do podniesienia proletarjatu. Religijnie — przez udzielanie 
pociech religijnych, bez k tórych popada on w materjalizm, który 
go zezwierzęca i poniża.

Niemniej poważnym i naglącym obowiązkiem jest pomoc 
religijna i ekonomiczna dla robotników rolnych (campasinos) 
i wogóle dla tej niemałej części Waszych synów, k tórzy tworzą 
ludność ind jańską, zajmującą się przeważnie rolnictwem. Są to 
miljony dusz odkupionych przez Chrystusa i przez Niego waszej 
trosce powierzonych, z k tó rych  od Was kiedyś zażąda sprawy; 
miljony istn ień  życiowych, że nie m ają minimum utrzym ania, 
koniecznego choćby dla samej godności ludzkiej. Zaklinamy Was, 
Czcigodni Bracia, na miłość Bożą, byście szczególną troską  ota
czali tych swoich synów, byście k ler wasz zachęcali do zajęcia się 
nimi z coraz większą gorliwością i byście zainteresowali Akcję
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Katolicką m eksykańską  tern dziełem moralnego i m aterjalnego 
odkupienia.

Nie możemy pominąć tu wskazówki w spraw ie obowiązku, 
k tóry  w ostatnich latach ma coraz większe znaczenie : chodzi
0 pomoc dla e m i g r a n t ó w  m e k s y k a ń s k i c h ,  którzy, 
wyrwani ze swej gleby i swej tradycji , łatwiej stają się ofiarą 
podstępnej p ropagandy wysłanników , starających się, by ich 
namówić do porzucenia wiary. Układ, zawarty z Waszymi gorli
wymi braćmi ze Stanów Zjednoczonych Ameryki, może przynieść 
opiekę gruntow niejszą i zorganizowaną ze strony  k leru  miejsco
wego i może zapewnić em igrantom  m eksykańskim  te środki 
ekonomiczne i społeczne, które są tak  bardzo rozwinięte 
w Kościele Ameryki Północnej. (C. d. n.).

(Acta Ap. Sedis, 1937 r., t. XXIX, p. 200 seq.).

ZARZĄDZENIE ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

W sprawie modłów o zjednoczenie Kościołów.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  5 s t y c z n i a  1938 r.  N r .  1 /L.

W dniach od 18 do 25 stycznia r. b. odbędzie się w całej 
Polsce „Tydzień modłów o zjednoczenie Kościołów*. — W tym celu 
JE. Ks. Arcybiskup-Metropolita Wileński polecił Duchowieństwu:

1. aby w ciągu tego tygodnia po Mszy św., zawczasu zapo
wiedzianej, odmawiało z wiernymi Litanję do N. Serca Jezusow ego
1 ak t ofiarowania N. Sercu Jezusow em u całego rodzaju ludzkiego 
oraz 3 pacierze w intencji urzeczywistnienia woli Chrystusowej, 
aby „wszyscy byli jedno*,

2. by w niedzielę dnia 23 stycznia r. b. wygłosiło kazanie 
o jedności kościoła oraz zachęciło wiernych do ofiar na  rzecz 
pracy misyjnej. K s, j .  Ostreyko

w/z. Kanclerza Kurji.

W sprawie nabożeństwa w dniu Imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

KURJA m e t r o p o l i t a l n a  w i l e ń s k a
W i l n o ,  d n i a  5 s t y c z n i a  1938  r.  N r .  3 / L .

W dniu 1 lutego r. b. PW. Duchowieństwo odprawi uroczyste 
nabożeństwo o godzinie umówionej z kierownikami miejscowych 
szkół, organizacyj etc., w myśl zarządzenia z dnia 30. III. 1934 r. 
Nr. 17.235 ( Wiad. Arch., Nr. 7 z 1934 r.). Ks. J. Ostreyko

w /z Kanclerz Kurji.
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Zmiany w Radzie Związku Misyjnego Duchowieństwa 
Archidiecezji Wileńskiej.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  5 s t y c z n i a  1938 r.  N r .  4 / L .

J. E. Ks. Biskup - Sufragan Kazimierz Michalkiewicz, na skutek 
w łasnych usilnych p róśb  z powodu słabego s tanu  zdrowia, został 
zwolniony dn. 28. XII. 1937 r. przez J. E. Ks. A rcyb iskupa-M etro 
politę Wileńskiego od obowiązków Dyrektora Rady Archidiecezjal
nej Związku Misyjnego Duchowieństwa Archidiecezji Wileńskiej.

Dnia 29. XII. 1937 r. zostali m ianowani: Ks. Kanonik Leon 
Żebrowski — Dyrektorem  Rady Archidiecezjalnej Związku Misyj
nego Duchowieństwa Archidiecezji Wileńskiej, Ks. Kanonik Antoni 
Cichoński — Skarbnikiem i Ks. W ładysław  Kisiel — Sekretarzem

Od dnia 1 do dnia 8 lutego r. b. pod pro tek toratem  Jego 
Eminencji K ardynała  P rym asa  Hlonda urządzony będzie w całej 
Polsce „Tydzień Propagandy  Trzeźwości* pod has łem : „Trzeźwość 
warunkiem  dobrobytu*.

W obec tego Kurja podaje do wiadomości, że J. E. Ksiądz 
Arcybiskup - Metropolita zarządził, aby w dniu 2-go lutego r. b. 
PP. WW. XX. Proboszczowie i Rektorzy Kościołów przy kazaniu 
zachęcili wiernych do trzeźwości i przedstawili błogosławione 
jej skutki dla dobrobytu, oraz aby w stow arzyszeniach i bractwach 
postarali  się o wygłoszenie odpowiednich pogadanek.

tejże Rady. Ks. J. Ostreyko
w/z. K anclerza Kurji.

W sprawie „Tygodnia Trzeźwości".
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  5 s t y c z n i a  1938 r.  N r .  2 / L .

Ks. J. Ostreyko
w/z. K anc le rza  Kurji.

R U C H  P E R S O N A L N Y .

Na mocy zarządzenia  JE. Ks. A rcy
b isk u p a  M etropoli ty  w sk ładz ie  oso
b is tym  D uchow ieństw a  zaszły nast .  
zmiany :

Ks. E dw ard  Klejno, wik. w Odel- 
sku, zosta ł  m ianow any  na  s tan .  wik. 
w Gudohaju . 3. I. 1938 r. Nr. 0-2/38.

Ks. E dw ard  G odlew ski zosta ł  m ia
no w an y  proboszczem par.  Chożów, 
3. I. 1938 r. Nr. 0-1/38.

Ks. Adam Bakura, wik. w G udo
haju , zos ta ł  m iano w any  n a  s tan . wik. 
w Odelsku, 3. 1. 1938 r. Nr, 0-3/38.

Ks. J. Ostreyko 
w/z Kanel. Kurji.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

KRAJOWY KONGRES ZWIĄZKU MISYJNEGO KLERU

W P O Z N A N I U .

Pod wysokim pro tek to ra tem  Jego Eminencji Czcinajdostoj- 
niejszego Księdza D-ra Augusta K ardynała  Hlonda, P rym asa  
Polski, odbędzie się w Poznaniu w dd. 12 i IB stycznia 1938 r. 
Krajowy Kongres Związku Misyjnego Kleru, z inicjatywy Krajo
wej Rady tegoż Związku.

Na trzech posiedzeniach w szeregu  refera tów  będą omó
wione najważniejsze zagadnienia, dotyczące akcji misyjnej i n a 
szego z nią współdziałania, jak  bezpośredniego, tak  i pośred- 
niego przez szerzenie idei misyjnej wśród wiernych.

Pierwsze posiedzenie poświęcone jest sprawie terenu  i p ro 
blemów pracy  misyjnej, drugie — specjalnie Związkowi Misyj
nemu Kleru, trzecie — współpracy Związku z Dziełami misyjnemi 
na terenie  naszych prac kapłańskich.

Ponieważ akcja misyjna Kościoła ściśle należy do naszych 
obowiązków kap łańskich  i duszpasterskich, za zgodą J. E. Naj- 
przewielebniejszego Księdza Arcybiskupa-M etropolity Wileńskiego, 
niniejszem wzywam Przew ielebnych Kapłanów archidiecezji wileń
skiej, komu na to czas i środki pozwolą, do wzięcia jak najlicz
niejszego udziału w Krajowym Kongresie Związku Misyjnego 
Kleru w Poznaniu, w celu zapoznania się z akcją misyjną i sku
teczniejszego prowadzenia  jej na  terenach  naszej archidiecezji.

Obrady Kongresu będą się odbywały w sali przy kościele 
św. Marcina. Kongres rozpoczyna się Mszą św. w Kaplicy Soda- 
licyjnej (Ul. św. Marcina 69) dn. 12 o godz. 9. Inauguracja  Kon
gresu o godz. 10.30.

Zgłoszenia należy kierować do Misyjnego S ekre ta rja tu  Gene
ralnego (Poznań, Kancelarja P rym asa  Polski).

f  K. Michalkiewicz, Bp.
D yrek to r  archidiecezjalny  

Wilno, dn. 22. XII. 1937 r. Związku Misyjnego Kleru w Wilnie.
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NEMO DAT, aUl NON HABET. (Dok.)

Dzięki wysiłkom niestrudzonego Ks. Kan. Stanisława Miłkow- 
skiego i poparciu Najdostojniejszego naszego Arcypasterza powstał 
w Kalwarji Wileńskiej p ierwszy Dom Rekolekcyjny Archidiecezji 
Wileńskiej, k tóry  obecnie może już przyjąć od 24 do 30 osób 
rekolektantów na rekolekcje zamknięte. Ksiądz Dyrektor ofiaruje 
swe usługi bezinteresownie, a tylko za u trzym anie pob ierane  są 
minimalne opłaty  (po 3 zł. za dobę, gdy np, w Domu Rekolekcyj
nym we Lwowie opłata  wynosi 15 zł. za dobę) z ulgami dla 
niezamożnych. Bliskość stacyj męki Pańskiej umożliwia reko lek
tantom  odbywanie Drogi Krzyżowej i na tle rozważania cierpień 
Chrystusa — odnawianie swych myśli, słów i uczynków. Świeżo 
odres taurow ana  kaplica i nastro jow y ogród przy domu stw arzają 
miłą, pociągającą ku Bogu atm osferę, uprzyjemniającą ćwiczenia 
rekolekcyjne i umożliwiającą odpoczynek duchowy w tym „wzbu
dzonym przez Boga W ieczerniku14, jak  nazywa Pius XI domy 
rekolekcyjne. S tały zaś regulamin i panująca cisza upodabniają 
dom ten  do pustelni w Subjaco, umożliwiającą skupienie i pobu
dzającą do refleksyj.

Niestety ogół znaczenia tego domu nie docenia, i dlatego 
mało kto zeń korzysta . Tylko kilka serji rekolekcyj dla kapłanów 
w roku wypełnia ten  dom całkowicie, a inne serje  — kolejno 
ogłaszane przez Ks. D yrektora  — albo świecą zupełnie pustkam i, 
albo skupiają zaledwie parę  osób. Np. serja rekolekcyj w maju 
r. ub., przeznaczona dla młodzieży katolickiej męskiej i druga dla 
żeńskiej, nie zainteresowała  absolutnie nikogo. Inna serja na Zielone 
Świątki dla inteligencji katolickiej skupiła  poraź pierwszy aż 
7 rekolektantów, przybyłych z W arszawy, Lidy, Grodna i 1 z Wilna. 
Lepiej jest z rekolecjami dla III Zakonu, albo dla Sodalicyj 
M aryańskich, gdzie jest wielkie uświadomienie potrzeby ćwiczeń 
duchownych. Małe zainteresowanie rekolekcjami zamkniętemi 
pochodzi głównie z b raku  uświadomienia i należytej propagandy 
oraz fałszywej (wyrabianej przez kogoś) opinji o rekolekcjach 
zamkniętych. Np. n iek tó rzy  sądzą, że rekolekcje mogą odprawiać 
tylko „dewotki", że po ich odpraw ieniu  dziewczyna nie wyjdzie 
zamąż, że są one k a rą  kościelną za wykroczenia przeciwko 
moralności i t. p. Takie błędne zdania  należy bezwzględnie 
zwalczać, gdyż rekolekcje wogóle, a w szczególności rekolekcje 
zamknięte, nietylko dla duchownych, ale i dla ludzi świeckich
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są najskuteczniejszym  środkiem odrodzenia i udoskonalenia 
wewnętrznego.

Szczególnie rekolekcje zamknięte potrzebne są  dla pracow
ników Akcji Katolickiej, k tórą  Ojciec Św. tak  nieustannie  zaleca 
jako współudział osób świeckich w hierarchicznem apostolstwie. 
Ruch bowiem Akcji Katolickiej tylko wówczas odrodzi życie 
ludzkości, jeżeli się oprze na programie, wyrażonym u św. Jana :  
Kto m ieszka we mnie, a ja w nim, ten siła owocu p r zy n o si . . .  
bo beze mnie nic uczynić nie możecie (Jan 15, 5). Św. Paweł zaś 
uzupełnia ten  p ro g ra m : W szystko mogę w tym , który mię umacnia 
(Fil. 4, 13). Trwanie w stanie łaski jest pierwszym nieodzownym 
warunkiem  apostolstwa, a utrzym anie się w stanie łaski i pogłę
bienie jej osiągam y przez rekolekcje zamknięte. Gdzie bowiem 
wiara  m artwa, tam najsilniejsze motywy religijne pozostają bez
skuteczne, a pobożność tylko zewnętrzna bardzo często łączy się 
z życiem niemoralnem, jak tego mamy liczne przykłady. Stąd 
rodzi się zarzut, że religja mało się przyczynia do moralności, 
że poziom moralny ludzi wierzących nie wyższy — jeżeli nawet 
nie niższy — od poziomu niedowiarków. Otóż, aby  podnieść 
poziom moralny, należy ożywić wiarę i życie wewnętrzne pracow 
ników apostolskich, „gdyż nikt nie da tego, czego sam nie 
posiada". To też Ojciec św. Pius XI tak  mocno podkreśla koniecz
ność rekolekcyj zamkniętych dla członków Akcji Katolickiej, 
gdyż, powiada, z takich rekolekcyj tylko wszystkie zewnętrzne 
czyny czerpią swą treść  i skuteczność nadprzyrodzoną. Oświad
czenia Ojca św. w tej sprawie rozsiane są prawie po wszystkich 
Jego  w tej kwestji orędziach i moglibyśmy cytować je na kilku 
stronach.

Nie ulega tedy najmniejszej wątpliwości, że w czasach 
obecnych konieczne są  jak najliczniejsze domy rekolekcyjne, 
w k tó rychby  m ogła  odrodzić się wewnętrznie ludzkość — że 
szczególnie konieczne one są w większych ośrodkach duszpa
sterskich, jakiemi są dekanaty , a przedewszystkiem  diecezje — 
że Dom Rekolekcyjny w Kalwarji Wileńskiej jest najdonioślejszym 
wynikiem Akcji Katolickiej u nas, k tóry  to dom — nieste ty  — 
nie był należycie wykorzystany  dotychczas. Dlatego w myśl 
w skazań Piusa XI winniśmy wytężyć wszystkie  siły, by w tym, 
lub gdzieindziej tworzonych domach rekolekcyjnych „przeorać" 
dusze tak  zw. dobrych katolików w rekolekcjach zamkniętych, 
by możliwie popierać te rekolekcje  propagandą i wspierać je przez 
tworzenia np. parafjalnego funduszu rekolekcyjnego dla osób
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niezamożnych, by przedewszystkiem  samym zasmakować w tych 
zamkniętych ćwiczeniach, gdyż tylko „dobre i święte jednostki 
w oparciu na Chrystusie stworzą dobre i święte społeczeństwa 
i państw a", albowiem nemo dat, qui non habet.

X. M. Sopoćko.

XII TYDZIEŃ PROPAGANDY TRZEŹWOŚCI
pod protektoratem  J. Em. Ks. Kardynała Dr. A. Hlonda, Prym asa Polski

1 — 8 lutego 1938 roku.

O D E Z W A !

Jesteśm y  dziś świadkami wyścigu zbrojeń i dążeń narodów 
europejskich do rozbudow y siły gospodarczej. Naród nasz znalazł 
się w położeniu szczególnie trudnem. Upokarzająca zależność od 
obcych i ubóstwo kapita łów  własnych sprawia, że nie dorów nu
jemy innym narodom. Nawet nie zdołaliśmy jeszcze odrobić 
olbrzymich zaległości z okresu  niewoli. W tych warunkach trzeba 
nam skupić wszystkie siły, usuwać wszystko, co staje na p rze 
szkodzie do odbudowy prężności i potęgi gospodarczej.

Jedną  z głównych przyczyn naszego niedorozwoju gospodar
czego jest, obok kryzysu  wszechświatowego, plaga społeczna 
alkoholizmu.

Uprzytomnijmy sobie p rzykry  fakt, że od czasu odzyskania 
niepodległości przepiliśmy 20 miljardów złotych. Co zyskaliśmy 
w zam ian?  To, że za sztuczną przyjemność ogłuszania swego 
krytycyzm u i głosu sumienia zdołaliśmy podciąć, a często znisz
czyć dobrobyt i szczęście rodzin, zapełnić świat tłumem kretynów 
i przestępców, podkopać obyczajność i odporność na hasła  ma- 
terjalistyczne, osłabić zdrowotność rasy, zahamować rozwój 
oświaty i kultury.

Alkohol — to symbol p ły tk iego  użycia, symbol naszej s ta
ropolskiej lekkomyślności, wyrażającej się has łem : „Zastaw się, 
a postaw s ię“. Odrodzenie Polski wymaga wytworzenia  nowego 
typu człowieka, k tó ry  potrafi żyć z ołówkiem w ręku  i uporząd
kować swoje wydatki według kolejności ich znaczenia. Jes t  to 
warunkiem nieodzownym odbudowy zmysłu i cnoty oszczędności, 
bez której będziemy nadal kolonją zagranicznych potęg i sługami 
obcych — a ska rby  n ieprzebrane  naszej ziemi będą leżały n ie
wyczerpane lub też stanowić będą  źródło dochodu dla innych.

Czas ostatni zbudzić się do roztropnego i oszczędnego życia. 
Nie wiemy, kiedy nadejdzie chwila wielkiej próby, k tó ra  roz
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strzygnie, czy naród nasz jest zdolny do samodzielnego życia 
gospodarczego, a tem samem także do niezależnego stanowiska 
m ocarstwowego wśród państw  Europy.

Do tego celu wiedzie zdecydowane zerwanie z alkoholizmem. 
Nie straci na tem Skarb Państwa, bo zasypanie tego zatrutego 
źródła może jedynie uzdrowić życie gospodarcze i społeczne. Tylko 
silny budżet domowy poszczególnych obywateli może dać podw a
linę pod zdrowy budżet państw a całego.

W zywamy wszystkich, k tórzy są  świadomi swej współodpo
wiedzialności za przyszłość Narodu, by zbiorowym wysiłkiem 
zwalczali tę hańbę XX wieku, by  śpieszyli w szeregi organizacyj 
przeciwalkoholowych, by  wyrzucili alkohol ze swego życia tow a
rzyskiego, a wprowadzali tak  ważny dla zdrowia i tężyzny narodu 
„płynny ow oc“. Pam iętajm y, że każdy jest odpowiedzialny nie- 
tylko za siebie, ale i za przykład, który daje swym najbliższym.

Do szeregu! Do walki o nową zamożną, potężną Polskę — 
w myśl h a s ła :  Trzeźwość — warunkiem  dobrobytu!

Zarząd główny Polskiej Ligi Przeciw alkoholow ej: Prof. dr. 
P. Gantkowski, prezes — Prof. dr. Eug. Piasecki, wiceprezes — 
Bensch Juljan, sek re ta rz  genera lny  — X. dr. J. Ciemniewski, 
Lwów — X. kanonik A. Cząstka, Rzeszów — Prof. dr. J. Dobro
wolski — T. Ferenc — Dr. T. F rąckow iak — X. dyr. T. Gał- 
dyński — Dr. A. Niesiołowski — X. Proboszcz St. Sprusiński, 
Kamieńczyk n/Bugiem — A. Szczyrba, Katowice — Dr. T. Wejroch, 
Łomża — T. Tomaszewski.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Kino na usługach Akcji Kato
lickiej. — Archidiecezjalny  In s ty tu t  
Akcji Katolickiej w Wilnie n aby ł 
nowoczesny dźwiękowy a p a ra t  k in o 
w y w celu u ruchom ien ia  t. zw. „ lo t

nego k in a “, k tó re  będzie służyć p o 
mocą w p racy  in s t ru k to ró w  Akcji 
Katolickiej. „Lotne k in o “ zacznie 
funkc jonow ać  w dn iach  najbliższych.

STOLICA APOSTOLSKA.

W igilijna aliokucja Ojca św. -
Gdy w dzień wigilijny K ardyna łow ie  
i Dwór pap iesk i sk łada li  Ojcu św. 
dorocznym zwyczajem życzenia i dzie
k a n  św. Kolegium wygłosił  okolicz
nościowe przem ówienie ,  w  odpowie
dzi swej Pap ież  podkreślił ,  że do po 

dziękow ań za życzenia dorzucić musi 
dwa słowa, jedno stw ierdzające  fakty , 
drugie  — przypom ina jące  zasady  i 
słowa najwyższego p ro tes tu .

S m u tn ą  za is te  jes t  rzeczą s tw ie r 
dzenie fa k tu  p rześ ladow an ia  religij
nego w Niemczech. Ojciec św. po
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w ta rz a :  prześladow ania , bowiem jes t 
to jedynie  w łaśc iw a  nazw a  tego, co 
się w Niemczech dzieje. P o w ta rza ją  
ciągle, że w Niemczech n iem a p rze 
ś ladowania , Ojciec św. je d n a k  wie, że 
to  prześ ladow anie  is tnieje ,  p rześ lado 
w an ie ,  rozbudzające  n iepokój ,  pow aż
ne  i t a k  obfitu jące w sm u tn e  sku tk i,  
że m ało  było podobnych  przykładów . 
J e s t  to  p rześ ladow anie ,  k tó re m u  nie 
b ra k  bru ta lności ,  g w ałtu ,  podstępu ,  
złośliwych fałszów i k łam stw . N ikt 
nie może myśleć, by Papież, p o rusza 
jąc rzeczy t a k  pow ażne, nie był dobrze 
o nich poinformow any, lub mówił
0 n ich  bez ich zbadania .  Ojciec św. 
ko cha  Niemcy, z k tó re m i m iał tyle 
drogich Mu i cenn ych  łączności, 
zwłaszcza w dziedzinie in te lek tua lne j ,
1 mało k ra jów  zna rów nie  dobrze, 
j a k  Niemcy.

Podwójnie  przeto  bolesną  je s t  dla 
Niego rzeczą, gdy stwierdzić musi, 
że oddaw na  w  Niemczech pope łn ia  
się przew in ien ia  przeciw  prawdzie, 
t a k  szczególnie drogiej Ojcu św., 
przeciw h ierarch j i ,  religji, Kościołowi 
kato l ick iem u. Mówi się tam , że religja 
k a to l icka  nie jes t  już relig ją  k a to 
licką, lecz poli tyczną, że nie naucza  
się Wiary, lecz „robi p o l i ty k ę0. Takiem 
pom aw ian iem  religji o po li tykę usi
łuje się usp raw ied liw ić  p rześ lado
w an ia  i p rzeds taw ić  je ja k o  n a rz ę 
dzie obrony.

Papież przed św ia tem  całym  p ro 
te s tu je  przeciw  oska rżen iu  Kościoła 
o poli tykę. Na ca łym  świecie są 
w ierne  i oddane dzieci Jego  i n ik t  
z n ich  nie uwierzy, by Papież  u p ra 
w iał po li tykę, wszyscy n a tom ias t  
mogą s twierdzić , że widzą, iż naucza  
jedynie  religji. Z apew ne, musi pou
czać także , że na jzw ykle jszy  oby
w a te l  pow in ien  sw em  życiem świec- 
k iem  stwierdzić  poddanie  się p raw om  
boskim, to  je d n a k  nie je s t  jeszcze 
poli tyką . Ojciec św. chce ty lko , by 
t ak że  w życiu świeckiem, zbiorowem

i spo łecznem  szano w an e  by ły  P raw a 
Boże, k tó re  są tak że  p raw am i dusz, 
k to  zaś inaczej myśli i mówi, obraża 
p raw dę.

N ajw iększym bólem N am ies tn ika  
C hrystusow ego je s t  to, że s taw ia  się 
Go pod zarzu tem  n adużyw an ia  religji, 
dotk liw szym przez to, że to samo 
oskarżen ie  rzuca się pod ad resem  
ty lu  czcigodnych braci wśród b is k u 
pów i ka rd yn a łów , pod ad resem  tylu 
k a p ła n ó w  i w iernych ,  zawsze g o to 
w ych do posłuszeństw a  wobec p raw  
Boga, p ragnący ch  być n ie ty lko  do
brym i chrześc ijanam i, ale i dobrym i 
obyw ate lam i, św iadom ymi swoich 
obow iązków  społecznych zarówno 
wobec ludzi, jak  i w obec Boga.

Zakończył Ojciec św ięty  swe p rze 
mówienie  z serca p łynącem  b łag a 
niem  Najwyższego, by pośpieszył 
z pomocą swym w ie rny m  synom, tyle 
c ierp iącym  n ie ty lko  w Niemczech, 
ale i w innych k ra jach ,  oraz w ezw a
n iem  w szystk ich  do modłów, aby  ci, 
k tó rzy  obraża ją  p raw dę,  oświeceni 
zostali , a wszyscy mogli znieść obec
nie doświadczenia  z cierpliwością, 
k tó rą  w skazu je  n ieskończone miło
sierdzie Boże.

Orędzie Papieskie do indyj
skiego Kongresu Eucharystyczne
go. — Ojciec św. wygłosił  przed 
m ikro fonem  ze swej b ib l ijo teki p ry 
watnej nas tęp u ją ce  orędzie do indy j
skiego K ongresu  E ucharys tycznego  
odbyw ającego się obecnie  w Mad- 
ra s s ie  :

„Słuchajcie  narody  — mówił P a 
pież — a w szczególności m ieszkańcy  
rozległych Ziem indyjsk ich , zgrom a
dzeni n a  p ierwszym N arodowym  Kon
gresie E ucharys tycznym . Aczkolwiek 
rozdzieleni olbrzymią p rzes trzen ią  
ziemi i mórz, łączymy się z wami, 
łączymy się zapom ocą te j wielkiej 
miłości,  k tó ra  nie zna  p rzeszkód  ni 
w czasie, n i  w  przes trzeni.  J e s te śm y  
tam  obecni n ie ty lko  za p ośred 



Nr. 1 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie 15

n ic tw em  N aszego Legata ,  k tó ry  p rze 
w odniczy n a  Kongresie w Naszem 
im eniu , lecz dzięki wiedzy, k tó ra  
służy wierze, możem y n aw e t  mówić 
w sposób, iż Nasze Ojcowskie słowa, 
dzięki tej cudownej sztuce radjofonji , 
Przyla tu ją  do w as  niby n a  skrzydłach 
miłości. Modlitwy nasze, złączone 
z waszemi, w znoszą  się razem  do

2 NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Wpływy kominternu wśród na
uczycieli. — N ak ład em  C entra lnego 
B iura Porozum ienia  A n ty k o m u n i
stycznego u k a z a ła  się broszura  p. 
H e n ry k a  G łasa  p. t. „W pływ y k o 
m in te rn u  w śród nauczycieli. M aterja- 
ły, ośw iet la jące  cele i k ry ty k ę  k o m u 
nis tów  w Związku N auczycie ls tw a 
Polskiego". A u to r  na  w stęp ie  zazna
cza :

„ Jes t  rzeczą n iew ątp l iw ą, że p rze 
ważająca  w iększość członków Z.N.P. 
nie  solidaryzuje się z żadną  k o m u n i
s tyczną lub p rokom unis tyczną  dzia
ła lnością  n a  te ren ie  nauczycielskim 
i szkolnym. Ale je s t  również rzeczą 
już oczywistą, że w  Z. N. P. is tn ie je  
g rup a  ko m u nis tycznych  i p rokom u- 
n is tycznych  działaczy, k tó rzy  usiło
wali i będą  jeszcze usiłow ali Z. N. P. 
wciągnąć n a  drogę dogodną czerw o
nej Moskwie, a całkow ic ie  sprzeczną  
zarów no z in te rese m  Rzeczypospolitej, 
ja k  i z in te re se m  nauczycie ls tw a po l
skiego i polskiej młodzieży szk o ln e j”.

J a k ie  są cele tej grupy  i jak ie  
metody  jej dzia łan ia?  P am ię tać  t r z e 
ba, że k o m in te rn  dąży do zbolszewi- 
zowania in teligencji,  w y tw arza jąc  od
pow iednią  a tm osferę  w oguiskach 
życia umysłowego, oraz p rag n ie  od 
działywać n a  młode pokolenia  za 
pośredn ic tw em  kół nauczycielskich . 
W pływ y ko m in te rn u  wśród n au czy 
cieli rozszerza M iędzynarodów ka Pra-

Boga, ażeby S ak ra m en t  E ucbaryst j i  
s tanow ił dla w as źródło n iew yczer
pan e  życia chrześcijańskiego, oraz 
by żyli praw dziw ym  życiem ci, k tó 
rzy jeszcze sn u ją  się w  cieniu śmierci. 
A te raz  udzielamy wam z całego 
serca b łogos ław ieństw a  ap os to lsk ie 
go, o k tó re  jak  oddane dzieci p ro s i
cie s ta rego  Ojca".

I DUSZPASTERSKIEJ.

cow ników  O światow ych (I. T. E. — 
L.’ In te rn a t io n a le  des T ravai l leurs  de 
1’E nse ignem ent) ,  będąca  jedn ą  z orga- 
nizacyj pomocniczych III Międzyna
rodów ki.  I. T. E. jes t  n ie ty lko  o rga
nizac ją  zawodową, lecz przedew szyst-  
k iem  polityczną. Działalność jej p o 
lega na  p ropagow aniu  idei rewolu- 
cyeh i u p ra w ian iu  agitacji  w różnych 
k ra ja ch  i pozysk iw aniu  dla swych 
celów nauczycieli.  I. T. E. głosi w alkę  
klas, o rganizuje  s t ra jk i  nauczyciel
skie, dąży do łączności i w spółpracy  
rewolucyjnej z innem i organizacjam i 
klasowem i, zwłaszcza „z fron tem  lu 
do w y m ”, p rzeciwdziała  każdem u rzą 
dowi, k tó ry  nie jes t  rządem „frontu  
ludowego", oddziaływuje na  młodzież 
w duchu  k lasow ym  i bezbożniczym, 
g loryfikuje  bo lszew icką Rosję.

A te raz  co widzimy n a  te ren ie  
Z. N. P. ? Z .N .P .  f inansow ał sk ra jn ie  
ra d y k a ln e  pismo „Dziennik P o ranny"  
zbliżone do zam knię tego  fo łksfron to- 
wego „D ziennika P opularnego" ,  zor
ganizow ał s t r a jk  nauczycieli przeciw
ko zarządzeniom w ładz państw ow ych. 
Z organizował rów nież  uliczne w y s tą 
p ien ia  przeciw rządowi, ch a ra k te ry 
zując ośw iadczenia  p rem je ra  jako  
„zam ach na  Z. N. P .“. Porozum iew ał 
się z organ izacjam i poli tycznemi i 
k lasow ym i zw iązkam i zawodowymi 
w  sp raw ie  w yw ołan ia  s t ra jk u  gene 
ralnego, w  łonie  Z. N. P. był u tw o 
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rzony k o m i te te t  s t ra jkow y, wydający 
b iu le tyn , k tó ry  naw o ływ ał  nauczy, 
cielstwo do oporu  zarządzeniom m ia
now anego  przez rząd  k u ra to ra .  Człon
kow ie Z. N. P. usuw ali  młodzież ze 
szkół podczas s tra jku .

Świadczą o tern w ydaw nic tw a  
Z. N. P. uchw ały  zjazdów, wyroki 
sądow e z procesów  członków  Z.N.P., 
sp raw a  „P ło m y k a ' ,  b iu le tyny  K om ite 
tu  s t ra jkow ego  w W arszawie , p rasa  
sowiecka, om aw iająca  zajścia w Z.N.P. 
oraz w ydaw nic tw a  kom unistyczne .

A za tem  is tn ien ie  na te ren ie  
Z. N. P. g rupy  kom unistycznej,  u s i łu 
jącej pchnąć  Związek w  k ie ru n k u  
w ytycznych  akcji kom unis tyczne j m ię
dzynarodów ki p racow ników  o św ia to 
w ych — L T. E. można — podkreś la  
p. H. Glas — uw ażać  za udowodnione.

Z A G R A N I C Ą
Jak pracuje Medyczne Biuro 

Stwierdzeń w Lourdes. — J a k  w y 
n ik a  z oświadczeń d-ra Vallet, dyr. 
Medycznego B iura Spraw dzeń  w L our
des, p rzybyw a tam  corocznie p rzec ię t
nie ok. 25 tysięcy chorych, przyczem 
co ro ku  Biuro Medyczne stwierdza 
przecię tn ie  10 uzdrowień, n iedających 
się w y tłum aczyć w sposób na tu ra ln y .  
W p racach  Biura mogą brać udział 
lek a rze  całego św ia ta  bez względu 
n a  w yznanie  i poglądy. Z p ra w a  t e 
go w r. 1890 skorzysta ło  27 lekarzy , 
dziesięć l a t  później liczba lekarzy 
odwiedzających Biuro, wzrosła do 216, 
w r. 1930 do 998. Obecnie przecię tn ie  
800 lekarzy  różnych  religij i n a ro d o 
wości odwiedza corocznie Biuro Me
dyczne w  Lourdes.

Dla u ła tw ien ia  k on tro li  każdy  cho
ry, p rzybyw ający  do Lourdes, pow i
n ien  być zaopatrzony  w odpow iednią  
legitym ację  i oświadczenie  leka rsk ie  
o do tychczasow ym  przeb iegu  choro 
by, m etodach  leczenia  i t. d. Gdy

k tó ry  z chorych zgłasza nag łe  uzdro
wienie, lekarze  b ad a ją  go i rezu l ta t  
b ad ań  p rzeds taw ia ją  lekarzowi, s ta le  
o p ieku jącem u się danym  chorym. 
O sta teczne stw ierdzen ie  uzdrow ienia  
n as tę p u je  po bardzo długich, wyczer
pujących s tud jach ,  p op a r ty ch  bardzo 
obszerną  ko respondenc ją ,  co t rw a  
2 — 4 lat. W ciągu tego o k re su  u le 
czony chory  p oddaw any  jes t  wielo
k ro tn y m  badaniom , k tó re  p rzep ro 
w adza „Association M e d ica le '  z Lour- 
des, liczące przeszłe  2400 członków, 
wyłącznie  lekarzy, rep rezen tu jących  
20 różnych narodowości. W bardzo 
wielu w yp ad k ach  uleczony chory  
obow iązany je s t  osobiście przybyć 
jeszcze raz  do Lourdes, gdzie zostaje 
poddany  now ym  badaniom.

O sta teczne orzeczenie w ydaje  ko- 
Iegjum, złożone z conajm nie j  25 le
karzy , k tó ry m  p rzedk ład a  się do od 
powiedzi trzy  n a s tępu jące  p y t a n i a : 
1) Czy op isana  choroba  is to tn ie  m iała  
miejsce i czy w chwili przybycia  c h o 
rego do L ourdes b y ła  ona  w najwyż- 
szem s tad jum  rozwoju? 2) Czy chory 
ozdro w ia ł?  Czy już przed tem  nie 
zauważono popraw y?  Czy s tosow ane  
były jak ieś  środki i zabiegi lecznicze? 
3) Czy przy  obecnym  s tan ie  n auk i  
uzdrow ien ie  może być przyp isane  
jak iem u ś  procesowi n a tu r a ln e m u ?  
Dla w y jaśn ien ia  należy dodać, że za 
uleczenie, nie  dające się w ytłum aczyć 
w sposób na tu ra ln y ,  uw aża  się jed y 
nie te  w ypadk i,  gdzie uzdrow ienie  
n a s tąp i ło  w okres ie  24 godzin bez 
użycia leka rs tw  i zabiegów m edycz
nych i gdy już przed tem  nie d o s t rz e 
żono p ew nych  sym ptom ów  poprawy.

Biuro S tw ierdzeń  nie używ a w 
sw ych ra p o r tach  i orzeczeniach s ło
wa „cud“, zadan iem  jego jes t  bowiem 
jedynie  s tw ierdzen ie ,  że z p u n k tu  
widzenia  wiedzy lekarsk ie j  powód 
u leczenia  je s t  n iew ytłum aczony .

Drukowano za zezw olen iem  Jj E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

“  W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA.
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rc h id ie c ez ja ln a  w W iln ie .



WIADOMOSCI ARCHIDIECEZJALNE 
WILEŃSKIE
DWUTYGODNIK KAPŁAŃSKI

Sanctifica eos in veritate. Joan. 17, 17.

kdres Redakcji i A dm inistracji: Wilno, M. M agdaleny 4 (Kurja M etropolitalna) 
Konto P. K. O.: Nr. 700.255 — „W iadom ości Archid. W ileńskie" — Wilno 
Konto P. K. O .: Nr. 700.262 — „Kurja M etropolitalna W ileńska" — Wilno

P re n u m e ra ta : roczn ie  12 złotych, półrocznie 6 zł., n u m er pojedynczy 50 groszy 
O g ło ś  z e n i a :  ‘/i s trony  40 zł., ‘ń  strony  20 zł., ‘/4 strony  10 zł., 1/B s trony  5 zł.

Rok XII Wilno, dnia 25 stycznia 1938 r. Nr. 2

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

List Apostolski Jego Świątobliwości Pana Naszego z Opatrz
ności Bożej Papieża Piusa XI do Episkopatu Meksykańskiego

o sytuacji religijnej. (ook.).
C z c i g o d n i  B r a c i a ,

P o z d r o w i e n i e  i B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  A p o s t o l s k i e .

Tak jak Akcja Katolicka nie może zaniedbać warstw  najbar
dziej upośledzonych i najbiedniejszych, robotników, włościan 
i emigrantów, tak  musi również dbać o obowiązki niemniej 
poważne i pilne w innych dziedzinach. Pom iędzy  innemi powinna 
dbać w sposób szczególny o s t u d e n t ó w ,  którzy kiedyś 
w swoich zawodach uzyskają  wielki wpływ w społeczeństwie, 
a nieraz zajmą urzędy  publiczne. Do p rak tyk  religji chrześcijań
skiej, do wyrobienia charak te ru  i sumienia katolickiego, k tóre  są 
e lem entami podstawowemi dla wszystkich wiernych, powinniście 
tu dołączyć szczegółowe i gruntow ne wykształcenie  i p rzygo to
wanie umysłowe, oparte  o filozofję chrześcijańską, k tó rą  tak  
słusznie nazwano filozofją wieczystą. Dziś doprawdy należyte 
i gruntowne wykształcenie  religijne jest jeszcze bardziej potrzebne, 
niż kiedykolwiek, b iorąc pod uwagę, że życie nowoczesne objawia
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dążność do coraz większej powierzchowności, wstrętu  do zastano- 
wiania się i do skupienia, do chęci k ierowania się także w życiu 
religijnem więcej uczuciem, niż rozumem. To, co Akcja Katolicka 
w innych krajach czyni dla w ykształcenia  kultura lnego  studentów 
i akadem ików katolickich w tym celu, by czynnik religijny miał 
p rzew agę w ich umysłowości, tego samego życzymy sobie gorąco 
w Waszym kraju, oczywiście w m iarę możliwości, tak, by nauka 
b y ła  dostosow ana do warunków, potrzeb i możliwości Waszej 
Ojczyzny.

Dla lepszej przyszłości M eksyku wielką ufność pokładam y 
w akadem ikach, którzy walczą w szeregach  Akcji Katolickiej, 
i nie wątpimy, że one spełnią  Nasze nadzieje. Je s t  rzeczą jasną, 
że są one częścią, i to poważną, tej Akcji Katolickiej, k tóra Nam 
tak  bardzo przyrosła do serca, jakiebądź byłyby ich formy 
organizacyjne, bo one są zależne w wielkiej mierze od warunków 
miejscowych, odm iennych w każdym kraju. Ci akadem icy nape ł
niają  Nas, jak to już mówiliśmy, nietylko ufnością w lepsze jutro, 
ale już dziś mają dać skuteczną pomoc Kościołowi i Ojczyźnie, 
czy to przez apostolstwo wśród swoich kolegów, czy też przez 
pozyskanie  zdolnych i rozumnych kierowników dla rozmaitych 
gałęzi i organizacyj Akcji Katolickiej.

Szczególne w arunki Waszej Ojczyzny obowiązują Nas, by Wam 
przypomnieć konieczną, ciężką i potrzebną troskę  o d z i a t w ę ,  
której niewinność jest narażona na  szwank, której wychowanie 
i wykształcenie  podlega tak  twardej próbie. Katolicy m eksykańscy  
mają podw ójny o b o w iązek : jeden negatyw ny trzym ania dziatwy 
o ile możliwe zdała od bezbożnej i złej szkoły; drugi pozytywny 
s ta ran ia  się dla niej o odpowiednią i gruntow ną naukę religji. 
W sprawie pierwszego punktu, tak  ważnego i delikatnego, 
mieliśmy n iedaw no okazję wyjawienia Wam Naszych poglądów. 
W spraw ie nauki religji zaś wiemy dobrze, jak bardzo ją pole
caliście W aszym kapłanom  i wiernym. Mimo to powtarzamy, że 
jest to dziś jedno z najważniejszych i głównych zagadnień 
Kościoła m eksykańskiego, zagadnień nieodzownych, by we w szyst
kich diecezjach zajęli się kapłani i członkowie Akcji Katolickiej 
z całą gorliwością i największem poświęceniem, tak  jak, to już 
w niektórych diecezjach się dzieje, zachowaniem dziatwy, uko
chanej tak  gorąco przez Zbawiciela Bożego, dla Boga i Kościoła.

Przyszłość tej młodej generacji — powtarzamy to z najwyższą 
boleścią Naszego ojcowskiego serca — napełn ia  Nas największą 
troską  i obawą. Wiemy, na jakie niebezpieczeństwo jest narażona
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dziatwa i młodzież wszędzie, a w szczególny sposób w Meksyku, 
gdzie pisma niem oralne i bezbożne sieją do ich serc nasiona 
apostazji od Jezusa Chrystusa. By zapobiec tej ruinie i zachować 
wasze dzieci przed temi niebezpieczeństwami, wypada, by 
wszystkie  wysiłki zostały zespolone, wszystkie organizacje, jak 
Ligi ojców rodzin, kom itety moralności i nadzoru nad publikacjami 
i kinematografami, s ta ły  czujnie na straży.

O ile chodzi o obronę poszczególnych dzieci, w iem y dobrze 
ze św iadectw  nadchodzących do Nas z całego świata, że praca 
w szeregach  Akcji Katolickiej stanowi najskuteczniejszą opiekę, 
najpiękniejszą szkołę cnoty i czystości i najlepszą dziedzinę 
wytrwałości chrześcijańskiej. W łaśnie owa młodzież, porwana 
pięknością idea ła  chrześcijańskiego, poświęca się za pomocą 
Bożą, udzielaną jej w modlitwie i sakram entach  św., z zapałem 
i radością zdobyciu dusz swoich rówieśników, zbierając owoce 
pocieszające.

W łaśnie w tej okoliczności mamy nowy dowód, że wobec 
tych tak  wielkich potrzeb M eksyku Akcja Katolicka nie może 
być nazwana dziełem o drugorzędnem  znaczeniu. Jeśliby więc 
stawiano ją, ową wychowawczynię sumień i nauczycielkę cnót 
moralnych, niżej od jakiegokolwiek innego dzieła, choćby p racu 
jącego dla obrony koniecznej wolności religijnej i obywatelskiej, 
popełn iłoby  się b łąd  bolesny. Zbawienie bowiem M eksyku, tak 
samo, jak każdej innej społeczności ludzkiej, leży przedewszyst- 
kiem w wiecznej i niezmiennej nauce ewangelicznej i w usilnem 
wcielaniu w czyn zasad etyki chrześcijańskiej.

Niezależnie od tej hierarchji, wartości i czynności trzeba 
jednak przyznać, że życie chrześcijańskie dla swego rozwoju 
potrzebuje także środków zewnętrznych i dotykalnych, że Kościół, 
jako społeczność ludzi, żąda p r a w n e j  s w o b o d y  d z i a ł a n i a ,  
tak , jak  tego życie i jego wzrost koniecznie wymagają, i że jego 
wierni mają prawo znaleźć w społeczności świeckiej możliwość 
do życia zgodnie z wytycznemi ich sumienia.

Stąd jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że kiedy zaczepia się 
podstaw y wolności religijnej i obywatelskiej, obywatele katolicy 
nie zgodzą się b iernie  na ich pozbawienie. W każdym razie  może 
być rew indykacja  tych praw i tych wolności mniej lub więcej 
odpowiednia, mniej lub więcej energiczna, zależnie od okoliczności.

Niejednokrotnie przypominaliście w iernym  waszym, że Kościół 
jest ostoją porządku i pokoju, nawet kosztem wielkich ofiar, i że 
potępia każdy n iesprawiedliw y bun t lub gwałt, zadany władzom
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ukonstytuowanym . Z drugiej strony  podkreślicie, że wówczas, 
gdy władze gwałcą sprawiedliwość i prawdę, by zniszczyć pod
staw y autorytetu , nie można potępić tych obywateli, k tórzy  się 
złączą, by  środkam i godziwemi i odpowiedniemi obronić siebie 
i naród  przed władzą, k tó ra  go prowadzi do zguby.

Aczkolwiek w prak tyce  rozwiązanie tego zagadnienia zależy 
od istniejących okoliczności, to jednak  ze swej s trony  musimy 
przypom nieć niektóre  zasady  ogólne, k tóre  zawsze trzeba  mieć 
przed  o c z am i:

1. powyższe rew indykacje  są środkiem, celem względnym, 
nie zaś celem absolutnym i najwyższym;

2. jako środki muszą być one godziwe, nie wewnętrznie złe;
3. środki te muszą być w proporcji do celu, mogą więc 

być użyte o tyle tylko, by osiągnąć w całości lub w części cel 
zamierzony i tylko w takiej formie, by ogółowi nie wyrządziły 
większych szkód od tych, które się chciało usunąć;

4. użycie takich środków i wykonanie pełni praw  obyw ate l
skich i politycznych, z uwzględnieniem spraw  czysto m aterjalnych 
i technicznych, albo obrona zapomocą siły, nie należy w żadnym 
wypadku do kleru lub Akcji Katolickiej, jako takich. Do nich 
należy przygotow anie  katolików do należytego korzystania z ich 
upraw nień  i do ich obrony w drodze legalnej, zgodnie z wymo
gami dobra ogólnego;

5. k ler  i Akcja Katolicka, jako posłannicy pokoju i miłości, 
powołani do tego, by złączyli wszystkich ludzi „węzłem pokoju® 
(Efez. IV, 3), powinni przyczyniać się do szczęścia narodu, szcze
gólnie przez jednoczenie obywateli i w ars tw  i przez współpracę 
z każdą inicjatywą społeczną, nie będącą w sprzeczności z do
gmatem i zasadami etyki chrześcijańskiej.

Zresztą tak a  obyw ate lska  działalność katolików  m eksykań
skich, ożywiona duchem tak  szlachetnym i wzniosłym, osiągnie 
tem obfitsze skutki, im głębszy  będzie pogląd katolików na życie 
ze stanow iska nadprzyrodzonego, im lepsze będzie ich wyrobienie 
religijne i moralne, im gorętszy ich zapał, by rozszerzyć Królestwo 
Pana Naszego Jezusa  Chrystusa. To właśnie zamierza dać Akcja 
Katolicka.

Wobec szczęsnego zjednoczenia charakterów , k tó re  nie 
myślą zrzec się wolności, danej im przez Chrystusa (Gal. IV, 31), 
jakaż siła lub moc ludzka m ogłaby je podbić grzechow i? Jak ież  
niebezpieczeństwa, jakież prześladowania, jakież próby mogłyby 
oddzielić dusze tak  zahartow ane w miłości Chrystusowej (Rzym.
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VIII, 35)? To praw idłow e wykształcenie doskonałego chrześcija
nina i o b y w a t e l a ,  u k tórego  życie nadprzyrodzone uszlachet
nia i podnosi wszystkie jego zdolności i czynności, obejmuje oczy
wiście również wypełnienie obowiązków obywatelskich i społecz
nych. W obec wrogów Kościoła św. Augustyn wynosił chwałę 
swoich w iernych : „Dajcie mi takich ojców rodzin, takich synów, 
takich przełożonych, takich poddanych, takich mężów, tak ie  żony, 
takich władców, takich obywateli, jakich tworzy nauka chrześci
jańska; a jeśli ich dać nie możecie, przyznajcie, że ta nauka, 
o ile się ją p rak tykuje , zbawienna jest dla państw a" (List 138, c. 2). 
Stąd np. katolik  dba o to, by nie przepadł jego głos, gdy Kościo
łowi lub ojczyźnie grozi niebezpieczeństwo. Nie zajdzie też obawa, 
by katoliccy działacze na niwie obywatelskiej i społecznej się 
zorganizowali w grupach odrębnych, n iejednokrotnie sprzecznych 
z sobą albo naw et sprzecznych ze wskazaniem władzy kościelnej. 
To oznaczałoby wzrost zamieszania i roztrwonienie  sił z wielką 
szkodą tak  dla rozwoju Akcji Katolickiej, jak  dla sprawy, której 
się chciało bronić.

Podnieśliśmy już, że działalność n iektórych ludzi nie jest 
coprawda sprzeczna, ale napewno obca Akcji Katolickiej, jako 
p a r t y j n o - p o l i t y c z n a ,  albo e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n a .  
Ale istnieje  wiele innych pożytecznych dzieł — jak Ligi ojców 
rodzin dla obrony wolności nauczania i nauki religji; Zjednoczenie 
obywatelskie dla obrony rodziny i świętości m ałżeństwa oraz 
publicznej moralności — które mogą się przyłączyć do Akcji 
Katolickiej. Bo ona nie zastyg ła  w sztywnym  schemacie, ale 
grupuje dokoła  ogniska, promieniującego światło i cepło, inne 
pomocnicze przedsięwzięcia i dzieła — mają one coprawda 
autonom ję i należytą swobodę działania, konieczną dla osiągnięcia 
swych celów specjalnych, ale muszą stosować się do zasadniczych 
zadań  Akcji.

To odnosi się szczególnie do Waszego tak  rozległego narodu, 
gdzie różnorodność potrzeb i warunków miejscowych może wy
magać, by na podstawie wspólnych zasad zastosować różnorodne 
formy organizacyjne, bo is tn ie ją  różne rozwiązania, równie dobre, 
tego samego zagadnienia.

Wasze to więc zadanie, Czcigodni Bracia, postawieni przez 
Lucha Świętego do rządzenia  Kościołem Bożym, b y ś c i e  w tych 
spraw ach w y d a l i  w i ą ż ą c e  w s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e ,  
a wierni się do nich posłusznie i wiernie zastosowali. To leży 
Nam szczególnie na  sercu, bo prawa intencja i posłuszeństwo są
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zawsze i wszędzie n iezbędnem i warunkam i b łogosław ieństw a 
Bożego dla  duszpasters tw a i Akcji Katolickiej oraz osiągnięcia 
jednolitości k ie runku  i zespolenia sił, k tóre  są podstawowemi 
warunkam i owocnego apostolstwa. Zaklinamy więc z całego serca 
katolików M eksykańskich, by cenili posłuszeństw o i karność. 
„Bądźcie posłuszni przełożonym waszym i bądźcie im poddani. 
Albowiem oni czuwają i zdadzą rachunek  za dusze wasze". 
A posłuszeństw o wasze niech będzie radosne  i wzbudzi nowe 
s iły :  „by to czynili z radością, a nie wzdychając" (Żyd. XII, 17). 
Kto jest posłuszny  tylko z niechęcią i n iejako pod przymusem, 
wylewając w ew nętrzny  opór w zjadliwych kry tykach  przeciw 
przełożonym i towarzyszom  pracy, przeciw wszystkiemu co nie 
odpowiada jego w łasnem u sposobowi patrzenia  na sprawę, ten 
oddala błogosławieństwo Boże, zrywa spójnię karności i n iszczy 
to, co miało być zbudowane.

Równocześnie z posłuszeństwem  i karnością  wypada Nam 
przypomnieć także  owe o b o w i ą z k i  m i ł o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  
zalecane nam przez św. P aw ła  w tym samym rozdziale IV listu 
do Efezów, k tóry  już przytoczyliśmy i k tó ry  powinien stanowić 
podstaw ę dla wszystkich  pracujących w Akcji K ato lick ie j: „Proszę 
was tedy, ja więzień w Panu, byście godnie postępowali, ze wsze
laką  pokorą, cichością i cierpliwością, znosząc jedni drugich 
w m iłości:  starajcie  się, abyście zachowali jedność ducha
w związku pokoju. Jedno  ciało i jeden duch" (Efez. IV, 1—4).

Raz jeszcze zwracam y się do Naszych um iłowanych synów 
Meksykańskich, k tórzy w Naszym Pontyfikacie zajmują tak  
znaczną część trosk  i starań, wzywając ich do jedności, do miłości 
i pokoju w apostolskiej p racy  Akcji Katolickiej, k tóra winna 
zwrócić M eksykowi Chrystusa i przywrócić tam  pokój i dobrobyt 
także  doczesny.

Nasze życzenia i Nasze modlitwy składam y u stóp Waszej 
Patronki, M a t k i  B o s k i e j  z G u a d a l u p e ,  k tó ra  w św iątyni 
swej wzbudza wciąż jeszcze miłość i cześć każdego Meksykań- 
czyka. Czcząc i wielbiąc J ą  także w Rzymie, gdzie zakładam y 
parafję  ku jej czci, prosim y ją gorąco, by w ysłuchała  Nasze 
i Wasze prośby, dla szczęśliwej przyszłości M eksyku, dla pokoju 
Chrystusowego w Królestwie Chrystusowem . Z temi modlitwami 
i z temi życzeniami udzielamy z całego serca W am, W aszym 
kapłanom, Akcji Katolickiej m eksykańskie j, wszystkim  ukocha
nym synom Meksyku, całemp szlachetnemu narodowi m eksykań
skiemu szczególnego Błogosławieństwa Apostolskiego.
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Niech ten  List Nasz będzie rękojmią zm artwychwstania 
duchowego dla waszego kraju, i w tem znaczeniu datujemy go 
w W ielkanoc, jako znamię ojcowskie, byście tak, jak  obecnie żywy 
bierzecie udział w cierpieniach Chrystusowych, tak  brali też 
udział w Jego Zm artwychwstaniu.

Dan w Rzymie u św. P io tra , w Wielkanoc, dnia 28 m arca 
1937 r., roku XVI Naszego Pontyfikatu .

PIUS X3 PAPIEŻ.
(Acta Ap. Sedis, 1937 r.„ t. XXIX, p. 200 seq.).

ZARZĄDZENIE ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

W sprawie uroczystości koronacji Papieskiej.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  24 .  I. 1938 r.  N .  5 / L .

Kurja powiadamia, iż J.E. Ks. Arcybiskup-Metropolita Wileński 
zarządził, aby uroczystość papieska  koronacji odtąd zawsze była 
obchodzona w niedzielę po dniu 12 lutego.

Ks. J. Ostreijko, 
w/z K anclerza  Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃ3TWOWE.

W spraw ie zobowiązań poszczególnych kościołów .
Orzeczenie z d nia  19 m aja 1936 r. (C I 2338/35).

Za zobow iązania  poszczególnych kościo łów  nie odpow iada  B iskup  
Ordynarjusz, lecz sam e kościoły, k tó re  zobowiązania  zaciągnęły.

P rzew o d n iczą cy : sędzia A. S tan is ław ski .
Sędziowie : W. Łukaszew icz  (sprawozdawca),

B. N iew iarow ski .
P ro k u r a to r :  J. T. S teuerm ark .
Sąd Najwyższy rozpoznaw ał sk a rgę  k a sac y jn ą  B iskupa - O rdynarjusza  

Diecezji Podlask ie j  na  w yrok  Sądu Apelacyjnego w W arszawie z dnia  6 g rudnia  
1934 r. w Bprawie ze S tan is ław em  Z. o 3.192 zł.

Po w ysłu chan iu  sp raw ozdan ia  sędziego i głosów pełnom ocn ików  stron ,
zw aży w szy :
ze z u s ta le ń  zaskarżonego  w yroku  w yn ika ,  iż p rzypada jącą ,  według 

oświadczenia  powoda, od paraf ji  kościoła w Skórcu  w pow. Siedleckim część 
loszczen ia  za d o k o nan e  roboty  około odrem on to w an ia  gmachu, p rzeznaczonego 
na  m ieszkanie  proboszcza tegoż kościoła, Sąd A pelacy jny  zasądził od B iskupa  
O rdynarjusza  Diecezji Podlask ie j ,  oddalił n a to m ias t  za rzu t jego, iż za d ług  te n  
może być odpow iedzia lny jedynie  kościół Skórzecki względnie para f ja ,  pow o
łan iem  się n a  orzeczenie  Sądu Najwyższego z 1934 r. Nr. 481;
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że zarzu t w  ska rdze  k asacy jne j  B isku pa  O rdynarjusza , k tó ry  w skazuje  
n a  b łęd ne  po jm ow anie  przez Sąd A pelacyjny powyższego orzeczenia  Sądu 
Najwyższego, je s t  zupełn ie  uzasadn iony ,  w  orzeczeniu tem  bowiem Sąd N a j
wyższy w yjaśnił,  iż poszczególne kościo ły  p osiada ją  osobowość p raw ną ,  czyli 
sam e są odpow iedzia lne za swoje zobowiązania ,  jednak ,  gdy chodzi o obronę  
in te resów  danego  kościo ła ,  proboszcz nie je s t  z samego p raw a  re p re z e n ta n te m  
jego p rzed  sądem, lecz w in ien  u z y skać  w myśl can. 1526 i 1560.3 k o d e k su  k an .  
od B isk up a  O rdynarjusza  pe łnom ocnic tw o do s taw an ia  przed Sądem w im ieniu  
kościoła; chodziło p rze to  w te m  orzeczeniu o p e łn om o cn ika  procesowego, nie  zaś 
o odpow iedzia lność B isku pa  za zobow iązania  poszczególnych kościołów; w tej 
zaś o s ta tn ie j  m ate rj i  can . 536 § 1 stanowi, że jeżeli osoba p ra w n a  kościelna 
zaciągnęła  pożyczki i zobowiązania ,  chociażby za zgodą swoich zwierzchników, 
o bow iązana jes t  sam a  za nie  odpowiadać, z can. zaś 1423 § 2 w yraźn ie  w yn ika ,  
że B iskup  O rdynarjusz  nie może łączyć m a ją tk u  paraf ja lnego  z m ają tk iem  
b iskupim ;

że w obec tego w y ro k  zaskarżony ,  o ile chodzi o zasądzenie  roszczeń 
pow odowych od B isku pa  O rdynarjusza ,  nie może o s tać  się w  mocy;

z tych  zasad Sąd Najwyższy zaska rżon y  w y rok  Sądu Apelacyjnego 
w  W arszaw ie  z pow odu obrazy art .  711 u. p. c. uchyla  i sp raw ę  do ponow nego 
ro zpoznan ia  tem uż  Sądowi w innym  sk ładzie  sędziów przekazuje .

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

TROCHĘ CYFR.

Tydzień P ropagandy  Trzeźwości, odbywający się w dniach 
1—8 lutego, zorganizowany będzie w r. b. pod hasłem  gospodar- 
czem: „Trzeźwość warunkiem  dobrobytu". Nie zawadzi przeto 
podać nieco cyfr, ilustrujących nasze m arnotraw stw o i przyczyny 
naszej słabości ekonomicznej.

W roku  1936 było czynnych 1369 gorzelni, k tó re  w yprodu
kow ały  72.149.000 litrów spirytusu 100°, z czego na spirytus 
konsumpcyjny poszło 34.600.000 litrów, czyli na głowę ludności 
cały litr sp iry tusu  100°. Najwięcej spożywają spiry tusu województwa 
centralne, bo 18.300.000 litrów, zachodnie 7.100.000, południowe 
4.800.000, a wschodnie 4.400.000, nie rachując oczywiście samo
gonu, denaturatu  i politury, k tóre  w naszych w arunkach  wyniosą 
co najmniej drugie tyle. P rzy  obliczeniu konsumpcji alkoholu na 
jednego m ieszkańca trzeba  brać pod uwagę trzeźwość ludności 
żydowskiej i szeroko rozwiniętą abstynencję, ze względów głównie 
narodowościowo-politycznych, wśród rusinów, czyli Ukraińców 
małopolskich.

W tymże roku  1936 sprzedano piwa 111.400.000 litrów, 
z czego województwa centralne wypiły 30.800 tysięcy litrów,
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zachodnie 32.200 tys., południow e 42 miljony i wschodnie 6.400 
tys. W ielka konsumpcja piwa w województwach południowych 
tłumaczy się obfitością tam browarów i powstrzym aniem  się 
rusinów od wódki. U nas piją piwa najmniej, bo rolnik nasz, 
czy robotnik  woli coś mocniejszego. W przeliczeniu na pieniądze, 
wydano na piwo 59 milj. zł. Prócz tego w yprodukowano w kraju 
win owocowych na 1.400 tys. zł. i miodu do picia na 800.000 zł.

Monopole Państw ow e w roku  budżetowym 1935/6 wykazały  
do ch o d u : spiry tusow y 308 milj. zł. za spiry tus konsumpcyjny 
i 15 milj. za skażony. Monopol Tytuuiowy dał dochodu 475 milj., 
solny 81 milj., a lo teryjny 106 milj.

W ojewództwa centralne puściły z dymem 186 milj., zachod
nie 117, południowe 134, a wschodnie, jako najbiedniejsze tylko 
42 milj, zł. Na jednego m ieszkańca w ydatek  na ty toń wynosi 
14 zł. rocznie, w czem w zachodniej Polsce 25 zł., południowej 
15, centralnej 13 i wschodniej 7 zł. — Zapałek skonsumowano 
na głowę 10,4 pudełka. — Spożycie m ydła w Polsce bardzo 
mizernie przedstaw ia się, bo tylko 1,4 kg. na mieszkańca, na to
m iast soli spożywamy dość sporo bo 8,4 kg. na głowę, a na 
Wschodzie to aż 8,9 kg. W nawiasie dodam, że sól, w większych 
ilościach spożywana, niemniej szkodzi, niż alkohol.

Dość ciekawa jest s ta tys tyka  spożycia mięsa w Polsce. Otóż 
teoretycznie każdy obywatel naszego państw a skonsum ow ał w r. 
1936 20,2 kg. mięsa, w czem wieprzowego 12,7 kg. Główniejsze 
miasta spożyły na jednego m ieszkańca: W arszawa 45,7 kg., Kra
ków 58,6, Poznań 55,7, Lwów 41,7, Łódź 37,7 i Wilno 29,4 kg. 
Spożycie cukru wynosiło na głowę 10,5 kg. Najwięcej używają 
cukru województwa zachodnie, bo aż 14,8 kg., potem idą cen
tra lne z 12,4 kg. na jednego mieszkańca, południowe 8,4 i wschod
nie 5,5 kg, W ileńszczyzna i tyle nie spożywa, bo do województw 
wschodnich doliczony jest i Wołyń, dość zamożny i m ający własne 
cukrownie.

Obliczenia ogólne wykazują, po doliczeniu zarobku produ
centów i sprzedawców, że w 1936 r. wydano w Polsce okrągłe 
700 milj. zł, na trunk i i 800 milj. na tytoń, razem więc przemar- 
nowano półtora  miljarda zł. Skutek  takiej rozrzutności jest ten, 
że odsetek  młodzieży niezdolnej do służby wojskowej z każdym 
rokiem powiększa się, że więzienia są przepełnione, bo kandydaci 
do tych instytucyj w wielu wypadkach czekają na swoją kolej, 
aby mogli być tam przyjęci. Liczba gruźlików, weneryków, dzieci 
upośledzonych fizycznie czy moralnie — ogromna, poziom morał-
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ności społecznej bardzo niski. Dodajmy do tego upadek  religij
ności w najszerszych w arstw ach, szerzenie się komunizmu i bez
bożnictwa (w karczm ach urzędują płatni agita torzy bolszewizmu), 
a będziemy mieli jask raw y  obraz plonu, jaki wydaje posiew 
alkoholizmu na ziemiach polskich.

Trapi nas k lęska  bezrobocia, a czy nie jest to też jednym 
z kwiatków tego nieszczęścia społecznego, jakiem jest alkoholizm. 
W Niemczech i we Włoszech, gdzie rządy  Hitlera i Mussoliniego 
(obaj są abstynentam i!)  bardzo  wydatnie  popierają zwalczanie 
alkoholizmu, bezrobocie w ostatnich czasach bardzo znacznie się 
zmniejszyło. W krajach powyższych natom iast bardzo się roz
powszechnia wyrób i spożycie napojów bezalkoholowych, zwanych 
u nas n e k t a r a m i  lub płynnym  owocem. Dla informacji podaję 
adresy  wytwórni napojów bezalkoholowych w Polsce: Państw ow a 
Szkoła Ogrodnicza w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 169, oraz Nek- 
tarn ia  SS. E lżb ie tanek  w Kamieniu na Pomorzu i fabryka  Czajki 
w Kościanie. Cena 1 butelki nek ta ru  wynosi około 1 zł. Nektary 
w yrąbią  się z różnych owoców, najwięcej są z n a n e : jabłeczny, 
wiśniowy, porzeczkowy, malinowy i z rabarbaru . W zimie 
nek tar  można spożywać i w stanie ciepłym, bo od podegrzania, 
byle nie zagotować, napój ten na smaku nic nie traci.

Powyższe dane statystyczne, zaczerpnięte z Małego Rocznika 
Statystycznego, swoją wym ową wołają na  alarm. Sytuację pogar
sza i ta okoliczność, że spożycie alkoholu stopniowo od 1932 r. 
wzrasta. Mamy już obliczenia za p ierwsze siedem miesięcy 1937 r., 
k tóre  wykazują, że w miesiącach od stycznia do lipca włącznie 
sprzedano spirytusu konsumpcyjnego 20.595 tys. litrów wobec 
18.078 tys. za tenże okres  1936 r. W edług dzielnic Polski wzrost 
spożycja przedstaw ia się następująco: wojew. centralne 10.705 tys. 
litrów wobec 9 585 tys. r. ub., zachodnie 4.031 tys. litrów (3.762), 
wschodnie 2.972 (2.311) i południowe 2.887 (2.420). Konsumpcja 
w naszej dzielnicy wzrosła do 100 tys. litrów na każdy miesiąc. 
Nic dziwmego, że powstają coraz to nowe miejsca sprzedaży 
napojów alkoholowych, bo widocznie in teres ten  dobrze się 
opłaca.

Czytelnik z pewnością zapyta, co ro b ić ?  — Nie spać! Oży
wić bractwa trzeźwości! Gdzie niema, pow ybierać  zarządy bractw. 
Co kw arta ł  odbywać zebrania  plenarne. Członkowie powinni p re 
num erować miesięcznik „Przyjaciel trzeźwości*, wychodzący 
w Poznaniu, ul. Podgórna 12 b, k tó ry  kosztuje rocznie tylko 
zł. 1,20. Zgodnie ze Statutem, zadaniem Bractwa Trzeźwości jest
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staranie  o trzeźwość w parafji, a n iety lko trzeźwość osobistą 
członków.

Gdzie się znajdzie choć kilka osób inteligentnych, ho łdują
cych całkowitej abstynencji, należy tam organizować Katolickie 
Koła Abstynentów, ta  bowiem organizacja jest  ruchliwszą od 
bractw, bo w założeniu swem jest nastawiona aktywnie, bojowo. 
Wszelkich informacji i pomocy udziela niżej podpisany Sekretarz  
Generalny dla Akcji Przeciwalkoholowej w archidiecezji.

Wilno, ul. św. J a ń s k a  12 — 1. X. J. Matulewicz.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

W ykłady w Instytucie W yższej 
Kuitury Religijnej. — Dnia 20 bm. 
rozpoczęły się w yk ład y  w Ins ty tuc ie  
Wyższej K u ltu ry  Religijnej.  W ykłady  
te odbyw ają  się’ w sali misyjnej przy 
uk św. Anny nr. 13 trzy  doi w tygodniu  
°d  godz. 18 do 20. We w to rk i  — Hi- 
storja  d o k try n  ekonomicznych (ks. 
mgr. Al. Mościckiego) i A kcja  K a to 

licka (ks. dyr, R. Świrkowski). W e 
czw artk i  — K westie  filozoficzne (ks. 
prof. W. Urmanowicz) oraz Teologja 
fu n d a m e n ta ln a  (ks. prof. A, P aw łow 
ski). W p ią tk i  — K w estie  li turgiczne 
(ks. prof. J. W ojtukiew icz) tudzież 
k w estie  m esjaniezne (ks. prof. P. 
Nowicki). S łuchaczów jes t  przeszło 
100 osób.

STOLICA APOSTOLSKA.

Hierarchia katolicka w św ietle .
—W tych dniach p ra ła t  Montini p rzed 
staw ił  Ojcu św. p ierw szy  egzem plarz  
tegorocznego w yd an ia  Rocznika Ko
ścielnego. Z danych w nim ogłoszo
nych w ynika , że h ie ra rcb ja  k a to l icka  
obejm uje obecnie 14 pa tr ia rcha tów , 
1194 siedziby b iskup ie  i 487 jurys- 
dykcyj kościelnych w k ra jach  m isy j
nych. W ciągu p o n ty f ik a tu  P iu sa  XI 
erygowano ogółem 208 nowych w ikar-  
ja tów  i p re f e k tu r  aposto lsk ich . E u 
ropa  posiada  obecnie 603 siedziby 
biskupie  i 8 w ik a r ja tó w  aposto lskich; 
A m eryka -  452 kościelne jednos tk i  
adm in is tracy jne ,  a Azja z A fryką

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Udział duchowieństwa polskie
go w  powstaniu 1363 r. — Dnia 
22 b. m. p rzy pad a  75-ta rocznica wy-

i A ustra lią  łącznie  — 520. Stolica 
A posto lska  r ep re zen to w an a  jes t  w 
60 k ra jach  przez placówki o c h a ra k 
terze  dyplom atycznym  bądź tego cha
r a k t e ru  nie posiadające. N aodw rót 
37 p a ń s tw  posiada  swych p rzed s ta 
wicieli dyplom atycznych  przy W a ty 
kanie .

W ybitny kato lik japoński w
Rzym ie. — Do Rzymu przybył w y 
b i tny  ka to l ik  jap o ń sk i  adm ira ł  Shin- 
giro Y am am oto  i w p ierw szym  rzę 
dzie złożył w izytę  k a rdy na łow i sek re 
ta rzow i s t a n u  Pacelliemu. Admirał 
Y am am oto  p rzed  przybyciem do Rzy
m u odbył p ie lgrzym kę do Ziemi Św.

DUSZPASTERSKIEJ.

buchu  po w s tan ia  styczniowego. W tej 
podję te j prób ie  zrzucenia  ja rzm a ob
cego i n ienaw is tnego  n arodow i wzię
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ło w y b itn y  udział duchow ieństw o  
polskie. Udział duchow ieństw a  k a to 
lickiego nie ograniczył się do n ie 
s ienia  p ow stańcom  pomocy m o ra l
nej i m ate r ja lne j  (f inansow ej,  u rz ą 
dzania  laza re tów  w klasz torach),  ale 
rów nież  wielu księży  chwyciło za 
broń, s ta jąc  się n ie raz  dowódcami 
oddziałów p a rtyzanck ich .  Swoją mi
łość do Ojczyzny se tk i  k ap ła n ó w  
przypieczętow ały  śmiercią, w ięz ie
niem, zes łan iem  na  ka to rgę .

Z w y ro k u  w ojennego  sądu  rosy j
skiego zostali s t racen i  n a s tęp u jący  
k a p ła n i :  ks. S tan is ław  Brzóska, ks. 
A grypin  K onarsk i ,  ks. W aw rzyniec  
L ew andow ski ,  ks. Ignacy Mosiński, 
k s .  M aksym  Terejwa. Innym  księżom, 
sk a zan y m  na  śmierć, j a k  np. adm i
n is tra to ro w i archidiecezji w a rszaw 
skiej ks. A n ton iem u Bia łobrzesk ie-  
m u (po uw ięzien iu  a rc yb isku pa  F e l iń 
skiego) zamieniono karę  śmierci n a  
więzienie.

Polegli na  polu b itw y w p o w s ta 
n iu  1863 r . : ks. Andrzej Dąbrowski,  
ks. W awrzyniec K ruszew ski,  ks. A n
ton i Majewski, ks. Romuald  M ak a re 
wicz, ks. B enw en u ty  M ańkow ski ,  ks. 
F ran c iszek  Przybyłowski,  k le r y k  Do
m in ik  M arja i b rac iszek  b e rn a rd y ń 
ski, k tó rego  nazw isk a  nie podają  
źród ła  archiwalne .

Na Syberję  lub do p ó łnocnych  
gubernij Rosji zostało w ywiezionych 
297 k ap łanów ; a resz tow anych  i uw ię
zionych n a  te ren ie  ty lko  b. K ongre
sów ki było 649 kap łan ów , wysiedlo
ny ch  zagranicę 49, ściganych poli
cyjnie i sądow nie  za m anifestac je ,  
w iece i pochody p a tr jo ty cz n e  było 
190 kap łan ów .

P e łen  w ym ow y je s t  ra p o r t  je n e 
ra ła  po l icm ajs t ra  K ró les tw a  Polskiego, 
w  k tó ry m  czy tam y m. in. (Archiwum 
A k t  Dawnych. „K ieleckaja  E parch ia" .  
Z arząd  W yznaniow y N. 7871):

„Rz. - ka t .  duchow ieństw o  K ró le
s tw a  Polsk iego  — mówi jen e ra ł  po 

l icm a js te r  w sw em  spraw ozdan iu  do 
cesarza  — odegrało  w ażną, k a ry g o d 
n ą  rolę w byłem pow stan iu ,  a n a w e t  
bardzo często było  in s t ru k to re m  tegoż. 
W sam ych  począ tkach  pow stan ia ,  
k tó re  w ybuchło  w W arszaw ie  1860 r„ 
duchow ieńs tw o  św ieckie  było w ie lką  
pom ocą dla spiskow ców. D uchow ień
stwo od 1860 r, s ta łem i n a b o ż e ń s tw a 
mi o po li tycznym  ch a rak te rze ,  k a z a 
niam i n iew ym ow nie  gw a łto w n em i i 
rozsp rzedażą  rew olucyjnych  hym nów  
usi łow ało  p rzygotow ać k ra j  ca ły  do 
pow stan ia .  Wyższe duchow ieństw o 
n ie ty lk o  nie k ład ło  tam y  tej wrogiej 
działalności, ale jeszcze mieszan iem  
się do sp raw  św ieck ich  pom agało  
agita to rom .

A rcybiskup  w arszaw sk i F i ja łko w 
ski b ra ł  czynny  osobisty  udział w 
1861 r. w  zebran iu  w W arszaw ie  
miejskiej delegacji po k rw aw y ch  za j
ściach  15 (27) lu tego 1861 r. Księża : 
W yszyński,  Stecki za zgodą a rcyb i
sk u p a  weszli do te j delegacji a p ie rw 
szy z nich był p rezesem  Komisji do 
zb ieran ia  ofiar w cełem Królestwie.. . 
Za F ija łkow sk im  poszli inni biskupi, 
a szczególniej ad m in is tra to r  płockiej 
diecezji k a n o n ik  MyślińBki... Z tego 
względu duchow ieństw o  płockie wzię
ło czynny  udział w pow stan iu ,  a mię
dzy nimi ks. R afa ł  D rew now ski ,  ks. 
E dw ard  A bra tow sk i ,  księża  K atyńsk i ,  
a g en t  cen tra ln ego  ko m ite tu ,  W ik to r  
Łosicki, rew olucyjny  n acze ln ik  m ia
sta P o ł t u s k a ..

Dnia 2-go (14-go) paźdz ie rn ika  
1861 r. ogłoszony był s tan  w ojenny  
w  k ra ju ,  a 3 (15) październ ika  w k o 
ściołach m. W arszaw y odbyło się 
u roczy s te  nabo żeńs tw o  za Kościuszkę. 
W kościele  św. J a n a  nabożeń s tw o  
odpraw ił  b iskup  B enjam in  Szym ański 
(z J a n o w a  Podlaskiego). W p o czą t
kach  l is to pad a  1862 r. duchow ieństw o 
związało się wTe w ła sn ą  rew olucy jną  
organizację ,  w czem p ierw sza  w y s tą 
p iła  san d o m ie rsk a  diecezja, p rz y łą 
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czywszy się do C en tra lnego  K om ite tu .  
Za n ią  poszły d ie c e z je : ku jaw sko-  
k a liska ,  pod lask a ,  g re k o -u n ic k a  w 
Chełmie i w k oń cu  lu b e lsk a ”.

Rząd rosy jsk i  zas tosow ał wobec 
duchow ieństw a  kato l ick iego  oprócz 
k a r  śmierci, więzienia  i w ygnan ia  
również os t re  środki rap re sy jn e  m a 
ją tk o w e :  sk o n f isko w ał  resz tę  m ienia  
kościelnego, zniósł se tk i  k lasz to rów , 
Pozam ykał lub zam ien ił  n a  cerkw ie  
P raw osław ne  wiele kościo łów  i t. p. 
Zycie religijne zosta ło  sk rę p o w an e  
szeregiem surow ych  p rzep isów  poli
cyjnych, ja k  np . księżom  nie wolno 
było opuszczać granie  pow ia tu  bez 
zezwolenia miejscowego nacze ln ika ,  
Pie wolno było  s taw iać  now ych  i 
odnaw iać  s ta rych  krzyżów, k a te g o 
rycznie zakazano  proeesyj i t.  p.

Na w yg nan ie  do g łębi Rosji zo
stali sk azan i  pon ad to  a rcy b isku p  
warszaw ski,  ks. Feliński,  oraz księża 
b isku p i:  K ras iń sk i  (są poszlaki,  że 
został o tru ty),  Borowski. Ł ubieńsk i ,  
Szymański, Popiel, K aliński (b iskup 
unicki).

W strasz l iw y sposób p a s tw i ł  się 
n ad  pow stań cam i i ich rodzinam i 
w ie lkorządca L itwy lir. Murawjew- 
Wieszatiel.  Na śmierć sk azano  i s t r a 
cono na  Litwie i B iałejrus i 8 księży 
(ks. Mackiewicz, ks. Iszora, ks. Zie- 
m acki i in.), a  około  400 zosta ło  wy
wiezionych w głąb Rosji lub do k a 
torgi sybery jsk ie j .  W swem sp ra w o 
zdaniu do c a ra  (Otczot grafa  M. N. 
M uraw jew a po u p raw len ju  Siewiero- 
Z apadnym  K rajem s m aja  1863 goda 
po 17 aprie la  1865 g.) p isa ł  Murawjew:

„Pow stan ie  1863 r. w gubern jach  
zachodnich nie było n iespodzianką, 
lecz było p rzygotow yw ane  przez ca łe  
la t  dziesiątki. ..  D uchowieństw o rzy m 
sko-katolickie , podnieca jąc  od począ t
ku  nam iętności i ta jem n ie  działając 
z pow stańcam i,  w końcu  zdecydowało 
się w ystąpić  jaw nie  i s tan ąć  n a  czele 
pow stan ia ,  k lasz tory  r z y m s k o - k a t o 

lickie pod os łoną  k lau zu ry  s ta ły  się 
siedzibą dla o rganizacyj"  (por. B iskup  
P aw eł K ubicki: Dwa Odczyty).

Razem, n a  te ren ie  b. K ongresów ki 
i b. Wielkiego K sięs tw a  Litew skiego  
było poległych n a  polu walki w  p o 
w s tan iu  1863 r. — 8 k ap ła n ó w , s k a 
zanych  n a  śm ierć  i s t ra co n y c h  — 
13 księży, w ięzionych około 1500, 
w y s łan ych  do k a to rg i  sybery jsk ie j  w 
głąb Rosji — około  800 księży.

Ja k ie  było s tano w isk o  Stolicy A po 
sto lskiej wobec p o w stan ia  1863 r. ? 
S tosunki pomiędzy rządem  ca rsk im  
a Stolicą P io tro w ą  od p ierwszych 
chwil w y b u ch u  p o w stan ia  były n a 
prężone. Bezli tosne tęp ien ie  p o w s ta 
n ia  i ok ruc ieńs tw o  w ładz carsk ich  
w ywołało  szereg ostrych no t  i p ro 
te s tó w  ze s tro ny  k a rd y n a ła  s e k r e 
ta rza  s t a n u  Antonell iego. O kró tnych  
opraw ców  p o tęp i ł  n a s tę p n ie  w alo- 
kuc j i  publicznej Papież Pius IX. W y 
woła ło  to  g ru b ja ń sk ą  odpowiedź ze 
s tron y  kniazia  G orczakowa, carskiego 
m in is tra  sp raw  zagranicznych, i za ta rg  
z posłem  rosy jsk im  przy  Stolicy A po
sto lskie j,  k tó ry  doprow adził  w roku  
1867 do zerw ania  s to su nk ów  P iusa  IX 
z rządem  rosyjskim .

Nie dekret, a!e ustawa, rSpraw a  
ustro ju  C erkw i p ra w o sła w n e j w  P ol
sce}. — W  podanym  sejmowi w yk a
zie p ro jek tó w  us taw , k tó re  m ają  być 
zgłoszone przez rząd  podczas obecnej 
sesji p a r lam en ta rne j ,  figuruje  m. in. 
p ro je k t  u s taw y  o udzieleniu  p e łn o 
m ocnic tw  p. P rezyden tow i Rzeczypo
spolitej dla  w ydan ia  d e k re tu  o u s t ro 
ju  p raw n y m  Cerkwi p raw osław nej 
w Polsce. P roponu jąc  za ła tw ien ie  tej 
sp raw y  w drodze d ek re tu ,  M in is te r
stwo W. R. i O. P. p ragn ie  pom inąć  
ciała u s taw odaw cze  i nie  dopuścić  do 
dyskus ji  publicznej nad  przyszłym  
u s t ro jem  Cerkwi, podobnież ja k  to 
zaszło z d e k re tem  o u s t ro ju  Kościoła 
ew angelicko  - augsbursk iego .  J e d n a k  
dośw iadczenie , n ab y te  w łaśn ie  z tem



30 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 2

w yznan iem  po w ydan iu  d e k re tu  w y 
kazało ,  że o b ran a  m etoda  je s t  za
wodna, pogłębiła  bowiem przec iw ień
stw a  i rozbicie wśród sam ych  p ro te 
s tan tó w  oraz w y w o ła ła  pow ażne za
s t rzeżen ia  ze s t ro n y  Kościoła k a to 
lickiego.

Tego rodzaju  po l i tyka  w yznaniow a 
M in is te rs tw a  W. R. i O. P. jes t  dość 
znam ienna ,  gdy chodzi o wyznania  
n ieka to lick ie .  Kościół bowiem k a to 
licki w Polsce nie u n ik a ł  p a r lam e n tu  
i w ypow iedzenia  się opinji publicznej, 
gdy zaw ierano  k o n k o rd a t  ze Stolicą 
A posto lską ,  ja k  rów nież  gdy chodziło 
o inne  u s taw y  w sp raw a ch  kościelno- 
państw ow ych .

Oczywiście  opinja  k a to l ick a  n a 
szego k ra ju  nie w ys tęp u je  przeciwko 
oparc iu  s to su n k u  Cerkwi do p a ń s tw a  
n a  u s t ro ju  p raw nym , gdyż przew iduje  
to  K onsty tucja .  U w ażam y je d n a k  za 
szkodliwe i n iebezpieczne usuw ać  
m er i tu m  t a k  ważnej sp raw y  z pod 
k o m p e ten c j i  ciał u s taw odaw czych  i 
nie dopuszczać do wypowiedzenia  
się opinji publicznej.  Nie je s t  ró w 
nież rzeczą pożądaną, aby  Głowę 
p a ń s tw a  wciągać w dziedziny zagad
n ień  t a k  drażliwych, jak iem i są u nas  
sp raw y  religijne, a zwłaszcza p ra w o 
sławne.

N iem a zatem  dosta teczny ch  racyj, 
aby u s ta w ę  o u s t ro ju  Cerkwi w P o ls 
ce p rzep row adzać  poeichu dekre tem , 
ale w inno  się ją  uchw alić  na  drodze 
norm alnej w  cia łach  ustaw odaw czych .

Biuletyn Zjednoczenia Polskich 
Inżynierów  Katolików . — Zjedno
czenie Polskich  Inżynierów  K atolików  
(W arszaw a  Nowogrodzka 49 p. 32) roz
poczęło w ydaw nic tw o  w łasnego  orga
n u  p. t. B iu le tyn  Z jednoczen ia  P ol
sk ich  In ży n ie ró w  K ato lików . P ierwszy 
(s tyczniowy zeszyt B iu le ty n u  zawiera  
m. in. n a s tę p u jące  p race  : „ Inżynier 
k a to l ik "  (inż. R. Brelewski)). „Ogólne 
w ytyczne pracy Z. I. K .“, „Etykja in 
żyniera"  (K. Iwanicki),  „K apita ł ,  k r e 

dyt,  p ien iądze" (Ign. Myszczyński), 
„Przebudow a us t ro ju  ro lnego” (Wł- 
Dzikowski) . W dziale k ron ikarsk im  
p odane  zosta ły  m. in. wiadomości 
z życia ka to l ick ich  organizacyj inży
n ie rsk ich  zagran icą  oraz o ka to l ic 
k ich  organ izacjach  zawodowych in 
te ligencji w Polsce.

Zniesienie zakazu rozpowszech
niania „P rzew odnika Katolickiego" 
na terenie szkół. — M inisters two 
W. R. i O. P. rozes łało  do K uratorjów  
Okręgów Szkolnych, Śląskiego Urzędu 
W ojewódzkiego i Liceum Krzem ieniec
kiego zarządzenie  nas tęp u jące j  t r e ś c i : 

MINISTER

WYZNAŃ RELIG IJNY CH  I OŚW IECENIA 
PUBLICZNEGO.

W a rsz a w a , dn . 16. X II. 1937 r.
Nr. II . W-10989/37.

P on iew aż  u sun ię te  zosta ły  p rzy 
czyny, k tó re  spow odow ały  w ydanie  
zakazu  rozpow szechn ian ia  „Przew od
n ik a  K atolickiego” na  te ren ie  Szkół, 
uchy lam  ogłoszony w tej spraw ie  
o kó ln ik  Nr. 101 z dnia 6 lipca 1933 r. 
(Nr. II. S.-6405/33).

Zaznaczam równocześnie , że „Prze
w o d n ik  K ato lick i” je s t  tygodnik iem  
przeznaczonym  zasadniczo dla s t a r 
szego Społeczeństw a.

M inister 
(— ) W. S w ię to sła w sk i.

Z A G R A N I C Ą
Znany psycholog zaleca prakty

kowanie Sakram entów św. — Z n a 
ny  psycholog niem iecki,  dr. Jung ,  
podczas odczytu, jak i m ia ł  os ta tn io  
n a  un iw ersy tec ie  w Yale, oświadczył, 
że zawsze zaleca w szystk im  swym 
p ac jen to m  w yzn an ia  katolickiego, by 
j a k  najczęściej uczęszczali do spo
wiedzi i kom unikow ali ,  ja k o  najlepsze 
l e k a r s tw o  na ich dolegliwości psy 
chiczne. Mówiąc n a s tęp n ie  o p ro te 
s ta n ta c h ,  dr. J u n g  stwierdził ,  że p ro 
te s ta n ty zm , jego d o g m aty ka  i ry tu a ły  
t a k  dalece w yblak ły , t a k  bardzo u t r a 
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ciły sw ą żywotność, że u trac iły  w 
dużym s topn iu  sku teczn e  działanie  
na psychikę  ludzką.

„Pow rotne drogi do Kościoła",
Z nany  m alarz  i pisarz, d o m in ik a 

nin o. B en ed y k t  Momme Nissen, w y
głosił o s ta tn io  w W ied n iu  d w u k ro t 
nie po w ta rzan y  in te re su ją cy  odczyt
0 drogach, k tó rem i różni konw ertyc i  
os ta tn ich  czasów dochodzili zpowro- 
tem  do praw dziw ego Kościoła.

Niema — tw ierdził  o. Momme 
Nissen, sam  k o n w e r ty ta  z p ro t e s ta n 
tyzm u — dwóch jed n ako w y ch  kon- 
wersyj.  O patrzność  Boża każdem u 
n iem al inne  w sk azyw ała  drogi po 
wrotu . I d latego poznanie  przeżyć 
duchow7ych k o n w e r ty tó w  w zm acnia  
naszą  w iarę  i pom naża  miłość dla 
Kościoła. J a k  cechą c h a ra k t e ry 
s tyczną  naw róceń  są  różne ich 
drogi, t a k  sam o ch a rak te ry s ty czn e  

p ierwsze impulsy , k tó re  przysz
łych k o n w er ty tó w  sk ie row u ją  na 
drogi p raw dy.

D owodzenia  swe o. Momme Nis
sen, pochodzący z n iem ieckie j p ro 
wincji Schleswig-Holsle in, i lu s trow ał 
zarówno w ła sn y m  p rzy k ład em , jak
1 p rzyk ładam i swTego m istrza  Ju l jusza  
L angehna,  znanego niem ieckiego k r y 
ty k a  i h is to ry k a  ku ltu ry ,  k tó rego  do 
Kościoła poc iągnę ła  sz tu ka  kościel
na, w łasne j m a tk i ,  naw rócone j do 
piero w 76 ro k u  życia, rodaczk i swej 
Ingeborgi M agnussen  i innych. N a
s tępn ie  mówca zwrócił uw agę  na  
uderzająco w ie lk i  odse tek  n aw ró ceń  
szczególnie w pó łnocno  - zachodnich  
Niemczech i Anglji. W edług  o s ta tn ich  
danych  w Anglji przec ię tn ie  no tu je  
sI? co rok u  13 tys ięcy naw róceń , a 
w Niemczech 11 tysięcy. Opierając 
się na  w łasn y ch  doświadczeniach, 
o. Momme N issen  zakończył swój od 
czyt zacy tow an iem  zdan ia  pew nego 
naw róconego  p ro tes tanck ieg o  pas to ra ,  
k tó ry  tw ierdzi, że „dziewięć dziesią
tych w szystk ich  p ro te s ta n tó w  p rz y 

jęłoby w iarę  ka to l icką ,  gdyby ty lko  
mogli ją  poznać" 1

Czy  le w  Tołstoj b y ł masonem?
W organie  m asonerji  ang losask ie j  
„The Treem ason" z dn. 20 lis topada 
r. ub. uk aza ł  się a r ty k u ł  pióra rab ina  
H. Geffena, w. m is trza  jednej z lóż, 
w k tó ry m  ten  tw ierdzi,  że Lew Toł
stoj n a leża ł  do m asn er j i  wysokiego 
s topnia .  Swemi zap a t ry w an iam i  Toł
stoj miał  być na jbardzie j zbliżonym 
do i lum ina tów  baw arksk ich .

U czo n y  k a to lick i odznaczony 
w ie lk im  k rzy żem  Legjś Honoro
w e j. — P rasa  f r a n c u sk a  w słowach 
pe łnych  uzn an ia  i szacu n k u  w yraża  
się o sędziwym, gdyż 94 la ta  liczą
cym profesorze In s ty tu tu  K ato lick ie 
go E dw ardzie  Branly, k tó ry  w  tych 
dn iach  zosta ł  odznaczony najw yższem  
odznaczeniem, jak ie  posiada  F ranc ja ,  
t. j. w ielk im  k rzyżem  Legji H onoro
wej. P ro feso r  Branly położył w ielkie 
zasługi w dziedzinie te leg ra fu  i radja.

P on u ra  lis ta , — W sp ó łp raco w n ik  
p a rysk iego  „F igaro” zadał sobie t ru d  
u łożen ia  listy  ludzi, k tó rzy  działali 
n a  g runcie  stolicy F ranc j i  na rzecz 
Rosji sowieckiej, a k tórych  już obec
nie we F ranc j i  niema.

Oto n azw iska  p racow ników  posel
s tw a  sowieckiego: Krasin , poseł ZSSR.
— zmarł.  Sziiapnikow, zastępca  posła
— zesłany: Rakowski,  pose ł — roz
s trze lany; D awtian , poseł — uw ię 
ziony; N ach a ty r ,  a t t a c h e  prasow y — 
zesłany; Arosjew, sek re ta rz  posel
s tw a  — aresz tow any; Dowgalewski, 
pose ł — zmarł; Arens, radca  posel- 
s tw a  — uwięziony; Nejman, radca  
pose ls tw a  — aresz tow auy ; Czlenow, 
radca  p raw n y  pose ls tw a  — a re sz to 
wany; Rosenberg , radca  posels tw a — 
aresz tow any; Lakiewicz, radca  p raw n y  
poselstwra — aresztowmny; Ł ukjanow  
z agencji „T ass” — aresz tow any; 
R a iw sk i z te jże agencji — a re sz to 
wany; W ik to r  Kin z tejże agencji — 
a resz tow any .
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Dalej n a s tę p u ją  nazw iska  cz łon 
ków  kom isj i  dla  sp raw  długów ro sy j
skich we F r a n c j i : Sokoln ikow  — 
aresz tow any  i skazany ; Preobra-  
żeńsk i — aresz to w an y  i zesłany; 
Reingold — aresz to w an y  i ro zs trze 
lany; N aw asz in  — zam ordow any.

Do p rzed s taw ic ie ls tw a  handlow ego 
ZSSR. n a le ż e l i : Mdawini — kie ro w n ik  
komisji  —■ rozs trzelany; P ia tak ow , 
k ie row n ik  komisji  - -  rozs trze lany; 
Łom ow ski,  p ie rw szy  a d ju t a n t  — 
a resz tow any  i zesłany; T um anó w  — 
zaginą ł bez wieści; Łomow  — a re s z 
tow any; Kossjor — p orw any ; Guro- 
wicz, zas tęp ca  szefa — zaginął; 
O s trow sk i — aresz tow any ; M urad ian  
— uwięziony; A dam sk i — uwięziony; 
Śliwkin — aresz tow any ; Moskaljow, 
s e k re ta rz  — aresz tow any; Paponin , 
z akupy  w ojenne  — aresz tow any ; 
Heichbarg, ra dca  p raw n y  — aresz to 
wany; Z a tu łow sk i ,  d y re k to r  e k s p o r 
tow y  — aresz tow any; M ejlauk — 
aresz tow any .

Lista powyższa, ja k  tw ierdzi jej 
au tor ,  nie je s t  jeszcze pe łna .  S ło w a :  
a re sz to w an y  i zaginą ł mogą być 
zam ien ione przez s ł o w a : więzienie
i zsyłka. W liście tej b ra k  jes t  
poza te m  nazw isk  osób, o k tó rych  
dotychczas jeszcze n iem a  w iad o 
mości. Co do K ras ina  i Dowgaiew- 
skiego, to  nie ulega najm nie jszej 
wątpliwości,  że śm ierć  ich nie była  
n a tu ra ln ą .  W ielu  p racow n ikó w  p la 
ców ek sowieckich zagran icą  zdołało 
u ra to w ać  życie jedynie  dzięki tem u ,  
że nie wrócili do M oskwy mimo 
o trzym anego  rozkazu.

L is ta  ta ,  k tó r a  obejm uje  nazw iska  
u rzędn ików  sowieckich, za t ru d n io 
nych  we F ranc j i  w  ciągu o s ta tn ich  
3 la t ,  pos iada  w ym ow ę tragiczną.

Organ agrarjuszy czeskich prze
ciw kongresowi bezbożników . — 
W społeczeństw ie  czesk iem  rośn ie  
coraz bardziej sprzeciw, w yw ołany  
p ro jek ta m i  zw ołan ia  w ro k u  b ie
żącym ko ng resu  bezbożników  do 
Pragi. Społeczeństw o czeskie  sądzi, 
że po zeszłorocznym kongres ie  syjo
n is tów  w M ar ianskych  L aznech  zwo
ływ an ie  n a  ro k  b ieżący zjazdu bez
bożników  do Prag i szkodzi w  n a j 
wyższym s topn iu  opinji n a ro du  i 
p a ń s tw a  czechosłowackiego, P rz y k ła 
dem tych  n as t ro jów  je s t  zn am ien ny  
apel, ogłoszony w n iedzie lnem  w y
d an iu  o rganu  ag rar juszy  czeskich  
„V e n k o v “.

N ie chcem y, by chrześc ija n ie  ca
łego  św ia ta  w sk a zy w a li na C zecho
słow ację , ja k o  siedzibę obrad bezboż
n ik ó w — pisze „V enkov“, poczem do
d a je :  „O świadczamy publicznie, że 
szczęśliwi będziemy, gdy się n am  
oszczędzi podobnych  zjazdów. Mini
s te rs tw o  sp raw  zagran icznych  n ie 
w ątp liw ie  bez t ru du  znajdzie inne  
Bposoby, jak  sku teczn ie j  p row adzić  
p rop agan dę  dla k r a j u ” !

„V e n k o v “ sądzi, że m a  p raw o  i 
obow iązek  os trzegania  spo łeczeń s tw a  
przed  n iebezpieczeństw em  bezboż
nic twa, bow iem s t ronn ic tw o  ag ra r ju 
szy je s t  na jw iększem  s t ro nn ic tw em  
czeskiem.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIE ORDYNARIATU ARCYBISKUPIEGO. 

Nowe rozgraniczenie parafij Olkieniki — Koleśniki.
R O M U A L D U S  J A Ł B R Z Y K O W S K I
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P 1 S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S I S  
3 .  T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.

Gregis Nobis commissi saluti instan tes e iusąue malis mederi 
cupientes, a tten ta  locorum conditione, auditis ąuorum  interest, 
colonias Bronislai Kukis, A lexandri Antul et Jeseph i Matusewicz, 
® pago Bućwidańce segregatas, hucusąue  pertinentes  ad paroehiam 
111 Olkieniki, cum suis incolis et familis a praedicta  parochia 
auctoritate  Nostra ordinaria  ad tramitem Codicis J. G. (can. 1427) 
separam us et ad ecclesiam parochialem in Koleśniki, decanatus 
Radunensie, adscrip tas esse declaramus et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum ex aedibus Curiae M etropolitanae Vilnensis.
Vilno, die 31. I. 1938 an. Nr. P-1234/37.

J- Ostreyko 
pro Curiae Caucellario.

f  R. JA Ł B R Z YK O W SK I,
A rchiep iscopus M etropoli ta  Yilnensis.
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W sprawie bibljotek-wypożyczalni.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  . W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  1. II. 1938 r. Nr .  7 / L .

WTiadomo, jakie znaczenie przy obecnym rozwoju czytelnictwa 
posiada dobra książka dla każdego wogóle, a dla dziatwy 
i młodzieży w szczczególności. Bez należytego w ykorzystania  
dobrej książki, jako lek tury  pomocniczej przy wykładzie religji, 
praca proboszcza i p re fek ta  nie osiągnie pożądanego rezultatu, 
nie pogłębi się i nie ugruntuje zasad Chrystusowych w duszy 
ucznia.

Doceniając wielkie znaczenie książki religijno-moralnej, jako 
środka pomocniczego w pracy duszpasterza i prefek ta , Jego  
Ekscelencja Ksiądz Arcybiskup Metropolita poleca, by przy  każdej 
parafji naszej archidiecezji w ciągu bieżącego 1938 roku została 
zorganizowana bibljoteka - wypożyczalnia odpowiednio dobranych 
książek o treści religijno-moralnej, z uwzględnieniem w pierwszym 
rzędzie czytelnictwa dzieci i młodzieży.

Jego Ekscelencja Ksiądz Arcybiskup Metropolita będzie 
prowadził ścisłą kontrolę bibljotek - wypożyczalni parafjalnych, 
zwracając szczególniejszą uwagę na dobór książek.

Po kata log  książek do lektury  dla młodzieży szkół powszech
nych można zwracać się do Księgarni św. Wojciecha w Wilnie, 
katalog zaś książek do lektury  dla młodzieży szkół średnich 
zostanie niezadługo opracowany. j^s j  Ostreyko

w/z. K anclerza Kurji.

W sprawie sprawozdań z działalności stowarzyszeń 
religijnych w szkołach.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  
W i l n o ,  d n i a  5.  II.  1938 r.  N r .  6 / L .

Ponieważ niektórzy XX. Prefekci szkół średnich zwracali się 
o informacje w sprawie żądanych od nich przez Dyrekcje szkolne 
spraw ozdań z działalności Sodalicyj M aryańskich i innych s tow a
rzyszeń religijnych, Kurja przypomina, że stosownie do instrukcji 
Synodu z r. 1931-go (str. 221, p. 28 i 32) spraw ozdanie  z działal
ności religijnych stow arzyszeń, erygow anych przez W ładze 
Duchowne, sk łada  się Tymże Władzom, natom iast Dyrekcjom 
Szkolnym podaje się do wiadomości fak t  istnienia organizacji, 
ogólną liczbę członków, miejsce i czas zebrań. j  Qs frey}w

w/z. Kanclerza Kurji.
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Rozporządzenie Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 24 grudnia 1937 r., o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli religji 

rzym sko-katolickiej w  szkołach powszechnych.

(Dz. U. R z. P. z  dn. 24. I. 1938 r„ N r. 4, p o z . N r. 26).

Na podstaw ie  art.  1 us t .  3 i art .  13 rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczypo
spolitej z dnia 6 m arca  1928 r. o kw alif ikac jach  zaw odowych nauczycieli szkół 
pow szechnych  (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 258) zarządzam  co n a s tę p u je  :

O kwalifikacjach zawodowych do nauczania relig ji rzym sko-katolickiej 
w  publicznych i prywatnych szkołach powszechnych.

§ 1. K walifikacje  zawodowe do nauczan ia  religji rzym sko-katolickiej 
w  publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach  pow szechnych  ma duchow ny rzym sko
katol icki ,  k tó ry  posiada  :

a) św iadectwo uk oń czen ia  s tud jów  na  wydziale teologji kato lickiej 
w  un iw e rsy te ta c h  polskich  lub u z y skan e  najpóźnie j  w  1930 r. absolu- 
to r ju m  w ydzia łu  teologicznego w Polsce;

b) bądź św iadec tw o  ukończen ia  s tud jów  teologicznych w diecezjal
nych wyższych sem in a r jach  du chow nych  w Polsce;

c) bądź św iadec tw o  ukończen ia  s tud jów  lub  abso lu to r jum  uzyskane  
n a  w ydzia łach  teologicznych u n iw e rsy te tó w  lub w zak ła d ach  teologicz
nych zagran icą  — przy  zachow an iu  p rzep isów  obowiązujących w sprawie 
nostry f ikac ji  św iadec tw  zagranicznych.
§ 2. K walif ikacje  zawodowe do nau czan ia  religji rzym sko-katolickie j 

w  publicznych i p ry w a tn y ch  szkołach pow szechnych  ma osoba, k tó r a  posiada  :
a) bądź kw alif ikacje  zawodowe, ok reś lone  w art .  1 ust. 1 rozporzą

dzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 6 m arca  1928 r. o kw alif ika
c jach zaw odowych nauczycieli  szkół pow szechnych  (Dz. U. R. P. Nr. 28, 
poz. 258),

b) bądź g im nazja lne  św iadectw o dojrzałości lub przewidziane 
w art .  52 u s ta w y  z dnia  11 marca. 1932 r. o u s t ro ju  szkoln ic tw a  (Dz. 
U. R. P. Nr. 38, poz. 389) św iadec tw o  kw alif iku jące  do s tud jów  w szkołach 
wyższych oraz w obu p rzy p ad k ac h  św iadec tw o  pomyślnego ukończenia  
prow adzonych  przez w ładze duchow ne ku rsó w  k a tec he tyczn ych  i złożenia 
z w yn ik iem  pom yślnym  egzam inu  przed je d n ą  z kury j diecezjalnych.
§ 3. Minister  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego może w  w y

ją tk ow ych  p rzyp adk ach  zezwalać na  nau czan ie  religji rzym sko-katolickie j 
w publicznych  i p ry w a tn y c h  szkołach pow szechnych  osobom, posiadającym 
misję kanoniczną,  nie m ającym  kw alif ikacy j w ym ien ionych  w § § 1 i 2 
jed nak że  nie dłużej niż przez t rzy  la ta .

§ 4. Aby móc udzielać n a u k i  religji rzym sko-kato lick ie j  pow inna posia 
dać zarów no osoba duchow na  jak  i osoba św iecka, oprócz kw alif ikacyj zawodo
w ych, jeszcze misję kan on iczną ,  udzie loną  przez w łaściwego biskupa.

O bowiązek p osiadan ia  osobnej misji kanoniczne j nie dotyczy duchow ień
s tw a  parafja lnego.
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0  kw alifikacjach zawodowych do ustalenia nauczycieli relig ji rzym sko
katolickiej w  publicznych szkołach powszechnych.

§ 5. K walifikacje  zawodowe do nau czan ia  religji,  ok reś lone  w § 1, są  
dla duchow nych  rzym sk o-k a to l ick ich  nauczycieli  re ligji zarazem  kw alif ikacjam i 
zaw odowem i, w ym aganem i do us ta len ia  w p ańs tw ow ej służbie nauczycielskiej.

§ 6. K walif ikacje  zawodowe do u s ta len ia  w pańs tw ow ej służbie n au czy 
cielskiej posiada  św ieck i nauczyciel religji rzym sko-kato lick ie j ,  k tó ry  uzy sk a ł  
św iadectw o zdan ia  egzam inu  p rak tycznego  n a  nauczyciela  religji rzym sko 
kato l ick ie j  publicznych  szkół pow szechnych . P rogram  tego egzam inu jak  i sk ład  
komisyj egzam inacyjnych  u s ta l i  Minister  W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w porozum ieniu  z w łaśc iw ą  w ładzą  duchow ną.

§ 7. Do p rak ty czneg o  egzam inu na  nauczycie la  religji rzym sko-katolickie j 
publicznych szkół pow szechnych  może p rzys tąp ić  obow iązany do jego złożenia 
nauczyciel religji rzym sko-kato lick ie j  publicznej szkoły  pow szechnej,  k tó ry  
w ykaże  się co najm nie j  dw ule tn ią  n iep rze rw an ą  p racą  nauczyc ie lską  w w ym ia
rze nie mniejszym niż 14 godzin tygodniowo, o d by tą  w publicznej szkole p o w 
szechnej po u zyskan iu  kw alif ikacy j zaw odowych do nauczan ia  religji rzy m sk o
katolickiej w  publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach  powszechnych.

Za p racę  nauczycie lską , u p raw n ia jącą  nauczyciela  religji rz ym sko -ka to 
lickiej publicznej szkoły  pow szechnej do p rzys tąp ien ia  do p rak tycznego  egza
m inu  n a  nauczyciela  religji rzym sko  katol ickie j publicznych szkół pow szechnych , 
Minister  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego lub w ładza przez niego 
oznaczona może uznać  p racę  w szkole innej niż publiczna szkoła pow szechna ,  
przy zachow aniu  je d n a k  w a ru n k ó w  pracy, podanych  w ust. 1 ninijszego 
paragrafu .

§ 8, P rak ty c zn y  egzam in  na nauczyciela  religji rzym sko-kato lick ie j  
publicznych szkół pow szechnych  winien  być zorganizowany w miarę możności 
w te j  szkole pow szechnej,  w k tó re j  dan y  nauczyciel je s t  zatrudniony .

P rak ty c zn y  egzamin na nauczyciela  religji rzym sko  ka tolickie j publicz
nych szkół pow szechnych  m ożna zdaw ać dwa razy. W w yją tkow ych  p rzy p ad 
kach  M inister  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego może zezwolić 
poszczególnym nauczycielom na zdaw anie  tego egzam inu po raz  trzeci.

§ 9. Jeżeli nauczyciel religji rzym sko-ka to lick ie j  publicznej szkoły pow 
szechnej nie  zda p rak ty czneg o  egzam inu na  nauczyciela  religji rzym sko k a to 
lickiej publicznych szkół pow szechnych  przed up ływ em  pięciu la t  p racy  
nauczycielskiej w publicznych szkołach pow szechnych  po u zyskan iu  kw alif i
kacyj zaw odowych do nauczan ia  religji rzym sko-katolickie j w publicznych
1 p ry w a tn y c h  szko łach  pow szechnych , w in ien  być z nim rozw iązany s to su n e k  
służbowy.

W ładza  szkolna  II in s tan c j i  może w  szczególnych p rzyp adk ach  odroczyć 
os ta teczny  te rm in  p rak tycznego  egzam inu  n a  nauczyciela  religji rzy m sk o 
katolickiej publicznych szkół pow szechnych , je d n a k  nie dłużej niż na  rok.

§ 10. P rak ty czn y  egzamin na  nauczyciela  religji rzym sko-kato lick ie j  
publicznych szkół pow szechnych  trqci ważność, o ile osoba, k tó r a  zdała  ten  
egzamin, n ie  p racu je  przez 10 la t  z rzędu w szkołach  lub w adm in is trac j i  
szkolnej.
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Przepis ten  nie ma zas tosow an ia  do tych  nauczycieli,  k tó ry m  Minister 
W y znań  Religijnych i Oświecenia Publicznego przywróci p raw a  nauczycieli 
s ta łych  n a  mocy przepisów  o s to su n k ach  służbowych  nauczycieli.

§ 11. Minister  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego może 
w  w y ją tko w y ch  p rzy p ad k ach  zw alniać nauczycieli  religji rzym sko-katolickiej 
publicznych szkół pow szechnych , posiadających  kw alif ikacje  zawodowe do 
n aucz an ia  religji rzym sko  kato l ick ie j  w publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach 
pow szechnych , od obow iązku  złożenia p rak ty cz n e g o  egzam inu  na  nauczyciela  
religji rzym sko-kato lick ie j  publicznych szkół pow szechnych , o ile p raca  ich 
w  szkole  pow szechnej zostanie  u z n a n a  za w y b i tn ą  przez w ładze szkolne — po 
w y s łuchan iu  opinji w łaściwej w ładzy duchownej.

O kwalifikacjach dodatkowych.

§ 12. Nauczyciel religji rzym sko-ka to lick ie j  publicznej szkoły  pow szech
nej, pos iada jący  kw alif ikac je  zawodowe do nauczan ia  religji rzym sko-katolickie j 
i do u s ta len ia  w publicznych szkołach pow szechnych ,  oraz nauczycie l  religji 
rzym sko  ka to l ick ie j  p ry w a tn e j  szkoły  pow szechnej,  posiadający  kw alif ikacje  
do n auczan ia  religji rzym sko-ka to lick ie j  w publicznych i p ry w a tn y ch  szkołach 
pow szechnych , może uzyskać  kw alif ikacje  dodatkow e przez ukończen ie  p a ń 
stw ow ego wyższego k u rs u  nauczycielskiego lub z ak ła d u  o poziomie, uznanym  
przez M inistra  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego co najm nie j  za 
rów norzędny ,  lub  też przez zdanie rów now artośc iow ego egzam inu na  podstawie 
przep isów  o k reś lonych  przez M inistra  W yznań  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

Przepisy przejScowe.

§ 13. Osoby posiada jące  kw alif ikacje  do nauczan ia  religji rzym sko
ka tolickie j w  szkołach  pow szechnych, p rzep isane  dla  nauczycieli  re ligji rzym sko
ka to l ick ie j  publicznych szkół pow szechnych  w myśl przep isów  obowiązujących 
w k tó re jk o lw iek  części Rzeczypospolitej do chwili wejśc ia  w życie rozporządze
nia niniejszego, a k tó re  przed dniem  wejścia  wT życie tego rozporządzenia  były 
czynne w cha rak te rze  nauczycieli  religji rzymsko kato l ick ie j  w szkołach  po w 
szechnych co najm nie j  przez 3 la ta ,  pos iadają  tem  sam em  kw alif ikacje  do 
nau czan ia  religji w rozum ieniu  rozporządzenia  niniejszego.

§ 14. Nauczyciele religji rzym sko-ka to lick ie j  czynni w publicznych lub 
p ry w a tn y ch  szkołach  pow szechnych  w dniu  wejścia  w życie rozporządzenia  
niniejszego, a nie odpow iadający  w a ru n k o m  § 13 w inni u z y skać  kw alif ikacje  
zawodowe do nauczania  religji rzym sko-kato lick ie j  w publicznych i p ry w a tny ch  
szko łach  pow szechnych  przed dniem  30 czerwca 1940 r., w przeciwnym  razie 
należy rozwiązać z nimi s to su n e k  służbowy najdale j z dniem 30 czerwca 1940 r.

§ 15. Osobom, czynnym  w dniu  w ejścia  w życie rozporządzenia  n in ie j
szego w ch a rak te rze  nauczycieli religji rzym sko-kato lick ie j  w szkołach  pow 
szechnych, a nie  posiadającym  kw alif ikaey j ,  ok reś lonych  w § 2 a) lub b), o ile 
w y k ażą  s ię :  1) dobrem i w yn ikam i nau czan ia  i 2) św iadec tw em  pomyślnego
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zdania  egzam inu  k a tech e ty czn eg o  przed je d n ą  z ku ry j  b iskup ich ,  może M inister 
W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego przyznać  w te rm in ie  do dnia 
30 czerwca 1940 r. kw alif ikac je  zaw odowe do n au czan ia  religji rzym sko-kato- 
lickiej w publicznych  i p ry w a tn y ch  szkołach pow szechnych .

§ 16. K walif ikacje  zaw odowe do u s ta len ia  w państw ow ej służbie  nauczy
cielskiej p o s iada ją  ci nauczyciele  religji rzym sko-ka to lick ie j ,  czynni w  publicz
nych  szko łach  pow szech ny ch  w dniu  w ejścia  w życie rozporządzenia  niniejszego, 
k tórzy  do tego dn ia  :

a) spełn il i  w a ru n k i  w ym ienione  w § 5,

b) uzyskali n a  pods taw ie  obowiązujących przep isów  kw alif ikacje  
zaw odowe do u s ta len ia  w pańs tw ow ej s łużbie  nauczycie lskie j,  lub

c) zostali przez M inistra  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicz
nego zwolnieni od obow iązku  zdaw an ia  w szystk ich  przep isanych  egzam i
nów i zaliczeni do k a tegor ji  nauczycieli  w ykw alif ikow anych .

§ 17. P rzy  u s ta la n iu  te rm in u ,  od k tó rego  nauczyciel religji rzy m sk o 
kato l ick ie j  publicznej szkoły  pow szechnej ma p raw o  zgłosić się do p ra k ty c z 
nego egzam inu  n a  nauczyciela  religji rzym sko-kato lick ie j  publicznych szkół 
pow szechnych  (§ 7), lub te rm inu ,  do k tó rego  nauczyciel obow iązany  je s t  złożyć 
ten  egzam in (§ 9), uw zględnia  się przy  zas tosow an iu  w a ru nk ów , okreś lonych  
rozporządzeniem  niniejszem, p racę  nauczycie lską , odby tą  p rzed wejściem w ży
cie rozporządzenia  niniejszego.

Dla nauczycieli religji rzym sko-katolickie j ,  czynnych w publicznych szk o 
łac h  pow szechnych  w dniu  wejścia w życie rozporządzenia  niniejszego i posia
dających odby tą  p rzed  tym  te rm inem  co najm nie j  t rzy le tn ią  n iep rze rw an ą  p racę  
nauczyc ie lską  po u z y sk an iu  kw alif ikacy j zaw odowych do nauczan ia  religji 
rzym sko-katolickiej w szkołach  pow szechnych, a obow iązanych  w myśl przepisów  
rozporządzenia  niniejszego do złożenia p rak ty czneg o  egzam inu  na nauczyciela  
religji rzym sko-kato lick ie j  publicznych szkół pow szechnych  — te rm in  os ta teczny  
zdania  tego egzam inu  p rzew idziany  w § 9 odracza się do dnia 30 czerwca 1941 r.

Przepisy końcowe.

§ 18. Rozporządzenie  n in iejsze dotyczy nauczycieli  religji rzym sko 
k a to l ick ie j :  a) osób duchow nych  zarów no św ieckich  ja k  i zak onnych  oraz
b) osób świeckich.

Przez nauczycieli  religji rzym sko-ka to lick ie j  należy rozumieć w rozporzą
dzeniu n in iejszem tak że  i nauczycielki.

§ 19. Rozporządzenie  niniejsze wchodzi w życie z dn iem  p ierwszym 
n as tęp n e g o  miesiąca  po jego ogłoszeniu.

M inister  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego 

W. Ś w ię to sław skL
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Wielebnemu D uchow ieństw u, Ukochanym 
w Chrystusie Diecezjanom oraz Organizacjom 
Katolickim i Społecznym za łask aw ą pam ięć 
i nadesłane życzenia składam  tą drogą swe 
serdeczne podziękowanie.

t  R. Jałbrzykowski
A rcy b isk u p -M elro p o l i fa  Wileński.

O d e z w a

do Wielebnych Księży Dyrektorów Apostolstwa Modlitwy 
i Krucjaty Eucharystycznej Archidiecezji Wileńskiej.

Stajemy u progu roku  1938. Co nam on przyniesie, 
nie wiemy, przyszłość przed nami zakryta. Chmury zaś ciemne, 
co się p iętrzą  na horyzoncie życia politycznego, społecznego 
i religijnego, groźne zapowiadają burze.

Po kościołach coraz rzewniejsze słyszy się w ołanie : „Od 
powietrza, głodu, ognia i wojny, wybaw nas Panie"! Szukamy 
oparcia, wyglądamy ukojenia. Serce Jezusowe to nam obiecuje 
i słodko do nas przem aw ia: „Pokój z wami, nie bójcie się, Jam 
jest". Więc ufności! Bylebyśmy tylko i duchowo i sakram entalnie  
byli z N im . . .  z Jezusem !

Otóż Apostolstwo Modlitwy, wszystkie  trzy  stopnie, jak 
również Poświęcenie Rodzin Najśw. Sercu Jezusowemu, to jest 
Intronizacja, jakże skutecznie do tego zjednoczenia z Sercem 
Jezusowem prowadzą. Oby w każdej parafji święte te organizacje 
szerokie miały zastosowanie!

Ale i o maluczkich pamięta P a n  Jezus: „Dopuśćcie dziatkom, 
woła On, przyjść do Mnie" !

Organizujmy Krucjatę Eucharystyczną, czyli Rycerstwo Jezu
sowe, akura tn ie  prowadźmy zebrania, urabiajmy niewinne ich 
serduszka w duchu miłości Jezusowej, zaprawiajm y je do męż



4 0 W iadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr .  3

nego praktykow ania  cnót, kształćmy na przyszłych rycerzy Chry
stusowych, a „odnowi się oblicze ziemi*.

Małe dziatki niech mają w swych rękach „Orędowniczka* 
i z lubością w nim się rozczytują. Dla dziatek od la t  10-ciu do 
15-tu uprzystępnijm y świeżo redagow ane pisemko „Młody Las*.

P leb an ja .  Ks. Karol Lubianiec, prałat,
D y rek to r  Archidiecezjalny.

REKOLEKCJE I MISJE LUDOWE.

Nikt chyba nie wątpi w pożytek, potrzebę i konieczność 
rekolekcyj wogóle, a przedewszystkiem  u nas rekolekcyj i misyj 
ludowych. Można śmiało powiedzieć, że od nich może jeszcze 
przyjść ra tunek  dla olbrzymiej masy naszych pół albo nawet 
ćwierć katolików i po nich trzeba się spodziewać odrodzenia 
u nas Kościoła. W yraz temu dają sami wierni, wspominając 
ze wzruszeniem minione dni misyjne czy rekolekcyjne oraz wola 
Kościoła, k tóry  w can. 1349 poleca ordynarjuszom czuwać, 
by proboszczowie przynajmniej raz na dziesięć lat  przeprowadzili 
misje w swoich parafjach. Atoli przeprowadzenie owocne reko
lekcyj i misyj parafjalnych nie jest  rzeczą łatwą, nigdy się nie 
da zaimprowizować, a wymaga gruntownego przygotowania, 
należytej znajomości zasad tych ćwiczeń oraz kaznodziejskiej 
intuicji czyli umiejętności dostosowania się do poziomu, nastroju 
i potrzeb duchowych słuchaczy. Dlatego najlepiej jest zapraszać 
do tych świętych ćwiczeń wprawnych już rekolekcjonistów 
i konferencjonistów, których — nieste ty  — względnie jest mało 
nawet w środowiskach specjalnie ku temu przeznaczonych. To też 
musimy niezmordowanie się s tarać wyrabiać w sobie odpowiednie 
cechy apostolskie w tym kierunku pod względem intelektualnym, 
dykcyjnym i moralnym.

Przedew szystk iem  należy odróżnić misje od rekolekcyj. 
Misje obejmują szersze warstw y ludu i odbywają  się z wielkim 
apara tem  zewnętrznym, k tó ry  podnosi całą pracę do nastro ju  
uroczystego. Nawewnątrz przeważa w nich raczej nastrój, niż 
spokojne rozważanie praw d Bożych. Są one podobne do burzy, 
k tóra powala zadębionych w grzechach grzeszników, lub do 
gwałtownego wiatru Zielonych Świątek, k tóry  zw iastował działa
nie Ducha św. w sercach wiernych. Rekolekcje zaś ludowe 
obejmują pewną grupę ludzi, związaną granicami tery torjum  lub
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stanem pewnym, działają  bardziej na rozum i nie mają tego 
a para tu  uroczystego, gdyż przeważa w nich pierwiastek  spokoj
nego rozw ażania  praw d Bożych, a podobne są do spokojnego 
deszczu, k tó ry  zrasza pola dusz i serc ludzkich. Dlatego misje 
mają zastosowanie rzadsze — przynajmniej raz na dziesięć lat, 
gdy rekolekcje  mogą i winne być przeprowadzane rok rocznie. 
J a k  w sadzawce Sileo anioł raz na rok poruszał wody, w których 
chorzy odnajdywali zdrowie, tak  należy rok rocznie poruszyć 
wody łask i na rekolekcjach, w k tórychby ożywczych nurtach  
chore dusze znalazły zdrowie, zdrowe zabezpieczyły się przed 
chorobą, a um arłe  ożyły dla Boga i swego zbawienia.

1. R e k o l e k c j e  zmierzają do wew nętrznego odrodzenia 
człowieka przez oczyszczenie duszy od brudów grzechu i p rzy
obleczenie w szatę  cnót. Trzy rodzaje brudów zniekształcają 
w nas obraz i podobieństwo B o ż e : grzechy, n iedoskonałości 
i należne k a ry  za grzechy już odpuszczone. Z grzechów oczysz
czamy się w sakram encie  pokuty, z n iedoskanałości — przez 
ich obrzydzenie i unikanie, od k a r  zaś należnych za grzechy już 
odpuszczone możemy się uwolnić przez dobrowolną pokutę 
zew nętrzną i wewnętrzne ak ty  pokuty. Fundam entem  zaś całego 
odrodzenia na rekolekcjach jest mocne przeświadczenie reko lek
tantów o konieczności tego odrodzenia. Pow yższe rzeczy należy 
przedewszystkiem  mieć na względzie przy organizowaniu i p rze
prowadzaniu ćwiczeń rekolekcyjnych.

Organizacja rekolekcyj nie jest  rzeczą ła tw ą :  trzeba  dobrać 
ludzi możliwie z jednej sfery  na jednakowym poziomie, zebrać 
ich nie zadużo, umożliwić dla nich skupienie, k tóre się osiąga 
tylko w odpowiedniem miejscu, przy dobrym rozkładzie czasu 
i doborze odpowiedniej treści do rozważań. Całość ćwiczeń reko
lekcyjnych nazywa się serją, która trwa od trzech dni do trzy
dziestu. Najpospolitsze są rekolekcje trzechdniowe z przygoto
waniem lub zakończeniem dnia czwartego. Ćwiczenia muszą być 
u jęte  w ściśle określony plan, oparty na modlitewnem rozważaniu, 
rachunku sumienia i mocnej chęci odrodzenia. Serja rekolekcyj 
to jest jedno wielkie rozważanie, w którem  w stępem  jest pierwsze 
rozważanie, punktam i — wszystkie ćwiczenia, a zakończeniem — 
rezolucja rekolekcyjna dnia ostatniego. W dniu pierwszym należy 
na początku podać myśl przewodnią, g łęboko i serdecznie 
uzasadnioną, k tó ra  ma być fundam entem  wszystkich ćwiczeń. 
N astępne ćwiczenia należy poświęcić omówieniu grzechów prze
ciwnych przyjętej zasadzie i cnót moralnych z niej wypływających,
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potem gruntownie przygotować do sakram entu  pokuty  i wreszcie 
do Sakram entu  Ołtarza, z mocnem podkreśleniem na końcu rezo
lucji rekolekcyjnej.

Ponieważ żywe słowo ma bezwzględną wyższość nad pisanem 
względnie czytanem, dlatego występuje konieczność głoszenia 
konferencyj, k tóre  mają być bezwzględnie religijne (nie zaś filo
zoficzne czy literackie), jasno i gruntownie sformułowane, o stylu 
prostym, plastycznym, obrazowym z należytem uwzględnieniem 
prawidłowej dykcji i z wielką troską  o dobro dusz rekolektantów'. 
To dobro dusz obok chwały  Bożej musi być głównym motywem 
i celem naszej pracy, k tórej owocność przedewszystkiem zależy 
od naszej czystej intencji. Sama nazwa konferencji (narada) 
wskazuje na ton spokojny więcej serdeczny ze szczegółowem 
zastosowaniem, schodzącem do konkretnych potrzeb duchowych 
rekolek tan tów . Dawniej konferencje miały formę dialogu, prow a
dzonego przez dwóch kapłanów , z k tórych jeden staw iał pytania 
w imieniu zgromadzonych w kościele, a drugi z przeciwległej 
ambony odpowiadał, w skazyw ał środki zaradcze, upominał 
i zachęcał. Jako pam iątka po takich konferencjach pozostały 
w starych naszych świątyniach dwie przeciwległe ambony, które 
nam przypominają, iż jakkolwiek dzisiaj konferencje  mają już 
cha rak te r  nie rozmowy, a rozprawy ciągłej, mimo to mają być 
bardzo popularne w tonie ojcowskim i pouczającym.

Rekolekcje dziś p rzy b ra ły  rozmaite form y: nauki reko lek
cyjne, rekolekcje  półzam knięte  i rekolekcje  zamknięte. W pierw’- 
szym wypadku jest to przygotowanie parafjan  do spowiedzi 
w wielkim poście przez pięć lub sześć nauk, wygłaszanych 
wieczorem lub rano  kolejno przez kilka dni. Jest  to najsłabsza 
form a rekolekcyj, k tó ra  właściwie nawet na miano rekolecyj nie 
zasługuje. Tu każda konferencja  musi stanowić zam kniętą  całość, 
a mimo to łączyć się z innemi, by jako taki cel ostatecznie 
osiągnąć. Forma ta znana jest u nas i p rak tykow ana po miastach 
oddawna. (C. d. n.) x. M. Sopoćko.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Obchód Im ienin JE. Ks. Arcy
biskupa - M etropolity. — Dn. 7 b. m.
Wiluo i a rch id iecezja  W ileńska  ob
chodziły Im ieniny swego A rcypaste -  
rza. O godz. 9 rano  w Bazylice M etro
polita lnej odbyło  się u roczyste  n a b o 

żeństwo, ce leb row ane  przez spec ja l
nie w tym celu przybyłego Księdza 
B isk up a  Kazimierza B ukrabę, Ordy
n a r ju sza  P ińskiego, w obecności JE. 
Księdza B iskupa Sufragana  W ileń
sk iego  Kazimierza Michalkiewicza,



Nr. 3 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie 43

K ap itu ły  i licznie zeb ranego  d u cho 
w ieńs tw a ,  n ie ty lko  z Wilna, lecz i 
p rzybyłego  z prowincji,  p rzeds taw i
cieli A kcji Katolickiej , organizacyj 
spo łecznych  i re ligijnych oraz pocz
tów  sz tan daro w y ch  Chrześci jańsk ich  
Związków  Zawodowych i Cechów.

Bezpośrednio  po n ab o żeń s tw ie  
przeds taw ic ie le  A kcji  Katolickiej , 
cechów i Zw iązków  Zawodow ych, a 
po tem  przedstaw icie le  w ładz, na czele 
z p. W ojew odą  Bociańskim, w p a łac u  
A rcyb iskup im  sk łada l i  Areypasterzo- 
wi życzenia im ieninowe.

W alka z kom unizm em  w po
wiecie postawskim . — Z in ic ja tyw y 
dekan a lne j  Akcji Katolickiej d e k a 
n a tu  nadw ile jsk iego  zos ta ł  zwołany 
z te ren u  p o w ia tu  p o staw sk iego  zjazd, 
k tó ry  się odbył w Hruzdowie 26 ub. m. 
Na zjazd zaproszono przedstawicieli  
organizacyj społecznych, u g rupow ań  
politycznych, zrzeszeń zawodowych 
i ziemian. Przybyło około 450 osób, 
Obrady zagaił ks. dz iekan  B. Teżyk, 
p rzew odniczy ł zaś miejscowy p ro 
boszcz ks. G. Pilecki. W yczerpujący 
odczyt wygłosił  p. W. Pietkiewicz

z Wilna, w y jaśn ia jąc  n iebezpieczeń
s tw o ko m u n izm u  dla Kościoła i P a ń 
s tw a  oraz w sk azu jąc  n a  żydów i m a 
sonów jak o  na  źródło komunizmu. 
P rzem aw ia ł jeszcze ks. Pilecki,  uza 
sadn ia jąc  po trzebę  w spólnego fron tu  
an tykom unis tycznego .  W walce z k o 
m unizm em  w szystk ie  o rganizacje  i 
u g ru p o w an ia  w edług  mówcy mogą 
dojść do porozum ienia .  Zgłosił też 
w niosek  zorganizow ania  przy d e k a 
nalnej  A kcji K atolickiej sekcj i  do 
w alk i z kom unizm em . Do sekcji tej 
zgłosiły  swój akces  n a s tępu jące  o r
ganizacje  i g ru p y :

O kręgi Kat. S tow arzyszenia  Ko
biet, Mężów, Młodzieży m ęskiej ,  Mło
dzieży żeńskiej,  O kięgow e Towa
rzys tw o Organizacyj i K ó łek  Rolni
czych, Koło Gospodyń Wiejskich, 
Związek N auczyciels tw a Polskiego, 
Związek S trze lecki,  Obóz Zjednocze
nia  Narodowego, S tronn ic tw o  N aro 
dowe, Związek Ziemian.

W ysłano  depesze  do J. E. Księdza 
A rcyb isku pa  R. Ja łb rzyk ow sk ieg o  i 
Wojewody, a na  zakończenie  odśp ie 
w ano h y m n  narodowy.

STOLICA APOSTOLSKA.

Dodatkowy konkordat Stolicy 
Apostolskiej z Łotw ą. — W dniu 
25 s tyczn ia  ro k u  bież. w  po łudnie  
w sali  a p a r ta m e n tu  k a rd y n a ła  Pacel- 
liego n a s tą p i ł  u roczys ty  a k t  p o d p isa 
nia d o d a tk ow ych  ko nw ency j  do k o n 
k o rd a tu  Stolicy A posto lsk ie j  z Ł o tw ą 
z r. 1922. K onwencje  te dotyczą  dwóch 
sp raw , a mianowicie rozciągnięcia  
przep isów  w spom nianego  k o n k o rd a tu  
na  n ow ą diecezję Liepaja (Lipawa) 
oraz za łożenia  w ydzia łu  teologji k a 
tolickiej na u n iw ersy tec ie  ryskim. 
Diecezja l ipaw ska,  erygow ana  wT r. 
1937, obejm uje  ok. 100 tysięcy w ier
nych w 52 para f jaeh ,  rozdzielonych 
na  trzy  dek an a ty .  Wydział św. Teo

logji przy  p ańs tw o w y m  un iw ersy tec ie  
w Rydze u fundow any  zosta je  przez 
rząd  ło te w sk i  w oparc iu  o w k azan ia  
k o n s ty tu c j i  aposto lsk ie j  „Deus Scien- 
t ia ru m  D om inus“ .

A kt konw encji  podpisali  w im ie
n iu  Stolicy A posto lskie j k a rd y n a ł  
Paeelli,  w  im ien iu  Łotw y W ilhelm 
M unters ,  ło te w sk i  m in is te r  spraw  
zagranicznych, w obecności p ra ła tó w  
Tardiuiego, sek re ta rz a  nadzw ycza j
nych sp raw  kośc ie lnych ,  Montini, 
po dsek re ta rz a  s tan u ,  nunc jusza  w 
Łotw ie a rcy b isk up a  A ra ta  i W ilhelma 
M asensa , szefa wydziału zachodniego 
w ło tew sk iem  m in is te rs tw ie  sp raw  
zagranicznych.
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Po złożeniu podpisów  m in is te r  
M unters  w  tow arzys tw ie  M asensa  
u da ł  się do pokojów  pap iesk ich  na 
aud jenc ję  u Ojca św. Przy te j okazji 
m in is te r  M unters  w ystąp i ł  u d ek o ro 
w any  oznakam i W ielkiego Krzyża 
św. Grzegorza W., a M asens insyg
n iam i kom andor ji  tegoż orderu ,  któ- 
remi ozdobieni zostali dnia  pop rzed 
niego po obiedzie u k a rd y n a ła  Pa- 
celliego.

P os łuch an ie  u Ojca św. miało 
c h a ra k t e r  n iezm iernie  serdeczny. P a 
pież z radością  pod k reś la ł  uczucia 
przyjaźni, poparte j  szczerem p rag n ie 

n iem  w sp ó łp racy  z Kościołem k a to 
lickim, zawsze okazy w an e  przez 
Łotwę, ja k  również ścisłe w y k o n y 
w anie  zobow iązań, p rzy ję tych  p odp i
san iem  um ow y konk ord a tow e j .  Ze 
swej s t rony  m in is te r  M u n te rs  w y ra 
żał radość, że może osobiście złożyć 
Ojcu św. zapew nien ia  o pełnej czci 
i oddaniu  rządu  ło tew sk iego  osobie 
Papieża . Niemal bezpośrednio  po 
audjenc ji pap iesk ie j  m in is te r  M un
te rs  od jecha ł z Rzymu do Genewy. 
Nuncjusz A ra ta  za trzym ał się w Rzy
mie jeszcze k i lk a  dni.

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Pom orze przeciw działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go. — W G rudziądzu n a  Pomorzu 
odbył się licznie obes łan y  zjazd p re 
zesów Akcji Katolickiej diecezji c h e ł
m ińskiej.  Po nabożeńs tw ie  w kościele 
św. Krzyża, obrady  toczyły się w 
Domu Katolickim przy ul. C he łm iń
skiej.

Z uwagi na g łośne  zajście  g ru 
dziądzkie w lis topadzie  1936 roku w 
związku z akcją  rodziców ka tolickich  
przeciw  bezbożnym jedn os tk om  z 
pośród nauczycie ls twa grudziądzkiego 
oraz z uwagi na  dalszą dla Kościoła 
i P ań s tw a  szkodliwą działalność 
Związku N auczycie ls tw a Polskiego 
Zjazd uchw alił  m. in. jednogłośnie  
nas tęp u jące  rezolucje :

Z ja zd  p re ze só w  A k c ji  K a to lick ie j 
diecezji chełm ińsk ie j  dnia  9 stycznia  
1938 r. w G rudziądzu  je d n o g ło śn ie  
uchw ala p ro te s t p rzec iw  d zia ła lnośc i 
Z w ią zku  N a u czyc ie ls tw a  P olskiego , 
k tó ry  w edług  ośw iadczenia  p. P rem - 
je ra  działa w duchu  an tyk a to l ick im  
i bolszewickim. R odzice  dom aga ją  się  
w ychow ania  sw ych  d ziec i w duchu  
ka to lick im  i n a w skro ś  p o lsk im .

I DUSZPASTERSKIEJ.

W konsekw enc ji  tego żąda ją , aby 
c z ło n ko w ie  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  
P olskiego  — k tórzy  może n ieśw iado
mi u kry tych  celów Zarządu popierali  
jego dążen ia  — p o ło ż y li  k re s  s z k o d li
w ej le j dzia ła lności. Zm ianę  k ie ru n k u  
mogą spowodować delegaci na wal- 
nem zebran iu  związkowem, na  któ- 
rem n iebaw em  w y bran y  zostanie  
now y zarząd.

Wobec tego Zjazd zw raca  się do 
zdrowo myślącego nauczycie ls twa 
z p rośbą  o dołożenie  wszelkich s t a 
rań , by delegaci w ybra li na  cz łonków  
zarządu ty lko  tak ich  kand yd a tó w , 
k tó rzy  swojem dotychczasowem  po
stępow an iem  da ją  p e łną  gw arancję ,  
że Związek Nauczycielstwa Polskiego 
pójdzie po w alnem  zeb ran iu  po linji 
Kościoła katolickiego i jego w skazań .  
Skoro je d n a k  w Związku m ia łby  po 
zostać do tychczasow y duch, w tedy  
Zjazd w zywa nauczycie ls tw o zw iąz
kow e do w ys tąp ien ia  z tej organizacji. 
Zjazd zw raca się z niniejszą u ch w ałą  
do w szystk ich  s tow arzyszeń  Akcji 
Katolickiej i prosi o silne jej p o p a r 
cie i uśw iadom ienie  spo łeczeństw a 
o s k u tk a c h  zgubnego w pływ u wy
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chow awczego do tychczasowej dzia ła l
ności Związku N auczycie ls tw a Pol
skiego.

Podniosłe enuncjacje w ojsko
wych. — Mniej więcej od dwóch ty 
godni po jaw ia ją  się w Polsce Z b ro j
n e j sporadyczne a r ty k u ły ,  na  k tó re  
p ra sa  ka to l icka  po w inna  zwrócić 
szczególną uwagę. Przebija  bowiem 
z tych a r ty k u łó w  bardzo wysoki duch, 
k tó ry  w armji naszej mógłby i pow i
n ien  odegrać w ie lką  rolę. Przede- 
w szystk iem  zw racam y uw agę  na dw a 
a r ty k u ły  dypl. por.  pil. W ładys ław a 
Poles ińskiego w nr. 17 — „Mocny 
człowiek — mocne p a ń s tw a ” i w nr. 
22 — „T rau gu t t  — mocny człowiek" 
oraz w nr.  28 a r ty k u ł  dypl. kap it .  
Fr. Kalinowskiego — „Praw dziw a 
m ęskość". Z p ierwszego z tych a r 
ty k u łó w  przy taczam y n as tę p u jący  
us tęp ,  typow y dla całego k ie ru n k u ,  
k tó rego  jes t w yrazem  :

„W raz z doskona len iem  ze- 
w nętrznem , fachow em , każdy 
żołnierz polski musi się d o sko na
lić w ew nętrzn ie .  Musimy tworzyć 
człowieka z żelaza, bo ty lko  tak i  
człowiek potrafi p rzeciwstaw ić się 
wrogowi liczniejszemu od siebie. 
A w naszych w a ru n k a c h  zawsze 
będziemy mieli do czynienia  z 
p rzew agą liczby i techiki,  d la tego  
musim y ćwiczyć w  sobie wolę, 
k tó ra  zdoła je n ie ty lko  z rów no
ważyć, ale przewyższyć. A moc 
duchow ą zdobywa się t a k  samo 
ja k  siłę  fizyczną, przez s y s te m a 
tyczne i k o n se k w e n tn e  ćwiczenia. 
Naczelny Wódz rozkazał, że m a 
my Polskę dźwignąć wzwyż, żeby 
aż w krzyżach trzeszczało. Im te 
„k rzyże” będą mocniejsze, tem 
Po lska  wyżej się podniesie. Roz
k az  te n  w y ko nać  może n a jw y 
da tn ie j  ty lko  człowiek p raw y  i 
mocny, cz łow iek  opiera jący  się 
eałem je s tes tw em . Musimy tak ich  
ludzi wychowywać, musimy ta k ie  
ch a ra k te ry  w ykuw ać. Musimy 
wytw orzyć typ  moralnego p rzo 
dow nika , k tó ry by  p rzy k ład em  
swej ofiarności i obowiązkowości 
zagrzew ał innych, k tó ryb y  p ro 
m ien iow ał p raw ośc ią  i mocą na

całe  otoczenie, k tóryby  był zdol
ny do wszelkich, n a ty c h m ia s to 
w ych ofiar dla Boga i Polski.  
Im wyższy bowiem au to ry te t ,  dla 
k tórego  ofiary czynimy, tem  do 
w iększych  ofiar je s te śm y  zdolni, 
tem  więcej ze siebie wydobyć 
potrafimy. A dla zbudow an ia  p o 
tężne j Polski trz eb a  wielkich 
wysiłków. Komu is to tn ie  dobro 
Polsk i  leży na sercu, ten  roz
pocznie p racę  nad budow aniem  
mocy Polski p rzedew szystk iem  
od siebie, od swej woli, bo m oc
ny człowiek to mocne państw o" .

Tym myślom i ruchow i młodych 
w ojskow ych, k tó ry  z tych  myśli się 
rodzi, trzeba  z całego serca  przy k l a s 
nąć. Sądzimy, że nie może być nic 
zbaw ienniejszego dla Polski,  j a k  żeby 
ta k i  ty p  mocnych m oraln ie  ludzi 
ro zm naża ł  się i w armji, i na  w sz y s t
kich s tan o w isk ach  publicznych.

Dla m inistra w ojny Powstania 
Styczniowego Polskie Radjo nie 
ma miejsca. — Związek Katolickich 
Radjosłuchaczy prosi P o lską  K a to 
licką  Agencję P raso w ą  o podanie 
do publicznej w iadomości co n a s tę 
puje  :

„ Jed ną  z na jbardzie j zasłużonych 
p ostac i  w okres ie  p o w s ta n ia  s tycz
niowego by ł Józef  Kalinowski, mini
s te r  w ojny w Rządzie Narodowym 
na Litwie, późniejszy świątobliwy 
o. Rafał,  ka rm e li ta  bosy. Ponieważ 
w  listopadzie  ub. r. p rzyp ada ła  30-ta 
rocznica zgonu o. Rafała ,  prof. dr. 
Emiljan  O stachow sk i z K rakow a, 
znaw ca życia naszego b o ha te ra ,  zw ró
cił się do Polskiego R adja  w W a r
szawie z prośbą  o 15 m in u t  na p o 
g ad an k ę  dla om ów ienia  zasług K ali
now sk iego .  Wydział ośw iatowy Pol
skiego Radja po p rze t rzym aniu  s k r y p 
tu  prof. O stanow skiego przez k i lka  
tygodni, odesła ł  go au to row i z od
m ow ą bez podania  m otywów ".

W obec tego Związek Katolickich 
R adjosłuchaczy drogą l i s tow ną  po in 
form ow ał p. M arsza łka  Śmigłego Ry
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dza o zachow an iu  się W ydzia łu  
O światowego Polskiego R adja  w 
spraw ie  uczczenia pam ięci m in is tra  
wojny Rrządu Narodowego na  Litwie 
w 75 rocznicę P ow stan ia  S tycznio
wego.

Jednocześn ie  z różnych s t ro n  zw ra 
ca ją  Polskiej K atolickiej Agencji 
Prasowej uwagę, iż Polskie Radjo 
(W arszaw a) w p og adan kach  swych 
o 1863 ro k u  całkow icie  pom inęło  ta k  
w y b i tn y  czynny udział w P o w s tan iu  
S tyczniowem d uchow ieńs tw a  ka to l ic 
kiego i złożone przez niego na  o ł ta 
rzach ojczyzny ofiary

Z A G R A N IC Ą

Prasa węgierska o niemieckim  
zakazie udziału w  Kongresie Eu
charystycznym. — Ogłoszona przez 
„Nemzeti Ujsag" w iadomość o z a k a 
zie udzia łu  obyw ate li  Trzeciej Rzeszy 
w M iędzynarodowym K ongresie  E u 
charys ty czny m  w Budapeszcie ,  w y 
w oła ła  w szerokich  sferach w ęg ie r
skich w ielkie  poruszen ia .  W praw dzie 
dziennik i w iedeń sk ie  z „R eichspos t” 
na  czele tw ierdzą  na  podstaw ie  
oświadczeń oficjalnych p rzed s taw i
cieli Trzeciej Rzeszy w W iedniu , że 
w sp raw ie  udzia łu  ka to l ik ów  n ie 
mieckich  w Kongresie E uch a ry s ty c z 
nym  dotąd  nie zapadły  p o s tan o w ie 
nia, p rasa  w ęg ierska  u t rzy m uje  w 
dalszym ciągu, że in form acje  jej za 
czerpn ię te  zosta ły  w drodze półofi- 
c jalnej.

„Nemzeti U jsag”, om aw iając  tę  
sp raw ę  w a r ty k u le  naczelnym , w i
dzi w niej p rzedew szystk iem  n iebez
p ieczeństw o  pow ażnego  k ryzysu  w 
s to su n k a c h  poli tycznych  między W ę 
grami a Trzecią Rzeszą. Dziennik 
te n  pisze m. in. : „Jeś li  decyzja o 
zakazie  udzia łu  je s t  o s ta teczna ,  to  
w ielowiekowe uczucia  p rzyjaźni Wę
gier dla Niemiec mogą s tanąć  przed 
k a ta s t ro f a ln y m  zw rotem  i mieć n ie 

obliczalne sk u tk i  dla nas t ro jów  w ę 
gierskich" .

Bardziej szeroko ujm uje  sp raw ę 
bardzo rozpow szechniony  dziennik  
„Uj Nemzedek" p isząc :  „Owe m iaro 
dajne  koła  n iem ieck ie ,  k tó re  zawsze 
z w ie lką  gorliwością s ta ra ją  się z a 
przeczać sw emu oddaniu  się na usługi 
b a rb a rzyń sk iem u  n eopog ańs tw u , będą 
m iały  w tym  zakazie  przeciw  sobie 
przed całym św iatem  ten  a rgum ent,  
że od udziału  w Kongresie E u c h a ry 
s tycznym  w B udapeszcie  pow strzy 
m ują  się dem ons tracy jn ie  ty lko  dwa 
k ra je :  Rosja sow iecka i Trzecia Rze
sza".

Ś. p. Józef Lo-pa-hong — m ę
czennik Akcji Katolickiej. — D epe
sze doniosły bo lesną  w iadom ość : 
z ręk i sk ry tobó jcy  zginął w Szanghaju  
n a jw yb itn ie jszy  k a to l ik  chiński,  p re 
zes ch ińsk ie j  A kcji Katolickiej , ś. p. 
Józef Lo-pa-hong. Była to postać, 
k tó r a  dla dziejów roli św ieckich w 
aposto ls tw ie  Kościoła ma n iezm iernie  
doniosłe zuaczenie, w skazuje  bowiem, 
ja k  bardzo pożyteczna  jes t  ta  w spó ł
praca , gdy p o p a r ta  je s t  szczerą gorli
wością i miłością ch rześc i jańską .

Lo-pa-hong pochodził z rodziny 
od trzech  w ieków  k a to l ick ie j ,  gorli
wość jego nie była zatem  gorliwością 
neofity, olśnionego now opoznaną  
p raw dą,  a w iara  nie  op ie ra ła  się na 
sam ych  ty lko  w rażen iach  em ocjona l
nych. Był przeświadczonym  k a to l i 
k iem  czynu. Wielki i bogaty  p rze
mysłowiec szangha jsk i,  rozporządza
jący  w łasnem i ok rę tam i,  a n aw e t  
milicją do obrony  przed p iratam i, 
miał  zawsze dość czasu, by in te re so 
w ać się n iedolą  m a te r ja ln ą  i m ora lną  
swych bliźnich. Swą działalność apo
s to ła  rozpoczął Lo-pa hong przed 
d w udzies tu  k ilku  la ty  od akc ji  c h a 
ry ta ty w n e j .  Na k ra ń c a c h  Szanghaju  
i s tn ia ł  w ówczas s t a ry  cm en ta rz  c h iń 
ski, k tó ry  dla jak ich ś  względów s ta ł  
się u lub ionem  miejscem podrzucania
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dzieci przez nędzarzy  ch ińsk ich  z 
dzielnicy Czapei. Ktoś zbudow ał tam  
szopę, gdzie pozostaw iano  podrzuco
ne n iem owlęta .  Jeśli więc dzieci te  
um ierały , ginęły  p rzynajm niej  pod 
dachem . Na szopę tę  zwrócił uw agę 
Lo-pa-hong. Zburzył ją, a n a  jej 
miejsce pos taw ił  wielki p rzy tu łek ,  
gdzie s iostry  w incentynki opiekow ały  
się p o drzu tkam i,  a tak że  w szelką 
nędzą  szanghajską .  W ro k u  1915 
było już tam  n a  u trzy m an iu  160 u b o 
gich, w dziesięć la t  później szpita l 
św . Józefa  ( t a k  go Lo-pa-hong nazw ał 
od im ienia  swego pa tron a )  mieścił 
w swych m urach  blisko 3 i pó ł ty 
siąca mężczyzn i kobie t  z n a jub oż
szych w a rs tw  ch ińsk ich ,  nie  licząc 
dzieci w ż łóbkach  i p rzy tu łkach .  
J e s t  to  szp i ta l  na jw iększy  i n a js ły n 
niejszy w  całych Chinach. Dziennie 
koszty jego u trzy m an ia ,  p rzek racza 
jące 30 tys ięcy  f ranków , pok ryw ał 
Lo pa-hong, podobnie ja k  koszty  b u 
dowy szpitala, n iem al w yłącznie  z 
w łasne j szkatu ły . N iebaw em  w pobli
żu Btanął również kosztem  Lo-pa- 
hong  drugi szpital,  przeznaczony  
dla chorych  zakaźnych ,  g łównie na 
tyfus, dżumę i cholerę. Trzeci po 
dobny szpita l pod w ezw an iem  N. 
Serca Jezusowego wzniósł Lo-pa-hong 
w poblisk im  J a n g - t s e - p o .  J e d n o 
cześnie m yśla ł  o zabezpieczeniu  
przyszłości dzieciom w y chow yw a
nym w p rz y tu łk a c h  przez siebie z a 
łożonych.

B awiąc w ro k u  1925 w Europie  
zapozna ł się z organizacją  i b łogo
s ław ioną  działa lnością  zak ładów  sa 
lez jańsk ich  w T urynie .  A czkolw iek  
tw ierdził ,  jako  dobry p a tr jo ta ,  że 
Chińczycy od E uropy  po trzebu ją  
ty lko  p raw d y  W iary  św. z resz tą  zaś 
sami sobie dadzą  radę ,  chę tn ie  n a 
śladow ał wzory europejsk ie .  Tak też 
i w tym  w y pad ku .  Po wizycie w  T u
rynie  rozpoczął Lo-pa-hong budow ę 
szkół rzemieślniczych, powierzając

ich k ie row nic tw o  salezjanom. Pochło
nęło to znaczną  część jego wielkiego 
m ają tku ,  po raz pierwszy m usia ł  się 
więc zwrócić o pomoc do innych. 
I oto on, wielki przemysłowiec, s t a ł  
Bię w imię C hry s tu sa  i miłości b liź
niego ja łm użn ik iem . Jednocześn ie  do 
akcji te j zdołał zachęcić przyjaciół 
swych, również kato l ików , k up ca  
Tan i właścicie la  k op a ln i  węgla Lin. 
Wspólnie, poza ofiarami ze ś rodków  
osobistych, zabiegali oni o dary  n a 
wet u pogan, - n ie jed no k ro tn ie  uzys
ku jąc  od nich s ta le  subw encje .  R e
zu lta tem  tej cha ry ta ty w n e j  akcji Lo- 
pa-h on g  jes t  89 szpitali,  20 szkół 
i 30 kościołów, wzniesionych w ciągu 
n ie spe łna  25-letniej działalności.

Ale Lo pa-hong  by ł n ie ty lko  czło
w iek iem  wielkiego miłosierdzia i ol
brzym ich  zasług w dziedzinie c h a ry 
ta ty w n e j  i społecznej.  Był również 
praw dziw ym  m isjonarzem. Sam n ie 
zmiernie pobożny (co dnia  s łucha ł 
co na jm nie j  jednej Mszy św. częs to 
kroć  n a w e t  dwu lub trzech), p ragną ł ,  
by i inn i tę  sam ą  żywili pobożność. 
Z radością ,  gdy ty lko  mógł służył do 
Mszy św., zawsze przy sobie nosił 
egzem plarz  „O naś lado w an iu  C h ry 
s t u s a ”, k tó re  z upodobaniem  w k a ż 
dej wolnej chwili czytyw ał.  Nigdy 
nie zan iedba ł opuszczając m ieszkanie  
przeżegnać  się w odą święconą. Mało 
mu jed nak  było oddziaływać na  o to 
czenie w łasnym  p rzyk ładem . Nieraz, 
gdy dowiedział się o k o n a n iu  ja k i e 
goś chorego, zwłaszcza w szp ita lach  
p ogańsk ich  i p ro te s ta n c k ich ,  śpieszył 
osobiście do łoża umierającego, t rw a ł  
p rzy  n im  godzinami, pocieszał, modlił 
się, n au c za ł  i n iem al zawsze pozos ta 
w iał w rę k a c h  kona jącego  pośw ię
cony m edalik .  Szczególną t ro sk ą  o ta 
czał sk azanych  n a  śm ierć  : nie mógł 
spocząć, póki sk azań ca  przed śm ier
cią nie naw rócił .  Obliczają, że w c ią
gu swego żyw ota  n aw róc i ł  bezpo
średnio  lub przez w pływ  swój i za 
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k ład any c h  przez  siebie in s ty tuey j  
z górą  300 tys ięcy  Chińczyków.

U m arł j a k  męczennik, zdaje się, 
pierwszy męczennik  Akcji Katolickiej. 
Zabili go Chińczycy, podejrzewając  
o s tosunk i z w ładzam i w ojskow em i 
japońsk iem i,  gdy w istocie zabiegał 
u tych  w ładz o oszczędzanie lep ianek  
najuboższej ludności chińskie j .

Zawieszenie organu masonerjl 
jugosłow iańskiej. — Organ Wielkiej 
Loży jugosłow iańsk ie j ,  tyg. „ Ja v n o s t“ 
p rze s ta ł  wychodzić. Powody zamkię- 
cia czy zaw ieszenia  tego p ism a są 
ja k  do tychczas bliżej n ieznane .

Konflikt w rosyjskiej cerkwi w  
diasporze. — W swoim czasie rezy
dujący w Karlowcu w Jugos ław ji  
synod p raw o sław n y  w ydał orzeczenie, 
po tęp ia jące  poglądy, głoszone przez 
znanego p raw osław nego  teologa S. N. 
B ułgakow a, i p ię tnu jące  p ism a jego 
jako  kace rsk ie .  T akie  sam e s t a n o 
wisko zają ł m etropo l i ta  m oskiew ski 
Sergjusz. Inaczej do te j sp raw y  u s to 
su n ko w ał się n a to m ia s t  rezydujący 
w Paryżu  m etro po l i ta  Eulogjusz. Po 
w oła ł  on mianowicie do zbadania  
sp raw y  spec ja lną  komisję, złożoną 
z w yb itnych  uczonych parysk iego  
p raw o sław n ego  in s ty tu tu  teologicz
nego. Komisja ta  po p raw ie  d w u le t
n ich  s tud jach  i badan iach  ogłosiła 
opinję, że poglądy B u łg ako w a  nie 
s to ją  w sprzeczności z dogm atam i 
praw osław ja .  S tąd  npw y konfl ik t  
między m etropo l i tą  Eulogjuszem a 
tym odłam em  p raw o sław ja  ro sy jsk ie 
go, k tó ry  za na jw yższą  in s tanc ję  ce r
k ie w n ą  uzna je  synod w Karlowcu. 
Spór perso na lny  przerodził się obec
nie w  za ta rg  głębszy, n a tu ry  ideolo
gicznej,  k tó ry  grozi pow ażnem i dla 
p raw o sław ja  konsek w en c jam i.  Nie

m ałą  rolę w tyih sporze odgrywa 
n iedaw no w Paryżu  pod p rzew odnic
tw em  m etropo lity  Eulogjusza odbyta  
ko nferenc ja  cz te rech  p raw os ław nych  
b iskupów  z E uropy  Zachodniej .

Duchowni w obozach koncen
tracyjnych w  Z.S.S.R. — Stosownie 
do rozporządzenia  k ie row nika  G.P.U. 
Jeżowa, duchow ni w szystk ich  w y
znań, k tó rzy  w swoim czasie zostali 
umieszczeni w sowieckich obozach 
k on cen tracy jn ych ,  n a w e t  po odbyciu 
w yznaczonej k a ry  nie będą  w y p usz 
czeni n a  wolność, poniew aż u w oln ie 
nie ich jes t  sprzeczne z in te resam i 
p ańs tw a .  W obec tego w szys tk ie  w y 
roki, skazu jące  duchow nych ,  a u to m a 
tycznie  u trzym u ją  się w mocy przez 
dalszych 5 la t  po w ygaśn ięciu  t e r 
m inu k ary ,  niezależnie od s t a n u  zdro
wia i wieku więźniów.

Rozporządzenie powyższe zostało  
w ydane  na  s k u te k  usilnych s ta ra ń  
związku bezbożników, k tó ry  w  tym 
celu in te rw en jo w ał u  m iarodajnych  
czynników p ańs tw ow ych .

Cudowne uzdrow ienie podczas 
pasterki. — Tygodnik  londyńsk i  
„Ćatholic H era ld” donosi o cudow- 
nem uzdrowieniu , jak ie  miało miejsce 
podczas p a s te rk i  w kościele N. M. 
P ann y  w Pres tw icb . Pew ien  młody 
niewidomy, p ia n is ta  i kom pozytor,  
Erie Malone (nie k a to l ik )  pros ił  swego 
przyjaciela , ka to l ik a ,  by go zap ro w a
dził do kośc io ła  n a  p a s te rk ę .  Pod
czas P o dn ies ien ia  n iew idom y nagle 
przejrzał .

Cud te n  — oświadczył Malone — 
w yw oła ł ca łkow ite  przeobrażen ie  
mojej psychiki.  P ragn ę  s tać  się k a to 
likiem. Będę te raz  w szys tk im  opo
wiadał,  że zo s ta łem  uleczony na  sk u 
te k  Bożego cudu...”

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Św. Kongregacja Obrzędów.
Dekret stw ierdzający cuda Andrzeja Boboli.

Polska, ziemia szlachetna, szaniec wysunięty  przeciw b a r 
barzyńcom  i nieprzyjaciołom W iary  katolickiej, szczyci się z po
siadania niezliczonych synów, k tórzy  k rew  swoją przelewali dla 
Chrystusa aż do dni naszych. Wśród nich słusznie jedno z p ierw 
szych miejsc zajmuje b łogosławiony Andrzej Bobola. Z rodziny 
senatorskiej, sławnej przez swe szlachetne pochodzenie i wielce 
zasłużonej ojczyźnie i wierze świętej wybitnemi czynami — urodził 
się Andrzej Bobola w roku  1592; w roku  zaś 1657 przez męczeń
ską  śmierć swoją do większej jeszcze chwały podniósł s ław ny 
swój naród  i Towarzystwo Jezusowe.

W ybitny ten bojownik, s ław ny także cudami, wpisany został 
uroczyście przez Piusa XI, Pap ieża  błogosławionej pamięci, 
w dniu 30 października roku  Pańskiego 1853 w poczet B łogosła
wionych. Ponieważ później okazało się, że nowe cuda zdarzyły 
się za jego przyczyną, podjęta została w dniu 23 lipca 1924 roku  
spraw a kanonizacji. Św. Kongregacja Obrzędów przesłała zarówno 
do arcybiskupa krakow skiego, jak i ka rdyna ła  w ikarjusza Rzymu,



50 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 4

listy, zlecające przeprow adzenie  na mocy swego apostolskiego 
au to ry te tu  dochodzenia w spraw ie podwójnego cudownego uzdro
wienia.

W dniu 22 stycznia 1936 roku  ogłoszono dekret, uznający 
ważność tych apostolskich dochodzeń, i w ten  sposób otwarta  
została droga do zbadania  tych uzdrowień.

P ierw sze cudowne uzdrowienie zdarzyło się w Krynicy 
w archidiecezji k rakow skiej w dniu 3 września 1922 roku. W do
wa Ida  Henryka Kopecka, z domu Turnau, licząca 46 lat, będąc 
dotkn ię ta  chorobą kości, poddała  się kuracji promieniami R oent
gena. W skutek tego podległa  ciężkim oparzeniom brzucha. Jedna 
z tych sparzelin  miała rozmiary 15 i 12 cm., druga była mniejsza. 
Z oparzelin tych utworzyły się wrzody cuchnące i ropiące, k tóre  
lekarze  uznali za nieuleczalne, jeśli nie za śmiertelne. Przy przy
łożeniu do cia ła  chorej cząstki relikwij Błogosławionego Andrzeja 
Boboli i wezwaniu Jego imienia, Ida Kopecka natychm iast wy
zdrowiała tak, że poczuła się zdolną bez trudności udzielać po
mocy chorej siostrze i udać się do kościoła. Obejrzawszy przy 
pomocy źwierciadła  chore miejsca, nie zauważyła już żadnego 
wrzodu, rękam i zaś wyczuła, że miejsca wrzodów pok ry te  są 
skórą . Stwierdził to leczący ją lekarz przy zewnętrznem badaniu. 
Ten sam lekarz i doświadczeni wysłannicy Św. Kongregacji 
osądzili, że p rzekracza  to siły natury.

Drugie uzdrowienie miało miejsce w Rzymie dnia 30. XII. 
1933 roku.

S iostra  Alojza Dobrzyńska, ze Zgromadzenia Służebnic Najśw. 
Maryi P anny  Niepokalanej, c ierpiała  na ostre zapalenie trzustki, 
skom plikowane innemi przejaw am i chorobowemi; z choroby tej, 
jak orzek ł lekarz, nie mogła być inaczej wyleczona jak tylko 
w najlepszym  w ypadku przez operację chirurgiczną, co stwierdziło 
również wielu biegłych przez niniejszą Św. Kongregację w yzna
czonych, k tó rzy  na konsiljum rzecz rozważyli i zapoznali się 
z wieloma zdjęciami rentgenologicznem i. S iostry  i inne osoby 
zaniosły gorące prośby o wstawiennictwo błog. Andrzeja. Dnia 
29 grudnia  choroba srożyła się bardzo, dnia zaś następnego taka  
nastąp iła  poprawa, że według zgodnej opinji biegłych już wtedy 
nastąpiło  uzdrowienie.

Nad obydwoma uzdrowieniami obradow ało przedw stępne 
posiedzenie Kongregacji  dnia 17 marca ub. r. u ks. kardynała  
Piotra Segura y Saenz, Ponensa sprawy, poczem nastąpiło  w s tęp 
ne posiedzenie w dniu 14 lipca tegoż roku  w W atykanie , wreszcie
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16 marca b. r. posiedzenie genera lne  wobec Ojca św. Na tem 
ostatn iem  wspomniany ks. kardynał Ponens przedłożył do roz
strzygnięcia wątpliwość: „Czy i jakie cuda zostały stwierdzone 
po pozwoleniu Stolicy Św. na kult  błog. Andrzeja Boboli w spra
wie i w celu, o k tóry  chodzi". Księża kardynałowie, dostojnicy 
Kongregacji oraz konsultorowie przedłożyli swe zdania. Ojciec 
zaś święty odłożył wyjawienie swego zdania na niedzielę czwartą  
po Wielkiejnoey, czyli na dzień św. M arka Ewangelisty. W dniu 
tym  wezwał do siebie ks. ka rdyna łów  Laurentiego, p refek ta  Św. 
Kongregacji Obrzędów i P io tra  Segurę y Saenz, Ponensa  w spra
wie, jak  również Salwatora Natucci, genera lnego promotora wiary 
i niżej podpisanego sekretarza, i po pobożnem odpraw ieniu  Naj
świętszej Ofiary, o rzekł:

Uznać należy dwa cuda za przyczyną błog. Andrzeja Boboli 
zdziałane, m ianow ic ie : nagłe , cudowne uzdrowienia zarówno Idy 
Kópeckiej od ciężkiej oparzeliny promieniami X, jak i siostry 
Alojzy Dobrzyńskiej od ostrego  zapalenia gruczołu żołądkowego.

D ekret powyższy polecił Ojciec św. ogłosić i złożyć do akt 
Św. Kongregacji Obrzędów.

Dan w Rzymie, 25 kwietnia 1937 roku.

Ks. Kard. Laurenti, Prefekt.

A. Cariuci, Sekretarz.

(Acta Ap. Sedis 1937 r., t. XXIX, str. 347).

ZARZĄDZENIE ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

Nowe rozgraniczenie parafij Kiemieliszki-Balingródek.
RO M UA LDU S JAŁBRZY KO W SKI
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S I S  

S .  T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.

Gregis Nobis commissi saluti instan tes  e iusąue  animarum 
malis m ederi cupientes, a t ten ta  locorum conditione, auditis, quo- 
rum interest, colonias e pago P reny , ąuarum  agri triangulo 
am plectuntur, cuius latera  c o n s t i tu u n t : ex parte  septentrionali — 
via publica, quae ducit e pago M aguny ad Kiemieliszki; ex parte  
orientali — via, quae ducit e praedio  Punżanki ad viam memo-
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ratam  Maguny — Kiemieliszki; ex parte  occidentali — fines 
agrorum  pagi Maguny; hucusąue  ad parochiam in Kiemieliszki 
pertinentes, cum suis incolis et familiis a praedicta  parochia  
auctorita te  Nostra ordinaria  ad tramitem Coaicis J. C. (c. 1427) 
separam us et ad ecclesiam parochialem in Balingródek, decanatus 
Kalwariensis, adscrip tas esse declaram us et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum Vilnae, die 12. II. 1938 r. sub N. P-71/38.

J. Ostreyko fR .J A Ł B R Z Y K O W S K I
Pro Curiae Cancellario. A rch iep iscopus - M etropolita .

R U C H  P E R S O N A L N Y .

Na mocy zarządzenia  J. E. Ks. 
A reybiskupa-M etropoli ty  w sk ładzie  
osobistym  D uchow ieństw a zaszły n a 
s tępu jące  zmiany :

Ks. Ju l jan  Borówko, wik. przy 
kośc. po -B ernardyńsk im  w Grodnie 
m ianow any  zosta ł  na stan . prob. w 
Repli, 14. I. 1938 r. N. 0-15/38.

Ks. S tan is ław  Byliński, prob. w 
St. Rozedrance, m ianow any  został 
w ik a rym  w Trzciannem, 10. II. 1938 r. 
N. 0-41/38-

Ks. W alerjan  C hałkow ski,  wik. w

Budsławiu, n a  w ik .  przy kośc. Nie- 
pokolanego Pocz. N. M. P. w Wilnie, 
14. II. 1938 r. N. 0-56/38.

Ks. Ju s ty n  Saul,  wik. w  Podbrze- 
ziu, na  wik. w Budsławiu, 14. II. 1938 r. 
N. 0-57/38.

Ks. Witold P ie tkun ,  wik. w K ry n 
kach , n a  wik. przy  kośc. WW. Św ię
tych  w Wilnie, 18. II. 1938 r. N. 0-88/38.

Ks. Cezary Trzeciak, wik. przy 
kośc. WW. Świętych w  Wilnie, n a  
w ik. w K rynkach , 18. II. 1938 r. N. 
0  67/38.

Ks. J. Ostreyko  
w/z Kancl.  Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

A kty notarjalne osób prawnych prawa publicznego.

J a k  „Przegląd N otar ia lny"  (1937, Nr. 2, str .  20) podaje, M in is te rs tw o  
Sprawiedliwości na  zapy tan ie  :

czy  osoba sta jąca w  im ien iu  w ła d zy  p u b lic zn e j do zaw arcia  n o ta r ja ln e j 
u m o w y  o p rzy ję c ie , ogran iczen ie  lub obciążenie p ra w a  w łasnośc i do n ie ru ch o 
m ości w inna  p rze d s ta w ić  pełnom ocn ic tw o  no ta r ja lne , w ydało  p ism em  I C 
1316/121/134, w ystosow anem  do Rady N otar ja lne j w Po znan iu  n a s tępu jącą  
odpowiedź :

„Pełnom ocnic two, o k tó re m  m ow a w art.  82 § 3 może w y n ikać  jedynie  
ze s to su n k u  p ry w a tn o  p raw nego , okreś lonego  przep isam i art.  93 i n as t .  Ko
deksu  Zobowiązań. P rzedstaw iciel w ładzy publicznej upow ażn iony  do zawarcia  
umow y no ta r ja lne j  nie jes t  pe łnom ocn ik iem  w zrozumieniu p ry w atno -p raw nem , 
poniew aż upow ażnienie ,  n a  k tórego  podstaw ie  działa, posiadające  c h a ra k te r
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delegacji,  czerpie pod s taw ę  p raw n ą  z przepisów  p raw a  publicznego i s to sunek  
tak ieg o  p rzeds taw ic ie la  do upow ażnia jącej  go w ładzy  jes t  s to su nk iem  publiczno
p raw nym .

Z powyższego w yn ika ,  że p e łnom ocn ic tw o  w  formie a k tu  no tar ja lnego, 
przew idziane  w przepisie  art.  82 § 3 p raw a  o no tar jac ie ,  nie m o że  b yć  w ym a 
g ane  w p rzyp a d ka ch , g d y  um ow ę o p rze jęc iu , ogran iczen iu  lub obciążeniu  
pra w a  w łasności do n ieruchom ośc i zaw iera  p rzed sta w ic ie l w ła d zy  pub licznej. 
P oniew aż w ładza  koście lna  je s t  w ładzą  publiczną , p rze to  ta kże  od p rze d s ta w i
c ie li w ła d z  ko śc ie ln ych  nie m o że  b yć  w ym agane  pe łn o m o cn ic tw o  n o ta r ja ln e“.

Z powyższego w yn ika ,  że do zas tęp ow an ia  parafji p rzed Sądem h ip o tecz 
nym  ksiądz  jak o  pe łno m ocn ik  nie po trzebu je  no ta r ja lnego  pełnom ocnic twa.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E

B ISK U P Ó W  H IS Z P A Ń S K IC H  DO B ISK U P Ó W  C A Ł E G O  Ś W I A T A

O WOJNIE W HISZPANJI*)

C Z C I G O D N I  B R A C I A  !

Powód niniejszego orędzia.

Narody katolickie wspom agały się zawsze wzajemnie w dniach 
u trap ien ia , posłuszne w ten  sposób praw u miłości i braterstwa, 
k tó re  łączy w jedno ciało mistyczne wszystkich zespalających 
się w duchu i miłości Jezusa Chrystusa. Jednym  z organów na
turalnych tej „wymiany" duchowej są  biskupi, z woli Ducha 
Świętego rządzący Kościołem Bożym. Hiszpanja, przeżywająca 
jedną z największych niedoli swoich dziejów, otrzym ała z zagra
nicy liczne objaw y sympatji i współczucia ze strony Episkopatu 
katolickiego, czy to za pośrednictw em  orędzi wspólnych, czy też 
osobno od wielu biskupów. Kościół hiszpański, tak  okrutnie do
świadczany w swoich członkach, biskupach i kapłanach oraz 
w świątyniach, chce dziś niniejszem orędziem wspólnem odpo
wiedzieć na powszechny odruch współczucia, docierający do nas 
ze wszystkich stron świata.

Kraj nasz przechodzi wstrząs g łębok i:  to n iety lko jedna 
z najokrutniejszych wojen domowych, przynosząca ogrom nie
szczęścia, to straszliwy kataklizm, burzący życie społeczne 
w samych jego podstawach i zagrażający naszem u bytowi na ro 

*) W tłum aczen iu  J. E. ks. b pa  dr. Okoniewskiego.
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dowemu. Zrozumieliście to, Czcigodni Bracia, a możemy powie
dzieć z Apostołem „wasze słowa i wasze serca  otworzyły się  
n a m “, i pozwoliły nam  obaczyć głębie waszej miłości do naszej 
drogiej ojczyzny. Niech wam to Bóg w ynag rodz i!

Ale musimy równocześnie, Czcigodni Bracia, wyrazić nietylko 
swoją wdzięczność, ale także  ból swój, że tak  b łędne panują  
poglądy o tem, co się w Hiszpanji rzeczywiście dzieje. Jes t  to 
fak t stw ierdzony aż nadto, że wielka część opinji zagranicznej 
osądza mylnie to, co się w naszym  kraju  stało. Być może, że do 
tych mylnych poglądów przyczyniły  się : duch antychrześcijaóski, 
który w wojnie h iszpańskie j widział decydującą rozgryw kę z re- 
ligją Jezusa Chrystusa oraz cywilizacją chrześcijańską przeciw 
nim; dalej sprzeczne in teresy  system ów politycznych, dążących 
do hegemonji nad światem; celowa robo ta  podziemnych związków 
międzynarodowych; wkońcu wrogowie ojczyzny, posługujący się  
niektórymi zbłąkanym i Hiszpanami, k tórzy powoływali się na 
swój katolicyzm i tem  samem wyrządzili n iezm ierną krzyw dę 
prawdziwej Hiszpanji. Najwięcej jednak  bolejemy, że wielka 
część prasy  zagranicznej przyczyniła  się do tego „odchylenia 
s ię“ od prawdy, k tóre  stać się może zgubne dla świętej sprawy, 
o k tó rą  walczy się w naszej ojczyźnie.

Prawie każdy z nas, Biskupów, podpisanych pod tym listem, 
usiłował w swoim czasie określić prawdziwy charak te r  tej wojny. 
Dziękujemy zagranicznej prasie  katolickiej, że uznała  ścisłość 
naszego oświadczenia, żałujemy jednak, że zwalczały go i poda
wały w wątpliwość n iek tó re  gazety  czasopisma, k tóre  w inneby 
być wzorem poszanowania i u ległości wobec głosu Książąt 
Kościoła.

Zmusza to E piskopat h iszpański do wspólnego zabrania  
głosu wobec Braci całego świata w tym jedynie celu, aby  
prawda, zaciemniana przez lekkomyślność lub złą wolę, wyszła  
na jaw i aby oni dopomogli nam  do jej rozpowszechnienia. Cho
dzi o jedno z najważniejszych zagadnień, odnoszące się nie do 
interesów politycznych jednego narodu, ale do samych podstaw , 
do opatrznościowych podstaw  życia społecznego: do religji, sp ra 
wiedliwości, au tory tetu  i wolności obywateli.

Spełniamy tem samem nietylko swe posłannictwo pastersk ie  
— nakazujące przedewszystkiem  głoszenie praw dy — ale także  
potrójny obow iązek: wiary, patrjotyzmu i ludzkości. Obowiązek 
wiary, ponieważ jako świadkowie wielkich nieprawości, ale i do
wodów heroizmu w naszym kraju możemy podać światu nauki
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i p rzykłady  w obrębie naszej działalności biskupiej, a p rzyno
szące korzyść wszystkim. Obowiązek patrjotyzmu, ponieważ 
biskup w pierwszym szeregu winien bronić dobrego imienia 
swojej ojczyzny, owej „ziemi ojców”, gdyż przodkowie uczynili 
ją tak  chrześcijańską, jaką  jest, „rodząc syny swoje dla Jezusa 
Chrystusa przez głoszenie E w angelji“. Obowiązek ludzkości, po
n iew aż Bóg dopuścił, że to kraj nasz stał się polem doświad- 
czalnem dla idei i systemów, dążących do opanowania świata, 
a my pragniemy, aby szkoda ograniczyła  się do naszego kraju, 
a inne narody uniknęły  ruiny.

Charakter tego orędzia.

List ten nie będzie udowodnieniem żadnej tezy, lecz raczej 
prostym wykładem , w ogólnych zarysach, tych faktów, k tóre 
charakteryzują  naszą wojnę i nadają  jej oblicze historyczne. 
Wojna hiszpańska jest wynikiem walki dwóch ideologij niemożli
wych do pogodzenia; już w zawiązku jej chodzi o podstawowe 
zagadnienia moralne, prawne, religijne i historyczne. Byłoby 
łatwo rozwinąć zasadnicze problemy doktryny chrześcijańskiej 
i zastosować je do chwili bieżącej. Uczynili to już wyczerpująco 
naw et niektórzy Czcigodni Bracia, podpisani pod tym Listem. 
Ale żyjemy w epoce w yrachow anego i zimnego pozytywizmu 
i jeśli nadto chodzi o zdarzenia tak  historyczne, jak  te, które 
działy się w czasie tej wojny, wymaga się — jak żądano tego 
sto razy  z zagranicy — żywych faktów, wziętych z życia, k tóre  
przez afirmację albo też opozycję dają obraz prostej i niesfałszo- 
wanej prawdy.

Dlatego Pismo to posiada charak te r  s twierdzający i ka tego
ryczny, opierając się na fak tach  dowiedzionych. I to z dwóch 
względów: ze względu na ocenę, wspólnie sform ułow aną na 
podstawie słusznej in terpretacji faktów; i ze względu na stw ier
dzenie poglądu przeciwnego, przez co z zachowaniem miłości 
obalamy fałszywe dane albo niesłuszne interpretacje, dzięki 
k tórym  fałszowano historję  ostatniego roku  w życiu Hiszpanji.

Stanowisko nasze wobec w ojny.

Trzeba przedew szystkiem  (skoro można było wojnę przew i
dzieć, odkąd gwałtownie i bez miary zaczęto a takować ducha 
narodowego) uprzytomnić sobie, że począwszy od roku  1931 po 
dzień dzisiejszy dał Episkopat h iszpański najwznioślejsze p rzy
k łady  apostolskiej i obyw atelskiej roztropności. Zgodnie z t ra 
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dycją Kościoła i wskazaniam i Stolicy Apostolskiej Kościół opo
wiedział się stanowczo po stronie władz konstytucyjnych, z btó- 
remi dla wspólnego dobra  usiłował współpracować. 1 mimo 
wielokrotne krzywdy, wyrządzane osobom, rzeczom i prawom 
Kościoła, t rw ał w mocnem postanowieniu nie zamącania zgody 
poprzednio ustalonej. Nawet wobec ludzi złej woli: Na prześla
dowania odpowiadaliśmy zawTsze przykładem  pokornej uległości 
w każdym przypadku, gdy nam to było możliwe; odpowiadaliśmy 
uroczystemi, uzasadnionem i i apostolskiemi protestam i, gdy to 
było naszym obowiązkiem; i szczerze i często zachęcaliśmy nasze 
owieczki do należytego poddania się, do modlitwy, do cierpli
wości i do spokoju. A lud katolicki słuchał n a s : dowodzi to, że 
w chwilach głębokiego niepokoju społecznego i politycznego 
nasza interwencja jes t  skutecznym czynnikiem zgody narodowej.

Gdy wybuchła wojna, bolało nas to więcej, niż innych, 
ponieważ wojna jest jedną z największych klęsk, k tó rą  rzadko 
tylko jakieś dobro problem atyczne zrównoważyć może, i ponie
waż nasze posłannictwo polega na głoszeniu zgody i pokoju: 
„A na ziemi pokój“. Od samego początku błagaliśm y niebo 
o ukończenie wojny. I w tej godzinie powtarzamy słowa Piusa XI, 
wygłoszone w chwili, w której wzajemny brak  zaufania u wiel
kich mocarstw groził rozpętaniem powszechnej wojny europej
skiej : „W ołamy o pokój, b łogosławimy pokój, modlimy się
0 pokój”. Bóg jest świadkiem wszystkich wysiłków naszych, 
podjętych w tym celu, aby ograniczyć szkody, związane zawsze 
z wojną.

Z naszemi pragnieniam i pokoju łączymy szlachetne przeba
czenie dla naszych prześladowców i wyrazy miłości dla w szyst
kich. Na polach bitwy dla naszych synów z jednej i drugiej 
stronie powtarzam y słowa A posto ła : „Pan wie, jak bardzo was 
wszystkich miłujemy w Jezusie  C hrystusie”.

Ale pokój jest „spokojem ładu Bożego, narodowego, spo
łecznego i indywidualnego, zapewniającym każdem u swe miejsce
1 dającym mu to, co mu się należy, stawiając chwałę Bożą na 
czele wszystkich obowiązków i opierając służbę b ra te rską  wszyst
kich na miłości Bożej“ . I taka  jest natura  ludzka i tak ie  wyroki 
Opatrzności (nic nie mogło dotąd tego zastąpić), że wojna, 
chociaż jest jedną z najstraszliwszych plag ludzkości, jest nieraz 
jedynem heroicznem lekarstwem, by spraw y ludzkie sprowadzić 
na drogi sprawiedliwości i do królestw a pokoju. Chociaż więc 
Kościół jest córką  Księcia pokoju, jednak z tego powodu błogo
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sławi emblematy wojenne, założył Zakony Rycerskie i zorgani
zował wyprawy krzyżowe przeciw wrogom wiary.

Nie zachodzi to w naszym  przypadku. Kościół nie chciał 
tej wojny, nie szukał jej w najmniejszej mierze i nie uważamy 
naw et za potrzebną ochronę Kościoła hiszpańskiego przed zarzu
tem popierania wojny, podniesionym  przeciw niemu przez n ie
k tó re  dzienniki zagraniczne. Jest  prawdą, że tysiące jego synów? 
posłusznych głosowi sumienia i patrjotyzmu, na w łasną odpowie
dzialność chwyciło za broń, by ocalić zasady wiary i sprawiedli
wości chrześcijańskiej, k tóre  przez całe wieki ksz ta łtow ały  Naród; 
ale nie znają p raw dy albo fałszują ją ci, k tórzy oskarżają go 
o wywołanie wojny albo o spiskow anie  w celach wojennych albo 
chociażby o to tylko, że nie uczynił wszystkiego, by jej zapobiec.

Takie jest  s tanow isko Episkopatu  hiszpańskiego, Kościoła 
hiszpańskiego wobec obecnej wojny. Gnębiono go i p rześlado
wano długo przed rozpoczęciem kroków  wojennych; on był 
główną ofiarą szału  jednej ze stron wojujących; a nie us taw ał 
przez modlitwy swoje, przez napomnienia i wpływ swój w pracy, 
aby zmniejszyć jej szkody i ukrócić dni próby.

I jeżeli dzisiaj wspólnie ogłaszam y swe zdanie w skompli
kowanej spraw ie wojny w Hiszpanji, czynimy to z dwóch powo
dów. Po pierwsze dlatego, że wojna, chociażby miała była tylko 
charak te r  polityczny albo społeczny, oddziałała  tak  potężnie na 
spraw y religijne i od samego początku okazało się tak  jasno, iż 
jedna ze stron wojujących dążyła do wytępienia religji katolic
kiej w Hiszpanji, że my, Biskupi katoliccy, nie moglibyśmy 
pozostać obojętni, nie chcąc zaniedbywać sprawy Pana Naszego 
Jezusa  Chrystusa i nie chcąc zasłużyć na straszliwą nazwę 
„niemych p só w “, k tó rą  chłoszcze prorok  tych, co milczą na 
niesprawiedliwość, chociaż mają obowiązek mówienia. Po drugie 
dlatego, że postaw a Kościoła h iszpańskiego, t. j. Episkopatu 
hiszpańskiego wobec wojny była  zagranicą źle tłumaczona. 
Jeden  *z najbardziej znanych polityków przypisuje ją w pewnem 
piśmie zagranicznem zaślepieniu Arcybiskupów hiszpańskich, 
starców, k tórzy  według niego wszystko, czem są, zawdzięczają 
monarcbji i k tórzy rzekomo pociągnęli pozostałych Biskupów na 
s tronę  ruchu narodowego, wyzyskując zasadę karności i posłu 
szeństwa; inni oskarżają nas  o karygodną  lekkomyślność, ponie
waż oddajemy rzekomo na łaskę  i n iełaskę zachłannego i tyrań- 
skiego reżimu owe wartości duchowe Kościoła, k tórych niezależ
ności bronić jesteśm y zobowiązani.
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Otóż nie; tej niezależności dom agam y się przedewszystkiem 
dla spełnienia  swego posłannictwa; z niej wypływ ają  wszystkie 
swobody, k tó rych  żądam y dla Kościoła. Ze względu na tę nieza
leżność nie związaliśmy się z nikim — ani z osobami, ani 
z władzami, ani instytucjami — mimo wdzięczności, k tórą  zacho
waliśmy dla tych, k tó rzy  bronili nas przeciw wrogowi, który 
chciał nas zniszczyć; i jako Biskupi i jako Hiszpanie jesteśm y 
gotowi do współpracy z tymi, k tórzy  usiłują w Hiszpanji zapro
wadzić na nowo ustrój pokoju i sprawiedliwości. Żadna władza 
polityczna nie będzie mogła twierdzić, że k iedykolwiek zboczy
liśmy od tej linji postępow ania . (C. d. n.)

REKOLEKCJE I MISJE LUDOWE. (C. d.)

P rzy  rekolekcjach półzamkniętych rekolektanci mieszkają 
w swoich p ryw atnych  domach, a schodzą się na trzy  lub cztery 
nauki dziennie, zachowując możliwie przepisane  milczenie w celu 
osiągnięcia należytych sku tków  świętych ćwiczeń. Na parafji jest 
to rzecz możliwa, gdy niema wielkich przestrzeni do przebycia, 
jak np. na Śląsku, gdzie ruch tego rodzaju  cieszy się wielkiem 
powodzeniem. W naszych w arunkach również tego rodzaju ćwi
czenia dadzą się przeprowadzić w bardziej skupionych parafjach, 
ale nie odrazu dla wszystkich. Owocność tych rekolekcyj — jak 
wykazuje doświadczenie — jest o wiele większa od pierwszych. 
Można tu  wypowiedzieć dziewięć względnie dwanaście konferen- 
cyj, z k tórych  pięć względnie ośm ogólnych, a cztery — dla 
poszczególnych s tanów : niewiast, panien, młodzieńców i mężów. 
Rozkład rekolekcyj takich mógłby być nas tępu jący : wieczorem 
po uroczystych  nieszporach  konferencja wstępna — myśl p rze
wodnia; dnia pierwszego g. 9 konferencja, po krótkiej przerwie 
msza i druga konferencja, następnie  o g. 14-ej trzecia konferencja, 
droga krzyżowa i błogosławieństwo względnie czwarta konferencja; 
dnia drugiego zachowuje się po rządek  dnia pierwszego, a w trze 
cim dniu po południu zamiast ćwiczeń spowiedź; Komunja dnia 
czwartego z konferencją  rezolucyjną. Podaję taki czas, jakiego 
się sam trzym ałem  przy prowadzeniu rekolekcyj parafjalnych. 
Może on ulegać zmianie zależnie od w arunków miejscowych 
i okoliczności. Nauki stanowe najlepiej głosić wieczorem przy 
tem rozpocząć należy od niewiast jako najgorliwszych, a skończyć 
na mężach jako najbardziej ociężałych do ćwiczeń duchownych.
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R ekolekcje zam knięte są najdoskonalszą formą ćwiczeń 
duchownych, ale możliwe są tylko tam, gdzie są domy reko lek
cyjne, względnie jakieś odpowiednie ku tem u pomieszczenia. Tu 
rekolektanci zupełnie oddzielają się od gwaru życia domowego 
i na s ta łe  zamieszkują w domu rekolekcyjnym , mając przepisany 
porządek dzienny z konferencjami, drogą krzyżową, różańcem 
i specjalnemi modliwami. Trwają zwykle przez trzy i pół dni, 
a czasami pięć, sześć, ośm, dziesięć i więcej dni. W pierwszym  
wypadku rozpoczynają się wieczorem, a kończą się dnia czwar
tego rano po Mszy św. Plan tych rekolekcyj zależy od poziomu 
rekolektantów , ich w yrobienia  duchowego i przygotowania ogól
nego. Osobom inteligentnym  i wyrobionym duchowo, należy po
zostawić więcej czasu dla pracy samodzielnej, mniej zaś inteli
gentnym trzeba możliwie czas w y p e łn ić , ' gdyż w przeciwnym 
razie nie będą  wiedziały, co z sobą zrobić. Przy rekolekcjach 
zam kniętych są doskonałe  w arunki wychowywania samego siebie, 
swojej woli i skierowywanie jej ku  dobremu, k tóre winno się 
zacząć tuż zaraz od przezwyciężania samego siebie przez zacho
wanie porządku dnia, milczenia, przez pilne przyk ładan ie  się do 
modlitwy i rozmyślań. Życzeniem Kościoła jest, by domów rek o 
lekcyjnych było jak  najwięcej, możliwie w każdych większych 
ośrodkach duszpasters tw a, a nawet w każdej parafji, Póki to nie 
nastąpi, winniśmy przynajmniej należycie popierać domy rek o 
lekcyjne już istniejące u nas, oraz odpowiednio uświadamiać wier
nych o potrzebie, pożytku i konieczności tych świętych ćwiczeń.

Przechodzę teraz do rzeczy najtrudniejszej w rekolekcjach — 
ułożenia schem atu ćwiczeń. Zdarza się czasami widzieć, jak 
kapłan, mający prowadzić rekolekcje, chodzi bezradnie  cały 
dzień, szuka jakiejś książki lub podręcznika, by się dowiedzieć, 
jakie nauk i ma przygotowywać. Dlatego należy zawczasu obmy- 
śleć plan  i mieć k ilka gotowych schematów. Za podstawę należy 
wziąć „Ćwiczenia św. Ignacego", o których św. Franciszek Salezy 
powiedział, iż więcej nawróciły grzeszników, niż mają liter w tekście. 
Należy dobrze poznać metodę tych ćwiczeń, k tó ra  jest nawskroś 
psychologiczna i jak najdokładniej związana z planami Opatrz
ności Bożej względem duszy i jej odpowiednich przeznaczeń. 
Podobna ona jest do dobrze ułożonego planu  kampanji wojennej, 
k tóry  liczy się z położeniem sił własnych, jak i pozycyj nieprzy
jacielskich.

Ćwiczenia św. Ignacego rozpadają  się na czety części, czyli 
na tak  zwane cztery tygodnie, odpowiadające czterom okresom,
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przez k tóre  dusza przechodzi w stosunku do Boga i do własnego 
doskonalenia  s i ę : s tan  oczyszczenia odpowiada pierwszemu ty 
godniowi, s tan  oświecenia odpowiada drugiem u i trzeciemu tygod
niowi oraz s tan  zjednoczenia odpowiada tygodniowi czwartemu. 
Treścią pierwszego tygodnia  jest  St. Test. — śmierć, sąd i piekło. 
Treścią trzech tygodni następnych  jest Nowy Testament, z którego 
przebija  przedewszystkiem  niezmierzone miłosierdzie Boże, a więc 
w drugim tygodniu  treścią rozmyślań jest Chrystus jako wzór 
życia, w trzecim — Męka Pańska, a w czwartym  — Zm artw ych
wstanie  Zbawiciela. W zakończeniu mamy rozmyślanie o miłości 
Bożej pełne najwznioślejszych i najgłębszych myśli. Siła „Ćwiczeń 
św. Ignacego" leży nie w formie, k tórą  można dowolnie zmieniać, 
lecz w znetodzie, logicznej i żelaznej koncentryczności oraz w głę
bokiej znajomości duszy ludzkiej.

Na trzydniowe rekolekcje bierze się zasadniczo tydzień 
pierwszy ćwiczeń duchownych, czyli rozmyślania, odpowiadające 
drodze oczyszczającej, dzieląc je na nauki pozytywne, negatyw ne 
i pobudzające. Zasadniczym tematem, k tórego  nigdy nie można 
opuścić ani usunąć z pierwszego miejsca, je s t :  „Na co człowiek 
jest stworzony". Tej prawdzie należy poświęcić najwięcej pilności, 
gdyż zrozumienie jej decyduje o wszystkiem. Drugim pozytywnym 
tematem koniecznym jest „O zbawieniu duszy". Tu przychodzi 
nauka  o niebie i piekle oraz o um artwieniu chrześcijańskiem. Do 
negatyw nych tematów należy  nauka o grzechu z całą jego życiową 
konsekwencją , a więc grzech ciężki w sobie, w skutkach , w życiu 
przyrodzonem i nadprzyrodzonem  — od zawstydzenia duszy aż 
do żalu za grzechy. Do tem atów pobudzających należy nauka
0 śmierci, sądzie ogólnym i szczegółowym oraz o sprawiedliwości 
Bożej (karze) i niezmierzonem Jego miłosierdziu. Szczególnie ten 
ostatni tem at winien być gruntownie opracowany, gdyż tylko 
należyte zrozumienie m iłosierdzia Bożego zasadniczo w yrabia
1 przerabia  przekonania  wewnętrzne. Oprócz powyższych tematów, 
koniecznych przy wszystkich rekolekcjach, mogą i muszą być 
tem aty  dodatkowe, pouczające o praktycznych środkach życia 
chrześcijańskiego. Osią ich jest nauka  o Matce Boskiej i Komunji 
św. Po tem  idą nauki stanowe, o dewocjonaljach, o s tow arzysze
niach i bractwach, o Akcji Katolickiej, nauki społeczne i inne 
według miejscowej potrzeby.

Ks. M. Sopoćko.
(C. d. n.)
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STOLICA APOSTOLSKA.

Ponowne fa łszyw e pogłoski o 
zdrowiu Ojca św. — N iektóre o rga
ny p rasow e, zwłaszcza dzienniki a n 
gielskie, pow ta rza ją  w os ta tn ich  cza
sach a la rm ujące  pogłoski o s tan ie  
zdrowia Ojca św., po suw ając  się aż 
do tw ierdzen ia ,  że „tłum y w yczekują  
pod W aty k a n em  n a  wiadomości ofi
c ja lne" .  Z kó ł m iaroda jnych  w a ty 
k a ń sk ic h  in form ują  w obec tego, że 
pogłoski te są całkowicie zmyślone. 
Zdrowie Ojca św. je s t  n o rm alne  i 
na jzupe łn ie j  zadaw alające. Każdy co
dziennie ma możność s tw ierdzen ia  
tego s tan u ,  gdyż Ojciec św. już od 
dłuższego czasu powrócił całkowicie 
do Bwego zwykłego t ry b u  życia, 
udzielania  posłuchań ,  p rzy jm ow ania  
rozlicznych osób, uczestn iczenia  w 
cerem onjach  koście lnych i wogóle 
całej swej działalności.

16-ty konsystorz Piusa XI. — 
W zw iązku z zapow iedzianą  na  św ię
ta  W ielk iejnocy u roczys tą  k a n o n i 
zację błog. A ndrzeja  Boboli, błog. 
S a lw ato ra  de H orta  i błog. J a n a  Leo- 
nardiego w ciągu W ielkiego P os tu  
odbędzie się po tró jny  konsys to rz  p a 
pieski,  na  k tó rym  Ojciec św. p rz e d s ta 
wi św. Kolegjum i b iskupom  spraw ę  
pow yższych kanonizacy j.  Będzie to 
szesnasty  zkolei konsystorz ,  zw oły
w any za p o n ty f ik a tu  P iusa  XI.

Zgon kardynała Capotostiego. 
Dn. 16 bm. w ieczorem zmarł w Rzy
mie po ciężkiej i długiej 18-miesięcz- 
nej chorobie, o pa trzo n y  św. S a k ra 
m en tam i ,  do ta r jusz  pap iesk i k a rd y 
na ł  Capotosti .

K ardynał  Ludwik C apotos t i  u ro 
dził się w M ontegiberto  w archidie-

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

cezji Ferm o we W łoszech 23 lu tego 
1863 r. Po ukończen iu  s tud jów  był 
sek re ta rze m  k a rd y n a ła  a rcy b isku pa  
Fermo, a nas tęp n ie  p rofesorem  se- 
m inarjum  duchow nego te j a rchidie
cezji. S ak rę  b isku p ią  jak o  ordy- 
narjusz  diecezji Modigliana o trzym ał 
w r. 1908. Mianowany w r. 1914 se 
k re ta rze m  św. Kongregacji S a k ra 
m entów, pow ołany  zos ta ł  do k o 
legjum k ardyna lsk iego  na  konsysto- 
rzu  w dniu 21 czerwca 1926 r. przy- 
czem o trzym ał ty tu ł  kościo ła  św. 
Pio tra  w Okowach. W e w rześniu  
1933 r. o trzy m ał godność do tar jusza  
papieskiego. Z asiada ł w św. K on
gregacjach konsys torza ,  Kościoła 
W schodniego, S akram en tów , Soboru, 
Zakonów, P ropagan dy  W iary  i N ad
zw yczajnych  Spraw  kościelnych, był 
p ro te k to re m  wielu kongregacyj re li
gijnych m. in. zgrom adzenia  Sióstr 
F ra n c is z k a n e k  w W arszawie.

Urząd do ta r jusza  pap iesk iego  jes t  
s tanow isk iem  bardzo Wysokiem i po- 
ważnem. Mówi się o nim : „da ta r ius  
est  o rganum  m entis  e t  vocis Papae"  
(da ta r jusz  je s t  o rganem  myśli i głosu 
Papieża). Is to tn ie ,  da ta r ju sz  jes t  tym 
organem , przez k tó ry  Ojciec św. 
udziela w zakres ie  zew nętrzno-koś- 
cielnym (in foro ex terno)  rozliczne 
łask i,  j a k  dyspense ,  indulty ,  przyw i
leje, beneficje rezerw ow ane  i t. p. 
Zakres  jego obecnych kom pe ten cy j  
o k reś la  k o n s ty tu c ja  aposto lska  „Sa- 
p ien t i  Consilio” z r. 1908. Ponieważ 
udzielanie wyżej w ym ienionych  ła sk  
pap iesk ich  je s t  rzeczą  wyłącznie  Ojca 
św., u rząd  d a ta r ju sza  au tom atycznie  
wygasa z chw ilą  śmierci papieża.

I DUSZPASTERSKIEJ.

15-lecie m artyrologii ś. p. Ks. 
Arcybiskupa Jaria Cieplaka.— W ro 

k u  bieżącym up ły w a  p ię tnaście  la t  
od chwili skazania ,  w g łów nym  p ro 



62 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 4

cesie m osk iew sk iem , n a  śm ierć  za 
obronę Wiary i p raw  Kościoła k a to 
lickiego ś. p. Ks. A rcy b isku pa  Ja n a  
C ieplaka i ś. p. ks. p ra ł .  Budkiewi
cza. Ks. p ra ł .  Budkiewicz zosta ł  
wówczas, mimo p ro tes tów  całego 
cywilizowanego św iata ,  zam ord ow a
ny przez zbirów bolszewickich, zaś 
ks. A rcyb iskupow i Cieplakowi k a rę  
śm ierci zamieniono na  dziesięć la t  
więzienia. Po roku ,  w s k u te k  zabie
gów dyplom atycznych , ś. p. Ks. A r
cybiskup  C ieplak  odzyskał wolność, 
odes łany  był do Polski, sk ąd  w yje
cha ł do Rzymu, a n a s tę p n ie  z pole
cen ia  Ojca św. u d a ł  sie do S tanów  
Z jednoczonych, by ta m  w śród  wy- 
chodźtw a polskiego w zm acniać  p rzy 
w iązanie  do Kościoła św. i Polski. 
W yczerpany  fizycznie cierpieniami, 
k tó r e  przeży ł w Rosji, i t ru d em  d a 
lekiej podróży, ś. p. Ks. A rcyb iskup  
Cieplak , świeżo m ianow any  arcybi- 
sku pem -m etro p o l i tą  w ileńskim , dnia 
17 lu tego 1926 roku  zmarł na  ziemi 
am ery k ań sk ie j .  Do k ra ju  powróciły  
już ty lko  zwłoki a rcybiskupa  m ę
czenn ika  i tu łacza , ze czcią pocho
w ane  w k a ted rze  wileńskiej .

W m arty logji Kościoła ka to l ick ie 
go w dobie pow ojennej pos tać  ś. p. 
Ks. A rcyb isk up a  C iep laka  zajmuje 
w yją tkow e miejBce. Uwięzienie i m ę
czeństw o  tego Dobrego Pasterza , cie
szącego się pow szechnym  szacunk iem  
i pow agą  moralną, w yw oła ły  w strząs  
w całym świecie chrześcijańskim. 
Dopiero wówczas zrozum iano na  Z a
chodzie, jak im  je s t  is to tn ie  s to su n ek  
bolszewizmu do religji ch rześc i jań 
skiej,  zwłaszcza do katolicyzm u.

Kazanie J. E. Ks. Arcybiskupa 
J. Tsodorowicza nadawać będzie 
Polskie Radjo. — Dnia 6 m arca  b. r. 
w p ie rw szą  niedzielę Wielkiego Postu  
Polskie  Radjo rozpocznie nad aw an ie  
cyklu  k a z a ń  w ie lkopos tnych ,  k tó re  
w ygłaszać będzie przed m ikrofonem  
J. E. Ks. Arcyb.-Metr. obrz. orro.

kato l ,  Józef  Teodorowicz. Ogólnym 
tem atem  tych k azań  będzie „P o tró j
ne  kuszen ie  C h rys tu sa  na  puszczy”. 
T em at u ję ty  zostan ie  w sześciu k a 
zaniach, nad aw an y ch  co niedziela 
około godz. 9 m. 50.

Katolicyzm , to talizm . — Mie
sięcznik  „Sodalis M a r ian us”, w yda
w any  w W arszaw ie  przez księży  je 
zuitów, w zeszycie lu tow ym  b. r., 
om aw iając kw es t je  s to su n k u  to t a 
lizmu do katolicyzm u, dochodzi do 
w n iosku ,  że to ta lizm  ideologicznie 
nie da się uzgodnić z katolicyzm em 
wobec zbyt g łębokich  zasadniczych 
p rzeciw ieństw  ideologicznych.

„Tak jes t  w teorji; w p rak ty ce  
oczywiście s to su nk i  w yglądają  nieco 
inaczej.  7, jednej s t rony  Kościół m u
si się liczyć z fak tem  dokonanym  
is tn ien ia  szeregu p a ń s tw  to ta lnych , 
z k tó rem i trzeb a  jakoś  współżyć. Ta 
w spó łp raca  z to ta ln y m  reżimem w y
daje  się n ie raz  złem koniecznem, 
w zględnie mniejszem, zachodzi bo
wiem obawa, że w razie u p a d k u  sy
s tem u  to ta lnego  p rzy jdą  do głosu 
rządy  sk ra jn ie  lewicowe, albo n a w e t  
ko m unis tyczne  . . .

Z drugiej s tro ny  rządy to ta lne  
w ie lokro tn ie  idą  na  kom prom is, nie 
s taw ia ją  k ro p k i  n ad  i, n ie w yciągają  
w szystk ich  p rak ty czny ch  konsek-  
wencyj z teore tycznych  założeń swej 
ideologji, n iek tó re  n aw et,  j a k  w 
A ustr j i  i Portugalj i ,  k tó re  z resz tą  
nie mogą być zaliczone do ściśle 
to ta lnych ,  głoszą jaw nie , że ich życie 
społeczne ma być opa r te  na  zasadach  
encyk lik  pap iesk ich .  Dzięki tym  obu
s t ro n n y m  u s tę p s tw o m  s tosuk i między 
Kościołem a n iek tó rem i pań s tw am i 
to ta ln em i u k ła d a ją  s ię  w p rak ty ce  
popraw nie , a n aw e t  przyjaźnie . Gdzie 
jedn ak  rządy to ta ln e  p ra g n ą  u rzeczy
w is tn ić  w całej pe łn i  swe ideały, jak  
w Niemczech, ta m  musiał pow stać  
pow ażny  konflik t .  To też ca ła  w sp ó ł
p rac a  między n iek tó rem i państw am i
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to ta ln em i i Kościołem opiera  się na 
dość kruche j i n iepew nej podstawie, 
t. j. n a  dobrej woli poli tyków , s to ją 
cych w tej chwili na czele danego 
pa ń s tw a .  W razie zmiany osób na  n a 
czelnych s tano w isk ach  może przyjść 
inny  kurs ,  n a w e t  przy tym  samym 
system ie  rządów. W iadom o np., że we 
w łoskie j pa r t j i  faszystow skie j  n u r 
tu ją  silne ten den c je  an tykoście lne .  
Narazie one przycichły, s t łum ione że
lazną  wolą Mussoliniego, czy jed n ak  
nie dojdą do głosu, gdy zabraknie  
obecnego dy k ta to ra ,  to  przyszłość 
dopiero okaże. W k ażdy m  razie  po 
w ażne p rzec iw ieństw a  ideowe między 
kato licyzm em  i to ta lizm em  s tanow ią  
s ta łe  n iebezpieczeństwo, k tó re  z ag ra 
ża losom Kościoła w p a ń s tw ach  to 
ta lnych. Z tych  w szystk ich  względów 
należy  p rzes trzec  opinję  k a to l ick ą  
przed n azby t  gorącem en tu z jazm o 
w an iem  się to talizmem , bo sys tem 
ten  b y w a  w praw dzie  czasem  w p r a k 
tyce możliwym do przyjęcia, ale z 
kato l ick iego  p u n k tu  widzenia  nie 
zasługuje  w cale  n a  spec ja lne  w yróż
nienie, a tem bardz ie j  na  g lo ry fikac ję11.

Z A G R A N I C Ą

Jak katolickie W ęgry przygo- 
wują się do Kongresu Echary- 
stycznego. — Zarów no w ładze  p a ń 
stwow e w stolicy k ra ju ,  j a k  i w ładze 
sam orządow e poszczególnych m iast 
w ęgiersk ich  u s to su n k o w u ją  się z ja k  
najw iększą  życzliwością i z a in te reso 
w aniem  do mającego się odbyć w 
maju M iędzynarodowego K ongresu  
Eucharystycznego . O życzliwości tej 
i z rozum ieniu  doniosłości tego m ię
dzynarodowego zjazdu kato lickiego 
świadczy najlepiej o s ta tn ie  rozpo
rządzenie  m iarodajnych  czynników  
szkolnych, m ocą k tó rego  podczas 
t rw an ia  K ongresu  w szystk ie  szkoły  
w Budapeszcie  i jego najbliższych 
okolicach b ęd ą  miały 3-tygodniowe

w akacje ,  a to dlatego, by nauczyciel
stwo mogło wziąć udział w k on g re 
sie i by sale szkolne mogły służyć 
dla celów kongresowych.

O żywem za in te re so w a n iu  się 
sp raw am i Kongresu świadczy ró w 
nież pos tanow ien ie ,  pow zię te  n a  jed- 
nem z os ta tn ich  posiedzeń Rady 
Ministrów. Stosownie do te j uchw ały  
ma być zlecone w szystk im  urzędni- 
kom -ka to l ikom  bran ie  udzia łu  w 
kongres ie  oraz w uroczystościach, 
związanych z jubileuszem św. S te fa 
na. W tym  celu u rzędn icy  katolicy  
o trzym ają  specja lny  d oda tkow y urlop. 
Dzień 30 m aja t. j. dzień, w  k tó rym  
się rozpoczną uroczystości i obchody 
k u  czci św. S tefana, będzie świętem 
ofiejalnem narodowem.

Odrodzenie katolicyzmu w Da- 
nji. — W Danji w  o s ta tn ich  czasach 
daje  się zauważyć bardzo w yraźny  
w zros t  za in te resow an ia  się ka to l i 
cyzmem i n a u k ą  Kościoła. Dużo w 
tem zasługi kon w erty ty ,  s łynnego 
l i te r a ta  Jorgensena .  N iedaw no zmarły 
m in is te r  K nud Muller również się 
naw rócił  na  p raw dziw ą  wiarę. Inn y  
m in is te r  Kaj M unk, p isarz  i poeta ,  
mówiąc o kato licyzm ie w yraża  się w 
słowach pe łnych  podziwu i uznania .  
O sta tn io  M unk oświadczył, że bardzo 
możliwem jes t,  że D anja s tan ie  się 
z czasem k ra jem  kato l ick im . Podob
nego zdania  je s t  i Helge Rode, k tó ry  
twierdzi, że Kościół k a to l ick i  jes t  w 
s tan ie  rozwiązać na jbardzie j zawiłe 
p roblem y społeczne naszej epoki.

GPU. konfiskuje 150.000 rubli, 
zebranych przez robotników na 
budowę św iątyni. — GPU. skonf i
skowało  w Magnitogorsku n a  Syberji  
sumę 150.000 rubli, zeb ran ą  przez 
rob o tn ik ów  miejscowych na  budow ę 
św iątyni.  K o n f isk a ta  o p ie ra ła  się na 
rozporządzeniu  k o m isa r ja tu  ludow e
go dla sp raw  w ew nętrznych ,  k tó ry  
zarządził bardzo surowe k a ry  za b u 
dow anie  w ośrodkach  przem ysłow ych
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stw orzonych  przez Sowiety, św ią tyń ,  
poniew aż ośrodki te  „posiadają  c h a 
r a k t e r  w yb itn ie  kom unis tyczny" .  
Wszyscy ci, k tó rzy  złożyli się do 
browolnie  n a  pow yższą sumę, zostali 
oddani pod sąd.

W ykrętne tłum aczenie się agen
cji niem ieckiej. Oficjalna agencja  
n iem iecka  „DNB” ro zes ła ła  o s ta tn io  
k o m u n ik a t  dla  zagranicy w sposób 
c h a rak te ry s ty c zn y  „uzasadn ia jący ” 
s łyn ny  już zakaz udzia łu  obyw ateli 
Trzeciej Rzeszy w Międzynarodowym 
K ongresie  E u ch a rys tyczn ym  w B uda
peszcie. J a k o  d o k u m en t  chwili p o d a 
jem y k o m u n ik a t  te n  w  ca łośc i:

„W pras ie  zagranicznej u k aza ły  
się w dn iach  o s ta tn ich  ponow nie 
pow ta rza jące  się a ta k i  n a  rząd  
niem iecki,  gdyż zak aza ł  on ka to l ikom  
niem ieck im  udzia łu  w  Kongresie 
E u chary s ty czny m  w Budapeszcie. W 
zw iązku  z tem  z dobrze po infor
m ow anych  źródeł n iem ieck ich  p o d 
kreś la  się, że n ikom u z obyw ate li  n ie 
mieckich  nie n a k ła d a  się żadnych 
ogran iczeń  w jego p rzeko nan iach  
relig ijnych i że w szystk ie  w yznan ia  
w Niemczech k o rzy s ta ją  z jednakow ej 
ochrony  ze s t ro n y  p ań s tw a .  W s t a 
n ow isku  m iaroda jnych  czynników  
n iem ieck ich  w sp raw ie  odwiedzin 
k o n g resu  eucharys tyczn ego  odsunąć  
prze to  na leży  n a  s t ro n ę  w szelkie  m o
tyw y, k tó re  być może mogłyby być 
przedm iotem  rozw ażań religijnych lub 
wyznaniow ych . S tan ow isk o  to  p o 
d y k to w a n e  je s t  całkow ic ie  i jedynie  
względam i poli tyki p aństw ow ej.  Nie 
można przy  sp raw ie  tej pomijać, że 
odwiedziny n a  kongres ie  E u c h a ry 
stycznym  m ogą u wielu k a to l ików  
niem ieckich, wiernie  sto jących  przy

W odzu (Fiihrer) i Rzeszy, bardzo 
ła tw o  wywołać pow ażne konfl ik ty  
sum ienia .  Możliwość ta  is tn ie je  w 
każdym  razie w obec licznych a taków , 
k tó re  na jw yższe  au to ry te ty  Kościoła 
ka to l ick iego  s ta ra ją  się k ie row ać  
przeciw  Wodzowi i Rzeszy. Że dla 
Niemiec nie je s t  pożądanem  n a ra ż a 
nie swoich rod akó w  na  podobne n ie 
miłe  możliwości, samo się przez się 
rozumie. Do tego dochodzi jeszcze 
m otyw, że odwiedziny K ongresu  
E u charystycznego  muszą być zw ią
z a n e ,  z c iężką  dla Niemiec ofiarą, 
k tó ra  ze względu na  n iem iecką  sy tu 
ację dewizową łączy się z obciąże
niem, o k tó re m  niewiadom o, jak  
przy obecnych  w a ru n k a c h  dałoby  się 
un iknąć" .

Pierw szy arcybiskup japoński 
pochodzenia tubylczego. — Nie
daw no zosta ł  k o n se k ro w a n y  pierwszy 
b isk u p  Japon j i  pochodzenia  tu b y l 
czego. Obecnie  zaś s a k rę  o trzym ał 
p ierwszy a rcyb isku p  narodow ości 
japońsk ie j ,  mgr. T a tsuo  Doi. Nowy 
a rcyb iskup ,  urodzony  w r. 1892, p o 
chodzi ze s ta re j  rodziny i je s t  synem  
sam ura ja .  Wielu cz łonków  jego ro 
dziny poszło za p rzy k ła d em  T a tsuo  
Doi i naw róciło  się n a  katolicyzm. 
J e d e n  z braci a rcyb isk up a  był w 
swoim czasie oficerem gwardji p rzy 
bocznej cesarza  Japon ji .  N aw rócenie  
swe zawdzięcza T a tsu o  Dei m is jona
rzom f rancusk im . P oprzedn ik  nowego 
a reyp as te rza ,  a rcy b isku p  Chambon, 
był Francuzem . P row inc ja  kościelna 
Tokio, siedziba T a tsuo  Doi, została 
u tw o rzo n a  przez pap ieża  Leona XIII 
w rok u  1891, n ieb aw em  po w p ro w a 
dzeniu  do Jap o n j i  wolności w yzna
niowej.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id ie c ez ja ln a  w  W iln ie .
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIE ORDYNARIATU ARCYBISKUPIEGO.

Nowe rozgraniczenia parafij Hermanowicze — Łużki.

R O M U A L D U S  JA Ł B R Z Y K O W S K I
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S ! S  

3 .  T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.
Gregis Nobis commissi saluti instan tes  eiusąue animarum 

malis m ederi cupientes a tten ta  locorum conditione, auditis, ąuorum  
in terest, praedia  Łotysze I, II, III, IV, Mamonówka I, II, Pniowo 
I, II, III, hucusąne  ad parochiam in Hermanowicze pertinentes, 
cum suis incolis e t  familiis a praedicta  parochia auctoritate  
Nostra ordinaria  ad tram item  Codicis J. C. (c. 1427) separam us 
et ad ecclesiam parochialem in Łużki, decanatus Głębocensis, 
adscrip ta  esse declaram us et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum Yilnae, die 2 m. Martii 1938 an. sub N. P-242/38.

J. Ostreyko
pro Curiae Cancellario.

f  R. JA Ł B R Z YK O W SK I,
A rchiep iseopus  M etropoli ta  Yilnensis.
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ZARZĄDZENIA PRAWNO - PAŃSTWOWE.

Okólnik M inisterstwa Skarbu z dnia 25 stycznia 1938 r. L. D. V. 1329/1 38 
w  sprawie egzekucji grzyw ien i kar pieniężnych administracyjnych  

grzyw ien szkolnych oraz należno£ci ulegających przedawnieniu.
(Dz. U. Min. Spraw  W ew n. z dnia  20 lu tego 1938 r. Nr. 6, str .  88).

Do w szy s tk ic h  izb skarbow ych , U rzędu W o jew ódzkiego  Ś lą sk ieg o  (W y  d z ia ł  
S k a rb o w y ) w K atow icach oraz w szy s tk ic h  u rzędów  skarbow ych .

M inisters tw o S k arbu  o trzym uje  zażalenia  wierzycieli na  powolność eg ze 
kucji  n iek tó rych  ich należności,  przez co za traca  się cel społeczny tych na leż
ności, bądź p ow sta je  p rzedaw nien ie  w sp raw ie  przym usow ego ich ściągnięcia.

Z pośród należności pierwszej g rupy  w ym ienić  należy grzywny i ka ry  
pien iężne , n a k ła d a n e  przez w ładze  adm inis trac j i  ogólnej, oraz grzywny n a k ła 
dan e  przez  w ładze  szkolne. G rzywny i k a ry  p ien iężne  n a k ła d a n e  przez w ładze 
ad m in is trac j i  ogólnej m ogą osiągnąć  swój cel, t. j. wzmóc poczucie porządku  
praw nego , ty lko  wtedy, gdy śc iągane  są  niezwłocznie. To samo dotyczy grzywien 
n ak ład a n y ch  przez w ładze szkolne celem sk ło n ien ia  n iedba łych  czy opornych 
rodziców do regu la rnego  posy łan ia  dzieci do szkoły.

Z pośród  należności drugiej grupy  należy szczególnie wymienić dan iny  
k o m u n a ln e  i św iadczenia  socjalne. D aniny  kom un a lne  zna jdu ją  się w specjalnej 
sy tu ac j i  p raw nej ,  bowiem w myśl art .  59 ust .  5 u s ta w y  z dnia  11 s ie rpn ia  1923 r.
0 tym czasow em  uregulow aniu  f inansów  ko m u n a ln y ch  (Dz. U. R. P. z r. 1936 
Nr. 64, poz. 454) p rzedaw nia  się po up ływ ie  3 lat,  licząc od dnia, w k tó rym  
p rzy p a d a ł  te rm in  ich p łatności,  n ie ty lko praw o do przym usow ego ich ściągnięcia, 
ale rów nież  p rzed aw n ia ją  się sam e daniny. Jeżeli chodzi o św iadczenia  socjalne, 
to  w myśl art .  231 u s taw y  z dn ia  28 m arca  1933 r. o ubezpieczen iu  społecznem  
(Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 396) oraz art .  110 rozporządzenia  P rezy den ta  R z e c z y 
pospolite j z dnia 24 l i s topada  1927 r. o ubezpieczeniu  p racow ników  um ysłow ych 
(Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 911) p raw o przym usow ego ściągnięcia  sk ła d e k  u bez 
pieczeniowych, na leżnych w myśl tych ak tó w  us taw odaw czych ,  p rzedaw nia  się 
z regu ły  po 3 la tach .

M in is te rs tw o  S k a rb u  zw raca  więc uw agę urzędom ska rb ow y m  na powyższe
1 poleca baczyć, aby  przy u k ład an iu  p lanów egzekucyjnych  grzyw ny i k a ry  
pien iężne  oraz należności,  k tó re  u legają  p rzedaw nien iu ,  były w p ierwszym 
rzędzie uw zględniane  i w szybkiem  tem pie  ściągane.

f— ) Dr. Lubow icki, 
D yrek to r  D ep ar tam en tu .

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E

B ISK U P Ó W  H IS Z P A Ń S K IC H  DO B ISK U P Ó W  C A Ł E G O  Ś W I A T A  

O WOJNIE W HISZPANJI.

C Z C I G O D N I  B R A C I A !  (C. d.>.

Pięć lat, poprzedzających wojnę.

Twierdzimy nasam przód, że wojna w ybuchła  skutkiem  nie- 
przezorności i błędów, jeżeli nie ze złej woli albo tchórzostwa tych, 
którzy mogli jej zapobiec, gdyby sprawiedliwie narodem rządzili.



Nr. 5 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie 67

Pom ińm y inne przyczyny mniejszego znaczenia : to praw o
dawcy z r. 1931, a potem państw ow a w ładza wykonawcza nadała  
raptow nie naszej historji k ierunek, całkowicie sprzeczny z naturą  
i potrzebam i ducha narodowego, a zwłaszcza z uczuciami religij- 
nemi, przeważającemi w kraju. Konstytucja i ustaw y świeckie, 
tchnące jej duchem, były  gwałtownem i nieustannem  wyzwaniem, 
rzuconem sumieniu narodowemu. Zniesienie praw Bożych i p rze
śladowanie Kościoła osłabiło na drodze legalnej społeczeństwo 
w samej istocie jego życia t. j. w religji. Naród hiszpański, który  
w swej większości zachował żywą wiarę swych przodków, znosił 
z podziwu godną cierpliwością wszelkie zniewagi, przez niecne 
ustaw y jego sumieniu w yrządzane; ale zuchwalstwo rządzących 
zasiało w jego duszy razem ze zniewagą ziarno oporu i protestu  
przeciw władzy, ośmielającej się naruszyć samą podstaw ę sp ra 
wiedliwości: prawa, przynależne Bogu i sumieniu obywateli.

W tym samym czasie w licznych i ważnych okolicznościach 
rząd odstępow ał władzę motłochowi. Spalenie świątyń w Madrycie 
i na prowincji w maju 1931 r., rozruchy w październiku 1934 r., 
szczególnie w Katalonji i Asturji, gdzie anarchja panow ała  dwa 
tygodnie; burzliwy okres, trw ający od lutego do lipca 1936 r., 
kiedy to zburzono albo sprofanowano 411 kościołów i popełniono 
około 3.000 ciężkich występków politycznych i społecznych, 
zapowiadało całkowity upadek  au tory tetu  władzy, która często 
ustępow ała  wobec tajnych związków, kontrolujących jej dzia
łalność.

Polityczny nasz ustrój wolności demokratycznej zachwiał się 
przez arb itra lne  postępow anie władzy państwowej oraz przez 
koalicję rządową, fałszując wolę ludu i uciekając się do oszustwa 
politycznego w ten  sposób, że przy wyborach do parlam entu 
z lutego 1936 r. prawica o trzym ała  118 posłów mniej niż Front 
Ludowy, chociaż m iała  pół miljona więcej głosów, niż lewica; 
stało  się tak , ponieważ unieważniono samowolnie g łosy całych 
prowincyj. Tak więc parlam ent opierał się na bezprawiu od 
samych początków.

W m iarę jak skutk iem  rozluźnienia węzłów społecznych lud 
nasz u legał rozkładowi, a gospodarstw o krajowe doszło do 
całkowitego wyczerpania, gdy bez żadnego rozumnego powodu 
gasł rytm pracy i s łab ła  nieuchronnie siła instytucyj obrony 
społecznej, inny potężny naród, Rosja, oddziaływał na tutejszych 
komunistów za pośrednictw em  tea tru  i kina, przez swoje egzo
tyczne zwyczaje i hasła , opanowyw ał um ysły  i dawał korzyści



63 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 5

materjalne, a tem samem przygotow yw ał lud na wybuch rowolucji, 
której datę można było oznaczyć prawie z całą dokładnością.

Gdy Front Ludowy zwyciężył, Kom intern uchwalił 27 lutego 
1936 r. rewolucję h iszpańską i, łożąc ogromne sumy, ją s finan
sował. P ierw szego maja setk i młodych ludzi dom agało się 
w Madrycie publicznie „bdmb, pistoletów, prochu i dynamitu 
dla bliskiej rewolucji". Przedstawiciel Z. S. S. R. spo tka ł  się 16 
tego samego m iesiąca w Domu Ludowym w Walencji z dele
gatami hiszpańskimi trzeciej m iędzynarodówki, a dziewiąty punkt 
ich uk ładu  brzmiał, jak  nas tępu je :  „Zlecić jednem u z sektorów 
Madrytu (oznaczonemu Nr. 25 i sk ładającem u się z aktyw nych 
policjantów), aby  usunął osobistości polityczne i wojskowe, 
k tó reby  mogły odegrać jaką  rolę w ruchu kontrrewolucyjnym ". 
W tym samym czasie przechodzili milicjanci, tak  w Madrycie 
jak i w najodleglejszych wioskach przeszkolenie wojskowe oraz 
otrzymywali broń, tak , że w chwili wybuchu wojny liczyli 150.000 
żołnierzy szturmowych i 100.000 obrony.

Być może, Czcigodni Bracia, że wyliczanie tych  faktów 
wydaje się wam niegodne orędzia biskupiego. Mimo to woleliśmy 
je podać, zamiast powoływać się na argum enty  praw a politycz
nego, k tó reby  uspraw iedliw iły  obronny ruch narodowy. Hiszpanja 
bez Boga, k tó ry  musi być u podstaw i na  szczytach życia 
społecznego, bez au to ry tetu , k tó ry  sam jeden tworzy ład i zacho
wuje prawo cywilne, Hiszpanja, w której siła m aterja lna była  
w służbie bezbożnictwa i niesumienności, w rękach  potężnych 
agentów międzynarodowych, taka  Hiszpanja musiała się staczać 
ku anarchji, k tó ra  jest przeciwieństwem dobra publicznego, 
sprawiedliwości i ładu  społecznego. W taką anarchję popadły 
te części Hiszpanji, w których rewolucja m arksistow ska rozw i
nęła się bez przeszkody.

Takie są  fakty. Porównajcie je z nauką św. Tomasza o użyciu 
siły w dozwolonej obronie i bądźcie sędziami. Nikt nie może 
zaprzeczyć, że w chwili wybuchu konfliktu samo istnienie dobra 
publicznego — religji, sprawiedliwości i pokoju — było zagrożone 
i że ogół au torytetów  społecznych i ludzi przezornych , s tano
wiących naród w naturalnej jego organizacji i w najlepszych 
jego elementach, uznawał niebezpieczeństwo publiczne. Co do 
trzeciego w arunku wymaganego przez Doktora Angielskiego, 
t. j. co do przekonania ludzi przezornych o praw dopodobieństw ie 
zwycięstwa, to sąd pozostawimy historji; jak  dotychczas, przebieg 
wydarzeń mu się nie sprzeciwia.
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Odpowiedzmy tu na zarzut, podniesiony w pewnem czaso
piśmie zagranicznem, w spraw ie zamordowania kapłanów, który  
m ożnaby rozciągnąć na w szystkie  ofiary tego ogromnego p rze 
wrotu społecznego w Hiszpanji. Można go w ten  sposób streścić: 
gdyby nie wybuchło powstanie, pokój publiczny nie zostałby 
zachw iany: „Gdyby Franco nie by ł się zbuntował, czytamy, setki 
i tysiące zamordowanych kapłanów byłyby, mimo zbrodni czerwo
nych, zachowały życie i pracow ały  dalej nad dusz zbawieniem". 
Na tak ie  tw ierdzenie nie możemy się zgodzić, ponieważ byliśmy 
świadkami położenia w Hiszpanji na początku konfliktu. Prawda 
jest zupełnie inna; dokumenty dowodzą, że w drobiazgowo przy
gotowanym  planie rewolucji m arksistowskiej, k tóra  by łaby  ogar
nę ła  cały kraj, gdyby ruch obyw atelsko - wojskowy nie był jej 
w porę w wielkiej części kraju zapobiegł, wytępienie k leru  kato
lickiego i najwybitniejszych przedstawicieli prawicy było nakazane, 
tak  samo jak  sowietyzacja przem ysłu  i zaprowadzenie komunizmu. 
Jeszcze w styczniu b. r. jeden z przewódców anarchistycznych 
oświadczył publicznie przez rad jo :  „Trzeba spraw ę przedstawić 
w praw dziw em  świetle, a polega ona jedynie na tern, że wojskowi 
nas ubiegli, p rzeszkadzając nam w rozpętaniu  rewolucji".

Stwierdziliśmy więc niezbicie w tem piśmie, że pięć lat 
n ieprzerw anych zniewag, wyrządzanych obywatelom hiszpańskim 
w dziedzinie religijnej i społecznej, naraziło  na niebezpieczeństwo 
samo istnienie dobra publicznego i wywołało w umysłach ludu 
h iszpańskiego ogromne napięcie; że w sumieniu narodowem  zro
dziła się myśl, iż po wyczerpaniu wszystkich środków legalnych 
pozostała  tylko droga siły, aby utrzymać porządek  i pokój; 
że czynniki zagraniczne o władzy rzekomo legalnej zadecydowały 
obalenie  ustroju konstytucyjnego i zaprowadzenie przemocą 
komunizmu; że nakoniec siłą faktów Hiszpanji pozostał tylko 
ten  w ybór:  albo zginąć pod ostatecznem uderzeniem niszczyciel
skiego komunizmu, już przygotowanem  i postanowionem, jak 
to się stało  w prowincjach, gdzie ruch narodow y nie zwyciężył, 
albo kosztem  tytanicznych wysiłków spróbować, czy nie uda się 
odrzucić tego s trasznego  przeciwnika i ocalić podstawowe zasady 
życia społecznego oraz znamiona narodowe.

Powstanie wojska i rewolucja komunistyczna.

18 Iipca ubieg łego  roku wybuchło pow stanie  wojska i za
częła się wojna, trwająca po dzień dzisiejszy. Ale trzeba  w żywej 
mieć pamięci, że było to nietylko powstanie wojska. Od samego
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początku przyłączył się do niego zdrowy lud, garnący  się tłumnie 
pod jego sztandary; dlatego należy je nazwać ruchem obywatelsko- 
wojskowym; dlatego też ruch  ten  i rewolucja kom unistyczna są to 
dwa fak ty , których nie można od siebie oddzielać, jeżeli się chce 
należycie ocenić na tu rę  tej wojny. W ybuchając p raw ie  jednocześnie 
na początku starcia , od samego początku w skazują  na głęboki 
podział na  dwie Hiszpanje, k tóre  n iebaw em  mają się spotkać 
na polach bitwy.

Więcej je sz c ze : pow stanie  nie wybuchło, zanim jego inicja
torzy nie przestrzegli władzy państwowej, aby środkam i legalnemi 
przeciw staw iła  się grożącej rewolucji marksistowskiej. Usiłowanie 
było darem ne i konflikt nastąpił. Siły obywatelsko - wojskowe 
s ta r ły  się od pierwszego dnia nietyle z arm ją rządow ą, ile 
z rozpętaną furją  milicyj ludowych, k tóre , licząc conajmniej na 
bierność rządu, weszły w oficjalne formacje wojskowe, ko rzys ta ły  
nietylko z nielegalnie posiadanego uzbrojenia, ale także  z pań 
stwowych sk ładnic  wojskowych i jak lawina spadły  na wszystko, 
co stanowi podporę społeczeństwa.

Taki cha rak te r  miała reakcja  obozu rządow ego przeciw 
powstaniu obywatelsko-wojskowemu. Jest  to bezsprzecznie kon tr 
a tak  ze strony  żywiołów wiernych rządowi; ale jest to również 
przedewszystkiem  walka ramię p rzy  ramieniu z siłami anarchji, 
k tóre  się do nich przyłączyły  i z któremi razem walczyć będą 
do końca wojny. Jak  powszechnie wiadomo, Rosja „wszczepiła się* 
w armję rządow ą, wślizgnęła się do jej sztabu, a pozostawiając 
rządowi F ron tu  Ludowego pozory w ładzy, całą  parą  dążyła 
do wprowadzenia ustro ju  kom unistycznego i do zniszczenia 
konstytucyjnego porządku. Jeżeli się chce osądzić legalność 
ruchu narodow ego, nie wolno zapominać o interwencji w p rze 
ciwnym obozie „owych anarchistycznych i n iekontrolow anych 
milicyj* (według określenia  jednego z m inistrów rządu  m adryc
kiego), k tóre  zagarnę ły  władzę nad narodem .

A ponieważ Bóg jest istotnym fundam entem  uporządkow a
nego społeczeństwa — był On tym fundam entem  przynajmniej 
dla narodu hiszpańskiego — dlatego rewolucja komunistyczna, 
sprzym ierzona z armjami rządowemi, była przedewszystkiem  
skierow ana przeciw Bogu. 'fak  się zam ykał cykl ustaw odaw stw a 
laickiego Konstytucji z 1931 r.: zniszczeniem wszystkiego, co było 
Boże. Rozumie się, że pomijamy tu  osobistą  in terwencję tych, 
k tó rzy  nie działali świadomie pod tem hasłem; kreślim y tu  ty łk a  
ogólną linję rozwoju wydarzeń.
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Dlatego to w duszy narodu dojrzew ał bunt na podłożu 
religijnem, zwrócony przeciw akcji nihilistycznej i niszczycielskiej 
„bezbożnych*1. I Hiszpanja trw ała  w podziale na dwa zwalcza
jące się s tronnictwa. Każde było m agnesem  dwóch przeciwnych 
tendencyj bardzo popularnych. A przeciwne sobie siły, dzielące 
naród, gromadząc się koło nich i współpracując z niemi, populary
zowały się pod postacią ochotniczych milicyj, służby pomocniczej 
i pozafrontowej.

Wojna jest więc jakby zbrojnym plebiscytem. Zacięta walka 
w czasie sesji parlam entarne j  w lutym 1936 r., k iedy to k ró tko 
wzroczny rząd narodow y przyzna ł samowolnie siłom rew olucyj
nym zwycięstwo, którego przy  urnach wyborczych nie osiągnęły, 
zmieniła oblicze. Stała się walką obywatelsko-wojskową. Okrutny 
spór rozdzielonego narodu : z jednej strony  dążności duchowe 
u powstańców, zamierzających bronić ładu  i spokoju społecznego, 
tradycyjnej cywilizacji, ojczyzny i w sposób widoczny u wielkiej 
części także religji; z drugiej s trony  dążenia materjalistyczne, 
powiedzmy marksistowskie, kom unistyczne albo anarchistyczne, 
usiłujące s tarą  cywilizację h iszpańską  z wszystkiemi jej sk ładni
kami zastąpić przez nową „cywilizację** sowietów rosyjskich.

Późniejsze komplikacje wojenne nie zmieniły zasadniczo 
jej cha rak te ru :  m iędzynarodowy komunizm pośpieszył na ziemię 
h iszpańską  z pomocą dla m arksistow skiej armji i m arksistow 
skiego ludu; podobnie pod wpływem naturalnych sympatyj i roz
ważań o charak te rze  m iędzynarodowym zaczęto z zagranicy 
wspierać tradycy jną  Hiszpanję bronią i żołnierzami. Ale środki 
narodow e pozostają nie zmienione, chociaż walka, poruszająca 
cały naród, p rzybra ła  z czasem charak te r  międzynarodowy.

Dlatego to bystrzy  obserw atorzy  tej wojny mogli napisać 
takie s łow a: „Jest to wyścig szybkości między bolszewizmem 
a cywilizacją chrześcijańską**. „Nowy i może decydujący okres 
w walce między Rewolucją i Porządkiem**. „W alka m iędzynaro
dowa na polu bitwy jednego narodu; komunizm stacza na Pó ł
wyspie s traszną  bitwę, od której zależy los Europy “.

Nakreśliliśmy tu tylko szkic historyczny, pozwalający na 
stwierdzenie, że powstanie  obywatelsko - wojskowe było począt
kowo ruchem narodowym, pragnącym  obronić podstawowe zasady 
każdego cywilizowanego społeczeństwa; w dalszym rozwoju wy
padków  przeciwstawiło się ono anarchji, sprzymierzonej z siłami 
rządu, k tóry  nie umiał ani nie chciał powstrzymać tych zakusów. 
Z tego stw ierdzenia  można wysunąć następujące cztery w n io sk i :
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Po p ie rw s z e : Chociaż Kościół, wielki m iłośnik pokoju, nie 
zam ierzał tej wojny wywołać ani z n ią  współdziałać, jednak 
nie mógł wobec niej pozostać obojętnym; przem awiało przeciw 
temu w s z y s tk o : nauka  i duch jego, instynk t samozachowawczy, 
doświadczenie, naby te  w Rosji. Z jednej s trony  usuwano Boga, 
k tórego  dzieło Kościół ma w świecie urzeczywistniać, i w yrzą
dzano mu w jego osobach, dobrach i praw ach niezmierne 
krzywdy, jakich zapew ne żadna  instytucja w historji nie do
św iadczyła: z drugiej strony, mimo pew nych niedoskonałości, 
związanych z na tu rą  ludzką, istn iał poważny w ysiłek  celem 
zachowania s ta rego  ducha h iszpańskiego i chrześcijańskiego.

Po d rug ie :  Mimo to Kościół nie solidaryzował się z czynami, 
dążeniami i zamiarami, k tó reby  dziś, albo później mogły znie
kształcić sz lachetny charak te r  ruchu narodow ego w jego źródłach, 
przejaw ach i celach.

Po trzecie :  Twierdzimy, że powstanie obywatelsko-wojskowe 
wyrasta  w świadomości narodow ej z dwóch korzen i:  z patrjo- 
tyzmu, k tó ry  widział w nim jedyny sposób do przebudzenia  
Hiszpanji i do uniknięc ia  ostatecznej zguby; i z uczucia religij
nego, k tóre  uważa powstanie  za siłę, zdolną do pokonania  wrogów 
Boga, i za gw arancję zachowania w iary  i p rak tyk  religijnych.

Po czw arte :  W tej chwili istnieje dla Hiszpanji tylko jedna 
nadzieja odzyskania sprawiedliwości i pokoju oraz niezależnych 
od nich dóbr, mianowicie trium f ruchu narodowego. Dzisiaj może 
więcej jeszcze, niż na początku wojny, ponieważ s trona  przeciwna 
mimo wszystkie wysiłki jej przewódców nie daje żadnej gwarancji 
stałości politycznej i społecznej. (C. d. n.).

REKOLEKCJE I MISJE LUDOWE. (C. d.)

Podczas rekolekcyj mają wielkie zastosowanie konferencje 
s tanow e czyli nauki m oralne o celu prak tycznym  ściśle przez 
dany stan  i zawód słuchacza określonym. Treścią tych nauk mają 
być zadania  i obowiązki poszczególnych stanów: a więc do m atek — 
o wychowaniu dzieci, do ojców — o ich obowiązkach względem 
żony, dzieci, domowników, społeczeństwa i t. p., do młodzieży 
(osobno do młodzieńców i panien) — o skromności, czystości, 
o poszanowaniu się wzajemnem, o b łędach  ich wiekowi właści
wych i t. p. Nauki te mają być w w ykładz ie  bardzo jasne, 
a w pobudkach  bardzo silne. Nastrój tu  winien sięgać najwyższego
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napięcia, aby wolę zachęcić ku dobremu, a odwrócić od złego. 
Znaczenie tych nauk jest doniosłe  nietylko na tle rekolekcyj 
czy misyj, ale i w sobie samych, gdyż umożliwiają pouczenie 
o najważniejszych obowiązkach czy niebezpieczeństwach, o czem 
nie wypada mówić do mieszanego audytorjum, gdyż nie wszyscy 
się tem interesują, a często jedni drugich się wstydzą. Nadto 
w tych konferencjach w yzyskuje się psychologja zbiorowa, k tóra 
na życie w yw iera ogromny wpływ tak  dodatni jak  i ujemny.

Dla p rzyk ładu  podaję parę  szczegółowych schematów rek o 
lekcyj parafjalnych dla ludu na wsi.

I. Myśl przew odnia  — Męka Pańska. Dzień p ierw szy:
1. Ogrójec — „Nie moja, ale Twoja niech się dzieje wola" — 
cel człowieka; 2. Ogrójec — modlitwa — obowiązki względem 
Boga; 3. Judasz — „Lepiej mu było, by się był człowiek on nie 
narodził" — grzech; 4. Jak  matki mają strzec dzieci przed grze
chem. Dzień drug i:  1. Herod — nieczystość. 2. P iła t  — dwuli
cowość i chwiejność; 3. Lud żydowski — ślepa bezmyślność; 
4. Konferencja dla młodzieży (osobno dla młodzieńców i panien) —
0 skromności. Dzień trzeci:  1. św. P iotr — pokuta. 2. Matka 
miłosierdzia. 3. Konferencja dla mężów — o obowiązkach względem 
rodziny. 4. Spowiedź młodzieży i mężczyzn, n iewiasty zaś spo
wiadają się o ile można dnia drugiego w  czasie konferencji dla 
młodzieży. Dzień czwarty — konferencja  rezolucyjna i uroczysta 
Komunia św. z odpowiedniem przemówieniem.

II. Myśl przewodnia — radość. Dzień p ie rw sz y : 1. Cel czło
wieka — radość wieczna. 2. Rodzaje radości. 3. Utrata radości — 
grzech. 4. Jak  m atki mają wychowywać dzieci w atmosferze 
prawdziwej radości. Dzień d rug i:  1. Droga do radości — przyka
zania Boże — obowiązki względem bliźniego. 3. Wieczna u tra ta  
radości — piekło. 4. Konferencja dla młodzieży (osobno dla 
młodzieńców i panien) o prawdziwej radości młodzieńczej — 
w czasie konferencji spowiedź dla niewiast o ile na to pozwalają 
warunki. Dzień t r z e c i : 1. Droga do odzyskania radości — sak ra 
m ent pokuty. 2. W arunki sakram entu  pokuty. 3. Środki zapobie
gawcze przed u tra tą  radości — nabożeństwo do Najśw, M. P. 
lub do Serca Pana Jezusa. 4. Konferencja dla mężczyzn i spowiedź 
młodzieży i mężczyzn. Dzień czw arty  — Konferencja rezolucyjna
1 Komunja św. z odpowiedniem przemówieniem.

III. Myśl przewodnia — ofiara. Dzień p ierw szy: 1. Cel czło
wieka — ofiara dla Boga. 2. Zaprzeczeniem ofiary jest grzech. 
3. Ofiara Boga dla człowieka — krzyż. 4. Konferencja dla n iewiast
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0 ofiarnem  pożyciu m ałżeńskiem  i wychowaniu dziatek. Dzień 
d ru g i:  1. Ofiara Boga dla człowieka — Msza św. 2. Obowiązek
1 sposób słuchania Mszy św. 3. Ofiara Matki Najśw. 4. Konferencja 
dla młodzieży o życiu ofiarnem dla społeczeństwa i Ojczyzny 
(spowiedź niewiast). Dzień trzeci:  1. W artość ofiary wykazuje 
chwila śmierci. 2. Ofiara w życiu — przykazania  Boże. 3. Ofiara 
pokuty  — nauka  o spowiedzi. 4. Konferencja dla mężczyzn 
o ofiarności względem rodziny. Spowiedź. Dzień czw arty :  Kon
ferencja rezolucyjna i uroczysta  Komunja św.

Inne schem aty można ułożyć na tle nabożeństw a do Najśw. 
Serca Jezusa , na tle życia Najśw. Maryi Panny, na tle pogoni 
za szczęściem i t. p. W każdym  schemacie i w każdej konferencji 
w inna przewijać się myśl o niezmierzonem miłosierdziu Bożem, 
k tóre  zbliża do Boga najzatwardzialszych grzeszników i rozbraja  
najzawziętszych ateuszów. Nauki zasadnicze o praw dach  wiecz
nych mogą być nieco dłuższe, a inne krótsze około trzech 
kw adransów . P rzy  nauce o spowiedzi należy większą uwagę 
zwrócić na żal za grzechy, niż na rachunek  sumienia, k tóry  należy 
przerobić ogólnie z parafjanami, nie zagłębiając się w szczegóły 
zbyt drobiazgowo. W nauce o Eucharystji  trzeba mniejszą zwracać 
uwagę na to, czy przystępujący  do Sakram entu  Ołtarza jest 
„godnym® tego posłuchania  Chrystusowego i wizyty Boskiego 
Zbawcy, a natom iast w iększą na to, iż Eucharystja  jest przede- 
wszystkiem sakram entem  działania Bożego, symbolem posilenia — 
prawdziwym pokarmem, przemieniającym  w ew nętrznie tych, którzy 
p rzystępują  doń przynajmniej bez grzechu śmiertelnego i w czystej 
intencji.

Wyżej podane schem aty możliwe są do zastosowania przy 
rekolekcjach trzechdniowych półzamkniętycb, k tóre jako możliwe 
w naszych warunkach, głównie mam na względzie. Rekolekcje 
zam knięte  mają odm ienny porządek dzienny, którego w tem 
miejscu nie poruszam, gdyż zależy on od poziomu i przygotowa
nia rekolektantów. W szakże i tu nigdy nie warto  odstępować 
od głównych zasad „Ćwiczeń św. Ignacego®. Jeżeli zaś chodzi 
o schem at rekolekcyj p ierwszego rodzaju, czyli o nauk i reko lek 
cyjne, m iewane raz  na  dzień kolejno przez pięć, sześć dni w celu 
przygotow ania  parafjan do wielkanocnej spowiedzi, to można 
je czerpać z wyżej podanych schematów lub układać  nowe według 
zasad „Ćwiczeń św. Ignacego®, nie pomijając nigdy takich tematów, 
j a k : cel życia, zbawienie duszy, przygotowanie do spowiedzi na 
tle przykazań  Bożych i przypowieści o synu m arnotrawnym ,
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miłosierdzie Boże, eucharystja . Przy rekolekcjach ośmio-dziesięcio- 
trzydziestodniowych można wyczerpać tem aty  wszystkich czterech 
tygodni „Ćwiczeń św. Ignacego".

2. Misje parafja lne stanowią zespół kazań  i obrzędów reli
gijnych, przeznaczonych dla ogółu parafjan  w celu odnowienia 
życia wewnętrznego. Zwykle współpracują tu trzy czynniki: 
modlitwa, słowo Boże i sak ram en ta  święte. Mimo odchyleń misje 
oddawna zachowały pewien swój schem at i metodę, które 
w swojej istocie są  tylko popularnem i rozum nem  przystosow a
niem „Ćwiczeń św. Ignacego" do użytku szerokich mas. Specjali
stami od misyj są zakonnicy, ale w b raku  duchowieństwa zakon
nego obecnie i k ler  świecki organizuje się w wielu miejscach 
w tak  zwane Związki Misyjne, k tó re  oddają Kościołowi duże 
usługi. (C. d. n.)

X. M. Sopoćko.

O D E Z W A  

Z A R Z A D U  K OŁ A  P R E F E K T Ó W .

1. Zarząd Koła Księży Prefek tów  niniejszem zawiadamia, 
że tegoroczne W alne Zebranie Księży P refek tów  odbędzie się 
bezpośrednio  po zakończeniu roku szkolnego w czerwcu b. r. 
i połączone zostanie z rekolekcjami. Dokładna data  i szczegóły 
zostaną podane do wiadomości zain teresow anych w późniejszych 
num erach Wiadomości Archidiecezjalnych.

2. Zarząd Koła w porozumieniu z Ministerjalnym W izytato
rem  Ks. Leśniewskim prosi, aby W ielebni Księża Prefekci przy
gotowali na  piśmie swoje uwagi, dotyczące nowych program ów 
i podręczników, a to w tym celu, że jeżeli zauważą w nich jakieś 
braki, co p rzy  wykładach  najlepiej się uwydatnia , aby mieć 
gotowy m aterjał do ewentualnych zmian w program ach i podręcz
nikach. Bowiem po 3-ch latach nastąpi rewizja nowych programów 
i podręczników, a mając odpowiednio przygotowany m aterja ł 
i jeżeli zajdzie uzasadniona potrzeba, będzie można w nich p rze
prowadzić odpowiednie zmiany. Sprawa przeto jest bardzo ważna 
i dotyczy wszystkich szkół, tak  powszechnych jak i gimnazjów. 
W interesie więc dziatwy i młodzieży, oraz zleconej nam, Księżom 
Prefektom , trosk i o dusze, wiarę i moralność młodzieży katolickiej 
prosim y o g łębsze zainteresow anie  się sp raw ą i przygotowanie 
swych cennych uwag na piśmie na Walny Zjazd, gdyż tylko w ten
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sposób, jak nas zepewniał Ministerjalny Ksiądz Wizytator, da się 
wiele nowych rzeczy wprowadzić, a istniejące braki usunąć.

3. Zarząd Koła na mocy polecenia J. E. A rcypasterza, oraz 
uchwał osta tu iego W alnego Zebrania XX. P refek tów  (P. 5) p rzy 
pomina o obowiązku solidarności i p renum eraty  Miesięcznika 
Katechetycznego przez wszystkich Księży Prefektów, gdyż dotych
czas zaledwie trzecia część czyni zadość tem u obowiązkowi.

Wilno, dnia  1. III. 1938 roku. Ks. W. Siekierko, 
S ek re ta rz  Koła Księży P refk tów .

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Zgon Prezesa Akcji Katolickiej 
w  W iln ie . — W dniu  24 lu tego  b. r. 
o pa trzony  św. S ak ram en ta m i  zmarł 
w 67 ro k u  życia dr. F lo r jan  Feliks  
Św ieżyński,  p rezes Archidiecezjalnego 
In s ty tu tu  Akcji Katolickiej w Wilnie. 
Ś. p. dr. F. Św ieżyńsk i na  te ren ie  
W ilna  p raco w ał  jako  lekarz  i działacz 
społeczny od r ,1896.Brał czynny udział 
w  la tach  p rzedw ojennych  w ta jny ch  
organ izacjach  narodow ych .  W la tach  
•walk o n iepodległość znalaz ł się 
w  szeregach arm ji  polskiej ,  z k tó ry ch  
w s topniu  p u łko w n ik a  pow rócił na 
swe lek a r sk ie  i spo łeczne  s t a n o 
wisko.

Ś. p. dr. Św ieżyńsk i był czołowym 
pracow n ik iem  licznych organizacyj 
spo łecznych, ja k  T-wa L ekarsk iego ,  
Sokoła,  Macierzy Szkolnej. W końcu  
od r. 1936 p ia s to w a ł  godność P rezesa  
Archid. In s ty tu tu  Akcji Katolickiej .

W p ią tek  dnia  25 po p o łudn iu  
k o n d u k t  pogrzebow y z dom u żałoby  
do kościo ła  św. J a k u b a  i F il ipa p ro 
wadził J. E. Ks. A rcyb iskup  - M etro 

p o li ta  w asystencji  J. E. Ks. B iskupa 
K. Michalkiewicza, licznego ducho
w ień s tw a  i k le ry k ó w  Sem inarjum  
M etropolita lnego. N aza ju trz  Mszę św. 
w koście le  św. J a k u b a  i F il ipa o d p ra 
wił rów nież  J . E. Ks. A rcyb iskup  - 
M etropolita .  W uroczystośc iach  p o 
grzebow ych b ra ły  udział dwie kom- 
p an je  honorow e w ojska ,  organizacje 
Akcji K atolickie j i społeczne z 28 
sz tan d a ra m i  oraz t łum y  Wilnian. 
Zaraz po pogrzebie w sali In s ty tu tu  
Wyższej K u ltu ry  Religijnej odbyła się 
ża łobna  akadem ja  k u  czci Zmarłego, 
na  k tó re j  przemawiali :  J .  E. K s.B iskup  
K. Michalkiewicz, p. dr. prof. J ako -  
wicki w  im ien iu  Izby Lekarsk ie j ,  
p. dr. Bohpszewicz w im ieniu  Stow. 
L ekarzy  Polaków  i Tow. N aukow o - 
Lekarsk iego ,  p. K u les iń sk i  od Tow. 
G im nas tycznego  „ S ok ó ł”, p. dr. W asz
kiew icz w  im ieniu  kolegów zmarłego 
i p. mec. W ęc ław sk i  z ram ien ia  Pol
skiej Macierzy Szkolnej. Chór pod 
b a tu t ą  p. prof. K alinow skiego w y k o 
n a ł  szereg  p ieśni żałobnych.

STOLICA APOSTOLSKA.

Jak się odbyw a kanonizacja 
świętych. — Przed kanonizacją błog. 
Andrzeja Boboli. — Aż do czasów 
pap ieża  A lek san d ra  III, k tó ry  w rok u  
1171 orzekł ,  iż zezw alanie  n a  p u 

bliczną  cześć dla św ię tych  m ęczen
n ików  i w yznaw ców  Kościoła należy 
do k o m p e ten c j i  w ładzy  pap iesk ie j ,  
o czci te j i opin ji świętości rozs trzy 
gali b iskup i diecezjalni, a tak że  sy 
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nody p row inc jona lne  i k ra jow e. De- 
cydującem i m om en tam i w te j sprawie  
by ły  albo udow odnione m ęczeństw o 
i śm ierć  za w iarę ,  albo (w czasach 
późniejszych) bogobojne , w zorem  dla 
innych  służące życie, o ile św iętość  
po tw ierdzona  zosta ła  w iarogodnem i 
po śm ierci cudami. Poniew aż mimo 
tego orzeczenia w wielu okolicach 
długo jeszcze zacho w an a  zosta ła  
daw n a  p ra k ty k a  op in jow an ia  o św ię
tości przez b iskupów  diecezjalnych, 
pap ież  U rban  VIII w  k o n s ty tu c j i  
„Coelestis H ie ru sa lem ” z 5 lipca 1634r. 
oficjalnie w yjaśn i ł ,  że czcią pow szech
n ą  w Kościele obdarzan i być mogą 
ty lko  ci święci słudzy Pańscy , k tó 
rych k u l t  i s tn ia ł  w Kościele p rzed 
A leksandrem  III, ci, k tó ry ch  k u l t  
pow sta ł  między rokiem 1171 a 1534,
0 ile zyska ł lub  zyska zezwolenie 
pap ieża  jako najw yższej w  ty ch  sp ra 
w ach instancj i ,  wreszcie ci wszyscy, 
k tó ry ch  Stolica A posto lska  uzn a  za 
godnych czci po przeprow adzen iu  
odpowiedniego procesu. Jednocześn ie  
pozbaw iono b iskupów  diecezjalnych
1 synody  k ra jow e  o rzekania  w tych  
sp raw ach ,  pozostaw iając  je c a łk o 
wicie i wyłącznie  opinji Stolicy Św ię
tej. Pap ież  S y ks tu s  V w ro k u  1587 
sp raw ę  p rzeprow adzan ia  procesów 
san k ty f ik ac j i  pow ierzył św. K o ng re 
gacji Obrzędów, a U rban  VIII w r. 1631 
u s ta l i ł  procedurę .

Początkow o nie czyniono w  kulcie  
publicznym różnicy między św ię tym  
i b łogosław ionym  (sanctus  i beatus), 
oba te  o k reś len ia  były synonim am i. 
Z czasem różnica coraz bardziej się 
zaznaczała ,  przyczem po A le k sa n 
drze III ok reś len ia  beatus  używ ano 
najczęściej w s to su n k u  do w yzn aw 
ców, u znanych  za godnych czci przez 
b isk up ów  diecezjalnych, bez p o tw ie r 
dzenia  pap iesk iego . Ścisłe rozróż
n ian ie  obu tych  ka tegory j,  zarów no 
pod względem nazwy, ja k  i p ro ce 
dury  procesów, w prowadził dopiero

papież  A le k san d e r  VII (1655 — 1667), 
k tó ry  też do procesów  b ea ty f ikacy j
nych  i kanon izacy jnych  dołączył u ro 
czysty  końcow y a k t  ich og łaszan ia  
w bazylice św. P io tra  w Rzymie.

W p rak ty ce  dzisiejszej is tn ie ją  
dwie formy procesów  zarów no b e a ty 
f ikacy jnych  ja k  i kanonizacy jnych , 
zw ykła  t. zw. fo n n a lis  i nadzw y
czajna, t. zw. aeąuipo llens. P ierwszą 
s tosu je  się w w yp adk ach ,  gdy do tąd  
publicznego k u lu  świętego czy b ło 
gosławionego nie było , drugą, gdy 
idzie o po tw ierdzen ie  k u l tu  oddaw na 
is tn ie jącego , w  każdym  razie  p o w sta 
łego p rzed  rok iem  1534.

P raw o  kanon iczn e  (can. 2136) 
okreś la ,  że w poczet św iętych, t . j .  do 
t. zw. canonu  (s tąd  : kanon izac ja )  nie  
może być n ik t  zaliczony, k to  bądź 
fo r m a lite r  bądź aeąu ipo llen ler  nie  
zosta ł  u zn any  za błogosławionego, 
a zasadniczym w a ru n k ie m  rozpo
częcia p rocesu  kanonizacy jnego  jes t 
p rzeds taw ien ie  dwóch cudów  (przy 
canon iza tio  aeąu ipo llens  — trzech). 
Przebieg całego procesu  je s t  n a s t ę 
pu jący  :

P os tu la to r  sp raw y  zgłasza do św. 
K ongregacji Obrzędów prośbę , p o 
p a r t ą  opisami cudów, o t. zw. signa-  
tura  com iss ion is  rea ssu m p łio n is , czyli 
upow ażnien ie  do wszczęcia procesu. 
Gdy Ojciec św. prośbę  tę uwzględni, 
p o s tu la to r  prosi o pow ołan ie  sędziów 
do roz p a t rzen ia  praw dziw ości p rzed
s taw ionych  cudów. Po  ukończeniu  
tej części p rocesu  n a s tę p u je  form alne  
zbadanie  jego ważności. Dochodzenie 
praw dziw ości cudów  przechodzi przez 
trzy  ins tanc je ,  congregatio  anteprae- 
para toria , congregatio  p raepara to ria  
i congregatio  generalis. Jeśli na  tern 
o s ta tn iem  posiedzeniu  Ojciec św. 
u zn a  praw dziw ość  cudów, odbyw a się 
z udzia łem  papieża  posiedzenie  g e n e 
ra lne  św. K ongregacji Obrzędów, 
k tó re  orzeka o s ta teczn ie  że tu to  
p ro ced i p o sse  ad so lennem  canoni-



78 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 5

za iio n em , t. j. że uroczysta  k a n o n i 
zacja  może być ogłoszona. N astępu je  
jeszcze po tró jny  ko nsys to rz  pap iesk i 
(ta jny , publiczny  i pó ło tw ar ty ) ,  pod
czas k tó reg o  papież zasięga opinji 
ka rd y n a łó w ,  p a t r ja rch ó w  i b iskupów  
w sp raw ie  zamierzonej kanonizacji ,  
w reszcie  w yraża  sw ą najw yższą  zgodę 
n a  jej u roczys te  ogłoszenie.

W dniu  w yznaczonym  na  k a n o n i 
zację papież w o toczeniu  k a rdyna łów , 
b iskupów  i du chow ieńs tw a  św iec
k iego  i zakonnego  uda je  się procesjo- 
na ln ie  z kaplicy  syk s ty ń sk ie j  do 
bazyliki św. Pio tra .  Proces ja  ma 
c h a ra k t e r  bardzo  uroczysty , przyczem 
n ies ione  są w  niej chorągw ie  ozdo
bione w izerunk iem  now ego świętego. 
Po przybyciu  do bazyliki papież 
zas iada  n a  tron ie  i w ówczas zbliża 
się do niego p ro k u ra to r ,  zazwyczaj 
przedstaw ic ie l  n a rod u  lub zakonu, 
do k tó rego  nowy św ię ty  za życia 
na leżał.  P rok u ra to row i tow arzyszy  
ad w o k a t  k on sy s to rsk i ,  k tó ry  prosi 
Ojca św. o zaliczenie b łogosław ionego  
w  poczet św iętych. Papież przez 
s e k re ta rz a  breve  odpow iada , iż należy 
modlić się, by Bóg udzielił w tej 
sp raw ie  pomocy. W szyscy odm aw iają  
w ówczas l i ta n ję  do W szys tk ich  Świę
tych. Po jej ukończen iu  ad w o k a t  
pon aw ia  prośbę , a sek re ta rz  b reve  
oświadcza, że trzeb a  jeszcze usilniej 
się modlić. W ówczas odm aw ia  się 
M iserere  i chór  in to n u je  V eni C reator 
S p ir itu s , a n a s tęp n ie  ad w o k a t  po 
raz  trzec i  p o w ta rza  p rośbę  p r o k u r a 
to ra .  Teraz sek re ta rz  b reve  o św iad
cza, że Ojciec św. zgadza się ogłosić 
kanonizację .  N as tę p u je  orzeczenie 
w p isan ia  nowego św ię tego  do k a t a 
logu św ię tych  (Canon Sanc to rum )  
i w yznaczenie  dn ia  poświęconego 
czci jego w Kościele. A dw o ka t  dzię
ku jąc  pros i jeszcze o polecenie  sp o 
rządzenia  odpow iedniego d e k re tu  apo
stolskiego. Pap ież  o d p o w ia d a : decer- 
n im u s  (pos tanaw iam y) i adw ok a t

zw raca się w ówczas do p ro ton o ta r-  
juszów i n o ta r juszów  aposto lsk ich  
z p rośbą  o dok um en t .  N ajs ta rszy  
z p ro ton o ta r ju szó w  wzywa w sz y s t 
k ich  na  św iad k ó w : V obis testibus, 
poczem n a s tę p u je  odśp iew anie  Te 
D eum  i p ierwsze wezwanie  : Ora pro  
nobis sancte  X  oraz p ierwsza modli
tw a  pap ieża  do nowego świętego. Od
śp iew an ie  C on fiteo r  wreszcie udzie
lenie  przez pap ieża  b łogos ław ieństw a  
aposto lskiego i ogłoszenie o d pu s tu  
zupełnego  zam yk a  p ie rw szą  część 
u roczys tośc i  kanon izacy jne j.

D rugą jej część w ypełn ia  ponty- 
f ik a la a  Msza św. na  cześć nowego 
Świętego, o dpraw iona  przez papieża 
lub specja ln ie  upow ażn ionego  k a rd y 
na ła .  W czasie O feriorium  sk ład a  się 
w  darze trad ycy jn e  dwie świece w o
skowe, dwie bułki chleba, dwie be- 
czułeczki w ina, dw a gołąbki, dwie 
synogarlice  i k la tk ę  z różnemi p t a 
kami, symbolizującemi cnoty  nowego 
świętego.

Odtąd k u lt  nowego św iętego zo
s ta je  oficjalnie w prow adzony  do Ko
ścioła. Zew nętrznem i jego cecham i 
s ą :  używ anie  przym iotn ika  „św ię ty “ 
przy jego imieniu, umieszczanie  n im bu 
(gloriola) n a d  g łow ą w jego wize
ru n k ach ,  możliwość nieograniczonego 
te ry to r ja ln ie  k u l tu  przez odpraw ian ie  
Mszy św. k u  jego czci, umieszczanie  
modlitw  w brew jarzu  i m od litew ni
kach ,  cześć dla jego relikwij, wreszcie 
możliwość pośw ięcenia  jego imieniu 
o łtarzy , kap lic  i kościo łów  a także  
uzn aw an ia  go za p a t ro n a  diecezyj, 
prowincyj i całych krajów.

H istorycznie  n a js ta rs zy m  znanym  
a k te m  k ano n izacy jny m  było  ogło
szenie św ię tym  b isku pa  a u g sb u r
skiego św. U lrycha w r. 993 przez 
pap ieża  J a n a  XV.

Szaty godowe bazyliki w a ty 
kańskiej na uroczystość kanoniza
cyjną. — Na w ielką  uroczystość 
k anon izacy jną ,  k tó r a  odbędzie się
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w Niedzielę  W ie lkanocną ,  bazylika 
św. P io t ra  w  Rzymie przywdzieje 
w sp an ia le  szaty  godowe. O w sp a n ia 
łości i w ielk ich  rozm iarach ozdoby 
te j olbrzymiej św ią tyn i świadczy fak t ,  
że p race  przygotowaw cze już zostały 
rozpoczęte.

Ściany bazyliki w a ty k ań sk ie j  po
k ry te  zo s tan ą  czerwonym ad am a sz 
kiem i ozdobione licznemi n iezm ier
n ie kosztow nem i a r ty s tycz nem i gobe
linami. D okoła całe j n aw y  głównej 
i przy absydzie  rozwieszonych zo s ta 
nie blisko sześćse t k rysz ta łow ych  
żyrandoli,  p rzygo tow anych  przez p e w 
n ą  w ytw órn ię  flo rencką . Na p o tęż
nych  fi larach św ią tyn i umieszczone 
zo s taną  n ad to  tró jram ien ne  i cztero- 
ram ien ne  k an d e la b ry  do św ia t ła  
e lektrycznego. W zdłuż naw y głównej 
us taw ion e  zo s ta n ą  t ry b u n y  dla ucze
s tn ikó w  uroczystości a przy  Konfesji 
(ołtarzu p ap iesk im  w środku  n aw y 
g łównej bazyliki) m ały  t ro n  p ap iesk i  
po s tron ie  Ewangelji .  Drugi większy 
t ron  s tan ie  przy W ielkim Ołtarzu. 
Podłoga bazyliki między Wielkim

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Kanonizacja świętych polskich.
— W chwili, gdy zbliża się wielki dla 
Polski ka to l ick ie j  dzień uroczystej 
k anon izac ji  błog. Andrzeja  Boboli, 
w ar to  przypom nieć  da ty  i okolicz
ności daw niejszych  kanonizacy j,  k tó 
re  k ra j  nasz  obdarzy ły  św iętym i P a 
t ro n am i i O rędow nikam i w  niebie, 
pochodzącym i z k rw i naszego narodu.

N ajdaw nie jszą  z h is to rycznie  z n a 
nych  je s t  u roczys ta  k anon izac ja  św. 
S ta n is ła w a  B iskupa Męczennika, k tó 
re j  d o k o na ł  papież Ino cen ty  IV w 
dniu  8 w rześn ia  1253 r, w kościele 
św. F ranc iszka  w Asyżu. Św. S ta n i
s ław  zginął, jak  w iadomo, śmiercią 
m ęczeńską  w dn. 11 kw ie tn ia  1079 r. 
w opinji św iętości (in odore sancti-

O łtarzem  i Konfesją  w yłożona będzie 
cennem i kobiercam i.

Innego rodzaju p rzygotow ania  czy
n ione są naz ew n ą trz  św iątyni.  Do
tyczą one iluminacji bazyliki. I lumi
n ac ja  t a  sk ład a  się z dwojakiego 
rodzaju  ośw iet len ia ,  przy pomocy 
t. zw. „ lan te rnou i"  t. j. lam p  w k s z t a ł 
cie w ie lk ich  świec, k tó rych  św iat ło  
doskonale  u w y d a tn ia  wszelkie  szcze
góły a rch i tek to n iczn e  b ud ynku  i po 
chodzi z t a k  zw anych  „fiaccole", 
o św ia t łe  migotliwem, niezm iernie  
e fek tow n ie  podnoszących p iękno  i lu 
minacji. Ś w iatła  te  i lam pki pok ry ją  
bazylikę  św. Pio tra ,  poczynając  od 
szczytu k o p u ły  aż do s ły nn e j  k o lu m 
nady, obejm ującej plac przed Ba
zyliką.

Nowy datarjusz papieski. — Na
osw obodzoną ze śm iercią  k a rd y n a ła  
Capotost iego  godność d a ta r ju sza  p a 
p ieskiego Ojciec św. pow oła ł  k a rd y 
n a ła  Federico Tedeschiniego. J e s t  to 
obok s tan o w isk a  k a rd y n a ła  s e k re ta 
rza s t a n u  godność najbardzie j  zwią
zana  z osobistą  dz iała lnością  Papieża ,

I DUSZPASTERSKIEJ.

ta t is) ,  t a k  że już w r. 1088 nas tąp i ło  
u roczyste  p rzen iesien ie  jego zw łok 
z kościo ła  św. M ichała na  Skałce 
do k a te d ry  k rak ow sk ie j ,  co w edług  
ówczesnych zwyczajów było w stępem  
do kanonizacji.  Spraw a je d n a k  samej 
kanonizacji  ze względu n a  s to su n k i  
poli tyczne długi czas jeszcze nie by ła  
podejm ow ana . P ierwszy podjął tę  
sp raw ę  b isk u p  Iwo Odrowąż (1218— 
1229), szczęśliwie doprow adził ją  do 
k ońca  je d n a k  dopiero b iskup  P ran-  
do ta  z Białaczowa (1242—1266). Za 
jego czasów papież Inocenty  IV w y
znaczył komisję  (złożoną z Pełk i,  
a rcy b isku pa  gnieźnieńskiego, Tomas- 
sa, b isk u p a  w rocław skiego  i H enryka ,  
o p a ta  lub iąskiego) do zbadania  cudów
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św. S tan is ław a ,  a n a s tę p n ie  p o w tó r 
n ą  pod k ie row nic tw em  J a k ó b a  z 
Velletri ,  um yśln ie  p rzyby łą  do Polski 
w r. 1252. S tanow iło  to  o s ta tn i  e tap  
p r o c e s u  k a n o n i z a c y j n e g o ,  k tó ry  
uw ieńczony  zosta ł  ogłoszeniem bulli 
kanon izacy jne j w  ro k u  n as tęp nym .

D rugą zkolei była  k an o n izac ja  
św. Kazimierza królewicza, trzeciego 
syna  króla  K azimierza Jag ie llończyka 
i E lżbiety A ustr jaczk i .  Ogłoszona ona  
zos ta ła  przez pap ieża  Leona X w r. 1521.

W kró tce  po tem , w  dniu 17 k w ie t 
nia 1594 ro k u  papież K lemens VIII 
ogłosił uroczyście kanon izac ję  t r z e 
ciego P olaka ,  św. J a c k a  Odrowąża. 
Św. Ja c e k ,  jeden  z pierwszych uczniów 
św. Dominika, k tórego  regułę  z ap ro 
w adził m. in. i w  Polsce, zm arł w 
K rakow ie  w dn. 15 s ie rp n ia  1257 r. 
J u ż  za życia św. J a c e k  w sław ił  się 
l icznemi cudami i gorliwą p racą  m i
syjną, wreszcie  bogobojną  śm iercią  
w pow szechnej opinji  świętości. Cuda 
po w ta rza jące  się i po jego zgonie 
w p ły nę ły  znacznie  n a  p rzyśp ieszen ie  
kanonizacji .  Należy zaznaczyć, że św. 
J a c e k  czczony je s t  t ak ż e  w o b rz ą d 
kach  sy ry jsko-m aron ick im  i ambroz- 
jańsk im .

N as tęp n e  kanon izac je  św ię tych  
po lsk ich  odbyły  się dopiero  w XVIII 
w ieku . P ie rw szą  z nich była  k a n o n i 
zacja św. S ta n is ław a  Kostki,  ogło
szona p rzez  pap ieża  K lem ensa  XI 
w dniu  13 l is top ada  1714 r., aczko l
w ie k  sam  uroczys ty  obrzęd k a n o n i
zacyjny odbył się dopiero 31 g rudn ia  
1726 r. za p o n ty f ik a tu  B enedyk ta  XIII. 
Kult św. S tan is ław a  Kostki ,  zmarłego 
w  18 ro k u  życia w dniu  15 s ierpn ia  
1568 roku ,  rozpoczął się w łaściwie 
z chw ilą  jego zgonu. F ak t  te n  orąz 
liczne za p rzyczyną św. StanisłaWa 
w y jedn yw an e  łask i,  zwłaszcza w 
Polsce, spraw iły ,  że K lem ens X ze
zwolił w  ro k u  1670 na  odm aw ianie

pacie rzy  k ap ła ń s k ic h  i odpraw ian ie  
Mszy św. k u  jego czci a n as tę p n ie  
w ro k u  1674 ogłosił św. S tan is ław a  
K o s tkę  p a t ro n e m  Polski.  Od te j chwili 
proces k an o n izacy jny  począł p o s tę 
pow ać w bardzo żywym tempie.

D rugą w XVIII w ieku , a zarazem 
o s ta tn ią  przed oczekującą  nas  k a n o 
nizac ją  błog. A ndrzeja  Boboli, była  
kan on iza c ja  św. J a n a  K antego, zm ar
łego w dniu  24 g rudnia  1473 roku ,  
p r a ł a ta  ko leg ja ty  św. F lo r jan a  w 
K rak ow ie  n a  K leparzu  i profesora 
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. Papież 
In ocen ty  XI w ro k u  1680 pozwolił 
na  odpraw ian ie  Mszy św. i odm aw ia
nie pacie rzy  k a p ła ń s k ic h  k u  czci 
J a n a  K antego , zaś A lek sa n d e r  VIII 
w dn iu  16 w rześn ia  1690 ro k u  ogłosił 
jego beaty f ikac ję .  K anonizacja  ś w  
J a n a  K an tego  d o k o n an a  zo s ta ła  przez 
K lem ensa  XIII w dniu  16 lipca 1767 r.

Sześć pociągów specjalnych dla 
uczestników ogólnopolskiej piel
grzym ki do Rzym u. — Ze względu 
n a  bardzo w ielk i n ap ły w  zgłoszeń na  
oficjalną ogólnopo lską  p ie lgrzym kę 
do Rzymu n a  uroczystości  k an o n iza 
cyjne bł.  A ndrze ja  Boboli, o rganizo
w a n ą  pod w ysok im  p ro te k to ra te m  
Ich Em inencji Księży K ardy na łów  
A lek san d ra  R akow sk iego  i A ugusta  
H londa oraz IIEE. Księży M etropoli
tów  K rakow sk iego ,  Lwowskiego i Wi
leńsk iego , zostan ie  u ruchom ionych  
sześć pociągów specja lnych. Pociągi 
będą  m iały  różne  trasy ,  przyczem  
każdy  z u czes tn ików  pielgrzym ki 
będzie miał możność odbycia podróży 
w ed ług  t r a sy  najbardzie j  m u odpo
w iadającej.  Uczestnicy p ie lgrzym ki 
zw iedzą: Wiedeń, W enecję ,  Padwę, 
Rzym i fa k u l ta ty w n ie  Neapol, Pom- 
peę  oraz Capri. Zapisy przyjmuje 
i informacyj o pielgrzymce udziela 
Komitet:  W arszaw a, Ś w ię to jańska  15, 
te l .  208-02.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rc h id ie c ez ja ln a  w W iln ie .
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Rok XII Wilno, dnia 25 marca 1938 r. Nr. 6

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA o r d y n a r j a t u  a r c y b is k u p ie g o . 

„Te Deum“ w dniu Kanonizacji Błog. Andrzeja Soboli.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  21 .  III. 1938  r. N r .  9 / L .

Kurja powiadamia, że J. E. Ks. Arcybiskup - Metropolita 
zarządził, aby we wszystkich  kościołach archidiecezji w dniu 
kanonizacji Błog. Andrzeja Boboli po sumie zostało odśpiewane 
dziękczynne „Te Deum laudam us“. j  Ostreyko

w/z. K anclerza  Kurji .

W sprawie Mszy św. diebus festis suppressis.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  2 1 .  111. 1938 r. N r .  8 / L .

Kurja powiadamia, że na mocy resk ryp tu  Stolicy Apostolskiej 
z dnia 14. XII. 1937 r. N. 5178/37, można do dnia 14. XII. 1942 r. 
d iebus festis  suppressis  zamiast Mszy św. pro populo odprawiać 
Mszę św. ad intentionem  dantium, s typend ja  jednak  za w te dnie 
odprawione Msze św. należy odesłać  na Seminarjum Archidiece
zjalne Wileńskie. Ks. J. Ostreyko

w/z. K anclerza Kurji .
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Rozporządzenie Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 8 lutego 1938 r. w  sprawie zm iany rozporządzenia z dnia 14 lipca 

1933 roku o podziale okręgów szkolnych na obwody szkolne.
(Dz. U. R. P. z dnia  25 lu tego  1938 rok u  Nr. 12, poz. 85).

Na p ods taw ie  art .  2 i 6 rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczypospolitej 
z dn ia  4 lipca 1933 r. o organizacji obw odowych władz szkolnych (Dz. U. R. P. 
N° 50, poz. 389) zarządzam  co n a s tę p u je  :

§ 1. W § 1 rozporządzenia  M in istra  W yzn ań  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia  14 lipca 1933 r. o podziale okręgów  szkolnych  n a  obwody 
szkolne  (Dz. U. R. P. Nr. 61, poz. 459) w prow adza  się n a s tęp u jąc e  zmiany :

1) P u n k t  1 o trzym uje  brzm ienie  :
„O krąg  Szkolny Brzeski dzieli się na  obwody szkolne : .  . . .
B ia łostocki,  obejm ujący  miasto  B ia łys tok  oraz pow ia t b ia łostock i,  z siedzibą

in s p e k to ra  szkolnego w  B ia ły m s to k u ,___
Sokólski,  obejm ujący  pow ia t  sokólski, z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Sokółce.

4) P u n k t  7 o trzym uje  b r z m ie n ie :
„O krąg  Szkolny W ileńsk i dzieli się na  obwody s z k o l n e :
B ras ław sk i,  obejm ujący  pow ia t b ra s ław sk i  z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Brasławiu,
Głębocki, obejm ujący  pow ia t  dz iśnieński,  z siedzibą in spek to ra  szkolnego 

w Głębokiem,
Mołodecki, obejm ujący pow ia t  mołodecki, z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Mołodecznie,
Oszmiański, obejm ujący  pow iat oszm iański,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w  Oszmianie:
P os taw sk i ,  obejm ujący  pow ia t  p ostaw sk i,  z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Pos taw ach ,
Św ięciański,  obejm ujący  pow ia t  św ięciańsk i z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w  Św ięcianach,
Wilejski,  obejm ujący  pow. wilejski, z siedzibą in s p e k to ra  szkoln. w Wilejce, 
W ileńsk i miejski, obejm ujący  m ias to  Wilno, z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w Wilnie,
Wileński, obejm ujący pow ia t w ileńsko-trock i,  z siedzibą in sp ek to ra  szkol

nego w  Wilnie,
Baranowic-ki, obejm ujący  pow ia t  b aranow ick i ,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w B aranow iczach,
Lidzki, obejm ujący  pow ia t  lidzki,  z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego w Lidzie, 
Nieświeski, obejm ujący  pow ia t  n ieświeski,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w Nieświeżu,
Nowogródzki, obejm ujący  pow ia t  nowogródzki,  z s iedzibą  in s p e k to ra  

szkolnego w Nowogródku,
Słonimski,  obejm ujący pow iat Słonimski, z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Słonimie,
S tołpecki,  obejm ujący  pow ia t s to łpeck i ,  z siedzibą in s p e k to ra  szkolnego 

w Sto łpcach ,
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Szczuczyński, obejm ujący  pow ia t  szczuczyński, z siedzibą in sp ek to ra  
szkolnego  w Szczuczynie,

W ołożyński,  obejm ujący  pow iat w ołożyński,  z siedzibą in sp ek to ra  szkol
nego w Wołożynie,

A ugustow ski ,  obejm ujący  pow ia t  augus tow sk i ,  z siedzibą in sp ek to ra  
szkolnego w A ugustowie,

Grodzieński, obejm ujący  pow iat g rodzieński,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol
nego w Grodnie,

Suwalski,  obejm ujący pow ia t  suw alski,  z siedzibą in s p e k to ra  szkolnego 
w Suw ałkach ,

W ołkow ysk i ,  obejm ujący  pow ia t  w ołkow yski,  z s iedzibą  in s p e k to ra  szkol
nego w W o łk o w y sk u ”.

M inister  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego 
W. Św ię to sła w sk i.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E  

B I S K U P Ó W  H I S Z P A Ń S K I C H  D O  B I S K U P Ó W  C A Ł E G O  Ś W I A T A

O WOJNIE W HISZPANJI.

C Z C I G O D N I  B R A C I A !  (c. d.>.

Charakter rewolucji kom unistycznej.

Ponieważ rewolucja kom unistyczna doszła do skutku, godzi 
się określić jej charakter. Ograniczamy się do następujących 
stw ierdzeń, opartych  na znajomości faktów ściśle ustalonych; 
n iektóre  z nich są udowodnione na  podstawie opisów i pism, 
k tóre  mamy przed oczami. Uważamy, że trudno znaleźć fak ty  
lepiej udowodnione, niż te, k tóre  pochodzą z prowincyj, oswobo
dzonych z pod  władzy  komunistów. Pod  panowaniem armji komu
nistycznej pozostaje jeszcze częściowo albo w całości kilka pro
wincyj : istnieje bardzo mało informacyj o zbrodniach tam popeł
nianych, o ich liczbie i rodzaju.

Oceniając w sposób ogólny ekscesy  rewolucji komunistycznej 
w Hiszpanji, można stwierdzić, że niema w historji narodów 
zachodnich drugiego objawu takiego zbiorowego barbarzyństw a, 
takiego nagrom adzenia  zamachów na podstaw owe praw a Boga, 
społeczeństwa i osoby ludzkiej (i to w niewielu tygodniach). 
Byłoby trudno odszukać w dziejach ludzkich ta k ą  epokę albo 
taki naród, k tó ryby  przedstaw iał obraz tak  strasznego rozw ydrze
nia. Nie zamierzamy podać tu żadnych uwag charak te ru  psycho
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logicznego ani społecznego, wym agałoby to osobnej rozprawy. 
Ta rewolucja anarchistyczna jest „wyjątkowa w historji*.

Należy dodać, że rzeź ofiar i niszczenie rzeczy było przez 
rewolucję kom unistyczną „zamierzone naprzód*. Krótko przed 
rew oltą  przybyło z Rosji 79 agitatorów specjalistów. Komisja 
Narodowa Zjednoczenia Marksistów nakazała  w owym czasie 
u tworzenie we wszystkich miastach milicyj rewolucyjnych. Niszcze
nie św iątyń albo co najmniej sprzę tu  kościelnego było system a
tyczne i seryjne. W ciągu jednego miesiąca doszło do tego, że 
żaden  kościół nie mógł już służyć kultowi. Począwszy od r. 1931 
Liga Bezbożników miała w swym program ie tak  ujęty a r ty k u ł :  
„Plebiscyt, na jakie cele należy przeznaczyć kościoły i domy 
parafjalne*; a jeden z komitetów prowincjonalnych nakazyw ał:  
„Miejsce albo miejsca poświęcone dotąd kultowi obróci się na 
m agazyny zbiorowe, targ i publiczne, bibljoteki ludowe, łaźnie, 
domy higjeny i t. p., zależnie od potrzeb każdego miasta*. Celem 
zgładzenia znanych osobistości, uważanych za przeciwników rew o
lucji, ustalono już przedtem „czarne listy*. W spraw ie kapłanów  
oświadczył jeden z przywódców komunistycznych wobec postaw y 
ludu, zamierzającego ocalić proboszcza: „Mamy rozkaz wytępienia 
całego tego nasienia*.

Najwymowniejszym dowodem na to, że zupełne zniszczenie 
św iątyń i zgładzenie całkowite kapłanów  było zgóry postano
wione, jest  przerażająca  cyfra ofiar. Chociaż cyfry nie są jeszcze 
ustalone, możemy liczbę kościołów zniszczonych albo całkowicie 
spustoszonych określić na około 20.000. Liczba zamordowanych 
kapłanów (w diecezjach spustoszonych średnio 40 na 100, w n ie 
których naw et 80 na stu) wynosi tylko z pośród k leru  świec
kiego w przybliżeniu 6.000. Polowano na nich z psami, ścigano 
poprzez góry, tropiono zawzięcie, gdzie mogli się ukryć. Mordo
wano ich bez procesu, często natychm iast, d latego ty lko, że byli 
kapłanam i.

Rewolucja ta była  niewymownie okrutna. Rzeź przybra ła  
formy straszliwego barbarzyństw a. Wymienia się ponad 300.000 
ofiar z pośród świeckich, k tórych zamordowano jedynie z powodu 
ich p rzekonań politycznych, ą szczególnie re l ig ijnych : w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy stracono w samym Madrycie przeszło 
22.000 osób. Niema praw ie wsi, gdzieby nie wytępiono najbardziej 
znanych prawicowców. Co do „ fo rm y* : nie było ani oskarżenia , 
ani dowodów, najczęściej naw et ani procesu. O karach  można 
powiedzieć, co następuje, wielu okru tn ie  okaleczono, a potem
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ścięto; innym wyrwano oczy, wycinano język, innych rozci
nano, palono, zakopywano żywcem, zarąbyw ano siekierą. Sło
wem stosowano najwymyślniejsze okrucieństw a na sługach 
Bożych. Z poczucia w stydu i litości nie chcemy wchodzić 
w szczegóły.

Rewolucja ta  by ła  „nieludzka*. Nie uszanow ano wstydu 
kobiety, nawet poświęconej Bogu. Sprofanowano groby  i cmen
tarze. W sławnym  klasztorze w Ripoll zniszczono grobow ce: 
pomiędzy niemi znajdow ał się grobowiec założyciela dynastji 
katalońskiej Wilfreda i grobowiec odnowiciela sław nego klasztoru, 
b iskupa Morgadesa. W Vich sprofanowano grób wielkiego Bal- 
mesa; czytamy, że bawiono się w piłkę czaszką wielkiego biskupa 
Torras y  Bages. W Madrycie i na  starym cmentarzu w Huesca 
otworzono setki grobów, aby  obrabować trupy  z ich złotych 
zębów i pierścieni. Pew ne formy m ęczeństwa każą  się domyślać 
zamroczenia rozumu, jeżeli nie całkowitego b raku  wszelkich uczuć 
ludzkich.

Rewolucja ta by ła  „barbarzyńska", gdyż zniweczyła dzieło 
cywilizacji długich wieków. Zniszczyła tysiące dzieł sztuki, zna
nych ogólnie. Złupiła i spaliła  archiwa, uniemożliwiając badania 
historyczne i spraw dzanie  dowodów praw nych i społecznych. 
Istnieją  setki obrazów pokłu tych , rzeźb strzaskanych , cudów 
a rch itek tu ry  zniszczonych na zawsze. Możemy powiedzieć, że 
skarbiec  sztuki, szczególnie religijnej, wzbogacany w ciągu wie
ków, został w czasie k ilku tygodni bezmyślnie zniszczony w oko
licach podległych komunistom. Dynamit dokonał w Tarragonie  
swego dzieła nawet na rzymskim łuku triumfalnym, który  
nietknię ty  prze trw ał dwadzieścia wieków. Sławne zbiory sztuki 
ka ted ry  toledańskiej, pałacu Liria, muzeum P rado  zostały han ieb
nie ograbione. Liczne bibljoteki przepadły. Żadna wojna, żadna 
inwazja barbarzyńców , żadne rozruchy społeczne nie stworzyły 
w Hiszpanji w żadnym  wieku takiej ruiny. Coprawda n igdy  nie 
rozporządzano w tym celu takiem i środkam i jak  organizacja, 
oparta  na naukowej podstawie w służbie straszliwego dzieła 
zniszczenia, zwłaszcza przedmiotów religijnych, nowoczesna tech 
nika kom unikacyjna i niszczycielska, dostępna dla każdego 
zbrodniarza.

Rewolucja ta  zdeptała najelem entarniejsze zasady „prawa 
narodów". W ystarczy przypomnieć sobie więzienie w Bilbao, 
gdzie tłum w nieludzki sposób mordował setki uwięzionych; 
środki odwetowe, s tosow ane na zakładnikach, strzeżonych na
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okrę tach  i w więzieniach, męczonych z powodu niepowodzeń 
m ilitarnych; masowe rzezie, gdy związanych jeńców koszono 
karabinam i maszynowemi, bom bardowanie  otwartych wsi, pozba
wionych objektów wojskowych.

Rewolucja ta była  z istoty swej „an tyhiszpańska”. Dzieło 
zniszczenia dokonało się przy ok rzykach : „Niech żyje Rosja”, 
pod os łoną  m iędzynarodowego sztandaru  komunistycznego. Napisy 
na murach, wychwalanie cudzoziemców, komendy wojskowe, od
dane w ręce dowódców rosy jsk ich , ograbyw anie  narodu  na korzyść 
obcych, hymn m iędzynarodowy komunistów, wszystko to świadczy 
dostatecznie o nienawiści do ducha narodow ego i do uczuć 
patrjotycznycb.

Ale nadto rewolucja ta  by ła  „antychrześcijańska". Sądzimy, 
że n igdy dotąd w dziejach chrześcijaństwa i w tak  niewielu 
tygodniach nie nastąp ił  tak  szalony wybuch nienawiści przeciw 
Jezusow i Chrystusowi i jego świętej religji. Spustoszenie tak 
świętokradcze, że delegat kom unistów hiszpańskich, w ysłany  na 
kongres  bezbożników do Moskwy, mógł oświadczyć: „Hiszpanja 
daleko prześcignęła dzieło sowietów, bo Kościół w Hiszpanji 
został całkowicie zgładzony".

Męczenników oblicza się na tysiące; ich świadectwo jest 
nadzieją dla naszej biednej ojczyzny; może nie znaleźlibyśmy 
w Martyrologjum rzymskiem ani jednego rodzaju męczeństwa, 
k tórego nie stosowaliby komuniści, nie wyłączając ukrzyżowania, 
z drugiej strony nowoczesne wynalazki i m aszyny pozwoliły na 
nowe rodzaje mąk.

Nienawiść do Jezusa Chrystusa i do Najświętszej Panny 
doszła do paroksyzmu; kiedy słyszym y o se tkach  pokłutych 
krucyfiksów, o obrazach Matki Bożej znieważonych w sposób 
bestjalski, o plakatach rozwieszonych w Bilbao, gdzie św ięto
kradczo bluźniono Matce Bożej, o obrzydliwej l iteraturze w ko 
m unistycznych row ach strzeleckich, gdzie ośmieszano święte 
tajemnice, o częstych profanacjach świętych obrazów, możemy 
domyślać się nienawiści p iekła , ucieleśnionego w owych n ie 
szczęsnych komunistach. „Przysiąg łem , że się pomszczę na to 
bie" — w ołał jeden z nich do. Zbawiciela, zamkniętego w taber
nakulum  — i strzelając do niego z pistoletu, doda ł:  „Poddaj się 
czerwonym, poddaj się marksizmowi".

Profanacja  świętych relikwij była  p rze raża jąca : zniszczono 
albo spalono ciała św. Narcyza, św. Paschalisa  Bailon, bł. Beatrycy 
de Silva, św. B ernarda  Calvo i wiele innych. Rodzaje tego zbez
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czeszczenia były  tak  nieprawdopodobne, że można je tylko przy
pisać podszeptom djabelskim. Dzwony rozbito i przetopiono. 
Zniesiono całkowicie nabożeństwa na całem terytorjum  komuni- 
stycznem, z wyjątkiem małej części na północy. W ielką ilość 
świątyń, pomiędzy niemi prawdziwe klejnoty sztuki, zupełnie 
spustoszono: do tego  bezecnego dzieła zmuszano także  biednych 
kapłanów. Słynne obrazy, k tóre od wieków cieszyły się szczególną 
czcią, zaginęły na zawsze, zniszczone albo spalone. W niektórych 
miejscowościach władze zmusiły obywateli do oddania wszystkich 
przedmiotów religijnych, stanowiących ich własność pryw atną , 
aby je zniszczyć publicznie; można sobie wyobrazić, jak to obraża 
prawo naturalne, jaką szkodę w yrządza więzom rodziny i jaki 
gw ałt zadano sumieniu chrześcijańskiemu.

Nie zamierzamy, Czcigodni Bracia, przedłużać kry tyki kom u
nistycznej działalności w naszej ojczyźnie i pozostawiamy historji 
t ro skę  o wierne przedstawienie faktów. Jeżeliby nam zarzucano, 
że w tak  bezwzględnych słowach przedstaw iliśm y bezeceństwa 
naszej rewolucji, na swoje uspraw idliw ienie  powołalibyśmy się 
na  p rzyk ład  św. Pawła, który  bez wahania  w najsurowszych 
wyrazach  pomścił pamięć proroków Izraela i k tó ry  dla wrogów 
Boga ma najtwardsze słowa; albo też na Ojca św., k tó ry  w swej 
Encyklice o bezbożnym komuniźmie mówi o „tak przerażającem 
zniszczeniu, popełnionem w Hiszpanji z nienawiścią, ba rba rzyń 
stwem  i dzikością, k tóre  w naszym wieku uważałoby się za 
niemożliwe".

Pow tarzam y słowa przebaczenia dla wszystkich  oraz zamiar 
wyświadczenia im jak najwięcej dobrego. I kończymy ten  urywek, 
cytując ze „Sprawozdania urzędowego" o w ydarzeniach rewolucji 
w jej pierwszych trzech miesiącach nas tępujące  zdan ie :  „Nie 
należy narodu hiszpańskiego oskarżać o nic innego, jedynie o to, 
że stał się narzędziem do w ykonyw ania tych z b ro d n i . . . "  Owa 
nienawiść do religji i do tradycyj patrjotycznych, udowodniona 
faktem, że tyle skarbów  zginęło na zawsze, „owa nienawiść 
przyszła z Rosji, przyniesiona przez ludzi W schodu o zniepra- 
wionym duchu". Na uniewinnienie tylu ofiar, usidlonych przez 
„szatańską naukę", przypomnijmy, że ogromna większość naszych 
komunistów, przez prawo skazanych, w chwili śmierci pogodziła 
się z Bogiem swych ojców. Na Majorce tylko 2 procent umarło 
nie pogodzonych; na południu  nie więcej niż 20 procent, a na 
północy może naw et nie 10 procent. Je s t  to dowód, że lud nasz 
s ta ł  się ofiarą oszustwa.



8 8 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 6

Ruch n aro d o w y: jego charakter.

Spróbujm y teraz wyjaśnić charak te r  ruchu, k tóry  według 
naszego zdania bardzo słusznie zowie się narodowym. Naprzód 
dlatego, że z ducha swego jest narodowy; naród hiszpański 
bowiem w ogromnej swojej większości oddalił się sercem od 
państw a, k tóre  nie um iało urzeczywistnić jego konieczności 
i najgłębszych pragnień  i ponieważ witano ten  ruch jako n a 
dzieję dla całego narodu. W obszarach nie wyzwolonych ruch ten  
czeka tylko na chwilę, by  rozbić pancerz sił komunistycznych, 
k tó re  go tłumią. Jes t  narodow y także w swych celach, skoro 
dąży do ocalenia i do zachowania na przyszłość głębokiego 
n u r tu  życia narodu, zorganizowanego w ram ach państwa, k tóre 
umie być godnym następcą  swych dziejów. W yrażamy tu rzecz 
realną, powszechne pragnienie  obywateli hiszpańskich; nie mówi
my o m etodach realizacji.

Ruch ten  wzmocnił przywiązanie do ojczyzny przeciw obcym 
i przeciwnym mu siłom. Ojczyzna znaczy ojcostwo; jest to ś ro 
dek moralny jakoby licznej rodziny, pozwalający obywatelowi 
na rozwinięcie wszystkich zdolności; ruch  narodow y wywołał 
potężny prąd  miłości, koncentrujący się koło nazwy i istotnej 
historji Hiszpanji, a odrzucający obce pierwiastki, k tóre  sp row a
dziły ruinę. A ponieważ miłość ojczyzny, k tó ra  w miłości Chry
stusa, Boga naszego i Pana , p rzy ję ła  charak te r  „nadprzyrodzony", 
wznosi się na szczyty miłości chrześcijańskiej, dlatego byliśmy 
świadkami prawdziwego wybuchu miłości, owej miłości, której 
najlepszym wyrazem  jest k rew  tysięcy obywateli, przelana 
z okrzykiem „Niech żyje Hiszpanja", „Niech żyje Chrystus Król".

W łonie ruchu narodowego dokonał się cud męczeństwa 
(to Papież użył w yrazu: praw dziw e męczeństwo) tysięcy Hiszpa
nów : kapłanów , zakonników i świeckich; a to świadectwo krwi 
będzie musiało w przyszłości pod grozą ogromnej odpowiedzial
ności politycznej wpłynąć na czynności tych, k tórzy po ukończe
niu wojny w pełni pokoju budować będą nowe państwo.

Ruch ten  zabezpieczył porządek  na terytorjach, nad któremi 
panuje. Porównajmy położenie tych obszarów, w których zwycię
żył ruch narodowy, z położeniem prowincyj, gdzie rządzą komu
niści. Do ostatnich można zastosować słowa M ędrca: „Gdzie 
n iema rządcy, lud upadnie". Bez kapłanów, bez kościołów i na
bożeństw, bez sprawiedliwości i władzy, są one wydane na łup 
przerażającej anarcbji, na głód i nędzę. Drugie zaś obszary,
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mimo wysiłków i u trap ień  wojennych, żyją w ciszy ładu, pod 
op ieką  prawdziwej władzy, podstaw y sprawiedliwości, pokoju 
i postępu, od czego zależy szczęście społeczeństwa. Podczas gdy 
w Hiszpanji m arksistowskiej ludzie żyją bez Boga, w obszarach 
nietkniętych albo odzyskanych odprawia się kult religijny i nowe 
przejaw y życia chrześcijańskiego mogą się swobodnie rozwijać.

Takie położenie pozwala się spodziewać w przyszłości sp ra
wiedliwego i pokojowego ustroju. Nie ośmielamy się wypowiedzieć 
żadnych przepowiedni. Nasze trudności są bardzo wielkie. Roz
luźnienie więzów społecznych, zwyczaje skorumpowanej polityki, 
b rak  poczucia obowiązków obywatelskich, b rak  sumienia napraw dę 
katolickiego, spory o rozwiązanie naszych wielkich zagadnień 
narodow ych, wym ordowanie tysięcy w ybitnych mężów, pow oła
nych z u rzędu  i dzięki uzdolnieniu do dzieła odrodzenia narodo
wego, nienaw iść i drożyzna jako skutki każdej wojny domowej, 
obca ideologja, k tóra narzuca się państw u i dąży do usunięcia 
myśli i wpływów chrześcijańskich, wszystkie te trudności zagra
żają pracy nad odbudową nowej Hiszpanji, zaszczepionej na pniu 
naszej starej historji i ożywionej jej sokami. Trudności ogromne. 
Ale żywimy nadzieję, że gdy się spełni ta przeogrom na a tak  
płodna ofiara, odnajdziemy prawdziwego naszego ducha narodo
wego. Odnawiamy go krok za krokiem  przez ustawodawstwo, 
ożywione myślą chrześc ijańską: w kulturze, w moralności, w sp ra 
wiedliwości społecznej i w czci i w kulcie przynależnym Bogu. 
Oby Jem u na  pierwszem miejscu dobrze służono, bo to jes t  n ie 
odzownym warunkiem , aby także napraw dę  dobrze służono 
narodowi. (C. d. n.)

REKOLEKCJE I MISJE LUDOWE.
(Dokończenie).

Treścią nauk  misyjnych jest m aterja ł pierwszego tygodnia, 
a więc nasam przód — o celu człowieka, czyli o jego obowiązkach 
służenia Bogu. Sposób przedstaw ienia  tej praw dy zależy od 
indywidualności kaznodziei i słuchaczy. Następnie trzeba  mówić
0 grzechu i pokucie, o łasce i środkach ku  niej (modlitwa
1 sakram enta  św.). Te cztery grupy kazań muszą być w yczerpu
jąco omówione. Przytem  należy przestrzegać porządku, w jakim 
mają tem aty  nauk po sobie następować, by nie dawać na po
czątku nauk najsilniej wstrząsających (np. o piekle, o spowie
dziach i komunjach świętokradzkich) a nasamprzód przygotować
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do nich słuchaczy. W szystkie nauki m isyjne muszą planowo 
z sobą się łączyć tak, by każda  była  koniecznem następstw em  
poprzedniej z punktem  kulminacyjnym w nauce środkowej. Przy 
uk ładan iu  porządku  nauk i ich opracowywaniu trzeba mieć na 
względzie główny cel misyj, jakim jest istotne nawrócenie 
parafjan  do życia katolickiego, a w szczególności wyrzeczenie 
się pijaństwa, wyrzucenie rozpusty, nap raw a  krzywd, zjednanie 
się masowe w przebaczeniu i miłości pojedyńczych grup społecz
nych — parafji z proboszczem, dzieci z rodzicami, sług z chlebo
dawcami, sąsiadów z sąsiadami, usunięcie zgorszenia  i t. p. Aby 
skutek  takich misyj był istotnie owocny, duszpasterz  winien 
parafję  do misji należycie przygotować, a następnie  prowadzić 
w tym duchu dalsze duszpasterstw o, odnawiając po roku 
i pogłębiając postanow ienia  oraz naprawiając to, co uległo 
zepsuciu.

Sposób przedstaw ienia  rzeczy na misjach winien być popu
larny, obrazowy, poglądowy, poparty  odpowiedniemi przykładam i, 
gdyż lud myśli tylko obrazowo i konkretnie, a w pojęciach ogól
nych gubi się i nie korzysta. Styl winien być jędrny, zdania 
kró tk ie  bez długich okresów, myśli lapidarne i czasami ubrane  
w szatę znanych ludowi przysłów, które u tkw ią  w pamięci 
i będą potem długo powtarzane. W ypowiedzenie winno być 
donośne, wyraziste, u trzym ane w tonie serdecznego ciepła, pod
kreślone żywą akc ją  w postaci gestów, nacechow anych męską 
energ ją  i stanowczością, żywością i godnością misjonarza. Lud 
zaniedbany nie pojmie obowiązku zmiany życia, jeżeli nie zrozu
mie grozy u tra ty  swego sz cz ę śe ia — nie przejmie się zbawiennym 
strachem , jak powiada Psalm ista : „Początkiem mądrości jest 
bojaźń P a ń s k a ” (Ps. 110, 10). Dlatego gwałtow ny wiew prawd 
Bożych i apara t  uroczystych nabożeństw na misjach odgryw ają  
wielką rolę. Atoli na uczuciach gw ałtow nych i wstrząsach po 
przestać  nie można, gdyż one nie trw ają  długo, nie mogą być 
przewodnikami życia i są tylko pomocniczym czynnikiem w tym 
w ypadku — „początkiem m ądrośc i”, a nie sam ą m ądrością — 
są uderzeniem  młota w blok surow y w tym celu, aby  potem 
przyszedł rzeźbiarz z delikatnem  dłutem  i na ociosanej zgrubsza 
duszy ludzkiej łatwiej mógł rzeźbić rysy  Boże. To też po burzy 
na  misjach winien przyjść delikatny wietrzyk łagodnych słów 
misjonarza innego, k tóryby podniósł upadłe  od wichru drzewa 
i krzewy, ożywił je nadzieją w miłosierdzie Boże i dał im wzrost 
przy w spółpracy z ła sk ą  Bożą.
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Z powyższego wynika, że na misjach winno być najmniej 
trzech — czterech kaznodziei, k tórzy  mają podzielić się tematami 
odpowiednio do swego usposobienia, tem peram entu , zdolności 
i przygotowania. Potrzebni tu są burzyciele, ale również niezbędni 
i budowniczy, którzyby w uwagach pastersk ich  i naukach  k a te 
chizmowych, a szczególnie w konferencjach s tanow ych — prowadzili 
robotę pozytywną. Konferencje stanowe na misjach są bardziej 
potrzebne, niż na rekolekcjach, gdzie są stosowane tylko wyjąt
kowo przy rekolekcjach ogólnoparafjalnych, w zasadzie i planie 
mało się różniących od misyj ludowych. Rozróżniają trzy  posta 
cie słowa m isy jnego : uwagi pas te rsk ie  i wykład katechizmu, 
kazania  właściwe i nauki stanowe. Uwagi pasterskie  są  to p ra k 
tyczne wskazówki, podające żywem słowem i z ojcowską zachętą 
to, co się znajduje w program ie m is y j : trw ają  one przez dwie 
trzy minuty przed nauką katechizmową. Katechizm dla dorosłych 
winien stanowić bardzo ważną część misyj, następuje  po uwagach 
pasterskich, trw a  nie dłużej 15 minut i kończy się zwykle pieśnią, 
odpowiadającą treści kazania  następnego. Uwagi pasterskie  
i nauki katechizmowe prowadzi ten  sam kap łan  — najlepiej 
kierownik misyj. Treścią tych nauk  może b y ć : po trzeba religji, 
zacność imienia katolickiego, dobra intencja i sposób jej obu- 
dzania, przykazania  Boże, oziębłość, lenistwo duchowe, grzech 
powszedni i jego skutki, częsta spowiedź i Komunja św., bractwa 
i s tow arzyszenia religijne, modlitwa, rozmyślanie i t. p. Drugi 
kap łan  głosi kazania  właściwe, a trzeci — nauki stanowe. Na 
większych misjach potrzebny jest jeszcze kap łan  czwarty do 
pomocy w głoszeniu  kazań właściwych.

Słynny misjonarz T. J., O. K. Bisztyga rozróżnia trzy  rodzaje 
m isy j : małe, średnie  i wielkie. Małe misje trw ają  trzy  — cztery 
dni, odbywają się w małych parafjacb, albo tam, gdzie misje wielkie 
lub średnie n iedaw no się odbywały. W planie małe misje nie różnią 
się od rekolekcyj półzam kniętych. Misje średnie trw ają  ośm dni — 
od niedzieli do niedzieli — z dodaniem  jeszcze nabożeństwa 
żałobnego za dusze zm arłych parafjan  w dniu dziewiątym. Misje 
wielkie t rw ają  również ośm dni, a różnią  się od średnich tem, 
że gdy na misjach wielkich kazania misyjne głoszą się przez 
cały czas bez przerw y ze spowiedzią już od dnia drugiego (po 
wysłuchaniu  5 nauk), na misjach średnich kazania trw ają  przez 
dni cztery, a potem dnia p iątego spowiedź dla dorosłych, dnia 
szóstego genera lna  Komunja z poświęceniem N. Sercu Jezuso
wemu, dnia siódmego spowiedź dzieci, a ósmego dnia — w nie-
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dzielę dzieci komunikują i następuje  ustawienie krzyża misyjnego. 
P rzy  wielkich misjach nadto dodaje się do zwykłych nabożeństw  
misyjnych t. zw. „Chwałę", k tóra  polega na  tem, że po nieszporach 
jeden kap łan  udziela błogosławieństwa N. S., a drugi na ambonie 
wzbudza z ludem ak ty  wiary w obecność Pana Jezusa  w Naj
świętszym Sakram encie  i prosi o błogosław ieństw o dla pojedyń- 
czych stanów ojców, matek, panien i młodzieńców. Po udzielo- 
nem błogosławieństwie N. Sakram entem  lud odmawia z kapłanem  
odpowiednie modlitwy z przyrzeczeniami.

Rozkład nauk i nabożeństw misyjnych w/g O. Bisztygi na 
misjach średnich może być jak  na str. 92.

Nabożeństwa misyjne, k tóre p rzegradzają  pojedyńcze kaza
nia misyjne, winny się odbywać z całą okazałością i majestatem, 
ale nie mogą być zbyt długie, gdyż lud i bez tego zmęczy się 
słuchaniem nauk. W czasie sumy śpiewy chórowe należy zastąpić 
znanemi pieśniami ludowemi.

P lan  misyj i rekolekcyj oparłem głównie na „Ćwiczeniach 
św. Ignacego" i p rak tyce  oo. jezuitów. Można korzystać z innych 
planów, jakimi się posługują  np. księża misjonarze, oo. redem pto
ryści lub oo. franciszkanie, k tó re  to plany nieco się różnią od 
powyższego. Ks. M. Sopoćko.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Bratnia Pomoc Alum nów Sem i
narium Duchownego w  W iln ie . —
Podaje  do wiadomości, iż w  dniu  
30 s tyczn ia  br. n a  W alnem  Z ebran iu  
zosta ł  w yb rany  now y Zarząd w s k ł a 
dzie n a s tępu jący m  :

Nowy Zarząd sk ła d a  serdeczne 
podziękow anie  Przew ielebnym  K się
żom za ła s k a w e  n ad es łan ie  sk ład ek  
rocznych w sum ie 5 zł. Miło nam  
podać n azw iska  Przew ielebnych  K się 
ży, k tó rzy  opłacili sk ład k i  za r. 1937:

Prezes — H orbaczew ski Stefan, 
Vice-przezes — C zapiew ski Bronisław, 
S karbn ik  — Sadow ski Bronisław, 
Sekre ta rz  — N astróżny  E dm und, 
G ospodarz -— Łoś Józef.

Ks. Kan. A. Abramowicz, Ks. Prob. 
A. A ktanarow icz ,  Ks. Prob. P. Bagień-

ski, Ks. Prob. K. Baniewicz, Ks. Pref, 
Cz. Barwieki,  Ks. Pref. St. Bohatk ie- 
wiez, Ks. D ziekan A. Chodyko, Ks. 
Prob. E. C iechanow ski,  Ks. Pref. K. 
Cyganek, Ks. Dziek. Ign. Cyraski, K b .  

Pref. N. D ubrow ka,  Ks. Kan. J . E llert,  
Ks. Pref. St. F iedorczuk, Ks. Prob. 
A. Gajlewicz, Ks. Prob. J . Goj, Ks. 
Prob. F. Hajkowiez, Ks. Prob. J. In- 
gielewicz, Ks. Dziek. A. Jaroszewicz, 
Ks. Prob. A. Jask ie l ,  Ks. P rob . Cz. 
J a n k o w sk i ,  Ks. Pref. W. Judyck i ,  Ks. 
Prob. St. Klimm, Ks. Kan. A. Kurył- 
łowicz, Ks. Kan. A. Kuleszo, Ks. Prob. 
J .  Kropiwnicki,  Ks. Pref. E. Klejno, 
Ks. Prob. K. Liksza, Ks. Pref. A. L a
chowicz, Ks. Prob. W. Ł aban ,  Ks. 
Dziek. B. Moczulski,  Ks. Prob. J. Moroz, 
Ks. Prob. Wł. Matulis, Ks. Pref .  E.
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M urończyk, Ks. Prob. St. Możejko, 
Ks. Prob. I. Montwiłł ,  Ks. Prob. A. 
Moczulski,  Ks. Prob. M. Micknowicz, 
Ks. Prob. E. Mirowski, Ks. Dziek. T. 
Makarewicz, Ks. Prob. H. Oziewiez, 
Ks. Pref. J. O brem bski,  Ks. Prob. Fr. 
P iotrowicz, Ks. Prob. E. Pietkiewicz, 
Ks. Pref. Wl. Pogorzelski, Ks. Prob. 
Fr. P ieściuk, Ks. Prob. L. Radziewicz, 
Ks. P rob . J. Romejko, Ks. Dziek. Fr. 
R a tyńsk i ,  Ks. Dziek. M. Radziszewski, 
Ks. Prof. Wł. Rusznieki, Ks. Prob. 
W. Saros iek , Ks. Prob. J . Szołkowski,  
Ks. Prob. Cz. Sztejn, Ks. Prob. A. 
Świll, Ks. Prob. St. S tefanowicz, Ks. 
Prob. O. Sidorowicz, Ks. Prob. M. 
Saros iek , Ks. Prob. J. Skarżyński,  
Ks. Pref .  M. Sawlewicz, Ks. Prof. M. 
Sopoćko, Ks. Pref. J .  Troehim, Ks. 
Prob. St. W ęckiewicz, Ks. Pref. J. 
W ysocki,  Ks. P rob . P. Wojno-Orań- 
ski, Ks. Pref. Br. Wąsowicz, Ks. Prob. 
K. Z acharzew ski,  Ks. Prob. St. Z a p a ś 
nik, Ks. Pref. A. Zabielski, Ks. Pref. 
A. Zubelewiez, Ks. Pref. B. Z a b łud ow 
ski, Ks. Dziek. J. Żero, Ks. Dziek. 
J. Żamejć.

Serdecznie  dz iękujem y również 
tym  P rzew ielebnym  Księżom, k tórzy  
opłacili s k ła d k i  za ro k  1938 :

Ks. Kan. A. Abramowicz, Ks. Kan. 
J. Adamowicz, Ks. Prob. P. Bagieński, 
Ks. Pref. Cz. B arw icki,  Ks. Dziek. 
A. Chodyko, Ks. K an. L. Chomski, 
Ks. Kan. A. C ichoński,  Ks. Prob. E. 
C iechanow ski,  Ks. Dziek. I. Cyraski, 
Ks. Pref. N. D ubrow ka ,  Ks. Pref. Wł. 
D udziak, Ks. Kan. J .  E llert,  Ks. Pref. 
St. Fiedorczulr, Ks. Prob. A. Gajle- 
wicz, Ks. Dziek. D. Gajiusz, Ks. Prob. 
Z. H ryn iew sk i ,  Ks. Prob. F. Hajko- 
wicz, Ks. Prob. J. Ingielewicz, Ks. 
Prob. A. Jask ie ) ,  Ks. Prob. Cz. J a n 
k ow sk i  Ks. Pref. W. Judyck i ,  KsL 
Prob. H. Jo dk ow sk i ,  Ks. Prob. St. 
K u derew sk i,  Ks. Prob. St. Klimm, 
Ks. Kan. A. Kuryłłowicz, Ks. Kan. 
A. Kuleszo, Ks. Pref. E. Klejno, Ks. 
Prob. K. Liksza, Ks. Prob. W. Ł aban ,

Ks. Prob. J. Moroz, Ks. Prob. Wł. 
Matulis, Ks. Kan. M. Majewski, Ks. 
Prob . J . Montwiłł,  Ks. Prob. A. Mo
czulski, Ks. Prob. Mirowski, Ks. Prof. 
J . O streyko , Ks. Prob. H. Oziewiez, 
Ks Prob. Fr. Piotrowicz, K b .  Pref. 
L. Pukianiec, Ks. Prob. Fr. Pieściuk, 
Ks. Prob. L. Rodziewicz, Ks. Prof. 
Wł. Rusznieki,  Ks. Prob. H. Sobolew
ski, Ks. Prob: W. Sarosiek, Ks. Prob. 
J. Szołkowski, Ks. Prob. O. Sidoro
wicz, Ks. Prob. M. Sarosiek, Ks. Prob. 
J . Skarżyńsk i,  Ks. Pref. K. Szypiłło, 
Ks. Prof. W. Taszkun, Ks. Prob. St. 
W ęckiewicz, Ks. Pref. Br. Wąsowicz, 
Ks. Prob. K. Z acharzew ski,  Ks. Prob. 
St. Z apaśnik .

P an i M. S zyd łow ska  ofiarow ała 
60 zł., za co serdecznie  dziękujemy, 
sk ład a jąc  z głębi serca „Bóg Zapłać".

Zarząd B ratn ie j Pomocy sk ład a  
serdeczne  podziękow anie  tym  P rze 
w ielebnym  Księżom, k tórzy  złożyli 
n a  rzecz B ra tn ie j  P o m o c y : su tany ,  
komże, płaszcze, pe leryny  i inne  
rzeczy, przychodząc  w ten  sposób 
z pomocą m a te r ja ln ą  b iednym  Kole
gom alum nom .

A pelu jem y do Przewieleb. Księży, 
k tó rzy  m ają  jak iek o lw iek  zaległości 
w Kasie B ra tn ie j  Pomocy, by ze
chcie li w ywiązać się ze swego obo
w iązku, by sp łaca jąc  w łasny  dług, 
umożliwić udzielanie pomocy f in a n 
sowej alum nom.

Zw racam y się także  do tych  P rze 
w ielebnych Księży, k tó rzy  jeszcze 
nie są  cz łonkam i naszej organizacji,  
by zechcieli zapisać  się do grona 
członków. Bardzo również pros im y 
o ła s k a w e  sk ładan ie  ofiar w n a tu -  
ra ljach , jak  w postac i  su tany ,  komż, 
płaszczy i t. p., przychodząc  w ten  
sposób z w ie lką  pomocą ubogim 
alum nom, za co już te raz  sk ładam y  
„Bóg zap łać" .

Z a rzą d  B ra tn ie j P om ocy  
A lu m n ó w  S em in . D uchow nego  

w W ilnie.
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STOLICA APOSTOLSKA.

Tajny i publiczny konsystorz  
papieski. Ojciec św. o kulcie bt. 
A. Boboli. — We c zw a r te k  17 b. m. 
odbyły  się w sali konsys to rza ,  ta jny  
i publiczny  k o n sys to rze  p ap iesk ie  
zgodnie z t r ady cy jny m  cerem onja łem . 
W k o nsys to rzach  wzięło udział 25 
kardynałów- lcurjalnycb. Podczas k o n 
sys to rza  Ojciec św. ogłosił nom inację  
k i lk u  nowych b iskupów . M. in. k a r 
dyna ł  P io t r  Boetto  T. J. o trzym ał 
godność a rcy b isk up a  Genui.

Po w p row adzen iu  n a  salę adw o
k a tó w  k on sy s to r ja ln y ch ,  k tó rzy  jeden  
po drugim złożyli Ojcu św. fo rm alne  
postu lac je  o podnies ien ie  trzech  B ło 
gosław ionych  do chw ały  Świętych, 
w imieniu P ap ieża  zabra ł  głos s e k r e 
ta rz  „breve  ad p r in c ip e s” ks. p ra ła t  
A ntonio  Bacci, w yraża jąc  zgodę N aj
wyższego P as te rz a  na  kanonizację .  
Mówiąc o błog. A ndrzeju  Boboli, 
p r a ła t  Bacci p o w ied z ia ł :  „Andrzej 
Bobola, k a p ła n  T ow arzystw a Jezu so 
wego^ gdy w Polsce ro z p ę ta ła  się 
w alka  przeciw religji katolickiej, był 
praw dziw ym  „łow cą du sz“, k ap łan e m  
Jezu sa  C hrystusa ,  poświęconym c a ł
kowicie  obronie  p raw  Boga i Kościo
ła, pocieszycielem w bólach  swoich 
w spółziom ków . Zdany na  p rzew ro tną  
w ściek łość  sch izm atyków  i umęczony 
w n ies ły chan ych  zupełn ie  m ęczar
n iach, ch w a leb ną  śm ierc ią  zdobył 
n ieśm ier te lną  palm ę m ęczeństw a".

Pod koniec ko nsys to rza  Ojciec 
św. u zu pe łn i ł  jego obrady  k ró tk iem  
przem ów ieniem , w k tó rem  zaznaczył, 
że O patrzność obdarza  K o śc ió ł op ie
ką  św ię tych  za w sze  w edle p o w a żn ych  
ko n iec zn o śc i i w  chw ilach  bardzie j 
k r y ty c zn y c h .  T ak  też  obecnie  p rzy 
gotow uje  w staw ienn ic tw o  trzech  n o 
wych św iętych, odpow iadające  p o trz e 
bom chwili, A n d rze ja  Bobolę, k tó r y  
p a tro n o w a ć  będzie  sw ej o jc zy źn ie ,  
p rzy p o m in a ją c  j e j  boha terstw o  m ę 

czeństw a  w obronie w ia ry  ka to lick ie j, 
J a n a  Leonardiego, wieszczącego n o 
we ła s k i  w wielk iem dziele aposto l
s tw a  misyj, S a lva to ra  da Horta ,  k t ó 
ry  b łagać  będzie Boga o ła sk i  dla  
swej ojczyzny Hiszpanji,  t a k  bardzo 
udręczonej w chwili obecnej.

Cudowny przyk ład  m ęczeństw a  
A ndrzeja  Boboli — mówił Ojciec św.
— zajaśn ie je  na  nowo w jego ojczyź
nie i w kra jach ,  gdzie t a k  bardzo na  
czasie i t a k  bardzo p ilna je s t  po
trzeba  w ierności i b o h a te r s tw a  w 
obronie  w iary  i życia ch rześc i jań 
skiego. Gdy się pomyśli o tem, co 
się obecnie  dzieje n a  tych  bezgra
nicznych te ren ach ,  żywot i dzieło 
w ielkiego M ęczennika  w zbudzają  po
ciechę i nadz ie je”.

Opinja „Osservatore Rom ano".
— A rtyku ł ,  k tó ry  o s ta tn im  w yd arze 
niom w A ustr j i  pośw ięca  „Osserva- 
to re  R o m an o”, pom ija  s t ro n ę  poli
tyczną  zagadnien ia ,  k tó ra  znajdzie 
niew ątp l iw ie  ośw ietlenie  w s ta n o 
w isku  p a ń s tw  za in te resow anych .  P i l 
n ą  n a to m ia s t  i pa lącą  rzeczą  je s t  
ocena  w ytw orzonej przez te  w y pad 
ki sy tuacji  re ligijnej. F a k ty  bowiem, 
k tó rych  je s teśm y św iadkam i n ie ty lko  
w zbudzają  pesym izm  bynajm niej  nie 
rozjaśn ia jący  horyzon tów  i nie u m ac 
nia jący zasady w zajem nej ufności,  
n a  k tó re j  opiera  się po rządek  chrze
śc i jańsk i i pokój, w kazyw any  przez 
Kościół jako  najszczy tn ie jszy  skarb  
cywilizacji , ale także , zarówno w sk u 
te k  is tn ie jące j już sy tuac ji  religijnej 
w Niemczech, ja k  i bolesnych w y
pad kó w  już z ano to w an ych  w Austrji,  
w zbudzają  w duszach k a to l ik ów  po
w ażny  n iepokój.  Już  przed dw udzie
s tu  la ty  „O sservatore  R omano" tw ie r 
dziło, że w y tw orzone  w ówczas w a 
ru n k i  nie d aw ały  A str ji  pe łn i  e fek 
tyw ne j  n ieza leżności i mimo p a k tó w  
i gw arancy j p raw ny ch ,  oddaw ały  ją
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n a  p a s tw ę  niepokojów  i n iepewności.  
N arzuca ła  się p rze to  konieczność  le 
galnego, zgodnego z zasadam i sp ra 
wiedliwości rozw iązania  tego p rob le 
mu, k tó ry  by ł  jed n ą  z na jpo w ażn ie j
szych pozosta łośc i ko n f l ik tu  św ia to 
wego. Prob lem  ten  skom plikow ał się 
jeszcze bardziej w s k u te k  w ypadków , 
no tow anych  w dziedzinie religijnej 
w Niemczech. Obecnie trzeba  p o s ta 
wić py tanie ,  czy prześ ladow an ia  miljo- 
nów  k a to l ików  niem ieck ich  za trzy 
m ają  się w  do tychczasow ych  grani- 
nicach, gdy idea  i p ro g ram  u n if ik a 
cyjny i to ta lis tyczny  w obliczu nowej 
sytuacji o tw iera  m u szeroko now e 
możliwości. N aród aus t r jack i  w  ciągu 
w ieków  w ykaza ł ,  j a k  dalece k a to 
licyzm przepoił duszę n iem iecką  i 
ile jego ch rześc i jań ska  k u l tu ra  n ie 
m iecka  przyczyniła  się do p o s tę p u

i zdobyczy ludzkości. Oby Bóg sp ra 
wił, by te sześć miljonów katolików , 
wchodzących obecnie jak o  część s k ł a 
dow a n a rodu  niemieckiego, b y ła  ozna
k ą  zbliżającego się p oko ju  re l ig i jne
go, opartego  na  zasadach , san k c jo n o 
w anych  przez obowiązujące k o n k o r 
da ty  I Wszyscy byliby tem u  radzi i 
chę tn ie  zapom nieliby  przeszłość m i
nioną . Rewizje je d n a k  w k u r j i  a rcy 
b iskup ie j  sa lzburskiej,  rewizje i zam 
knięcie  organizacji cen tra lne j  i innych  
ins ty tucy j Akcji Katolickiej w A ustr j i  
ponure  rzuca ją  św ia t ło  na  w y tw o 
rzony  now y p o rządek  rzeczy. Oby 
spełn iło  się p ragn ien ie  w szys tk ich  
szczerych m iłośn ików  pokoju, p o s tę 
p u  duchowego i społecznego wśród 
narodów , życzenia tych, k tó rzy  w ró 
żą, że cień te n  minie zanim się dalej 
rozszerzy.

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R  A J U

Jubileusz 25-letniej pracy pro
fesorskiej J. E. Ks. Biskupa Mi
chała G odlew skiego.— D ługole tn ia  
i w ie los tronna  działa lność n au k o w a
i l i te racko-h is to ryezna  J. E. Ks. Bi
sk u p a  M. Godlewskiego, ongiś w P e 
te r sb u rsk ie j  Akademji D uchownej 
p o tem  w  k rak ow sk ie j  W szechnicy, 
zos ta ła  up am ię tn io n a  w ydaw nic tw em  
zbiorowem w Miesięczniku K a tec h e 
tycznym  (zeszyt lu tow y  b. r.).

Po słowie w s tęp nem  od Redakcji 
Ks. B iskup  Kazimierz Tomczak kreś li  
w  zn ako m itym  szkicu osobistość Do
s to jnego Ju b i la ta  n a  tle  P e te rsbu rga .

I DUSZPASTERSKIEJ.

C ało k sz ta ł t  p racy  h is to ryczne j zebra ł  
i omówił ks. dr. Tad. Jach im ow sk i  
w  d o k ład ny m  zarysie  bibliograficz
nym, obejm ującym  blisko 90 w y d a w 
n ic tw  : Rossica, Polonica i varia .  Ks. 
p r a ł a t  Z y gm un t K aczyńsk i kreśli  
w spm n ien ia  ucznia , ks. dr. Al. Fa- 
jęcki o p racow ał spis biograficzny 
b iskupów , k tó rzy  wyszli z A kademji 
P e te rsb u rsk ie j .  W  ty m  boga tym  zbio
rze jubileuszow ym  zamieszczono ró w 
nież c en n ą  p racę  samego Ju b i la ta ,  
k tó r a  je s t  p ierwszym zarysem  Hi- 
storji  P e te r sb u rsk ie j  A kadem ji Du
chownej.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id ie c ez ja ln a  w W iln ie .
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Rok XII Wilno, dnia 10 kwietnia 1938 r. Nr. 7

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

Ferje Sądu Arcybiskupiego.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  5. I V .  1938  r .  N r .  8 4 1 /S .

Kancelarja  Sądu A rcybiskupiego W ileńskiego niniejszem 
uprzejmie powiadamia, iż ferje  Sądu Arcybiskupiego Wileńskiego 
trw ają  od 11 do 25 kw ietn ia  1938 roku. 

Notarjusz X. St. Czyżewski.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Okólnik Min. W . R. i O. P. Nr. 7 z dnia 5 lutego 1938 roku (BP-691/38) 
w  sprawie awansu autom atycznego nauczycieli.
(Dz. U. Min. W. R. i O. P .  1937 r. Nr. 10, str.  67).

Celem jednolitego u regu low an ia  sp raw y  aw a n su  au tom atycznego  n a u c zy 
cieli M in is te rs tw o  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego podaje  zasady, 
jakiemi należy k ierow ać się przy  posunięciach  nauczycieli do wyższych g ru p  
uposażen ia  n a  podstaw ie  p rzep isów  rozporządzenia  Rady M inistrów z dn ia  
19 g rud n ia  1933 r. o zasadach  zaszeregow ania  funk c jon a r ju szó w  państw ow ych  
(Dz. U. R. P . Nr. 102, poz. 781).

Na pods taw ie  p rzep isów  Działu I rozdziału 3 cy tow anego  rozporządzenia  
aw a n su ją  w szyscy nauczyciele, k tó rzy  zostali m ianow an i po dn iu  1 lu tego  
1934 r. oraz ci, k tó rzy  n a  sk u te k  p rzeszeregow an ia  w dn iu  1 lu tego  1934 r.



98 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 7

przeszli do g rupy  wyższej lub  cyfrowo odpow iada jące j grup ie  posiadanej 
w  dn iu  1 s tycznia  1934 r.

Na po ds taw ie  przepisów  Działu 1 rozdziału  3 om aw ianego  rozporządzenia  
aw a n su ją  rów nież  wszyscy ci nauczyciele, k tó rzy  w praw dzie  w  dniu 1 lutego 
1934 r. zostali  p rzeszeregow ani do g rupy  cyfrowo niższej od posiadanej w dniu 
1 s tyczn ia  1934 r. ale po dniu 1 lu tego  1934 r. uzyska li  kw alif ikacje  zawodowe 
lub doda tkow e, ukończyli s tu d ja  wyższe, odzyskal i  — przez przyw rócenie  — 
p raw a  n a b y te  poprzedn ią  s łużbą  lub przeszli do szkół innego typ u ,  jeśli 
okoliczności te  m a ją  w p ły w  na  przejście nauczyciela  do innej k a tegor ji  a w a n su 
jących, dla  k tó re j  okreś lony je s t  inn y  p o rząd ek  czasowy przechodzenia  do 
wyższych g ru p  uposażenia .

P rzyk ład .  Nauczyciel szkoły pow szechnej rozpoczął s łużbę  nau czyc ie lską  
w dniu  16 paźdz ie rn ika  1927 r. i w dniu  1 s tycznia  1934 r. o trzym ał IX -tą  
g rup ę  uposażen ia .  W dniu  1 lu tego 1934 r. zosta ł  przeszeregow any do grupy  
X-tej (dziesią tej) wobec czego nauczyciel ten ,  jak o  odpow iadający  w a ru n k o m  
§ 15 rozporządzenia  Rady M inis trów  z 19. XII. 1933 r. poz. 781 Dz. Ust. w in ien  
by ł zgodnie z po stanow ien iam i § 49 cy tow anego  rozporządzenia  przejść, przy 
n iezm ienionych w a ru n k ach ,  do g rup y  IX po 10 la tach  s łużby, t. j. dnia  1 s tycznia  
1938 r. W dn iu  23 lu tego 1934 r. nauczycie l  ten  o trzym ał św iadectw o z u k o ń 
czenia  P ańs tw o w eg o  W yższego K ursu  N auczycielskiego w s k u te k  czego przeszedł 
do k a teg o r j i  nauczycieli  ob ję tych  § 16 om aw ianego rozporządzenia  i w edług  
p o s tano w ień  tego w łaśn ie  p a ra g ra fu  należy oceniać  te rm iny  jego dalszego 
aw an su .  Nauczyciel ten  o trzym ać  pow in ien  IX g rup ę  uposażen ia  po 6-ciu 
la ta ch  służby, t. j. w dniu 1 s tyczn ia  1935 r., a nie po 9 la ta ch  (§ 50).

R ów nocześnie  M in isters tw o uchy la  na  przyszłość okó ln ik  Nr. 75 z dnia 
31 s ie rpn ia  1935 r. (BP-16790/35) w spraw ie  aw a n su  au tom aty czneg o  nauczycieli.

O kó ln ik  Nr. 10 z dnia 19 s tycznia  1935 r. (BP-24844/34) dotyczący aw an su  
au tom atyczn ego  nauczycieli  pozosta je  n a da l  w  mocy i ma w całości zas to so 
w an ie  zarów no do nauczycieli,  k tó rzy  wstąpili  na  służbę  przed ja k  i po dacie 
1 lu tego  1934 r., co zosta ło  w yjaśn ione  pismem M in is te rs tw a  z dn ia  30 w rześn ia

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E
BISKUPÓW  HISZPAŃSKICH DO BISKUPÓW  C A Ł E G O  ŚW IA TA

Niniejsze orędzie nie osiągnęłoby swego celu, Czcigodni 
Bracia, gdybyśm y nie odpowiedzieli na kilka uwag, k tóre  doszły  
nas  z zagranicy. 

Zarzucono Kościołowi, że w obronie przed  ruchem ludowym 
zam knął się jak  w fortecy w swoich św iątyniach i przez to spo

1937 r. Nr. BP-18623/37. D y rek to r  B iura Persona lnego  
W. P rzyb y ło w icz.

O WOJNIE W HISZPANJI. 

C Z C I G O D N I  B R A C I A  ! 
Odpowiedź na niektóre uw agi.

(D o k.).
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wodował ich ru inę i rzeź kapłanów. — Przeczym y temu. — 
Napad na świątynie był nagły, praw ie równoczesny we wszystkich  
okolicach, i nastąp ił  jednocześnie z rzezią kapłanów . Świątynie 
płonęły, ponieważ były  domami Boźemi, a kapłanów  zabijano, 
ponieważ byli sługam i Boga. P e łno  na to dowodów. Kościół nie 
by ł s troną zaczepną. Był pierwszym  dobroczyńcą ludu, ucząc 
w iary i popierając uczynki sprawiedliwości społecznej. Uległ — 
tam, gdzie doszedł do władzy komunizm anarchistyczny — jako 
niewinna, miłująca pokój, bezbronna ofiara.

Proszono nas z zagranicy o w ypow iedzenie  się, czy jest 
p raw dą , że Kościół w Hiszpanji posiadał trzecią  część ziemi 
hiszpańskiej i czy lud się dlatego zbuntował, aby wyzwolić się 
z ucisku. Je s t  to oskarżenie  śmieszne. Kościół posiadał z tej 
ziemi tylko nic nie znaczące sk raw k i:  plebanje, domy wycho
wawcze, a nawet to zabra ło  mu w ostatnich czasach państwo. 
W szystko  to, co Kościół w Hiszpanji posiada, nie w ystarczyłoby 
nawet na czwartą  część jego potrzeb, a służy mu do dopełnienia 
najświętszych jego obowiązków.

Oskarża się Kościół o b rak  rozwagi i stronniczość, ponieważ 
rzekom o wmieszał się do konfliktu, rozdzielającego naród. Kościół 
b y ł  zawsze po stronie sprawiedliwości i pokoju, a dla wspólnego 
dobra  we wszelkich okolicznościach w spółpracow ał z władzami 
państwowemi. Nie wiązał się z nikim, ani partjam i, ani z oso
bami, ani z teorjami. Pos taw iony  ponad  w szystkim i i wszystkiem, 
spełn ia ł obowiązek nauczania  w iary i wzywania do miłości, 
chociaż odczuwał dotkliwy ból, że go prześladow ano i że ty lu  
zk łąkanych  synów go odrzuciło. Na dowód tego powołujemy się 
na fak ty  i dokumenty, poświadczając to twierdzenie.

Mówi się, że ta wojna jest wojną k lasow ą i że Kościół 
s taną ł  po stronie  bogatych. Kto zna źródła  i cha rak te r  tej wojny, 
wie, że tak  nie jest. Przyjmując naw et pewne zaniedbania  
w spraw owaniu  obowiązków sprawiedliwości i miłości, k tóre  
Kościół zawsze jako pierwszy zalecał, to jednak  trzeba  stw ier
dzić, że prawo bardzo skutecznie chroniło w arstw y  pracujące 
i że naród wszedł już by ł na drogę lepszego podziału bogactw. 
Zresztą walka klasow a była  w innych krajach znacznie więcej 
zaogniona. Otóż w łaśnie w Hiszpanji w iększość dzielnic ubogich 
zdołała uchronić się przed  okrucieństw am i wojny. A w prow in
cjach, w których zamożność ludu by ła  stosunkow o największa, 
rewolucja przyjęła  szczególnie zacięty charakter. Czyż puścimy 
w niepam ięć nasze  ustaw odaw stw o socjalne i kwitnące nasze
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instytucje dobroczynności publicznej i prywatnej, wszystkie  zro
dzone z ducha hiszpańskiego i szczerze chrześc ijańskiego? Lud 
oszukano obietnicami nieziszczalnemi, niezgodnemi nietylko z ży
ciem ekonomicznem kraju , ale z każdym rodzajem  zorganizow a
nego życia gospodarczego. Położenie tak  się przedstawia: z jednej 
s trony  dzielnice nie naruszone, gdzie wszystko uk łada  się po 
myślnie, z drugiej, pod panowaniem  kom unizm u: nędza.

Mówi się, że wojna h iszpańska  jest tylko epizodem pow
szechnej walki pomiędzy dem okracją  a etatyzmem; trium f ruchu 
narodow ego oddałby  naród w niewolę państw a. Kościół h iszpań
ski — czytamy w jednem  z pism zagranicznych — znajdując się  
przed dy lem atem : albo narazić  się na prześladow anie  rządu 
madryckiego, albo popaść w niewolę przedstawicieli prądów 
politycznych, nie mających nic chrześcijańskiego, w ybrał niewolę. 
Otóż nie było tego dylematu, ale r a c z e j : Kościół, zamiast zginąć 
całkowicie z rąk  komunizmu, jak się to dzieje na obszarach 
przezeń opanowanych, znajduje opiekę u władzy, k tó ra  dotąd 
gwarantuje  fundam enty  wszelkiej społeczności, nie zajmuje się 
jednak  dążnościami politycznemi tej władzy.

Nie zamierzamy przesądzać, co nastąp i w przyszłości po 
wojnie. Stwierdzamy tylko stanowczo, że nie została  wszczęta 
celem zbudowania państw a autokratycznego na ru inach upoko
rzonego narodu, lecz na  to, aby odrodził  się duch narodowy, 
w sparty  na mocy i wolności chrześcijańskiej dawnych czasów. 
Mamy zaufanie do mądrości mężów stanu, że nie zechcą przy
szłemu państw u hiszpańskiem u narzucić obcych wzorów; że b ę d ą  
raczej pamiętali o najg łębszych  potrzebach życia narodowego 
oraz o linji rozwojowej ubiegłych wieków. Każde dobrze zorga
nizowane społeczeństwo opiera się na solidnych zasadach i z nich 
czerpie soki żywotne, a nie z im portow anych teoryj, sprzecznych 
z duchem  krajowym. Życie silniejsze jest, niźli programy, a m ądry 
mąż stanu nie będzie  narzucał teoryj, osłabiających najgłębsze 
siły narodu. Jako  pierwsi ubolewalibyśmy, gdyby nieodpowie
dzialną autokrację  parlam entu  zastąpiono niebezpieczniejszą 
jeszcze dyk ta tu rą , nie opierającą się na  narodzie. Żywimy słuszną 
nadzieję, że tak  się nie stanie. Hiszpanię ocaliła w dzisiejszej 
ciężkiej chwili ciągłość czynników, k tó re  od wieków kszta łtow ały  
jej życie narodow e, oraz fakt, że wielka część kraju  w ich obro
nie po rw ała  się do powstania. Byłoby wielkim błędem  przerwać 
ciągłość tej wielkiej linji rozwojowej narodu, ale nie należy 
przypuszczać, że niebezpieczeństwo takiego b łędu  zagraża.
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Przypisu je  się wodzom ruchu narodowego zbrodnie podobne 
do tych, k tóre  pope łn ia ł  F ront Ludowy. „Armja białych, czytamy 
w jednem  z najpoważniejszych czasopism katolickich z zagranicy, 
ucieka się do środków, których nie można usprawiedliwić i prze
ciw którym  musimy z a p ro te s to w a ć . . .  Całość o trzym anych infor- 
macyj wykazuje, że b ia ły  tero r  sroży się w Hiszpanji nacjonali
stycznej z okrucieństwem, spotykanem  praw ie we wszystkich 
rew o lu c jach . . .  Osiągnięte rezulta ty  wydają  się śmiesznie małe 
w porów naniu  z okrucieństw em  metodycznie s tosowanem, którem 
żołnierze się przechwalają", Czcigodny autor tego a r ty k u łu  jest 
źle poinformowany. Każda wojna ma swoje ekscesy; ruch naro
dowy zapew ne miał je również; nikt nie może się bronić z cał
kowitą rów now agą um ysłu przeciw wściekłym atakom  wroga, 
k tó ry  nie zna litości. Potępiając w imię sprawiedliwości i miłości 
chrześcijańskiej ekscesy, popełnione przez pom yłkę albo umyślnie 
przez podwładnych (a metodycznie wyolbrzym iane przez zagra
niczne agencje informacyjne), s tw ierdzam y, że ów sąd przez nas 
sprostow any nie odpowiada prawdzie; stwierdzamy, że pomiędzy 
obu stronam i istnieje ogromna przepaść, przepaść nie do p rzeby
cia, jeżeli mowa o zasadach sprawiedliwości i sposobach adm ini
strowania. Więcej jeszcze moglibyśmy powiedzieć, że czynności 
F rontu  Ludowego były  n ieprzerw anem  pasmem najokrutniejszych 
zniewag, wyrządzonych sprawiedliwości, Bogu, społeczeństwu 
i ludziom. Nie można mówić o sprawiedliwości, jeżeli eliminuje 
się  Boga, fundam ent wszelkiej sprawiedliwości. Zabić, by zabijać, 
niszczyć, by zniszczyć, ograbiać przeciwnika, nie uczestniczącego 
w wojnie, tak ie  są m etody postępow ania  u cywilnych i wojsko
wych, stosow ane przez jednych, których bez k łam stw a nie można 
przypisywać drugim.

Dwa słowa o problemie nacjonalizmu baskijskiego, tak  mało 
znanym  a fałszowanym, k tóry  posłużył za broń  w walce z ruchem 
narodowym. W yrażamy cały swój podziw dla braci baskijskich 
d la  ich cnót obywatelskich i religijnych. W yrażam y im współczu
cie z pow odu klęski, k tó ra  na nich spadła, a k tórą  uważamy za 
w łasną, ponieważ jest k lęską  ojczyzny. W yrażamy ból swój z po
wodu zaślepienia, k tó re  w tak  historycznej i ciężkiej chwili 
ogarnęło  ich przywódców. Ale wyrażam y też naganę, że nie 
usłachali g łosu Kościoła i że w ten sposób spełniły  się słowa 
Papieża, w ypow iedziane w Encyklice o komuniźmie: „W ysłannicy 
zniszczenia, którzy nie są  zbyt liczni, korzysta ją  z nieporozumień 
(katolików), u tw ierdzają  ich w oporze i wkońcu szczują katoli
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ków jednych przeciw drugim*. — „Kto pracuje nad pogłębieniem  
sporów między katolikam i, ściąga na siebie s traszliwą odpowie
dzialność przed Bogiem i przed Kościołem*. — „Komunizm jest 
zły z samej istoty swojej, i nie można dopuścić, by  na k tó rym 
kolwiek teren ie  współpracowali z nim ci, k tórzy chcą ocalić 
cywilizację chrześcijańską*. — „Im sta rsze  są dzielnice, opano
wane przez komunizm, im wspanialsza ich cywilizacja chrześci
jańska, tem większe spustoszenie  czyni w nich nienawiść bez
bożników*.

W rozpow szechnionem  piśmie zagranicznem  tw ierdzi się, że 
lud h iszpański odłączył się od kap łana  dlatego, że kap łan  pochodził 
z warstw  wyższych, że lud nie przynosi swych dzieci do chrztu 
z powodu w ygórow anych opłat za chrzest. Na pierwszy zarzut 
odpowiemy, że powołania  kap łańsk ie  przedstaw iają  się w semi- 
narjach hiszpańskich nas tępu jąco : ogół alumnów w r. 1935: 7401; 
szlacheckiego pochodzenia: 6, boga tych : 115, z kap ita łem  p rze 
wyższającym 10.000 pesetów; ubogich albo p raw ie ubogich: 7.280. 
Co do drugiego za rzu tu :  przed przew rotem  liczba katolickich 
dzieci nie ochrzczonych nie dosięgała jednego na 10.000. Co do 
taksy  na chrzty, to jest  ona bardzo um iarkowana, a ubodzy są  
z niej zwolnieni.

W nioski.

Kończymy, Czcigodni Bracia, to orędzie już i tak  dość d łu
gie, prosząc was, abyście z nami opłakiwali wielką ka tas tro fę  
narodow ą Hiszpanji, w której zaginęło ty le  wartości cywilizacyj
nych i tyle życia chrześcijańskiego razem ze spraw iedliw ością 
i pokojem, owym fundam entem  wspólnego dobra i cnotliwego 
życia obywatelskiego, o którem  mówi Doktór Anielski. To pow 
szechne nieszczęście przyniosło nam zanik praw dy i cnoty w po 
lityce, w życiu ekonomicznem i socjalnem. Rządy nasze były  
złe, ponieważ, jak mówi św. Tomasz, Bóg za grzechy ludu do
puszcza do władzy obłudników.

Do swego współczucia dorzućcie jałmużnę modlitwy waszej 
własnej i modlitwy w ie rn y c h : abyśmy umieli korzystać  z ka ry ,  
k tó rą  Bóg nas doświadczył; aby ojczyzna nasza n iebaw em  się 
odbudow ała  i m ogła spełnić swe przeznaczenie, w ykreślone  jej 
przez s ław ną  przeszłość; aby dzięki tym wysiłkom i wspólnym 
modłom pow stała  tam a przeciw zalewowi komunizmu, k tó ry  
zniszczyć chce ducha Bożego i ducha ludzkiego, jedyne podpory  
daw nych cywilizacji.
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I dopełnijcie dzieła, rozpowszechniając łaskaw ie prawdę 
o tem, co się dzieje w Hiszpanji. „Nie należy powiększać u tra 
p ienia  utrapionych*. Do wszystkich  naszych cierpień dołączył się 
jeszcze ten ból, że nie zrozumiano nas w naszych smutkach. 
Gorzej jeszcze, nasze cierpienia zostały spotęgow ane przez k łam 
stwo i fałszywe tłumaczenie. Odmówiono nam nawet zaszczytu 
uw ażania  nas za ofiary. Słuszność i sprawiedliwość stawiano na 
równi z niesłusznością  i niesprawiedliwością. Była to może na j
większa niesprawiedliwość, jaką  widziano w ciągu wieków. P rz y 
znawano opłaconym  gazetom, najobrzydliwszym broszurom i pi
smom przekupionych Hiszpanów, hańbiących dobre imię swojej 
ojczyzny, tę samą wiarogodność, co głosowi Książąt Kościoła, 
sumiennym badaniom moralistów i autentycznym relacjom o fa k 
tach, k tó re  są policzkiem wymierzonym ludzkości. Dopomóżcie 
nam do rozpowszechnienia prawdy. Jej p raw a są nie przedawnione, 
zwłaszcza, jeżeli idzie o honor narodu, o wpływ Kościoła, o zba
wienie świata. Pomóżcie nam, rozgłaszając treść  tego orędzia, 
czuwając nad katolicką p rasą  i p ropagandą  i prostując  fałsze  
p rasy  obojętnej albo wrogiej. Nieprzyjaciel zasiał obficie kąkol; 
pomóżcie nam do sutego rozsiania z iarna dobrego.

Pozwólcie nam na jedno jeszcze oświadczenie. Bóg wie, że 
miłujemy swych braci w Jezusie Chrystusie i że ochoczem se r 
cem przebaczam y tym wszystkim, którzy, nie wiedząc co czynią, 
tak  ciężkie krzyw dy wyrządzili Kościołowi i ojczyźnie. To nasi 
synowie. Na ich korzyść powołujemy się przed Bogiem na zasługi 
męczenników; na dziesięciu biskupów i tysiące kapłanów  i wier
nych, k tórzy umierali, przebaczając im winy; na ból, g łęboki jak 
morze, k tóry  cierpi nasza  Hiszpanja. Módlcie się, aby w naszym 
kraju  w ygasła  nienawiść i zbliżyły się dusze, abyśm y znowu 
stali się jedną rodziną, złączoną w miłości. Przypomnijcie sobie 
pomordowanych naszych biskupów, k tórzy dlatego tylko zginęli, 
że byli wybraną  milicją Chrystusa, i proście pana, aby szlachetna 
ich krew  była  płodna. O żadnym z nich nie można powiedzieć, 
że ugiął się  w godzinie męczeństwa; całe tysiące dały  p rzyk ład  
najwznioślejszego heroizmu. Chlubi się tem nasza Hiszpanja, 
a ten wieniec jej chwały nigdy nie zwiędnie. W spomagajcie nas 
modłami a nad ziemią naszą, dziś zroszoną krw ią braci, zabłyśnie 
znowu tęcza pokoju chrześcijańskiego i odrodzi się i s ław ny nasz 
Kościół i w spaniała  nasza  ojczyzna.

Oby pokój P a n a  zawsze był z nami, skoro  nas wszystkich 
wezwano do wielkiego dzieła powszechnego pokoju. Ten pokój
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to ponowne wzniesienie Królestwa Bożego w świecie przez odbu
dowę Ciała Chrystusa, Kościoła, k tórego biskupam i i pasterzam i 
z urzędu jesteśmy.

Piszem y to wam z Hiszpanji, wspominając braci um arłych 
albo w ojczyźnie nie obecnych, pierwszego lipca 1937 r., w dniu 
uroczystym Najświętszej Krwi Pana Naszego Jezusa  Chrystusa.

f  Izydor Kard. Goma y  Tomas, a rcybiskup Toleda. 
f  Eustachjusz Kard. Ilundain Y  Esteban, arcybiskup 
Sewilli, f  Prudencio, arcybiskup Walencji, f  Manuel, 
arcybiskup Burgos. f  Rigoberto, a rcybiskup Saragossy. 
f  Tomasz, a rcybiskup Santiago, f  Augustin, arcybiskup 
Grenady, administr. apostolski Almerji, Guadix i Juana, 
f  Jose, a rcybiskup Majorki, f  Adolf, b iskup Cordoby, 
adm inistra tor apostolski b iskupstw a-przeora tu  Cudiad- 
Real. f  Antoni, b iskup Astorga. f  Leopold, b iskup 
Madrytu-Alcali. f  Manuel, b iskup Palencji. f  Henryk, 
biskup Salamanki, f  Walenty, b iskup Solsony. f  Justyn, 
biskup Urgel. f  Michał De Los Santos, b iskup Carta- 
geny. f  Fidel, b iskup Calahorry. f  Florencio, b iskup 
Crense. f  Rafael, b iskup Lugo. f  Feliks, b iskup Tortosa. 
f  Fr. Albin, b iskup Teneryfy, f  Jan, b iskup Jaca. f  Jan, 
biskup Vich. f  Nikanor, b iskup Tarazony, adm inistra tor 
Apostolski Tudeli. f  Józef, b iskup Santaderu . f  Feli
cjan, b iskup  Plasenci. f  Antoni, b iskup Chersonezu 
Krety, adm in is tra to r  apostolski Ibizy. f  Lucjan, b iskup 
Segowji. f  Emanuel, b iskup Curio, adm inistra tor Ciu- 
dad Rodrigo. f  Emanuel, b iskup Zamory. f  Linus, b i
skup Hueski. f  Antoni, b iskup  Tuy. f  Józef Marja, 
biskup Barajozu. f  Józef, b iskup Gerony. f  Justo, 
biskup z Oviedo. f  Fr. Franciszek, b iskup Corji. 
f  Benjamin, b iskup  Mondoneda. f  Tomasz, b iskup 
Osmy. f  Fr. Anzelm , b iskup Teruel-Albarracia. f  San
tos, b iskup Avili. f  Balbin, b iskup Malagi, f  Marceli, 
biskup Pampeliny. f  Antoni, b iskup  wysp Kanaryjskich, 
f  Hilary Yaben, w ikarjusz kap itu la ruy  Sigiienzy. t  E u
geniusz Damaica, w ikarjusz kapitu larny  Cadixu. f  Em il 
F. Garcia, w ikarjusz kapitu laruy  Ceuty. f  Fernando 
Aluarez, w ikarjusz kap itu larny  Leonu. f  Józef Zorita, 
wikarjusz kapitu larny  Yalladolidu.
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SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE.

A jednak spraw a przytu łku  dla księży inwalidów nie daje 
mi spokoju, chociaż, szczerze mówiąc, próbowałem  już o niej 
zapomnieć i, jak  to się mówi, machnąć ręką. Niestety, próba 
wyrzucenia sobie z głowy tej spraw y żadną miarą mi się nie 
udaje, chociażby dlatego, że już ona się znalazła w uchwałach 
Synodu Plenarnego (dekre t  20), a jeszcze i dlatego, że Czcigodni 
Konfratrzy  jużto listownie, częściej zaś osobiście wciąż zapy tu ją :  
„no, a jak  tam spraw a naszego d o m u ? 8 Zbywanie zapytujących 
odpowiedzią, że już tą spraw ą przesta łem  się zajmować, było 
z mej strony  nieszczere. W międzyczasie udanej mojej obojętności 
na  omawianą spraw ę i dłuższego milczenia ukazały  się w Wia
domościach Archidiecezjalnych  bardzo cenne a r tyku ły  PP. WW. 
Księży Hrehorowicza i Szołkowskiego. P ierw szy  między innemi 
pisze, że „należałoby coś robić, aby zabezpieczyć na s tare  i s te rane  
lata  kapłanom , nie mającym ani rodziny, ani kapita łu , ani przy
jaciół, ani sił do pracy, jakiś kąt" . Drugi, nazywając sprawę 
p rzytu łku  dla księży inwalidów po trzebą  palącą, powiada, że 
„spraw a ta poruszana jest p rzy  każdej niemal okazji, jak  na 
zjazdach dekanalnych, tak  i s ą s ie d z k ic h " . . .

No, i cóż?  Zrobiono cokolwiek w tym k ie ru n k u ?  Niestety, 
nie. Bo Szanowny Zarząd naszego „Unitasu", odgrywający rolę 
przysłowiowej tabakierki, dla k tórej potrzebny jes t  nos, nie zaś 
ta  dla nosa, us tosunkow ał się wręcz nieżyczliwie do tej sprawy, 
i nic go nie obchodzi, co tam  księża mówią i piszą o potrzebie 
p rzy tu łku  dla księży inwalidów w tej czy innej formie; całą  zaś 
akcję pomocy dla nieszczęśliwych inwalidów zredukow ał do 
kwitowania z odbioru p rzysy łanych  przez księży sk ład ek  unita- 
sowych i w ysyłania  ich według swego uznania tymże inwalidom.

Mało tego, tenże Zarząd usiłuje paraliżować wszelkie poczy
nania, zmierzające do stw orzenia  omawianego przytułku.

Przebieg przedostatniego W alnego zgrom adzenia tego dowodzi, 
kiedy to Zarząd niezgodnie z p raw dą  ogłaszał, że w całej Polsce, 
gdzie są domy dla księży inwalidów, świecą one pustkami, i k iedy  
jeden z członków Zarządu wmawiał, że nikt z księży w naszej 
Archidiecezji domów dla emerytów nie życzy. — Zgromadzenie 
wówczas opowiedziało się za potrzebą budowy domu dla księży 
inwalidów naszej Archidiecezji, i to nie gdzieindziej, a w Wilnie. 
Szanowny Zarząd „Unitasu", nie podał tej uchwały do wiadomości 
duchowieństwa, chociaż to było jego obowiązkiem.
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To nieżyczliwe ustosunkow anie  się Zarządu naszego „Uni- 
ta s u “ do spraw y domu dla księży inwalidów jest p ierwszą i główną 
przyczyną, że dotychczas nie został on u nas wybudowany. Lecz 
jest jeszcze inna przyczyna b raku  tegoż domu, a m ianowicie: 
pewne rozdwojenie wśród duchowieństwa, pow stałe  skutkiem 
błędnego pojęcia o altarjach, idealizowanych przez n iek tórych  
Konfratrów, obdarzonych bujną w yobraźnią  i poetyczno - idyli- 
stycznem usposobieniem , a nieliczących się z realizmem życio
wym. Nad tą  drugą przyczyną wypadnie mi nieco dłużej się za
trzymać, chociażby naw et dlatego, ażeby  usprawiedliwić walne 
zebranie , k tóre wyniosło taką , a nie inną uchwałę, forsow aną 
z całem przekonaniem  również i przez niżej podpisanego.

Dlaczego w spom niane walne zebranie  wypowiedziało się 
za budową domu wspólnego, a nie za a l ta r ją ?  Bo altarje  u nas 
w obecnych w arunkach  są wprost nie do pomyślenia; wolno 
o nich marzyć, lecz k to  je dziś u fundu je?  Czcigodny Ks. Hreho- 
rowicz natomiast, zachwalając swój pro jek t altaryj, p isze :  „nie 
podaję tego p ro jek tu  za jedyny i najlepszy, ale tylko jako na j
tańszy, najm niej ryzykow ny, zgodny z duchem i tradycją  Ko
ścioła, zwłaszcza u nas, i zupełnie możliwy do urzeczywistnienia* 
( W iad. Archid. Nr. 5, 1936 r.). No, i proszę. Co w mojem pojęciu 
wydaje się bardzo trudnem , praw ie niemożliwem do urzeczywist
n ienia i drogiem, to u Księdza Hrehorowicza odwrotnie. Jaka  jest 
przyczyna tych biegunowo sprzecznych zapatryw ań  na a lta r je ?  
Przypuszczam, że zwyczajne nieporozum ienie . Praw dopodobnie  
Czcigodny Ks. Hrehorowicz co innego rozumie pod nazwą altarji, 
niż ja i wszyscy ci, co na wyżej wspomnianem walnem zebraniu 
„Unitasu* głosowali za domem, a nie za altarją. (C. d. n.).

X. S. Szyroki.

W A L N E  Z E B R A N I E  Z W I Ą Z K U  K A P Ł A N Ó W  

A R C H I D I E C E Z J I  W I L E Ń S K I E J  

„ U N I T A S " .

W dniu 28 kwietnia 1938 roku o godz. 11 w pierwszym  
terminie, a o godz. 12 w drugim terminie w sali Misyj W ew nętrz
nych (ul. Św. Anny Nr. 13) odbędzie się W alne Zebranie Związku 
K apłanów  Archidiecezji Wileńskiej „Unitas*.

Porządek  dzienny Z e b ra n ia :
1. Zagajenie.
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2. W ybór przewodniczącego Zebrania.
3. Odczytanie protokółu  poprzedniego W alnego Zebrania.
4. Sprawozdanie z działalności.
5. Sprawozdanie kasowe.
6. P rotokół Komisji Rewizyjnej.
7. W ybory Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
8. Wolne wnioski.

Zarząd Związku Kapłanów Archid. Wil. 
„Unitas“. 

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Poświęcenie olejów św. — W
ro k u  bieżącym pośw ięcen ie  olejów 
św. odbędzie się w Bazylice M etro 
polita lnej W ileńskiej w  poniedzia łek  
11 k w ie tn ia  o godz. 9 rano.

Konferencja Księży Biskupów  
w ileńskiej prowincji kościelnej. — 
W p a łacu  a rcyb iskup im  w Wilnie 
odbyła  się K onferencja  Księży B isku
pów wileńskiej p row incji kościelnej 
z udziałem J. E. Ks. A rcyb iskupa  
M etropoli ty  Romualda Ja łbrzykow - 
skiego, oraz J. E. Ks. B iskupa S ta 
n is ław a  Ł ukom skiego , o rdynar jusza  
diecezji łom żyńskie j  i J.E. Ks. B iskupa  
Kazimierza B uk raby ,  o rdynar jusza  
diecezji p ińsk ie j .  K onferencja  była 
pośw ięcona  sp raw ie  w prow adzenia  
w życie z dn. 16 czerwca b. r. uchw ał 
I Polsk iego  Synodu P lenarnego.

Prośba W iln ian  do Ojca św. 
o re likw ie  św. Andrzeja Boboli. — 
Na uroczystość  kanon izac j i  św. A n 
drzeja  Boboli do Rzymu z a rch id ie 
cezji w ileńsk ie j  w ybiera  się przeszło 
200 osób na  czele ze swoim A rcypa- 
sterzem . P ie lg rzym ka złoży Stolicy 
A posto lsk ie j  p rośbę  treśc i  n a s t ę p u 
jącej :

„Ojcze Święty, w iern i synowie 
Twoi z m ias ta  Wilna i Archidiecezji 
W ileńskiej,  dz iękując  P an u  Bogu 
W szechm ogącem u za w ynies ien ie  na  
o łta rze  P ań sk ie  św. A ndrzeja  Boboli, 
k tó ry  w grodzie n aszym  u k sz ta ł to w a ł

sw ą  duszę aposto lską ,  k a p ła ń s k ą  
godność  o trzym ał,  przez la t  23 pod 
o p iek ą  M atk i Boskiej O strobram sk ie j  
p racow ał i jako  cz łonek  W ileńskiego 
domu oo. jezu i tów  wT Jan ow ie  śmierć 
za w iarę  poniósł, a od r. 1808 do 1922 
w sąs iednim  z W ileńszczyzną P ło ck u  
re likw je  swe uczcić nam  pozwolił, 
w ro k u  zaś 1819 w Wilnie za p o ś red 
n ic tw em  o. K orzenieckiego — dom i
n ik a n in a  zm ar tw y ch w s ta n ie  Polski — 
naszej Ojczyzny — przepow iedzia ł  
i jej p a tro no w ać  przyrzek ł,  upadam y 
do s tóp  Twoich i pokorn ie  b łagam y, 
abyś n a  umieszczenie  relikwji św. 
Andrzeja  Boboli w Wilnie zezwolić 
raczył.

My zaś, s tanow iąc  przedm urze  
ch rześc ijańs tw a ,  walcząc z naw a łem  
bezbożnego kom unizm u, za w s ta w ie n 
n ic tw em  św. M ęczennika  oraz pod 
o p iek ą  naszej M atk i O s trobram sk ie j  
ś lubu jem y po w szystk ie  wieki s tać  
na s traży  naszej w iary  świętej i p ro 
wadzić um iłow ane  przez Ciebie, Ojcze 
Święty, dzieło misyjne".

Święcenia mniejsze i w iększe  
w  M etropolitalnem  Seminarjum  
Duchownem. — Dnia 2 i 3 kw ie tn ia  
z r ą k  J. E. Ks. A rcy b isku pa  R. Ja ł-  
b rzykow sk iego  o godz. 6 ran o  w k a 
ted rze  o trzymali św ięcenia  subdiako- 
n a tu  i d ia k o n a tu  n a s tęp u jący  alumni:

1) B aranow sk i  S tan is ław , 2) Bie
law sk i S tan is ław , 3) Chmielowiec
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Lucjan, 4) Chruściel Hipolit,  5) Dmu- 
chow ski Kazimierz, 6) Grochowski 
Kazimierz, 7) K arp iń sk i  Feliks ,  8) Ki
siel Józef, 9) K uczyńsk i Stan is ław , 
10)Laska Ja n ,  11) Maćkowiak W ład y 
sław, 12) Matusiewicz Czesław, 13) Ma- 
tyszczyk  S tan is ław , 14) Nowicki Al
bert ,  15) O żarowski Jerzy , 16) P lew a 
Józef, 17) P oszk us  Józef, 18) Pupin  
Piotr ,  19) R usakow icz  M arjan , 20) Skro- 
bo t  Mieczysław, 21) S trześn iew sk i 
W incenty ,  22) Szymankiewicz Michał, 
23) Szymczukiewicz Witold, 24) Zaho- 
r en k o  E dward, 25) Zubkowicz S ta n i
s ław . — Dnia 1 k w ie tn ia  w kaplicy  św. 
Józefa  w kościele  św. Jerzego o godz. 
15-ej o trzymali tonsurę ,  a IV O. M. 
dnia  2 i 3 k w ie tn ia  o godz. 6 rano  
w ka ted rze ,  n as tęp u jąc y  a lu m n i:

1) A dam sk i S tan is ław , 2) Aniśko- 
wicz Kazimierz, 3) Bohdanowicz Jan ,
4) Bryza Józef, 5) Dalecki Ju l jan ,
6) E jsy m on t Czesław, 7) G iria t Zenon, 
8) Górski S tan is ław , 9) Hołowacz

A ieksander ,  10) Ju rszo  Ju l jan ,  11) Kli
mowicz Jan ,  12) M atw iejczyk  Jan ,  
13) P a n a s iu k  Józef, 14) P o lak  Ludwik, 
15) Sadow ski Bronisław, 16) P y r te k  
S tan is ław , 17) Sewioło Jan ,  18) Skuza 
Józef, 19) S ta jek  S tefan ,  20) S ta n 
kiewicz Zygm unt,  21) Sipowicz Cze
sław, 22) S topczyńsk i M ieczysław, 
23) T ołw ińsk i H enryk , 24) T urzyński 
A ntoni,  25) W erochow ski Leonard, 
26) W iukiel Bolesław, 27) W ojciuk 
Mieczysław.

Misje w  Landw arow ie. — W 
dniach od 22-go marca do 1-go k w ie t 
n ia  w  paraf j i  L andw arów  odbyw ały  
się Misje św. p row adzone  przez oo. 
R e dem pto rys tó w  z W ilna  — WW. OO. 
A lek san d ra  P io trow skiego  i Ryszarda  
V ette ra .  O bszerny kośció ł landw a- 
row sk i  był s ta le  pe łny , do spowiedzi 
św. p rzys tąp i ło  około  4200 osób, 
a kom u n ik ow ało  ponad  9000. Misje 
p rzyniosły  p raw dziw e  podnies ien ie  
n a  du ch u  parafji .

STOLICA APOSTOLSKA.

Co m ówi o św. Andrzeju Boboli 
oficjalny akt procesu kanoniza- 
cyjnego. — W doręczonem  u czes t
n ikom  osta tn iego  pap iesk iego  kon- 
sys to rza  p ó ło tw ar tego  streszczen iu  
ak tó w  p rocesów  kanon izacy jnych ,  
k tó ry ch  uw ieńczeniem , zgodnie z za 
pow iedzią  Ojca św. będzie u roczys ta  
ce rem onja  oficjalnej kanon izac ji  w 
nadchodzący  dzień św ię ta  Z m a rtw y c h 
w s ta n ia  P ańsk iego ,  ustęp , dotyczący 
kanon izac j i  błog. A ndrze ja  Boboli ,  
k o ńczą  n a s tęp u ją ce  s łowa :

„Jeżeli,  j a k  m ożna się spodziewać, 
zarządzone będzie d e k re te m  u w ie ń 
czenie k a n o n iza c ją  t a k  n ieugiętego 
M ęczennika , s łuszn ie  radow ać  się 
będzie z tego Kościół, wciąż będący  
przedm iotem  p rześ ladow ań  i wciąż, 
j a k  to  i te raz  widzimy, zraszany  
k rw ią  swoich synów. I s łuszn ie  też  
mieć będzie p raw o  oczekiwać now ych

zw ycięs tw  p łynącyc h  z daw nych  
tr ium fów. S zczeg ó ln ie  za ś  radow ać  
się będzie  P olska , k tó re j z m a r tw y c h 
w sta n ie  p r z e w id z ia ł b ło g o sła w io n y  
A n d r z e j  Bobola i k tó re j p r z y r z e k ł ,  
iż  sta n ie  się j e j  p a tro n em  p r z e d  B o
g iem , aby ten  naród  sz la c h e tn y  za w 
sze  p o zo s ta ł m o cn y  w sw e j w ierze, 
k tó rą  p rzy p ie c zę to w a ł ta k  s zc zo d rze  
sw o ją  k rw ią " .

Książki szkodliw e. Indeks ksią
żek zakazanych ze stanowiska  
prawnego i m oralnego. — Dnia 
25 m arca  r. b. a sseso r  św. Officjum 
msgr. Alfred O ttav ian i p rzedłożył 
Ojcu śwr. now e w yd an ie  „ In dek su  
k s iążek  z a k a z a n y c h ” (Index Libro- 
ru m  p roh ib i to rum  Ss-mi D. N. Pii 
PP. XI ju s su  ed i tu s  anno  1938), 
czyli k a ta lo g  ks iążek ,  k tó re  Stolica 
A posto lska  p o tęp i ła  jak o  szkodliwe 
dla w iary  i m oralności i k tó rych
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czy ta n ia  zab ron i ła  w iernym . — S to 
sownie do k an o n u  1399, ja k  poda je  
„O sserva to re  Rom ano" z dn ia  25-go 
b. m., dw anaście  n as tęp u jący ch  ka -  
tegoryj ks iążek  podlega zakazowi 
cz y ta n ia :  1) w yd aw n ic tw a  P ism a św., 
d okonane  czyto w oryginale  czy 
w t łum aczen iu  przez inowierców;
2) k s iążk i  jak iegoko lw iek  au to ra ,  
k tó re  p rop agu ją  herezję  lub  schizmę, 
lub k tó re  us i łu ją  podkopyw ać  w j a 
k ik o lw iek  sposób zasady  religji k a 
tolickiej (np. książk i p ro te s ta n c k ie  
lub pub likac je  o c h a ra k te rz e  p ro p a 
gandy  au tyrelig ijnej);  3) k s iążk i i 
pub likac je ,  k tó re  „ex p rofesso", to 
znaczy w p ro s t  ze spec ja ln ą  in tenc ją ,  
zwalczają religję i dobre obyczaje 
(a w ięc w zbronione  je s t  czytanie  
„dzienników, czasopism i w ydaw n ic tw  
perjodyeznych, k tó re  tend enc y jn ie  n a 
p a d a ją  na  religję lub dobre obycza je”);
4) ks iążk i jak iegoko lw iek  a u to ra  n ie
ka to l ika ,  k tó re  „ex pro fesso” t r a k t u 
ją  o religji, wyjąwszy, gdyby było 
rzeczą pew ną ,  że n iem a w n ich  n i 
czego przeciw  wierze kato l ick ie j;
5) książki,  k tó re  opow iadają  o n o 
w ych objaw ien iach , rew elacjach , w i
zjach, p roroc tw ach ,  cudach , lub  k tó re  
w prow ad za ją  now e n ab o żeń s tw a  i 
k tó r e  zos ta ły  w ydane  bez ap ro ba ty  
kościelnej; 6) książk i,  zwalczające 
jak iko lw iek  dogm at k a to l ick i  lub 
b iorące w obronę  b łędy  wiary , p o tę 
pione przez Stolicę A posto lską ,  lub 
w yszydzające cerem onje  religijne, 
albo rozluźniające k a rn o ść  kościelną; 
7) książk i,  k tó r e  obn iża ją  pow agę 
h ie ra rch j i  kościelnej, ducho w ieńs tw a  
lub  zakonów; 8) książki,  k tó re  w ja 
k ikolwiek sposób  zalecają  p r a k ty k i  
zabobonne, czary, m agję  lub  w y w o
ływ an ie  duchów; 9) książk i,  k tó re  
p och w ala ją  pojedynki ,  sam obó js tw a ,  
lub  k tó re  biorą w obronę  s e k tę  m a 
sońską, u s i łu jąc  w ykazać ,  że nie je s t  
ona  byna jm nie j  szkodliw a dla K o
ścioła i spo łeczeństw a; 10) książki,

k tó re  rzeczam i wszetecznem i i por- 
nograf ją  „ex p ro fesso“ się zajmują, 
rzeczy ta k ie  opow iada ją  lub ich n a u 
czają; 11) w ydaw nic tw a  liturgiczne, 
niezgodne z ce rem onja łem  koście l
nym, za tw ie rdzonym  przez W ładzę 
duchow ną; 12) książki i wydaw nic tw a ,  
p ropagu jące  modlitwy, do k tó rych  
rzekom o są p rzyw iązane  odpusty , 
nie po tw ierdzone przez Kościół.

Aby zakaz  czy tan ia  danej książki 
ka to l ików  obowiązywał,  w ysta rczy ,  
aby dana  k s iążka  p o d p a d a ła  pod 
powyższe k a tegor je  czyli U staw y 
ogólne, choćby nie by ła  wyliczona 
im iennie  n a  Indeksie .  Prawo, do ty 
czące ks iążek  zakazanych ,  obow ią
zuje w szystk ich  w iernych , t a k  św iec
k ich  ja k  i duchow nych. Książek za
k azan ych  nie  wolno ka to l iko m  czy
tać, d rukow ać ,  wydawać, sprzedawać, 
pożyczać ani p rzechow yw ać.

Pozwolenie n a  czytanie  ks iążek  
zakazany ch  dać może K ongregacja  
św. Officjum, a tak że  odnośnie  do 
k ra jów  sobie podległych św. K o n
gregacja  P ropagandy .  B iskupi zaś 
i inn i dosto jn icy  Kościoła, pos iada 
jący w ładzę  do b iskupie j  zbliżoną 
(iurisd ictionem quasi , episcopalem ) 
mogą udzielać pozwolenia  n a  c z y ta 
nie ty lko  poszczególnych ks iążek  
zak azany ch  i ty lko  w  w ypadkach  
nie c ierp iących zwłoki.

„Wszyscy i każdy  zosobna, k tó 
rzy świadomie, bez upow ażnien ia  
Stolicy A postolskiej ,  czy ta ją  k s iążk i  
ods tępców  i h ere tyków , bron iące  h e 
rezji oraz książki jak iego ko lw iek  
a u to ra  l is tem  aposto lsk im  im iennie  
zabronione, podobnie ja k  i ci, k tó rzy  
te  sam e ks iążk i przechow ują ,  d ru k u ją  
lub w jak iko lw iek  sposób biorą w 
obronę , p o p ad a ją  tem  sam em  (ipsO 
facto) w  k lą tw ę ,  Pap ieżow i spec ja l
nie zas t rzeżo ną”.

Kościół udziela pozwolenia  na 
czy tan ie  k s iążek  zak azany ch  tym  
w szystk im , k tó rzy  m ają  dosta teczny



110 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 7

pow ód do tego i odpow iednie  w y 
k sz ta łcen ie  n au ko w e .  Jeżeli Kościół 
św. nie  udziela tego pozwolenia  
zgóry w szystk im , a n a w e t  nie całej 
bez różnicy inteligencji ,  to  czyni to 
z w ażnych powodów. „Doświadczenie 
po tw ierdza  — ja k  s łuszn ie  podkreś la  
ks. dr. Fr. Sawicki — jak  szkodliwTa 
i n iebezpieczna  dla w iary  jes t  l i te r a 
tu r a  antyre lig ijna , względnie anty- 
ch rześc ijańska ,  nie  dlatego, że w iara  
sam a w sobie jes t  zbyt s łabo  u za 
sad n io na  i bezbronna ,  lecz dlatego, 
że czyte ln icy  nie są dosyć w yszko
leni, by należycie  oceniać i rozw ią
zywać zarzu ty  przeciwko wierze. 
Mniemanie, iż każdy  cz łow iek w y 
k sz ta łco ny  zdolny je s t  do rzeczowej 
oceny  dzieł zak azan y c h  i s i lna w iara  
przez czy tan ie  tych k s iążek  nie  może 
być zagrożona, jes t  mylne. Zbyt ufa  
w ła sn y m  siłom k to  sądzi, że jem u 
to szkodzić nie może. Ł a tw ą  jes t  
rzeczą w yw oływ ać w ątpliwości w ia 
ry, a często t a k  t ru d n o  je pokonać...  
By kry tyczn ie  zbadać i należycie  
odpow iadać  n a  a rg u m en ty  p rzec iw 
ników , p o trzeb a  czasem  bogatej i 
g ru n tow n e j  w iedzy z teologji , filozo- 
fji, h is to r j i  i n a u k  przyrodniczych, 
a p rzec ię tny  czy te ln ik  często tą  w ie
dzą  n ie  ro z p o r z ą d z a . . .  Słusznie  za-

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Duch laicki i masoński. — P o d 
czas d eb a ty  sejmowej nad  dz ia ła l
nością  m aso ner j i  w Polsce pad ły  
n azw isk a  w ysokich  dygn ita rzy  lóż. 
Ż adnych  sp ro s to w a ń  i w y jaśn ień  w tej 
sp raw ie  nie było.

Niemniej g roźnym  od dzia ła lności 
u jaw nionych  i n ie u ja w n io n y c h  masoł 
nów  jes t  duch la icki i m asońsk i,  k tó ry  
u s i łu je  p rzen ik nąć  w formie t ro sk i  
i opieki n ad  dzieckiem, m a tk ą  i r o 
dziną  do u s taw o d aw s tw a  i poszczegól
ny ch  in s ty tucy j.

tem  Kościół n ie  pozw ala  w iernym  
w ys taw iać  się n a  najs i ln ie jsze  a tak i  
w rogów  w ia ry ” (por. ks. dr. Fr. Sa
wicki — „Dlaczego W ierzę” ?).

Ustanowienie Centralnego Urzę
du Akcji Katolickiej. — Ojciec św. 
u s tan ow ił  C en tra lny  Urząd Akcji 
Katolickiej (Ufficio C en tra le  per 
Azione C atto lica) i k ie row nic tw o  je 
go powierzył k a rdy na ło w i Józefowi 
Pizzardo.

Celem C en tra lnego  Urzędu Akcji 
Katolickiej jes t  w y jaśn ian ie  i z a ła t 
w ian ie  rozlicznych zagadn ień  w y su 
w anych  przez b isk u p ó w  różnych 
diecezyj w zw iązku  z działalnością  
Akcji Katolickiej. J e s t  to  tem  do
nioślejsze, że Akcja Katolicka, będąc 
w yraźn ie  o k reś lon ą  w sp ó łp racą  św iec
kich w h ie ra rch iczn em  aposto ls tw ie  
Kościoła, nie może nigdy tracić  
c h a ra k t e ru  swej zależności od b i
skupów .

Siedziba nowego U rzędu mieścić 
się będzie w  P a ła c u  Kongregacyj 
Rzymskich. K ierow nic two jego p o 
w ierzone zosta ło  ka rdyna łow i Piz
zardo, poniew aż od sam ego począ tku  
je s t  on ścisłym w spó łp raco w n ik iem  
P ap ież a  w dziele Akcji Katolickiej 
i doskonale  je s t  zaznajom iony  z ca łą  
do tychczasow ą jej działalnością.

I DUSZPASTERSKIEJ.

K onw ent W ielkiego W schodu  z 
ro k u  1931 k ładz ie  p ow ażny  n ac isk  na  
„opiekę" nad  dzieckiem :

„Masoni m ają  nadzw ycza jne  pole 
do dzia łan ia  wśród dzieci. Wszyscy 
doko ła  siebie badajc ie  św iadom ość 
m aluczkich  . . .  Bądźcie pewni,  że cza
su n ap ró żn o  n ie  stracic ie , a w ysiłki 
w asze  rzad ko  o k ażą  się bezskutecz- 
n e m i“ (A. G. M ic h e l : La F rance
sous 1’e t re in te  m aęo nn iąue ,  Paris). 
— Typowym p rzy k ład em  usiłowań 
la icyzm u roztoczenia  swej op iek i nad
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dzieckiem w  Polsce je s t  zw oływ any 
na paźdz ie rn ik  r. b. „kongres  i w y s ta 
wa dziecka". Już  sam  ty tu ł  te j im 
prezy mówi za siebie. Dotychczas 
mieliśmy w ystaw y  koni, psów, k a n a r 
ków, ale bodaj o w ys taw ie  dziecka 
nigdzie nie słyszeliśmy. Z resz tą  w y 
s taw a  cz łow ieka nie da się pogodzić 
z e ty k ą  i k u l tu r ą  chrześc ijan ina .

Na czele powyższego ko ng resu  
s ta n ą ł  k o m i te t  złożony z dr. S tefana  
Hubickiego, jak o  p rezesa , prof. S ta 
n is ław a  D ąbrow skiego  i H aliny  Suj
k ow sk ie j  — jak o  wiceprezesów, p. 
Czesław a Babickiego — sekre ta rza .  
K om ite t  te n  sw ą  m en ta ln ośc ią  jes t 
zbliżony do W olnej Wszechnicy, ale 
stw ierdzam y, że n iem a ta m  ani jed 
nego przedstaw ic ie la  spo łeczeństw a  
katolickiego.

Program  k o n g resu  obejmie dwa 
zasadniczo zagadn ien ia  : s to su n ek  do 
dz iecka  oraz na jp i ln ie jsze  po trzeby  
dziecka. W szczegółowem rozwinięciu 
prog ram u  jes t  m ow a o odżyw ianiu  
dziecka, o jego zdrowiu, p racy , o p r a 
wie dz iecka  do szkoły. Każdego n a to 
m ias t  musi uderzyć  b ra k  tem a tu ,  
w k tó ry m  b y łab y  m ow a o w y ch o w a
n iu  dziecka, zwłaszcza o u rob ien iu  
jego duszy. K o n sek w en tn ie  do za ło 
żeń in ic ja to rów  zjazdu n iem a mowy 
na  kongres ie  o dziecku k a to l ick iem  
i polskiem , gdyż tem a t ,  zw iązany 
z pochodzeniem  narodow em  dziecka, 
jes t  rów nież  pominięty .

Oczywiście każdy  może zwoływać 
kongresy ,  pośw ięcone omów ieniu  tego 
lub innego  zagadnien ia .  Zw ołany  na 
p aźdz ie rn ik  r. b. „kongres  i w ys taw a  
dziecka" będzie omaw iał n iew ątp l iw ie  
dziecko w ab s t rak c j i ,  ale nie będzie 
ob radow ał nad  dzieckiem polsk iem  
i ka to l ick iem .

Napad członków  Z. N. P. na 
kolegą nauczyciela. — „Goniec 
Częstochow ski"  (w Nr. 76 z dn. 2 b. m.) 
podaje ,  że dn. 1 b. m. „kiedy n au czy 
ciel szkoły  pow szechnej przy  ul. W a

szyng tona  w Częstochowie p. M arjan  
Święcki opuszczał gm ach szkolny 
po ukończen iu  pracy , zbliżyli się do 
niego czterej oczekujący  nań  przy 
fur tce  p a no w ie  i zapyta li ,  jak  się 
nazyw a i czy on jes t  au to rem  a r t y 
k u łu  w „Małym D z ienn ik u”, om aw ia
jącym wiec nauczyc ie ls tw a ,  zwołany 
przez prezesów  miejskiego i pow ia
towego Z w iązku  N auczycie ls tw a Pol
skiego w  dn. 27 m arca  b. r. O trzy
maw szy  odpowiedź tw ierdzącą , jeden  
z cz te rech  mężczyzn dopuścił się 
zniew ażenia  p. Święckiego.

Udział w  tej n ap a śc i  wzięli :  p r e 
zes Z. N. P. i k ie ro w n ik  szkoły  p o 
w szechnej przy ul. N aru tow icza  p. 
Kuciński, nauczyciele  miejscowych 
szkół pow szechnych  p. p. S tępień , 
Klim czak i S kurczyńsk i" .

P. Święcki sk ie ru je  sp raw ę do 
sądu karnego .

N ależy  zaznaczyć, że w iec  cz łon
ków  Z. N. P. w dniu 27 m arca b. r. 
odbyw ał się pod has łem  „w alki z d u 
ch o w ień s tw em ”, co znalazło swój 
szczególny w yraz  w mowie k ie ro w 
n ik a  szkoły  w G naszynie  p. J ęd ru s ik a ,  
czemu p rzec iw s taw ił  się w swej ko 
respondenc ji  p. Święcki.

B ezp rzy k ładn a  ta  n a paść  rzuca 
ponure  św iat ło  na obyczaje w n ie 
k tó ry c h  środ ow iskach  Z. N. P. Czy 
panow ie , u rządza jący  n ap a d y  na  
swego kolegę nauczyciela ,  n ad a ją  się 
n a  wychowmwców dzia twy polskiej ?

Krzyże przydrożne. — Za p rzy 
k ła d e m  diecezji łom żyńsk ie j  K a to 
lickie S tow arzyszen ie  Kobiet diecezji 
częstochow skie j  podnios ło  sp raw ę 
zan iedb any ch  krzyżów  przydrożnych  
i zaleciło swym Oddziałom w y s tą p ie 
nie n a  zebran iach  para f ja lne j  Akcji 
K atolickie j z in ic ja ty w ą  w zniesien ia  
w miejsce zniszczonych now ych k rzy 
żów. Na św ię ta  zaś Z m a r tw y c h w s ta 
nia  Pańsk iego  krzyże  przydrożne  w  
diecezji częstochow skie j  pow inny  być 
p rzyb ran e  w w ieńce  z zieleni.



112 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 7

Z A G R A N I C Ą

Rozpoczyna się k a m p a n j a  
oszczerstw i insynuacyj. -  Jak iem i 
n iebezp ieczeń s tw am i dla kato licyzm u 
aus tr iack ieg o  grozi objęcie A ustr j i  
w p ływ am i po li tyk i reżimu h i t le ro w 
skiego, św iadczy  fak t ,  że n az is tow 
skie „D eutsche  N achrich ten  B iireau” 
już p rzygotow uje  g ru n t  pod k a m p a n ję  
an tykośc ie lną .  Oto w  depeszy z In- 
sb ru ck u  poda je  ta  agencja ,  że p o d 
czas rewizji w k lasz to rze  M artins- 
b iib l pod In sb ru e k iem  znaleziono 
rzekom o 32 k a ra b in y  i wiele tysięcy  
nabo jów  „pochodzenia  m ark s is to w 
sk ieg o ”. Ta sam a depesza  inform uje  
o skonf isko w an iu  „dwóch ce n tn a ró w  
kom unis tycznego  m a te r ja łu  p ro p a 
g an do w eg o” u pew nego  proboszcza 
w O ber-Inn ta l ,  w ykryciu  am unic ji  w 
p iszcza łkach  organow ych  jednego, 
a k a ra b in ó w  m aszynow ych  w dzw on
nicy innego  z kościołów. Oczywiście 
tego rodzaju  „w iadomości” obliczone 
są jedynie  na  możliwość przyszłej 
k am p an j i  przeciw  Kościołowi.

Zgon kapłana katolickiego w  
kaźni sowieckiej. — W więzieniu 
w Mohylowie zm arł  77-letni k a n o n ik  
k a p i tu ły  mohylow skie j  ks. P io tr  
Awgło. N ieus tanne  zabiegi o zwol
n ien ie  sędziwego k a p ła n a  z więzie
nia  spe łza ły  zawsze n a  niczem. Do
piero  śm ierć oswobodziła  go z kaźni 
sowieckiej.  R. i. P.

Życie relig ijne na wsi sowiec
k ie j. — D ziennik  młodzieży kum u n i-  
s tycznej „K om som ołska ja  P ra w d a ” 
(z dn. 1. III. b. r.) zamieszcza sp ra w o 
zdanie  k o m u n is ty  M arinianiego, k tó ry  
donosi, że w wiosce A gajaw szyna w 
okolicy Sm oleńska  pew ien  kapłani 
ochrzcił osiem naśeioro  dzieci w  w iek u

od ro k u  do p ię tn a s tu  la t  i to za  zgodą 
rodziców. Podczas ce rem onji  C hrz tu  
duchow ny  odczytyw ał n a  głos u s t ę 
py  z P ism a św., k tó re  w yw oła ły  
w śród  licznie zgrom adzonych m ie
szk ańcó w  wsi w ielkie  wrażenie .  
A u to r  sp raw ozdan ia  zaleca zw róce
nie baczniejszej uw agi n a  działalność 
z a k o n sp irow any ch  duchow nych , k tó 
rzy posiada ją  wielkie wpływy.

12.000 inżynierów  kato lików  we 
Francji. — W niedzielę  dn. 27 II. b. r. 
odbył się we F ranc j i  narodow y k o n 
g res  Unji Społecznej Inżynierów  K a
tolików, w k tó ry m  wzięło ud z ia ł  k i lk u 
se t  inżynierów, p rzyby łych  z różnych 
s t ron  Francji,  a n a w e t  z Północnej 
Afryki. Poszczególne sp raw ozdan ia  
w y k az a ły  nadzw yczajn ie  pom yślne  
rezu l ta ty ,  osiągnię te  p rzez Unję w c ią
gu o s ta tn iego  roku .  W chwili obecnej 
do organizacji te j (U nion Sociale des 
Ingen ieu rs  C atho liąues)  na leży  około 
12.000 członków . Liczba rozm aitych  
sekcyj s ta le  się pow iększa .

Organizowanie nauczycielstwa 
katolickiego w  Anglji. — N auczy
ciele ka to l icy  zorganizowali się w 
stolicy Wielkiej B ry tan j i  w  związek, 
k tó ry  obejm uje  nauczycie ls tw o k a to 
lickie szkół pow szechnych , średnich  
i kolegjów. Do now ego związku n a 
leżą rów nież  i członkow ie  zgrom a
dzeń zakonnych , za jm ujący się p racą  
pedagogiczną. Związek nauczycieli- 
k a to l ików  oddał się pod spec ja ln ą  
op iekę  św. Tomasza M orusa i J a n a  
F iszera .  W najbliższym czasie p rze
w iduje  się u tw o rzen ie  na  prowincjj 
angie lskie j oddziałów tej pożytecznej 
ka to l ick ie j  organizacji.  J a k  d o ty ch 
czas is tn ie je  k a to l ick i  związek n a u 
czyciels twa ty lko  w  Szkocji,

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y ,  

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Suprema Sacra Congregatio S. Officii.
DECRETUM

Damnatur opus cui titulus „Etudes sur Descartes“ , 
auctore L. Laberthonniere.

F eria  IV , die 2 D ecem bris 1936.

In generali consessu Supremae Sacrae Congregationis Sancti 
Officii E-mi ac Rev-mi Domini Cardinales rebus fidei ac morum 
tu tand is  Praepositi, audito RR. DD. Consultorum voto, dam narnnt 
a tąue  in Indicem librorum  prohibitorum  inserendum  m andarun t 
l ibrum postumum Luciani Laberthonniere , cui t itu lus:

Etudes sur Descartes, Paris ,  1935, cura L. Canet editum.
Et Feria  IV, die 6 Januarii  1937, SS-mus D. N. D. P iu s  Divina 

Providentia  Papa XI, in audientia  Exe-mo ac Rev-mo Domino 
Adsessori Sancti Officii impertita, rela tam  Sibi E-morum Patrum  
resolutionem  adprobavit, confirmavit et publicari iussit.

Datum Romae, ex Aedibus Sancti Officii, die 9 Januarii 1937.

I. Venturi, Supremae S. Congr. S. Officii Notarius.

{A. A. S. 1937, t. XXIX, p. 13).
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Suprema Sacra Congregatio S. Officii.

DECRETUM
F eria  IV , d ie  17 novem bris 1937.

In genera li  consessu Suprem ae S. Congregationis Sancti Officii 
E-mi ac Rev-mi Domini Cardinales reb u s  fidei ac morum tutandis  
praepositi,  audito RR. DD. Consultorum voto, dam narun t a tąue  
in indicem librorum  prohibitorum  inserendum  m andarunt librum, 
qui inscrib itur:

E rnst  Bergmann, Die natiirliche Geistlehre.
Et seąuen ti  Feria  VI, die 19 eiusdem m ensis et anni, SS-mus 

D. N. D. Pius Divina Providentia  Papa XI, in solita audientia  
Exc-mo Domino Adsessori Sancti Officii impertita , relatam  Sibi 
E-morum P a trum  resolutionem adprobavit, confirm avit et publicari 
iussit.

Datum Romae, ex Aedibus S. Officii, die 25 novem bris  1937.
I. Venturi, Supremae S. Congr. Officii Notarius.

(A. A. S. 1937, t. XXIX, p. 471).

Suprema Sacra Congregatio S. Officii.

DECRETUM 
Tres dom natur libri a IPetro M artinetti conscripti.

F eria IV , d ie  1 D ecem bris 1937.

In genera li  consessu Supremae Sacrae Congregationis Sancti 
Officii E-mi ac Rev-mi Domini Cardinales rebus fidei ac morum 
tu tandis  praepositi, audito RR. DD. Consultorum voto, dam narunt 
a tąue  in indicem librorum prohibitorum  inserendos m andarunt 
t res  libros a Petro  Martinetti conscriptos, ąu ibus tituli:

Ragione e Fede; Gesii Cristo e il Cristianesimo; II. Vangelo 
eon introduzione e note.

Et seąuen ti  Feria  V, die 2 eiusdem m ensis  et anni, Ss-mus 
D. N. D. P ius Divina P rovidentia  Papa XI, in solita audientia 
Exc-mo Domino Adsessori Sancti Officii impertita, relatam  Sibi 
E-morum Patrum  resolutionem adprobavit, confirmavit et publicari 
iussit.

Datum Romae, et Aedibus S. Officii, die 3 decembris 1937.
I. Venturi, Suprem ae S. Congr. Officii Notarius.

(A. A. S. 1937, t. XXIX, p. 471).
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ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

W sprawie zbiórki na „Dar Narodowy" w dniu 3-go maja.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  20.  I V .  19 3 8  r. N r .  1 0 /L .

Na prośbę  Komitetu Głównego Obchodu 3-go Maja i Zbiórki 
na Dar Narodowy w roku  bież. J. E. Ks. Arcybiskup-M etropolita 
polecił PPW W . Duchow ieństw u: 1) w dniu 3-go maja roku bież. 
w kazaniu  poruszyć spraw ę zbiórki na Dar Narodowy i zachęcić 
ludność do ofiar na ten  cel, 2) współdziałać w Powiatowych, 
Miejskich i Lokalnych komitetach.

Nabożeństwo w tym dniu należy odprawić stosownie do stat. 541 
Synodu z 1931 r. oraz zarządzenia  Kurji z dnia 30. III. 1934 r. Nr. 17235 
( Wiad. Arćh. z 1934 r. Nr. 7, str. 107).

Ks. J. Ostreyko
w/z. K anclerza  Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

W ynagrodzenie duszpasterzy nauczycieli relig ji za nabożeństwa szkolne.

KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO
LWOWSKIEGO W E LW OW IE Dnia 15 s tycznia  1938.

Nr. BP-44116/37.

M inisters tw o W yzn ań  Religijnych i Oświecenia Publicznego pismem z dnia 
20 l is top ada  1937 r. Nr. BP-24456/37 wyjaśniło ,  że duszpas te rzom  nauczycielom, 
uczącym  religji w n iep e łn y m  w ym iarze  godzin i pobiera jącym  wynagrodzenie 
za fak tyczn ie  o d by tą  ilość godzin należy się w ynagrodzenie  za nabo żeńs tw a  
szkolne, o d p raw ian e  w  tych  dniach, w  k tó ry ch  m ia ła  się odbyć n a u k a  religji, 
za czem p rzem aw ia ją  p o s ta no w ien ia  § 7 rozporządzen ia  M in istra  W. R. i O. P. 
z dnia  9. 12. 1926 r. o nauce  szkolnej religji ka to lickie j (Dz. U. R. P. Nr. 1, 
poz. 9 z 1927 r.).

Powyższe w y jaśn ien ia  podaje  się do w iadomości i s tosow ania  z uwagą, 
że odnosi się ono do nauczycieli  religji obrządków  kato l ick ich .

K u ra to r  O kręgu  Szkolnego Dr. T. K u p czyń sk i. 
(M iesięczn ik  D iecezji C he łm iń sk ie j, 1938 r. Nr. 4—5, str. 289 i nast.)

Okólnik Ministra Spraw W ew nętrznych Nr. 7 z dnia 8 lutego 1938 r. 
o zm ianie wyznania w rejestrach m ieszkańców . (Nr. AC. 52-5-1).
(Dz. Urz. Min. Spraw  W ew nę trzny ch  z dn. 10. II. 1938 r. Nr. 5, s tr.  62).

Do
P. P. W ojew odów , K o m isa rza  R zą d u  na m . st. W arszaw ę i S tarostów . 
W św iet le  rozporządzeń  o ewidencji i k o n tro l i  ru ch u  ludności wszelkie 

zm iany  w życiu (lub w stan ie) obyw ate la ,  dotyczące d anych  zaw artych  w re jestrze  
m ieszkańców , pow inny  być zg łaszane  do gm inn ych  b iu r  ewidencji ludności.
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Dotyczy to  zarów no zmian w s tan ie  rodzinnym  i cywilnym obyw ate li ,  
ja k  i zm iany  obyw ate ls tw a ,  w yzn an ia  i t. p.

W szczególności jeżeli chodzi o zm ianę  w yznan ia  obow iązek  te n  jes t 
opar ty  na  pos tano w ien iach  art .  11 rozporządzenia  P rezy d e n ta  Rzeczypospolitej 
z dnia  16 m arca  1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 309) o ewidencji i kon tro li  
ru chu  ludności, § 12 us t .  7 i § 37 ust. 2 rozporządzenia  M inistra  Spraw
W ew nętrznych  z dn ia  23 m aja  1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 54, poz. 489) ') i § 58
in s tru kc j i  M inistra  Spraw  W ew nę trzny ch  z dn ia  27 l is topada  1930 r. o p ro w a 
dzeniu re je s t ru  m ieszkańców  i ciąży n iety lko na  z a in te resow any ch  obyw ate lach , 
lecz i n a  odpow iednich  u rzędn ik ach  s ta n u  cywilnego.

W  ram a ch  p o s tano w ień  obowiązujących n a  obszarze Rzeczypospolitej 
kodeksów  cyw ilnych oraz rozporządzeń i okó ln ików  z z a k re s u  re je s trac j i  s t a n u  cy
wilnego zm iana w yznan ia  pow inna  być n ad to  re je s t ro w an a  w n a s tęp u jący  sposób:

1. n a  obszarze w ojew ództw  ś rodkow ych  i w schodnich  re je s trac ję  zmiany 
w yznania  p row adzą  pow ia tow e w ładze  adm inis trac j i  ogólnej stosow nie  do okol* 
n ik a  Nr. 428 z dn ia  11 s tycznia  1921 r., w ydanego  przez M inistra  S praw  W e
w nę trzny ch  w porozum ieniu  z M in istrem  W yzn ań  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego i z M in istrem  Sprawiedliwości (Zb. Zarz. Min. S p raw  Wewn.
str. 1638, poz. 4), przyczem po do konan iu  tej re jes trac ji  w ładze  te  są obow ią
zane  powiadomić o zaszłym fakc ie  w łaśc iw ą  gminę (biuro ewidencji ludności), jak  
i u rzędn ik a  s t a n u  cywilnego tego w yznania ,  z k tórego  dany  obyw ate l  w ystąp i ł ;

2. n a  obszarze w ojew ództw  połudn iow ych  stosow nie  do art .  6 u s taw y  
z dnia  25 m aja  1868 r. (Dz. P. P. Nr. 49) oraz § 1 rozporządzenia  w ykonawczego 
M inistra  W yznań  i O światy  z dnia 18 s tyczn ia  1869 r. (Dz. P. P. Nr. 13) zm iana  
w yznania  w in n a  być zgłoszoną przed pow ia tow ą w ładzą  adm inis trac j i  ogólnej, 
k tó r a  — po dokonan iu  re je s trac j i  — powiadomi o zasz łym  fakcie  przełożonego 
lub du szp as te rza  opuszczonego kościo ła  albo s tow arzyszen ia  religijnego n ieza
leżnie od zaw iadom ienia  w łaściwego ze względu na  miejsce sporządzenia  a k tn  
urodzenia  u rz ęd n ik a  s t a n u  cywilnego, a n ad to  — w myśl przytoczonego 
w p u n k c ie  I o kó ln ik a  Nr. 428 — gminę w łaśc iw ą  ze względu na  miejsce 
zam ieszkania  in teresow anego;

‘) § 37. (1) P row adzący  ak ta  s t a n u  cywilnego powinni w ciągu pierwszych 
15 dni miesięcy : s tycznia ,  kw ie tn ia ,  lipca i paźdz ie rn ika  każdego roku  przesy łać  
do gm iny zam ieszkan ia  wyciągi z ak tów  s ta n u  cywilnego, dotyczące każdego 
indyw idua ln ie  p rzy p a d k u  urodzenia ,  zgonu tudzież zaw arc ia  zw iązku m a łż e ń 
skiego, za re je s t row an ego  przez n ich  w ciągu poprzedniego k w a r ta łu .  Wyciągi 
powyższe pow inny  zaw ierać  oznaczenie  odpowiedniej księgi i n u m e r  ak tu ,  
tudzież dane ,  wyszczególnione dla każdego  p rzy p ad k u  w  § 12. Zawiadomienie  
o zaś lub inach  pow inno  zaw ie rać :  a) n u m e r  re jes tru ,  b) dzień, miesiąc, rok 
zaślubin , c) n azw isk a  i im iona, zawód, da tę  i miejsce u rodzenia  (miejscowość, 
gm ina , powiat) , miejsce zamieszkani|a , w yznanie ,  tudzież im iona rodziców k a ż 
dego z małżonków. Z aw iadom ienia  powyższe oraz wyciągi z k s iąg  s tan u  cywil
nego, p rzew idziane  w  art. 3 u ts t .  2, sporządzone być pow inny  w edług  wzorów 
NN 15, 16, 17.

(2) P row adzący  a k ty  s t a n u  cywilnego pow inni rów nież  pow iadam iać  
w tychże  te rm in a ch  gminy zam ieszkan ia  o w szelk ich  zm ianach , a k tó w  tych  
dotyczących, ja k  sp ro s tow an ie  jak ie jś  okoliczności w  akcie , zm iana  nazw iska ,
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3. n a  obszarze w ojew ództw  zachodnich w myśl p o s tan ow ień  u s taw y  
z dnia  14 m aja 1873 r. re je s t r ac ja  zmiany w yznan ia  d o k on yw ana  je s t  przez 
sądy grodzkie  miejsca zam ieszkan ia  in te resow anego ,  przyezem  sądy te  obow ią
zan e  są  — po p ro to k ó la rn e m  przyjęciu  zgłoszenia zmiany w yznan ia  — przes łać  
odpis sporządzonego p ro tokó łu  zarządowi gm iny kościelnej opuszczonego przez 
d an ą  osobę w yznania .  Jed yn ie  za tem  n a  tym  obszarze u rząd  re je s tru jący  zmianę 
w y znan ia  nie jes t  obow iązany  zaw iadam iać  o zaszłym fakcie  w łaśc iw ego  b iura  
ewidencji ludności, celem w ciągnięcia  te j zm iany  do re je s t ru  mieszkańców; 
to  też  M in isters tw o S praw  W ew nętrznych  podejm ie u  w łaśc iw ych  w ładz s ta ran ia  
o usunięc ie  tego b raku .

J a k  w yn ik a  z powyższego zarówno przepisy  o ewidencji i kon tro l i  ruchu 
ludności, j a k  i p rzep isy  z z a k resu  p raw a  o a k ta c h  s t a n u  cywilnego w ym agają  
d ok on yw an ia  re je s trac j i  zmiany w yznania ,  k tó r a  w rezu ltac ie  k o n cen tru je  się 
w gm innych  re je s trac h  mieszkańców.

Poniew aż zagadnien ie  to  je s t  p rzedm io tem  szczególnego za in te resow an ia  
w ładz  naczelnych, p rze to  dla zeb ran ia  i w łaśc iw ego  w y ko rzy s tan ia  odnośnego 
m a te r j a łu  M inisterstw o S praw  W ew n ę trzn ych  zarządza  co n a s t ę p u je :

1. pow ia tow e w ładze ad m in is trac j i  ogólnej na  obszarze województw 
cen tra ln ych ,  w schodnich  i po łudn iow ych  w inny  p rzes trzegać  ściśle postanowień 
cy tow anego  wyżej o kó ln ika  Nr. 428 co do pow iadam ian ia  gminy miejsca 
zam ieszkania  in te re so w an e j  osoby  o zgłoszonej przez n ią  zmianie w yznania  
niezwłocznie  po przyjęciu  tak iego  zgłoszenia;

2. n ieza leżnie  od powyższego gm inne b iu ra  (refera ty) ewidencji ludności 
na  ca łym  obszarze Rzeczypospolite j w zmogą w g ran icach  swoich możliwości 
nadzór  n ad  dop e łn ian iem  przez obyw ate li  opartego  n a  p rzy toczonych  n a  w stęp ie  
p rzep isach  obo w iązk u  zg łaszan ia  (m eldow ania) w gminie zmiany w yznania ,  
M in isterstw o p rzypom ina  p rzy tem , iż w  myśl po s tan o w ień  art.  25 pow ołanego 
już rozporządzenia  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia  16 m arca  1928 r. 
w  b rzm ien iu  u s taw y  z dn ia  15 m arca  1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 390) ') 
n iedopełn ien ie  tego obow iązku  zostało  zagrożone san k c ją  k a rn ą ,  o czem przy 
sposobności na leży  ludności przypom inać;

zm iana w yznania ,  uznanie ,  up raw n ien ie ,  przysposobienie ,  un iew ażnien ie  m a ł 
żeńs tw a ,  rozwód i t. p.

*) 11) A rt.  25 o trzym uje  brzm ienie  n a s t ę p u ją c e :  „1) Kto chociażby bez 
złej woli, ale bez należy tego  zbadania , czyni w księgach  m eldunkow ych , 
względnie  w re je s t ra ch  lub l is tach, p rzew idzianych w n in iejszem rozporządzeniu, 
niezgodnie z rzeczyw is tym  s tanem  rzeczy zaipsy lub w ydaje  ta k ie  zaświadczenia  
lub dowody, albo k to  w zw iązku z dokonan iem  form alności m eldunkow ych ,  
u zy sk an iem  dowodu osobistego lub  zaśw iadczenia ,  lub n a  żądanie  w yleg itym o
w an ia  się sk łada  lekkom yśln ie  w prow adzające  w b łąd  dowody lub zeznania  — 
ulegnie  k a rze  g rzyw ny do 2000 zł. lub karze  a re sz tu  do 4 tygodni, albo obu 
tym ka rom  łącznie.

2) Kto nie dopełn i formalności m eldunkow ych , przew idzianych  w n in ie j
szem rozporządzeniu  lub rozporządzeniach ,  n a  jego podstaw ie  w ydanych ,  albo 
zan iedba  w yko nan ia  innych  obowiązków, w yn ika jących  z niniejszego rozporzą
dzenia  lub rozporządzeń, na  jego podstaw ie  w ydanych ,  albo w ykonyw a je 
w  sposób nie p rzep isany .
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3. gm inne  b iura  ew idencji ludności założą niezwłocznie  spec ja ln ą  s t a ty 
s ty k ę  osób zm ieniających w yznanie ,  obe jm ującą  w szystk ie  p rzyp adk i  zmiany 
w yznania , jak ie  zaszły od 1 s tyczn ia  1938 r. i ja k ie  zajdą w przyszłości; 
w gm inach  prow adzących  re je s t r  m ieszkańców  w formie księgi może być 
s t a ty s ty k a  tych  osób p ro w adzona  łączn ie  ze skorow idzem , przew idz ianym  
w  § 27 (1) rozporządzenia  M inistra  S praw  W ew n ę trzn ych  z dnia 23 m aja  1934 r. 
przez odpow iednie  zaznaczenie  w nim (znakow anie)  n a zw isk  osób zm ieniających 
wyznanie; n a to m ia s t  w gm inach, w  k tó ry ch  re je s t r  m ieszkańców  m a formę 
k a r to te k o w ą ,  s t a ty s ty k a  ta  może być p row adzona  przez odpow iednie  z n a k o 
w anie  k a r t  rodz innych  tych  osób. Z resz tą  techn iczn ą  s t ro n ą  rozw iązan ia  tego 
zagadnien ia  w poszczególnych gm inach  pozostaw ia  M inisters tw o sam ym  gminom 
i bezpośredn im  w ładzom  nadzorczym , co — w obec względnej rzadkości przy
pad kó w  zmiany w y znan ia  — nie pow inno  n a s t ręczać  żadnych trudności.

4. co k w a r ta ł ,  a mianowicie  w dniach 1 k w ie tn ia ,  1 lipca, 1 paźdz ie rn ika  
i 1 s tyczn ia  każdego ro k u  będ ą  sporządzać gminy w ykazy  s ta ty s ty c zn e  osób 
zmien ia jących  w yznan ie  w edle  wzoru, podanego  n a  ko ń cu  niniejszego okóln ika  
i p rzesy łać  b ezpośredn io  do E w idencji C en tra lne j  w M inisters tw ie  Spraw  
W ew nętrznych ; w ykazy  te  pow inny  być p rzesy łane  ty lko  wówczas, gdy w danej 
gminie za jdą i zo s tan ą  zgłoszone w  ubieg łym  k w a r ta le  p rz y p ad k i  zmiany 
w yznania ,  w przec iw nym  zaś razie żadnych  zaw iadom ień  p rzed k ła d a ć  nie należy;

5. z uw agi n a  duże znaczenie  poruszonego  zagadn ien ia  M in isters tw o Spraw  
W ew nę trzny ch  pros i P. P. Wojewodów, K omisarza Rządu n a  m. st . W arszaw ę 
i S taros tów  o rozciągnięcie  ścisłego nad zo ru  n ad  możliwie sk ru p u la tn em  
w ypełn ien iem  nin ie jszych  zarządzeń.

( —) N a ko n iec zn iko w  - K lu k o w sk i  
P o d sek re ta rz  Stanu.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE
(C. d .).

Z artyku łu  Księdza Hrehorowicza umieszczonego w Nr. 12 
Wiadomości Archidiecezjalnych  za 1928 rok  pod zagłówkiem 
„Altaryści“, łatwo się domyśleć, co rozumie on pod nazwą altaryj; 
lecz to wcale nie są altarje, i dlatego uważam za w skazane odrazu 
wyświetlić tę spraw ę i usunąć nieporozumienie.

A więc, cóż to są, a raczej, co to były  a l ta r je ?  Bo dziś już 
one należą do historji. Były to, jak wiemy z dziejów Kościoła

3) Kto w in ien  je s t  naru szen ia  lub n iep rzes t rzeg an ia  innych  przepisów  
niniejszego rozporządzenia  lub k to  uchyla  się od w yk on yw an ia  zarządzeń władz, 
op a r tych  n a  n in ie jszem  rozporządzen iu  — ulegnie  k a rze  grzyw ny do 100 zł. 
W ładza  o rzekająca  oznaczy w  orzeczeniu n a  w y p a d e k  n iem ożności ściągnięcia 
g rzyw ny k a r ę  zastępczego a resz tu  w ed ług  s łusznego uzn an ia  je d n a k  — za 
p rze s tęp s tw a ,  w ym ienione  w p u n kc ie  1 — nie po nad  3 tygodnie,  — za p rze 
stęps tw a ,  w ym ienione  w  p u n k ta c h  2 i 3 — nie ponad  3 d n i“.
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w diecezji Wileńskiej, fundacje, z k tórych procenta lub też dochody 
w innej formie przeznaczone by ły  na utrzym anie , konserw ację  
i ozdobę pewnego o łtarza , przy którym kapłan , mający ad hoc 
nominację od Ordynarjusza, obowiązany był odpraw iać, jeśli nie 
codzień, to kilka razy w tygodniu, mszę św. za fundatorów altarji; 
s tąd  też nazwa tego kap łana  — altarysta . Mocą aktu  nominacyjnego 
otrzym ywał a lta rysta  upraw nienie  do altarji, jak proboszcz do 
probostwa; n iezależnie od proboszcza musiał mieć on swą bieliznę 
kościelną (alby, tualnie, obrusy, korpora ły , puryfikaterze  etc.) 
apara ty , naczynia liturgiczne, wino, światło i t. d. Ponieważ altarje 
n ak łada ły  sta ły  obowiązek odpraw iania mszy św. za fundatorów, 
nie mogli przeto z nich korzystać  kapłani, k tórzy  utracili zdolność 
do odprawiania mszy św.; ci znajdowali p rzy tu łek  w domu em ery
talnym  czyli inwalidzkim.

Altarje mogli fundować tylko wielcy magnaci i wogóle ludzie 
bardzo dostatni; na  ufundowanie  bowiem altarji potrzeba było
15.000 — 25.000 zł. Jak  kolosalna m usiała  to być suma w one czasy, 
można wnioskować stąd, że za Biskupa Wołłowicza s taną ł  dom 
dla księży inwalidów za 2.000 zł. I nic w tem dziw nego: 
przecież procenta  z altarji m usia ły  wystarczać i na utrzym anie 
o łtarza  i służby a lta rys ty  i ad honestam  sustentationem  jego 
samego.

Jak iegoby  kap ita łu  potrzeba było dziś na ufundowanie 
chociażby jednej altarji, z której p rocenta  mogłyby dać do 300 zł. 
m iesięcznie a l ta ry śc ie?  Skąd wziąć te ka p ita ły ?  A gdyby jakimś 
cudem naw et one się znalazły, gdzie można dziś znaleźć bezpieczną 
ich lo k a tę ?

Lecz by ły  jeszcze altarje, k tórych fundusz stanow iły  n ierucho
mości, dzięki czemu przetrw ały  one praw ie aż do naszych czasów. 
Taka np. altarja  istniała, jeśli się nie mylę, do 1900 r. w Brańsku; 
uposażenie jej sk ładało  się z 24 dziesięcin lasu oraz z 30 przeszło 
dziesięcin gruntów uprawnych. Ostatnim a ltarystą  był tam ś. p. 
Ks. Juljan Raczkowski; po objęciu owej altarji, gdy się przekonał, 
że na rem ont zrujnowanych zabudow ań gospodarczych potrzeba 
będzie wyłożyć do 700 rb., a nie mając w zapasie znaczniejszej 
gotówki, a jeszcze mniej sił do prowadzenia kłopotliwego gospo
darstwa, zrzekł się altarji i przeniósł się do „Dobroczyności* 
w Wilnie.

A teraz  zajmijmy się pytaniem, czy rzeczywiście łatwe, 
a nawet czy możliwe są do urzeczywistnienia u nas altarje, 
oparte  jużto na kapitale , jużto na ruchom ościach?  Daję to pytanie
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pod rozwagę Czcigodnych Konfratrów, a ja tymczasem zajmę się 
„altarją*, o której marzą Czcigodni XX. Hieronim Hrehorowicz 
i Józef Szołkowski. (C. d. n.).

X. S. Szyroki.

W SPRAWIE ZAKŁADANIA POLSKICH KAS KREDYTU 
BEZPROCENTOWEGO PRZY PARAFJACH.

Całe życie gospodarcze Polsk i zostało całkowicie pochłonięte 
przez Żydów, rozros t  ich doszedł w ostatnim  czasie do niebyw ałych 
rozmiarów; powtarzać tego, co już w ielokrotnie pisało się, chyba 
jest zbyteczne, dla ilustracji tych stosunków można przytoczyć masę 
faktów. W ieśniak nie może sprzedać naw et kury  bez pośrednika 
żyda, zaś o miastach i mowy być nie może; wszystkie ośrodki kraju, 
małe i duże miasta są kom pletnie w posiadaniu żydów, element 
m ieszczański zniszczony, zarodki naszego kupiectwa zgóry prze
znaczone na zaginięcie wobec silnej konkurencji, wyposażonej 
w ogromne kap ita ły ;  nasze m iasta  zupełnie straciły  oblicze miast 
polskich. Naród Polski jest  w ypierany  i zmuszony do emigracji, 
a żyd panoszy się i szybko powiększa się ilościowo, zajmując coraz 
nowe te reny  okupowanej Polski.

Aby choć częściowo sparaliżować ten  obcy i wrogi nam ruch, 
obecnie zak ładają  się Po lsk ie  Kasy Kredytu  Bezprocentowego przy 
parafjach na wzór żydowskich dla podtrzym ania polskiego handlu 
i rzem iosła. Zdawałoby się, że te instytucje spotkają  się z poparciem 
całego myślącego po katolicku społeczeństwa, lecz nieste ty  rozwój 
Kas na  swej drodze napotyka na różne przeszkody.

W obec tego, aby  uniknąć mogących być pomyłek i n iedo
ciągnięć podczas zakładan ia  nowych placówek, trzeba  mieć na 
uwadze następujący  regulam in - in s t ru k e ję : Centralna Kasa na 
Polskę znajduje się w W arszawie, Miodowa 7 m. 5, dokąd należy 
zwracać się do rejestracji,  zaś w Wilnie przy ulicy Zamkowej 6, 
z zasięgiem działalności na Wileńskie, Nowogródzkie i Poleskie 
województwo, znajduje się „Ekspbzytura®, dokąd należy zwracać się 
ze wszelkiemi sprawami. Na sk ładzie  znajdują się wszelkie d ruk i:  
księgi, kw itarjusze  oraz instrukcje. Dyżury w biurze codziennie 
od godziny 1372 do 15.

W szelkie inne stow arzyszenia  Kas Bezprocentowych, cho
ciażby o jednobrzm iących nazwach, nic wspólnego nie mają 
z Kasami, zakładanem i przy parafjach.

W. Szym ański.



Nr. 8 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie 121

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Sprawozdanie z działalności 
Koła Związku Polskiej in te li
gencji Katolickiej w W iln ie w roku 
1936 37. — Koło W ileńsk ie  Związku 
Polskiej In te ligencji Katolickiej w 
czasie w sk azany m  liczyło 74 cz łon
ków. W sk ład  Zarządu w ch o d z i l i : 
p. prof. dr. W. K om arn ick i — prezes, 
p. prof. dr. A. Mycielski, — viee- 
prezes,  ks. dr.  J .  C zern iaw ski — s e 
k re ta rz ,  p. mgr. W. C yw ińsk i — 
sk a rb n ik ,  p. M. G odlew ska i p. J a n  
K. P ap ro ck i  — członkowie Zarządu.

Działalność Koła w o k res ie  sp ra 
w ozdawczym  m ożna podzielić na  
3 działy :

1. Życie religijne.
2. Pogłębienie  i szerzenie  św ia to 

poglądu  kato lickiego.
3. Działa lność k u l t u r a l n o - o ś w ia 

towa.
I. Działalność re lig i jna .  — W o k re 

sie W ie lkanocnym  w dniach  15 — 21 
marca były zorganizowane rekolekcje  
dla cz łonków  i ogółu in teligencji k a 
tolickiej m. Wilna. K onferencje  rek o 
lekcy jne  wygłosił  w kościele O.O. 
F ranc isz k a n ó w  ks. kan .  J an  Woro- 
niewski, proboszcz z Brzuchowiee 
k/Lwowa. Licząc na  podstaw ie  w yd a
nych i rozes łanych  k a r t  w s tęp u  brało  
w n ich  udział przeszło  1200 osób, do 
S ak ram en tó w  zaś p rzys tąp iło  przeszło 
1000 osób. W ygłosił razem  9 konfe- 
rencyj,  w tem  6 ogólnych i 3 s t a n o 
we — dla pań ,  p an ó w  i nauczycie l
s twa. Zakończenie  reko lekcy j miało 
c h a r a k te r  bardzo uroczys ty  — w spó l
n a  modlitwa — przed i po Komunji 
św. pod p rzew odnic tw em  ks. kan. 
J . W oroniew skiego  — i b łogos ła 
w ieństw o  Najśw. S ak ram en tem .

Co do Mszy św. w spólnej miesięcz
nej, k tó r a  odbyw ała  się w ro k u  
ubiegłym razem  z Sodalic.ją P an ów  
w III niedzielę miesiąca, Zarząd Koła

wobec małej f rekw encji  zan iecha ł 
organizować. J e d n a k  na przyszłość — 
sp raw a  w spólnej Mszy św. i adoracji 
w ym aga  omówienia  i zorganizowania.

II. Pogłębienie i sze rz e n ie  św ia to 
poglądu katolickiego. — W śród zadań, 
jakie  Koło sobie s tawiło  n a  03ta tn iem  
zebran iu  w alnem , tylko część u da ło  
się spełnić  — zorganizowanie  sekcji 
i cyk lu  odczytów o komunizmie.

Działa lność w tym  zakres ie  można 
podzielić  na  :

1. Z ebran ia  ogólne.
2. Działalność sekcji.
3. Odczyt publiczny.
4. Zjazd reg jona lny  in teligencji 

ka to l ickie j archidiecezji w ileńskie j .
1. Z ebran ia  ogólne. — W okres ie  

sp raw ozdaw czym  odbyło się 10 zebrań  
ogólnych z re fe ra tam i i d yskus ją .

Dnia 2 g rudnia  1936 r. — prof. 
dr. R. M ien ick i: omówił dzieło ks. 
P io tra  Skarg i „O jedności Kościoła 
Bożego”. Było to  po n iekąd  przygo to 
w an iem  do uroczystości Jub i leu szo 
w ych k u  czci ks. P io tra  Skargi. Obec
nych 70 osób.

Dnia 18 s tyczn ia  1937 r. prof. dr. 
B. Ja s ino w sk i  — „Tendencje  rozw o
jowe n a u k i  a filozofja" — obecnych  
33 osoby.

Dnia 11 lu tego 1937 r. prof. dr. 
K. P e lc za r  — „P ow stan ie  chorób  a 
życie". Obecnych 19 osób.

Dnia 1 m arca  1937 r. Red. St. 
Mackiewicz z cyklu o k o m u n iz m ie : 
„Poli tyka  zagran iczna  Rosji Sowiec
kiej" — obecnych przeszło 70 osób.

Dnia 8 m arca  1937 r. prof. dr. St. 
Świaniewicz — „Poli tyka  g o sp o d ar
cza Rosji Sowieckiej" — obecnych 
przesz ło  40 osób.

Dnia 15 k w ie tn ia  1937 r. prof. dr. 
W. K om arn ick i — „Ustrój poli tyczny 
Rosji Sowieckiej" •— obecnych 34 
osoby.
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Duia 30 k w ie tn ia  1937 r. p ro k u 
ra to r  St. Wolski — „A kcja k o m u n i
s tyczna  w Polsce” — obecnych 29 
osób.

Dnia 10 m aja  1937 r. Red. St. 
S tom m a — „ E n cyk lika  P a p ie s k a  o 
h i t le ry zm ie1' i prof. dr. St. Świanie- 
wicz dzieli się w rażen iam i o h i t le ryz 
mie. Obecnych 60 osób.

Dnia 24 m aja  1937 r. prof. dr. A. 
W rzosek  — „O jednym  z objawów 
neopoganizmu". Obecnych przeszło 
50 osób.

Z cyklu  o kom unizm ie  pozosta ł  
do w ygłoszen ia  odczyt ks. prof. dr. 
A. Wójcickiego p. t. : „Związki zaw o
dowe w us t ro ju  k o rp o ra ty w n y m  w 
św iet le  en cy k lik  p ap ie sk ich ”. S tan  
zdrowia p re leg en ta  nie  pozwolił na  
wygłoszenie. N adto  zajdzie po trzeba  
poświęcić jedno  z zeb rań  w  jesieni 
omówieniu  encyklik i  pap iesk ie j  o 
bezbożnym komunizmie.

2. Działalność s e k c y j .— W alne  ze
b ran ie  zaleciło zorganizowanie sekcyj:

a) życia w ew nętrznego ,  b) p ed a 
gogicznej i c) pań.

Decyzją now ow ybranego  Zarządu 
z du ia  25 październ ika  sekcje  pow o
łano  do życia i zaproszono prof. dr. 
W. S taszew skiego  do zorganizowania 
sekcji życia w ew nętrznego ,  ks. pref. 
dr. J. C zerniawskiego i p. naucz. 
G us taw a  M alaw kę  — sekcji p edag o 
gicznej i p. dyr.  M. G od lew ską  — 
sekcję  pań .

Z tych rozw inęła  się i dz ia ła ła  
cały czas sekc ja  życia w ew nętrznego  
pod k ie row n ic tw em  — prof. W. S ta 
szewskiego, zeb rań  odbyło  się 14, 
sekc ja  zaś pedagogiczna jeszcze jes t  
w  s tad jum  organizacji.  Na pierwszem 
organ izacy jnem  zebran iu  w y brano  
przewodniczącego w osobie prof. A. 
N arwoysza  i s e k re ta rz a  p. naucz. G . ; 
M alawko. U sta lono  p lan  dzia łan ia  
sekcji z tem, że rea l izac ja  tego p lanu  
n a s tąp i  w ro k u  przyszłym. Sekcja  od
by ła  4 posiedzenia. N a to m ias t  sekcja

p ań  zupełnie  nie zos ta ła  zorgan izo
w ana. P ie rw sze  o rgan izacy jne  zeb ra 
nie nie doszło do sk u tk u  — przybyło  
4 pan ie  na  18 cz łonkiń .

3. Odczyt publiczny. — Na spec ja l
ne po dkreś len ie  zasługuje  odczyt 
publiczny, k tó ry  wygłosił dn. 19 lu tego  
dr. med. Fr. K arw ow sk i  z Poznania  
p. t. „Męka P ańska  n a  po ds taw ie  
bad ań  nad  Św. C ałunem  z T u ryn u  
w świetle n a u k i  lekarsk ie j" .  Odczyt 
mia ł  pow odzenie  nadzw ycza jne  — 
sala  Śn iadeckich  i przy leg łe  galer je  
U. S. B. nie mogły pomieścić publicz
ności. Obecnych przeszło  770 osób. 
W rażen ie  olbrzymie.

4. Zjazd reg jona lny  in te ligencji 
ka to lickie j archid iecezji w ileńskiej .

W ram ach  uroczystości ju b i leuszo
w ych k u  czci ks. P io tra  Skargi, jak ie  
się odbyły  w dniu  6 g rudn ia  1936 r. 
w Wilnie, Koło W ileńsk ie  Z. P. I. K. 
zorganizowało I Zjazd reg jonalny  
in te ligencji ka to l ick ie j  archidiecezji 
w ileńskiej .

Na zjeżdzie zosta ły  wygłoszone 
dwa re fe ra ty .

1. Prof. dr. H. D em bińsk i  z L ublina  
wygłosił  re f e ra t  p. t. „In te ligencja  
k a to l ick a  w obec prob lem ów  w spó ł
czesnej k u l tu ry ”.

2. R ek to r  U. S. B. dr. M. Zdzie- 
chow sk i p. t. „Bolszewizm na jw iększy 
w róg Kościo ła11. Tezy do poszcze
gólnych re fe ra tów  zosta ły  po dane  
do wiadomości publicznej znacznie 
wcześniej tak ,  że uczes tn icy  mogli 
znacznie  wcześniej się p rzygotować 
do dyskusji .

Zjazd naogół się udał.  Brało w nim 
udział około  300 osób. W praw dzie  
in te ligencja  z p row incji ty lko  częścio
wo dopisała ,  a n a w e t  w ileńska  m ogła 
przybyć znacznie  liczniej. Ten  fa k t  
t łum aczyć  m ożna tem , że t e n  dzień 
był zbyt p rze ład ow any  p rogram em  
jubileuszow ym  ku  czci ks. P io tra  
S karg i i godzina na  obrady  b y ła  dość 
w czesna  — po p o łudn iu  3 m. 30.
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Zjazd miał w ie lk ie  znaczenie  p ro 
p agandow e. R efera ty ,  dyskus je  i r e 
zolucje s ta ły  n a  w ysokim  poziomie. 
Bardzo przychylnie  p o tr a k to w a ła  
opinja  publiczna rezolucje. K ato licka  
A gencja  P ra so w a  i P o lska  Agencja 
Telegraf, rozes ła ły  rezolucje  zjazdu 
in  ex tenso  w swoich k o m u n ik a tach .  
P ra sa  per jodyczna i dz ienna  ka to l ick a  
i narodow a rezolucje um ieści ła  i p rzy 
chylnie  omówiła.

lii. Działalność k u l tu r a ln o - o ś w ia to 
wa. — Działalność k u ltu ra lno -ośw ia 
towa Koła W ileńsk iego  polegała  na 
p row adzen iu  B ibljo teki Wiedzy Reli
gijnej i czyte ln i pism kato lickich . 

*
*  *

Oceniając działalność Koła W ileń 
skiego za o kres  sprawozdaw czy, w y 
p ad a  zauważyć, iż działalność Koła 
w tym  ok res ie  była dość w yd a jn a  w 
k ie ru n k u  pogłębienia  życia w e w n ę t rz 
nego dzięki działalności sekcji życia 
w ew nętrznego  i w  k ie ru n k u  u ra b ia 
nia mocnej opinji ka to l ick ie j  dzięki 
zjazdowi reg jona lnem u i jego u c h w a 
łom, cyklowi odczytów o kom unizm ie  
i sp raw ozdan iu  z posiedzeń Koła, od 
czasu do czasu  umieszczanem  w D zien 
n iku  W ileń sk im  i w  Słow ie . D zia ła l
ność  Koła w opinji publicznej zyskuje  
coraz w iększe  uznanie .  Koło w sobie 
s ta je  się coraz zw artsze .  Ale jeszcze 
są  członkowie, k tó rzy  m ało  in te resu ją  
się p racam i Koła. W przyszłości 
trz eb a  zwrócić uw agę  n a  pozyskan ie  
now ych a czynnych cz łonków  i n a 
w iązać bliższy k o n ta k t  z młodszą 
in te ligencją .

Sprawozdanie  z dzia łalności Zarządu 
Koła Wileńskiego Z.P.I.K. — W okres ie  
spraw ozdaw czym  odbyło  się 7 posie
dzeń Z arządu  Koła. Poza sp raw am i 
ściśle organizacyjnerai,  jak  u ch w a le 
nie p lan u  pracy, wiele czasu pośw ię
cono Zjazdowi reg jona lnem u polskiej 
in teligencji ka to l ick ie j  archidiecezji 
w ileńskie j ,  organizacji w spom nianego

odczytu publicznego, w sprawie  reko- 
lekcyj w ie lkopos tnych  i udzia łu  Koła 
W ileńskiego w W alnym  Zjeździe 
i Radzie Naczelnej Z. P. I. K.

N adto  Zarząd Koła w y s tąp i ł  z 
in ic ja tyw ą  i zw ołał ogólne zebranie  
z Sodalicjami M arjańsk iem i s tarszego 
spo łeczeń s tw a  w sp raw ie  re p e r tu a ru  
te a t ra ln eg o  na  P ohulance , a po tem  
o p racow any  m em orja ł  z podpisam i 
K oła W ileńskiego, Sodalicji Marjań- 
sk ich  i S tow arzyszen ia  Mężów i K o
b ie t  K ato lick ich  złożony zos ta ł  do 
Komisji T ea tra ln e j  M ag is tra tu  m, 
Wilna i n a  ręce dyr. T e a tru  Miejskie
go n a  P ohulance ,  p. Szpakiewicza. 
Chodziło o za p ro tes tow an ie  p rze 
ciwko n iek tó ry m  w ystaw ionym  sz tu 
kom  j a k :  „Święty  P łom ień Ofiary” 
i w yrażen ie  dezydera tów  kato l ick ich . 

*
* *

W zw iązku z pobytem  w Wilnie 
J. E. Ks. Arcyb. F. Cortesi, N uncjusza  
A posto lsk iego  w Polsce, Zarząd Koła 
W ileńsk iego  Z. P. I. K. w sk ładzie  
prof. dr. Bossowskiego, ks. dr. Czer
n iaw skiego, dyr. Godlewskiej, prof. 
dr. K om arn ick iego  i prof. dr. Myeiel- 
skiego był p rzy ję ty  w obecności J.E . 
Ks. A rcyb isku pa  - M etropolity  R. Ja ł-  
brzykow skiego  na  osobnej audjencji 
w dniu  13 październ ika  1937 r.

W im ieniu  Koła W ileńskiego p rze 
m ów ił do J. E. Ks. N uncjusza , złożył 
hołd  i w yrazy  synow skiego od d a 
n ia  w zględem Stolicy Apostolskiej 
p rezes  prof. dr. W. Komarnicki. Tym 
fa k te m  J. E. Ks. N uncjusz  by ł '  mile 
zaskoczony. Powiedział , że pierwszy 
raz  z t a k ą  organ izacją  się spo tyka. 
P y ta ł  o działalność Koła w szczegó
łach. Pros ił  o s t a tu t  i sp raw ozdania .  
J. E. Ks. Nuncjusz wyraził w  sposób 
szczególny żywe zadowolenie  z i s tn ie 
n ia  Związku, przyezem podkreś li ł ,  że 
zadania  jego w dobie obecnej są b. 
a k tu a ln e  i b. doniosłe. S ta tu t  Związ
k u  P. I. K. i w szystk ie  sp raw ozdan ia
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z rocznej działalności razem  z p ro to 
k ó łem  os ta tn iego  walnego zeb ran ia  
ze specja lnem  pism em  Z arządu  Koła 
W ileńskiego zos ta ły  doręczone J. E. 
K b. Nuncjuszowi za pośredn ic tw em  
J. E. Ks. A rcyb isk up a  - M etropolity  
W ileńskiego R. Ja łbrzykow skiego .

Sprawozdanie  Sekcji Życia W ewnętrz
nego Związku Polskiej Inteligencji  Ka
to lickiej  w Wilnie za  czas  od 25. X. 36  r .  
do 6.  VI. 37  r .  — Sekcja życia w e
w nętrznego  zo s ta ła  zorgan izow ana 
w p aźdz ie rn iku  1936 roku. P ierwsze 
zebran ie  sekcji odbyło się 19 l is to 
pada. Na k ie row n ika  poproszono  ks. 
prof. M. Sopoćkę, p. prof. S taszew 
skiego obrano  n a  przewodniczącego. 
Z eb ran ia  sekcji odbyw ały  się co dwa 
tygodnie,  w  niedziele  od 12—14 godz. 
W ciągu ro k u  sprawozdaw czego od
było się 14 zebrań . F rek w e n c ja  p rze 
ciętn ie  w ynosiła  około  10 osób. U s ta 
lono n a s tęp u jący  p rog ram  zebrań :

1. Czytanie  i k om en to w an ie  E w a n 
gelii.

2. Refera t ,  dotyczący sp raw  życia 
w ew nętrznego .

3. L e k tu ra  ks iążk i ks. Saw ick ie 
go — Dusza now oczesnego człow ieka.

W szyscy cz łonkow ie  sekcji ko le j
no podejm owali się ko m en to w an ia  
Ewangelji  i w yg łaszan ia  refera tów . 
Wszyscy rów nież  brali  udział w d y 
skus jach ,  k tó re  n ieraz  były  bardzo

ożywione i c iekawe. Zwłaszcza dużo 
k orzys ta li  członkow ie  sekcji z uw ag 
i w y jaśn ień  ks.  prof. Sopocki, k tó ry  w 
sposób bardzo w yczerpujący  ośw iet la ł  
różne  w ątp l iw e  kweBtje, oraz z n ie 
zm ierną  de l ik a tn ośc ią  p ro s to w a ł  n ie
ścisłe n ieraz  sądy  zebranych ,  za co 
należy m u się serdeczne podz ięko
wanie .

Sprawozdanie  z działalności Bibljo- 
tek i  Wiedzy Religijnej za  czas  od 25. X. 
36  r .  do 6. VI. 37 r .  — W ciągu ro ku  
sprawozdaw czego ilość k s iążek  w 
bibljotece zw iększy ła  się o 142 egz. 
Obecnie więc b ib l jo teka  posiada  
2117 ks iążek .

Ilość ab o n e n tó w  w zros ła  o 134 
osoby; ogólna ilość ab o nen tó w  w y 
nosi 420 osób.

B ib l jo teka  je s t  czynna  3 razy 
ty g o d n io w o : we środy  i p ią tk i  od 
godz. 4 po poł.  do 7-ej, w soboty  od 
od 4-ej do 9-ej wieczorem.

Ruch w b ibljo tece jes t  dość duży. 
W ciągu jednego  dnia  zmienia k s iąż 
ki 15—20 osób.

P rzew aża ją  w śród  czy te ln ików  lu 
dzie dorośli. Najmniej jes t  s tud en tów  
i m łodzieży szkolnej męskiej .

W okres ie  sprawozdaw czym  spo 
rządzony  został k a ta log  działowy.

Czytelnia  czasopism posiada  26 
pism polsk ich , f rancusk ich  i ang ie l
skich.

STOLICA APOSTOLSKA.

Uczestnicy wspaniałych uroczy
stości kanonizacyjnych. — U roczy
stości k anon izacy jne  w pierwszy dzień 
Wielkiejnocy odbyły  się nadzwyczaj 
okazale .  Udział w nich wzięło oprócz 
Ojca św. 26 kard yn a łów , w śród  k tó 
rych  J. Em. Ks K ard y n a ł  Al. Kakow- 
ski. We w span ia łym  orszaku  zna jd o 
w a ł  się liczny zas tęp  Księży B isk u 
pów polskich. W bazylice św. P io t ra  
obecnych było n a  uroczystośc iach

tych również pięciu cz łonków  rodzin 
panu jących ,  wśród n ich  ks iężna  m a ł 
żo nk a  n as tęp cy  t ro n u  włoskiego. 
N a specja lnej t ry b u n ie  zasiadło  12-tu 
cz łonków  rodziny  R att ich . Na t r y b u 
nie p o s tu la to ró w  znajdow ało  się 160 
cz łonków  Kongregacji ks. ks. J e z u 
itów. Obok t ro n u  pap iesk iego  zw ra 
ca ła  po w szechn ą  uw agę  obecność 
50 k ad e tó w  polsk ich  w uniform ach  
ze sz tandarem . W naw ie  głównej
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5000 cz łonk iń  młodzieży żeńskiej 
włoskiej Akcji Katolickiej w białych 
s u k n ia c h  z w elonam i w yk on a ło  p ie 
n ia  religijne na p rzem ian  z pielgrzy
m am i polskimi, k tó rzy  odśpiewali 
„Boże, coś Po lskę" i „W esoły  nam  
dziś dzień n a s ta ł" .  Na t ryb un ie  dyp lo 
matycznej zasiedli charge  d’affaires 
Po lsk i przy Stolicy św. w raz z cz łon
kam i am basad  polskich  przy W a ty 
k an ie  i Kwirynale .  Obecni byli ró w 
nież am basadorow ie  Anglji i Hisz
pan ji  jak o  też p o dsek re ta rz  s tan u  
we w łosk iem  m in is te rs tw ie  sp raw  
zagran icznych  Bastianini.

Obecne uroczystośc i k an o n iza c y j
ne w span ia łośc ią  sw ą przew yższały  
w szystk ie  dotychczasowe.

Pielgrzym i polscy u Ojca św. — 
We środę, dnia 20 kw ie tn ia ,  Papież 
p rzy ją ł  na  audjenc ji  około dwóch 
tys ięcy  pielgrzymów polskich , k tó 
rych  przedstaw il i  Ojcu św. IIEE. K się 
ża Biskupi po lscy  obecni w Rzymie 
oraz charge  d’affaires am b asa d y  po l
skiej przy W a ty k a n ie  radca  S tan is ław  
Jan ik ow sk i .  JE. Biskupowi Polow em u 
Ks. J . Gawlinie tow arzyszy ł gen. ,T. 
Haller. Dalsze miejsca zajęli p ro feso 
rowie u n iw e rsy te tó w  polskich  w  to 
gach, kadeci lwowscy oraz re p re z e n 
tac ja  polskiej młodzieży ka to l ick ie j ,  
k tó r a  złożyła Ojciu św. w darze kopję  
ry ngrafu  w raz z t e k s te m  polskim 
i w łosk im  ślubow ania , z łożonego w 
ro k u  ubiegłym  przez młodzież a k a d e 
m icką  w s a n k tu a r ju m  Jasnogórsk iem .

Papieża , w chodzącego do Sali B ło
g osław ieństw , gdzie się odby ła  au- 
djencja, pielgrzymi pow ita li  gorącemi 
o k rzy kam i i owacjami. Ojciec św., 
p rzechodząc przez salę, b łogos ław ił  
w szystk im , a n a s tępn ie ,  zająwszy 
miejsce n a  tronie ,  wygłosił  do z eb ra 
nych przem ówienie .  N ajp ierw  pozdro 
wił sześćse t  p a r  m ałżeńsk ich  i około 
p ięc iuset  byłych w ych ow an kó w  szkół 
ch rześc ijańsk ich  we Francji,  p rzy j
m ow anych  jednocześn ie  z p ie lgrzym 

k ą  polską, poczem wygłosił  do p ie l
grzym ki polskiej dłuższe przem ó
wienie.

Nowi święci Jan Leonardi i Sal
w ator da Horta. — W niedzielę 
W ie lkan ocn ą  dnia 17 b. m. je d n o 
cześnie z kan on izac ją  błog, A ndrzeja  
Boboli odbyły się w  bazylice św. 
P io t ra  w Rzymie również kanon izac je  
błog. J a n a  Leonard i (W łocha) i błog. 
S alw atora  da H orta  (Hiszpana). P o n i
żej poda jem y k ró tk ie  życiorysy n o 
w ych Świętych.

Święty Jan  Leonardi urodził się 
w  1543 r. w Diecimo w diecezji Lucca 
we W łoszech. K a p łan em  zosta ł  w 
1572 r. w  trzydz ies tym  ro k u  życia. 
N iebaw em  przyszły  Św. zas łyn ą ł  jako  
k a p ła n  gorliwy, pobożny i uczony. 
U łożony przezeń k a tech izm  używ any 
jes t  w szkołach diecezji Lucca przez 
trzy  n a s tę p n e  s tulecia. W p a rę  la t  
później św. J a n  L eonardi tw orzy  
now ą kongregac ję  zak o n n ą  k le ryków  
reg u la rny ch  N. Maryi P. w Lucca. 
Rozszerzający się w  tych  la tach  p ro 
te s ta n ty z m  daje przyszłem u Św ię te 
m u dużo sposobności do rozwinięcia 
działalności aposto lsk ie j .  Członkowie 
nowej kongregacj i jed n ak ż e  n a p o ty 
k a ją  w  swej p racy  n a  liczne t r u d 
ności, zwłaszcza n a tu ry  finansow ej.  
Mimo to zgrom adzenie  rozwija  się 
pom yślnie .  W r. 1580 św. J a n  Leo
n a rd i  tw orzy  dw a now e k lasz tory ,  
męBki i jeden  żeński.  W ro k u  1583 
u da je  się do Rzymu, gdzie przyjaźni 
się ze św. Fil ipem Neri. W czasie 
swego p o b y tu  w W ieeznem Mieście 
J a n  Leonard i zdobyw a sobie c a łk o 
wite zaufanie  Papieży, k tó rzy  po le 
cają  mu różne misje. W ro ku  1595 
pap ież  K lemens VIII za tw ie rdza  o s ta 
tecznie  za łożoną przez Świętego k o n 
gregację  zakonną ,  poczem w ysyła  
św. J a n a  do Lucci jako w izy ta tora  
aposto lskiego, n a s tęp n ie  zaś do k la sz 
to ru  bened y k tyn ów  na  Monte Vergi- 
nom, gdzie przew odniczy w z a s tę p 



126 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 8

s tw ie  Ojca św. obradom  genera lnej 
k ap i tu ły .  W r. 1601 o trzym uje  J a n  
Leonard i znany  kośció ł S an ta  Maria 
in Port ico  w Rzymie, gdzie później 
spoczęły  jego śm ierte lne  szczątki. 
W n a s tę p n y c h  la tach  k i lk ak ro tn ie  
Papież w ysyła  go do różnych  k la sz 
to rów  w c h a rak te rze  w izyta tora .  
Ins ty tuc ja ,  z k tó r ą  najbardzie j  jes t 
zw iązane imię św. J a n a  L eo n ard i’ego 
je s t  Kolegjum P rop agan dy  Wiary, 
Mgr. Vives, H iszpan z pochodzenia ,  
od dłuższego już czasu nosił się 
z myślą s tw orzen ia  specja lnego k o 
legjum dla k sz ta łcen ia  m isjonarzy  
n a  dalekie  misje. Przyszły Św ięty  
po p a r ł  tę  inyśl, dopomógł ks. Yives 
w w y p e łn ien iu  tego p ro je k tu  i w 
ten  spopób pow sta je  w  ro ku  1603 
zaczą tek  przyszłego w span ia łego  k o 
legjum. W r, 1608 św. J a n  Leonard i 
po raz  o s ta tn i  przewodniczy obradom  
k a p i tu ły  genera lne j swego zgrom a
dzenia . Umiera spokojn ie ,  jakgdyby  
usypia ł .  Pap ież  P aw e ł V n a  w iado
mość o jego śmierci rzek ł ze łzami : 
w ie lk i  s ługa  Boży um arł.

Święty S a lw a to r  da  Horta ,  urodzony 
w  1513 r. w diecezji G erona  (Kata- 
lonja), pochodził z bardzo ubogiej 
rodziny. W raz  ze sw ą  s ios trą  był 
w ych ow an y  przez Siostry  Miłosier
dzia w p rz y tu łk u  dla b iednych  dzieci. 
P rzybyw szy  n a s tę p n ie  do Barcelony, 
nauczy ł się rzemiosła szewskiego. 
B ędąc pew nego  razu  w s ły nn ym  
k lasz to rze  w M ontserra t ,  dokąd  przy 
był, by zobaczyć zb liska  życie z a 
k o n n e ,  do k tó rego  czuł w sobie po-

Z NIWY KOŚCIELNEJ
Z A G R A N I C Ą

„N iepokój m etafizyczny". Ży
ciowa w artoSf w iary . — Biolog 
f rancu sk i  p ro feso r  C ueno t wygłosił  
w  N ancy  p re lekc ję  n. t. „L’inqu ie tud e  
m e ta p h y s iq u e “ (Niepokój metafizycz-

w ołanie ,  up ros ił  przełożonego, ażeby 
mu dano tam  pracę. Służąc w k la s z 
torze, w zbudza ł podziw w szystk ich  
za k o n n ik ó w  sw ą n iezw ykłą  poboż
nością  i pracow itośc ią .  W k ró tk im  
czasie p o tem  w stęp u je  do zakonu  
oo. franc iszkan ów  i w 1542 r. sk łada  
śluby zakonne .  Nigdy bodaj dotąd  
nie widziano w k lasz to rze  tym  za
k o n n ik a  t a k  cichego i t a k  bardzo 
um ar tw ia jąceg o  się. Już  w k ró tk im  
czasie po ukończeniu  now icja tu  przez 
S a lw ato ra  da H orta  zaczęły się dziać 
rzeczy nie  mogące być w ytłum aczone  
w sposób na tu ra lny .  Cuda to w arzy 
szyły jego życiu stale. Po eudow nem  
uleczeniu pew nego  młodzieńca, k tó 
rego ojciec p ros ił  S a lw ato ra  o modły 
skrom nego  b rac iszka  f r a n c iszk ań 
skiego, p rzybyw ały  t łu m y  w iernych 
z na jda lszych  n a w e t  okolic, a kościół, 
w  k tó ry m  on p rzebyw ał,  zape łn iony  
był s ta le  przez w iernych, k tó rzy  go 
b łaga l i  o modły i b łogos ław ieństw a .  
Bezpośrednio  po b łogosław ieństwie  
u dz ie lanem  przez S a lw ato ra  da H orta  
s łychać  było często ok rzyk i  d z ięk 
czynne chorych, u leczonych cudow 
nie. Lecz nie zosta ły  mu też oszczę
dzone cierp ienia .  Podejrzliwość, a n ie 
k iedy  i n iechęć  w spó łb rac i z a k o n 
nych, doprow adziły  aż do o skarżen ia  
i p o s taw ien ia  tego świątobliwego 
męża przed oblicze t r y b u n a łu  inkwi- 
zycyjnego. D w ukro tn ie  był sądzony 
i un iew in n iany ,  przyczem try b u n a ł  
wTyraża ł  podziw dla jego czystości 
i świętobliwości. — Św. Sa lw ato r  
zm arł  w 1567 r. n a  Sardynji,  gdzie 
zas ły ną ł  również z wielu cudów.

I DUSZPASTERSKIEJ.

ny), w k tó re j  poruszy ł niezm iernie  
w ażk i p roblem  życiowej w artośc i  
w iary.

P rzy tacza jąc  n a  w stęp ie  słowa 
M onta lem berta ,  prof. Cuenot zap y 
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t u j e : „ Jak i  z p rzeciwnych chrys tja-  
nizrnowi sys tem ów  zdołał k iedy  pocie
szyć sm u tn ą  duszę i zbolałe pokrzepić  
serce ? Kto z uczonych, regu lu jących  
życie bez Boga, zdołał choć jed ną  
łzę  o su szy ć?  Tylko ch rys tjan izm  od 
sam ego począ tku  czasów obiecał po
c iechę w n ieu n ikn io ny ch  tego życia 
boleściach i obie tn icy  dotrzymał.  
Każdy więc strzec pow in ien  pilnie 
s k a rb u  w iary , bo gdy się zna  owe 
teorje ,  za k tó re  w ielu  oddaje  m ądrość  
i poznanie ,  u k ry te  w C hrystusie ,  
mimowoli p rzypom ina  się ów król
0 k tó ry m  Sancho P an sa  (z „Don 
K ichota"  opowiada, że sp rzeda ł k ró 
les tw o swoje, aby  kup ić  s tado  g ęs i“ 
(M onta lem bert .  Vic de S. E lisabeth . 
Preface).

„ J a k ą  jes t  życiowa w ar to ść  w ia 
r y ? — zapy tu je  gen ja lny  K artez jusz—
1 o dp ow iad a :  „To w ziąłem za p r a 
widło, że w szy s tk o  co p rzy jm ujem y 
ca łk iem  jasno  i w yraźn ie ,  ja s t  p r a w 
dziwe, je s t  pew nik iem  ty lko  dlatego, 
że Bóg is tn ie je  i że je s t  Is to tą  do 
s k o n a ł ą . . .  P ew n ość  i p raw d a  w szel
k iej wiedzy zależy jedynie  od p o zn a 
n ia  Boga praw dziw ego" (Principia  
Phil.).

Bezreligijności tow arzyszy  n ieza 
dow olenie  i dręczący „niepokój m e ta 
fizyczny" — mówi prof. Cuenot.  Czło
w iek  po trzebu je  oprócz wiedzy j a 
k iegoś o parc ia  m oralnego, a tak ie  
oparc ie  może znaleźć ty lko  w wierze 
religijnej. Jeżeli  t ę  w iarę  u trac i ,  nie 
zazna już p o ko ju  ducha"  (L’inquie-  
tude m a taphysiąue).

„Jeżeli z duszy us tąp i  w iara  — 
pow iada  s łynny  L am enn a is ,  Który 
sam  przechodził za łam an ia  pod wzglę
dem re lig ijnym — wiara,  k tó ra  łączy 
duszę z Bogiem, w tedy  coś s t ra sz l i
wego w niej się dokonyw a. Dusza 
n ie jak o  w ła sn y m  ciężarem  sp y chan a  
k u  głębiom, u p ad a  bezustann ie ,  u p a 
d a . . .  i o d e rw an a  od swego początku ,  
czepia się w szy s tk ich  złudzeń, jak ie

sp o ty k a  na  drodze, szamocąc się w 
bo lesnym  niepokoju , szalejąc rozko
szą w y uzd aną  lub w y bu cha jąc  śm ie 
chem  w a r ja ta  . . . “

„Is tn ie ją  dziś dwie k la sy  ludzi — 
pisa ł  rac jo na l is ta  znany  uczony p re 
zydent repub lik i  czechosłowackiej 
M asaryk  — wierzący i niewierzący. 
Wierzący mają  p u n k t  oparcia ,  są za
dowoleni i pogodzeni z życiem . . .  
W śród niew ierzących  bardzo niewielu 
znalazłoby się szczęśliwych i zadowo
lonych, gdyż bardzo niewielu z nich 
m a jak iś  g ru n t  duchow y pod sobą 
w życiu; w iększość n urza  się w um y 
słowej i m oralnej anarch j i .  Pod w p ły 
w em  tej anarch j i  w y tw arza  się p esy 
mistyczny  pogląd n a  życie, k tó ry  
tys iącom  i dz ies ią tkom  tys ięcy  ludzi 
czyni życie praw dziw ie  n ieznośnem ". 
(M asaryk: D er S e lb s tm o rd  ais sociale  
M a ssen ersch e in u n g  d er m odernen  
C ivilisation).

W a rtość  życiową wiary, jako  siły 
jednoczącej, podkreś la  prof. Cuenot, 
m ów iąc: „W anarch i j  duchowej i po- 
łowiczości moralnej leży te raz  n a j 
w iększe  n iebezpieczeństw o dla k u l
tu ry  i cywilizacji . Czują to n ie ty lko  
wierzący chrześcijanie ,  ale i m ater ja-  
liści. Ideałem  synów  Kościoła jes t  
jćdna  ow czarn ia  i jeden  pasterz .  Lecz 
i n iew ierzący czują konieczność j a 
k iegoś jednolitego po jm ow ania  św ia ta  
i życia, ale cel te n  us i łu ją  osiągnąć 
zapom ocą przym usow ego n auczan ia  
niewiary. Lecz da rem ne  to  wysiłk i.  
N iedowiarstwo je s t  przeczeniem, nie 
może więc mieć siły jednoczącej" .

Ż aden  cz łow iek myślący nie może 
u k ry ć  tego przed sobą, że Europa  
s toi wobec jak iegoś  w ielkiego k ry 
zysu. J a k i  to  będzie przew ró t — pisze 
myśliciel am ery k ań sk i  George — tego 
n ie zdoła  przewidzieć żaden  śm ie r
te ln ik ,  ale że ja k iś  p rzew ró t spełnić 
się musi, czują  to dobrze ludzie m y
ślący. Ś w ia t  cywilizowany drży na 
s k ra ju  jakiegoś ru c h u  wielkiego. Albo
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zwróci się ku  wyżynom, skąd  otw orzy 
się p rzed nim  droga do n a jśw ie tn ie j
szego postępu ,  albo poniży się jeszcze 
bardziej i pogrąży  w barbarzyństw ie .. .  
Lecz w szelk i p raw dziw y p os tęp  k u l 
tu ry  i cywilizacji b ierze począ tek  
w duszy człow ieka . . .  Od dusz więc 
p ow inna  się zacząć reforma. I tu  
dostrzegam y życiową w ar to ść  w iary  
religijnej. Tylko zaślepienie  może 
myśleć o refo rm ow aniu  ludzkości za- 
pom ocą ś rodków  w yłączn ie  zew n ę trz 
nych. Nieco w iększa  ilość z ło ta  i 
ch leba  nie  odrodzi spo łeczeństw a.  
Zais te  k ażdy  cz łow iek myślący widzi 
jasno  p o trzeb ę  reform  ekonom icz
nych , ale p ierw szą  p o trzeb ą  je s t  od 
now ienie  życia religijnego i p rzy 
w rócen ie  jedności w ew nętrzne j  przez 
ja w n e  w y znaw an ie  i p e łn ien ie  n au k i  
O dkupiciela  św ia ta "  (George : P rog 
ress and  p o u er ły  k s .  X. rozdz. 4).

Zgon zasłużonego kapłana li
tew skiego. — N iedaw no zm arł  w 
Kownie w 78 ro k u  życia w yb itny  
k a p ła n  li tew ski ,  p ra ła t  k a p i tu ły  m e 
tropo li ta lne j  kow ieńskie j ks. A le
k sa n d e r  D ąbrowski (D am brauskas) ,  
ceniony  teolog, m a tem a ty k ,  filolog 
i poeta .  Za czasów rosy jsk ich  ks. 
D a m b rau sk as  za sw oją działalność 
więziony był przez rząd  ca rsk i  a n a 
w et  zes łany  n a  Syberję. Po powrocie 
z zes łan ia  przez pew ien  czas był 
p ro feso rem  u n iw e rs y te tu  w P e te r s 
burgu , po powrocie us iad ł n a  s ta łe  
w Kownie. Z m arły  cieszył się wiel-  
k iem  pow ażaniem  w śród  sw ych ro 
daków, czego dowodem, że pogrzeb 
jego odbył się n a  k osz t  pań s tw a ,  
a spo łeczeństw o  powzięło  uchw ałę  
w zniesienia  mu po m n ik a  w k a ted rze  
kow ieńsk ie j .

Stalin o kościołach. — Zastępca  
k om isarza  sp raw  w ew n ę trzn ych ,  Sa
kow ski,  au to r  n ied aw n o  w ydanej 
broszury  p. t. „Kościoły n a  us łu gach  
szp ieg ow s tw a”, opow iada ł n iedaw no 
na  zeb ran iu  publicznem  o przyjęciu  
czołowych działaczy „G PU ” przez 
S ta l ina . W w ygłoszonem  przy  tej 
sposobności p rzem ów ien iu  czerwony 
d y k ta to r  Rosji sowieckiej oświadczył, 
że w szystk ie  religje bez w y ją tk u  są 
„wrogami p a ń s tw a  sow ieck iego”, to  
też  obow iązk iem  rządu  je s t  je c a łk o 
wicie w ytęp ić ,  a obow iązk iem  u rz ęd 
ników  przeciwdzia łać  w pływ om  d u 
c h ow ień s tw a  n a  wsi sowieckiej. W al
k a  z kościołam i je s t  n ie ty lko k w es t ją  
siły  i przyszłości zjednoczonych r e 
publik ,  lecz rów nież  akcją ,  m ającą  
na celu w ytęp ien ie  obsku ran tyzm u . 
Wszyscy k a p ła n i  są „szpiegami troc- 
k izm u i zdrajcam i p a ń s tw a  sow iec
k ieg o”. Należy doprow adzić  do tego, 
by kościoły i m iejsca modlitwy n a  
te ren ie  Rosji sowieckiej s ta ły  się 
jedynie  m uzea lnem i d o k u m e n tam i  z 
minionej epoki.

Zam ordowano agitatora bez
bożnika w Sowietach. — W m ia 
s teczku  B a rn au ł  n a  Syberji  dwie 
kob ie ty  zam ordow ały  ag i ta to ra  - be z 
bożnika , n ie jak iego  M aszurina. Aresz
tow ane  kob ie ty  oświadczyły, że chcia
ły  się w te n  sposób zemścić za uw ię
zienie miejscowego duchow nego  p r a 
w os ław neg o  Neszajewa.

W zw iązku z powyższem z rozpo
rządzenia  w ładz  w szystk ie  cerkwie 
w  B ernau le  i okolicach będą  zam 
k n ię te  przez dłuższy o kres  czasu, 
„aby nie wzbudzać słusznego  gniew u 
ludu, oburzonego te m  m o rd ers tw em ".

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn i a  A rc h id iec ez ja ln a  w W iln ie .
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Sacra Congregatio de Propaganda Fide.
INSTRUCTIO

De coordinatione Piae Unionis Cleri pro Missionibus cum operibus
missionalibus.

Ut un iversa  cooperationis missionalis actio m agis m agisąue  
perfic ia tar  ac roboretur, Comitatibus seu Consiliis, de ąuibus in Motu 
proprio Decessor Noster, Pia Unio Cleri pro Missionibus, debita  
a Summo Pontifice Pio XI obten ta  potestate , accedit.

Comitatus Nationales Pontificalium operum Missonalium 
necnon Summum Consilium (seu Comitatus suprem us), Motu 
Proprio  Decessor Noster instituta, ita perf ic iun tu r :

A) De Comitatibus Nationalibus cooperationis missionalis.

1. In d iversis nationibus Comitatus Nationalis constabit 
D irectoribus et Secre tariis  Nationalibus P iae  Unionis Cleri et 
Pontificalium Operum pro Missionibus, quae sunt in natione, 
singulisąue Consiliariis singulorum  Operum et Unionis Cleri, 
a Consilio Nationali respectivo electis.
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2. Comitatus Praeses , qui ab ipso Comitatn eligitur in te r  
Directores Nationales P iae  Unionis Cleri et Pontificalium Operum, 
tres annos in m unere manebit i terum ąue eligi poterit.

3. Comitatus, P raes ide  convocante, semel saltem in anno 
conveniet et ąuoties P ra ese s  opportunum iudicaverit. Idem 
suffragiorum  maiori parte  absoluta decernet.

4. Comitatus erit in unaquaque natione ea curare  quae ad 
commune bonum pertinent Unionis Cleri et Operum Missionalium, 
in tra  nationis limites exsistentium; i tem qae difficultates, quae 
fo rtasse  occurrerint, dirimere.

B) De Comitatu supremo cooperationis missionalis.

5. Summum Consilium (seu Comitatus supremus) Póntificiis 
Missionalibus operibus et Unioni Cleri regundis  constabit Praeside 
Operum Pontificalium pro Missionibus et Consilii in ternationalis  
Unionis Cleri, Secretariis  generalibus ipsorum Operum et P iae  
Unionis Cleri, unoque consilario singulorum Operum et Piae 
Unionis Cleri a Consiliis electis.

6. Comitatui huiusmodi P raeses  Pontificalium operum Mis
sionalium et Unionis Cleri p raeest.

7. Comitatus huius erit omnia providere  ut Unio Cleri et 
Opera Missionalia ordinatim fructuoseque propriam actionem 
explicare valeant, a tque difficultates, si quae obortae  fuerint, 
componere.

8. Quae in hoc Comitatu decernuntur, ad E-mum Cardina- 
lem S. C. de P ropaganda Fide Praefectum  recognoscenda atque 
confirmanda deferuntur.

9. Comitatus Supremus secundo quoque m ense ordinarie  con- 
vocabitur et ex tra  ordinem quoties P raeses  opportunum iudicaverit.

De commentario generali.

10. Commentarium generale, quod, ad mentem Motu Proprio 
supra  citati, commune est Pont. Operibus a Propagatione Fidei et 
a S. Petro Apostolo, erit et pro Secre tar ia tu  Internationali  P. U. C. 
pro  Missionibus.

Praesentem  Instructionem in Audientia  diei 9 martii a. 1937, 
SS-mus D. N. Pius, divina P rov iden tia  Papa XI, audita  relatione 
infrascripti Secretarii S. Congregationis de P ropaganda  Fide, 
ra tam  habere  et adprobare  dignatus est.

f  C. Costantini, Arch. tit. Theodosien., Secretarius.
(Acte Ap. Sedis, 1937, t. XXXIX, p. 476 — 477).
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ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

Wezwanie edyktalne.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  5 m a j a  1938  r. N r .  9 8 5 /S .

Sąd Arcybiskupi W ileński niniejszem wzywa Kazimierza 
Rynkiewicza, z pobytu  nieznanego, do staw ienia  się w tym Sądzie 
Arcybiskupim  Wileńskim, dnia 20 maja 1938 roku o godz. 10 rano 
w charakterze  pozwanego dla złożenia zeznań w sprawie o n ie
ważność m ałżeństwa Sztengierówna — Rynkiewicz.

Sąd uprzedza pozwanego, że, o ile nie stawi się on w ozna
czonym terminie, spraw a będzie rozpoznawana pod jego nieobec
ność aż do wydania w yroku włącznie.

Jednocześnie  Sąd poleca PW ielebnym Księżom Proboszczom, 
aby niniejsze wezwanie ogłosili w najbliższą niedzielę z ambony 
i, o ile miejsce pobytu  Kazimierza Rynkiewicza jest lub będzie 
im znane, niezwłocznie o tem powiadomili Sąd.
X . St. Czyżewski X. L. Chalecki

N otarjusz  Oficjał

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Ustawa z dn. 9 kw ietn ia 1938 r. o zm ianie ustawy o w ykupie gruntów, pod
legających ustawie w  przedmiocie ochrony drobnych dzierżaw ców rolnych.

(D. U. R . P. N r. 26, z  dn. 15. IV . 1938 r., poz. 229).

Art. I. W prow adza się w  u s taw ie  z dnia  18 m arca  1932 r. o w ykupie  
g run tów , podlegających us taw ie  w  przedmiocie ochrony  drobnych  dzierżawców 
rolnych (Dz. U. R. P. z 1936 r. Nr. 1, poz. 2) zm iany  n a s t ę p u ją c e :

1) w  art .  1 dodaje się now e u s tę p y  drugi i trzeci w  b rzm ien iu  :
„(2) U praw nien ia ,  okreś lone  w us taw ie  n iniejszej, n ad a je  się tak że  tym  

w szys tk im  dzierżawcom i poddzierżawcom, k tórzy  po 27 s ie rpn ia  1924 r., 
a p rzed 1 lipca 1932 r. wydzierżawili g ru n ty  z n ieruchom ośc i ziemskich 
o obszarze ponad  60 h a  uży tków  rolnych, po łożonych w ok ręgach  p rzem ysło 
w ych i podm iejskich , oznaczonych w rozporządzeniach  Rady Ministrów, w yd a
nych n a  pods taw ie  a r t .  4 cz. 1 p k t .  a) u s taw y  z dn ia  28 g rudn ia  1925 r. o w y
k o n an iu  reform y rolnej (Dz. U. R. P. z 1926 r. Nr. 1, poz. 1) w  g ran icach  tych 
okręgów  w edług  s t a n u  w dniu  1 m arca  1938 r., jeżeli poza tem  zachodzą 
w a ru n k i ,  przewidziane w w ym ienionych  w ust. (1) przepisach o ochronie 
drobnych  dzierżawców rolnych i jeżeli g ru n ty  zna jdu ją  się jeszcze w posiadan iu  
osób, u p ra w n io n y ch  do w y ku pu .

(3) Właścicielowi, k tó re m u  po zas tosow an iu  u s ta w y  niniejszej pozosta 
w ałby  obszar mniejszy, niż po ds taw ow a  norm a w ładan ia ,  przew idziana  w art .  
4 cz. 1 p k t .  a) u s taw y  z dnia  28 g rudn ia  1925 r. o w y k on an iu  reform y rolnej, 
s łuży p raw o  w yłączenia  od w y k u p u  g run tów , o b ję tych  dzierżawami, wymienio-
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nem i w  ust. (2), w ed ług  jego w yboru, w  części n iezbędnej dla  pozostaw ien ia  
m u podstaw ow ej norm y w ła d a n ia  lub u zu p e łn ie n ia  do te j  norm y grun tów , nie 
podlegających w yk up ow i n a  p od s taw ie  u s ta w y  niniejszej. Przy s tosow an iu  
przepisu  niniejszego nie uw zględnia  się zmniejszenia  obszaru  nieruchomości, 
dokonanego  po dniu 1 m arca  1938 r. w  drodze zbycia g run tó w , nie pod lega ją 
cych w yku po w i n a  p ods taw ie  u s ta w y  n in ie jsze j”;

dotychczasow y u s tę p  drugi oznacza się jako  u s tęp  czwarty;
2) po a r t .  4 dodaje  się art .  4 a w b rz m ien iu :
„Art.  4 a. 1) P rzep isy  a r t .  4 ust .  (1) s tosu je  się również w p rzypadkach ,  

dotyczących w y k u p u  g run tów  na  obszarze górnośląsk ie j  części w ojew ództw a 
ś ląskiego przez dzierżawców i poddzierżawców, w ymienionych  w art.  1 ust. (1) 
i (2), a  na  pozosta łym  obszarze P a ń s tw a  — przez dzierżawców i poddzierżawców, 
w ymienionych w ar t .  1 ust .  (2). Przepisy  art .  4 ust .  (1) m ają  też  zastosow anie, 
gdy g ru n ty :

1) s tan o w ią  w łasność  z ak ładó w  górniczych i u zn ane  z o s tan ą  przez w ła 
dze górnicze za n iezbędne dla po trzeb  zak ła du  górniczego, k tórego  w łasność  
s tanow ią ,  a  mianowicie  dla sam ych  robót górniczych, dla zak ła d an ia  budowli 
i u rządzeń, przew idzianych  w art.  75 i 76 p ra w a  górniczego (Dz. U. R. P. 
z 1930 r. Nr. 85, poz. 654), dla związanego z w a ru n k a m i  w ydobycia  planowego 
rab o w an ia  (zaw alania) pow ierzchni (art.  81 ust .  (1) p ra w a  górniczego), jak o  też  
d la innych  po trzeb  rac jona lne j  eksp loa tac j i  z ak ła d u  górniczego;

2) zna jdu ją  się w  p osiadan iu  zak ła dó w  przem ysłow ych  w rozum ieniu  
rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczypospolitej z dnia  7 czerw ca 1927 r. o p raw ie  
p rzem ysłow em  (Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 468) i u zn an e  zos taną  przez w łaściw ą 
w ładzę p rzem ysłow ą za n iezbędne do rac jona lnego  prow adzen ia  danego zak ładu .

(2) P rzepisy  ust .  (1) s tosu je  się rów nież  w p rzypadkach ,  gdy dzierżawca 
posiada  n a  dzierżawionych g ru n tach  w ła sn e  budynki,  przyczem dzierżawcy 
służy p raw o  do o trzym ania  od właściciela, prócz odpraw y, o dszkodow ania  za 
b u d yn k i  w w ysokości okreś lonej,  w b ra k u  porozum ienia  między s tronam i, przez 
w ładzę  w ed ług  rzeczywistej w artośc i  w dniu oszacow an ia”;

3) w  art .  14 us t .  (2) o trzym uje  brzm ien ie  :
„(2) P raw o sk ład an ia  podań  w ygasa  z dniem 1 paźdz ie rn ika  1938 r . “;
4) po art .  16 dodaje  się a r t .  16 a w b rz m ie n iu :
„Art.  16 a. (1) N adp łacone  przez dzierżawców g run tów , podlegających 

przep isom  o ochronie  drobnych  dzierżawców rolnych, nadw yżki czynszu dzier
żaw nego p on ad  norm ę, u s ta lo n ą  w art ,  6 u s taw y  z dnia  31 lipca 1924 r. (Dz. 
U. R, P. Nr. 75, poz. 741) za okres  czasu  po dn iu  28 s ie rpn ia  1924 r. u legają  
zaliczeniu i p o trącen iu  z ceny w ykupu , us ta lone j w  tryb ie  p o s tęp ow an ia  przy 
musowego. W razie  uznan ia ,  iż dzierżawcy nie służy p raw o  n abyc ia  dzierżawio
nych g ru n tó w  z przyczyn, p rzew idzianych w art .  4, bądź w  art .  4 a, nadw yżk i 
u lega ją  zwrotowi n a  rzecz dzierżawcy do w ysokości, odpow iadającej cenie 
w ykupu.

(2) P rzep isy  ust. (1) s tosuje  się ty lko  w tych  p rzy pad kach ,  gdy nadw yżk i 
zos ta ły  nad p łac o n e  właścicielowi, od k tó rego  g ru n t  u lega  w ykupowi.

(3) W ysokość  n adp łaconego  czynszu u s ta la  n a  w niosek  dzierżawcy w ła 
dza, orzekająca  o w yk up ie  (art.  7) w  orzeczeniu, kończącem  postępow an ie  
przym usow e (a r t .  18), przyczem  w ciągu 30 dni od o trzy m an ia  odpisu  tego 
orzeczenia  s t ro n y  m ogą  w y s tąp ić  do w łaściwego sądu  celem osta tecznego  
rozs trzygnięc ia  sporu  co do w ysokości nadp łaconego  czynszu";
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5) w art .  26 sk re ś la  się w yrazy :
„i obow iązuje  n a  ca łym  obszarze Rzeczypospolitej z w y ją tk iem  górno

śląskiej części w ojew ództw a śląskiego".
Art. 2. P rzep isy  art.  16 a u s taw y  z dnia 18 m arca  1932 r. o w ykup ie  

g run tów , podlegających  u s taw ie  w przedmiocie ochrony d robnych  dzierżawców 
ro lnych  w brzm ien iu  a r t .  1 p k t .  4) u s ta w y  niniejszej — stosu je  się w sp raw ach ,  
w  k tó ry ch  p rzed  wejśc iem  w życie u s taw y  niniejszej postęp ow an ie  przym usow e 
nie zostało  jeszcze zakończone p raw om ocnem  orzeczeniem s ta ro s ty  lub w yda
n iem  orzeczenia  przez w ojew ódzką  komisję  z iemską.

Art. 3. Rozciąga się n a  obszar gó rnoś lą sk i  części w ojew ództw a śląskiego 
moc obow iązującą u s ta w y  z dnia  18 m arca  1932 r. o w y k u p ie  g run tów , p od le 
gających us taw ie  w przedmiocie ochrony  drobnych  dzierżawców rolnych (Dz. 
U. R. P. z 1936 r. Nr. 1, poz. 2) ze zmianami, w prow adzonem i w art .  1 u s taw y  
niniejszej.

A rt .  4. U pow ażnia  się M inistra  R olnictw a i Reform Rolnych do ogłosze
n ia  w D zienniku  U staw  Rzeczypospolitej Polskie j w drodze obwieszczenia 
jednolitego t e k s tu  u s ta w y  z dnia  18 m arca  1932 r. o w y kup ie  g run tów , podle
gających  u s taw ie  w przedmiocie ochrony  drobnych  dzierżawców ro lnych  (Dz. 
U. R. P . Nr. 30, poz. 307) z uw zględnien iem  zmian, w prow adzonych  do dnia  
ogłoszenia  jednolitego  tek s tu .

Art. 5. W y k on an ie  u s ta w y  niniejszej porucza się M inistrowi Rolnictwa 
i Reform Rolnych w porozum ieniu  z M in istram i Sprawiedliwości i Spraw  
W ew n ę trzn ych .

Art. 6. U staw a n in iejsza wchodzi w  życie z dn iem  ogłoszenia.

P rez y d en t  R zeczy po sp o l i te j : I. M ościcki.

Prezes Rady M in is t ró w : S ła w o j S k ła d k o w sk i.

M inister  R olnictw a i Reform Rolnych : J . P on ia tow ski.

Ustawa z dnia 25 kw ietn ia 1938 roku o zm ianie ustawy o w ykupie przez 
dzierżaw ców  gruntów , zajętych pod budynki oraz gruntów czynszowych 

w  miastach i miasteczkach na obszarze sądów apelacyjnych 
w W arszaw ie, Lublinie i W ilnie,

(D . U. R . P. N r. 29, z  dn. 28 kw ie tn ia  1938 r., p o z . 259).

Art. I. W prow adza  się w u s taw ie  z dn ia  28 m arca  1933 ro k u  o w ykup ie  
p rzez dzierżawców  g run tów , za ję tych pod budynk i oraz g ru n tó w  czynszowych 
w m ias tach  i m ia s teczkach  n a  obszarze sądów  apelacy jnych  w W arszawie, 
L ublin ie  i Wilnie (Dz. U. R. P. Nr. 29, poz. 250) n a s tęp u jące  z m i a n y :

1) art .  13 o trzym uje b rz m ie n ie :
„Art. 13. T erm in  i w a ru nk i  w y p ła ty  ceny  w y k u p u  pozostaw ia  się w za

je m n e m u  porozum ieniu  s tron , a gdyby porozum ienie  to  do s k u tk u  nie doszło, 
w y p ła tę  ceny w y k u p u  sąd  n a  w niosek w y kupu jącego  może rozłożyć w sposób 
n a s tę p u jąc y  : 1/ 5 część te j sum y m a być u iszczona zaraz po u praw om ocn ien iu  
się w yroku ,  a i/5 części mogą być odroczone na  przeciąg  la t  10, licząc od da ty  
upraw o m o cn ien ia  się w yroku ,  z p ła tno śc ią  w  r a ta c h  pó łrocznych  i z doliczeniem 
3 %  od całego n iesp łaconego  k a p i ta łu " ;
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2) w  art .  17 us t .  (1) o trzym uje  brzm ien ie :
„(1) W y k u p ,  p rzew idz iany  w rozdziale n in iejszym, obejm uje — jeżeli 

s t ron y  dobrowolnie  n ie  u łożą  się inaczej — ta k ż e  podwórze, obejście i ogród, 
łączące się b ezpośredn io  z pow ierzchn ią  zabudow aną.  G run t,  u legający  w y k u 
powi, nie  pow in ien  przew yższać  p ię tn a s to k ro tn e j  powierzchni,  zaję tej przez 
poszczególne bud yn k i  m ieszka lne ,  ja k  również zabudow an ia  gospodarcze, s t a 
nowiące jed n ą  całość gospodarczą";

3) w  art .  20 us t .  (2) o trzym uje  b rzm ien ie :
„(2) Cenę w y k u p u  s tan ow i w a r to ść  g ru n tu  w chwili wszczęcia p o s tęp o 

w an ia  w ykupow ego, zmniejszona o 1V2%  za k ażdy  rok, k tó ry  u p ły n ą ł  od 
zaw arc ia  p ierwszej um ow y dzierżawnej przez p ie rw o tneg o  dzierżawcę; zm nie j
szenie to  nie może je d n a k  p rzek raczać  70% w artości  g ru n tu " ;

4) a r t .  21 o trzym uje  brzm ienie  :
„Art. 21. (1) Na w n io sek  pow oda sąd może cenę  w y k u p u  rozłożyć n a  

ra ty ,  w szakże  nie  dłużej, niż n a  la t  14, okreś la jąc  w w yro ku  w ysokość  i te rm in y
pła tn ośc i  ra t ,  k tó r e  będą  w p łacan e  do depozy tu  sądu, gdzie d a n a  sp raw a  była
rozpo znaw an a  w  pierwszej in s tanc j i ,  z zastrzeżeniem , że uchyb ien ie  te rm in u  
p ła tn ośc i  dw u r a t  pociąga egzekucję  całej zasądzonej tym  w yrokiem  sumy. 
W tym  w yp adk u  sąd pos tan ow i ,  że c a ła  pozosta jąca  część ceny w y k u p u  oraz 
w a ru n k i  p ła tno śc i  będą  w p isane  do IV działu w y k azu  hipotecznego , albo 
zo s taną  zabezpieczone przez zapowiedzenie  w  re jes trze  w ieczystym  lub w w y
kazie  za ję tych  n ie ruchom ośc i n ieh ipo tek ow any ch ,  w każdym  razie  z p ie rw szeń
s tw em  przfed innem i d ługam i w y kupu jącego  ze w zm ianką , że sum a ta  jes t  
obciążona n iesp łaconem i długami, ciążącemi n a  części w ykup ione j i pochodzą- 
cemi z podzia łu  w ierzy te lności (ar t.  25)

(2) Od n iezap łacone j ceny w y k u p u  b iegną  od se tk i  w  w ysokości 3%,. 
p ła tn e  zgóry w  te rm in ach  p ła tn ośc i  każdej ra ty" .

5) a r t .  28 o trzym uje  b rz m ie n ie :
„Art.  28. P raw o  dzierżawcy do w yku pu  g ru n tu  w edług  przepisów  u s taw y  

niniejszej w ygasa  w  dn iu  31 g rudn ia  1939 roku .  Do up ły w u  lego te rm in u  dzier
żawca nie  może być ek sm itow an y ,  jeżeli uiszcza o p ła ty  dz ierżaw ne n a  zasad ach  
art .  3 u s taw y  z dnia  12 lu tego 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 18, poz. 136)“;

6) w  a r t .  31 us t .  (1) o trzym uje  b rz m ie n ie :
„(1) Pismo, s tw ierdza jące  um ow ę o w y k u p  g run tu ,  bądź wyrok, n a k a z u 

jący  w ykup , podlega opłacie stem plowej w edług  zasad  rozdziału  X u s ta w y  
o o p ła tac h  s tem plow ych  w w ysokości 1 % “;

7) a r t ,  34 o trzym uje  brzmienie :
„Art. 34. W y k o nan ie  u s ta w y  niniejszej porueza  się M inistrowi S praw ie 

dliwości w  porozum ieniu  z w łaśc iw ym i m in is t ram i”.
Art. 2. (1) O procen tow an ie  n iezap łacone j re sz ty  ceny  w yk up u ,  us ta lone j  

orzeczeniem sądow em  przed dniem w ejścia  w  życie u s ta w y  niniejszej,  obniża 
się do w ysokości 3%  od pierwszego po ty m  dn iu  te rm in u  p ła tn ośc i  r a ty  ceny 
w ykupu .

(2) W sp raw ach ,  zakończonych  przed wejściem w życie u s ta w y  niniejszej 
oraz w tych  sp ra w a ch  nie zakończonych , w k tó ry ch  ze względu n a  s tan  sp raw y  
zgłoszenie odpowiedniego w n iosku  je s t  n iedopuszczalne, sąd n a  w niosek  w y k u 
pującego może rozłożyć n iezap łacon ą  re sz tę  ceny w y ku pu  n a  o kres  dłuższy, 
zgodnie z p rzep isam i u s taw y  niniejszej. Sąd orzeka  w try b ie  po s tęp o w a n ia  
incydenta lnego .  W po s tęp o w an iu  tern n iem a ska rg i  kasacy jne j.
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Art. 3, W y k on an ie  u s taw y  niniejszej po rueza  się M inistrowi Spraw ied li
wości w porozum ieniu  z w łaściwym i minis tram i.

Art. 4. U staw a  nin ie jsza  wchodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

P rezy d en t  R zeczypospo l i te j : I. M ościck i. 

Prezes Rady M in is t ró w : S ła w o j S k ła d ko w sh i. 

M inister  Spraw ied l iw ośc i : W. Grabowski.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE
(C. d .) .

W pojęciu ks. Józefa Szołkowskiego w ygodną a ltarją  będzie 
to i dom mieszkalny, obora, stodółka na karm , ogród warzywny 
plus dotacja na kurację  i u trzymanie (vide „Wiad. Arch.“ Nr. 11, 
1936 roku). „Będzie to tańsze, aniżeli kosztow ne i ryzykow ne 
senatorjum " (ibid.). Nie rozumiem tylko, poco tu  się wprowadza 
porównanie po swojemu zrozumianej altarji z sanatorjum, na 
budowę którego, zdaje mi się, nikt nie wysuwał żadnego projektu? 
Nie rozumiem również, dlaczego jakieś mixtum compositum mia
łoby się nazywać altarją, albo też dlaczego kapłana, uposażonego 
w stodółkę, oborę, dotację etc. mielibyśmy ty tułow ać a lta ry s tą?  
Czy dlatego, że odpraw ia Mszę św. przy o ł ta rzu ?  W takim razie 
wszyscy księża powinni się nazywać altarystami.

Wobec tego, com powiedział o altarjach, bo znam nieco ich 
genezę i historję, uważam za zbyteczne dyskutować na ten  tem at 
i z Czcig. Księdzem Hrehorowiczem, k tóry  mylne swe pojęcie
0 altarjach usiłuje poprzeć powagą tak  obecnego Czcinajdostoj- 
niejszego naszego A rcypasterza, jak również ś. p. B-pa Matule- 
wicza. Przecież nasi A rcypasterze  w cytow anych przez Ks. Hre- 
horowicza miejscach mówią o em erytach, nie zaś o a ltarystach 
(vide „Wiad. Arch.“ Nr. 12, 1928 roku). W yszedłszy raz z fa łszy 
wego założenia, Czcig. Ks. Hrehorowicz popełnił jeszcze jeden 
błąd historyczny, pisząc, że „mogli urządzić i mieć a ltarje  ci
1 owi nasi poprzednicy, dlaczegożby my ich urządzić i mieć nie 
m og li"?  (ibid.). Że altarje  fundowali tacy magnaci, jak  Kossa
kowscy, Wołłowiczowie, Gasztołdowie, Jaskółdowie, Kotowiczowie, 
Kołłątaje, Brzostowscy i inni im podobni, to na to znajdziemy 
dowody już to w archiwum kapitulnem, już to w archiwach 
parafjalnych; lecz wątpię mocno i w prost nie wierzę w to, by 
Czcig. Ks. Hrehorowicz mógł znaleźć choć jeden dokument,
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s tw ierdzający, że „nasi poprzednicy" (proboszczowie) urządzali 
altarje. Nie urządzali, bo nie stać ich było  na altarje, k tóre  
wym agały  bardzo hojnej ofiary.

Ale dajmy wreszcie spokój nieporozumieniom, dotyczącym 
określenia  isto ty  altarji. Z tego, com powiedział, chyba jasnem 
jest, w czem tkwiło owo n ieporozum ien ie : obaj moi Czcigodni 
Oponenci domy em erytalne (dla pojedynczych księży) ochrzcili 
mianem altaryj. Zajmijmy się natom iast kwestją , czy pojedyńcze 
doinki em erytalne mogą mieć rac ję  bytu.

Niech Czcigodny Ks. Hrehorowicz nie myśli, że jego pogląd, 
w yrażony w jego artykule  „Altaryści®, nie był b rany  pod uwagę 
na wyżej wspomnianem walnem zebraniu naszego „Unitasu", 
owszem, był b rany  i to wszechstronnie, chociażby dlatego, iż 
miał on narazie  sporo  zwolenników. Projekt ten  ma swe dodatnie 
i skądinąd  bardzo sympatyczne strony, lecz ma on jeszcze więcej 
s tron ujemnych. Przedewszystkiem — formalności i trudności 
na tu ry  prawnej. Najjaskrawiej jednak rzucają się w oczy ujemne 
strony  owego projektu  przy zetknięciu się jego z rzeczywistością 
życiową. Dotknijmy się jednak  bliżej owych stron ujemnych, 
przeprowadzając paralelę pom iędzy barw nie  odmalowanem pow 
staniem  „altarji”, idylicznym pobytem na niej a ltarysty , a tem 
wszystkiem, co wysunie realizm życiowy. Zacznijmy od budowy 
rezydencji emeryta. „Zezwolić ustawowo (nie nakazać), pisze 
Czcig. Ks. Hrehorowicz, i zachęcić kapłanów  naszej archidiecezji 
bez różnicy wieku i stanow iska, wybrać sobie dowolną parafję , 
zapewniając im a priori prawo zam ieszkania tam na s ta łe  w razie 
starości.., p rzy  tym kościele, by leby tam pobudowali sobie domek 
z ogródkiem na ziemi kościelnej, ale pod tym warunkiem , że ten 
domek po jego śmierci ipso facto przejdzie na własność Kościoła 
dla przyszłego  a l ta ry s ty . . .  domek, z zabudowaniem i t rzy  dzie
sięciny ziemi... Plac i ogród przypuszcza się darm ow y... Moralne 
poparcie W ładzy archidiecezjalnej, Dziekana i miejscowego p ro 
boszcza, pomoc choćby w furm ankach  i robociznie p a ra f ja n . . .  
P ro jek t  — najtańszy, najmniej ryzykowny, a zupełnie możliwy 
do u rzeczyw is tn ien ia .. . Będą zadowoleni sami e m e ry c i . . .  miło 
im będzie po latach trudów i pracy  osiąść na cichej wsi, aby 
tam  „odpocząć m a lu c zk o " . . .  A jeszcze przedtem  lżej niejednemu 
będzie pracow ać na parafji z tą  myślą, że na w ypadek niedo
łęstwa, będzie miał ką t  spokojny, darm owy i względną niezależ
ność . . .  Przyjem nie będzie i proboszczowi przygarnąć starszego 
k o n f ra t r a . . .  Będzie zadowolona i paraf ja, bo paraf  janie będą się
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czuli dumni z tego, że im przypad ł w udziale zaszczytny obowią
zek im się o p ie k o w a ć . . .  Spraw a ta, tak  sy m p a ty c z n a . . .  i poży
teczna, nietylko dla samych za interesow anych księży, ale nawet 
i dla wiernych, po dziś d z ie ń . . .  ani na  k rok  nie posunęła się 
naprzód".

Czy niedom yśla się Szanowny Projektodawca, dlaczego ta 
sympatyczna spraw a nie posunęła  się ani na  k ro k  naprzód?  Bo 
rzeczywistość życiowa na każdym kroku  przeczy wszystkiemu 
temu, co Sz. Projektodawca odmalował w tak  idealnie barwnych 
kolorach. To moje tw ierdzenie  nie jest gołosłowne, lecz oparte  
na rzeczywistości. Próbowałem badać grunt wr celu zaflansowania 
projektu  Czcig. Księdza Hrehorowicza; no, i cóż? P roszę  tylko 
mnie cierpliwie po s łu ch ać :

1) Nawiązuję zdaleka rozmowę z proboszczem 6-tysięcznej 
parafji, rzucając ogólnikowe pytanie, jak  się ży je?  „Ot, jako — 
tako" , brzmi odpowiedź: „mogłoby być nieco lepiej, gdyby się 
nie odczuwało b raku  intencyj mszalnych; a tu, niestety, ich brak, 
bo nas dwóch, p refek t — trzeci, a w dodatku  jeszcze tu  siedzi 
pom ocn ik . . .  i sk inął głową w stronę mieszkania emeryta, wyma
wiając ten wyraz „pomocnik" takim tonem, że pisząc, trzeba  go 
brać w cudzysłów.

2) Pytam  kolegi, k tó ry  siedzi na  10-tysięcznej parafji, czy 
czy ta ł  on a r tyku ł „Altaryści". „Owszem, czytałem", odpowiada. 
Na pytanie  moje, czy mógłby odstąpić pa rę  hektarów  pod ogród 
i dom dla a ltarysty , o d p o w ia d a : „ale gdzież t a m ! Przecież ja 
sam, jak wiesz, nie mam przy plebanji 2-ch hektarów  pod 
ogrody warzywne. W szystka  ziemia kościelna znajduje się o 
5 kilometrów".

3) Próbuję na ten tem at rozmawiać z drugim kolegą, k tóry  
całe beneficjum ma dookoła plebanji. Na podobne pytanie, jakie 
s tawiałem  poprzedniem u koledze, odpowiada: „gdyby mi kazano 
odstąpić, no, to musiałbym; jednak, powiem ci otwarcie, otrzymać 
sąsiada, z jego kuram i, n ie ro g a c iz n ą . . .  a jeszcze niewiadomo, 
co za zacz by łby  on s a m . . .  to wrzód". Ciągnę d a le j : „a jeśliby 
projekt budowy domu dla księdza em eryta  doszedł do skutku, 
czy parafjanie  Twoi mogliby okazać jakąkolw iek pomoc w fu r
mankach, robociznie i t. d.“ ? . . .  Tu konfra ter  nie dał mi dokoń
czyć wszystkiego, com chciał powiedzieć, i ze zdziwieniem py ta :  
„Człowieku, czyś ty  spadł z k s iężyca?  To ty, widzę, nie znasz 
dzisiejszych ludzi! To przecież przy  budowie domu parafjalnego 
m usiałem używać rozmaitych forteli i pogróżek, i ledwie z b iedą
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przywieźli mi m aterja ł  zakupiony w tar taku ; sam osobiście mu
siałem wyjeżdżać na wioski i wypędzać furmanki".

Z taką  rzeczywistością  życiową spotykam  się na każdym 
kroku. (C. d. n.).

Ks. S. Szyroki.

Uniwersyteckie Wykłady dla Duchowieństwa w Lublinie.
Katolicki U niw ersytet Lubelski, Seminarjum Duchowne Lubel

skie i Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Lublinie organizują 
po raz czwarty W ykłady dla Duchowieństwa w dniach 22—24 sierpnia 
1938 r. Przedm iotem  w ykładów będzie zagadnienie korporacjonizmu. 
Po wykładach odbędą się rekolekcje  dla tych uczestników W ykła
dów, k tórzy  z tych rekolekcji zechcą skorzystać.

Z ram ienia Komitetu
X. A. Szym ański, Rektor.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

550-letnia rocznica kanonicznej 
erekcji Kapituły W ileńskiej Bazy
lik i M etropolitalnej. — Dnia 8 m aja  
r. b. K ap itu ła  W ileńsk ie j  Bazyliki 
M etropoli ta lnej obchodziła 550-lec.ie 
swej k anon iczne j  erekcji.  O godz. 10 
rano  zosta ło  odpraw ione  uroczyste  
nabożeńs tw o , a o godz. 19.30 w Sali 
Bibljotecznej S em inarjum  M etropoli
ta lnego  odby ła  się A kadem ja ,  k tó r ą  
zagaił Ks. Kan. Leon Ż ebrow ski,  
S ek re ta rz  K apitu ły .  Ks. Dr. Czesław 
F a lk o w sk i ,  profesor  U. S. B. wygłosił  
odczyt, w k tó ry m  k ró tk o  lecz b a rw 
n ie  sk reś l i ł  dzieje K ap itu ły  i Je j  z a 
sługi dla Kościoła, diecezji, W ilna 
i k ra ju  całego, podniós ł zasługi n ie 
k tó ry ch  jej cz łonków  w rozm aitych  
dziedzinach i przedstaw ił ,  jak  K api
tu ła  w poszczególnych m o m en tach  
dziejowych przez swych w y b itn ych  
członków zaw sze s ta w a ła  n a  w yso
kości swego zadania .  Śpiew y podczas 
A kadem ji w y k o n a ł  chór  „E cho ” i chór 
Bazyli pod b a tu tą  p. Prof. Wł. K ali
nowskiego.

W ileńska  K ap i tu ła  M etropoli ta lna  
o trzym ała  dnia  5 m a ja  rb. n a s t ę p u 
jącej treśc i  depeszę :

Citta d e l Vaticano.
B isk u p  M icha lk iew icz.

Jego D ostojność Najwyższy P a 
sterz ,  sk ład a jąc  na jlepsze  życzenia 
z powodu 550-letniej rocznicy  K api
tu ły  W ileńskiego Kościoła Metropoli
talnego, w dzięcznem  sercem  błogo
s ławi jej Członkom, aby  celu jąc p o 
bożnością, n a u k ą  i czynnie  pom a
gając Biskupowi, s ta li  się ch lubą  
narodu .  K ard . Facelii.

Życzenia te  są  odpowiedzią  n a  
depeszę  ho łdow niczą  K a p itu ły  z d. 4. 
V. r. b. n a s tępu jące j  treści :

Citta de l Vaticano.
S U A  S A N T IT A , P A P A  P IO  X I .
Ojcze Święty,
W ileń sk a  K ap itu ła  M etropoli ta lna  

dn ia  ósmego bieżącego miesiąca maja, 
za zgodą swego O rdynarjusza ,  obcho
dzi p ięćse t  p ięćdz ies ią tą  rocznicę swej 
erekcji kanonicznej i n ieprzerw anego , 
p rzy  Bożej pomocy, is tn ien ia .  Z te j
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przyczyny obecni członkow ie  K ap i
tu ły , ścieląc się u  s tóp  W A SZEJ 
ŚWIĄTOBLIWOŚCI, ośm ielają  się 
w yrazić  uczucia niezłomnej wiary, 
ca łkow ite j  uległości i p rzyw iązania  
tudzież miłości synow skie j  i p roszą  
un iżen ie  o B łogosław ieństw o A po
s to lskie .  — W  im ien iu  w szystk ich  
Członków K a z im ie r z  M icha lk iew icz, 
tyt.  B iskup  T ya ty rsk i  P ra ła t-D ziekan .

Poza tem  nadeszło  wiele innych  
depesz z życzeniami od II. EE. 
XX. Biskupów i K ap itu ł  z całej 
Polski.

Po  A kadem ji  w  re fe k ta rz u  Semi- 
n a r ju m  M etropolita lnego K ap itu ła  
gościnnie pode jm ow ała  J. E. Arcy- 
p a s te rza  i p rzyby łe  n a  A kadem ję  
z W ilna  i prowincji duchow ień
stwo.

STOLICA APOSTOLSKA.

W  dwuchsetną rocznicę p ierw 
szego publicznego potępienia ma- 
sonerji. — W dobie, gdy również w 
społeczeństw ie  po lsk iem  pow sta je  
zdrowy odruch  przeciw  m asonerji ,  
w ar to  przypom nieć  jed n ą  w ażn ą  d a 
tę. Oto a k u r a t  dwieście la t  tem u, 
w dn iu  28 kw ie tn ia  1738 r. p a p ie ż  
K lem en s  X I I  (1730 — 1740) o g ło s ił  
bullę „In  e m i n e n i i p i e r w s z y  o fic ja l
n y  d o ku m en t, pow agą słow a  N a 
m ie s tn ika  C hrystu sow ego  patęp ia ją- 
cy  m asonerję .

Klemens XII w  bulli swej s tw ie r 
dza, że ta jn e  związki m asońsk ie  
nie dadzą się pogodzić z is tniejące- 
mi p raw am i i porządk iem  rzeczy, że 
tak ż e  w s to su n k a c h  społecznych 
grożą zachw ian iem  rów nowagi ,  i d la
tego obow iązkiem  ogólnym być musi 
rozw iązyw anie  lóż m asońsk ich , tej 
„szerokiej drogi k u  b ezka rn e j  n ie 
sprawiedliw ości" .

Jeżeli up rzy tom nim y  sobie, że 
d a tą  fak tycznych  narodzin  n ow o
czesnej m asonerji  je s t  dzień 24-go 
czerwTca 1717 r., gdy cz te ry  lon dy ń 
skie loże „society  of freem asons"  
związały  się w jedn ą  organizację  
„W ielkiej Loży” pod wodzą „W iel
kiego m istrza" ,  p rzekonam y się, jak  
bardzo Kościół je s t  czuły n a  w szel
k ie  objaw y życia, j a k  zawsze a k tu 
alny w swych orzeczeniach i ja k  
bardzo przewidujący.

„Kościół — pisa ł  n iedaw no w sa- 
ra jew sk im  „V rh b o sn a ” a rcyb iskup  
J. Szarić — w ciągu dw u s tu  lat 
pozosta ł  w ierny  sw em u  zdaniu  o 
w olnom ularstw ie ;  n ieu b łagan ym  w 
sw ym  sądzie p ozostaw ał  i wówczas, 
gdy opinja  jego, zdaw ało  się, była  
odosobniona, a loże, wmpomagane 
przez liberalizm ekonomiczny, m a 
rzy ły  o rych łe j  zagładzie Kościoła 
i o „os ta tn im  papieżu".

Is to tn ie ,  jeśli o tw orzym y dzieje 
Kościoła w ciągu o s ta tn ich  d w us tu  
lat, n ie znajdziemy papieża , k tó ry b y  
w sposób s tanow czy , więcej lub 
mniej oficjalnie nie  p rzes trzega ł  p rzed 
m asonerją .  Już  n a s tę p c a  K lem ensa  
XII, papież B enedyk t XIV w liście 
do k a rd y n a ła  Tencin, p isanym  25 
m arca  1744 r., ostro  w y s tęp u je  p rze 
ciw m achinacjom  m asonów  w Awi- 
njonie  i zaleca k a rdyna łow i ,  by 
podją ł  na jenerg iczn ie jsze  k ro k i  w  
celu p rzek on an ia  k ró la  (Ludw ika XV) 
o konieczności w ydan ia  zak azu  dzia
ła lnośc i lóż m asońsk ich  ze względu 
na  n iem ora lny  c h a ra k te r  te j  o rg a n i
zacji. Ten sam papież  w bulli „Pro- 
v id a s” z 17 m a ja  1751 r. pon aw ia  
po tęp ien ie  m aso ner j i  oficjalnie. Po 
tęp ia ł  m asonów , ja k  gdyby w p rze 
w idyw an iu  roli ich w Wielkiej Re
wolucji , K lem ens XIII, a  Pius VII, 
mimo burz l iw ych i n iebezpiecznych 
czasów, nie w a h a ł  się w ystępow ać
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przeciw  w olnom ulars tw u , zwłaszcza 
przez k a rd y n a ła  Consalviego w dniu 
13 s ie rpn ia  1814 r. Ostrzegali przed 
m ason er ją  Leon XII w „Quo gra- 
viora  m a la “ z 13 m arca  1625 r., Pius 
VIII oraz Grzegorz XVI w encyklice 
„Mirari v o s “ z 15 s ie rp n ia  1832 r., 
widząc w m asonerji  „bezdenność 
zepsucia",  z k tórego  w y p łynę ły  t a j 
ne  w y w ro to w e  stow arzyszen ia .  Osiem 
allokucyj i l istów aposto lsk ich  sk ie 
row ał przeciw  w o ln o m u la rs tw u  p a 
pież P ius IX, w ieńcząc je „Syllabu- 
sem ” (8. 12. 1864) oraz allokucją  
„Multiplex i n t e r “ z 25 w rześn ia  1865 
roku. M asonerja ,  mówił Pius IX, 
„z m rok ów  w ypełza , by zniszczyć 
Kościół i państw o" .  Leon XIII zw ra
ca się przeciw m asonerji  w encyklice 
„H um anum  genus" (20. 4. 1848) a n a 
s tęp n ie  w l is tach  z 8 g rudnia  1892 r., 
20 czerwca 1894 r. i 2 w rześnia  1896 r. 
Również P ius X i B en edy k t  XV n a 
woływali w iernych do czujności przed 
m aso n e r ją  i odw ażnej walki przeciw 
„burzycielom w iary  i po rządku  spo
łecznego". Nie mniej ostro  mówi 
o m asonerji  i obecny  pap ież  Pius XI 
zwąc ją  „zaprzysiężonym n iep rzy ja 
cielem Kościoła".

Wreszcie o m asonerji  mówi w y 

raźn ie  k a n o n  2335 P ra w a  K anon icz
nego : „Zapisujący się do se k ty  m a
sońskie j lub innych  tego rodzaju  
s tow arzyszeń , dzia ła jących  przeciw 
Kościołowi lub p raw ow itym  w ładzom, 
w p ada ją  ipso  facto  w  ek sk o m u n ik ę  
zareze rw o w an ą  w zwykły  sposób 
(s impliciter  r e se rv a ta m )  Stolicy A po
stolskiej" .

Takie  bezwzględne s tan ow isk o  
Kościoła w s to su n k u  do m asonerji  
obok  sek c ia rsk iego  deizm u m asonerji  
w yp ływ a tak że  z n iedw uznacznej 
wrogości te j o rganizacji do in s ty tu c j i  
Kościoła.

Ju ż  w r. 1822 Tigrotto ,  jeden  z 
czołowych m asonów, mówił otwareie: 
„Św iat trzeba  odkatoliczyć" , to  zu. 
odchrześcijanić , zlaicyzować w szys t
ko  : p raw a ,  poli tykę, rządy, szkołę, 
ca łe  życie społeczne, a naw e t  życie 
jednos tk i .

K a r d y n a ł  P a c e i l i  L e g a t e m  P a *  
p i e s k i m  n a  K o n g r e s  w  B u d a p e s z 
c ie .  — „O sserva to re  R omano" oficjal
nie  ogłasza, że L egatem  P ap iesk im  
na  uroczystości 34 M iędzynarodo
wego K ongresu  E ucharys tycznego  
w Budapeszcie m ianow any  został 
k a rd y n a ł  sek re ta rz  S tan u  E ugenjusz 
Paceili.

Z NIWY KOŚCIELNEJ

W K R A J U

„ D z i w a c z n i  b r a c i a * '  (Czem j e s t  w ła
ściwie t a jn e  b ra c to  „Ogniwo".  I s to tn e  
znaczenie  „Zakonu Odd Fellows").  —
W wydziale IV Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie  toczył się w tych  
dniach sensacy jny  proces ad w ok a ta  
Ja k ó b a  M uszkata ,  k tó ry  n iespodzie
w an ie  odsłon ił  kulisy  m asonerji  
żydowskiej , zgrupow anej m. in. w 
W arszaw ie  w  s tow arzyszen iu  „Ogni
wo", k tó r e  rea l izow ało  cele a m e ry k a ń 
skiego m asońsk iego  „Niezależnego

I DUSZPASTERSKIEJ.

Z ak on u  Braci Dziwacznych" (The 
In d e p e n d en t  O rder of Odd Fellows).

Poniew aż  n a  t e n  te m a t  w pras ie  
u k aza ły  się obszerne  a r ty k u ły ,  w  k tó 
rych  n ie jedn ok ro tn ie  podaw no n ie 
ścisłe szczegóły (mieszając np. te rm in  
„Odd Fellows" co znaczy Dziwaczni 
(odd) tow arzysze  (fellows) z nazw ą 
„Old Fellows" co znaczy „starzy  jego
moście" — pragniem y p rze to  — 
w oparc iu  o do k u m e n ty  — wykazać, 
czem je s t  w łaśc iw ie  t a  organizacja
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i jak i  jej związek z m asonerją .  — 
„Odd Fellows" — ja k  podaje  h is to 
ry k  maBonerji H. G ruber  w  p racy  
swej O ddfellow sorden  — jes t  pomoc
n iczą organizacją  m aso ńską ,  k tó ra  
p o w sta ła  ok. r. 1780 w  Anglji. W r. 1817 
związkowi tem u  dał silną organizację  
Tomasz Wildey, k tó ry  z L ondynu  
wy w ęd ro w ał  do A m eryki .  Związek 
dzieli się na  loże; s topn i je s t  pięć, 
n ad  niemi zaś, jako  s top ień  wyższy 
stoi t. zw. „E n cam p m en t of th e  
P a tr ia rc h s"  (Obozowisko p a tr ja r -  
chów). P rzew odniczący ma ty tu ł  
„W ielki S ire“.

W r. 1870 A m e ry k an in  Morse 
przeszczepił ten  „zako n“ do Niemiec, 
gdzie is tn ia ła  — aż do czasów  reżimu 
h it le row skiego  — W. Loża z 90 
lożami poddanem i. Liczba cz łonków  
w Niemczech w ynosiła  w  1899 ro ku  
około 4800, a n a  ca łym  świecie jes t 
ich p a rę  miljonów . . .  H. G ruber  
podkreś la ,  że Odd Fellows i m asoni 
w sp ie ra ją  się w zajem nie, a u sp o so 
bienie  tego zw iązku względem Ko
ścioła ka to l ick iego  jes t  w yraźn ie  
wrogie.

Dr. A ugust  Weiss, daw ny  w ysok i 
mistrz  wielkiej loży „Odd Fellows" 
p rzeds taw ia  cele tego zw iązku w p r a 
cy swej D er Odd F ellow s Orden  
(str . 12—13) w t a k i  s p o s ó b : „Gdy 
zak on  pow sta ł ,  jego g łów nym  celem 
była  pomoc m a te r ja ln a  . . .  s topniow o 
cele m a te r ja ln e  zeszły na  p lan  dalszy".

Ze spisów członków  najw iększych  
organizacyj „Odd Fellows" m ożna 
stwierdzić , że ci cz łonkow ie r e k r u 
tu ją  się głównie ze środow iska  
kupców , przem ysłow ców , zwłaszcza 
żydów.

Dr. A ugust  Weiss w e w spom nia-  
nem  dziele p i s z e : „Po wielkiej wojnie 
w s k u te k  oddzielenia gw a łtem  (!) p ro 
wincji p oznańsk ie j  od Prus , is tn ie ją  
obecnie  loże „Odd Fellows" ta k że  
w Polsce (D er Odd F ellow s Orden, 
s t r .  21).

Obecny s tan  lóż „Odd Fellows" 
w Polsce został u jaw niony  w rocz
n ik u  Odd F ellow s A dressbuch  fu r  
das J a h r  1923/33 na  str.  578. „W ielka 
loża Rzeczypospolitej Polskiej , 7 lóż, 
368 członków. Wielki Sire : Wilhelm 
W arschauer ,  dr., ta jn y  radca  san i
ta rn y ,  Inow rocław; Wielki Sire W y 
b ran y  (D epu tie r te r -G ro ss-S ire ) : L ud
w ik  Kantorow icz, dr., r ad ca  san i ta rny ,  
P oznań; Wielki sek re ta rz :A .D it tm an n ,  
Gniezno; W ielk i s k a r b n i k : Adolf
E rd m an n ,  Gniezno; Loża W arszaw ska  
pod nazw ą Loża Nr. 8 „Ogniwo" 
z s iedzibą przy ul. Poznańsk ie j  14 m. 7.

C złonkam i tych lóż są przede- 
w szya tk iem  ż y d z i . . .  Jeszcze raz 
sp raw d za  się to , co s tw ierdził m ason
S. Mc. H ow an  w czasopiśm ie  masoń- 
sk iem  F reem ason  (W olnomularz) z 
dnia  2 k w ie tn ia  1930 r. „Masonerja 
op iera  się na  daw nej wierze' Izraela". 
P rzypom ina  się również, gdy mowa
0 s tow arzyszen iu  „Odd Fellows", za- 
konsp irow anem  m. in. w  W arszawie, 
definicja m asonerji  ra b in a  z New 
Y orku  dr. I z a a k a  M. W i s e : „Maso
nerja  je s t  in s ty tu c ją  żydow ską, k tó 
rej h is to r ja ,  s topn ie  godności, h a s ła
1 n a u k i  są żydow skie  od po czą tku  
do końca"  (Of. Isra e liie  o f  A m erica  
z dn. 3 s ie rpn ia  1935 r.).

Odnośnie  do sp raw y  loży„O gniw o“, 
będącej e k sp o zy tu rą  organizacji m a
sońskiej „Odd Fellows", sąd n a  roz
praw ie  adw. M u szka ta  w m otyw ach  
w yroku  stwierdził ,  że je s t  to  o rgan i
zacja nielegalna, k tó re j  is tn ien ie ,  cel 
i ustró j  m iały  pozostać  w ta jem nicy  
przed w ładzam i p aństw ow em i.  Mamy 
tu  w ięc do czynienia  jeszcze z jed 
nym  ja sk raw ym  w y pad k iem  w pływ ów  
ta jnych  organizacji zagran icznych  na  
życie polskie.

K ongregacja  św. Officjum d e k re 
tem  z dn. 20 s ie rpn ia  1894 r. zab ro 
n iła  k a to l ikom  w stępow ać  do związku 
„Odd Fellows" (Acta S. Sedis XXVIII. 
569).
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Z A G R A N I C Ą

Życie wspólne księży we Fran
cji. -  L ’ ouvrier de la m o isson  (11-e 
Nr. 97 — 98, Miramas, Sept. — 
Nov. 1937) podaje  szczegółowe sp ra 
wozdanie  z ósmego zjazdu księży f r a n 
cusk ich , p row adzących  życie wspólne. 
Jed no dn iow y  te n  zjazd odbył się 
22 lipca 1937 r. w  Paryżu, z a k o ń 
czył się na b o że ń s tw em  w krypcie  
bazylik i Sacre - Coeur n a  M ontm artre .  
Przybyło  n a  zjazd 54 k ap łan ó w  i 17 
a lum nów  sem inarjów  duchow nych. 
P rzed  po łudn iem  zosta ły  w ygłoszone 
dw a referaty : 1) X. Remilieux, L itu rg ja  
a życ ie  w spólne, 2) dz iekana  Reboud, 
M ło d zi a ży c ie  w spó lne . Po po łudn iu  
odbyły  się dwie d yskus je  : p ierwsza, 
k ie ro w a n a  przez x. L a rm en ie r’a m ia ła  
za te m a t  te ch n ik ę  życia wspólnego 
w  środow isku  m iejskiem , tem a tem  
drugiej dyskusji,  k ie row anej przez 
x. R om ain’a, była  te c h n ik a  życia 
wspólnego w środow isku  wiejskiem.

Z arów no re fe ra ty  ja k  i dyskusje ,  
porusza jące  kw es t ję  w spólnego życia 
d u cho w ieńs tw a  świeckiego, m a ją  na 
względzie p rzedew szys tk iem  du ch o 
w ieństw o  paraf ja lne . R egulam iny p o 
szczególnych środow isk  (eom m unaute) 
m a ją  uw zględniać  p rzedew szystk iem  
w spólne  ćwiczenie ducho w ne  (rozmy
ślanie, b rew jarz ,  r a c h u n e k  sum ienia  
i t. d.) i posi łk i .  P rzew idziane  są 
rów nież  n iek tó re  w spó lne  ćwiczenia  
duchowne tygodniow e czy też  m ie
sięczne, np. eom m u nau te  w H am  ma 
w p ią tk i  godzinę adoracji Najśw. 
S ak ram e n tu ,  w  sobo ty  rano  — sp o 
wiedź, co miesiąc — reko lekc je  m ie
sięczne.

„Proroctw o o papieżach. — P a 
rysk i „La Croix” z dn. 27 k w ie tn ia  r.b. 
po ru sza  niezwrykle c iek aw y  problem 
w art .  „Koniec św ia ta"  (La fin du 
monde). Chodzi mianowicie  o s łyn ną  
przepow iednię  o pap ieżach ,  p rzyp isy 
w a n ą  św. Malachjaszowi, a rcy b isk u 

powi z A rmagh w Ir landji ( f  1148). 
Otóż k w e s t ja  ta  zos ta ła  os ta tn io  po 
ruszon a  przez h is to ryk ów  w związku 
z now ą  pub likac ją  uczonego f r an cu s 
kiego D em ar-Latoura ,  k tó ry  w świetle 
d o k um en tó w  w książce  swej o p rzy 
szłych i o s ta tn ich  pap ieżach  (Les 
fu tu rs  e t  dern ie rs  Papes)  zas tanaw ia  
się, czy is to tn ie  owa przepow iednia  
pochodzi od św. Malachjasza, czy też 
to  d o k um en t innego n ieznanego 
au to ra  z czasów znacznie  późnie j
szych.

„Proroctw o o p a p ie ż a c h ”, p rzyp i
syw ane  św. Malachiaszowi (P rophe tia  
de summis Pontificibus), zawiera 
godła p rzyszłych papieży, począwszy 
od C eles tyna  II (1143—44) aż do 
„końca  św ia ta" .  Są to  k ró tk ie ,  po 
większej części w  dwóch ty lko  w y ra 
zach zaw arte  symboliczne orzeczenia. 
W szys tk ich  je s t  112. O sta tn ie  brzmi: 
„Podczas os ta tecznego  p rześ ladow a
nia  św. Kościoła Rzymskiego na  S to
licy zasiądzie P io t r  Rzymianin, k tó ry  
będzie p as ł  owce w  wielu u t r a p ie 
niach. A gdy to  minie, m iasto  na 
siedmiu p agórkach  run ie  a Sędzia 
s trasz l iw y będzie sądził lud swTój. 
Po czem koniec".

W edług  tych przepow iedn i m a  po 
Piusie  XI n as tą p ić  ty lko  siedmiu P a 
pieży. „P ro roc tw a  te  o pap ieżach  n a 
by ły  z n a c z e n ia — pisze ks. Spirago — 
poniew aż na  pap ieżach  zwłaszcza 
o s ta tn ich ,  bardzo w yraźn ie  się sp raw 
dziły. T ak  np. Pius IX m a nazw ę „Crux 
de cruce" (Krzyż z krzyża), co może 
oznaczać k ró lew sk i dom Sabaudzki,  
m ający  w h e rb ie  krzyż oraz wiele 
k rzyżów  i p rzykrości,  zgo tow anych  
Papieżowi. Leon XIII n azw any  jes t  
„Lum en in coelo” (św iatło  n a  niebie) 
— m iał w  herb ie  gwiazdę i w rzeczy 
sam ej był bardzo  św ia t łym  n au cz y 
cielem w Kościele. P ius  X jes t  „Ignis 
a rdens"  (P łonący  ogień) — sam  go
rza ł  w ew n ę trzn ym  ogniem gorliwości 
a p rzed  jego śm ierc ią  zapalił się
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św iat  w o jną  pow szechną. B en edy k t  
XV („Religio d e p o p u la ta ” — religja 
w yludniona) k ra je  chrześc ijańsk ie  
w yludnione  lub  ludy bez religji w 
czasie w ojny św iatow ej — oba t ł u 
m aczenia  w ydają  się prawdziwe" 
(por. Spirago „Malachias W eissagung 
i iber die Papste) .

Pro roc tw o  to  pierwszy raz  w ydał 
w  r, 1595 Arnold Wion, b e n e d y k t  w 
n ad er  dziś rządk iem  dziele p. t. „Drze
wo życia" (Lignum vitae). Obok t e k 
s tu  zamieścił Wion t łum aczenie ,  o ile 
każde  p roroctw o się sprawdziło. To 
t łum aczen ie  da ł  m u Alfons Ciaconus, 
d om inikan in ; obejm uje  ono pierwsze 
74 proroctwa, od C eles tyna  II do 
U rb an a  VIII (1143—1590). O n a s t ę p 
n ych  trzech  pap ieżach  (Grzegorz XIV, 
Ino cen ty  IX i K lemens VIII), chociaż 
żyli za  Wioną, n iem a żadnego job jaś-  
n ienia .  Dzieło W ioną przełożył na  
język  niemiecki Kar. S tengel, gdzie 
p ow tórzy ł p roroctw o, zw ane Mela- 
chjaszowem . Z tegoż źród ła  p rz e d ru 
kow ali je  inni, czy uzna jący  je za 
au ten tyczn e ,  czy też odm aw iający mu 
wszelkiej powagi.

Przyczyny, dla k tó rych  n iek tó rzy  
odrzucają  zupe łn ie  to proroctw o, są 
n a s t ę p u ją c e : 1) św, B ernard , k tó ry  
szczegółowo op isa ł  żywot św. Mala- 
ch jasza  i w spom ina o n ad an y m  mu 
przez Boga darze  pro roc tw a ,  żadnych 
p isanych  p ro roc tw  n ie  wymienia.
2) p ro roc tw o  to sprzeciw ia się s ło
wom E w angelji  (Mat. XXIV. 36. Mar. 
XIII, 32. II. P io t r  III. 4-10), że o s t a t 
nie chwile  św ia ta  znane  są  sam em u 
ty lko  Bogu.

Dla tych  pow odów  n iek tó rzy  się 
po su w ają  t a k  dalece, że u trzym ują  
jak ob y  przepow iednie ,  o k tó ry ch  m o
wa, zmyślone zosta ły  podczas k o n 
k law e  w r. 1590 przez s t ronn ików  
k a rd y n a ła  Simoncelli,  a przez W ioną 
i Ciaconiego p odane  zosta ły  jako  
pochodzące od św. M alachjasza. Lecz 
nie m am y najm niejszej racji  — ja k

pisze Ginzel — żeby obu tym  a u to 
rom  zarzucać złą w iarę .  Wion w sp o 
mina, że ogłasza to  proroctw o z d aw 
nego rękop isu ,  i że to czyni na  żą
danie  wielu. Więc ono znane było 
przed W ionem. N iesłuszn ie  przeciw 
nicy tw ierdzą , że s tronnicy  k a rd y n a ła  
Simoncelli je  zmyślili,  żaden  bow iem 
z h is to ry k ó w  ówczesnych, p iszących
0 k o n k la w e  z r. 1590, nie wspomina, 
żeby tenże  k a rd y n a ł  był p odany  za 
k a n d y d a ta  do t ia ry  (papabilis). Z resz
t ą  za au ten ty czn ośc ią  tych p rzep o 
wiedni może p rzem aw iać  język, n o 
szący cechę  łac iny  z XII w iek u  (por. 
Ginzel. Der h. Malachias).

O proroctw ie  M alachjaszowem  p i
sa ł  w o s ta tn ic h  czasach również ks. 
B iskup Dr. A. Szlagowski. „C hrystus  
nie w szystko  objawił i P rorokom  
swym, nie w szy s tk o  o przyszłości 
o dkryw ał.  C h a rak te ry s ty cz n ą  więc 
cechą p ro roc tw  w Biblji jes t  ich 
cząstkow ość , bo P ro rok  n ie k tó re  ty l 
ko  pod aw ał ry sy  przyszłego Mesja
sza. Św. Tomasz słusznie  zaznacza, 
że do całości proroctwTa nie należy, 
aby  w niem  nic nie b r a k  było, lecz 
aby  nie b ra k  by ło  w  niem nie z tego, 
do czego p ro roc tw o  zmierza (Sum ma 
II a II ae  q. 171 art.) ,

„Z a tem  w proroctw ie  M alach ja 
szowem może być b ra k  wielu po
średn ich  pon ty f ika tów , bo ono nie 
zmierza do tego, aby  w szystk ie  po 
dać do ko ńca  św iata .  Mogło wTięc 
ono pom inąć  z nich wiele, n ie  tracąc  
swej całkow itośc i  i n ienaruszalności.  
A więc odm aw iam  (tym) proroctw om  
tego, co one  w oczach w ielu  m ają  
cennego, t. j. d a tę  ko ńca  ś w i a t a . . .  
A jednocześnie  podk reś lam  ich w agę
1 doniosłość r z e c z y w is t ą . . .  J a sn e  
św iat ło  rzuca ją  n a  sam  k res  c z a s ó w ; 
u k azu ją  n a m  P ap ies tw o  n iepożyte ,  
n iew zruszone,  n ie p o k o n a n e . . .  A ta  
p raw d a  je s t  dla n a s  donioślejsza, niż 
d a ta  ko ńca  św ia ta ” (por. Ks. Bp. dr. 
A. Szlagowski „S ta ra  p rzepow iednia
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o pap ieżach , p rzyp isyw ana  św. Ma- 
lachjaszowi, w  now em  oświetleniu").

Nowy biskup ło tew ski. -  B isku
pem  now ym  diecezji ło tew skie j  Lie- 
p a ja (L ipaw a)  Ojciec, św. m ianow ał ks. 
A ntoniego Urbss, proboszcza z Ludzy.

„W olność w yborów " w Niem 
czech. — Biskup R o tten bu rga  msgr. 
J a n  Sproll jes t,  j a k  wiadomo, jedną  
z tych nielicznych w dzisiejszych 
Niemczech osób, k tó re  podczas o s t a t 
niego „plebiscytu" m ia ły  odwagę nie  
wziąć udzia łu  w  „żywiołowem" g ło 
sow aniu  s łó w k ie m :  „ ta k ! "  w odpo
wiedzi n a  py ta n ia  plebiscytowe. S ta 
now isko swoje b iskup  Sproll w yjaśn i ł  
w specjalnetn  oświadczeniu, odczyta- 
nem  z am bon  jego diecezji w W iel
kim  Tygodniu. P y ta n ia  plebiscytowe 
dotyczyły dw u s p ra w :  1) po łączen ia  
Austr j i  z Trzecią Rrzeszą  i 2) w y b o 
rów  do nowego p a r lam e n tu .  O ile 
p ierw sza  sp raw a  nie budziła  zas t rze 
żeń i m ożna było odpowiedzieć na  n ią  
„ tak" ,  o tyle n a  drugą, chcąc być w 
zgodzie z sum ieniem, t rud no  było 
odpowiedzieć tw ierdząco, gdyż na 
liście cz łonków  przyszłego Reichstagu 
znalazły  się zbyt liczne n azw iska  
osób w rogich Kościołowi i ch rześc i
jańs tw u . S tąd  jedy nem  s tanow isk iem  
mogło być ty lko  w strzy m an ie  się od 
g łosowania.

W olność jedn ak ,  choć ty le  o niej 
się mówi, w Niemczech h it le row sk ich  
zupe łn ie  n ie  is tn ie je .  To też  przed 
pa łacem  b isk up im  zgotow ano b is k u 
powi Sprollowi w rogą manifestac ję ,  
k tó re j  rezu l ta tem  był przym usow y 
„aresz t  ochronny" b is k u p a  we F ry 
b urgu  w Bryzgowji.

Znalazło się w  Niemczech sporo 
osób, k tó re ,  k ie ru jąc  się tem i sam emi 
lub  podobnem i p rzes łan kam i,  ja k  
b is k u p  Sproll, bądź w s trzy m ały  się 
od głosowania, bądź odpowiedziały 
negatyw nie .  Wszyscy oni,  mimo 
obiecanej „wolności wyborów", od
p ow iad a ją  obecnie  za sw ą odwagę. 
Szczególniejszą „op iek ą” otoczono 
je d n a k  cz łonków  d uchow ieństw a ,  z 
k tó ry  w ielu  oddano  pod „aresz t  
ochronny", a n aw e t  w p ros t  uwięzio
no, nie mówiąc już o licznych szyk a
nach.

Mimo wszystko Biblja najpo
czytniejszą książką w  Niemczech.
— Z daw ałoby  się, że w dzisiejszych 
N iemczech najpoczy tn ie jszą  i n a jp o 
pu la rn ie jszą  k s iążk ą  w in ien  być 
„Mein K a m p f” Hitlera ,  choćby z tego 
względu, że je s t  ona obow iązkow ą 
l e k tu rą  w szystk ich  w a rs tw  społecz
nych i przy wielu okaz jach  ro zda 
w a n a  bezp ła tn ie .  T ym czasem  oficjal
ne dan e  stw ierdzają ,  że na jbardzie j 
rozpow szechnioną  w Niemczech k s iąż 
k ą  je s t  nie dzieło „w odza” Hitlera, 
lecz Pismo św. N ak ład  Biblji p rze 
wyższył w  Bawarji,  W it tem berg j i  i 
P ru s a c h  w ydaw nic tw o  „Mein K am pf" 
o p e łne  165 tys ięcy  egzemplarzy.

W ielkanoc w Meksyku. — Mimo 
u s ta w  i rygorów  an tyre lig ijnych  
w M eksyku  podczas św ią t  Wielkiej- 
nocy odbyw ały  się w licznych k o 
ściołach so lenne n ab o żeń s tw a  i zw y
k łe  t r a d y c y jn e  cerem onje  w ie lko 
p o s tn e  przy udziale tys iącznych  rzesz 
w iernych . W ładze nie reagow ały  na  
to  zupełnie .

Drukowano za  zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rc h id ie cez ja ln a  w  W iln ie .
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

Nowe rozgraniczenie parafij Surwiliszki — Traby.
R O M U A L D U S  J A Ł B R Z Y K O W S K I

D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P 1 S C O P U S - M E T R O P O L I T A  V 1 L N E N S I S

S .  T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.
Incolae coloniae Dzi u ranyprecantes  Nos advenerun t,  ut prop- 

t e r  nimiam distantiam  a p ropria  ecclesia parochiali in Surwi
liszki propiori ecclesiae in Traby adscrib i valerent.

Facta  super sta tu  rerum diligenti inąuisitione, auditis  quo- 
rum  interest, Nos, ad  quos spectat, ne  Christifideles gregis Nobis 
concrediti in perceptione Sacram entorum  et in adimplendis aliis 
officiis suis religiosis aliquod detrim entum  patian tur,  auctorita te  
nostra  ordinaria  ad normam can. 1427 dictam coloniam Dziurany 
(Stanislai Ostromecki) ab ecclesia parochiali in Surwiliszki se- 
iunctam et parochiae T raby  adscriptam esse declaramus et sta- 
tuimus.

Datum Vilniae, die 6 m. Maii 1938 anni. N. P—600/38.

J. Ostreyko, t  R. JA Ł B R Z Y K O W SK I,
pro Curiae Cancellario. Archiepiacopua M etropolita Y ilnensis.
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W sprawie nabożeństwa z powodu Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego w Budapeszcie.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  16. V .  1938  r. N r .  11 /L .

Do PP. WW. XX. Proboszczów Archidiecezji Wileńskiej.
W dniach od 25 do 29 maja rb. będzie się odbywał w Buda

peszcie M iędzynarodowy Kongres Eucharystyczny. J. E. Ks. Arcy
b iskup M etropolita W ileński zarządził, aby we wszystkich koś
ciołach parafja lnych archidiecezji Wileńskiej dla zaznaczenia 
łączności duchowej z Kongresem  podczas sumy w dn. 29 maja 
rb. były  wygłoszone odpowiednie kazania, a po sumie wobec 
uroczyście wystawionego Przenajświętszego Sakram entu  odśpie
wane suplikacje i udzielone błogosław ieństw o Przenajświętszym
Sakramentem.

R UCH P E I

Na mocy zarządzenia  J. E. Ks. 
A rcybiskupa-M etropoli ty ,  w sk ładzie  
osobistym  D u chow ieńs tw a  zaszły n a 
s tę p u jące  zm iany  :

Ks. P io t r  Brukw ick i,  ad m in is tra to r  
w Łuczaju , p rzen ies iony  n a  s t a n o 
w isko  a d m in is t r a to ra  par .  w Dziśnie.

Ks. W ik to r  Gogoliński, adm in i
s t r a to r  w  Mołezadzi, m iano w any  na  
s tan ow isko  ad m in is t ra to ra  w Siela- 
w iczach i Dziewiątkowiczach.

Ks. Józef Maciejewski, pref. w 
G ierw iatach , n a  w ikarego  w Olkie- 
n ik ach ,  28. III. 38. Ai> 0-148/38.

Ks. W łady s ław  Grzegorski, admin. 
w  W esołusze , n a  admin. w  W ielkiej 
Lopienicy.

Ks. S ta n is ła w  Lachowicz, pref. w 
N owych Św ięcianach, na  pref. szkół 
i rek t .  kośc. w Turmoncie ,  7. IV. 38.
JSr« 0-177/38.

Ks. J a n  Naumowicz, pref. w  T u r
moncie, n a  pref .  szkół w  Nowych 
Ś w ięcianach  7. IV. 38. N° 0-178/39.

Ks. A n ton i  Zam an, wik. w  Koleś- 
n ikach ,  na  w ika rego-ad iu t .  w  Dzie- 
wieriiszkach, 9. IV. 38. A° 0-185/38.

Ks. J. Ostreyko
w/z. K anc le rza  Kurji.

S O N A L N Y .

Ks. W ładys ław  Filipek, wik. w 
E jszyszkach, n a  wik. w K oleśnikach, 
9. IV. 38. J\r° 0-186/38.

Ks. A ntoni Chomski, m ianow any  
n a  s tan . wik. w E jszyszkach, 9. IV. 38. 
JS» 0-187/38.

Ks. J a n  Romejko, prob. w Dziśnie, 
p rzen ies iony  na  s tan .  prob. w  Ł u 
czaju, 6. V. 38. N° 0-220/38.

Ks. J a n  Jaśk iew icz ,  prob. w  Woł- 
ko łac ie ,  na  prob. w  Żodziszkach,
6. V. 38. N» 0-221/38.

Ks. Romuald  Dronicz, prob, w  Żo
dziszkach, n a  prob. w W ołkołacie
6. V. 38. N° 0-222/38.

Ks. W ład y s ław  Mączka, prob. w 
Sielawiczach, n a  prob. w Skrzybow- 
cach, 6. V, 38. N° 0-223/38.

Ks. T adeusz  Sieczka, prob. w  W. 
Lopienicy, na  prob. w  W esołusze,
6. V. 38. N° 0-224/38.

łK s. J a n  Matulewicz, wik. para f j i  
Św. J a n a  w Wilnie, m ianow any  na  
s tan o w isk o  wik. par.  Serca Jezu so 
wego w Wilnie 17. V. 38. N. 0-237/38.

Ks. J. Ostreyko  
w/z Kancl. Kurji.
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Rozporządzenie M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 26 marca 1938 r. (N r. lii P U -1980/38) o program ie nauki relig ji 

rzym sko - katolickiej w  gimnazjach zawodowych.
(D z. Urz. M in. W. R . i O. P. N r. 4, z  dn . 30. IV . 1938 r., p o z. 80).
Na podstaw ie  a r t .  2 u s taw y  z dnia  11 m arca  1932 r, o u s t ro ju  szkolnictwa 

(Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 389) zarządzam , co n a s tęp u je  :
§ 1. U s ta lam  prog ram  n a u k i  religji rz y m sk o -k a to l i c k ie j  w  gimnazjach 

zaw odow ych. P rogram  te n  ogłasza się rów nocześn ie  jako  oddzielne w ydawnic tw o 
p. t. „P rogram  n au k i  religji r z y m s k o -k a to l i c k ie j  w  g im nazjach  zawodowych*.

§ 2. Sposób w p ro w adzen ia  w życie p rog ram u  w rok u  szkolnym 1938/39 
i w la tach  n a s tę p n y ch  ok re ś lą  osobne zarządzenia .

§ 3. Rozporządzenie  n in iejsze wchodzi w życie z dniem  1 w rześn ia  1938 r. 
W m iarę  w pro w adzan ia  nowego p ro g ram u  trac ą  moc przep isy  dotychczasowe, 
dotyczące sp ra w  u regu low anych  nin ie jszem  rozporządzeniem .

w/z. Ministra W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego 
J e r z y  P erek  B łe sz y ń sk i,  P o dsek re ta rz  S tanu .

Rozporządzenie Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
z dnia 26 marca 1938 r. (N r. III PU - 1308/38) o program ie nauki religji

rzym sko - katolickiej w  liceach zawodowych.
(Dz. Urz. M in. W. R. i O. P. N r. 4, z  dn . 30. IV . 1938 r., p o z . 81).
Na podstaw ie  art.  2 u s ta w y  z dn ia  11 m arca  1932 r. o u s t ro ju  szkolnictwa

(Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 389) zarządzam , co n a s t ę p u je  :
§ 1. U sta lam  p rogram  n a u k i  religji rzym sko  - ka to l ick ie j  w liceach zaw o

dowych. P rog ram  te n  og łasza  się rów nocześn ie  jako  oddzielne w ydaw nictw o 
p. t. „P rogram  n au k i  religji rzym sko - ka to l ick ie j  w  liceach zawodowych".

§ 2. Sposób w prow adzen ia  w życie p rog ram u  w ro k u  szkolnym  1938/39 
i w  la tach  n a s tę p n y c h  o k re ś lą  osobne zarządzenia.

§ 3. Rozporządzenie  n in ie jsze  wchodzi w  życie z dn iem  1 w rześn ia  1938 r. 
W m iarę  w pro w ad zan ia  nowego p ro g ram u  tr a c ą  moc przep isy  dotychczasowe, 
dotyczące sp raw  u reg u lo w any ch  n in ie jszem  rozporządzeniem .

w/z. M in is tra  W y znań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego 
J e r z y  F erek  B łe s z y ń sk i,  P o d se k re ta rz  S tanu.

Okólnik Nr. 22 z dnia 12 kw ietn ia  1938 r. (II P - 2514/38) w sprawie organizacji 
roku szkolnego 1938/39 w szkolnictwie powszechnem.

(Dz. Urz. M in. W. R. i O. P. N r. 4, z  dn. 30. IV . 1938 r„ p o z. 100).

7. W spraw ie  p rogram ów  n a u k i  w  publicznych szkołach  pow szechnych 
p rzypom inam  zarządzenia  ok ó ln ik a  Nr. 76 z dnia  7 s ie rpn ia  1936 r. Nr. II P-5229/36 
(Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 7, poz. 128).

P o nad to  w  rok u  szkolnym  1938/39 należy  uwzględnić  n as tę p u jące  dos to 
sow an ia  i u zupe łn ien ia  :
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a) Religja rzymsko - kato l icka.

S z k o ł y  II i III s t o p n i a .
W  k la sac h  I do V włącznie  obow iązu ją  p rogram y, u s ta lo n e  rozporządze

niem z dnia 1 paźdz ie rn ika  1935 r. Nr. II Pr-5481/35 i ogłoszone w oddzie lnem  
w ydaw nic tw ie  p. t. „P rogram  n auk i religji r z y m s k o -k a to l i c k ie j  w publicznych 
szkołach  pow szechnych  trzeciego s top n ia  z p o lsk im  językiem  nauczania" .

Przy  n au ce  k o m p le tu  z k la s  III i IV w szko łach  s topn ia  drugiego obow ią
zuje w ro k u  szkolnym  1938/39 program , u s ta lo n y  w  wyżej przy toczonem  w y daw 
nic twie  dla k la sy  III.

W k lasach  VI i VII, zarów no pobiera jących  n a u k ę  religji osobno ja k  
i w  komplecie ,  obow iązu ją  w ro k u  szko lnym  1938/39 do tychczasow e p rogram y 
n auk i  religji rzym sko  - kato lickiej dla oddziałów VI i VII szkoły  pow szechnej 
s iedm ioklasow ej (Program  n au k i  w  publicznych szkołach pow szechnych , w yd. 
z r. 1931, str. 12 — 14), z da lszem  zas tosow aniem  w dw uletn ie j  k las ie  VI szkoły  
s to pn ia  II p rzem iennośc i tych  programów .

S z k o ł y  I s t o p n i a .
W k la sach  I do IV w łącznie  obow iązu ją  w ro k u  szkolnym  1938/39 programy,,  

u s ta lo ne  wyżej cy tow an em  rozporządzeniem  z dnia 1 paźdz ie rn ik a  1935 r. 
Nr. 5481/35 dla k la s  I — IV szkół s to p n ia  trzeciego, z tem, że w k la sa ch  III 
i IV należy w gran icach  możliwości w prow adzać  inne  opow iadan ia  biblijne 
i p rzyk łady ,  niż w ub ieg łym  ro k u  szkolnym.

W kom plecie  z k la s  I i II w ro k u  1938/39 obowiązuje  p rogram  p rzezn a 
czony w  tem  sam em  w ydaw nic tw ie  dla k lasy  I. Nauczyciel religji poświęci 
poza tem  w drugiem  półroczu pew n ą  ilość czasu  na  p rzygotow anie  dosta teczn ie  
rozw inię tych dzieci z k lasy  II do S ak ram e n tó w  Św. P o k u ty  i O łtarza.

M inister  W yzn ań  Religijnych i Oświecenia Publicznego 

W. Św ię to sła w sk i.

W pisyw anie spostrzeżeń o pracy nauczycieli relig ji.

(Dz. Urz. K u ra to r ju m  Okr. S zko ln eg o  K ra ko w sk ieg o , 1937 /•., N r. 9, p o z . 110).

P oniew aż  zdarzały  się w ypadki,  że wyznaczeni przez K urje  Diecezjalne 
w izyta torow ie  religji rzy m sko-ka to lick ie j ,  k tó ry m i są  p rzew ażn ie  dziekani lub 
proboszczowie, w izy tu jąc  lekcje religji w pisyw ali swe spos trzeżen ia  do a rkuszy  
spos trzeżeń  nauczycieli,  M in is te rs tw o  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicz
nego p ismem z dnia  16 s ie rpn ia  1937 r. Nr. B. P. 6370/37 w yjaśniło ,  co n a s t ę 
p u je :  Osoby, p ow ołane  do w p isy w an ia  swej opinji do a rk u szy  spostrzeżeń,
w ym ienia  w yczerpująco  § 5 rozporządzenia  M inistra  W yznań  ‘Religijnych
i Oświecenia  Publicznego z dn ia  14 czerwca 1934 r. o kw alif iko w an iu  n auczy 
cieli (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 8, poz. 118). W izyta tor ,  w yznaczony  przez 
w ładze duchow ne, nie je s t  u p raw n io n y  do w pisyw an ia  spos trzeżeń  o p racy
nauczycielskiej do a rk uszy  sp os trzeżeń ,  ponieważ nie  sp raw u je  on nad zo ru
służbowego n ad  nauczycielem, ja k  tego w ym aga § 4 pow ołanego  wyżej rozpo
rządzenia  o k w alif ikow an iu  nauczycieli.  D yrek to rzy  względnie k ie ro w e icy  szkół 
nie  m ogą w ydaw ać  w spo m n iany m  księżom  w izy ta to rom  a rk uszy  spos trzeżeń  
nauczycieli.

K u ra to r  O kręgu  Szkolnego (—) J ó z e f  S ty p iń s k i  w /z.
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D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .

XXXIV MIĘDZYNARODOWY KONGRES EUCHARYSTYCZNY 
w Budapeszcie 25 — 29 maja 

Pism o J. Em. Ks. Kardynała Prym asa W ęgier do biskupów katolickich.

Excellentissime ac Reuerendissime Domine!
Propensissim a Suae Sanctitatis  in Hungariam  benevolentia , 

qua  XXXIV Eucharisticum Congressum Internationalem  diebus 
25 — 29 Maii a. 1938 Budapestini celebrandum  esse decrevera t:  
incredibili nos laetita  e t  consolatione replevit, tum, quia diebus 
istis hospitio recipiem us Iustitiam, Veritatem et Vitam, Christum 
aio Eucharisticum, qui multiplicibus certe  benedictionibus bene- 
dicet nobis, sicut olim propter  foederis arcam, quae suam conti- 
neba t figuram, hospitio  receptam , benedixera t Obededom, tum, 
quia eodem anno, quamvis ab Eucharistico Congressu indepen- 
denter, concelebrabimus et novies saeculare  iubileum glorifica- 
tionis S. S tephani P ro to reg is  et Apostoli nostri, cui Hungaria 
catholicam fidem, culturam christianam, regnum  Marianum ipsam- 
que vitam debet.

Superabundan tes  igitur gaudio laeti iam exultamus quia 
proximo m ense Maio dies sanctificati i llucescent nobis. Unde 
fra terno  corde omnes, quotquot sunt, nationes appellamus: Venite 
in Urbem nostram  et nobiscum coniuncti adorate Dominum, ut 
per Christum Eucharisticum descendat lux m agna  super  t e r r a m : 
Iustitiam dico, Veritatem et Vitam; et sicut olim in Ipsius ingressu 
con tu rbaban tu r  simulacra Aegypti, ita m oderna  quoque nunc 
evertan tu r  et p roste rna tu r  idola, coram quibus tot milia hominum 
curvan t imaginem Dei: animam suam.

Quoniam autem impiorum hominum opera genera le  ubique 
terrarum  bellum contra Deum, Christi Ecclesiam nostram que 
sanctam religionem m ovetur:  eidem per hunc Eucharisticum 
Congressum  In ternationalem  in toto terrarum  orbe motio quaedam 
generalis  opponenda v idetur adorationis et expiationis Dei, fide- 
litatis in Ecclesiam Christi nostram que sanctam religionem ne 
ceteris  quoque nationibus christianis eveniat, quod quibusdam 
accidisse dolemus, quae videlicet crudeli bello intestino exercen- 
tu r  ac veluti dilacerantur, quia multorum in ipsis civium refriguit 
caritas, s in istrum que iam odium animos occupat, quod tandem  in 
immane fra tricid ium  degenerat.
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Nos ąuidem in Hungaria  Congressui in tegruin annum  eucha- 
risticum praem ittem us, quo p e rdn ran te  sacris concionibus variis- 
que functionibus eucharisticis, maxiine vero f requen ti  peccatorum 
confessione et sancta  communione fideles ita  p raeparabun tu r ,  ut 
in s ta tum  gratiae  res t itu ti  in eove firmati condigne Congressui 
in teresse , vel saltem omnibus catholicis fra tr ibus  cum Congressu 
orantibus associari valeant.

Communem vero  et veluti generałem  totius Ecclesiae christia- 
narum que nationum  orationem  et expiationem Christus Euchari-  
sticus, qui sub sacris speciebus in ecclesiis catholicis ub ique 
p raesens latitat, certe  non despiciet. Quae quidem communis 
oratio et expiatio, quae ad thronum  Dei ut odor bonus ascendent, 
optatam christianis populis pacem vitam que domesticam simul 
et civicam principiis catholicis innixam Eucharistia  operan te  
revocabunt. E t si Christus cuidam animae merito  conquerebatu r  
se esse tanquam  regem  a proprio reg n o -p e c ca to ru m  videlicet 
cordibus expulsum suique loco latronem pessimum esse electum, 
nos cum Ecclesia rep e te re  non cessab im u s : Dicite in nationibus, 
quia Dominus regnav it  et regna t  in Sanctissim a Eucharistia  
omnesque na tiones  complectitur vinculo caritatis , quae quoaam- 
modo facit Deum descendere  de caelo in terram , hominem vero 
ascendere  de te r ra  in caelum.

Ad perficiendum ig itur et str ingendum  istud vinculum cari
tatis  humillime rogo Excellentiam Tuam Reverendissim am , ut 
nostrum  Congressum  Eucharisticum personali  Tua praesen tia  
cohonestare , subditum que Tibi clerum et fidelem populum ad 
fovendum et in persona concelebrandum excitare  digneris Con
gressum, cuius program m a mox ad Excellentiam Tuam perveniet.

Quod quidem nos a ttinet, qu ibuslibet sive nationalita tis  
sive rei politicae quaestion ibus longe relegatis , f ra te rna  Vos 
neccessitudine exspectam us et suscipiemus, ut corda nostra  vin- 
culo carita tis  catholicaeque, quam aiunt, solidarita tis  in te r  se 
coniungantur. Deus autem Omnipotens sanos Vos salvosque et 
reducat!

Qui Congressum Eucharisticum eiusque salu tares, quos diximus, 
effectus piis orationibs commendans, cum profundissim ae venera-  
tionis significatione in Sanctissimae Eucharistiae  am ore persisto .

Budapestini, die 26 maii 1937.
Excellentiae Tuae Reverendissim ae devm us in Christo  fra ter  

f  Justinianus Card. Seredi
Princeps P rim as Hungariae , Archiepiscopus Strigoniensis.
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Udział Polski w Międzynarodowym Kongresie 
Eucharystycznym w Budapeszcie.

Najbliższy M iędzynarodowy Kongres Eucharystyczny odbę
dzie się w Budapeszcio — stolicy W ęgier — w czasie od 26—29 
maja 1938 r. Tysiące pielgrzymów ze wszystkich krajów przybędą 
złożyć hołd  przed Sakram entem  Miłości.

Kongres będzie również wyrazem pokuty  i zadośćuczynienia 
całego św iata  i g łośnym, a pełnym powagi protestem  przeciw 
zniewagom, wyrządzonym  Zbawicielowi w Przenajświętszym  
Sakramencie, wyrządzanym  w ostatnich czasach przez ucisk 
i p rześladow ania  religijne w n iek tórych  krajach duchowieństwa 
i wiernych.

Słowa św. Augustyna, a zarazem myśl przew odnią  Kongresu 
„Eucharystia  — związkiem miłości" pragnie  Kongres przeszczepić 
obojętnej ludzkości, albowiem nie nienawiść i egoizm, lecz owe 
święte i świętotwórcze has ła  miłości czynią narody wielkiemi 
i prowadzą do pokoju i zgody wśród społeczeństw i rodzin.

Któż nie p ragną łby  uczestniczyć w tak  podniosłej manife
stacji religijnej, jaką  będzie M iędzynarodowy Kongres Euchary
s tyczny w Budapeszcie.

Program  Kongresu jest następujący:

22 m a ja  — n ie d z i e la : godz. 8. — W spólna  K om unja  św. W ęgierskiej 
Policji P ańs tw ow ej,  u rzędn ików  poczty, kolei że laznych i tram w ajów .

23 m aja — pon iedz ia łek  : p rzed  poi. Przyjazd K ard y n a ła  Legata. A doracja  
P rzenajśw . S a k ra m e n tu  w kościele ko ronacyjnym .

24 m aja  — w to r e k :  godz. 11. — O tw arcie  w ystaw , zw iązanych  z K on
gresem; godz. 16. — M iędzynarodow y hołd przedstaw ic ie li  św ia ta  li terackiego 
przed Przenajśw . S a k ra m e n te m :  godz. 1 8 .— Wieczór p ow ita lny  w hali K ongre
sowej. K ró tk i  p rogram  a r ty s ty czny  z udzia łem  młodzieży na  cześć K ard yn a ła  
Legata .

25 m aja  — ś r o d a : o godz. 8. — Msza św. w Bazylice św. S te fan a  przy 
udziale Sta łego  K om ite tu  K ongresowego, n a  in tenc ję  u czes tn ikó w  Kongresu 
i tych  w szys tk ich  z całego św iata ,  k tórzy  łączą się z Kongresem ; godz. 18. — 
O tw arcie  K ongresu  na  P lacu B ohaterów . Odczytanie Bulli Pap iesk ie j .  P rzem ó
w ien ie  P ry m asa  Węgier, Księcia K ard yn a ła  Seredi. P rzem ówienie  Ks. B iskupa  
Heylen, p rzew odniczącego Sta łego  K om ite tu  K ongresowego, oraz L ega ta  P a p ie 
skiego, o tw iera jącego  Kongres. H ym ny kongresow e.

26 m aja  — c z w a r te k :  godz. 9. — Msza św. ogólna. K om unja  św. dzieci 
i młodzieży oraz pierwszej g rupy  pielgrzymów; godz. 11.30. — Z ebranie  
E uchary s ty czne  D uchow ieństw a  w Bazylice św. S tefana. Równocześnie  modły 
uczes tn ików  kon g resu  w  p rzydzielonych dla poszczególnych narodów  kościołach
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n a  in ten c ję  ła s k  Bożych dla duch ow ień s tw a .  Polacy w kościele  OO. Paulinów; 
godz. 16. — Pierwsze  oficjalne zebran ie  w hali  K ongresow ej.  Po  przem ów ien iu  
w  język u  w ęgiersk im , k ró tk ie  przem ów ien ie  pow ita lne  K ongresu  i Legata  
P ap iesk iego ,  w ygłoszone przez przedstaw ic ie li  uczestn iczących  narodów; 
godz. 20. — P ro ces ja  s t a tk ó w  na  D unaju  od P lacu Eótvos aż do m ostu  
H o rty ’ego i s tąd  do w yspy  św. M ałgorzaty  i zpow rotem .

27 m aja  — p ią t e k :  godz. 7. — Msza św. na  in ten c ję  uczes tn ików  
K ongresu  dla poszczególnych narodow ości w  przydzielonych im k ośc io łach  
(Polacy w kościele OO. Paulinów); godz. 8. — Ogólna K om unja  św. arm ji 
w ęgierskiej i k o m b a ta n tó w  n a  p lacu  B ohaterów ; godz. 11.30. — Zebran ie  sekcj i  
Polskiej;  godz. 16.30. — Drugie publiczne zebran ie  n a  hali Kongresowej; 
godz. 20—22. — Adoracja Przena jśw . S a k ra m e n tu  dla ko b ie t  we w szystk ich  
kościołach; godz. 22.45. — Nocna A doracja  P rzenajśw . S a k ram en tu  dla mężczyzn 
n a  P lacu B ohaterów ; godz. 24. — Nocna Msza św. i ogólna K om unja  św. 
mężczyzn na  P lacu  B ohaterów .

28 m aja  — s o b o t a : godz. 7. — N abożeństw o  za misje w kośc io łach  
godz. 8. — Sum a w ed ług  ob rządk u  w schodniego  n a  in ten c ję  z jednoczenia  
Chrześci jańs tw a; godz. 11.30. — Z eb ran ie  sekcji Polskiej; godz. 16. — Trzecie 
publiczne zebran ie  w hali K ongresowej; wieczorem przeds taw ien ie  te a t r a ln e
0 c h a ra k te rz e  religijnym. K oncerty  E ucharys tyczn e .

29 m aja  — n iedz ie la :  godz. 9. — Msza P on ty f ik a ln a  K ard y n a ła  Legata .  
W spó lna  K om unja  św. dla w szystk ich  u czes tn ików  K ongresu  n a  PI. B ohaterów . 
Przew idziane  przem ów ienie  Ojca św.; godz. 16. — Proces ja  E u ch a rys tyczn a  
z Bazyliki św. S te fana  n a  P lacu  B ohaterów . U roczyste  zam knięcie  K ongresu  
(P rzem ów ienie  P rym asa  W ęgier, p rzem ów ienie  pożegna lne  K ard y n a ła  Legata), 
m od litw a  dziękczynna — połączenie  się drogą transm is j i  rad jow ej ze wszyst- 
k iem i P ań s tw am i,  „Te D eu m “ i b łogos ław ieństw o  P rzena jśw . S ak ram en tu .

Koniec K ongresu  E ucharys tycznego .

Na mocy uchwały i na  zlecenie Episkopatu  Polski udział 
grupy polskiej i obrady  sekcji polskiej na Kongresie E uchary
stycznym organizuje Naczelny Insty tu t  Akcji Katolickiej, k tóry  
w sprawie technicznej organizacji podróży uczestników polskich 
wszedł w porozum ienie z Polskiem Biurem Podróży „Orbis®
1 temu to Towarzystwu polecił w yłącznie  obsługę pielgrzymki.

Pod pro tek tora tem  Jego Eminencji Księdza K ardynała  Hlonda, 
P rym asa  Polski, organizuje Naczelny Insty tu t Akcji Katolickiej 
jedyną  oficjalną pielgrzymkę, upoważnioną do reprezentow ania  
Polski na  Kongresie.

Dla pożytku uczestników K ongresu  w ydane zostaną w języku 
łacińskim „Streszczenia  Przem ówień Eucharystycznych pod ty  tu- 
łem Allocułiones Eucharisticae. Breues Synopses Conferentiarum. 
Auctore Adalberto  Bangha S. J. Budapestini 1938.
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SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE
(C. d .) .

Ciekaw też jestem, gdzie to, w jakim zakątku  naszej Archi
diecezji znajduje się tak  idealny lud, k tóry  będzie się czuł dum 
nym, gdy mu przypadnie  w udziale zaszczytny obowiązek opie
kowania  się kap łanem  emerytem , a dowiedziawszy się o zamie
rzonej budowie dla niego domu, pośpieszy z pomocą w furm ankach 
i robociznie ? Albo pokażcie mi tego proboszcza, k tóry  z p rzy
jemnością, a w dodatku  bezinteresownie, p ragnie  przygarnąć 
starszego konfratra . Quis est hic, et laudabim us cum ? Faciet 
enim mirabilia in v ita  sua.

A teraz przespacerujm y się po innym odcinku projektu  Czcig. 
Księdza Hrehorowicza. I oto, długo nie szukając, znajdujemy tam 
zdan ie :  „będzie to pro jek t najtańszy*... Ale dla k o g o ?  No, jużci 
nie dla emeryta, k tórego  nic to nie obchodzi, czy to  będzie 
drogo czy tanio, bo on „będzie miał ką t  darm owy". Tylko bez 
wyższej filozofji nie można zrozumieć, w jaki to sposób ten  ką t  
„darmowy* powstanie. Praw dopodobnie  należy to tak rozumieć, 
że dla em ery ta , budującego dom, nie będzie on kątem  darm o
wym ; będzie darm ow y dopiero dla jego następców. Zdaniem 
Czcig. Księdza Hrehorowicza „znajdzie się niemało księży, n a 
wet proboszczów w sile wieku, k tórzy zechcą to uczynić*, t._ zn. 
pobudować tak ie  d o m y ; niestety, nie śpieszą s i ę : prawdopodobnie 
wszyscy czekają  na darmowe.

Ale w yobraźm y sobie, że proboszczowie większych parafij, 
zachwyceni projektem  Czcig. Księdza Hrehorowicza, zgadzają się 
na wydzielenie po 3 ha ziemi pod ogrody i domy emerytalne. 
Kto zajmie się zwózką m aterjałów i samą budow ą owych domów, 
stodółek, chlewków, kopaniem  studni, które, jeśli nie wszędzie, 
to  przynajmniej tu  i ówdzie okażą  się n iezbędnem i, a chyba 
i bez piwnicy na ziemniaki i warzywa nie będzie można się 
obejść. Kto się zajmie tem w szystk iem ? „Proboszczowie w sile 
wieku* ? Ci nie lubią naw et myśleć o niedołęstwie. Więc może 
księża „z nadwątlonem  zdrowiem* ? Ci nie będą  się poczuwali 
na  siłach i zresztą, już im nie do tego. Ale wyobraźm y sobie 
dalej, że wszelkie trudności zostały pokonane i „altarja* stoi, jak 
się p a trz y ;  naw et „wygódka* uśmiecha się z za węgła stodółki 
i szopa na drzewo opałowe rozparła  się na vis-a-vis obory.

I oto w p iękny wiosenny dzień do owej „a ltar j i” zjeżdża 
em ery t w „podeszłym  wieku* i „z nadwątlonem  zdrowiem*, by 
wreszcie znaleźć „pewną niezależność” i oddać się „niewinnym
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nawykom do gospodarki ro lne j”. Po rozpakow aniu  się i za insta
lowaniu w oddaw na wymarzonym  „na cichej w si“ domku, zaczyna 
nasz em ery t powoli się rozglądać po swej „altarji", lecz tylko 
w najbliższem otoczeniu, koło budynków , ponieważ słabe zdrowie, 
poturbow ane ostatnią przejażdżką, nie pozwala mu na dłuższą 
przechadzkę. Pierwsze, co mu się rzuca w oczy, to b rak  ogro
dzenia, bez którego zasiewanie ogrodu warzywnego, a w przy
szłości zak ładanie  sadu, nie mają żadnego se n su ;  zresztą, roga- 
cizna i nierogacizna najbliższych sąsiadów już nadobre  spaceruje 
po całej „A ltar ji“. A tu  s tara  Kordula, w jednej osobie kucharka  
i gospodyni em eryta , przypom ina mu, że już czas ostatni na za
sianie ogrodu warzywnego i posadzenie  jakiegoś m etra ziemnia
ków. Ależ ziemia n ieorana, a gdzież nawóz pod warzywa i ziem
n iak i?  A czem orać i b ronow ać?  P rzed  emerytem  piętrzą się 
py tan ia  jedno po d ru g ie m ; zaczyna on żałować i wyrzucać sobie 
poco odpraw ił Maćka, bez którego poczuł się jak  bez ręki. 
Bo któż się zajmie ogrodzen iem ? a tego jest ty le!  albo kto będzie 
o ra ć ?  a zczasem i drzew ka trzeba  będzie sadzić; z resz tą , w tej 
chwili niema komu drew popiłować i porąbać. A może wrócić 
M a ćk a ? . . .  Ależ niema gdzie go podziać, zwłaszcza w zimie; 
zresztą , sprowadzić go, to on wszystko zrobi, lecz on i zje. Jed 
nak  orać zaraz trzeba; p ług m ożnaby kupić, bo to wydatek b a g a 
telny, ależ gęsi do niego nie zaprzęgniesz, po trzebna będzie jakaś 
s z k a p in a ; roboty  dla niej będzie tu  aż za w ie le : przecież kaw ał 
ziemi, a i nawóz p o t rz e b n y . . .  Nasz a lta rys ta  nie może znaleźć 
żadnego wyjścia. Zetknięcie się z życiową rzeczywistością p rze 
konało go, że jego „nawyki do gospodarki rolnej* okazały się 
na „altarji* bańką  mydlaną.

To tylko blady, w ciasne ram ki ujęty obrazek  życia.

(C. d. n.) X. S. Szyroki.

W SZECHŚW IATOW Y DZIEŃ MISYJNY CHORYCH.

W przekonaniu  wielu chrześcijan katolików spraw a misyjna 
to spraw a fizycznego w ysiłku  misjonarzy i m aterja lnych w ydat
ków. Misjonarz musi posiadać odpowiednie  siły cielesne i ducho
we, musi mieć środki m aterjalne na da leką  podróż i wycieńczają
cą pracę w obcym klimacie, musi być w sz y s tk ie m : kapłanem, ro 
botnikiem, lekarzem, pielęgniarzem! Społeczeństwo katolickie musi



Nr. 10 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie 155

misjonarzowi pomóc, to znaczy dać pieniądze i inne ofiary. Są 
chrześcijanie, k tórzy już zrozumieli ten obowiązek, k tó rzy  już są 
członkami, i to gorliwymi, dzieł misyjnych, płacą regularnie 
składki, dają naddatki. Co więcej—naw et modlą się o powodze
nie dzieł misyjnych. Ci zrozumieli, że misje to także spraw a du
chowa, że oprócz sił m aterja lnych współdziałają tu  siły duchowe, 
łaska  Boża i modlitwa chrześcijan, modlitwa m isjonarzy i spo łe 
czeństwa.

W ostatn ich  latach wśród sił duchowych zjawiła się w spo
sób szczególniej w yraźny i masowy nowa siła: cierpienie i apo 
stolstwo chorych. Pius XI, Papież  Misyj katolickich, wezwał cho
rych do udziału w misjach. W Uroczystość Zesłania  Ducha św ię
tego chorzy i cierpiący katolicy cały dzień mają przeżyć dla mi
syj katolickich. To jest cała nowość, jaka  została stworzona przed 
kilku laty — dzień apostolskiej ofiary  choroby i c ierpienia jako 
o fiara  misyjna.

Ze skarbca  Kościoła wydobyto s ta rą  i bezcenną wartość, 
k tó ra  s ta ła  się zdobywczą nowością, użyto cierpienia do pracy 
apostolskiej. Chrystus nauczył nas, czem jest cierpienie w dziele 
zbawienia człowieka. S tary  Zakon przedstaw ił Zbawiciela jako 
Męża Cierpienia i Ofiary. Cierpienie, ofiara zostały wybrane przez 
Opatrzność Bożą jako środki zbawienia. O. Chevrier m a w ia ł : du 
sze poucza się słowami, ale zbawia się cierpieniem. Jeśli więc 
Chrystus chce kogo uczynić uczestnikiem swoich praw, to każe 
wziąć krzyż. Na tę drogę weszła Marya, Matka Jezusowa, Aposto
łowie, Święci. Znana jest ta znam ienna rozmowa Chrystusa z apo
stołami, synami Zebedeusza: „chcecie ze mną siedzieć na tronie 
chwały, a czy możecie pić ze m ną kielich cierpienia?"

Rozważyć więc nam  trzeba  dobrze Mękę Chrystusa, zrozu
mieć rolę cierpień cielesnych w dziele zbawienia dusz. Wejdźmy 
do szkoły św. Pawła, który  w swoich listach często wspomina, 
jak współcierpi z Jezusem, jak jest ukrzyżow any z Jezusem, jak 
dopełnia w swojem ciele to, „czego nie dostawało cierpieniom 
Jezusa" . Podobnie nauczał św. A ugustyn i inni święci. Ta nauka 
s ta ła  się podstaw ą nowej katolickiej organizacji pod nazwą Apo
stolstwo Chorych, założonej w Holandji w r. 1925, a w prow adzo
nej do Polski przez chorych w r. *1929. Chory staje się apostołem 
przez to, że przyjmuje cierpienia swoje z ręk i Boga, łączy je 
z Męką Chrystusa, ofiaruje w jedności z Ofiarą Chrystusa na 
krzyżu i na ołtarzu. Cały ten skarb  cierpienia apostolskiego od
daje chory Kościołowi. Chrystus wezwał słabych  i niemocnych
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do pracy  w Kościele. Unja Misyjna Duchowieństwa wzywa cho
rych na pole misyjne pod wodzą Pap ieża  Misyj, Piusa XI.

Dzieła misyjne w Po lsce  i Po lsk ie  Apostolstwo Chorych 
z radością podjęły  tę nową myśl. W Zielone Świątki szeroko 
i daleko po całej Polsce, jak  daleko s ięga  p rasa  katolicka i pol
ska fala radjowa, idzie głos, wezwanie: Chorzy sk ładają  aposto l
ską  ofiarę cierpienia! A czynią to umiejętnie, bohatersko , szla
chetnie i hojnie, bez zastrzeżeń  i z całą gotowością! Mamy liczne 
dowody na piśmie, m am y listy  chorych, gdzie c z y ta m y : „Raduję 
się, że mogę pracować dla Kościoła i dla misyj, niech będzie 
chw ała  Chrystusowi, a radość  misjonarzom i tym, k tórych naw ró
cą na wiarę  katolicką!* Radość chorych jest jeszcze większa, 
ofiara doskonalsza, jeśli mogą uczestniczyć we Mszy Św. i p rzy
jąć w dzień misyjny Komunję Św.

W roku bieżącym Polskie Dzieła Misyjne i Apostolstwo Cho
rych będą  znowu usilnie pracować nad tem, by  w uroczystość 
Zesłania Ducha Świętego wszyscy chorzy, pełni ducha aposto l
skiego i ognia ofiarnej miłości, pomogli misjonarzom w pracy, 
a w duszach chrześcijan zdrowych zapalili ogień czynnej miłości 
dla dusz!

Lwów. Ks. Kan. Rękas.

W A L N E  Z E B R A N I E  K O Ł A  K S I Ę Ż Y  P R E F E K T Ó W .

Do P. T. Przewielebnych Księży Prefektów

Archidiecezji Wileńskiej.

Zarząd Koła Księży P refek tów  ma zaszczyt podać do wiado
mości P rzew ielebnych  Księży Prefektów , iż tegoroczne W alne 
Zabranie  Księży Prefek tów  zostało wyznaczone na dz. 25 czerwca 
b.r. na  godzinę 9-tą. Obrady odbędą się w lokalu Kurji Arcy
biskupiej.

Jednocześnie  Zarząd Koła komunikuje, że po zakończeniu 
obrad tego samego dnia t. j.- 25.VI wieczorem rozpoczną się 
3-dniowe doroczne rekolekcje  dla Przew ielebnych Ks. P refek tów .

Wilno, dn ia  18. V 1988 r.
Ks. W. Siekierko

Sekretarz Koła.
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Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Doroczne W alne Zebranie Zw. 
Kapłanów „U nitas“ . — W dniu  28 
k w ie tn ia  r. b. w  aali Misyjnej w  W il
nie odbyło  się w alne  zebran ie  „Uni- 
t a s u “. Po zaga jen iu  zebran ia  przez 
Ks. K an on ik a  A dam a Kuleszy — P re 
zesa Z a rząd u—i k ró tk ie j  m odlitw ie 
u k o n s ty tu o w a ło  się p rezydjum  z e b ra 
n ia  w sposób  n a s tę p u ją c y :  Ks. Kan.
H. B ojarun iec  — przew odniczący, Ks. 
Dziekan Alfons Zienkiewicz, Ks. P ro 
boszcz M. Jancew icz  — ław nicy  i Ks. 
R. Ś w irkow sk i — sekre ta rz .

O becnych na  zebran iu  było 24 
księży. /

W edług  spraw ozdania ,  jak ie  s k ł a 
dał  Ks. P ra ła t  Leon Żebrow ski,  w 
1937 r., a w  jed en a s ty m  rok u  swego 
is tn ien ia  Związek liczył 456 cz łon 
ków. Z nich w  o s ta tn im  ro k u  odeszli 
po w ieczną nagrodę  k o n f ra t rz y  ś. p . : 
Ks. J a n  Każarnowicz, Ks. S tan is ław  
Huniewicz, Ks. W incen ty  W ojteku- 
nas, Ks. Jo ach im  R aczkowski,  Ks. 
Józef-W ładys ław  Sarosiek , Ks. Wa- 
le r jan  Karolczuk i Ks. W ładysław  
Ławrynowicz. W ro k u  sp raw o zdaw 
czym 18 ks iężom  udzielono s ta łych  
zapomóg od 50 do 200 zł. miesięcznie, 
w sp arć  doraźnych  okazan o  w 2-ch 
w y p ad kach ,  oraz przychodzono z p o 
mocą w formie pożyczek w 10 w y 
p adkach .

W ro k u  sp raw ozdaw czym  Związek 
„U nitas"  zorganizował d u szp as te rsk ie  
k u rs y  oraz prow adził  agendy  K a to 
lickiego Fundu szu  Wydawniczego. 
W nioski z zeszłego W alnego Zgro
m ad zen ia  co do sprzedaży  w łasności 
Z w iązku  w postac i domu przy ulicy 
Św ięciańskiej N» 23 i u rządzen ia  ogni
sk a  — k lu bu  dla  Księży w Wilnie 
nie zos ta ły  w y k o n a n e .  P ie rw szy  z po
w odu niskiej sum y ofiarow ywanej 
za dom—od 10 do 12 tys ięcy  zł., a 
drugi z racji  t ru dn ośc i  finansow ych . 
Spraw ozdaw ca  poruszy ł też za 

rzu ty , s taw ian e  Z arządow i Związku 
w p ras ie  archidiecezja lne j co do 
b ra k u  za in te reso w an ia  się dom em  
em ery ta ln ym  i przy toczy ł a rgum enty ,  
zbija jące te  zarzuty . W śród  nich były  : 
dośw iadczenia  z B etanji,  b ra k  reakc j i  
w śród  Księży n a  ank ie tę ,  u rząd za n ą  
przez Zarząd w sp raw ie  dom u em e
ry ta lnego ,  4 pokoje do dyspozycji 
Związku przy Bonifra trach , nie  w y 
zyskan e  z b ra k u  re f le k ta n tó w  n a  nie.

Bilans roczny Związku po s t ro 
nie ma :

K a s a ...................................... 345.16
P. K. 0 ...................................  2.497.46
P o ż y c z k i ...........................  17.325.29
W Chrz. B-ku Spół. . . 4.999.47

R a z e m .  . . 24.667.38 
Po s t ron ie  w in i e n :
K a p i t a ł ................................  41.56
W i e r z y c i e l e ..................... 4.410.—
B e t a n j a ................................  12.000.—
Sumy przechodnie  . . . 156.90
K. F. W ..................................  224.—
N a d w y ż k i ...........................  7.834 02

R a z e m .  . . 24.667.38
R ach u n ek  n adw y żek  i s t r a t : 
W pływ y ze sk ła d e k  . . 30.443.70 
Z Kurji M etropoli ta lne j  . 2.843.78 
%  od pożyczek . . . .  640.—
Dochód z domu przy ul.

Św ięciańskiej . . . 72.47
N ad w y żka z la t  ub iegłych 4.366.64

R a z e m .  . . 38.357.64

Wypłać , emer. i zapom. 27.413.02 
N a adm in is trac ję  . . . 1.253.70 
Spisano z nadw . n a  rach.

K. F. W. z la t  ubiegł. 1.856.— 
Nadw. n a  dz. 31, XII. 37 r. 7.834.92

R a z e m .  . . 38.357.64

Na zakończenie  sp raw o zdan ia  Ks. 
P ra ła t  Ż ebrow ski pros ił  zgrom adzo
nych  o zajęcie s tan o w isk a  w  sprawie  
rozszerzen ia  działalności Związku, w 
k w es t j i  dom u przy ul. Św ięciańskiej 
i co do propozycji Ks. W. K o ch ań 
skiego, by  Związek „U n ita s“ d a ł  m u 
firm ę dla jego w ydaw nic tw  za ob ie t
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nicę p ew nych  św iadczeń  i pozosta 
wienia  m ate r ja łó w  po swoim zgonie 
n a  rzecz Związku.

W długiej i ożywionej dyskusji  
omówiono sp raw y , zw iązane z p r a 
cami Związku.

W rezultac ie  u ch w a lo n o :  1) Umo
rzyć pożyczki, pozosta łe  po ś. p. Ks. 
Górskim w sumie 500 zł., po ś. p. 
Ks. P. Mazurze 498 zł., po ś. p. Ks. 
S zym kunas ie  i po ś. p. Ks. Karol- 
czuk u  150 zł., a w spraw ie  pożyczki, 
udzielonej Ks. Je rzem u  J a n u s z e w i
czowi w w ysokości 1.600 zł., zwrócić 
się do Kurji M etropoli ta lne j .  2) P rzy
gotować p ro jek t  zmiany s ta tu tu  
Związku „ U n i ta s“. 3) Delegatom de- 
k an a ln y c h  k ó ł  na n a s tę p n e  walne 
zebran ie  w myśl u ch w ały  p o p rzed 
niego walnego zjazdu, zwrócone będą  
kosz ty  biletu III klasy , 4) Przyjęcie  
sp raw ozd an ia  Z arządu  do wiadomości 
i udzie len ie  m u skw itow ania .

STOLICA AF

Skład św ity Legata Papieskiego  
na Kongres w Budapeszcie. W
sk ład  św ity  k a rd y n a ła  Pacellego, 
k tó ry  u da  się do B udapesz tu  w c h a 
ra k te rz e  L ega ta  P ap iesk iego  na  u ro 
czystości 34 M iędzynar.  K ongresu  
Eucharystycznego ,  wchodzą: p o d se k 
re ta rz  s ta n u  ks.  p r a ł a t  G iovanni Bat- 
t i s ta  Montini, p ro ton o ta r iu sz  ap os to l
ski, radca  legacji w ęgiersk ie j  przy

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Sprawa beatyfikacji Hetmana 
Żółkiew skiego. S praw a  bea ty f ikac j i  1 
w ielk iego Polaka ,  h e tm a n a  S ta n is ła 
w a Żółkiewskiego, zyskuje  coraz 
więcej ludzi na u k i ,  osobistości ze 
sfer  w o jskow ych  itd. do w spółpracy .

JE .  Ks. A rcy b isku p  M etropoli ta  
L w ow sk i  d r  B olesław  T w ardow ski ,  
w  k tó rego  archidiecezji,  w Żółkwi,

W yrażono  opinję, by k ry tyczn ie  
u s to su n k o w an o  się do propozycji Ks. 
W. K ochańsk iego , a n a  naBtępne 
k u rsy  d u szp as te rsk ie  w skazano  t e 
m aty ,  t r ak tu jące  o A kcji Katolickiej.

Zarząd  i Komisję R ewizyjną w y 
brano  w dotychczasowym  składzie. 
Zarząd s t a n o w ią :  Ks. K ano n ik  A dam  
Kulesza, Ks. P ra ł a t  L. Żebrowski, 
Ks. Kan. T. Z awadzki,  Ks. Prob. St. 
Nawrocki,  Ks. Prob. Wł. Sadowski. 
W Komisji Rewizyjnej są  : Ks, Dzie
k a n  Ignacy  Cyraski, Ks. P aw e ł P ie 
k a r s k i  i Ks. Kan. M. Burak . K s. R. Ś.

Nominacja prezesa Arch. insty
tutu Akcji Katolickiej w W iln ie . 
Dnia 13 bm. JE . Ks. A rcyb iskup  Me
tropo li ta  W ileński R. J a łb rzy k o w sk i  
m ianow ał p rezesem  A rchid iecezja l
nego In s ty tu tu  A kcji  Katolickiej w 
Wilnie p. J a n a  O skw arek-S ie ros ław - 
skiego, dy rek to ra  B an k u  Polskiego 
w Wilnie.

OSTOLSKA.

W a ty k a n ie  msgn. F ra n c isz e k  L utto r ,  
m ark iz  N aro  P a tr iz i  Montoro, książę 
Luigi Massimo Lascellotti,  p ra ła t  M a
rio N asaii Rocea di Corneliano, 
m istrz  cerem onij p ap iesk ich  p ra ła t  
Carlo Grano, szam belanow ie  p ra ła t  
G iuseppe Del Ton, hr. G iovani Chi- 
assi, Enrico P e tro  Geieazzi oraz p o 
ruczn ik  gwardji sz lacheckie j Clemen- 
te  dei Conti P ie trom areh i.

I DUSZPASTERSKIEJ.

spoczyw ają  kości Rycerza bez skazy, 
zgodził się na  ew en tu a ln y  proces 
in form acyjny , p rzygo tow yw any ,  na- 
razie, przez gene ra ln ego  p ostu la to ra ,  
ks. dra T opolińskiego w Rzymie.

Rola m asonerji w  Polsce. S ta 
ran iem  oddzia łu  łódzkiego Związku 
A dw oka tów  Polsk ich , odbył się w 
Łodzi odczyt p. dra  K. M. M oraw 
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skiego n. t. „Rola m asonerji  w  P o l
sce*. Odczyt za in au gu row ał  p rezes 
p. mec. Fr. Szwajdler, w skazu jąc  na  
zgubne w pływ y  m ason er j i  w k ra ju ,  
■czego dow odem były  in te rp e la c je  
w te j  sp raw ie  w Sejmie.

P re leg en t  w sk a z a ł  na  szereg oś
rodków , b ędących  narzędziam i lóż 
m asońsk ich .  M. in. zają ł się szerzej 
h is to r ją  p o w s ta n ia  am eryk ańsk ie j  
Y. M. C. A., k tó re j  założycielami byli 
w y b itn i  m aso n i  anglosascy. E p isko 
p a t  Po lsk i  do YMCA zają ł s ta n o w is 
ko bardzo k ry tyczne ,  ostrzegając  
w iernych  p rzed  zgubnem i w p ływ am i 
masonerji .  Mocno pode jrzanem i o p o 
zostaw an ie  n a  rozkazach  m ason er j i  
są t.zw. R o ta ry  Kluby. W dalszej 
części r e f e ra tu  p re leg e n t  stwierdził ,  
że n a js i ln ie jszą  i na jbardz ie j  z a k o n 
sp irow aną  k o m ó rk ą  m asonerii  w Po l
sce je s t  żydow ska o rgan izac ja  „Bnei 
B r i th “

W zakończeniu  m ów ca w skaza ł,  
że loże m aso ń sk ie  w Polsce od dłuż
szego czasu  p row adzą  in te n sy w n ą  
działalność, zm ierza jącą  do w y n isz 
czenia  w  duszy P o lak ó w  uczuć re l i
gijnych i narodow ych ,  by tym sp o 
sobem doprow adzić  do zanarcbizowa- 
n ia  kra ju .

Z A G R A N I C Ą
„D zie ło  stw orzenia11. Nowoczesna 

kosmogonja o Twórcy wszechświata .  —
„W n iezna ny  jak iś  sposób m ater ja ,  
n ie is tn ie ją ca  p rzed tem , po jaw iła  się 
w świecie b y t u . . .  W szystko , co w ie
my n a  p ods taw ie  b ad ań  z dziedziny 
now oczesnej fizyki i kosmogonji ,  do
wodzi jasno, że m a te r ja ,  z k tó re j  zbu
dow any jes t  w szech św ia t  obecny, nie  
m ogła  is tn ieć  zawsze*1. T ak ie  w yzn a 
nia, pos iada jące  ko losa lne  znaczenie ,  
w yp o w iad a  jeden  z n a jw iększych  
uczonych  now oczesnych , Sir Ja m e s  
J e a n s ,  profesor  u n iw e rs y te tu  w  O k s
fordzie, w spółczesny  as t ro no m  ang ie l
ski w  Bwem dziele W szechśw ia t, k tó r y

nas o tacza  (The U niverse  a ro un d  us). 
— Podobną  tezę  rozwija znak om ity  
fizyk, la u re a t  nagrody  Nobla, prof. 
Max P lanck ,  tw órca  teor ji  kw an tó w , 
k tó ry  w łaśn ie  w tych  dn iach  ob cho 
dził 80 - lecie sw ych urodzin. Z tego 
pow odu w świecie n a u k o w y m  w ygło 
szono szereg re fe ra tó w  o p racach  
naukow ych  prof. P lan ck a  i przy tej 
okazji p rzypom niano ,  że g łośny  ten  
uczony w swej rozpraw ie  R elig ja  
a n a u k i p rz y ro d n ic z e  s tw ierdza  w y 
raźnie  is tn ien ie  Stworzyciela  w szech 
św iata .

„Odpowiedzi, jak ie  da ją  religja 
i n au k i  przyrodnicze  — pisze prof. 
P lan ck  — w kw e s t j i  is tn ien ia  N a j
wyższej,  k ie ru jące j w szechśw ia tem  
Potęgi, da ją  się w  p ew ny m  s topn iu  
porów nać. Odpowiedzi te  nie są 
byna jm nie j  sprzeczne, lecz raczej 
brzm ią  zgodnie,, s tw ierdza jąc  is tn ie 
nie u s tanow ionego  przez Najwyższą 
Potęgę, nieza leżnego od człowieka, 
p o rządk u  we w szechśw iecie  (por. 
R elig ion  un d  N a tu rw issen sch a ft) .

S łynny  u czony  nowoczesny, p. 
R obert  Milikan, honorow y pro feso r  
u n iw e rs y te tu  w Chicago, w swej 
p racy  T eorja  ew o lucji z e  s tanow iska  
w ie d zy  i re lig ji (Eyolution in Science 
an d  Religion), mówiąc o dziele s tw o
rzen ia  s tw ierdza ,  że o tch łań  czasu, 
zap łodn iona  „p ie rw ias tk iem  m yślo
wym* (w edług  w yrażen ia  prof. Ed- 
d ing tona),  rozświeciła  mroki,  zaw ie
ra jące  już je d n a k  m ater ję ,  p o w s ta 
ją cą  z uw ięzien ia  w różnych m ie j
scach całej p rze s trzen i  k osm osu  
energ j i  prom ien iste j .  Prof. Milikan 
tw ierdzi, że dzieło s tw orzen ia  w k o s 
m osie  odbyw a się dotąd, że „Stwórca 
je s t  jeszcze przy  pracy* (The C rea tor  
is stil l on th e  job).

Wielki lum inarz  n a u k i  prof. u n i 
w e rs y te tu  w C am bride Sir Edd ing ton  
s to i w  p ie rw szym  szeregu badaczy, 
rew oluc jon izu jących  dzis iejszą nauk ę .  
W sw em  dziele R o zsze rza ją c y  się
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w szech św ia t (The exp an d in g  Uni- 
verse), E dding ton  zamieszcza cały 
szereg  myśli filozoficznych, w ypo
w iadan ych  pod nac isk iem  o s ta tn ich  
zdobyczy naukow ych , w ynika jących  
z b ad ań  astrofizycznych  najnow szej 
doby. E dd ing ton  tw ierdzi, że n a  tych 
zdobyczach w esprze  się obecnie  n o 
w y św ia t  wiedzy, usuw ającej w  p rz e 
szłość m ater ja l is tyczne  ujm ow anie  
św iata ,  t a k  s ta ran n ie  w y p racow y
w an e  przez pozytyw is tów  XIX w ieku .

„Moi czyte ln icy  pow inni być za 
dowoleni — pisze E dd ing ton  — że 
mów iąc o akcie s tw orzen ia  w szech
św ia ta ,  nie p rzeds taw iam  im Boga 
w yłan ia jącego  się np. z teo r ji  k w a n 
tów, bo toby  mogło podlegać obale
niu  przy najbliższej nau ko w ej re w o 
lucji. Oczy nasze, raz  o tw a r te  na  
dzieło s tworzenia ,  m ogą przejść  do 
n ow ych  jeszcze poglądów n a  świat ,  
ale n igdy już nie pow rócą  do d a w 
n ych  materja l is tycznyclT1.

U stęp  końcow y słynnego  dzieła 
Sir J. J e a n s a  T a jem n ic zy  w szech 
św ia t (The m yste r ious  Universe) 
brzm i t a k  :

„W chwili obecnej zaczyna się 
zarysow yw ać  pow szechna  zgodność 
poglądów, dochodząca w dziedzinie 
fizyki w prost  do jednom yślności,  
a  w yraża jąca  się w  tw ierdzen iu , że 
s t ru m ie ń  wiedzy p łyn ie  k u  rzeczy
wistości nie m echaniczne j.  S tw orze
nie  w szechśw ia ta  zaczyna się nam  
objawiać w  d z ia łan iu  W szechpotężnej 
In te ligencji . . .  O dkryw am y obecnie , 
że w szechśw ia t  daje dowody is tn ien ia

Potęgi Twórczej, w yznaczającej i k o n 
tro lu jącej ,  a m ającej  coś w spólnego  
z naszym  indyw idua lnym  um ysłem ".

„Od czasów  N ew to n a  i K ep le ra  
wiemy, że św ia t  je s t  n iezm iernym  
dynam izm em , k tó rego  w szystk ie  ży
wioły n ie  p rze s ta ją  działać w p rze 
s t rzen i  i czasie w ed ług  pow szechnego  
p lanu , nakreś lonego  przez S tw órcę" . 
T ak  p isa ł  s ły nn y  a s t ro n o m  K. Flam- 
marion . Uczony ten ,  analizu jąc  dzieło 
K o pern ika  D e R enolu tion ibus, docho
dzi do n as tęp u jąceg o  w n io sk u :

„W szys tko  we w szechświecie  jes t  
zorgan izow ane z n iep o ję tą  p ro s to tą ,  
poniew aż  ruch y  nap ozó r  na jbardzie j  
zawiłe, są w yn ik iem  kombinacji  rzu 
tów  p ie rw o tn ych  siły jedynej,  dz ia ła 
jącej n a  każdy  a tom  m ater j i ,  siły, 
z k tó rą ,  że się t a k  wyrażę, S tw órca  
b ezu s ta n n ie  m a  do czynienia. Ale 
tak że  jak iż  rozwój po tęg i s tan ow i ta  
p rodukcja  n ie u s ta n n a  sił, k tó ry ch  
is tn ien ie  nie  je s t  konieczn ie  złączone 
z is tn ien iem  m a te r j i !  Ach, jakże  
czu jną  musi być n ie śm ie r te lna  ręk a ,  
k tó r a  um ie  co chw ila  o dnaw iać  te  
si ły, dzia ła jące  n a  na jdrobnie jsze  
a to m y  gwiazd niezliczonych. Czyż 
w obec tak ie j  w span ia łośc i  nie zawo
łam y  w raz  z m ędrcem  p r o r o k ie m : 
„Niebiosa o pow iada ją  chw ałę  Boga, 
a dzieła r ą k  jego oznajm ia  f i rm am ent"  
(Ps. 18 — 1). „O P an ie ,  P an ie  nasz, 
jak że  je s t  dziwne Imię Twoje po 
w szystk ie j  ziemi. Albowiem w y n ie 
siona  je s t  n ad  n ieb iosa  w ielm ożność 
Twoja" (Ps. 8 — 1, 2) (por. K. Flam- 
marion, B óg  w  p rz y ro d z ie ,  str .  18).

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

Decretum de precibus et piis operibus indulgentiis ditatis 
nova collectione editis.

Quandoquidem ex una  parte  opus, a Sacra Congregatione 
Indulgentiarum  Sacrarum ąue  Reliąuiarum anno MDCCCLXXXXVIII 
editum, multis iam annis non amplius venale  prostat; ex a ltera 
vero eiusdem generis  Collectioni, quae anno MDCCCCXXIX in 
lucern prodiit, genera les indulgentiarum  concessiones postremis 
hisce temporibus, ac praesertim  iubilari Redemptionis anno, aliae 
ex aliis accessere, christifideles non pauci ac vel sacerdotes et 
Episcopi ab Apostolica Sede petierun t,  ut novum, idemque au- 
thenticum, prelo excudere tu r  opus, quod pontificias hac in re  
largitiones ita in unum colligeret, ut tu ta  communi pietati norma 
esset.

Cum vero Augustus Pontifex  hac de causa certior  factus 
esset, infra scripto Cardinali Paeniten tiario  Maiori m andavit, u t 
huic operi adm overetur manus, cui etiam Ipsemet perficiendo 
generales norm as ra tionesque  indicavit. Eo videlicet spectabat 
Beatissimi P a tr is  consilium, ut non modo preces  et pia opera  
indulgentiis d itata  in unum red igeren tur, sed ut potius aptiore
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indutus forma elenchus vulgare tur,  qui et recentiores omnes 
Summorum Pontificum id genus largitiones complecteretur, et 
novo usui novisque huius Officii p raescrip tis  ordinate  responde- 
re t ,  quae idcirco Suprema Auctoritate  duce invecta  sunt, ut 
indulgentiarum  doctrinam a tque  increm enta  nos tra  hac aetate 
m oderarentur.

Q uapropter Sacra Paen iten tiaria  Apostolica, ut Beatissimi 
Pa tr is  m andata  faceret, post diu turnum  studium  diligentemque 
laborem, preces e t pia opera, ad p raesen tem  hanc diem a Summis 
Pontificibus indulgentiis ditata, in unum collegit et in vulgus 
edidit; tum ea videlicet, quae in favorem omnium christifidelium, 
cum e t  etiam quae in favorem  quorum dam  coetuum spiritualibus 
hisce m uneribus insigata  fuerun t:  idque ad normam  perficiendum 
curavit  earum  immutationum atque rationum, quas Suprem a ipsa 
Auctoritas  proposuerat.

In Audientia  vero infra scripto Cardinali Paeniten tiario  
Maiori die 11 m ensis Decembris verten tis  anni concessa, Ss-mus
D. N. Pius divina P rov iden tia  Pp. XI Collectionem hanc, typis 
vaticanis im pressam , approbav it  et confirmavit et, abrogatis  
genera libus  indulgentiarum  concessionibus in eadem  Collectione 
non relatis, ipsam tantum  ut authenticam  haberi  mandavit.

Contrariis quibuslibet etiam speciali mentione dignis minime 
obstantibus.

Datum Romae, ex S. P aen iten tia ria  Apostolica, die 31 De
cembris 1937.

L. Card. Lauri, Paen iten tia r iu s  Maior.
(L. S.) S. Luzio, Regens.

(A. A. S. 1938, p. 1 1 0 - 1 1 2 ) .

Decretum, conditiones ad vaiidam sacrarum „Viae Crucis“ 
stationum erectionem ex novo statuuntur.

Iamdiu ac saepe huic S. Tribunali significatum fuit, muiti- 
plicitatem conditionum ad validitatem erectionis s tationum  „Viae 
Crucis* hucusque requ is ita rum  haud raro  occasionem dedisse 
omissioni, ut plurium involuntariae, unius vel alterius ex iis, et 
consequenti  ex inde  invaliditati erectionis eiusdem. Huic lamenta- 
bili defectui infra scrip tus Cardinalis  Maior P aen iten tia rius  
occurrere  efficaci remedio cupiens, totam  rem  deferendam  esse 
Summo Pontifici censuit. Itaque Sanctitas Sua, in audientia  eidem
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benigne concessa die 11 mensis Ianuarii  verten tis  anni, spirituali 
animarum piarum  bono sem per prospiciens, ac summopere exop- 
tans  ne christifideles p r iven tu r  sacris  indulgentiis, huic salu tari  
exercitio adnexis, — quas Ipsem et ex novo s ta tue ra t  per Decre- 
tum „Pium Viae Crucis exerc it ium “ sub die 20 Octobris 19311) — 
abroga tis  singulis conditionibus hactenus vigentibus, benigne 
ń ecernere  dignatus est ad validam sta tionum  „Viae Crucis” 
erec tionem  sufficere ut sacerdos, id circo rogatus, debita  facultate 
sit praeditus, iuxta Decretum „Consilium suum p e rsequens“ datum 
die 12 Martii 19332); p ro rsus  tam en decere, ra tione  praesertim  
ecclesiasicae discliplinae, ut singulis vicibus, nisi aga tu r  de lócis 
exemptis, accedat venia  Ordinarii loci, ubi facultas exercetur, 
saltem rationabiliter  p raesum pta, quando Ordinarius facile adiri 
nequeat. P rae te rea  eadem  Sanctitas  Sua sta tu it  u t  omnes „Viae 
€ r u c i s “ erectiones, quacumque ex causa bucusque invalide pe- 
rac tae , huius Decreti vigore  sanatae  maneant.

Contrariis quibslibet etiam m entione dignis minime obstantibus.
Datum Romae, ex aedibus S. Paenitentiariae, die 12 Martii 1938.

L. Card. Lauri, Paen iten tiarius  Maior.
(L. S.) S. Luzio, Regens.

(Acta Ap. Sedis 1938, pag. 111).

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

List pasterski w sprawie „Dnia Kapłańskiego*1.

Do Przewielebnego Duchowieństwa
i Ukochanych w Chrystusie Diecezjan

P o z d r o w i e n i e  w P a n u .

Czytamy w ewangelii św. Mateusza, że Chrystus Pan, widząc 
zaniedbanie ludu i litując się nad  jego potrzebam i duchowemi, 
rzek ł do uczniów swoich: Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników 
mało. Proścież tedy Pana żniwa, aby w ysła ł robotników na żniwo 
swoje (9, 37 — 38). To samo wezwanie w imieniu Chrystusa Pana 
pow tarza  nam stale Kościół Chrystusowy. Tereny do pracy

0  A c ta  Apost. Sedis, vol. XXIII, pag. 522.
2) A cta  Apost. Sedis, vol. XXV, pag. 170.
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i upraw y duchowej są ogromne, n iety lko gdzieś w Afryce czy 
Azji — w krajach misyjnych — ale w naszej Archidiecezji W ileń
skiej, liczącej, do półtora miljona katolików. Kapłanów u nas, 
bezpośrednio  poświęcających się pracy  duszpasterskiej, jest za
ledwie 417. — Na jednego tedy  kap łana  w ypada przeciętnie 3.600 
wiernych do obsłużenia. Są parafje , liczące po 6.000 i po 7.000 
katolików i mające tylko po jednym  kapłanie. Widzimy przeto, 
że słowa C h ry s tu so w e : żniwo wielkie, ale robotników mało, 
najzupełniej stosuje się do naszej archidiecezji.

Kapłan obowiązany jest zaopatryw ać wszystkie  potrzeby  
duchowe swych parafjan  w konfesjonale i na  ambonie, w kościele 
i poza kościołem. Do niego należy nauka  religji w szkołach, 
prowadzenie najróżnorodniejszych organizacyj katolickich, opieka 
dobroczynna nad ludźmi biednymi, k tórzy  w szczególny sposób 
potrzebują pomocy duchowej, gdyż są  narażeni na zasadzki 
różnych wywrotowców, wyzyskujących wszędzie nędzę m aterja lną 
i po trzeby  życiowe. — Słowem, niemal wszędzie potrzebna jest 
obecność i pomoc kapłańska . Kapłan ma być „wszystkiem dla 
wszystkich®. Żniwo prawdziwie wielkie czeka na pracowników.

Ponadto kap łan  potrzebuje  przecież czasu na pracę nad sobą, 
nad w łasnem  uświęceniem, nad uzupełnieniem  zasobów wiedzy 
koniecznej i pożytecznej, aby mógł być kapłanem  według Serca 
Bożego — światłem  świata i solą ziemi.

Pow yższe rzeczy jasno wykazują, że mimo najlepszych chęci 
kapłani u  nas w liczebnych parafjach często nie są w stanie 
podołać nawałowi pracy duszpasterskiej, po trzebują  oni i czekają 
na przysłan ie  im kapłanów  pomocników.

Dla należytego zorganizowania i wypełnienia  zadań dusz
pastersk ich  w naszej achidiecezji wileńskiej, w parafjach już 
istniejących, po trzeba  114 kapłanów. Ponadto pożądane i potrzebne 
jest u tworzenie nowych placówek misyjnych i duszpasterskich. 
Żniwo mamy prawdziwie wielkie, a robotników mało.

Pow ołanie  do kap łaństw a jest niewątpliwie darem  Bożym, 
specjalną łaską  Bożą, wzniosły i zaszczytną. Jak  pierwszych 
kapłanów powołał Chrystus Pan, m ów iąc : pójdź za mną, tak  
dzisiaj w imieniu Chrystusa Pana  czyni to Kościół Chrystusowy, 
powołując młodzieńców przez usta  b iskupów  do stanu  k a p ła ń 
skiego. Bóg jużci chce mieć kandydatów  do kap łańs tw a  odpo
wiednio przysposobionych  i duchowo i fizycznie. Opatrzność 
Boża używa zwykłych ludzkich czynników i sposobi młodzież, 
by z niej potem można było powołać wybrańców do kap łańs tw a
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Chrystusowego. P an  Bóg posługuje  się do tego współdziałaniem 
pobożnych rodziców, szkołą, personelem  nauczycielskim, a przede- 
w szystkiem  wpływem pobożnego ks. p refek ta , jego gorliwością 
w wykonyw aniu  obowiązków kapłańskich , wpływem  pobożnych 
kolegów, czytaniem dobrych książek i tem u podobnemi rzeczami. 
Głównym zaś, jakby  przyrodzonym  rozsadnikiem  przysposobienia 
odpowiedniego do kap łańs tw a  wśród młodzieży uczącej się, jest 
niewątpliwie rodzina chrześcijańska, wiernie przestrzegająca 
w swem życiu zasad nauki Chrystusowej. „Wiadomą bowiem 
jest rzeczą, mówi obecny Ojciec Święty w encyklice O kapłań
stw ie królewskiem, że większość biskupów i k a p ła n ó w . . .  wzięła 
zarodki swej godności i świętości albo od ojca, odznaczającego 
się silną w iarą  i cnotą, albo od czystej i pobożnej matki, albo 
wkońcu od całej rodziny, w której n ieskalanie w całej pełni 
krzew iła  się miłość Boga i Iudzi“.

Liczba osób odpowiednich, k tó rychby biskupi w imieniu 
Chrystusa mogli powoływać na kapłanów , u nas w latach ostatnich 
zmalała. Można to częściowo tłum aczyć zwiększeniem wymagań 
naukowych od kandydatów  na kapłanów, bo po otrzymaniu 
świadectwa m aturalnego trzeba  jeszcze co najmniej sześciu lat 
studjów na fakultecie teologicznym, czyli dłużej trzeba  się uczyć, 
niż na innych fakultetach  uniwersyteckich.

Dalej wpływ a na zmniejszenie się liczby osób, dążących
do kap łaństw a, zubożenie gospodarcze ludności. Wielu chętnych
do służby Bożej i gorliwych młodzieńców z powodu braku  
środków  nie może posiąść potrzebnej nauki. Ale najgłówniejszą 
przyczyną małej liczby kandydatów  odpowiednio uzdolnionych, 
wyrobionych duchowo i przygotowanych pod względem wiedzy, 
k tó rychby b iskup mógł powołać i wyświęcić na kapłanów , jest 
obniżenie się poziomu życia religijnego w rodzinach i całem 
społeczeństwie, duch m aterjalizmu powojennego, b rak  zrozumienia 
ideałów pracy i obowiązków kapłańskich. W yjaśnia nam to zwykła 
zasada :  „czego się nie zna i nie rozumie, tego się nie ceni i nie 
miłuje". W takich w arunkach  niem a chętnych młodzieńców do 
sta łego  czynienia ofiary z siebie, gorliwych i przysposobionych 
do pracy duszpasterskiej, by Kościół św. mógł słowy Chrystusa 
P a n a  ich pow ołać:  pójdź za mną.

Jesteśm y pewni, że kap łan i zawsze będą, gdyż Chrystus
P a n  zapewnił, iż jest z nami po wszystkie dni aż do skończenia
wieków (Mat. 28, 20) i że bram y piekielne nie przem ogą Kościoła 
(Mat. 16, 18), a św. Tomasz z Akwinu p o w ia d a : Bóg nie opuszcza
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nigdy Kościoła swego do tego stopnia, żeby się nie znalazła w y
starczająca dla potrzeb ludzi liczba dobrych kandydatów  (Sum. 
Theol. Supl. q, 36, a. 4 a. 1). Tem niemniej wszyscyśmy powinni 
w miarę możności przyczyniać się, by wśród dorastającej mło
dzieży pow staw ała  i rozwijała się chęć ofiarnej służby  Bożej 
przez pracę nad zbawieniem ludzi i by  ta młodzież miała możność 
odpowiednio się przygotować, stając się godną powołania  k ap ła ń 
skiego. Jes t  naszym wielkim obowiązkiem dbać, by w miarę 
wzrastania  potrzeb  duchowych społeczeństwa pom nażały  się sze
regi dzielnych, gorliwych kapłanów  i by nie zabrakło  odpo
wiednio przygotow anych kandydatów do kapłaństw a. W pacierzu 
codziennym wyrażam y p rag n ie n ie : Święć się imię Twoje, p rzy jd ź  
królestwo Twoje, bądź wola Twoja. A kto pragn ie  osiągnięcia 
celu, winien używać skutecznych środków. Pragnienie, by się 
święciło imię Pańskie , mamy stw ierdzać czynami naszemi, mamy 
rozwijać u młodzieży męskiej zapał i um iłowanie zadań kap łań 
skich, mamy pomagać tej młodzieży w zdobyciu potrzebnej wie
dzy, ksz ta łceniu  dzielnych charakterów , mamy pomagać materjal- 
nie tym, k tórzyby chcieli, by  ich powołano do kapłaństw a, a nie 
mają środków do zdobycia potrzebnego wykształcenia  w gim naz
jach, a następnie  w sem inarjach duchownych.

Jeżeli zaś nie jesteśm y w stanie w sposób powyższy p rzy 
czynić się do pomnożenia liczby kapłanów, to każdy z nas może 
i powinien pielęgnować ideę kap łaństw a  przez gorliwą modlitwę, 
idąc za wezwaniem C h ry s tu so w em : Proście tedy Pana żniwa, by  
w ysłał robotników na żniwo swoje. W szczególny sposób Kościół 
się modli i wiernym  modły zaleca do Boga o powołania do k a 
p łaństwa, o dobrych i świątobliwych k a p ła n ó w : w soboty  kw ar
tałowe, w sobotę przed niedzielą Męki Pańskiej i w W ielką 
Sobotę. Chętnie usłuchajmy tego wezwania, błagajmy Boga 
o dobrych, gorliwych kapłanów; spełnim y przez to nasz obowią
zek, a Bóg wysłucha i zaradzi potrzebom  naszym.

W wielu krajach  w latach ostatnich powstała  p rak tyka  
pobobożna pod nazwą „Sobót Kapłańskich* albo „Dni Kapłań
skich*. W ybrano w tym celu p ierwszą sobotę  w miesiącu lub 
inny dzień, aby  w tedy wierni razem  z kapłanam i ofiarowywali 
Bogu Mszę św., przystępowali do Komunji św. oraz odbywali 
inne pobożne ćwiczenia i modlitwy, pełnili dobre  uczynki, by 
nigdy nie zabrakło  należycie przygotowanych kandydatów  do 
kap łańs tw a  i aby C hrystus Pan  kapłanów , pracujących na niwie 
swojej, uczynił kapłanam i w edług Serca Swego. Tę pobożną
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prak tykę  Stolica Apostolska obdarzyła  przywilejami specjalnej 
Mszy św. wotywnej. (A ct. Ap. Sed., 1936 r. str. 28. Wiad. Arch. 
1936, str. 241).

Widzimy tedy, jak  powstała  pożyteczna i Bogu miła p rak tyka  
„Dni kapłańskich*.

Idąc za myślą przewodnią „Dni Kapłańskich*, istniejących 
gdzieindziej, i dla ułatwienia wiernym poznania, czem jest godność 
i zadanie kap łańsk ie , jaka  jest po trzeba kap łańs tw a  w Kościele 
Chrystusowym oraz jakie stąd wypływają obowiązki dla wiernych, 
głównie zaś na czem polega przygotowanie i danie Chry
stusowi Panu młodzieńców, gotowych do służby w kapłaństw ie, 
zalecamy, aby  w jedną z niedziel lub w dzień świąteczny w mie
siącach czerwcu, lipcu lub sierpniu r. b. we w szystkich  kościołach 
parafjalnych Naszej Archidiecezji odbył się „Dzień pielęgnowania 
idei kapłaństwa*. W tym dniu w czasie nabożeństw a zostanie w ygło
szone k a z a n ie : O dostojności powołania kap łańsk iego  i o przygo
towaniu do tego powołania. Po  Sumie zostaną  odśpiewane Supli- 
kacje wobec wystawionego Przenajśw iętszego  Sakram entu . Po 
nabożeństwie odbędą się w salach parafjalnych akadem je z odpo- 
wiedniemi referatam i, odczytami, deklamacjami i t. p.

Oby Stwórca Wszechmocny pobłogosław ił zamiarom naszym, 
w ysłuchać raczył b łagalne  modły nasze i udzielił Kościołowi 
Swemu licznych, gorliwych i świątobliwych kapłanów, aby  nie 
zabrakło  pracowników na  niwie C hrys tu sow ej!

Wilno, dnia  22 maja 1938 r.
f  Rom uald Jałbrzykow ski 

A rcyb iskup-M etropo li ta  
W ileński.

Zarządzenie w sprawie odczytania z ambon listu pasterskiego.
KURJA M E T R O P O L IT A L N A  WILEŃSKA.

W i l n o ,  d n i a  2 2 .  V .  1938 r. N r .  12 /L .

Przew. XX. Proboszczowie raczą odczytać powyższy list 
pastersk i z ambon w uroczystość Zielonych Świątek zamiast 
kazania. O term inie odbycia „Dnia Kapłańskiego* zechcą zaw
czasu powiadomić Kurję oraz zawczasu zapow iedzą i przygotują 
parafjan  swoich do należytego odbycia tego dnia.

X. A. Sawicki
K anclerz  Kurji.
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W sprawie uroczystych wystawień Przenajśw. Sakramentu 
podczas Mszy św.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  28 .  V .  1938 r. N r .  13 /L .

P ierw szy  Polski Synod P lenarny , k tó ry  nabiera  mocy obowią
zującej w dniu 16 czerwca r. b., wprowadza między innemi zmiany, 
dotyczące p raktykow anych u nas wystaw ień Przenajśw. Sakram entu  
podczas Mszy św. Ponieważ w tej spraw ie wyjdzie osobne zarzą
dzenie ze strony  Episkopatu  Polskiego, przeto do tego czasu należy 
przytrzym ywać się odnośnie do wystawiań uroczystych Przenajśw. 
Sakram en tu  dotychczasowych pozwoleń. O ile gdzie takow e pozwo
lenia upłynęły  czy upływają, Kurja komunikuje, że J. E. Ks. A rcy
biskup - Metropolita przed łuży ł je do czasu w ydania  zarządzenia, 
regulującego tę  sprawę.

Ks. J. Ostreyko 
w/z. Kanclerza Kurji.

Wezwanie edyktalne.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  27  m a j a  1938  r. N r .  1181 /S .

Sąd Arcybiskupi W ileński niniejszem wzywa Stan isław a Olega 
Jaworskiego, z pobytu nieznanego, do stawienia się w tymże Sądzie 
Arcybiskupim  W ileńskim dnia 15 czerwca 1938 r. o godz. 10 rano 
w charak te rze  pozwanego dla złożenia zeznań w sprawie o un ie 
ważnienia jego m ałżeństwa z W eroniką Urbanowiczówną.

Sąd uprzedza  pozwanego, że w razie  niestaw ienia  się jego 
w oznaczonym term inie bez prawnego uspraw iedliw ienia  sp raw a 
będzie rozpoznawana pod jego nieobecność.

Sąd poleca PW ielebnym  Księżom Proboszczom  niniejsze 
w ezw anie  edyktalne ogłosić w najbliższą niedzielę w kościele 
z ambony, a w razie gdyby kto wiedział o miejscu pobytu Stani
sława Olega Jaworskiego, niech powiadomi o tem Sąd.

Ks. St. C zyżewski
Notarjusz.

Ks. L. Żebrowski 
Wiceoficjal.
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Ustawa z dnia 28 kw ietn ia 1938 r. o ujawnianiu w  księgach hipotecznych 
własności gruntów pounickich.

(Dz. U. R. P. N r. 36, z  dn. 20. V. 1938 r., p o z. 303).

A rt.  I. (1) W łasność  n ieruchom ośc i ziem skich, położonych n a  obszarze 
województw: lubelskiego, b iałostock iego , w ileńskiego, nowogródzkiego, poleskiego 
i w ołyńskiego, k tó re  n iegdyś s tan ow iły  w łasn ość  osób p raw n y ch  Kościoła 
Katolickiego ob rządk u  unickiego i były  zab rane  Kościołowi K ato lick iem u przez 
Rosję, a z chw ilą  w skrzeszen ia  P a ń s tw a  Polskiego przeszły  w posiadanie  P a ń s tw a  
lub  zarząd p aństw ow y, bądź są  w posiad an iu  osób, k tó re  swój s to su n e k  p raw n y  
ze Skarbem  P a ń s tw a  u regulow ały  lub u reg u lu ją  — może być u ja w n ia n a  w ks ięgach 
h ipo tecznych  n a  podstaw ie  orzeczenia ,  p rzew idzianego w ar t .  61 u s taw y  z dnia  
28 g rudn ia  1925 r. o w y k o n a n iu  reform y rolnej (Dz. U. R. P. z 1926 r. Nr. 1, poz. 1), 
s tw ierdzającego  zarazem, że n ieruchom ość  odpow iada  w a ru n k o m  p rzep isu  a r ty 
k u łu  niniejszego.

(2) P rzep is  u s t .  (1) nie  dotyczy n ieruchom ości,  będących  w  dniu  wejścia 
w ży c ie  u s taw y  niniejszej w posiadan iu  lub u ż y tk o w a n iu  osób p ra w n y ch  Kościoła 
Katolickiego. .

A rt .  2. Przy ro z ra c h u n k u  z nabyw cam i n ieruchom ośc i,  w ym ienionych 
w ust .  (1) a r ty k u łu  poprzedzającego, szacu nek  do k o n a n y  będzie w ed ług  cen, 
s to sow any ch  przy  parce lac ji  g ru n tów  p ańs tw o w y ch  w dniu  1 s tycznia  1938 r-, 
przyczem  nab yw com  będą  p rzy zn ane  ulgi nie niższe niż 15 %  ceny  szacunkow ej,  
a  w s to su n k u  do nabyw ców , pos iada jących  um ow ę przyrzeczen ia  sprzedaży  — 
nie niższe niż 25 %.

Art.  3. U praw nien ia ,  s łużące  Kościołowi K ato lick iem u do g ru n tó w  poun ic
kich, będą  zabezpieczone w układz ie ,  k tó ry  zos tan ie  z aw arty  pomiędzy Stolicą 
A pos to lsk ą  a Rzecząpospolitą  P o lską  zgodnie z art .  XXIV p k t .  3 K onkorda tu .

A rt .  4. W y k o n an ie  u s taw y  n iniejszej p o rucza  się M inistrom  Rolnictwa 
i Reform Rolnych  oraz Sprawiedliwości.

A rt .  5. U staw a  nin ie jsza  wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

P rezy den t  R zeczy p o sp o l i te j : I. M ościcki.
P rezes  Rady M inistrów  : S ła w o j S k ła d k o w sk i.
M inister S p ra w ied l iw o śc i : W. G rabow ski.
M inister  Roln ic tw a i Reform Rolnych : J. P on ia tow ski.

Ustawa z dnia 25 marca 1938 roku o w ytw arzan iu  i handlu
dewocjonaljam i i przedm iotam i kultu re lig ijnego.

(D z. U. R. P. 1938 r. N r. 19, z  dn. 28. I I I .  1938 r., p o z. 149).

Art. 1. (1) W y tw arzan iem  i h a n d lem  dew ocjonal iam i oraz p rzedm iotam i
k u l tu  r e l ig i j : chrześc ijańsk ie j ,  mojżeszowej i m uzu łm ań sk ie j  mogą się zajmować 
osoby fizyczne w yłączn ie  te j religji,  k tó re j  dane  w y tw ory  dotyczą, j a k  również 
osoby p raw ne ,  w k tó ry ch  zarząd, r ad a  nadzorcza  oraz w szys tk ie  inne  w ładze  
sp raw o w an e  są  przez osoby danej religji.
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(2) O zaliczeniu do religji decyduje  s tan ,  u jaw niony  w k sięgach  s tan u  
cywilnego.

Art. 2. Osoby w yłączn ie  odnośnej religji m ogą  być za trud n ion e  przy 
w y tw arza n iu  i h a n d lu  dew ocjonaliam i oraz  p rzedm iotam i k u l tu  religijnego. 
Z a trudn ien ie  innych  osób je s t  zabronione.

Art. 3. (1) Do dew ocjonaljów  i p rzedm iotów  k u l tu  religijnego w rozum ie
niu n in ie jsze j u s ta w y  zalicza się w y tw ory  i przedm ioty , u żyw ane  przez świątynię ,  
duchow nych  i w iernych  przy w y k on yw an iu  p r a k ty k  religijnych.

(2) Szczegółową l istę  dew ocjonaljów  i p rzedm io tów  k u l tu  religijnego 
u s ta l i  rozporządzenie  M inistra  P rzem y słu  i H andlu  w  porozum ieniu  z M in istrem  
W yznań  Religijnych i O świecenia  Publicznego.

Art. 4. W ytw órn ie  i zak łady  sprzedaży  dewocjonaljów oraz przedm iotów  
ku ltu  religijnego, dzia ła jące  na  zasadach ,  sprzecznych  z art .  1 i a rt .  2 niniejszej 
u s taw y , u legn ą  likwidacji w ciągu 2 la t  od wejśc ia  w  życie niniejszej ustawy,
0 ile się nie  d ostosu ją  do wymogów art .  1 i a rt .  2.

Art. 5. P row adzący przem ysł za n a ruszen ie  przepisów  u s ta w y  niniejszej, 
tudzież przepisów, w ydany ch  w  w y k o n a n iu  te jże u s taw y , o ile czyn nie jes t 
zagrożony k a rą  w pow szechnych  u s ta w a c h  k a rn y c h  — podlegają  karze  aresz tu  
do trzech  miesięcy i g rzyw ny do 3.000 zł. lub  jednej z tych  kar.

Art. 6. P rzedm ioty , pochodzące z w ykroczeń  z art.  6, u legają  konfiskacie .  
Art. 7. Do o rzekan ia  w sp raw ach  o w ykroczenia ,  ok reś lonych  w niniejszej 

us taw ie ,  p ow ołane  są w ładze adm in is trac j i  ogólnej.
Art. 8. W y k o n a n ie  u s ta w y  niniejszej porucza  się M inistrow i Przem ysłu

1 H andlu  w porozum ieniu  z z a in te reso w an ym i m inis tram i.
Art. 9. U s taw a  n iniejsza wchodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

P rezy den t  Rzeczypospolite j : I. M ościcki. 
P rezez Rady M inistrów  : S ła w o j S k ła d k o w sk i. 
M in ister  P rzem ysłu  i H andlu  : A n to n i R om an.

DZIAŁ NI EU RZĘDOWY.

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE
(C. d .).

Czcigodni Konfratrzy, k tórzy wysuwacie nieprzem yślane 
pro jek ty  „altaryj*, a raczej pojedynczych domów em erytalnych ! 
Nie wiecie, czego szukacie. Nie sądźcie, że swemi projektami 
odkrywacie Amerykę. Bo byli i są  W asi poprzednicy, k tórzy 
nietylko marzyli o podobnych domach, lecz m arzenia  swe w czyn 
wprowadzili i przekonali się, że W asze „altarje* — nie na obecne 
czasy i w arunki, a przedewszystkiem  — nie na „podeszły wiek 
i nadwątlone zdrowie*. Ludziom z takiemi kwalifikacjami bardziej 
p rzypada  do gustu  miękkie, w ygodne łóżko i spokój, niż „niewinne 
naw yki do gospodarki rolnej*. Szkoda wielka, że zwolennicy 
„altaryj* nie zetknęli się z ś. p. księdzem  Każarnowiczem, byłym
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proboszczem w Zabłociu, gdy był jeszcze przy życiu. Ten świąto
bliwy i przezorny kap łan , będąc w sile wieku, naby ł w tymże 
Zabłociu około 5 ha. ziemi, pobudow ał na niej dom mieszkalny 
i inne zabudowania  gospodarcze; miał on zamiar, po zdobyciu 
pomienionych kwalifikacyj zrzec się parafji, a dalsze życie spędzić 
w przygotowanej przez siebie „altarji*, jednak tego nie uczynił 
i po zdobyciu tychże  kwalifikacyj, ponieważ jasno zdaw ał sobie 
sprawę, że owa jego „a l ta r ja “ nie daje mu żadnego wyjścia; 
a gdy się dowiedział o zaprojektowanym  przeze mnie domu 
wspólnym, pisze do mnie 21. XI. 1936 r. serdeczny list, k tóry  
w yw ołał na  mych policzkach rumieniec wstydu, bo nazw ał mnie 
w owym liście „opatrznościowym kapłanem , k tóry  s ta ra  się
0 zabezpieczenie bytu  kapłanów  chorych, s tarych inwalidów*. 
W tymże liście starzec radzi mi „sam em u być w Kielcach, aby
1 u nas w Wilnie taka  by ła  insty tucja  dla księży emerytów. 
Pieniądze na powyższy cel nadeślemy*.

Zwolennicy „altaryj*, trzym ając się krzepko, a nie dośw iad
czywszy na sobie podeszłego wieku i nadwątlonego zdrowia, 
czują się in distans bardzo błogo na „altarji* przy  gospodarce 
rolnej. Przypuszczam jednak, że ten  błogi ich nastrój uległby 
radykalnej zmianie, gdyby się byli zetknęli i porozmawiali 
z księżmi już ś. p.: W orotyńcem, Sarosiekiem  W ładysław em ,
Huniewiczem, Każarnowiczem i innymi; a zresztą, nie jest  jeszcze 
zapóźno zapytać dziś żyjących Czcigodnych Inw alidów : Księdza 
Kanonika Sokołowskiego, Ks. Jub ila ta  Gryganiewicza, Ks. Naru- 
szysa i innych, czy ich pociągają „niew inne nawyki do gospodarki 
ro lnej?*  Bo ja się dowiedziałem, że oniby woleli spędzić resztę 
swego s tarczego życia w cichym, wygodnym  przytułku, zdała 
od wszelkich trosk  i kłopotów gospodarczych. Takim właśnie 
przy tu łk iem  jest dom dla xx. inwalidów, mający swą p iękną 
historję  w naszej diecezji i będący  ongiś przedm iotem  szczegól
niejszej troski Biskupów W ileńskich. Bo to :  Biskup Eustachy 
Wołłowicz odpraw ia Synod, na którym  „wiele m iał do omówienia 
z duchowieństwem  troskliw y i świątobliwy pasterz, a szczególniej 
spraw ę domu księży inwalidów* (Biskupstwo Wił., str. 129). Biskup 
Abraham  Wojna sprow adza Bonifratrów i oddaje im w opiekę 
dom xx. emerytów; Biskup Zienkowicz powiększa fundusz 
xx. emerytów, wpłacając  do ich kasy  30.000 zł. (na owe czasy 
bardzo znaczna suma), Biskup Massalski, dbając o większą wygodę 
xx. emerytów, przeznacza dla nich cały gmach (141 pokoi) przy 
kościele św., Kazimierza (po kasacie  Jezuitów). Około 1790 r.
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kasa xx. emerytów zaw iera ła  116.000 zł. W roku  1798 pomieniony 
gmach rząd  m oskiewski zabiera  pod koszary  dla wojska; ginie 
też cały fundusz xx. emerytów, sami zaś oni zosta ją  rzuceni 
na pastw ę losu. Odtąd dom dla xx. emerytów, ta źrenica oka 
Biskupów Wileńskich, mający tak  p iękną  tradycję, znikł z oblicza 
ziemi i, n iestety , nie pow sta ł  jeszcze dotychczas. W przeciągu 
zaś tego przeszło 100-le tn iego  okresu  czasu, iluż to kapłanów  
inwalidów m usiało dokonywać biegu żywota swego w ostatniej 
nędzy  i poniewierce. Za pamięci piszącego jeden z nieb, mając 
na zmianę dwie koszuliny, sam je p ra ł  sobie w miednicy; nie mówię 
już o tem, jak się odżywiał. Innego starca, byłego Dziekana, 
przym ierającego z głodu, żywiła służąca, zdobywając żywnność 
żebraniną. Podzieliłbym się z nim ostatn im  kawałkiem  chleba, 
gdybym był wiedział o jego losie; n ieste ty , dowiedziałem się 
o wszystkiem już po jego śmierci. Inny jeszcze staruszek, 
wyczerpawszy wszystkie  środki do życia, odpraw ił jedyną służącą, 
a sam z osłab ien ia  położył się do łóżka w oczekiwaniu śmierci 
głodowej — m endicare  erubescebat, ponieważ uchodził za boga
tego i takim  kiedyś był. (C. d. n.).

X. S. Szyroki.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Pierw szy kościół pod w ezw a
niem św. Andrzeja Boboli — po 
jego kanonizacji w  archidiecezji 
w ileń sk ie j. — Dnia 16 m aja  r. b., 
a więc w p ie rw szą  po kanon izac ji  
u roczystość  św. A ndrze ja  Boboli, 
w S ta ros ie lcach  około  B ia łegostoku  
zosta ły  założone pierwsze k am ien ie  
fu n d a m e n tu  pod św ią tyn ię  k u  czci 
now ego P a tro n a  Po lsk i — św. A n 
drzeja Boboli.

Na p lacu  budow y, wobec licznie 
zgrom adzonych w iernych ,  przy  o ł t a 
rzu  z ob razem  Najśw. Maryi P an n y  
i św. A ndrze ja  Boboli, o toczonym  
w ieńcem  sz tand arów  miejscowych 
organizacyj,  p rzew ażn ie  kolejowych, 
Ks. K ano n ik  A le k sa n d e r  Chodyko, 
D ziekan  Białostocki, odpraw ił  n a b o 
żeństw o  m ajow e i nab ożeń s tw o  k u  
czci św. A ndrzeja  Boboli. Po p rze 

m ów ieniu  do zebrany ch  o p racy  m i
syjnej św. A ndrzeja  n a  w schodn ich  
rub ieżach  Rzeczypospolitej , u w ień 
czonej m ęczeństw em  za wiarę, ponie- 
sionem z r ą k  dziczy kozackie j ,  i po 
zachęceniu  zeb ranych  do czci św. A n 
drzeja  i ofiarnej p racy  przy w zn o 
szeniu  pod jego w ezw an iem  św ią 
tyn i  — Ks. D ziekan pośw ięcił plac 
budow y, poczem zosta ły  założone 
p ierw sze  kam ien ie  fu n d a m e n tó w  no 
wej św ią tyn i.

W Sta ros ie lcach  i najbliższej ok o 
licy je s t  dużo p raw o s ław n y ch .  O parę  
k ilom etrów  od S tarosie lec  je s t  para f ja  
k a to l ick a  w schodn io  - s łow iańsk iego  
o b rządk u  — F as ty .  T a k  więc św. A n
drzej Bobola z te j  nowej św ią tyn i 
będzie miał w opiece ludność  k a to 
licka, u n i tó w  i p raw o s ław n y c h  — ta k  
jak  za życia, gdy p raco w ał  n a  Polesiu.
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Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Katolicy a radjofonja. — W ie 
lok ro tn ie  przez Ojca św. p och w alana  
i za lecana  a k c ja  g ru p o w an ia  k a to l i 
ków  w organizacje  rad jos łuchaczy  
znajduje  w ca łym  świecie coraz w ię k 
sze zrozum ienie  i rozwija  się p om yśl
nie. Wezwanie, by oddzia ływanie  rad ja  
n ie pozosta ło  obce ap o s to lsk iem u  d u 
chow i ka to l icyzm u i w  Polsce nie 
przeszło  bez echa. W roku  zeszłym 
zosta ł  przez w ładze  za tw ierdzony  
s t a tu t  Z w iązku  K atolickich  R adjo
słuchaczy  Rzeczypospolitej Polskiej 
(ZKR) z siedzibą Z arządu  Głównego 
w  Krakowie. Zorganizow ano już i 
o rgan izu je  się oddziały okręgow e 
ZKR w W arszawie (s iedziba przy ul. 
Miodowej 20 m. 8), K atow icach , P o 
znaniu, Łomży, Lwowie, K rakow ie  
i W łoc ław ku . Celami Związku s ą :
1) k rzew ienie  radjofonji wśród ja k  
najszerszych  w a rs tw  ka to l ików , 2) 
t r o s k a  o m ora lny  c h a ra k te r  radjo- 
s łucho w isk  polskich , 3) dosta rczan ie  
k a to l ick iem u  spo łeczeń s tw u  audycyj 
re l igijnych i wogóle tak ich ,  k tó reby  
pogłęb ia ły  i rozszerzały uśw iadom ie 
nie ka to l ick ie  w sp o łeczeństw ie  pol- 
sk iem.

Idea  Związku op iera  się na  za ło
żeniu, że rad jos łuchacz  ka to l ick i  (n ie
ty lko  rad joab on en t)  m a  z jednej s t ro 
ny p raw o  domagać się, by radjofonja  
p o lska  da ła  mu z siebie w szystko  
najlepsze, co dać może, a z drugiej

ma obow iązek  osobistego p rzyczy
nien ia  się, aby m ogła ona  s t a n ą ć  na  
w ysokości swego zadania.

Zmobilizowanie ka to l ick ich  rad jo 
słuchaczy  w Polsce przyczyni się n ie 
w ą tp liw ie  do pogłęb ien ia  i rozszerze
nia w spó łp racy  Polskiego R adja ze 
sp o łeczeństw em  katolickiem , co bę
dzie bezw arun ko w o  z o b u s t ro n n ą  k o 
rzyścią. ZKR przez w spó łdz ia łan ie

I DUSZPASTERSKIEJ.

z A kcją  K ato licką  ma szerokie  możli
wości popu la ryzow an ia  rad jofon ji  we 
w szystk ich  w a rs tw a c h  społecznych, 
z chw ilą  zaś,  gdy liczba cz łonków  
ZKR odpowiednio wzrośnie, Związek 
będzie mógł organ izow ać w łasne  
audycje  i urzeczyw is tn ić  w  szerszym 
zakres ie  ka to l ick ie  p os tu la ty  p ro g ra 
mowe. Bliższych in form acyj udzie
la ją :  Zarząd Główny ZKR K raków, 
K anoniczna 14 i Oddział W arszawski 
— W arszaw a, Miodowa 20 m. 8, tel. 
2-15-33. Jedn o razo w e  w pisow e — 1 zł., 
sk ład k a  roczna  n o rm alna  1 zł., dla  
opłaca jących  rad jo ab o n am en t  ulgowy 
50 gr.

Figura Bogarodzicy na terenie  
Politechniki W arszaw skiej. — W
ram a ch  dorocznych uroczystośc i J a 
snogórsk ich  w d rug ą  rocznicę Ogól- 
n oak adem ick iego  Ślubow ania, w n ie 
dzielę dnia 29 m aja  rb. o godz. 12-ej 
odbyło się pośw ięcen ie  figury Bo
garodzicy, k tó r ą  dla uczczenia  obioru  
Matki Bożej n a  P a t r o n k ę  polskiej 
młodzieży akadem ick ie j  a r ty s tk a  
rzeźb ia rka  p. Zofja T rzcińska-K a- 
m ińska  ofiarow ała  Poli technice  W a r 
szaw skiej.

F igurę  umieszczono w podw órku  
W ydzia łu  A rc h i tek tu ry  P. W. (w ej
ście od ul. Lwowskiej)  i t a m  też 
odbyła  się uroczystość jej pośw ięce
nia.

W a r to  zaznaczyć, że rzeźba p. 
Trzcińskiej - K am ińskiej zna jdow ała  
się n a  w ys taw ie  dzieł religijnych 
w Budapeszcie  i zos ta ła  w zm nie j
szonej kopii n a b y ta  do zbiorów t a m 
te jszej galerji m iejskiej .

Akta m ęczenników podlaskich 
W  Rzym ie. P o s tu la to r  g enera lny ,  ks. 
prof. dr Wojciech Topoliński, O.M.C., 
podaje  do wiadomości: „JE. Ks. B is
k u p  podlaski dr H enryk  Przeżdziecki
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p rzysy ła  do Rzymu a k ta  m ęcz enn i
k ów  podlask ich  na  ręce  ks. d ra  Top- 
lińskiego do s tw ierdzen ia ,  czy w y
s ta rczą  do n a ty chm ias to w eg o  wszczę
cia akcji  bea ty f ikacy jn e j  w ty m  roku ,  
jak o  500-ym ro k u  jubie leuszowym  
Unji F lorenckie j" .

Należy obudzić w społeczeństw ie  
naszem  żywe za in te re so w an ie  rozpo
czętą  akc ją  ze względu n a  pierwszo
rzęd ne  zadanie  Polski w n ad cho dzą 
cym okres ie  dziejowym na  ziemiach 
w schodnich . W ielka  rocznica Unji 
F lorenckie j  pow in na  n a su n ą ć  tu  spo
ro now ych  m otyw ów  i bodźców. Z a
in te re so w a n i  w inni zwracać się do 
Kurji Diecezjalnej Podlaskis j w Siedl
cach.

Nowy Biskup Ordynarjusz die
cezji kieleckiej. — Ojciec św. P ius 
XI m ian ow ał ks. p ra ł .  dr. Czesław a 
K aczm arka ,  d y re k to ra  Diecezjalnego 
In s ty tu tu  A kcji  Katolickiej w  P łocku, 
B isku pem  O rdynarjuszem  diecezji 
k ieleckiej .

J . E. Ks. B iskup  N om inat urodził 
się dn ia  16 kw ie tn ia  1895 r. Po u k o ń 
czeniu  S em inarjum  Nauczycielskiego 
w r. 1914 i S em inarjum  Duchownego 
w P łocku  zosta ł  w  r. 1922 w yśw ię
cony n a  k a p ła n a .  N as tęp n ie  w yjechał 
n a  s tu d ja  u n iw e rsy teck ie  do Lille, 
gdzie uzy sk a ł  d o k to ra t  filozofji, po- 
ezem s tu d jo w a ł socjologję w Sorbo
nie. P racę  d uszp as te rsk ą  rozpoczął 
w śród  w ychodźstw a  polskiego we 
F ranc j i  na  p laców kach  w B ruay  i 
Escarpe l le -A sturies .

W 1929 r. ks. dr. Cz. K aczm arek  
zosta ł  se k re ta rz e m  genera ln ym  Związ
k u  Młodzieży Katolickiej ,  a n a s tęp n ie  
w  r. 1932 d y re k to re m  Diecezjalnego 
In s ty tu tu  A kcji Katolickiej w  Płocku  
i n a  tem  s ta n o w isk u  rozw inął e n e r 
g iczną i ow ocną  dzia ła lność  o rgan i
zacy jną , w ychow aw czą ,  reko lekcy jn ą  
i t. p., zyskując pow szechny szacunek  
i uzn an ie  i poza  g ran icam i diecezji 
p łockiej.

Z A G R A N I C Ą

Psyctiologja ateistów. Źródłem  
bezbożnictwa— przewrotność w o li. 
Totalizm  a ateizm . — „Ateizm jes t  
dla  mnie — pisze s łynny  profesor 
z G etyngi bo tan ik  J. R e in ke  — ty lko 
z p u n k tu  w idzenia  psychologicznego 
zrozumiały. Opiera się ja k b y  n a  w e
w nę trzne j  n iechęci u zn a n ia  Boga, na  
ucieczce p rzed  n iep ożą dan em  rozw ią
zan iem  zagadki św ia ta ,  na  p o su n ię 
tym  aż do patologicznych rozmiarów 
p rzecen ian iu  cz łow ieka. Ateizm nie 
chce pod żadnym  w a ru n k ie m  uznać  
rządów  B o g a : je s t  to  b u n t  chorej 
p rzew ro tn e j  d u s z y . . .  T ak ą  je s t  psy- 
chologja a te izm u" (Morphologische 
A bhandlungen).

W ty g o d n ik u  „The Comm onweal"  
z 8 m arca  r. b. zamieścił n iezw ykle 
c iek aw ą  rozpraw ę znany  p rzy rod n ik  
am ery k ań sk i  prof. W. A. A gar o psy- 
chologji a te is tów . Ruch bezbożniczy 
w o s ta tn ich  czasach  znow u w  różnych 
k ra ja c h  dąży do ek sp an s j i  i p rzyb ie 
ra  formy organizacyjne. T ym czasem  — 
ja k  tw ierdzi prof. A gar — ateizm 
XX wieku , to  w łaściwie anachronizm . 
Ateizm, w obec na jnow szych  w yn ików  
z dziedziny ścisłej wiedzy, p od w aża
jących z g ru n tu  pogląd m ater ja lis tycz-  
n y  n a  św ia t ,  jes t  n iezrozum iały  u lu 
dzi n o rm alnych ,  je s t  on raczej p e w 
nego rodzaju  u p o re m  um ysłow ym , 
mającym  źródło  w pow ik łan iach  
psychicznych. Dziś ludzie n a w e t  b łą 
k a jąc y  się po m an ow cach  filozoficz
nych , ale p os iada jący  dobrą  wolę, 
p rzychodzą  do p rzeko nan ia ,  że ate izm 
je s t  fałszem; coraz jaw nie j  bowiem 
w obec o s ta tn ich  zdobyczy n au k i  
ob jaw ia  się sprzeczność a te izm u 
z rozum em, z c a łą  rzeczyw is tością ,  
z n a tu rą ,  z dziejami, z najg łębszem i 
pojęciami, uczuciam i i po trzebam i 
naszej is to ty"  (The Psychology of 
Atheis ts) .

„G łów nym  źródłem a te izm u —
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mówi M arechal — je s t  p rzew ro tność  
woli. S tąd  ateizm w y s tę p u je  n a j 
częściej łącznie  z n iem ora lnośc ią  ży
cia" (S y lva in  M a re c h a l : D ic tionnaire  
des a thees") .  F r. C oppee  pisze po 
sw em  n a w r ó c e n iu : „Byłem w ycho
w y w a n y  w  d uch u  chrześc ijańsk im  
i z dziecięcym zap a łem  pe łn i łem  
obow iązk i r e l i g i j n e . . .  Co m nie od 
Boga odprowadziło, to  były — w y 
znaję  to  o tw arc ie  — m ora lne  zbocze
n ia  młodego w iek u  i n iechęć  do spo 
wiedzi" (La bonne souffrance). Kon- 
w e r ty ta  Jo erg en sen  w  swych w y zn a 
n iach  odpow iada  tym, k tó rzy  tw ie r 
dzą, że ty lko  pod w pływ em  k ry ty cz 
nego rozum u porzucili  w ia rę  w  Boga: 
„Ja sam  m ia łem  tę  sz lach e tn ą  teorję... 
Z daw ało  mi się, że by łem  bo ha te rem , 
k ładąc  drogie złudzenia  (o is tn ien iu  
Boga) n a  o ł ta rzu  praw dy. Myśl złudna 
i n ieprawdziwa! W yrzeka jąc  się wiary, 
n ie  z rzek łem  się pociechy, lecz oto 
mi chodziło, by zrzucić jarzmo, k r ę 
pu jące  mą sam owolę" (Lebensliige 
u n d  L eb ensw ahrhe i t ) .

A teizm — pisze s ły n n y  a s t ron om  
F la m m a rio n  — je s t  pew nego  rodzaju  
sza leństw em . Tylko człowiek n ie sp e ł
n a  rozum u może p rzypisyw ać m ater j i  
to , co jes t  w łasnośc ią  S twórcy i u tw o 
rzyć boga-m ate r ję  n a  podobieństw o 
swoje. Is tn ien ie  Boga nie może być 
zw alczane przez n au kę .  Przeciwnie, 
m am y  w ew n ę trze  p rzekonan ie ,  że 
u s ta len ie  d ok ład ny ch  wiadomości 
o budow ie  św ia ta ,  o życiu i o myśli 
je s t  dzisiaj jed yn ą  m etodą , k tó r a  
może ob jaśn ić  zadanie  i nauczyć, czy 
materia- sam a rządzi św ia tem , albo 
czy m am y w przyrodzie  Najwyższą 
O rganizu jącą  In teligencję ,  p lan  i c e 
lowość" (Dieu dan s  la n a tu rę ) .

„Ateiści sam i siebie ok łam u ją  — 
pisze s łynny  filozof E d. H artm ann . 
W głębi duszy czują, że błądzą , lecz 
tw ierdząc , że Boga nie ma, chcą  za
głuszyć siebie lub t a k ty k ą  bezboż
n ic tw a  pognębić  swych wrogów. Cóż

to są  t. zw. ateiści ? Są to  ludzie, 
k tó rzy  przez j a k ą ś  w ew n ę t rzn ą  p rze 
w ro tność  odrzucają  tę  na jw yższą  
p raw d ę  logiczną, że Bóg S tw órca  
w szechśw ia ta  je s t  tem, co pozosta je  
n iezm ienne  we w szelk ie j  zmianie, co 
wie we wszelkiej wiedzy, co działa  
we w szelk iem  działaniu , co je s t  w ie k u 
iste, jedyne, praw dziw ie  is tn iejące, 
będące  rdzen iem  wszelkiego by tu  
i św iadom ości"  (M oderne Probleme, 
P- 17).

„Z ate izm u w  życiu spo łecznem — 
ja k  tw ierdzi prof. A g a r  — w y n ik a  
k o n sek w en tn ie  m ate r ja l is tyczny  to 
talizm — ubóstw ien ie  p a ń s tw a .  P o 
n iew aż  ateizm zna  ty lko in te resy  
m ate r ja lne ,  p rze to  pa ń s tw o ,  k tó re  
odrzuca Boga, zna ty lko  in te re s  
swej po tęg i i swej korzyści, P a ń s tw o  
ta k ie  m a  cel w sobie sam e m . . .  jeżeli 
pos ługu je  się religją, to jak o  p e w n e 
go rodza ju  wyższą policją. P ańs tw o  
a te is tyczne  uw aża  się za źródło 
w szelk iego p raw a  i dla tego ponad  
w sze lk iem  stoi p raw em ; w s tęp u je  
ono n a  miejsce Boga nie jako  Bóg 
miłości, lecz jak o  Moloch, w ym agający  
ofiary z wszelkiej samodzielności 
i na jw yższych człow iekowi swobód.

P rzed m io to w e i p o w szech n ie  obo
w iązu jące  praw o  m ięd zyn a ro d o w e  
n ie  m o że  is tn ie ć  w d o k tr y n ie  a te i
s ty c zn e j, bo w te d y  s to su n ek  p a ń s tw  
m ię d zy  sobą, podobn ie  ja k  s to su n ek  
p o je d y n c zy c h  lu d zi, n o rm u je  się ty l 
ko  w ła sn ym  in te re sem , a p o li ty k a  
ta k ich  p a ń s tw  m u s i b y ć  zaborcza. 
G dzie w ys tęp u je  w  ży c iu  sp o łeczn em  
a te izm  — tam  w p o lity c e  tr iu m fu je  
zasada p rze m o c y  i fa k tó w  d o ko n a 
n y c h “ (Psychology of A theis ts) .

Najszczęśliwszy dzień jego ży 
cia . — Wśród zas tę p u  m ęczenników , 
k tórzy  w  H iszpanji ponieśli  o k u ru tn ą  
śm ierć z rę k i  czerw onych w czasie 
szalejącego te ro ru ,  zna jdu je  się ró w 
nież p os tać  sędziwego b isk up a  Bar- 
b a s t ro  w Aragonji,  m ias ta  n iedaw no
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oswobodzonego przez w ojska  n a ro 
dowe. Z 7000 m ieszkańców  B arbas t ro  
ocala ła  zaledwie zn ikom a liczba. 
R eszta  z pow odu sw ych  ka to l ick ich  
i narodow ych  p rzekonań  p ad ła  ofiarą 
czerwonego żołdac tw a. P ośród  p ie rw 
szych więźniów znalaz ł się również 
b isk u p  miejscowy. Po tygodniu  naj- 
sroższych k a tu s z y  moralnych  i fizycz
n ych  dosto jny pas te rz ,  wiedziony na  
miejsce egzekucji oświadczył o p ra w 
c o m : „Prosimy W szechm ogącego, by 
ocalił Hiszpanję .  Co się m nie  tyczy, 
to  dzień dzisiejszy uw ażam  za n a j 
szczęśliwszy w mojem życiu". O sta tn ie  
jego słowa, zanim  pad ł pod  śmier- 
te lnem i s trza łam i,  przygłuszy ły  dźw ię
ki Międzynarodówki.  W celi w ięzien
nej, w  k tó re j  p rzebyw ał,  znaleziono 
w yry te  w ścianie  k a w a łk ie m  drzewa 
s ł o w a : „Przebaczam y n aszym  w ro 
gom. K rew  m ęczeńska  je s t  nasien iem , 
z k tó rego  w zrosną  nowi ch rześc i jan ie”.

Kom intern a londyński kongres 
woinom yślicieli. — P rezyd jum  w y 
działu  w ykonaw czego  m iędzy naro 
dówki kom u n is ty czne j  w ita  z u z n a 
niem w n iedaw no  ogłoszonej d e k la 
racji in ic ja tyw ę zw oływ anego  do 
L o ndynu  k o n g resu  wolnomyślicieli. 
Aczkolwiek, t łum aczy  deklaracja ,  w 
kong res ie  lond yń sk im  w ezm ą udział 
tak że  k o ła  nie  sto jące  zdecydowanie  
n a  g runcie  ideologji M arksa ,  Len ina  
i Stalina, to  je d n a k  będzie on n ie 

w ą tp liw ie  pow ażnym  czynnik iem , p o 
p ie ra jącym  ru ch  tw orzen ia  fron tów  
ludów  i, co za tem  idzie, odskocznią  
dla p ro p ag an d y  kom unizm u. Z tego 
względu d ek la rac ja  egzeku tyw y k o 
m unis tyczne j wzywa ko m u n is tó w  ca 
łego św ia ta  do p o w s trzy m an ia  się 
od wszelkiej k ry ty k i  k o n g resu  lon 
dyńsk iego  i zaznacza, że po z a k o ń 
czen iu  obrad  kongresow ych  poszcze
gólne sekc je  K o m in te rnu  wydadzą 
dyrek tyw y, ja k  w yko rzys tać  pow zię te  
na  kongres ie  uchw ały . P rezydjum  
egzeku tyw y m iędzynarodów ki k o m u 
nistycznej n ie  w ątp i,  iż u c hw ały  te 
pó jdą  po linji p rag n ień  K om in ternu ,  
bow iem  już zgóry w yraża  p rzew od
n iczącem u k o n g re su  p e łne  zaufanie .

Postępy katolicyzm u w Ru- 
m unji. — W obec z k ażdy m  rok iem  
zwiększającej się liczby ka to l ików  
w R um unji (36.000 w edług  os ta tn iego  
sp isu  ludności) m iaroda jne  czynn ik i 
koście lne  pos tano w iły  u tw orzyć  34 
now e p a ra f je  i wybudow ać  20 now ych 
kościołów.

Kongres Eucharystyczny w Pa
ragwaju. — W B arrero  G randę  w 
P a rag w a ju  odbył się p ierw szy  m iej
scowy Kongres E ucharystyczny ,  w 
k tó ry m  wziął udzia ł  m. in. m in is ter  
sprawiedliwości oraz sp raw  w ew n ę t rz 
nych. K ongres zgromadził ty s iączne 
rzesze  wiernych.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 

R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id iec ez ja ln a  w W iln ie .
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

W sprawie uprawnień do słuchania spowiedzi.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  17. V I .  1938  r .  N r .  I 3 / L .

Kurja powiadamia, że J. E. Ks. Arcybiskup - Metropolita 
Wileński, stosownie do sta tu tu  390 Syn. Arch. Wileńsk. z r. 1931, 
wszystkim kapłanom  obcych diecezyj, s tale  przebywającym 
na teren ie  archidiecezji Wileńskiej, p rzedłużył uprawnienia 
do słuchania spowiedzi do końca  r. 1938.

Ks. J. Ostreyko
w /z. Kanclerza Kurji.

W sprawie zbiórki, urządzanej przez Towarzystwo 
Opieki nad Ociemniałymi.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  17. V I .  1938  r. N .  14 /L .

Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi z pozwolenia W ładz 
organizuje w dniach 17, 18 i 19 września r. b. zbiórkę na rzecz 
Zakładów dla niewidomych. Wobec tego PP.WW. Duchowieństwo 
zechce o tej zbiórce powiadomić wiernych.

Ks. J. Ostreyko
w/z Kanclerz Kurji.
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Rozkład wizytacji kanonicznej w 1938 roku.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  17. V I .  1938  r. N r .  15 /L .

Dzień Godz. Miejscowość Dzień Godz. Miejscowość

L i p i e c 23 9 Podbrzezie
24 8 Jęczm ieniszk i

12 16 Przy jazd  do Oszmiany 24 12 Sużany
(wizytacja i b ie rzm o  25 8 N iemenczyn
wanie) 25 14 Bujwidze

13 6 K onsek rac ja  kościo ła  w 26 9 Bezdany
Oszmianie 26 12 Laurowo

24 10 Orany 28 8 Bystrzyca
28 8 Przyjazd do Bobrow- 28 11 W orn iany

szczyzny 29 8 Michaliszki
31 8 N.-Wilejka 29 13 G ierw ia ty

30 9 - Ostrowiec
30 14 Szumsk

S i e r p i e ń 31 8 Ł aw aryszk i
31 14 Mickuny

7 8 L andw arów
11 9 O lkieniki W r z e s i e ń
14 8 Troki
15 9 Rudziszki 1 8 Miedniki
16 9 P o łu k n ia 1 14 R ukojnie
16 13 Rudniki 2 9 Taboryszk i
17 9 Biała W aka 2 14 O nżadów
18 9 S ta re  Troki 4 8 Turgiele
19 10 R yko n ty 5 8 Rudomino
20 8 Szyłany 6 8 Porudom ino
20 12 S uderw a 6 12 Czarny Bór
21 8 Mejszagoła 7 8 Ja szu n y
21 15 Olany 8 8 Soleczuiki Wielkie
22 8 D uk sz ty  Pijarsk ie 8 15 Soleezniki Małe
22 13 Korwie 11 8 K alw arja

Ks. J. Ostreyko
w/z Kancl.  Kurji.

W sprawie obecności XX. Dziekanów na naradzie.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A .

W i l n o ,  d n i a  2 1 .  V I .  1938 r. N r .  16 /L .

Kurja M etropolitalna W ileńska podaje do wiadomości PP. 
WW. XX. Dziekanów, że dnia 7 lipca r. b. o godz. 16 — po 
skończonych rekolekcjach  dla Księży dekanatu  m. Wilna — od
będą się w związku z mającym się odbyć Synodem  prowincji 
W ileńskiej narady, na k tó rych  obecność PP. WW. Księży Dzie
kanów  jes t  konieczna. Ks j  Ostreyko

w /z Kanclerz Kurji
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Ferje letnie Sądu Arcybiskupiego.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  18. V I .  1938  r. N r .  1 3 6 1 /S .

Sąd Arcybiskupi Wileński niniejszem powiadamia, iż z racji
fery j letnich Sąd nie  będzie czynnym od dnia 27 czerwca do
1 września 1938 roku. T a ,Ks. L. Zebrowski
Ks. St. Czyżew ski Wiceoficjał.

Notarjusz.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości z dnia 3 czerwca 1938 r. o w y
nagrodzeniu notarjuszów i pisarzy hipotecznych za niektóre czynności 
w  zw iązku z przeniesieniem  własności nieruchomości i z przebudową

ustroju rolnego.
(Dz. Ust. R. P. N r. 41 z  dn ia  15. V I. 1938 r., p o z . 343).

Na p od s taw ie  art.  5 p k t .  2 p raw a  o no ta r iac ie  (Dz. U. R. P. z 1933 r. Nr. 84, 
poz. 609) o raz  art.  2 u s taw y  z dnia  14 l ipca 1920 r. w przedm iocie  ta k s y  tym cza
sowej dla p isarzy  h ipo tecznych  (Dz. U. R. P. Nr. 67, poz, 451) w b rzm ien iu  Ustalo-
n e m  art .  50 rozporządzen ia  P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej z dnia 28 g rudn ia  1934 r.
o u norm ow aniu  w łaściwości w ładz i t r y b u  po s tępow an ia  w n iek tó rych  działach 
adm in is trac j i  p aństw ow ej (Dz. U. R. P. Nr. 110, poz. 976) zarządzam  co n a s tę p u je :  

§ 1. (1) Za sporządzenie  a k tu  zbycia nieruchomości,  do k tórego  w  myśl 
u s ta w y  z duia  28 k w ie tn ia  1938 r. o o p ła tach  s tem plowych i sądowych, związa
ny ch  z p rzen ies ien iem  w łasnośc i n ieruchom ośc i (Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 276) 
s tosu je  się s ta w k ę  op ła ty  stem plowej w w ysokości l°/0, w ynagrodzen ie  no ta r jusza  
'wynosi przy w a r t o ś c i :

1. do 300 zł. w ł ą c z n i e .................................10 zł.
2. po nad  300 zł. do 600 zł. w łączn ie  . 12 zł.
3. „ 600 zł. do 1.000 zł. w łącznie  . 14 zł.
4. „ 1.000 zł. do 1.500 zł. w łącznie  19 zł.
5. „ 1.500 zł. do 2.000 zł. w łącznie  24 zł.
6. „ 2.000 zł. do 10.000 zł. włącznie

od p ierw szych  2.000 zł. . . . . .  24 zł.
od resz ty   ................................ 0,8 %

2. P rzy  w ar tośc iach  pon ad  10.000 zł. n o ta r ju sz  pobiera  w ynagrodzenie  
w e d łu g  ogólnych zasad.

(3) Staw ki w ynagrodzen ia ,  p rzew idziane  w ust .  (1) s tosu je  się, jeżeli przy 
sporządzen iu  a k tu  p rzed s taw io no  zaśw iadczenie , w ym ienione  w art.  1 ust. (3) 
u s ta w y  z d n ia  28 kw ie tn ia  1938 r, o: o p ła tach  stem plow ych  i sądow ych, zw iąza
nych  z przen iesien iem  w łasnośc i n ieruchomości.

§ 2. (1) Za sporządzenie  a k td  zabezpieczenia  pożyczki, zac iągnię te j celem 
sp łacen ia  ceny k u p n a  n ie ruchom ośc i naby te j  od osoby, k tó ra  złożyła zgłoszenie 
o nabyc ie  g ru n tó w  z parcelacji na  podstaw ie  u s ta w y  o w yk on an iu  reform y rolnej,  
oraz  za sporządzenie  um ow y zabezpieczenia  h ipo tecznego  pożyczki przyznanej 
przez P ańs tw ow y  B an k  Rolny na  sp ła ty  rodz inne  no ta r ju sz  pob iera  w y nag ro 
dzenie w ed ług  ogólnych p rzep isów  z t ą  zmianą, że najn iższe  w ynagrodzenie  
•wynosi p rzy  w a r to ś c i :

1. do 300 zł, w łączn ie  .  ........10 zł.
2. p o n a d  300 zł. do 600 zł. w łączn ie  . 12 zł.
3. „ 600 zł. do 1.000 zł. w łączn ie  14 zł.
4; „ 1.000 zL do 1.500 zł. w łączn ie  19 zł.
5. 1.500 z ł ...........................................24 zł.
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(2) Złożenie zgłoszenia o nabycie gruntów z parcelarcji, upraw niające do- 
korzystania z ulg wym ienionych w ustępie poprzedzającym , pow inno być stw ier
dzone przez starostę.

§ 3. Opłatę pisarzy hipotecznych od w niosku o przepisanie ty tu łu  w łas
ności z aktów  określonych w § 1 obniża się do połow y, przyczem najniższa opłata  
w ynosi 6 zł.

§ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie po u p ływ ie siedm iu dni 
od dnia ogłoszenia.

M inister Spraw ied liw ości: W. Grabowskie

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE.
<i. d.).

Może powie mi k tokolw iek z K onfratrów : „No, t a k :  było 
źle z naszymi inwalidami, dopóki nie mieliśmy „U nitasu41; lecz 
dziś los księży inwalidów jest zabezp ieczony : otrzymują oni 
przecież odpowiednią  zapomogę i każdy z nich urządza się sobie, 
jak  mu się podoba*. I gotów byłbym  w to uwierzyć i przejść 
nad tą  spraw ą do porządku dziennego, jeślibym się nie spotykał 
z Czcigodnymi Inwalidami, którzy są najbardziej kompetentnymi 
i wiarogodnymi informatorami w omawianej sprawie. Cóż więc 
mówią na ten  tem at księża inwalidzi ? P rzedew szystkiem , że 
urządzają  się oni wcale nie tak, jak  chcą, a tylko tak, jak im 
gorzka konieczność nakazuje. Chcieliby bowiem mieć ciepłe, 
wygodniejsze i bardziej higjeniczne mieszkanie, lecz nie mają.. 
Każdy z nich chciałby mieć w mieszkaniu ogrzew aną „w ygódkę”, 
by nie brnąć  do niej przez dziedziniec po kolana w śniegu, 
(k tórego niema komu rozrzucić), z narażeniem się częstokroć na 
niechybne przeziębienie. Chciałby mieć inwalida w swem miesz
kaniu  łazienkę, by  przynajmniej od czasu do czasu użyć kąpieli,  
k tó ra  mu jest koniecznie potrzebna. Krótko mówiąc, chciałby 
mieć jako tako kulturaln ie  urządzone mieszkanie. W większem 
mieście nie stać go na podobny luksus; na wsi mógłby tylko 
o nim marzyć, ponieważ mieszkania z takiemi wygodami wogóle 
tam znaleźć nie można. A jakże niejeden inwalida odczuwa brak  
inteligentnej opieki i p om ocy ! Znam b. inteligentnego staruszka, 
k tó ry  mocno się in teresuje  wszystkiem, co się dzieje w świecie; 
p renum eruje  gazety, bierze je do ręki, przygląda się im i sk łada  
nie przeczytane, bo wzrok mu nie dopisuje.

Lecz czego najbardziej potrzebują i p ragną inwalidzi — to 
spokoju. A tymczasem troski i kłopoty codziennego bytow ania  
(mieszkanie, opał, światło, zdobywanie artykułów  żywności, opie
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ka, Ubezpieczalnia etc. etc.) są nadal n ieodstępnym i tow arzy
szam i i w ich ciężkiem życiu inwalidzkiem.

Czyż więc zapomogi unitasowe, zresztą wcale n ie  wystarcza
jące, rozwiązują u nas pomyślnie i zadowalniająco spraw ę opieki 
nad inw alidam i?  Żadną miarą. Same bowiem udzielanie datków 
pieniężnych księżom inwalidom, bez zapewnienia im niezbędnych 
wygód, bez zaspokojenia nawet skrom nych wym agań kultural
nego  człowieka, chyba wcale opieką nazwane być nie może, taką  
op iekę  raczej możnaby nazwać mydleniem oczu biednym inwali
dom; to są  kpiny ze starych, poważnych, lecz zniedołężniałyęh 
kapłanów. Co biednem u inwalidzie po skromnej zapomodze pie
niężnej, jeśli on niezdolny jest naw et użyć jej odpowiednio dla 
w łasnej wygody? Dotychczasowa opieka naszego „Unitasu“ nad 
nieszczęśliwymi inwalidami podobna jest do opieki przechodnia, 
k tó ry  się na tkną ł  na leżącego w głuchej ulicy chorego, p rag n ą 
cego się dostać do szpitala. Przechodzień ów, zamiast sprowadzić 
dorożkę i wsadzić nań  chorego, obdarzył go datkiem pieniężnym 
i poszedł sobie dalej w przekonaniu, że otoczył nieszczęśliwego 
n iezbędną  opieką. Zapomoga unitasowa nie jest  szczęśliwem roz
wiązaniem spraw y inwalidzkiej. Starszym, zniedołężniałym , a tem- 
bardziej chorym kapłanom  inwalidom nie tyle po trzebne są pie
niądze, ile raczej ciepła, odpowiednia opieka, zwalniająca icb 
z wszelkich trosk  i kłopotów doczesnych. Jeszcze w mniejszym 
stopniu taką  opiekę mogłyby zapewnić inwalidom wyimaginowane, 
a  raczej mylnie zrozumiane „a ltar je“, czyli pojedyncze domki 
inwalidzkie.

Z tego wszystkiego, com powiedział, jasnem  chyba jest, że 
jedynym  przytułkiem  dla księży inwalidów, zapewniającym im 
należytą  opiekę ta k  m aterja lną, jak i moralną, jest dom wspólny, 
urządzony, jeśli nie z komfortem, jak  n iek tó re  domy w Polsce, 
to  przynajmniej z niezbędnemi wygodami. Archidiecezja W ileńska 
tak i  dom musi mieć, jak  go miała ongiś, od czasów B-pa Wołło- 
wicza aż do zniszczenia go przez rząd m oskiewski po ostatnim 
rozbiorze Polski, i jak go mają dziś wszystkie diecezje (z w yjąt
kiem Łomży i Wilna) w Polsce. P ierwszy krok , wprawdzie na j
łatwiejszy, lecz zarazem  najważniejszy, do urzeczywistnienia tego 
wielkiego dzieła przedostatn ie  walne zebranie naszego „Unitasu“ 
już uczyniło, uchwalając potrzebę budow y takiego domu w Wilnie. 
Z kolei rzeczy wypadnie wkrótce uczynić drugi krok; lecz tu  za 
Czcig. Księdzem Hrehorowiczem musimy powtórzyć p y ta n ie : „skąd 
wynaleźć i wziąć środki na dźwignięcie tego przytułku, na  jego
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urządzenie  i u trzym anie"? Przytoczone pytanie  zmusza do poważ
nego zbadania naszych sił finansowych, ponieważ od wyniku 
tego badania zależeć będzie, czy księża inwalidzi (czy to nie my?) 
b^dą mieli p rzy tu łek , czy też nie. Nie zaliczam się do optymistów, 
raczej jestem pesym istą w tej sprawie; jednak  przy całym moim 
pesymizmie twierdzę z całą stanowczością, że projekt budowy 
domu dla księży inwalidów jest zupełnie  możliwy do urzeczy
wistnienia. Środki f inansowe bynajmniej nie będą tu  największą 
przeszkodą; najw iększą przeszkodą przy zrealizowaniu uchwalo
nego projektu  będą  owe „najlepsze chęci", o k tórych  wspomina 
Czcig. Ks. Hrehorowicz, a raczej b rak  ich w zdobywaniu się na 
większe ofiary. A skąd ten  b rak  „najlepszych chęci" pochodzi?  
Ż głębokiego przeświadczenia wielu księży, że oni sami inwali
dami nie będą i że „ten dom" potrzebny jest dla tych i owych, 
lecz wcale nie dla nich; poco więc się wysilać dla jakichś tam 
inwalidów, kiedy tu  trzeba przedew szystkiem  myśleć b sobie. 
I to psychologiczne zjawisko na tu ry  ludzkiej, w którem  najw ięk
szym, jeśli nie decydującym, bodźcem  jest „ja" i „moje", będzie 
niemałą przeszkodą przy budowie naszego przytułku. Niewiele 
też możemy rachować na tych, k tórzy już się czują zabezpieczo
nymi na „czarną godzinę", a więc domu dla księży inwalidów 
nie będą  uważali za spraw ę „swoją", i tu  możemy liczyć tylko na 
ich wspaniałomyślność kap łańską . Największą jednak przeszkodą 
w realizowaniu uchwalonego projektu widzę w nieżyczliwem usto
sunkowaniu się Zarządu „Unitasu" do tej sprawy; pocieszajmy 
się jednak  tem, że P ro tek to rem  „Unitasu" jest Czcinajdostojniej- 
szy nasz Arcypasterz.

Gdy tak  się p iętrzą przed naszym projektem rozmaitego 
rodzaju trudności, na  ezem więc opiera się mój optymizm i skąd 
on się wziął? Zrodził się on we mnie na przedostatn iem  walnem 
zebraniu naszego „Unitasu". Uczestnicy owego zebrania  uprzy
tomnili sobie i podsumowali już to objekty, stanowiące bezsprzeczną 
własność księży inwalidów, już to pewne możliwości dodatnie, 
k tóre  są  nie bez znaczenia dla uchwalonego projektu. Stwier
dzono, mianowicie, że na rzecz księży inwalidów w różnym 
czasie zostały poczynione rozmaite darowizny, a więc: 1) dom 
przy ul. Mostowej, p rzekazany  przez ś. p. Księdza Prał. Bujko,
2) „Betanja", ofiarowana prz^z Najprzew. Księdza Prał. Lubiańca,
3) dom — nieznanego mi ofiarodawcy przy ulicy, jeśli się nie 
mylę, Święciańskiej, wreszcie 4) „Arkadja" rzekomo ofiarowana 
pirzez ś. p. Ks. Kan. Frąckiewicza. Ponieważ w chwili śmierci
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ś. p. Es. Kan. Frąckiewicza nie było żadnej praw nie istniejącej 
instytucji, k tóraby  mogła w imieniu księży inwalidów przyjąć 
ofiarowaną „A rkad ię”, przeto ofiarodawca sporządził ak t  daro
wizny na imię Kapituły Wileńskiej. Sprawa zbadania pomienionej 
intencji ś. p. Ks. Kan. Frąckiewicza, której nie negow ał obecny 
na zebran iu  Ks. Prał. Żebrowski, członek Kapituły i Sekretarz 
Zarządu „Unitasu*, zosta ła  poruczona specjalnej Komisji z Księ
dzem Kan. Chomskim na czele. Niestety, o wyniku badań rzeczo
nej Komisji dotychczas nic nie wiemy.

Same więc nieruchomości, ofiarowane na rzecz księży inwa
lidów, przedstawiają wartość k ilkuset tysięcy złotych. Przypusz
czać należy, że kasa  naszego „Unitasu” po tylu latach jego is t
nienia musi zawierać również niem ałą  sumę w gotówce. Śmiało 
można powiedzieć, że przy należytej gospodarce naszego „Uni
tasu* moglibyśmy mieć już luksusowy dom dla księży inwalidów.

(C. d. n.) X. S\ Szyroki.

SPÓLNOTA ŻYCIA KAPŁAŃSKIEGO.

Kapłaństwo, jako instytucja Boska, hierarchicznie  silnie 
zbudowana i społeczeństwu konieczna, jest potęgą. Lecz k ap ła ń 
stwo swym reprezentan tom  nie odbiera  ich słabości ludzkich. 
Zmuszeni więc są, jak inni ludzie, szukać podparcia w otoczeniu, 
w społeczeństwie. A społeczeństwo, eksploatując wszystkie  ich 
siły duchowe i materjalne, samych s ta ra  się skazać na izolację, 
bolesną szczególniej, gdy sami sobie radzić już nie mogą.

Czy mam przytaczać dow ody?  — W ystarczy, sądzę, rzucić 
wzrokiem na najbliższe „dokoła*, by się przekonać o słuszności 
powyższego twierdzenia.

Zmienić nastro ju  społecznego względem nas, nawet bóha- 
terskiem i cnotami i najwyższemi walorami osobistemi i zbioro- 
wemi, nie potrafimy, bo na przeszkodzie ku temu stanie nasz 
zawód kapłański, usiłujący ziemski tor życia skierowywać ku 
niebu, co bez trudu  i ofiary nie obywa się. A tego wszak świat 
unika. Zatem środow iska sobie życzliwego i do pomocy skorego 
w społeczeństwie nigdy nie wytworzymy.

Ale sami jesteśm y wielotysięczną społecznością, stanowimy 
jakby swoisty mniejszy świat. We własnym  więc zakresie  może
my wytworzyć środowisko, zdolne zaspokoić nasze potrzeby. 
I tu  właśnie argum entacja  staje u kresu , odnajdując poszukiwany 
p unk t wyjścia.
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Stan kap łańsk i wiąże nas mocno, ale tylko zawodowo, może 
raczej ideowo. Bliższą więź — społeczną, rodzinną, braterską , 
musimy sami stworzyć. Dokonamy tego  przez organizację, k tóra 
nam da pomoc nietylko w pracy naszego zawodu, na stanowiskach 
kościelnych, ale zawsze i wszędzie. Musimy sami z siebie i dla 
siebie stworzyć społeczeństwo, otoczenie, rodzinę, gdzie kapłan, 
już nietylko jako kapłan, ale jednocześnie i człowiek, znalazłby 
zaspokojenie wszystkich szlachetnych potrzeb  duszy i ciała, by na 
ziemi nie uważać się za skazańca, izolowanego od życia ludzi.

Więc potrzeba zrzeszeń kap łańsk ich  jest konieczną, zdawna 
już odczuw aną wśród duchowieństwa świeckiego, gdyż zakonne 
to zadanie rozwiązało zupełnie zadowalająco.

Ojciec św. i b iskupi zdawna to zalecają i popierają, widząc 
w zrzeszeniach lekars tw o  na niejedno niedomaganie, k tó re  inną 
drogą nie daje się usunąć.

W wielu krajach, szczególniej Francji i Belgji, s tow arzysze
nia kap łańsk ie  w różnych formach poważnie się  rozwijają i dają 
najlepsze rezultaty.

I w Polsce te próby czynione n iejednokrotnie  już były, choć, 
przyznać należy, z małemi rezultatami. Mamy związek „Spólnoty 
Życia K apłańsk iego” i w naszej archidiecezji. Je s t  on narazie 
mały i wątły , więc szerszemu ogółowi kapłanów jeszcze nieznany. 
Rośnie jednak powoli, a przedewszystkiem  przechodzi okres  prób 
i doświadczeń koniecznych. W szak przeflansować z krajów za
morskich się nie da. Musi zatem wyjść z nieba, ziemi i kości 
naszej, rodzimej. Inaczej nie odpowie naturze  naszej i nie zaspo
koi jej wymogów.

Interesującym  się tą  spraw ą kapłanom  bliższych informacyj 
mogłaby udzielić Kurja. ^ g

WALNY ZJAZD KSIĘŻY PREFEKTÓW ARCHID. WILEŃSKIEJ.
Kom unikat Nr. 2.

W związku ze zbliżającym się term inem  Walnego Zjazdu 
Księży Prefektów Jego Ekscelencja nasz A rcypasterz  polecił 
przypomnieć, iż tak jak dawniej i w tym roku żąda, aby  wszyscy 
Księża Prefekci sub antiąuo rigore  wzięli udział i w tegorocznym 
W alnym Zjeździe.

Zarząd Koła ze swej s trony  kom unikuje, że Zjazd roz
pocznie się w I-szym term inie o godz. 8 min. 30, a w razie braku 
odpowiedniego ąuorum  o godz. 9-tej tegoż dnia t. j. 25 czerwca r. b.
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Nowością Zjazdu tegorocznego będzie, że zos ta ł  też zapro
szony na Zjazd znany W izytator ze Śląska Ks. Prof. Jasiński, 
k tó ry  przeprowadzi lakcje (dyskusje) na następujące t e m a ty :

Technika prowadzenia rozmów religijn. z m łodzieżą szkolną.
Udział m łodzieży we M szy świętej.
P rzykazanie VI.
O zadośćuczynieniu.
O Łasce Bożej.
O Trójcy Przenajświętszej.
Wieczorem tego samego dnia, jak  już komunikowaliśmy, 

rozpoczną się rekolekcje dla Księży Prefektów (korzystać  będą 
mogli i inni Księża na zwykłych w arunkach), k tó re  poprowadzi 
Ks. Dąbrowski z Tow. Jezusowego.

Ks. W. Siekierko
Wilno, dnia  7. VI. 1938 r. S ek re ta rz  Kola XX. P refektów .

Z W I Ą Z E K  L E K A R Z Y  Wilno, dnia 9 czerwca 1938 r.
Państwa Polskiego

O d d z i a ł  W i l e ń s k i

L. 42/38. O D E Z W A

DO WIELMOŻNYCH KSIĘŻY PROBOSZCZÓW.

My, Polscy lekarze, zdając sobie spraw ę z wielkich zasług, 
położonych przez Duchowieństwo Katolickie w dziele zachowania 
polskości na ziemiach naszych, zajętych dawniej przez otwartych 
naszych wrogów zaborców, a wyzyskiwanych obecnie przez 
wrogów ukry tych , starających się zniszczyć naszą  kulturę 
narodow ą i e tykę katolicką, oraz opanować wszelkie przejawy 
naszego życia narodowego, i oceniając doniosły wpływ w ycho
wawczy duchowieństwa na ludność Polską, zwracamy się z apelem 
do Wielmożnych Księży Proboszczów o wzięcie udziału w ogólnym 
polskim wysiłku ku obronie narodowej na odcinku stanu lek a r
skiego p r z e z :

1) uświadam ianie ogółu ludności, że tak zdrowie jak i życie 
powinni powierzać swoim lekarzom - Polakom, a nie obcym, często 
nam nieżyczliwym,

2) przez współdziałanie ze Związkiem Lekarzy Państw a Pol
skiego, oddziałem w Wilnie zapomocą:

a) zawiadamiania Związku o wolnych placówkach, czy też 
odpowiednich w arunkach  dla prak tyk i lekarskiej,

b) popieranie  lekarzy  Po laków  przez skierowyw anie  do nich 
wiernych, szukających pomocy w swyeh cierpieniach cielesnych.

Przyczyni się to do unarodow ienia stanu lekarsk iego  i do 
gwarancji solidnego załatwienia nieuświadomionych często chorych.
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Wszelkich informacyj udziela Biuro Pośrednictw a Pracy przy 
Wileńskim Oddziale Związku Lekarzy Państw a Polskiego, m iesz
czące się w Wilnie przy szpitalu Sawicz, ul. Bakszta Nr. 6.

P. S. § 7 sta tu tu  Związku Lekarzy Państw a Polskiego głosi: 
„członkiem zwyczajnym związku może być lekarz chrześcijanin 
z urodzenia".

P r e z e s : Dr. W. Wołodźko.
S e k re ta rz : Dr. M. Sumorok.

R E K O L E K C J E  DLA D E K A N A T U  W I L E Ń S K I E G O

Rekolekcje dla Księży dekanatu  Wileńskiego w roku bież. 
• rozpoczną się dnia 4 lipca o godzinie 7 po południu i będą trw ały  
przez trzy dni — 5, 6 i 7 lipca. lanej  serji rekolekcyj nie będzie. 
Księża innych dekanatów mogą brać udział w tych rekolekcjach.

Ks. J. Adamowicz, 
D ziekan W ileński.

DOM R E K O L E K C Y J N Y  W K A L W A R J I  WI L E Ń S K I E J

Rekolekcje zamknięte w Domu Rekolekcyjnym  w Kalwarji 
Wileńskiej odbędą się w 1938 roku :

W czerwcu:
26 — 29 Dla Sodalicji M aryańskiej Panien.
W lipcu:

4 — 8 Dla Kongregacji żeńskiej III Zakonu św. Franciszka
i Pomocnic Domowych.

11 — 15 Dla Kapłanów.
18 — 22 Dla Kapłanów.
25 — 29 Dla Kapłanów.
W sierpniu:

1 — 5 Dla Kapłanów.
8 — 12 Dla Kapłanów, dążących do życia wspólnego.

15 — 19 Dla członków Kół Abstynenckich.
22 — 26 Dla członkiń Kół Abstynenckich.
29 — 2. IX Dla Pań z inteligencji (nauczycielek, urzędniczek 

i innych).
We wrześniu:

5 — 9 Dla Kapłanów.
1 2 — 16 Dla Kat. Stow. Młodzieży Męskiej.
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19 — 23 Dla Kat. Stow. Młodzieży Żeńskiej.
26 — 30 Dla Kongregacji żeńskiej III Zakonu św. Franciszka 

i Pom ocnic Domowych.

Uwaga: Rekolekcje zaczynają  się 1-go dnia o godz. 20-ej, 
kończą się ostatniego o godz. 8-ej. Koszta za cały pobyt w y n o sz ą : 
młodzież i osoby niezamożne od 8 do 10 zł.; osoby dorosłe 12 — 
15 zł.; Kapłani 15 zł. — Przywieźć ze sobą : 2 prześcieradła, 
poduszeczkę i ręcznik.

Ksiądz Stanisław M iłkow skl
D yre k to r  D om u R eko lekcy jn eg o ,

Ś. P. KS. J ÓZEF ŹERO.

Dnia 19 czerwca roku  bież. w Świrze zmarł Ks. Józef Żero, 
proboszcz i dziekan Świrski.

Ks. Józef Żero urodził się 29 sierpnia 1873 r. w okolicy 
Popław y, powiatu  Bielskiego, nauki pob iera ł  w szkole realnej 
Białostockiej i Seminarjum Duchownem Wileńskiem, k tó re  ukoń
czył 15 czerwca 1898 r.; zajmował kolejno następujące stanowiska: 
wikarego w Wace, Trokach, przy kośc. św. Jakóba  w Wilnie, 
proboszcza w Głębokiem, skąd został wysłany przez rząd rosyjski 
do klasztoru  po-franciszkańskiego do Grodna za przeciwpań- 
s tw ową działalność. Rząd rosyjski oskarżał Ks. Żerę, iż założył 
tajne religijno - polityczne stow arzyszenie „Białego O rła“, które 
miało być szkodliwe dla państwa.

Po odbyciu tej ka ry  Ks. Józef Żero zajmuje stanowiska 
proboszcza w Surwiliszkach, Żyrmunach, proboszcza i dziekana 
w Oszmianie, proboszcza w Dołhmowie i dziekana Wilejskiego, 
proboszcza i dziekana Sokolskiego, proboszcza Korycińskiego, 
proboszcza i dziekana Zdzięciolskiego, proboszcza i dziekana 
Świrskiego. Na stanow isku w Głębokiem ś. p. Ks. Żero rozpo
czyna poszerzenie kościoła, zbyt szczupłego na tamtejszą parafję , 
lecz zesłanie do k lasz to ru  grodzieńskiego nie pozwala mu dokoń
czyć rozpoczętej pracy. Na s tanow isku w Oszmianie odnawia 
kościół.

Archidiecezja W ileńska w Zmarłym traci gorliwego kapłana, 
a Księża dobrego i serdecznego konfratra , k tó ry  nikomu p rzy 
krości nie uczynił, a dla wielu służył radą, wskazówkami i pomocą.

Reguiescat in pace. X  B K
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Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI

Święcenia kapłańskie. — W dn.
11 czerwca r. b. w Bazylice M etropo
li ta lnej W ileńskiej z rąk  J .  E. Ks. 
A rcyb isk up a  - M etropoli ty  otrzytnali 
św ięcenia  n a s tę p u ją c y  alum ni Semi
n a r jum  D uchownego w  Wilnie : Euze- 
b jusz Ciołkowski, J a n  Czarniecki, 
H enryk  Ćwiękowski,  Kazimierz Dmu- 
chowski,  K o n s ta n ty  Gajewski,  Józef 
Kisiel, Józef  Kłącz, S tan is ław  Matysz- 
czyk, Je rzy  Ożarowski, W ik to r  Pieciu- 
kiewicz, Bronis ław  Sakowicz, Kazi
mierz Sołowiej, Fe liks  Soroko, Mi
cha ł Szymankiewicz, S tefan  S zym ań
ski, Mikołaj T apper ,  Kazimierz Tom- 
kowicz, A n ton i  W arpechow sk i ,  Emil- 
jan  W ójtach, E dw ard  Z ahorenko .

Poświęcenie kościoła i cmenta
rza w  Juraciszkach. — Dn. 9. VI. r. b. 
w m ias teczku  Juraciszk i ,  położonem 
w pow. w ołożyńskim, odbyła się u ro 
czystość pośw ięcenia  nowowzniesio- 
nej św ią tyn i  ka to l ick ie j  i cm en tarza  
grzebalnego. Z rana  p rzybył do Ju ra -  
ciszek J. E. Ks. A rcybiskup  M etro
poli ta  Romuald Ja łb rzy ko w sk i .  Po 
pow itan iu  przez duchow ieństw o  i 
w ładze  na  czele ze s ta ro s tą  w o ło 
żyńskim , p. Cichym, Ks. A rcybiskup  
M etropolita  u da ł  się do św iątyni.  
W otoczeniu du chow ieńs tw a  d e k a n a tu  
Wiszniewskiego, w ładz i w ielo tysięcz
nego t łu m u  w iernych , A reyp as te rz ,-

po odpraw ien iu  modłów okolicznoś
ciowych, poświęcił now owzniesioną  
św ią tyn ię  pod w ezw aniem  P rzem ie
n ien ia  Pańskiego, w które j  też od 
p raw ił  p ie rw szą  Mszę św. P o tem  
Ks. A rcybiskup  ud a ł  się n a  nowo- 
urządzony  cm entarz ,  k tó ry  poświęcił.  
Na cm e n ta rz u  zaś udzielił w iernym  
S ak ra m en tu  B ierzmowania.

Po południu  Ks. A rcybiskup  opuścił 
Jurac iszk i .

Pobożne Stowarzyszenie Nieu
stającej Adoracji i Pomocy Bied
nym Kościołom. — Z in ic ja tywy 
J. E. Ks. A rcy b isku pa  - M etropolity  
R. Ja łb rzykow sk iego  zosta ło  założone 
w Wilnie dnia  17. V. 1938 r. Pobożne 
S tow arzyszenie  N ieusta jącej Adoracji 
i Pomocy Biednym Kościołom, będące 
filją S tow arzyszen ia  macierzystego 
P r im a-P r im ar ja ,  znajdu jącego  się w 
Rzymie przy Kościele Corpus Domini, 
4 Via N om entana .

D yrek to rem  now opow sta jącego  
S tow arzyszen ia  m ianow any  został 
przez J. E. Ks. Arcybiskupa-M etropo- 
li tę  ks. p r a ł a t  W ale r jan  Meysztowicz. 
Do zarządu pow ołane  zosta ły  pan ie  : 
L udw ika  Ś w ią te c k a —prezeska ,  Marja 
B ys tram ow a — se k re ta rk a ,  I r en a  hr. 
P la te row a  — skarbn iczka .

A dres Z arząd u :  Wilno, Mickiewi
cza 19 m. 12.

STOLICA APOSTOLSKA.

Ojciec św. do kato lików  litew 
skich. — Ojciec św. p rzy ją ł  o s ta tn io  
na  audjenc ji  p ie lg rzym kę li tew ską, 
k tó r a  pod wodzą b iskupa Poniewieża 
J. E. Ks. K azimierza P a l t a ro k a sa  po 
zakończonych  uroczystośc iach w  Bu
dapeszcie podążyła  do Rzymu i L our
des. Przem aw ia jąc  do tych pie lgrzy
mów, Ojciec św. w yraził  radość  z 
ich uczes tn ic tw a  w obchodzie Mię
dzynarodow ego K ongresu  E u c h a ry 

s tycznego i chw alił  szczęśliwie p od
ję tą  myśl k o n ty n u o w a n ia  p ielgrzym 
ki przez odw iedzenie  Rzymu i L o u r
des. W spom nia ł  n a s tęp n ie  Pap ież  o 
węzłach, łączących Go z narodem  
l i tew skim , k tó ry  w ro k u  bieżącym 
święci 550 lecie w ejśc ia  do rodziny 
na rodów  ch rześc i jańsk ich ,  150-lecie 
u k a zan ia  się N. Marji P a n n y  pod 
Kownem, wreszcie 30-lecie założenia 
dzieł, s tanow iących  pod s taw ę  Akcji
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Katolickiej . W zw iązku  z tem  Ojciec 
św. w yraził  radość  ze ścisłego związ
k u  w iernych  l i tew skich  ze swymi 
b isk u p am i i kap łan am i,  n a s tępcam i 
A posto łów, k tórzy  są  pomocą N a 
m ies tn ikow i C hrystusow em u w wy
p e łn ian iu  Jego  misji o jcow ania ca łe 
mu św iatu .  Dziękując za tę  w sp ó ł
p racę  świeckich k a to l ik ów  li tew skich , 
udziela Ojciec św. im w szystk im , 
wielkim i małym, swego błogosła
w ie ń s tw a  aposto lsk iego  i w spom ina ,  
że Litwę, a w szczególności Kowno, 
pozna ł niegdyś sam  osobiście.

Skuteczny protest „Osservatore  
R om ano".—Gdy przed  k i lk u  dniam i 
p odany  zosta ł  do w iadomości publicz
nej rzym ski p rogram  oper  i k o n c e r 

tów  na  sezon le tn i  b. r., „O sservatore  
Rom ano" zap ro tes to w a ł  przeciwko 
w ystaw ien iu  o pe ry  Verdiego „A ida“ 
dn ia  23 czerwca b. r. w  „ ilum inowa
nym  feerycznie  Koloseum®. Organ 
w a ty k a ń sk i  w skaza ł  na  to, że a rena  
Koloseum, p e łne  chw ały  miejsce m ę
czeństw a  chrześcijańsk ich  b o h a te 
rów, s tano w i przedm iot czci u w ier
ny ch  oraz, że zos ta ł  t a m  za zgodą 
w ładz faszys tow sk ich  umieszczony 
krzyż.

Ku w ie lk iem u zadowoleniu w ie r
nych  mógł „O sservatore  Romano® 
obecnie  donieść, że p ie rw o tn y  p ro 
gram  zosta ł  w  tej części zmieniony 
i że „Aida" w ystaw iona  będzie w in- 
nem  miejscu.

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Nowy Biskup gdański. — Ojciec 
św. Pius XI przyjął rezygnację  Ks. 
B isku pa  O’ R ourke  i zam ianow ał 
b isk u p em  ordynar juszem  W. M. G dań
sk a  ks. dra Karola Sple tta ,  proboszcza 
k a ted ra lneg o  w Oliwie.

B iskup  N om inat Sp le t t  liczy obe
cnie 43 la ta ,  urodził się w Oliwie, 
g im nazjum  i sem inarjum  duchow ne 
ukończy ł w  Pelplinie, s tu d ja  u n iw e r
sy teck ie  odbyw ał w Rzymie, gdzie 
o trzym ał d o k to ra t  św. Teologji.

Organizacja katolickich radio
słuchaczy. — J. E. Ks. Biskup Or- 
dynarjusz  dr. F ranc iszek  B arda  w y
d a ł  polecenie ,  by Diecezjalny In s ty 
tu t  Akcji Katolickiej w Przem yślu  
p rzy s tąp i ł  do zorganizowania  oddzia
łu  okręgow ego Związku ka to l ick ich  
radjosłuchaczy.

Sprawa beatyfikacji Kardynała  
Hozjusza. — Równolegle ze sp raw ą  
królowej Jadw ig i postęp u je  w Rzy
mie i Pelp l in ie  sp raw a  w ywyższenia  
n a  o ł ta rze  słynnego  z n au k i  i św ię
tości k a rd y n a ła  Hozjusza, obrońcy

I DUSZPASTERSKIEJ.

Polsk i p rzed zalewem lu teran izm u 
i jej w ielkiego męża s tanu .

W  Rzymie już w szystko gotowe 
do wszczęcia procesu  „de n on  cultu". 
Przed  bea ty f ikac ją  m ają  być czynio
ne  s ta ran ia ,  by śm ierte lne  szczątk i 
tego wielkiego k a rd y n a ła  były  p rze 
niesione do Polski. Obecnie bowiem 
— ja k  wiadomo — spoczyw ają  w b a 
zylice ty tu la rn e j  k a rd y n a ła  Hozjusza, 
Najśw. Marji P a n n y  n a  Z a tybrzu  w 
Rzymie. Poniew aż sp raw a  bea ty f i 
kacji kard .  Hozjusza je s t  p rzedaw 
niona, form alny proces kanon iczny  
m uszą  poprzedzić ogrom ne p race  h i 
s to ryczne, obejm ujące  s tud ja  nad  
życiem i dziełami Sługi Bożego. Roz
począł te  p race  ks. dr. Józef  U m iń
ski, prof. Un. J. K. we Lwowie, w y
daniem  książki n. t. „opinij o cno
tach ,  świątobliwości i zas ługach  S ta
n is ław a  Hozjusza". N ap isa ł  on ró w 
nież p op u la rny  żyw ot Hozjusza. Obec
nie Pelplin  z energ ją  zabra ł  się do 
w yd aw a n ia  źródeł h is torycznych. W 
k ró tk im  czasie wyszło w nowej sza
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cie dzieło hagiograficzne S tan is ław a  
Reszki p. t. „S tan is la i  Hosii vit&“, 
u k a z a ło  się również „ T h ea tru m  vir- 
tu tu m  D., S tanis ia i Hosii“ Tomasza 
T re te ra .  W ydaw nic tw em  tych  pere ł  
hagiologji po lskie j zają ł się osobiście 
obecny  m a n d a ta r ju sz  spraw y k a n o 
nizacyjnej J. E. Ks. B iskup  dr. S ta 
n is ław  O koniewski,  o rdynar jusz  ch e ł
m ińsk i  i n a s tę p c a  n a  tron ie  b is k u 
pim k a rd y n a ła  Hozjusza. Dodać n a 
leży, że w ieep os tu la to r  sp raw y  b e a 
tyfikacj i ,  ks. prof. Józef Smoczyński 
z Pelplina, ogłosił d ruk iem  p opu la rny  
życiorys Hozjusza. Ks. prof. Smoczyń
ski p rzygotow uje  dalszy m a te r ja ł  h i
s toryczny, po trzebny  do procesu  in 
formacyjnego, o trzym ując  ins trukc je  
z Komisji H istorycznej przy K ongre
gacji św. Obrzędów.

Z A G R A N I C Ą

Gdzie się odbędą najbliższe 
M iędzynarodowe Kongresy Eu
charystyczne ?  — W wywiadzie, 
udzielonym przedstaw icie low i z n a 
nego ho lendersk iego  dz ienn ika  k a to 
lickiego De M aasbode, a p rzew odn i
czący s ta łe j  komisji Międzyn. K on
gresów  E uch arystycznych ,  b iskup  
N ainur msgr. Tomasz Heylen o św iad
czył m. in., że po Kongresie, k tó ry  
w r. 1940 odbędzie się w Nicei, p ro
wizorycznie p rzew iduje  się zwołanie 
kong resu  w r. 1942 do Polski,  a  w r. 
1944 do Hiszpanji.  Co do 38 K ongresu  
w r. 1946, is tn ie je  z a m ia r  u rządzen ia  
go w Belgji, m ianowicie  w Leodjum, 
dla u p am ię tn ien ia  700 rocznicy p ie rw 
szego w dziejach Kościoła obchodu 
Bożego Ciała, k tó ry  w r. 1246 pod 
w pływ em  objaw ień  błog. Ju l ja n n y  
de Cornil lon w prow adził  ówczesny 
b isk u p  L eodjum  Robert.  B iskup  
H eylen  dąży, by do tego czasu  
uzyskać  kanon izac ję  błog. Ju l jan ny  
i w prow adzen ie  do M szału  rzy m sk ie 
go specja lnego oficjum k u  jej czci.

Byłoby to pierwsze oficjum, obowią
zujące cały Kościół i dotyczące czci 
św iętego belgijskiego.

Ostrzeżenie przed Światowym  
Kongresem m łodzieży w  Ameryce. 
— W miesiącu s ie rpn iu  r. b. w V a s s a r  
College w s tan ie  Nowego J o rk u  ma 
odbyć się drugi św iatow y kongres  
młodzieży. P ro te k to ra t  nad  tym  k o n 
gresem objęli Lord Cecil, Edw ard  
Herriot, R a b in d ra n a th  Tagore oraz 
an g lik ań sk i  a rcy b isku p  Yorku.

Ju ż  tv pierwszym tego rodzaju  
kongres ie ,  zw ołanym  w r. 1936 do 
Genewy, nie wzięła udzia łu  młodzież 
szeregu k ra jów  ze względu n a  uczes t
nictwo kom unis tów . W strzym a ły  się 
w ówczas od udziału w Kongresie 
w s k u te k  ostrzeżen ia  b iskupa Besson 
z Geuewy w szystk ie  ka to l ick ie  zrze
szenia  młodzieży, a kongres  genew sk i 
sk ład a ł  się n ie m a l  w yłącznie  z p rzed
stawicieli m iędzynarodów ki młodzie
ży kom unistycznej,  rep rezen tan tó w  
h iszpań sk ieg o  fro n tu  ludowego, św ia 
tow ej unji  akadem ick ie j  i pow szech
nej un ji  młodzieży w spraw ie  pokoju, 
jedn em  słow em  związków i o rgan i
zacyj skra jnych ,  fi lokom unistycznych  
i m asońsk ich .  O n a s t ro ja c h  anty- 
chrześcijańBkich tego k ongresu  św iad 
czy fa k t  odrzucenia  złożonego przez 
przeds taw ic ie la  młodzieży belgijskiej 
w n io sk u  w spraw ie  niezwłocznego 
uw oln ien ia  z więzień sowieckich 
trzym anych  ta m  k a p ła n ó w  i p rze 
w odników  religijnych.

K atolickie  organizacje  młodzieży 
m uszą  mieć się n a  ostrożności wobec 
sk ie row anych  do nich zaproszeń  do 
udz ia łu  w Kongresie, gdyż Kongres 
ten  je s t  w yrazem  ruchu ,  oddanego na  
usług i m iędzynarodów ek m asońsk ich  
i kom un is ty czny ch  i pod fa łszyw ym  
sz tan darem  w alk i  o pokój p rzygo to 
w uje ru inę  zasad  religijnych, m ora l
nych  i społecznych.

Am erykańska m łodzież akade
micka relig ijn ie usposobiona. —
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A n k ie ta ,  ro zp isana  wśród młodzieży 
akaddm ick ie j  S tanów  Z jednoczonych 
A m eryki P ó łnocne j w yk aza ła ,  iż 88,3 
p ro ce n t  s tu d en tó w  należy  do o k re ś 
lonych  w yznań  religijnych. D ane ze
b rane  zosta ły  w  1340 wyższych uczel
niach, na  k tó re  uczęszcza 828.000 s t u 
den tów  czyli 91,9 p ro cen t  ogólnej 
liczby s tu d e n tó w  am ery k ańsk ich .  
Jeś l i  część uczelni nie n ad e s ła ła  od 
powiedzi n a  ank ie tę ,  to  należy to 
p rzyp isać  te j  okoliczności, iż w dzie
więciu s tan ac h  is tn ie je  zakaz  u s t a 
w owy zasięgania  informacyj o p rzy 
należności re l ig ijnej młodzieży. Licz
ba s tu d en tó w  k a to l ik ó w  wynosi
156.000. K ursy  religijne, u rząd zane  
n a  u n iw ersy tec ie  w Iowa, cieszą się 
w ielką f rekw encją .  L iczba u c z e s tn i 
k ó w  tych  k u rsó w  wzrosła  w po ró w 
n an iu  z ub. rok iem  akadem ick im  
o b lisko 100 p ro cen t  i wynosi obec
n ie  307.

Mussolini przeznaczył miljon  
lirów  na św iątyn ię.—Benito  Musso- 
lini w yasy gn ow ał 1 miljon  lirów n a  
odnow ien ie  kościoła  S an ta  Maria de 
Fiore we Florencji .  Ś w ią tyn ia  t a  s t a 
nowi za b y te k  h is to ryczny  z XVII w.

Jedynie w  krzyżu ratunek Euro
py. — Były p rez y d en t  P rus  W schod
n ich  A u gu s tyn  Winnig, n iegdyś so 
c ja l is ta ,  ogłosił  n iedaw no  in te re su ją 
cą k s iążkę  p. t. „Losy E uropy".  Czy
ta m y  ta m  m. in. „E u rop a  je s t  zagro
żona i w s trzą śn ię ta  w sw oich p o sa 
d ac h ,  bowiem w y rzek ła  się p o s łu 
sz e ń s tw a  Krzyżowi. A przecież bez 
solidarności pod znak iem  Krzyża nie 
byłoby jedności E u ro p y  i jedynie  w 
solidarności, op a r te j  o krzyż, is tn ieć  
może E uropa .  Jeś li  u su n ą ć  Krzyż, 
zginie E uro pa .  Cała  działalność ludz
k a  w y p ły w a  albo z w iary  w Boga, 
albo z w alk i  przeciw  Bogu. To samo 
odnosi się do całych narodów  i państw . 
P rz y k ła d  Rosji w skazuje ,  co się dzie
je, gdy zwycięża b u n t  przeciw  Bogu. 
W skazuje  o na  przepaść , n ad  k tó rą

s ta n ę ła  dziś E uropa. A p rzy k ład  ten 
s tać  w in ien  przed oczyma Europy, 
aby w idzia ła ,  co ją  czeka".

Kościół katolicki w Japonji. —
Kościół kato l ick i  w Japo n j i  wykazuje  
s ta łe  postępy. Liczba kato l ików  w 
metropolji  w ynosiła  w 1928 roku  — 
87.500, obecnie zaś w zrosła  do 111.800. 
Jeś li  chodzi o podział kościelno- 
adm in is tracy jny ,  to  is tn ie je  tam  
jed n a  archidiecezja , 5 diecezji, 2 wi- 
k a r ja ty  aposto lsk ie ,  6 p re f e k tu r  ap o 
s to lsk ich  i jedna  m isja  n iezależna. 
J a p o ń s k ie m u  ducho w ieńs tw u  pow ie
rzone są archidiecezje  w Tokjo, bi
sk u p s tw o  N agasak i i p re fek tu ra  apo
s to lska  w Kagoszima. Szczególniejszy 
rozwój ka to l icyzm u w ykazu je  Korea, 
gdzie ludność  ka to l ick a  w zrosła  w 
ciągu k i lk u  o s ta tn ich  la t  z 97.000 do
143.000. Toż samo n a  w yspie  Form o
zie pos tępy  są znaczne. Ogółem is t 
n ieje  w chwili obecnej na  obszarze 
p a ń s tw a  japońsk iego  264.000 chrze- 
ścija i 16.500 ka tech um en ó w .

„Deszcz pada na św iątyn ię11. 
Zakulisowe m otyw y „w yciągnię
tej rę k i“  m asońskiej. — Dziennik 
b ru k s e lsk i  „La B elg ique“ zamieszcza 
od  pew nego  czasu cykl a r ty k u łó w  
o m aso ner j i  i jej działalności na  
te ren ie  międzynarodowym. W a r t y 
k u łach  tych  n ieraz  cy tow ane  są  n ie 
zmiernie  c iekaw e w ynurzen ia  sam ych  
„braci" masonów, rzucające  in te re s u 
jące św ia t ło  n a  u k ry t e  cele w olno
m u la rs tw a  św iatowego. Między in- 
nem i om aw ia  La L ibrę B elg iąue  
s p raw ę  „wyciągniętej ręk i"  m aso 
ne r j i  do Kościoła kato lickiego. J a k ie  
są u k ry te  m otyw y tej nagłej i dziw 
nej „sym patj i"  m asonów  do k a to l i
k ó w ?  Co oznacza ta  n ie spo ty kan a  
do tychczas chęć zbliżenia do k a to l i 
c y z m u ?  Odpowiedź je s t  p r o s ta :  oto 
masoni zdają  sobie sp raw ę  z tego, 
że n a  m u rach  ich „św ią tyn i” poczy
n a ją  się za rysow yw ać niebezpieczne 
pękn ięc ia ,  k tó r e  z czasem m ogą w y 
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w ołać ka ta s tro fę .  Lepiej ted y  za
wczasu przygotow ać sobie n a  w szel
ki w y padek  wyjście — uda jąc  p rzy 
jaźń  dla ka to l icyzm u i dążenie  do 
w spó łp racy  z Kościołem.

O tem, że sy tu ac ja  w ew n ę t rzn a  
masonerji ,  mimo olbrzymich jej z d a 
wałoby się w p ływ ów  na  ca łym  św ię
cie, nie j e s t  byna jm nie j  t a k  św ietna , 
ja k  należa łoby  przypuszczać , św iad 
czą najlepiej w ynu rzen ia  sam ych  
m asonów. M asonerja  w jednej ty lko  
F ranc j i  liczy około 50.000 cz łonków  
lóż, zaś w małej Belgji p rzeszło  5.000. 
Są to cyfry bardzo poważne, mimo 
to  je d n a k  wielka ilość „braci" nie 
idzie zawsze w  parze  z pom yślnym  
rozwojem organizacji.  Im więcej jes t  
członków, tem  większe są  ap e ty ty  
i tem  w iększe  ryzyko. Z jak ich  bo
wiem ludzi re k ru tu je  się znaczna  
liczba cz łonków  lóż ? Oto p rzy k ład  : 
w pew nem  mieście w Belgji d y rek to r  
miejscowego k o n se rw a to r jum  (mason) 
w obec sędziwego w ieku m a zostać 
emery tow any. Na s tanow isko  to  czyha 
17-tu kandy da tów . Wszyscy zapisali 
się n a  cz łonków  lóż, chcąc zapew nić  
sobie w razie po trzeby  przem ożne 
i decydujące poparcie. W podobny 
sposób po s tęp u ją  w kra jach ,  gdzie 
m asoner ja  rządzi, liczni młodzi inży
nierowie, lekarze , a r tyśc i  i t. d., k tó 
rzy dla k a r je ry  w s tęp u ją  do lóż, 
wiedząc, że, jeśli tego nie uczynią, 
do k a r je ry  życiowej szybko nie dojdą. 
J a k ą ż  w artość  m o ra lną  m a ją  tacy  
ludzie ? Czy w łaściwie m aso ner ja  
może n a  nich liczyć i n a  nich się 
oprzeć w razie  n iebezpieczeństw a ? 
T uta j  w łaśn ie  tk w i  jedno  z g łów nych

n iebezp ieczeństw  dla przyszłości m a 
sonerji .

Poza te m  coraz w yraźn ie j  pewien 
kotnunizu jący  od łam  m asonów  za
czyna być źródłem pow ażnych  t ro sk  
bardziej u m ia rko w an ych  „b rac i“, k tó 
rzy o baw ia ją  się, by p ropagu jące  zbyt 
ra d y k a ln e  h a s ła  loże nie sk om p ro 
m itow ały  całej m asonerji  i n ie do 
prow adziły  do rewolucji,  co byłoby 
ca łk iem  nie na rę k ę  tym  licznym 
m asońsk im  dygnitarzom , k tó rzy  przy 
is tn ie jącym  reżimie potrafil i  zagarnąć  
sobie na jlepsze  i n a j in tra tn ie jsze  
s tanow iska .  — Do powyższych tro sk ,  
zasęp ia jących  czoła  różnych „mi
strzów " i „wielk ich" m istrzów  m asoń 
skich  trzeba  jeszcze dodać wrogi s to 
s u n e k  do lóż rządów  szeregu pań s tw , 
ja k  np. w e W łoszech, w  Niemczech, 
w Rumunji. w Brazylji,  w Hiszpanji 
narodow ej,  w Portugalj i  i t. d.

J e d n e m  słowem „il p leu t  su r  le 
T em p ie” ...deszcz pad a  n a  św iątynie .  
S tąd  też „w yciągnię ta  rę k a "  do Koś
cioła, o k tó r y  rozb i ja ją  się bezsilnie 
w szystk ie  fale nienaw iści,  m ater ja-  
l izmu i zła.

Anglikanizm  a m asonerja. — 
Za spec ja lnem  pozw oleniem adm ira
licji ang ie lsk ie j  odbyła  się w  k ap li
cy kró lew skiego  Kolegjum M arynark i 
ce rem onja  m a so ń sk a  dla uczczenia  
koronacj i  k ró lew skie j .  W uroczystości 
te j wzięło udział dw óch dosto jn ików  
kościoła  ang likańsk iego .

Zgon kapłana polskiego w  So
wietach. — Z Rosji sowieckiej n a 
desz ła  w iadomość o zgonie ś. p. ks. 
F ran c iszk a  K o ttak a .  Miejsce i oko
liczności zgonu nie są  znane.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

Sacra Congregatio  Concilii 
Dioecesium X . . .

Eleemosynae missarum binatarum .

Propositis  in comitiis plenariis diei 13 Novembris 1937 dubiis :
I. An expediat indultum  apostolicum concedere u t parocho, 

in propria ecclesia Missam iteranti, tribuatur aliquod emolumentum  
ex reditibus legatorum;

II. An sustineatur dispositio dioecesana vi cuius sacerdotes, 
Missam binatam applicantes, elleemosynam tantummodo dioecesa- 
nam Curiae tradere teneantur;

Emi Pa tres  huius S. Congregationis r e s p o n d e ru n t :
Ad I Negatiue, seu non expedire;
Ad II Negatiue.
Has resolutiones Ssmus D. N. P iu s  Pp. XI in Audientia diei 

18 Novembris 1937, refe ren te  subscripto Secretario, approbare  
et confirmare dignatus est.

J. Bruno, Seeretarius.

(A. A. S. t. XXX, 1938 an., pag. 103).
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Kongregacja Seminarjów i Uniwersytetów 
przeciw teorjom rasizmu.

Św. Kongregacja Seminarjów i Uniwersytetów rozesłała 
ostatnio do wszystkich rektorów  uniw ersy te tów  katolickich 
w całym świecie pismo, datow ane 13 kwietnia  r. b., zalecające 
wystąpienie  w sposób stanowczy przeciw niebezpiecznym teorjom 
rasizmu germ ańskiego. Ze względu na doniosłość tego dokum entu 
podajem y go w pełnem  tłumaczeniu.

R zy m , 13 kw ie tn ia  1938 r.
Wasza Magnificencjo !

W ubiegłym  roku, w wigilję święta Narodzenia Pańskiego 
Najwyższy nasz P as te rz  i szczęśliwie nam panujący Papież  mówił 
do p rześw ie tnego  Kolegjum K ardynałów  i prałatów Kurji Rzym
skiej w słowach smutnych o poważnych prześladow aniach, k tó re  — 
jak każdy to wie — godzą w Kościół katolicki w Niemczech. 
Co zaś najbardziej i najboleśniej dotknęło serce naszego Ojca św., 
to fakt, że, dla uspraw iedliw ienia się, przytacza się przy tem 
bezw stydne oszczerstwa i że, szerząc dokoła bardzo zgubne 
poglądy, przedstaw ia się je jako naukowe, choć niesłusznie to miano 
noszą, by wykolejać um ysły  i z dusz usuwać prawdziwą religję.

Św. K ongregacja zachęca przeto un iw ersy te ty  i wydziały 
katolickie, by użyły wszelkich trudów i wysiłków ku obronie 
p raw dy  przed  czyniącemi postępy błędami.

W tym celu muszą profesorowie zaczerpnąć, o ile możności, 
broni z biologji, historji, filozofji, apologetyki i nauki p raw a oraz 
moralności, aby mocno i rzeczowo obalić następujące całkowicie 
fałszywe tw ie rd z e n ia :

1. Rasy ludzkie przez swą wrodzoną i n ieodm ienną natu rę  
tak  dalece różnią  się między sobą, że najniższą z ras  ludzkich 
w iększy dzieli przedział od rasy  wyższej niż różnica z wyższym 
gatunkiem  zwierząt.

2. Siła rasy  i czystość krwi muszą we wszelki możliwy 
sposób być zachowane i pielęgnowane; wszystko, co do tego 
celu zmierza, jest przeto już jedynie dobrem  i zezwolonem.

3. Ze krwi, w której zaw arta  jest istota rasy, wypływają  
wszystkie duchowe i m oralne właściwości człowieka jako 
z najdoskonalszego źródła.

4. Najgłówniejszym celerii wychowania jest rozwijać istotę 
rasy  i rozpalać dusze gorejące miłością dla w łasnej rasy, będącej 
dobrem  najwyższem.

5. Religja podporządkow ana jest praw u rasy  i musi do 
niego się dostosować.



Nr. 13 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie 195

6. Pierwszem źródłem i najwyższą miarą całego porządku 
praw nego jest instynkt rasowy.

7. Niema nic prócz jednego kosmosu lub jednego wszech
świata, jednego żywego bytu; wszystkie rzeczy, łącznie z człowie
kiem, są  niczem innem, jak  różnorodnemi formami przejawiania się 
tego żywego wszechświata, zjawiskami, k tóre  rozwijają się w ciągu 
długich okresów.

8. Jednostk i ludzkie istnieją tylko przez państwo i dla pań 
stwa; wszelkie prawo, k tó re  one posiadają, w yprowadza się 
wyłącznie z faktu, że prawo to udzielone zostało przez państwo.

Każdy do tych niebezpiecznych teoryj łatwo może dołą
czyć inne.

Nasz Ojciec św., p refek t św. Kongregacji, jest przekonany, 
że W asza  Magnificencja niczego nie zaniecha, by to, co przez 
św. Kongregację w niniejszym liście zostało przepisane, do 
całkow itego doprowadzone było  sukcesu.

Z należnem  poważaniem oddany w Chrystusie

(—) Ernesto Ruffin i, sekretarz.

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

Statut Krucjaty Eucharystycznej Dzieci w Polsce przyjęty przez 
Ich Ekscelencje Księży Biskupów na Konferencji Episkopatu 

dnia 15 grudnia 1937 roku.

§ 1. Krucjata  Eucharystyczna Dzieci jest Stowarzyszeniem 
kanonicznem (pia unio), rządzącem  się jednolicie w całej Polsce 
niniejszym statutem.

§ 2. Krucjata jest poświęcona Chrystusowi Eucharystycznemu.
§ 3. Po diecezjach zależy Krucjata Eucharystyczna, zgodnie 

z przepisami praw a kanonicznego, od Biskupa miejscowego.
§ 4. Dyrektorów diecezjalnych Krucjaty mianuje na propo

zycję poszczególnych Biskupów miejscowych O. Generał Towa
rzystw a Jezusowego.

§ 5. Celem Krucjaty Eucharystycznej jest wychowywanie 
dzieci na  dobrych i apostolskich katolików przez :

a) pogłębienie  ich życia religijnego i eucharystycznego,
b) zaprawianie  ich do sumienności i cnoty.
c) przyzwyczajanie ich do udziału w życiu parafjalnem,
d) wdrażanie  ich do apostolstwa.
§ 6. Krucjata E ucharystyczna posługuje się następującemi 

ś rodkam i: ćwiczenia religijne, a zwłaszcza częsta Komunja święta, 
zebran ia , w ykłady, rekolekcje, obchody religijne i t. d.
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§ 7. Krucjata Eucharystyczna istnieje i działa albo jako Koło 
parafjalne, albo jako Koło szkolne. Koła mogą być albo męskie, 
albo żeńskie, albo mieszane.

§ 8. Każde Koło powołuje do życia Dyrektor diecezjalny 
Krucjaty.

§ 9. W łonie każdego Koła Krucjaty mogą powstać Sekcje,, 
jak misyjna, liturgiczna, różańcowa i t. p.

§ 10. Do Kół szkolnych Krucjaty stosuje się regulamin, 
uzgodniony między Episkopatem  a Ministrem W. R. i O. P.

§ 11. Do Krucjaty Eucharystycznej może należeć młodzież 
w wieku szkolnym, czyli zasadniczo w wieku do lat 15. Przyjęcie 
członków odbywa się po odpowiedniej próbie i według ustalonego 
ceremonjału.

§ 12. Kołem Krucjaty Eucharystycznej k ieru je  zamianowany 
przez Dyrektora diecezjalnego Opiekun, którym  jest zawsze kapłan  
i to zwykle proboszcz miejscowy albo ka teche ta  danej szkoły.

§ 18. Opiekun przewodniczy Kołu i jego Sekcjom, przyjmuje 
członków i zwalnia tych, k tórzy się okazują niegodni członkostwa, 
tw orzy sekcje, zwołuje zebrania  i przew odniczy na nich, urządza 
nabożeństwa, obchody i t. d. Z końcem roku  szkolnego przesy ła  
Dyrektorowi Diecezjalnemu roczne sprawozdanie z działalności 
i funduszów Koła.

§ 14. Opiekun może powołać do życia W ydział Koła Krucjaty, 
złożony z 4 — 7 członków, w ybranych  przez siebie z pośród dzieci 
Krucjaty na okres jednego roku.

§ 15. Opiekun może utworzyć „Koło Opieki" złożone z sił 
nauczycielskich i rodziców dzieci Krucjaty: Koło Opieki w spół
pracuje z Opiekunem i pod jego przewodnictwem nad realizacją 
celów Krucjaty.

§ 16. Biskup Diecezjalny może rozwiązać Koło Krucjaty 
Eucharystycznej, przekazując ich m ajątek  na inne diecezjalne 
organizacje młodzieżowe.

Dyrektor Archidiecezjalny Krucjaty.
K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W IL E Ń S K A  

W iln o ,  d n ia  7. VII. 1938 r. Nr. 17/L.

Kurja powiadamia, że O. Generał Tow arzystw a Jezusowego 
Dyrektorem archidiecezjalnym W ileńskim Krucjaty Eucharystycz
nej zamianował J. E. Ks. Arz^biskupa Metropolitę W ileńskiego, 
do którego  należy się zwracać we wszelkich sprawach, dotyczących

KrUCialy Ks. J. O stre g o
w/z. K anclerza Kurji.
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

R E G U L A M I N  
Kół Szkolnych Krucjaty Eucharystycznej uzgodniony m iędzy Episkopatem  
a M inisterstwem  W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego i ogło
szony przez Ministra W . R. i O. P. okólnikiem  z dnia 8 lipca 1937 roku.

(D z. Urz. M in. W. R. i O. P. 1937 r. N r. 8, sir. 337, nasi.).
1. Dla pogłęb ien ia  w ychow an ia  religijnego i um ie ję tnego  s tosow ania  

w życiu codziennem  zasad  religji ka to l ick ie j  oraz k sz ta ł to w a n ia  c h a ra k te ru  
młodzieży, zak ład a  się w szkołach  pow szechnych organizację  pod nazw ą „Koła 
Szkolne K ruc ja ty  E ucharys tyczne j" .

2. Ś rodkam i prow adzącem i do osiągnięcia powyższego celu są ćwiczenia 
religijne, modlitwa, p rzys tępo w an ie  do S ak ram en tów  św. i zebran ia  Koła 
Szkolnego K ruc ja ty  E ucharystycznej.

3. Koła Szkolne K ruc ja ty  E ucharystyczne j pow ołu je  do życia w łaściwy 
O rdynarjusz  diecezji. O założeniu  Koła Szkolnego K ruc ja ty  Eucharystycznej 
zaw iadam ia  w łaściwe k ie row nic tw o  szkoły  ksiądz  — O piekun  Koła.

4. Na czele Koła Szkolnego K ruc ja ty  E ucharys tyczn e j  stoi jak o  op iekun  
k s iąd z  nauczający  religji w szkole pow szechnej,  w  k tó re j  Koło pow sta je .  Jeżeli 
w  szkole religji nie uczy k a p ła n ,  op iekunem  Koła Szkolnego K ruc ja ty  E u c h a ry 
stycznej może być każdorazow y duszpas te rz  parafji ,  w k tó re j  znajduje  się 
szkoła, o ile w poszczególnym w y p ad k u  nie zgłosi um otyw ow anego  zastrzeżenia  
w obec Ks. B iskupa  O rdynarjusza  K u ra to r  Okręgu Szkolnego. Ksiądz - O piekun 
może do w spó łp racy  w Kole Szkolnem K ruc ja ty  E ucharystyczne j zaprosić 
cz łonków  grona nauczycielskiego religji rzym sko  - katolickiej.

5. Członkiem Koła Szkolnego K ruc ja ty  E u charys tyczne j  może być każdy 
p rzy ję ty  przez o p iek u n a  uczeń lub uczenica szkoły  pow szechnej,  religji 
rzym sko  - ka to l ick ie j ,  odznaczający się sum iennem  spe łn ian iem  obowiązków 
w  domu i w szkole.

6. Sk ład ek  od członków Kół Szkolnych K ruc ja ty  E ucharystyczne j na 
te ren ie  szkoły  nie pobiera  się.

7. W Kole Szkolnem K ruc ja ty  E ucharystyczne j mogą być tworzone 
sekcje ,  odpow iadające  zasadniczym celom i środkom  Kola Szkolnego K rucjaty  
Eucharys tyczne j.

8. Zebran ia  Koła Szkolnego K ruc ja ty  E ucharys tyczne j  pow inny  się 
odbyw ać przyna jm nie j  raz n a  miesiąc w loka lu  szkolnym, przeznaczonym 
n a  te n  cel przez k ie row nic tw a  szkoły, albo — w b ra k u  miejsca w  szkole — 
w innem  m iejscu  o b ranem  przez Księdza - O piekuna. Na zebran iach  może być 
obecny  K ierow nik  Szkoły lub osoba religji rzym sko  - kato l ick ie j ,  wyznaczona 
z pośród g rona  nauczycielskiego. O k ażdem  zebran iu  Koła Szkolnego K rucjaty  
E ucharys tyczne j  zaw iadam ia  Ksiądz - O p iekun  K ierow nika  Szkoły.

9. Ksiądz - O p iekun  podaje  do wiadomości k ie row nic tw a  szkoły  liczbę 
cz łonków  Koła Szkolnego K ruc ja ty  E ucharystyczne j,  z końcem  zaś każdego 
ro k u  szkolnego k ró tk ie  spraw ozdan ie  z p racy  Koła.

10. Młodzież zorganizow ana  w Kołach Szkolnych K ruc ja ty  E u chary s ty cz 
nej może nosić odzn akę  Kół Szkolnych K ru c ja ty  E u charystyczne j ,  posiadać 
sz tan d a r  w ed ług  u s ta lonego  w zoru  oraz brać udział wT obchodach  i m an ife 
s tac jach  relig ijnych w  czasie w olnym  od zajęć szkolnych.
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11. Rozwiązać Koła Szkolne K ruc ja ty  E u charystyczne j może Ordynarjusz, 
m a ją te k  zaś tych  Kół p rzechodzi w tedy  na  w łasność  innej organizacji religijnej, 
w edług  jego rozporządzenia .

Orzeczenia Sądu Najwyższego.

Do spr. N. Ca. 1295/38.
Sygn. ak t .  CI. 1093/37. Odpis z odpisu.

W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Sąd Najwyższy w s k ł a d z ie :
P rzew odniczący Sędzia Sądu Najwyższego — W. Łukaszewicz.
Sędziowie Sądu Najwyższego : J. Dembicki, L. Konic
przy udziale  p ro to k ó la n ta  a p l ik a n ta  sąd. H. C zerniakowa na  posiedzeniu 

jaw nem  dnia  15 m arca  1938 ro k u  w sprawie
Józefa  S. i innych

przeciwko Kurji M etropolita lnej Wileńskiej o r e n tę  inw alidzką ,  po rozpoznaniu  
skarg i k asacy jne j  Kurji M etropolita lne j W ileńskie j n a  w yrok  Sądu Okręgowego 
w Wilnie z dnia  17 lu tego 1937 ro k u  Nr. a k t  Ca. 1478/36 i w y s łu ch an iu  głosu 
rzecznika powoda, zaskarżony  w yro k  Sądu Okręgowego w Wilnie u c h y l a  
i sp raw ę  do ponow nego  rozpoznan ia  tem uż  Sądowi o d s y ł a  zw rot skarżące j 
Kurji M etropolita lne j W ileńskiej kauc ji  kasacy jne j  p o s t a n a w i a .

U z a s a d n i e n i e .
Powód w ys tęp u jąc  z pozwem przeciw ko Kurji M etropoli ta lnej p rzed  Sąd 

Pracy  w  Wilnie, żąda ł  zasądzenia  od pozw anej na jego rzecz dożywotnio 
po 52 zł. 30 gr. miesięcznie, poczynając  od 1 maja 1925 ro k u  z tej racji,  że proboszcz 
kościo ła  para f ja lnego  w W ielkiej Rzeszy, gdzie powód służył w ch a rak te rze  
organisty ,  zan iedba ł zgłoszenia jego w te rm in ie  us taw o w y m  do ubezpieczenia ,  
w sk u te k  czego Ubezpieczalnia  Społeczna odmówiła powodowi w yp łacan ia  ren ty  
inw alidzkie j w  wyżej w ym ienionej wysokości.

S trona  pozw ana  zarzucała ,  iż powództwo należało  wytoczyć przeciwko 
kościo łow i p a ra f ja ln em u  w Wielkiej Rzeszy, lecz Sąd O kręgowy zgodnie 
z w yrokiem  Sądu P racy  oraz pow ołu jąc  się n a  orzeczenie  Sądu Najwyższego 
Nr. 328/1936 i na  sp raw ę  między tem i osobami Nr. Cpr. 121/35, w k tó re j  K urja  
M etropoli ta lna  podobnego zarzu tu  nie podnosi ła ,  pow ództw o uwzględnił.

S łusznie zarzuca  K urja  M etropo li ta lna  w skardze  kasacy jne j ,  iż wywody 
Sądu Okręgowego nie są zasadne.

W myśl pow ołanego  przez Sąd O kręgowy orzeczenia Sądu Najwyższego 
Nr. 328/1936 r., jako  też  orzeczenia  Nr. 274/1937 r. pa ra f je  kato l ick ie  nie są osobami 
p raw nem i,  lecz w sp raw ie  n in iejszej zagadnien ie  to  nie pow sta je ;  n a to m ias t  
należało Sądowi rozważyć, czy Kurja M etropo li ta lna  odpow iada  za zobowiązania  
poszczególnych kościołów, względnie  za n iew yk on an ie  przez nich ciążących 
na  nich obowiązków. W orzeczeniach Nr. 481/1934 r. i 274/1937 r. Sąd Najwyższy 
wyjaśnił,  że za zobowiązania  poszczególnych kościołów nie odp ow iad a  B iskup 
O rdynarjusz; k o n se k w e n tn ie  dotyczy to  również n iew y k o n an ia  obowiązków 
przez poszczególne kościoły; tem  bardziej nie może być odpow iedzia lna w tak im  
p rzy p adk u  K urja  M etropoli ta lna , k tó r a  zgodnie z o rzeczeniem Sądu Najwyższego 
Nr. 346/1935 r. je s t  ty lko  urzędem . N adto  należy  co do p rzy p ad k u  zaznaczyć, 
że zgodnie z can. 1185 k o d e k s u  kanonicznego  służba kościelna, a między innem i 
rów nież  o rgan is ta ,  zależy w yłącznie  od przełożonego danego  kościoła, kościół 
więc jak o  osoba p raw n a ,  odpow iedzia lny je s t  za wszelkie  należności te j  służbie. 
W obec tych  zasad zasądzenie  spornej p re ten s j i  od Kurji M etropoli ta lne j je s t  
sprzeczne  z p raw em .

Nie u sp raw ied liw ia  w n io sk u  Sądu pow ołan ie  się n a  in n ą  spraw ę, w  k tó re j  
pozw ana  K urja  rzekom o nie p odnosi ła  podobnego za rzu tu  co do swojej leg i ty 
macji biernej.  Okoliczność ta  m ogłaby być rozw ażana  przez Sąd O kręgowy 
jedyn ie  pod k ą tem  w idzenia  p rzy znan ia  przez K urję  M etropoli ta lną  odpow ie
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dzialności, tym czasem , j a k  z wyżej przytoczonych wywodów w y n ika ,  b rak  
odpowiedzia lności Kurji w yp ływ a z p rzep isów  prawa, sku teczność  zaś p rzyznan ia  
w myśl art.  246 kpc. może dotyczyć ty lk o  fak tów . Za zgodność z o ryg inałem  
świadczy S ekre ta rz  S. N. ( —) Cz. Pudełekow a. Spraw dzał (podpis nieczyt.). 
N a oryginale  w łaśc iw e  podpisy.

Zbiór Orzeczeń Sądu Najwyższego.
Orzeczenia Izby Cywilnej.

481.
O rzeczen ie  z  dnia  22 grudnia  1933 r. — 30 s ty c zn ia  1934 r. (C. I. 1952/33).

Jak k o lw iek  poszczególne kościo ły  ka to l ick ie  posiadają  osobowość p raw ną ,  
a proboszcz zgodnie z can. 1182 K odeksu  K anonicznego je s t  również adm in i
s t ra to rem  n iek tó ry ch  m a ją tk ów  koście lnych, to  je d n a k  w m yśl can. 1526 i 1653 
Kod. Kan. proboszcz nie jes t  z sam ego p raw a przedstaw icie lem  przed Sądem 
p raw  m ają tko w y ch  kościo ła  i w s k u te k  tego nie może podejm ować żadnych 
czynności procesowych w im ieniu  kościoła bez o trzym an ia  od B iskupa  ordy- 
n a r ju sza  u po w ażn ien ia  na  piśmie; jeżeli zaś sp raw a  nie cierpi zwłoki, w inien  
uzyskać  tak ie  upow ażnien ie  przynajm niej  od miejscowego dziekana, k tó ry  
n a ty c h m ia s t  ma powiadomić O rdynarjusza  o udzieloDem upow ażnieniu; reg u ła  
ta  obowiązuje rów nież  beneficjar juszy, gdy chodzi o w y s tęp ow an ie  przed Sądem 
w imieniu beneficjum.

P rzew odn iczący ; Sędzia W. Miszewski.
Sędziowie : W. Ł ukaszew icz  (sprawozdawca),  J. Namitkiewicz.

S ą d  N a j w y ż s z y ,  ro zpoznaw ał skargę  kasacy jną  proboszcza Paraf ji  
Gończyce, ks. S tefana  N. na  decyzję Sądu Okręgowego w Siedlcach z 24 marca 
1933 r. w sprawie  przeciwko Kazimierzowi R. o 800 zł.

Po w y s łu chan iu  sp raw ozdan ia  sędziego oraz głosu p e łnom ocn ika  Parafji 
Gończyce,

z w a ż y w s z y :
że proboszcz parafj i  Gończyce w pow. G arw olińsk im  w y s tąp i ł  p rzed  Sąd 

Grodzki o zasądzenie  na  rzecz paraf ji  względnie kościo ła  ka to lickiego w Goń- 
czycach w osobie proboszcza odse tek  od legatu , obciążającego m a ją tek  ziemski, 
s tanow iący  w łasność  pozw anego  Kazimierza R.;

że Sąd Grodzki powództwo uwzględnił ,  lecz Sąd Okręgowy n a  sk u te k  
apelacji pozw anego i pow ołując się na  art.  XVI K on ko rda tu  oraz na  can. 1519 
Kodeksu K anonicznego wyrok ten  uchylił i pos tępo w an ie  w spraw ie  umorzył 
z zasady, że p raw a m a ją tk ow e  kościoła rep re zen tu je  B iskup O rdynarjusz , jako  
zarządca  diecezji, proboszcz n a to m ias t  nie  je s t  up raw niony  do w y s tęp o w a n ia  
w im ieniu  kościoła;

że w skardze  kasacy jne j  powód, zarzucając obrazę art .  XVI K onkorda tu ,  
can. 99 i 1495 k o d ek su  kanonicznego  oraz art .  129 i 142 u. p. c , dowodzi, 
iż poszczególne kościo ły  są osobam i p raw nem i i pos iad a ją  p raw o obrony swych 
in te resów  m ają tkow ych , proboszcz zaś, jak o  przedstaw ic ie l kościoła  paraf ja lnego, 
m a  praw o w y s tęp ow an ia  p rzed  sądem  w im ieniu  kościoła;

że osobowość p raw n a  poszczególnych kościo łów  nie je s t  w p rzy p ad k u  
zap rzeczana,  nie zachodzi więc obraza pow ołanych  w  skardze  kasacy jnej 
przep isów  K o n k o rd a tu  i k o dek su  kanonicznego , stw ierdzających  tę  osobowość;

że n a to m ias t  za s łuszne  uznać  należy s tan ow isko  Sądu Okręgowego, 
iż proboszcz w myśl przep isów  kodeksu  kanonicznego  nie jes t  z samego p raw a  
p rzeds taw icie lem  przed Sądem praw  m ają tkow ych  kościo łs; jakk o lw iek  bowiem 
zgodnie z can. 1182 proboszcz jes t  rów nież  adm in is tra to rem  n iek tó rych  m a ją tkó w  
kościelnych, to jed n a k ,  gdy chodzi o czynności procesowe, dotyczące wszelkich 
m a ją tk ó w  kościelnych, m a ją  zas tosow an ie  przepisy  can. 1653 i 1526; w  myśl 
can. 1526 ad m in is tra to rzy  nie mogą podejm ować żadnych czynności procesowych 
w im ieniu  kościo ła  bez o trzym ania  od O rdynarjusza  u po w ażn ien ia  na  piśmie, 
jeżeli zaś rzecz nie cierpi zwłoki, to pow in ien  u zyskać  ta k ie  upow ażnien ie
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przy na jm n ie j  od miejscowego dz iekana ,  k tó ry  n a ty ch m ias t  ma powiadomić 
O rdynarjusza  o udzielonem upow ażnien iu ; regu ła  ta obow iązuje  rów nież  bene- 
fie jarjuszy, gdy chodzi o w y s tęp o w an ie  przed Sądem w im ien iu  beneficjum, 
j a k  o tem  w yraźn ie  s tanow i can. 1653 w § 2, pow ołu jąc  się n a  can. 1526, 
sk o ro  więc powód nie złożył w ym aganego  upow ażnien ia ,  o s ta teczn y  w niosek  
Sądu Okręgowego należy  uznać  za zgodny z praw em;

z tych  zasad  S ą d  N a j w y ż s z y  sk a rg ę  k a sac y jn ą  o d d a l a .

Zbiór Orzeczeń Sądu Najwyższego, izba Cywilna, rok 1937.

274.
O rzeczen ie  z  dn ia  18 sierpn ia  — 1 w rześn ia  1936 r. (C. I. 2792/35).
1) W skazan ie  w pozwie n iew łaściw ego  przedstaw ic ie la  pozw anej osoby 

p raw ne j  nie je s t  t a k ą  w adą  pozwu, k tó r a  nie mogłaby być u sun ię ta  w tryb ie  
a rt .  66 k. p. c.

2) P a raf ja  k a to l icka  nie je s t  osobą p raw n ą ,  lecz je s t  n ią  Kościół tej parafji .
P rzew odniczący  Sędzia W. Łukaszew icz (sprawozdawca).
Sędziowie : B. N iewiarowski,  J. Dembicki.
Sąd Najwyższy w spraw ie  S k a rb u  P a ń s tw a  przeciw ko Paraf ji  Katolickiej 

W schodniego O brządku  w Połoskach  w  osobie proboszcza ks. Mikołaja S.
0 eksm isję  z m a ją tk u  pocerkiewnego, po rozpoznaniu  skarg i kasacy jne j P ro 
k u ra to r i i  G enera lnej Rzeczypospolitej Po lsk ie j ,  działającej w im ieniu  i na rzecz 
S k arbu  P a ń s tw a ,  na w yrok  Sądu A pelacy jnego  w W arszaw ie  z dnia 4 lipca 1935 r.
1 w ysłuch an iu  g łosu  przedstaw ic ie la  P ro k u ra to r j i  G enera lne j ,

sk a rgę  k a sa c y jn ą  o d d a l i ł .

U z a s a d n i e n i e .

S k arb  P a ń s tw a  w ys tąp i ł  do Sądu O kręgowego przeciwko Parafji K atolic
kiej W schodniego O brządku  w P o łoskach  w osobie proboszcza oraz przeciwko 
tem uż proboszczowi osobiście  o eksm isję  z m a ją tk u  pocerk iew nego , Sąd O k rę 
gowy je d n a k  pozew  ten  w s to su n k u  do paraf ji  odrzucił z założenia, że parafja  
zos ta ła  zapozw ana  w osobie n ien a leży teg o  zastępcy, gdyż zgodnie z w y jaśn ie 
niem  Sądu Najwyższego (Zb. O. z 1934 r. Nr. 481) proboszcz nie je s t  z samego 
p ra w a  przedstaw icie lem  przed sądem  praw  m ają tk ow ych  danego kościo ła  i bez 
o trzym ania  od w łaściwego b isku pa  o rdynar ju sza  upow ażnien ia  na piśmie nie 
może podejm ować żadnych  czynności p rocesow ych  w im ieniu  tegoż kościoła, 
że zapozw any  proboszcz u pow ażn ien ia  tak iego  nie złożył i w skazan ie  w przy
p a d k u  n ienależy tego  zas tępcy  nie może być u su n ię te  w try b ie  art. 66 k. p. c., 
Sąd zaś A pelacyjny, do k tórego odw ołał  się S ka rb  P ań s tw a ,  postanow ien ie  to 
zatwierdził ,  p rzy taczając  w uzasadn ien iu  m otyw y analogiczne.

W ska rd ze  kasacy jne j  P ro k u ra to r ja  G enera lna ,  działająca w im ieniu  
S k a rb u  P a ń s tw a ,  zarzuca  Sądowi A pelacy jnem u : 1. obrazę can. 99 i 1495 przez 
odrzucenie  pozwu z racji, iż p ara f ja  nie może być zapozw ana w osobie jej 
proboszcza, mimo że praw o koście lne  uznaje  paraf ję  za osobę p raw ną ,  że p ro 
boszcz je s t  u p raw n io n y  do o trzym an ia  pozwu oraz że pozew należy uw ażać 
za w ytoczony p raw id łow o n a w e t  w razie n iew sk azan ia  u s taw ow ego  p rz e d s ta 
wiciela s tro ny  pozwanej; 2. obrazę art. 236 k. p. c. przez odrzucenie  pozwu 
z pow odu n iew y kazan ia  się pozw anego proboszcza upow ażn ien iem  b iskupa, 
gdy tym czasem  b ra k  tego upow ażnien ia  mógł ty lko  spow odować niedopuszczenie  
tegoż proboszcza do w noszenia  obrony; wreszcie 3. obrazę  art.  66 i 213 k. p. c. 
przez odmowę udzielenia S karbow i P a ń s tw a  te rm in u  dla w skazan ia  w łaściwego 
przedstaw ic ie la  pozw anej parafji .

Z arzu ty  te nie u legają  uw zględnieniu . W praw dzie  Tiie jes t  zasadne 
tw ierdzen ie  Sądów m ery torycznych , że w sk az an ie  w pozwie n iewłaściwego 
p rzeds taw icie la  zapozw anej osoby p raw ne j  s tan ow i t a k ą  w adę pozwu, k tó ra  
nie może być sp ro s to w an a  w tryb ie  art .  66 k. p. c., w ada  ta  bowiem nie dotyczy 
s to su n k u  praw nego , k tó ry  je s t  p o d s taw ą  pozw u i k tó ry  łączy powoda z pozwą-
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nym, nie zaś z jego przedstaw icie lem , to  je d n a k  udzielanie ska rżącem u te rm in u  
dla w sk azan ia  w łaściwego p rzeds taw ic ie la  paraf j i  byłoby bezskuteczne ,  gdyż 
p a ra f ja  nie je s t  o sobą  p raw ną ,  nie posiada  ustaw ow ego p rzeds taw ic ie la  i wobec 
tego pow ództw o przeciwko niej n ie  może być w ytoczone; w  szczególności 
an i proboszcz, an i  też  b iskup  o rdynar jusz  nie są przedstaw ic ie lam i parafji ,  lecz 
przedstaw icie lam i danego  kościoła, będącego w myśl can. 99 i 1495 § 2 k o d e k su  
kanonicznego  osobą p raw ną; że paraf ja ,  w brew  tw ierdzen iu  skarg i kasacy jnej ,  
nie  je s t  osobą p ra w n ą  w rozum ien iu  p raw a  kościelnego, w sk az u ją  n a  to  p rz e 
pisy k o d e k su  kanonicznego , k tó ry ,  wyliczając w rozm aitych  miejscach osoby 
p raw ne, nie w ym ienia  wśród nich paraf ji ,  to  też  s łusznie  b iuro  E p isk o p a tu  
Polskiego w na d e s ła n y m  do M in is te rs tw a  Spraw iedliw ości wyciągu z p raw a 
k anonicznego  o osobach p raw n y ch  kościelnych i zak onnych  (Dz. Urz. Min. Spraw. 
Nr. 10 z dnia  15 m aja  1926 r.) nie w ym ienia  paraf ji  jako  osoby p raw ne j  
(por. rów nież  Zb. O. S. N. z 1936 r. nr.  328). P araf ja  je s t  to pew ne  te ry to rjum , 
n a  k tó re  rozciąga się bezpośrednia  działalność i w p ływ  danego kościoła  
paraf ja lnego; poza tem  w yraz  para f ja  używ any  jes t  również dla oznaczenia 
ogółu w iernych, na  k tó rych  rozciąga się w ładza  d u szp as te rsk a  proboszcza 
danego  kościoła paraf ja lnego , ogół te n  jed nak  nie posiada  osobowości p raw nej,  
gdy b ra k  mu jednego  z n iezbędnych  k u  tem u  czynników7, mianowicie d ek re tu  
e rekcy jnego  (can. 100 i 687 kod. kan.).

Skoro przeto  powództwo niew łaściw ie  zostało  w ytoczone przeciwko 
paraf ji ,  s łuszn ie  Sąd Apelacyjny pozew w tej części odrzucił,  p os tanow ien ie  
zaś zaskarżone, jak o  w os ta teczn ym  w yniku  zgodne z praw7em, pozostaje  
w myśl art .  436 k. p. c. w mocy.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE.
( C .  d . ) .

Optymizm więc mój nie jest bezpodstaw ny, do optymizmu 
usposabia  również fakt, że we wszystkich praw ie diecezjach 
Polski domy dla księży inwalidów pow sta ły  bez większych 
trudności. Miejmy nadzieję, że takiż dom w niedalekiej przyszłości 
s tanie i u nas; tem pewniejszą możemy żywić nadzieję, ponieważ 
sprawa domów dla księży inwalidów znalazła się w uchwałach 
Synodu Plenarnego.

Gdy z gorącą chęcią służenia dobrej sprawie piszę o potrzebie 
domu dla księży inwalidów, nie sądźcie, Czcigodni Konfratrzy, 
że li ty lko ich dobro mam tu na względzie; owszem tego domu 
domaga się dobro nas wszystkich, a naw et dobro wiernych, 
pieczy naszej powierzonych; powiem jeszcze w ię c e j : domu tego 
domaga się dobro Kościoła w naszej Archidiecezji.

Nic tak  chyba nie szkodzi dobrej naszej opinji kapłańskiej, 
a tem samem i spraw ie Kościoła, jak ta  nieszczęsna kwestja 
materjalna. Stwarza ona problem bardzo przykry, nie dający się 
całkowicie wyeliminować z naszego życia kapłańskiego . Z jednej 
strony pas te rz  chciałby być jak  najmniej uciążliwym dla swych 
owieczek; a ta chęć nakazuje mu brać jak  najmniej za posługi
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religijne; z drugiej jednak  strony obawa przed niedołęstwem  lub 
p rzew lekłą  chorobą, k tó re  obserwuje na innych, zmusza kapłana, 
zwłaszcza starszego, do ciułania czy oszczędzania „na wszelki 
wypadek". I w łaśnie pomieniona obawa, s tw arzająca potrzebę 
ciułania, jest przyczyną i owych sarkaó , jeśli naw et nie przykrych 
scen ze strony  wiernych, i rozmaitych manipulacyj, nie licujących 
z powołaniem kapłańskiem , na które się puszczają nieoględni 
Konfratrzy; a to wszystko, niestety, bardzo ujemnie się odbija 
na życiu kościelnem. Trzeba więc nam  za wszelką cenę uwolnić 
się od tej czarnej zmory, niepokojącej każdego niemal kap łana  
swemi trwożliwemi pytan iam i:  a gdzie się podziejesz, ąuando 
amotus fueris a v i il ica tione? a z czego będziesz ż y ł?  a za co 
będziesz się leczył, gdy tego zajdzie p o trz e b a?  i t. d. Byłbym 
zaś zupełnie obojętny na te i tym podobne pytania, jeślibym był 
pewny, że po X latach mej pracy kapłańskiej mam zapewnione 
ciepłe, wygodne mieszkanie, wikt, opierunek, pomoc lekarską, 
słowem — całkowitą opiekę m aterjalną i duchowną. Wówczas 
byłbym również obojętny, podczas mego duszpasterzowania  na 
parafji na kwestję  materjalną, czy mnie ktoś da ł  więcej czy 
mniej, tu miałbym tylko jedną t ro sk ę :  ażeby wpłacić sk ładkę 
na dom em erytalny i nie mieć żadnych długów, a poza tem, cóż 
mi pozostałoby ? Spokojnie pracować i modlić się słowami 
męża B ożego : „Divitias et pauperta tem  ne dederis mihi, Domine, 
sed tantum  victui meo tribue necessaria". Dopóki jednak nie 
mamy domu em erytalnego, drażliwa kwestja „oszczędzania" nie 
przestanie spędzać nam snu z powiek.

(C. d. n.) x - s ' Szgroki.

PAMIĘĆ ZMARŁYCH KAPŁANÓW.

Co roku pewna ilość Kapłanów kończy swe życie ziemskie i staje 
przed Panem. Pamięć o nich czasem wyrazi tablica wmurowana 
w kościele, czasem grób cichy na cmentarzu kościelnym, pamięć 
parafjan, garść wspomnień kolegów. Otóż, spotkałem  się z jeszcze 
jednym objawem pamięci zm arłych kapłanów , przedewszystkiem  
parafjalnych, podczas wędrówek duszpastersk ich  na wychodźtwie 
w Holandji. W zakrystjach parafij holendersk ich  spotyka się 
s tarannie  w ydrukowane i zachowane pod szkłem  k ró tk ie  nekrologi 
o zmarłych księżach, k tórzy pracowali w tej parafji. W ten  sposób 
poważny, a skrom ny i nie pociągający większych kosztów, 
w parafjach może trw ać pamięć o zm arłych księżach, co nieraz
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przez całe dziesiątki lat szafowali Sakram enta  święte i opowiadali 
Słowo Boże. Cicha, a jakże owocna nieraz, ofiarna praca p ro 
boszcza, wikarego, czy katechety , zostaje w pamięci parafjan , 
pobudza do modlitwy.

Co do wykonania  p rak tycznego  proponowałbym , żeby n e k ro 
log układano na zebraniu  dekanalnem  i um ieszczano w Wiado
mościach Archidiecezjalnych, przed obszerniejszem wspomnieniem 
o zmarłym. Zawierałby tak i  nekrolog krótki w erse t  z Pisma Św., 
imię i nazwisko zmarłego, da ty  urodzenia, święceń i zgonu, 
wymienienie miejscowości w których pracow ał, oraz poważne 
wezwanie do modlitwy. Myślę natomiast, że zbytecznem byłoby 
umieszczenie ty tu łów  honorowych i naukowych w obawie, aby 
wspom nienie  pośm iertne nie stało  się niesmacznym panegirykiem . 
Nekrolog kap łana  musi być wzorem. Dość przejrzeć nekrologi 
um ieszczane na rogach ulic i w dziennikach, oraz napisy na 
nagrobkach, by się przekonać, jak tam jest mało ducha religijnego.

Cześć, należną zmarłemu, jeżeli chodzi o chrześcijanina t. zw. 
„świeckiego", najpiękniej w yrażają :  krzyż i wzmianka, że um arł 
opatrzony Św. Sakram entam i, zaś u kap łana  zwiększa ją tytuł 
„ksiądz" i k ró tk ie  wspomnienie charak te ru  jego pracy  („proboszcz", 
„wikary", „prefekt").

Zakrystja Bazyliki Metropolitalnej musiałaby posiadać swoją 
„series episcoporum", zakrystja  zaś kościoła seminaryjnego, 
nekrologi rek torów  i profesorów.

Na zakończenie tych kilku myśli, p ragnę  jeszcze raz  zazna
czyć, że w obecnych czasach k ryzysu  m aterja lnego taka forma 
u trw alan ia  pamięci po zmarłym kapłanie  nie wywoła zarzutu 
zwiększania ciężarów m aterja lnych parafjan  i niepotrzebnej roz
rzutności, a jednak  będzie miała wyraz poważny i sympatyczny. 
Przez  zakrystję  przesuw ają  się dziesiątki i setki parafjan , nekro
log taki będzie miał swoją wymowę. Zresztą można, tylko już 
w formie zupełnie krótkiej umieszczać nazw iska  zmarłych pro
boszczów w ganku kościelnym, byłoby to coś nowego, nad czem 
należałoby się zastanowić. x

O NIEISTNIEJĄCYM ZAKŁADZIE PRACY.

Ubezpieczalnia Społeczna w Wilnie nadesła ła  do XX. p ro 
boszczów orzeczenie — nakazy  płatnicze za rzekom e prowadzenie 
przez księży proboszczów zakładu  pracy w osobach grabarzy  
na cmentarzach parafjalnych.
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Odwołania do Województwa mają być przesy łane  w terminie 
przepisanym przez Ubezpieczalnię Społeczną.

Jakkolw iek  tak ie  zakłady p racy  wcale nie egzystują, gdyż 
niema osoby fizycznej pracującej, za k tó rą  należałoby płacić 
do Ubezpieczalni, to jednak  wiemy, że żadne odwołania sku tku  
nie odniosą i że w rezultacie płacić każą, chyba że odwołanie 
zostanie poparte  przez instytucję, cieszącą się wielkiem zaufaniem 
wysokich naw et urzędów7 — przez Urząd gminy miejscowej.

Należy zatem uzyskać z Urzędu gminy zaświadczenie, s tw ier
dzające (sołtys poświadczy!), że zak ład  pracy, wymieniony w o rze
czeniu Ubezpieczalni Społecznej w Wilnie z d n i a . . .  Nr . . ,  przy 
danym kościele nie istnieje, natom iast, zawsze i w poszczególnych 
w ypadkach  funkcję grzebania nieboszczyków wykonyw a rodzina 
zmarłego, lub sąsiedzi. X  J  S

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Kongres Różańcowy w Sokółce.
— W dniach 25 i 26 ub. m. w Sokółce 
k /G ro dn a  odbył się d ek an a ln y  K on
gres  Różańcowy k u  czci Najśw. Marji 
P anny ,  w k tó ry m  wzięli udział J. E. 
Ks. A rcyb iskup-M etropo li ta  Romuald 
Ja łb rzy ko w sk i ,  J . E. Ks. B iskup  K a
rol N iemira z P ińska ,  liczne d u c h o 
w ieństw o  z archidiecezji w ileńskiej 
i około  20 tys ięcy  w iernych ,  p rzyby
łych z 14 proces jam i z bliższych i 
da lszych  okolic Sokółki.

U roczystości k ongresow e rozpo
częły się w  sobotę  n ieszporam i, ce- 
lebrow anem i przez J. E. Ks. B iskupa 
Niemirę, w czasie k tó rych  J. E. Ks. A r
cybiskup-M etropoli ta  W ileński w yg ło 
sił inau gu racy jn e  kazanie .  Po na b o 
żeństw ie  o tw ar to  zebran ie  p lenarne ,  
na  k tó re m  ks. kan. W iszniew ski w y
głosił re fe ra t  o p racy  w Żywym R óżań
cu. N as tęp n ie  Ks. M etropolita  poświę- | 
cił s z ta n d a r  różańcowy, w ieczorem zaś 
przy b la sk u  pochodni i świec, n iesio
nych przez tys iące  w iernych , odbyła 
się n a  ulicach m ias ta  im po nu jąca  
proces ja  różańcow a. Przez ca łą  noc 
w iern i adorow ali w św ią tyn i para l-  
jalnej P rzenajśw . S ak ram en t.

W drugim  dniu K ongresu , po n a 
bożeństw ach ,  odbyło się o godz. 9-ej 
rano  ns p lacu  przed kościołem d ru 
gie i zarazem  o s ta tn ie  zebran ie  p le 
n a rn e ,  przyczem re fe ra ty  wygłosili 
J.E. Ks. B iskup  Niem ira  i ks. dyr.  Świr- 
kow ski.  P rzed zebran iem  Ks. A rcy
b iskup  Ja łb rzy ko w sk i  udzielił 1000 
w iernych  S ak ra m e n tu  Bierzm owania, 
a po zebran iu  — odpraw ił  sum ę, po 
k tó re j  w yruszy ła  u roczys ta  proces ja  
różańcow a do 5 ołtarzy, u rządzonych 
w poszczególnych p u n k ta c h  miasta. 
Po powrocie  procesji,  J .  E. Ks. Biskup 
Niemira wygłosił kazan ie ,  a J. E. Ks. 
A rcybiskup  udzielił w iernym  błogo
s ła w ień s tw a  i o d p u s tu  zupełnego. 
W k oń cu  zaś uchw alono  szereg rezolu- 
cyj, zmierzających k u  szerzeniu  i po 
g łęb ian iu  czci Najśw. P anny ,  Królo
wej Różańca św. i Korony Polskiej, 
jako  sku tecznego  środka  odrodzenia 
jed no s tek ,  rodzin  i społeczeństw , 
oraz przeciwdzia łan ia  szkodliwym 
w pływ om  materja lizm u, now oczesne
go pogań s tw a ,  bezbożnego k o m u n i
zmu, zgnilizny m oralnej i sza tańsk ie j  
nienawiści.
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Liga Odrodzenia Moralnego. —
Od p a ru  la t  na  te ren ie  Wilna działa 
Liga Odrodzenia Moralnego, k tóre j  
celem jes t  podnies ien ie  poziomu m o
ra lnego wśród ogółu spo łeczeństw a  
i w ytw orzenie  a tm osfery  etycznej,  
oparte j  na zasadach moralności k a t o 
lickiej, a ta kże  p rzec iw s taw ien ie  się 
wszelkiego rodzaju  przejawom  zdzi
czenia  moralnego i u p a d k u  ku ltu ry  
w życiu zarów no indyw idualnem  ja k  
i społecznem.

Liga za czas swego is tn ien ia  s p r a 
wiła, że oczyszczono ulice Wilna 
z ogłoszeń pornograficznych, w ydano 
energiczny zakaz w puszczania  m ło
dzieży n a  n iedozwolone filmy.

Liga, p racu jąc  razem z Sodalieją  
M ar jań sk ą  A kadem ików , zorganizo
w a ła  w dn. 6—12 m arca r. b. „Tydzień 
w alk i  z pornografją" .

Dziełem Ligi je s t  zorganizowanie 
M iędzyorganizacyjnej Komisji Opieki

STOLICA AF

W spaniale uroczystości ku czci 
A postcłów  w W iecznem Mieście.
— Uroczystość św iętych  A posto łów  
P io tra  i Paw ła  w całym  Rzymie była 
obchodzona n iezwykle solennie. W 
bazylice św. P io tra  n abożeństw o  pon- 
ty f ikalne  celebrował J. Em. Ks. K a r
d yna ł  Pacelli, se k re ta rz  s t a n u  Ojca 
św. Niezliczone rzesze w iernych  w 
ciągu całego dnia  odwiedzały bazyli
kę, modląc się u  grobów  Apostołów.

Ojciec św. cieszy się z trium 
falnego powrotu R eiikw ij św. An
drzeja do Polski.—Ojciec św. p rzy ją ł  
w dn. 2 lipca b. r. na  p ryw a tn e j  aud jec-  
cji J .  Em. Ks. K ardynała  A ug us ta  
Hlonda. Pap ież  w yraził  Księdzu P ry 
masowi sw oją g łębo ką  radość  z racji 
t r ium falnego  pochodu Reiikwij św. 
A ndrzeja  Boboli i ze w span ia łych  
uroczystości ku  czci Świętego w Pol
sce, w k tó rych  wziął udział ca ły  na-

nad Młodzieżą. Do tej Komisji należy 
15 organizaeyj. W ystarczy  wyliczyć 
te  organizacje, k tó re  p ierwsze się 
z g ło s i ły :

1. C en tra la  Opiek Rodzicielskich 
Szkół Średnich.

2. Zrzeszenie K omite tów  Rodzi
cielskich Szkół Powszechnych.

3. T-wo A ntyalkoholow e „M ens“.
4. Związek P ań  Domu.
5. T owarzystw o Przyjaciół Dzieci.
6. Komenda Ż eńskie j Chorągwi 

H arcerskie j.
7. Komenda Męskiej Chorągwi 

H arcersk ie j .
Komisja Opieki nad  Młodzieżą w 

po czą tk u  kw ie tn ia  b. r. zorganizowała 
K urs w ychowaw czy dla rodziców, 
k tó ry  miał w ielkie powodzenie.

Liga w ydaje  czasopismo, jako  swój 
organ,„Logos" (Adres Redakcji:Wilno, 
Św. J a ń s k a  12—1. P re n u m e ra ta  w y
nosi rocznie 2 zł.).

OSTOLSKA.

ród z P. P rezydentem  Rzeczypospoli
tej na  czele. N iezw ykły  p ie tyzm  n a 
rodu Polskiego dla świętych Reiikwij, 
jak i  prze jawiło  spo łeczeństw o polskie, 
je s t  ręko jm ią  dla Ojca św., że w o- 
parc iu  o ideały  religijne czeka  Polskę 
św ie t lan a  przyszłość.

Lekarze rzymscy u Ojca św. — 
Ojciec św. p rzy ją ł  150 lekarzy  rzy m 
skich , w śród  n ich  profesorów  u n iw e r
sy te tu  i na jw yb itn ie jszych  k ie row ni
ków  szpitali i sana to r jów  rzym skich, 
k tórzy  brali udział w rekolekcjach , 
odbytych pod k ie row nic tw em  mosn. 
Ruffiniego, sek re ta rz a  Kongregacji 
i Seminarjów. Papież wygłosił do nich 
przem ówienie ,  przypom inając  swoje 
s to su n k i  ze św ia tem  m edycyny i s ła 
wiąc sz lache tny  zawód lekarsk i,  k tó 
rego przedstaw iciele  ponoszą  stale 
t a k  wiele t rudów  i ofiar na  rzecz 
c ierpiących.
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Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Zjazd teologów z całej Polski.
— „Polskie  Tow arzystw o  Teologiczne" 
i „Związek Z ak ład ów  Teologicznych" 
u rządza ją  w  Krakowie, w  dn iach  30 
s ie rp n ia  do 1 w rześn ia  b. r. ogólno
polsk i zjazd teologiczny z bardzo b o 
g a ty m  prog ram em  prac.

Zjazd rozpocznie  się dnia  30-go 
s ie rpn ia  b. r. Mszą św., o dpraw ioną  
przez J. E. Ks. M etropoli tę  d-ra Ada- 
m a-S te fa na  Sapiehę. Inau gu rac ja  z jaz
du n a s tą p i  w auli Uniw. Jag . w  Col
legium Novum. Tam  też toczyć się 
będą obrady  p len a rn e  i sekcyjne .  
P racow ać  ma jedenaście  sekcyj: a sc e 
tyczna , b iblijna, dogm atyczna , filozo
ficzna, homiletyczna, h is to ryczna ,  mo
ra lna ,  p a s te r sk a ,  pedagogiczna, p ra 
w n a  i społeczna. Ogółem jes t  p rzew i
dzianych przeszło  sześćdziesiąt w y
k ład ów  i refera tów .

W y k ład  inau gu racy jn y  wygłosi 
ks. r e k to r  Un. J. ks. prof. dr. Michalski 
C. M. W śród  w yk ładow ców  i re fe 
ren tó w  w idnie ją  n azw isk a  n a jw y b i t 
n iejszych i na jruch liw szych  p rz e d s ta 
wicieli po lskie j wiedzy filozoficznej 
i teologicznoj. W tej liczbie księży 
p ro feso rów : ks. p ra ł .  d - ra  Kazimie
rza Kowalskiego (Poznań), ks. prof. 
Szczepana Szydelskiego (Lwów), ks. 
p ra ł .  S tach a  P io t ra  (Lwów), ks. prof. 
A leksego  K law ka (Lwów), ks. prof. 
M. B ocheńskiego O. P. (Rzym), ks. 
prof. J a c k a  WoroDieckiego O. P. 
(W arszaw a) ,  k s .  prof. Ignacego G ra 
bow skiego (W arszawa), ks. prof. 
F ran c iszk a  K w ia tkow sk iego  T. J. 
(Kraków) i wielu innych.

Księża uczes tn icy  z całej Polskj 
będą  mogli o trzym ać m ieszkanie  w 
Krakowie w Sem inarjach  D uchow 
nych  (częstochowskiem, k rako w - 
sk iem  lub Śląskiem), o ile w te rm i
nie do 15 s ie rpn ia  b. r. zgłoszą się 
p isem nie  pod a d r e s e m : ks. re k to r

I DUSZPASTERSKIEJ.

W ilhelm Szymbor, Kraków, Aleja 
Mickiewicza 3, Sem. D uchow ne Ślą
skie. P rzew idziane są  ulgi w drodze 
pow rotnej .

Rewindykacja świątyni katolic
k ie j na Polesiu. — P odn ios łą  u ro 
czystość obchodziło spo łeczeństw o 
kato l ick ie  małego  m ias teczka  Poho- 
s ta  Zahorodzkiego (pow. pińskiego) 
i jego okolic w duiu  22 ub. m. W 
dniu  tym  bowiem w ładze  adm in is t ra 
cyjne p rzek aza ły  ducho w ieńs tw u  k a 
to l ick iem u re w in dy ko w any  od p ra 
w os ław nych  daw ny  kościół p a ra f 
ialny.

Kościół te u  pod w ezw an iem  św. 
Józefa w ybu do w any  zos ta ł  w r. 1775, 
w ro ku  zaś 1864 rząd  rosyjski sk a so 
w ał  p ara f ję  w Pohoście  Zaborodzkim, 
a kościół oddał d u cho w ieńs tw u  p r a 
w osław nem u, k tó re  zam ieniło  go na  
cerkiew.

W pierwszych la tach  naszej n ie 
podległości Ks. B iskup  Ł oziński r e 
s ty tu o w a ł  p a ra f ję  w Pohoście Zaho- 
rodzkim, lecz nabo żeńs tw a  dla b rak u  
kościo ła  odpraw ia ły  się w  m ałym  
p o k o ik u  p lebanji.  Liczbę p araf jan  
powiększyli osadnicy  w ojskow i i cy
wilni, k tó rzy  zjechali tu  z w ojew ództw  
cen tra lnych .  K ilkanaśc ie  la t  t rw ały  
s t a ra n ia  p a ra f jan  o rew indykac ję  
katolickiej św iątyni,  lecz dopiero t e 
raz  kościół w Pohoście  Zahorodzkim 
po 74 la ta ch  wrócił w posiadanie  
p raw n ych  właścicieli.  K om ite t  paraf-  
ja lny  ma obecnie  w ażne zadanie 
p rzed  sobą, musi zająć się rem o n tem  
mocno zniszczonego kościoła  i n a d a 
n iem  mu w łaściwego wyglądu.

Zw iązek Katolickich Radjosłu- 
chaczy w  Łodzi. — W dniach  o s t a t 
n ich  odbyło  się w  Łodzi w lokalu 
d iecezjalnego In s ty tu tu  Akcji K a to 
lickiej zeb ran ie  o rgan izacy jne , na  
k tó re m  p ostanow iono  jednom yślnie
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powołać do życia Oddział O kręgowy 
Związku Katolickich Radjosłuchaczy. 
Tymczasowy Zarząd Oddziału s t a n o 
wią p p . : p rezes Z ygm unt Podgórski,  
z as tępca  prezesa  Józef Samborski,  
s ek re ta rz  P aw eł  Maciński, sk a rb n ik  
Eligjusz Pęczkow ski,  cz łonek  Z arzą
du p. M arja Sm olarkow a. Biuro Od
działu  łódzkiego Z. K. R. mieści się 
przy ul. G dańsk ie j  111,

Z A G R A N I C Ą

Religja w  Sowietach. (Kapłani — 
robotnicy i wędrowcy. P rzebudzenie  
młodego pokolenia. Tęsknota  za  jed 
nością r e l i g i jn ą ) .— „Tragedja  Kościoła 
p raw osław nego  w S o w ie tach 1*. Pod 
ta k im  ty tu łe m  dziennik  kato licki 
w Medjolanie „L Tta lia11 (z dnia  25 
czerw ca b. r.) zamieszcza szereg  a r 
ty k u łó w  o sy tuac ji  religijnej w  obec
nej Rosji. Okazuje  się, że mimo p o 
zorów „to lerancji re l ig i jne j11, głoszo
nej przez n ow ą kon s ty tuc ję  s ta l in ow 
ską, położenie w szystk ich  wyznań, 
a zw łaszcza ch rześc ijańsk ich ,  p rzed 
s taw ia  się w  Sow ietach  w p ro s t  t r a 
gicznie. W p rak ty c e  rozszerzanie  
w iary  jes t  w zbronione, choć w teorji  
dozwolone je s t  „sw obodne p ra k ty k o 
w an ie  w yznaw anej w iary" — a jed n o 
cześnie  zwalczanie  w iary  z coraz 
w ię k szą  finezją  jes t  o rganizowane.

W łaśn ie  od czasów w prow adzen ia  
k o n s ty tu c j i  s ta linow skie j  p rop ag an d a  
an tyre lig ijna  wzmogła się ogromnie. 
O tw ar te  zos ta ły  now e k u rsy  dla agi
ta to ró w  bezbożnictwa. Pow sta ło  19 
now ych muzeów antyre lig ijnych . 
Czasopismo „B ezbożnik” ze 105.000 
egz. n a k ła d u  w r. 1936 doszło obec
nie do 230.000 egz. W ydaje  się o lbrzy
mie sumy na  d ru k  b roszur  p ro p a g a n 
dow ych an tyre lig ijnych .

Pomimo to w szystko  n aw e t  sami 
bolszewicy przyznają ,  że wierzeń r e 
ligijnych nie udało  się wyplenić.

W edług  os ta tn ich  obliczeń, podanych  
przez prof. B. Sove, w ykładającego  
teologję p raw o s ław n ą  w Ins ty tucie  
rosyjskim  w Paryżu, — dotąd  do 
Kościoła p raw os ław nego  należy w 
Rosji około 30 proc. całej ludności. 
C iekaw e są s t a ty s ty k i  rad  gminnych, 
k tó re  o k reś la ją  p rzyna leżność  re l i
gijną. W o kręgu  np. Gorkij (dawniej 
Niżnij Nowgorod) na  10.000 osób 
chrześcijan  64 p rocen t  s tanow ią  
mężczyźni, a 36 p rocen t  kobiety, 
przyczem trzec ia  część tych osób 
w w iek u  około  30 la t  i wielka ilość 
młodzieży.

Pomimo, że now e pokolen ie  Rosji 
Bowieckiej było w ychow ane w a tm o 
sferze n ienaw iści  do chrześc ijańs tw a ,  
je d n a k  sami bolszewicy przyznają ,  
że w śród  młodzieży rosyjskiej budzi 
się za in te resow an ie  prob lem am i reli- 
gijnemi. T a k  np. sam  Ja ro s ław sk i  
(Gubelm an), osławiony przywódca 
organizacyj bezbożniczych, w czaso
piśmie „Antirelig ioznik" (nr. 6 z 1937) 
zadaje p y tan ie  : Kto są  ci, co chodzą 
do cerkwi, jaw nie  lub  po ta jem nie  
biorą  udzia ł  w  p ra k ty k a c h  religij
nych ? Otóż okazuje  się, że n ie ty lko  
sta rcy ,  ale i młodzież. Np. w m ie j
scowości Kostych, położonej przy 
kolei, m ieszka  około  10.000 młodych 
robotn ików , a %vśród nich odnalez io
no u k ry ty ch  50 duchow nych. W m iej
scowości D ublianczyn młodzi ludzie, 
robotn icy  kolejowi, zorganizowali 
chór  ce rk iew ny , złożony z 50 człon
ków. „K omsom olskaja  P raw da" ,  w y
kazując  w zros t  uczuć religijnych 
wśród młodego poko len ia  Rosji, p i
s z e : „W okolicach W oronieża w y 
k ry to  ta jny  k lasz to r ,  zorganizowany 
przez dziewczęta, należące do oko
licznych kołchozów".

Czasopismo bolszewickie „Socja- 
lis t iczeskoje  Liesodielje" pisze o p o 
ta jem ny ch  k ó łk a c h  i zw iązkach, na  
k tó rych  młodzież w Sow ietach czyta 
biblję — i p row adzi rozmowy n a  t e 
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m aty  religijne. W miejscowości Z a
staw, w okręgu  W innicy , młodzież 
zwróciła  się do w ładz sowieckich z 
p ro śb ą  o o tw arcie  cerkwi, powołując 
się na  now e przepisy  konsty tuc j i .  
„ Jes t  to  sm u tny  ob jaw  — pisze k o 
m unis tyczny  „Uralskij Raboczij", że 
do cerkw i garn ie  się — pomimo n a 
szej p rop agan dy  antyre lig ijne j  — ta k  
wiele młodzieży".

Życie religijne ma je d n a k  w dzi
siejszych Sow ietach  wiele cech, p rz y 
pom ina jących  czasy prześ ladow an ia  
p ierwszych chrześcijan . W ysłann ik  
parysk iego  „La C ro ix“ Oław Leroi 
po powrocie z Sowietów, opisując 
swe w rażen ia ,  s tw ierdza, że oprócz 
n ielicznych, jaw n ie  działających k a 
p łan ów  is tn ie ją  tam  jeszcze dwa 
inne  rodzaje: jeden —to w ędrow ni d u 
chowni, k tó rym  nie wolno w edług  
re s k ry p tu  w ładz nigdzie osiedlać się 
na  s ta łe .  Ciągle w drodze przechodzą 
m ias ta  i sioła, przyjmując, ty lko  k ró t 
k ą  gościnę, w ieczni tu łacze , ja k  w 
czasach aposto lsk ich . Idą, nauczając  
i podtrzym ując  na  duchu  tych w ier
nych, k tó rzy  ich p rzy jm ują  u siebie.

In ny  rodza j—to duchow ni ro b o tn i
cy. U k ryw ają  się wśród szarej masy, 
p racu jąc  fizycznie — a w chwilach 
w olnych naucza ją  zasad wiary. Cie
szą się oni wielkim szacunk iem  wśród 
ludu. Władze sowieckie w iedzą o tern, 
ale są  bezsilne.

Zdawało  się, że po t a k  s t rasznych  
prześ ladow aniach ,  jak ie  t rw a ją  od 
czasów rewolucji październikowej, 
chrześc ijańs tw o w Rosji zniknie. 
Tym czasem  młode pokolen ie  znowu 
zw raca  swe oczy s tę skn io ne  do 
Krzyża Zbawcy św iata .  L ondyńsk i

„The T ab le t"  po da je :  „O sta tn io  obli
cza się, że różne organizacje  ch rze 
śc i jańsk ie j  młodzieży w sowietach 
liczą około 2 miljonów członków. 
Krzyż C h ry s tu sa  zwycięży, ale z m ę 
k i i p rześ ladow ań  p raw os ław n i w 
Rosji w ynoszą  p rzekonan ie ,  pa trząc  
na  heroizm k a to l ick ich  k ap łanów , 
że chrześc ijańs tw o ostoi się w walce 
z A n ty c h ry s te m  wówczas, jeżeli sk u 
pi swe siły pod k ie row nic tw em  N a
m ies tn ik a  C h ry s tu sa"  (Religions Con- 
dit ions in Russia).

Nabożeństwa za dusze ofiar 
GPU zakazane. — GPU w ydało  ro z 
porządzenie ,  n a  zasadzie k tó rego  
odpraw ian ie  n abo żeńs tw  ża łobnych 
za osoby sk a zan e  i rozs trze lane  w 
Sow ietach  za „zdradę  g łów ną"  są  
surowo zakazan e .  Rozporządzenie  to 
zobowiązuje n aw e t  duchow nych, u 
k tó ry ch  ża łobne Msze św. zostały  
zamówione, p rzed zawiadomieniem 
GPU o nich.

Kara w ięzienia za konkubinat 
w Finlandji. — Rząd fińsk i przed ło
żył pa r lam en tow i p ro jek t  ustawy, 
przewidujący san k c je  k a rn e  przeciw
ko osobom, żyjącym w k o n k u b in a 
cie. W pro jekc ie  u s taw y  ok reś la  się 
ilość par, żyjących w nielegalnych 
zw iązkach  małżeńsk ich , n a  8.000 do
9.000. Nowa u s ta w a  przew idu je  k a rę  
więzienia za ko n k u b in a t .

Akcja w sprawie krzyżów  w  
Holandji. — W Holandji rozpoczęto 
akc ję  w k ie ru n k u  umieszczania  k rzy 
żów w gm achach  publicznych. W mie
ście W ouw umieszczono k rucyf iks  w 
ra tu szu  i powzięto  postanowienie ,  
że każde posiedzenie będzie rozpo
czynać się modlitwą.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rc h id iecez ja ln a  w W iln ie
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Rok XII Wilno, dnia 25 lipca 1938 r. Nr. 14
D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

Pontificia Commissio ad Canones authentice interpretandos.

RESPONSA AD PROPOSITA DUBIA.

E.mi Patres  Pontificiae Commissionis ad Codicis canones 
authentice in terpre tandos, propositis  in p lenar io  coetu quae 
seąuun tu r  dubiis, responderi m andarunt ut infra  ad singula:

I. DE COMMUNICATIONE PRIVILEGIORUM INTER 
RELIGIONES.

D. An verba  canonis 613 § 1: exclusa in posterum  ąualibet 
communicatione, ita intelligenda sint ut revocata  fuerin t privilegia 
a religionibus ante Codicem I. C. p ś r  communicationem legitime 
acąuisita  et pacifice possessa.

R. Negative.

II. DE EXCUSATIONE A POENIS LATAE SENTENTIAE.

D. An m etus gravis  a poenis la tae  sen ten tiae  eximat si 
delictum, quamvis intrinsece malum et grav iter  culpabile, non
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verga t  in contemptuin fidei aut ecclesiasticae auctorita tis  vel in 
publicum anim arum  damnum ad normam canonis 2229 § 3 n. 3.

R. Affirmative.
Datum Romae, e CiYitate Vaticana, die 30 m ensis Decembris, 

anno 1937.
I. Card. Serafini, Praeses.

Ij S / .  Bruno, Secretarius.

(Acta Ap. Sed., 1938, vol. XXX, p. 73).

Sekretarjat Stanu w sprawie Synodu Plenarnego.

Jego Eminencja Najprzewielebniejszy Ks. Kardynał Kakowski 
otrzymał w sprawie Synodu P lenarnego  następujące p ism o :
s e g r e t e r i a  Dl S T A T O  Del Vaticano, die 15 Maii 1938.

di Sua  San t i ta  
N. 1760/38.

E. me ac Rev. me Domine mi Obs. me.

Ut meum officium poseebat, sedulo Beatissimo Petri exposui 
ea omnia, quae de Poloniae Praesulum  coetu istic ad Concilium 
plenarium  promulgandum coacto mihi scripsisti.

Hisce ex nuntiis hausit  Sanctitas Sua haud parva  et pauca 
argum enta  laetandi, cum vestram  viderit evigilare sollicitudinem 
et curam, ut religio adversus vestras  hostium insidias muniatur, 
consiliorum robore foveatur, inceptorum utilitate ad augescentem  
splendorem  provehatur.

P lace t  Augusto Pontifici a liqua a vobis pertrac ta ta  praecipue 
attingere , quibus impensius est adhibendum studium, quoniam 
haec maioris sunt momenti. Id autem quod ad causam socialem 
pertinet iure ceteris  est antelatum quaestionibus, quia huius 
nequit  sine discrimine differri solutio. Non sufficit tantum 
infractas vel obliteratas cbris tianae disciplinae leges in re  sociali 
conqueri; has oportet singulos, ubivis uniuscuiusque versa tu r  
opera, se rvare  et vereri, oportet pontificii magisterii documenta 
p raesert im  Encyclicas „Rerum Novarum “ et „Quadragesimo Anno* 
per Actionem Catholicam ope scriptionis, d issertationum , coetuum 
illustrare, enucleare, provulgare, i ta  ut nemo ignoret formam, qua 
convenit christianam civitatem ordinari, civium officia et iura, 
iustas  laboris pactiones, conditiónes, m ercedes et id generis alia.

Est autem alterum quod vobis sumopere cordi est: sacrorum 
alumnorum in parvis  Sem inariis  dilectus. Proh dolor! Tenuatur
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istic agmen eorum. qui ecelesiasticae militae mancipandi sunt, 
dum  torpescit  religionis amor et incolentior fit adversariorum  
audacia. Quemadmadum neąuit  nationibus malum obtingere maius, 
quam si levitarum tribus impar est divini ministerii necessitatibus, 
ita affulget Ecclesiae felicioris aevi spes, si sacra iuventa  virtutis  
laude, doctrinae instructu  s trenue agendi voluntate et numero 
quoque pollet.

At floret penes  vos quod p rae ter  cetera bona et Seminario- 
rum sorti efficaciter prospicie t:  Actio nempe catholica, quae 
sacerdotali ordini solet multos egregiosque e suo gremio affere. 
Actio autem  catholica faustis  istic invalescit incrementis, in 
eom pluribus dioecesibus conditis etiam Institutis , ubi eius mode- 
ra to res  exquisitum opportunum que cultum recipiunt, eademque 
christinae sapientiae  sa lubres  latices familiis, civium classibus, 
legibus disciplinis infundet.

Sancitas Sua m ulta eliciens vota, ut ea quae bene statuistis  
s trenue in rem deducentur, coelestia auxilia et lumina tibi ceterisque 
Poloniae Praesulibus invocat inque borum pignus Apostolicam 
Benedictionem impertit, quam gregibus quoque vestris  praetendit.

In terea  maxima cum veneratione m anus tuas  deosculor ac 
me profiteor.

Em inentiae tuae 
hum. llum ac dev. um servum  verum.

E. Card. Facelii.
E. mo ac Rev. mo Domino 

Domino Card. Alexandro Rakowski 
Archiepiscopo Varsaviensi.

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

W sprawie nauczania religji w szkołach powszechnych 
i liceach pielęgniarskich.

'  K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W IL E Ń S K A  
R e f e r a t  S z k o l n y  

W iln o ,  d n ia  20. VII. 1938 r. Nr. RS-166.

Do PW. Księży Prefektów i Nauczycieli Religji.
Zgodnie z uchwałam i Komisji Szkolnej Episkopatu  z dnia 

8 lipca r. b. Kurja niniejszem podaje  do wiadomości PW . Księży 
P refek tów  i Nauczycieli religji w szkołach powszechnych i liceach 
pielęgniarskich następujące zasady :
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1. S z k o ł y  p o w s z .  I - g o  s t o p n i a .  — Plan normalny 
dla szkół III st. dostosować do szkół powsz. I i II st., przytem 
podstawą nauczania ma być tok katechizmowy, Biblja zaś i Litur
gika mają służyć jako ilustracja. Nadto k u r s  A winien być 
identyczny z planem pierwszej kl. III st., przyczem, o ile w d ru 
gim roczniku będą dzieci, k tóre  kateche ta  uzna za nadające się 
do pierwszej Spowiedzi i Komunji św., ma odpowiednio je p rzy 
gotować. — K u r s  B dla pierwszej i drugiej kl. według propo
nowanego program u. — K l .  t r z e c i a  ma wszystko według 
k u r s u  A z w arunkiem  zachowania toku  katechizmowego 
i uwzględnieniem zaproponowanych zmian. — K u r s  B winien 
być przerobiony według program u dla klasy czwartej w p rog ra 
mie dla stopnia III. — K l a s a  c z w a r t a .  — K u r s  A według 
program u z zastosowaniem poprawek. — K u r s  B zgodnie 
z program em  z uzupełnieniem przykazań  kościelnych. — K u r s  C 
zgodnie z programem, uzupełniając nauką o dobrych uczynkach.

2. L i c e a  p i e l ę g n i a r s k i e .  — Pierwsza i druga klasa 
według program u z tem, by zagadnienia etyczne zostały oddzie
lone od zagadnień dogmatycznych i aby zagadnień etyki szcze
gółowej nie łączyć z e tyką ogólną. — W liceach pielęgniarskich 
trzechletnich e tykę rozdzielić nas tępu jąco :  a) w klasie drugiej 
etyka ogólna i ze szczegółowej obowiązki względem Boga,
b ) w klasie trzeciej reszta etyki szczegółowej.

3. Cytat i określeń  katechizmowych, dla uniknięcia roz
bieżności, należy używać w szkołach według aprobowanych 
przez Episkopat tekstów, które zostaną wskazane w osobnem 
zarządzeniu.

Ks. L. Żebrowski
Radca Kurji do sp raw  szkolnych.

ZARZĄDZENIA PR AW NO-PAŃSTW OW E,

Sąd uznaje świadectwo ubóstwa wystawione dla parafji 
przez Kurję Diecezjalną.

Pew nej para f j i  w ys taw iła  K urja  Diecezjalna w sprawie  g run tow ej zaśw iad
czenie, że dochody paraf ji  te j nie  przew yższają  e ta tow ych  w ydatków . Sąd Grodzki 
zaświadczenia  tego nie  przyjął, żąda jąc :  „że zwrot k o s z t ó w . . .  zarządzony być 
może ty lko  w  razie przedłożenia  odpowiedniego „zaświadczenia  w ystaw ionego  
przez. Urząd W ojewódzki Śląski, a to z uwagi na  n iezm ieniony do tąd  przepis 
§ 8 ust. 4 po-pruskie j u s ta w y  o kosztach  sądowych".
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Ponieważ w edług  art .  25 K o n k o rd a tu  w szys tk ie  us taw y , sprzeczne z p o 
s tan o w ien iam i k o n k o rd a tu ,  t r a c ą  moc p raw n ą ,  a przepis § 8 ust .  A  o kosztach 
w y p ływ ał  z nadzoru  p a ń s tw a  nad  adm in is trac ją  Kościoła, w niósł ks. proboszcz 
przeciw ko tak ie j  decyzji sądu zażalenie z w niosk iem  o przedłożenie  spraw y 
Sądowi O kręgow em u do decyzji.

Sąd Okręgowy w K atow icach, ro zpa trzyw szy  sprawę, w ydał w  dniu  26. I. 
1938 pod I Cz. 1515/37 n a s tęp u ją cą  uch w ałę  :

„1. Zażalenie uw zględnia  się i zleca się Wydziałowi H ipotecznem u Sądu 
Grodzkiego w Mikołowie odstąp ić  od wymogu p rzed łożen ia  zaświadczenia  w myśl 
§ 8 ust. 4 po-prusk ie j  u s taw y  o kosz tach  sądowych.

2. Kosztów niniejszej uchw ały  nie  policzą się.

U z a s a d n i e n i e .

Z in ten c j i  a rt .  XXV k o n k o rd a tu  zaw artego  dnia 10 lu tego 1925 r. pomiędzy 
S tolicą  A po s to lsk ą  a R zecząpospolitą  P o lską  wynika, że dla zwolnienia kościołów 
od o p ła t  sądowych w p os tępow an iu  n iespornem  w ystarczy  zaświadczenie  władzy 
duchow nej,  pow ołanej do za tw ie rdzen ia  budżetu  jed no s tk i  p ra w a  kanonicznego, 
t. j. w ładzy kościelnej m etropolita lnej ,  zwiaszcza, że w myśl art .  I i XVI k o n 
k o rd a tu  Kościół uzy sk a ł  sw obodną adm inis trac ję ,  skoro zatem zarząd jego sp ra 
w am i i m ają tk iem  oraz budżetow ość nie s to ją  pod ingerenc ją  i nadzorem  władzy 
państwow ej,  t a  o s ta tn ia  nie jes t  w  możności w ydaw ać  zaświadczeń o dochodach 
i m ają tk ach  danej jed no s tk i  p raw a  kanonicznego.

Orzeczenie o kosz tach  opiera  się n a  § 108 p rusk ie j  u s ta w y  o kosztach 
sądow ych".

(W iadom ości D iecezja lne, Organ K u r ji D iecezja lnej w  K atow icach, 1938 r. 
Nr. 6/7 str. 256 i nast.).

Okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 14 czerwca 1938 r. L. O. V. 14204/3/38 
w  sprawie zwolnienia od podatku od nieruchomości z art. XV Konkordatu, 
zaw artego m iędzy Stolicą Apostolską a Rzecząpospolitą Polską (Dz. U. R. P.

z 1925 r. Nr. 72, poz. 501).

(D zienn ik  U rzędow y M in isterstw a  Skarbu , 1938 r. N r. 18, sir. 585).

Wyciąg z w yroku  Najwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracy jnego  z dnia 12 maja 
1938 r. L. Rej. 5947/36 w spraw ie  ze skargi Grecko - Katolickiego B iskups tw a  
w  Stanisławmwńe.

Z askarżone orzeczenie nie uzna ło  o po da tkow anych  n ie ruchom ośc i s t rony  
skarżącej za podlegające zwolnieniu od po d a tk u ,  s tw ierdzając  mianowicie, że 
dochód z nich nie  był ob racany  w całości na cele k u l tu  religijnego, jako  to  na 
budow ę cerkwi, kap lic  i misyj, — gdyż p rzew ażna jego część by ła  uży tkow ana 
na  cele z ku ltem  religijnym nie związane. Orzeczenie oparło  się przytem  na 
n as tępu jący ch  okolicznościach, u s ta lonych  przy badan iu  zaofiarow anych w od
w ołan iu  ksiąg  h a n d lo w y c h : że z osiągniętego w rok u  1929 dochodu (netto)
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123.099,73 zł. część jego (54.369.78 zł.) zużyto n a  nadbu do w ę  domu przy ulicy 
Smolki L. 3 - oraz na  pożyczki udzielone zarządowi dóbr w B ohorodczanacb, 
że dalszą część (34.782,40 zł.) zużyto na  sem inarjum  duchow ne, w  szczególności 
zaś n a  u trzym an ie  k le ry kó w , u trzy m an ie  bu dy nk ów  i na pomoce naukow e; 
że wreszcie  z resz tu jące j części (33.030,57 zł.) pokry to  w y d a tk i  na  ochronki ,  
w ydaw nic tw a  kato l ick ie ,  dotac je  n a  u trzy m an ie  sem in a r jum  duchownego, zapo
mogi w dowom po księżach i t. p.; powyższe też w y d a tk i  orzeczenie zakw alif iko
w ało  jako  w y d a tk i  n a  cele nie związane z k u l te m  religijnym.

S karga  w  zasadzie n ie  k w e s t jo n u je  u s ta le ń  fak ty czny ch  orzeczenia co do 
sposobu w y d a tk o w a n ia  dochodów z n ieruchom ośc i — podnosi ona  bowiem ty lko  
n iew ym ienien ie  w nim k w o t w y d a tk o w an y c h  n a  pożyczkę dla zarządu  dóbr 
w Bohorodezanach , n a  budowę cerkw i, kaplic ,  misyj, n a  w ydaw nic tw a ,  zapo
mogi i t. d. oraz n iezaznaezenie ,  że pożyczka, o k tó re j  wyżej mowa, zosta ła  
zwrócona; zarzuca  ona  n a to m ia s t  bezpodstaw ność  kw alif ikacyj w ydatków , o ile 
orzeczenie uzna je  je za niezw iązane  z celami k u l tu  religijnego w sens ie  a r t .  XV 
K o nk ord a tu  z 10 lu tego 1925 r. poz. 501 Dz. Ust.

Z arzu ty  te  jed n ak  są  chybione. J a k  to  mianowicie  Najwyższy T ry b u n a ł  
A dm inis tracy jny  orzek ł i u zasad n i ł  w w y ro k u  swoim z dnia  29 październ ika  
1934 r. L. Rej. 7253/31 w  spraw ie  ze ska rg i  K onw entu  O.O. Bazyljanów  w Żółkwi — 
pojęcie „celów k u l tu  relig ijnego" w art .  XV K o n k o rd a tu  pozostaje  w  granicach 
takiegoż  pojęcia figurującego w przep isach  o p o d a tk u  m a ją tk o w y m  i dochodo
wym. W konsekw enc ji  zgodnie z ju d y k a tu rą  T ry bu na łu  do tyczącą odnośnego 
zagadnien ia  z dziedziny tych  poda tkó w  — w ymogiem przewidzianego w  K on
kordacie  zw olnienia  podatkow ego dóbr, k tó ry ch  dochody są p rzeznaczone na 
cele k u l tu  religijnego, jes t  zużywanie tych  dochodów na  cele samego spe łn ian ia  
czynności, na leżących do objaw ów  k u l tu  religijnego, t. j. na  koszty  nabycia  
i u trzy m an ia  przedm iotów, u ży tkow anych  przy spe łn ian iu  czynności j. w. lub 
wyłącznie do ty ch  czynności służących. Skoro więc w niniejszym w y p ad k u  
bezspornem  jes t ,  że p rzeznaczen ie  przew ażnej części dochodów nie odpow iadało  
tego rodza ju  celom, i skoro  ani z art .  XV K o n k ord a tu  nie w ynika , ani sam a 
s t ro na  skarżąca  nie zarzuca, aby  k w es t ja  wolności po da tkow ej op oda tkow anego  
ob jek tu  m ogła być rozw ażana  cząs tkow o pod k ą te m  w idzenia  proporcji docho
dów u ży tk o w a n y ch  i n ieuży tko w a ny eh  na  cele k u l tu  religijnego — to należy 
stwierdzić , że po zw ana  w ładza  zasadnie  nie zas tosow ała  w niniejszej sprawie  
zwolnienia  poda tkow ego, a to w myśl pow ołanego w yroku ,  na  k tó ry  T ry bu na ł  
pow ołuje  się stosow nie  do § 57 swojego Regulam inu  poz. 968/32 Dz. Ust.

W szys tk im  izbom ska rbo w y m  oraz w szystk im  urzędom skarbow ym  
udzie la  się do wiadomości.

Zarazem  M in is te rs tw o  S k a rb u  nadm ienia ,  że pow o łany  w powyższym 
w yroku  w yro k  N ajwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracy jnego  z dnia  29 października  
1934r. L. Rej. 7253/31 w spraw ie  ze skaćgi K o nw en tu  O.O. Bazyljanów w Żółkwi 
w  przedm iocie  w ym iaru  pań s tw o w eg o  p o d a tk u  dochodowego, zosta ł  podany  
do w iadomości izbom sk a rb o w y m  okóln ik iem  M inis ters tw a S k arbu  z dnia 
9 s tycznia  1935 r. L. D. V. 46603/2/34.

D yrek to r  D e p a r tam e n tu  : (—) Dr. Lubow icki.
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Ustawa z dnia 9-go kw ietn ia 1938 roku o nadaniu Katolickiemu U niwer
sytetow i Lubelskiemu pełnych praw  państwowych szkół akademickich.

(D z. U rz. R. P. z  dn. 20. IV . 1938 r. N r. 27, p o z. 242.
D z. Urz. M in. W. R. i O. P. N r. 5, 25. V. 1938 r.j.

Art. 1. K atolickiem u U niw ersy te tow i Lubelsk iem u nad a je  się pe łne  p raw a  
pańs tw o w ych  szkół akadem ickich .

Art. 2. W ykonanie  u s taw y  niniejszej po rucza  się Ministrowi W yznań  
Religijnych i Oświecenia  Publicznego.

Art. 3. U s taw a  Diniejsza wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia (t. j. z dniem 
20 k w ie tn ia  1938 r.).

P rezyden t R zeczy po sp o l i te j : I. M ościcki.

Prezes Rady M in is t ró w : S ła w o j S k ła d ko w sk i.
Minister W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego: W. Sw ię to sław sk i.

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE.
(c . d.J.

Teraz z kolei rzeczy trzeba przystąpić do spraw y najbardziej 
realnej, mającej istotne znaczenie dla omawianego projektu, a tą 
sp raw ą jest wynalezienie najtrafniejszej odpowiedzi na py tan ie : 
skąd wziąć środki na budowę domu emerytalnego i na  jego 
utrzym anie w przyszłości? Mamy wprawdzie już ścieżki udeptane 
do tej odpowiedzi przez wszystkie  diecezje Polski, gdzie owe 
domy istnieją. Ponieważ jednak nie spotkałem  ani dwóch nawet 
diecezyj identycznie do siebie podobnych w sposobie zdobycia 
środków na budowę domów inwalidzkich, jak  również na ich 
utrzym anie, s tąd  wyraźny wniosek, że odpowiedź najbardziej 
trafną  na wyżej postawione pytanie wysuwają przedewszystkiem 
miejscowe warunki. Nie znaczy to bynajmniej, że już nic nie 
mamy do naśladowania pod tym  względem w diecezjach, które 
budowały domy emerytalne, przeciwnie, nie jedno wypadnie 
nam stam tąd zapożyczyć, tak na odcinku samej budowy domu, 
jak również w zagadnieniu jego utrzymania. Stawiając pytanie, 
skąd wziąć środki na budowę domu emerytalnego, dalekim jestem 
od iluzyj, że mogą być jakieś widoki lub możliwości zdobycia 
ich poza naszą  kieszenią; nie łudźm y się żadnemi pocieszającemi 
m ożliwościami: tu  możemy liczyć tylko na własne siły. Chodzi 
raczej o to, by na omawiane zagadnienie  znaleźć najłatwiejsze 
i najbardziej p rak tyczne  rozwiązanie. Jakże  to zagadnienie było 
rozwiązywane w diecezjach, k tó re  już się chlubią posiadaniem
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domów emerytalnych? Dla przykładu  biorę Sandomierz. Tu został 
zbudowany 2-piętrowy dom na 16 emerytów (po 2 pokoje dla 
każdego), k tórzy zajmują górne piętro; na temże piętrze znajduje 
się kaplica, refek ta rz  wspólny, b ib ljo teka z czytelnią, sala roz
rywkowa oraz kancelarja. Na dolnem piętrze mieści się hotel dla 
księży oraz pokoje dla służby; w suterenach urządzone są roz
maite składy, spiżarnie, pralnia etc. Dom em erytalny w Sando
mierzu bardzo chętnie jest  odwiedzany przez księży, bo każdy 
ksiądz przyjeżdża tu, jak do swego mieszkania; tu bowiem znaj
duje wygodny pokój, gazety w czytelni, książki w bibljotece, 
radjo, rozrywkę w swojem kółku, a co najważniejsze — darmowe 
utrzym anie w ciągu pierwszej doby. (C. d. n.)

X. S. Szyroki.

CO TO JEST „STOWARZYSZENIE PRACOWNIC NIEPOKALANEJ".

W obec częstych, z praw dą niezgodnych tłumaczeń istoty, 
celu i zadań „Stowarzyszenia  Pracownic Niepokalanej", podajemy 
poniżej słów kilka wyjaśnienia.

„Stowarzyszenie Pracownic Niepokalanej" jest  to pobożne 
zrzeszenie niew iast katolickich, k tóre dla różnych przeszkód, 
od nich niezależnych, jak wiek, choroba, b rak  wykształcenia lub 
posagu, nie mogą wstąpić do zgrom adzeń zakonnych, a p ragną  
dążyć do doskonałości chrześcijańskiej, zmuszone pozostawać 
wśród świata na stanowiskach przez Opatrzność wyznaczonych.

Potrzeba takiego stowarzyszenia oddawna była wielka 
i przez wiele osób odczuwana. To też Ordynarjusze niektórych 
diecezyj swą powagą kościelną powołali do życia tego rodzaju 
s tow arzyszenia , co też uczynił i nasz Czcinajdostojniejszy Arcy- 
pasterz  dla swej Archidiecezji Wileńskiej, potwierdzając S tatut 
„Stowarzyszenia Pracownic Niepokalanej". Na mocy tego Statutu 
„Stowarzyszenie Pracownic Niepokalanej" zdobywa właściwe so
bie praw a kościelne i cywilne, a przyjmując regu łę  3-go Zakonu 
św. O. Franciszka, zyskuje wszystkie łaski i odpusty, przyznane 
przez Kościół tercjarstwu. W żyęiu wewnętrznem „Stowarzyszenie 
Pracownic Niepokalanej" rządzi się własnym  regulaminem, który 
szczegółowo wskazuje drogi do doskonałości zakonnej w świecie 
dostępnej.

Jak  widać z powyższego, „Stowarzyszenie Pracownic Niepo
kalanej"  stanowi samodzielną organizację pobożną, nie zależną
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od zwykłego terc ja rstw a  i ma następujące cechy, którem i się 
wyróżnia a m ianowicie: 1) członkinie nie mają prawa wychodzić 
zamąż, ani mężatki nie mogą być przyjmowane; 2) obowiązane są 
zachować trzy Rady Ewangeliczne — ubóstwo, posłuszeństwo 
i czystość przez proste  przyrzeczenie przy profesji, a wypróbo
wane przez dłuższy czas w tych cnotach, mogą za pozwoleniem 
spowiednika składać trzy proste śluby zakonne ubóstwa, posłu
szeństw a i czystości; 3) mają domy życia wspólnego, gdzie to jest 
możliwe, oraz prawo do wspólnego majątku, jaki Stowarzyszenie 
posiada; wreszcie 4) wzajemnie się wspierają tak  w sprawach 
duchownych, jak i rzeczach materjalnych.

Nauka wiary i walka z bezbożnictwem oraz z niemoralnością 
w obyczajach stanowią główny cel i zadanie „Stowarzyszenia 
Pracownic Niepokalanej".

Dodać należy, że Stowarzyszenie zarejestrow ane zostało 
w Wileńskim Urzędzie Wojewódzkim.

Ks. Tadeusz Makarewicz
D y rek to r  Stow. „Pracow nie  N iep o k a la n e j”.

SPRAWA ŚWIĘTEGO STANISŁAWA SZCZEPANOWSKIEGO, 
BISKUPA I MĘCZENNIKA.

Prof. dr. J a n - J ó z e f  Adamus wygłosił w końcu maja r. b. 
w Wilnie odczyt na tem a t:  Sprawa św. Stanisława Szczepanow- 
skiego, Biskupa i Męczennika.

Isto tą  (śmierć m ęczeńska 1079 r.) problem u jest to, jak pogodzić 
świętość (kanonizowany) św. Stanisława z Kroniką Galla, w której 
ten  jest nazwany „zdrajcą".

P re legen t zaznacza na początku, że nowych dokumentów nie 
posiada. Kronika Galla nadal jest jedynem źródłem. Ale najnowsze 
badania naukowe rzucają dużo światła  na problem św. Stanisława 
i sprowadzają całą spraw ę do t. zw. praw a oporu i legalności w ys tą 
pienia św. S tanisława przeciwko królowi Bolesławowi Śmiałemu.

Odczyt można podzielić na trzy części:
1. Szkic historyczny problemu św. Stanisława.
2. Krótka analiza źródła  i jego in terpre tac ja  w świetle 

najnowszych badań  naukowych i, wreszcie
3. Wnioski.

1. Problem św. S tanisław a pow stał w 1803 r. Tadeusz Czacki, 
doszukując się powodu tragicznego starcia św. Stanisława z królem
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Bolesławem Śmiałym na podstawie Kroniki Galla ( trad itor episco- 
pus — grzeszna zdrada) chce widzieć w tem, że Święty wszedł 
w konszachty  z Czechami, z W ratysław em  II.

Je rz y -S a m u e l  Bandkie natom iast wręcz powiada, że o Cze
chach w Kronice niema żadnej wzmianki. Parę  lat później biskup 
Adam Prażmowski bierze w obronę świętość św. Stanisława, 
a występuje  przeciwko Gallowi. Pomijając s tanow isko J. Lelewela 
i Sengera, h istoryków można podzielić na 3 g rupy :

I grupa  — od T. Czackiego, t. zw. grupa  zdrady. W yjaśniają 
h istorycy ci „grzeszną zd rad ę”, łącząc działalność św. S tanisława 
z W ratysławem  II, W ładysław em  Hermanem i Henrykiem IV. 
Bynajmniej nie są to świadomi przeciwnicy Kościoła. Do tej 
g rupy należą: T. Czacki, Stefczyk i Tadeusz Wojciechowski.

II grupa — od b iskupa A. Prażmowskiego. Są to historycy
0 wyraźnej tendencji katolickiej. W ich mniemaniu Gall nie zasłu
guje na wiarę. Malują go w dość ciemnych barwach. Skutek  tego 
był wręcz p rz e c iw n y : l itera tura  jakby na przekór zaczęła oceniać 
zbyt przesadnie wartość Kroniki Galla. Do tej grupy należą: 
Biskup A. Prażmowski, Maurycy Dzieduszycki, W. Kalinka (z racji 
wygłoszonego w Krakowie odczytu w 800-rocznicę śmierci Świę
tego) i Krotoski.

III grupa. — Pośrodku s tanęła  grupa h isto ryków  sceptyczna 
na czele z J. S. B a n d k ie m : „ignoramus et jgnorab im us” (powie
dzenie Smolki) — nie znamy historycznego b iskupa Stanisława
1 nie znamy zagadkow ego i tragicznego starcia z królem  Bole
sławem Śmiałym.

Prelegent poświęca nieco uwagi T. W ojciechowskiemu, który 
w Szkicach historycznych X I  w. sporo  stronic poświęcił sprawie 
św. Stanisława. Są tam problemy pierwszorzędne, k tóre są ujęte 
mglisto, podczas gdy drugorzędne po trak tow ane błyskotliw ie, 
rozwinięte z wirtuozostwem. Jak  to wytłum aczyć?  Biccilli, współ
czesny filozof rosyjski (na emigracji) w swych pracach z dziedziny 
historjozofji twierdzi, że w drugiej połowie XIX wieku na historję  
jako na naukę wywarł wpływ rom ans historyczny, k tó ry  w XIX 
wieku szczególnie kwitł. Jego charakterystyczną  cechą jest p la
styczne, barw ne przedstawieniej przy użyciu efektów literackich 
faktów historycznych. Jes t  to naw et przyjemne w czytaniu. Temu 
uległ Renan i Mommsen. Nie ulega wątpliwości, że uległ temu 
i T. Wojciechowski w swych Szkicach. Pełno tam domysłów 
i hipotez na niczem nie opartych. Można mieć podziw dla kombi
nacji, dla bujnej wyobraźni autora. Dlatego wywołał tyle hałasu,
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tyle  wątpliwości, tyle zastrzeżeń, że sam uznał za stosowne 
wyjaśnić wł kilka lat po skreśleniu  Szkiców swoje stanowisko 
do kultu Świętego. (C. d. n.).

Ks. J. Czerniawski.

REKOLEKCJE OLA KSIĘŻY ABSTYNENTÓW.

W domu rekolekcyjnym  w Kalwarji pod Wilnem w dniach
1 — 5 sierpnia r. b. odbędą się rekolekcje  dla księży abstynentów 
zrzeszonych i nie zrzeszonych. Początek  dn. 1. VIII o godz. 20-ej. 
Dojazd z Wilna autobusem z placu Orzeszkowej o godz. 18-ej lub 
19 m. 30. — Tamże 5. VIII o godz. 16-ej odbędzie się Walne
Zebranie Koła Księży Abstynentów. — Zgłoszenie na udział
w rekolekcjach nadsyłać pod ad resem : Dom Rekolekcyjny,
Wilno 12, Kalwarja. Ks. Kan. St. Miłkowski.

Ks. J. M.

KURS DLA SIÓSTR PARAFJALNYCH.

Katolicka Szkoła Społeczna w Poznaniu  przeprowadzi 
w dniach 18 października do 10 listopada b. r. kurs dla sióstr 
parafjalnych, t. j. dla pracujących w parafjalnej akcji chary ta 
tywnej. Program  kursu  przewiduje zarówno wykłady  z dziedziny 
metod pracy  charytatywnej i ustaw odaw stw a opieki społecznej, 
jak i p rak tykę  w odpowiednich instytucjach charytatyw no-opie
kuńczych. Opłata za kurs wynosi 25 zł. Zgłoszenia na kurs należy 
nadsy łać  do dnia 4 października do Katolickiej Szkoły Społecznej, 
Poznań, Podgórna 12 b.

Dyrekcja 
Katolickiej Szkoły Społecznej.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Przygotow ania do Synodu Pro
wincjonalnego w W iln ie. — W dniu 
7 bm. w  Kurji M etropoli ta lnej odbyta 
się konferencja  Księży Dziekanów 
archidiecezji wileńskiej łącznie z k o 
m isją  synoda lną  w  sprawie  mającego 
się odbyć Synodu Prowincji W ileń

skiej, t. j. diecezyj w ileńskiej, ło m 
żyńskiej i p ińskiej .

Konsekracja kościoła w Osz
m ianie. — W dniu  13 lipca r. b. 
Oszmiana była  św iadkiem  podniosłej 
uroczystości ka to lickiej,  k tó ra  zgro
madziła blisko 5 000 w iernych z Osz-
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m iany  i okolicznych m ias teczek  oraz 
wsi, a mianowicie ko nsek rac j i  k o 
ścioła parafja lnego  pod wezwaniem 
św. Michała.

Kościół św. .M ichała , zbudow any 
w r o k u '1904 n a  miejscu, gdzie d a w 
niej wznosiła  się św ią tyn ia  k a to l icka ,  
u fundow ana  przez k ró la  W ładys ław a 
Jag ie łłę ,  zosta ł  g run tow n ie  o d re s ta u 
row any  t a k  zew nątrz ,  j a k  i w ew nątrz .  
D okonano  re s tau rac j i  dzięki zabiegom 
i energji k s iędza  d z iekana  Holaka. 
R em ont k osz tow a ł  około 40.000 zł. 
A k tu  k on sek rac j i  dokonał Jego Eksc. 
Ksiądz A rcybiskup  - M etropoli ta  w

otoczeniu  licznego duchow ieństw a.  — 
Po k o nsek rac j i  kościo ła  Jego Eksc. 
KBiądz A rcyb iskup  - M etropolita  
udzielił 736 osobom S ak ram en tu  
Bierzmowania.

W ilno organizuje katolickich  
radjosłuchaczy. — Archidiecezjalny 
In s ty tu t  Akcji Katolickiej w  Wilnie 
pos tano w ił  p rzys tąp ić  do zorganizo
w an ia  oddziału okręgow ego „Związku 
ka to l ick ich  rad jos łuchaczy"  i rozpo
cząć akcję  n a  te ren ie  archidiecezji 
w ileńskiej. Z a in te resow an i winni się 
zw racać  do Biura w spom nianego  In 
s ty tu tu  przy ul. Zam kow ej 6.

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Katolicka praca charytatyw na  
w Polsce. — „Ruch C h a ry ta ty w n y ” 
(nr. 4 b. r.) podaje  op raco w an ą  przez 
In s ty tu t  C ari tasu  w Poznaniu , dla 
Międzynarodowego K ongresu  E u c h a 
rys tycznego w Budapeszcie  s t a ty 
s ty kę ,  dotyczącą katolickiej p racy  
ch a ry ta ty w n e j  w  Polsce. S ta ty s ty k a  
ta  nie  je s t  n ie s te ty  zupełna , gdyż na 
20 diecezyj w naszym kra ju , obejmuje 
w pełn i  ty lko  15. W ykazy  te  s tw ie r
dzają :

Stow arzyszeń  P a ń  Miłosierdzia 
św. W incentego  a Paulo było 629, 
k tó re  w ydały  na pomoc ubogim zł. 
1.761.616.95. K onferencyj Panów  św. 
W incentego a  Paulo  — 176, k tó re  w y 
dały na  pomoc ubogim zł. 226.722.82. 
Wydziałów P araf ja lnych  „Caritas" 
było 988; w ydały  one na  pomoc u b o 
gim zł. 4.908.418,50.

W 230 p rz y tu łk ach  op iekow ano 
się 18.920 s tarcam i. W 133 świetlicach 
było ubogich 5.745, k tó ry m  w ydano  
7.122.496 posiłków. Na kolonje  w y
poczynkow e w ysłano  551 m atek .

W 1.186 ż łóbkach  i ochronkach  
było w opiece 69.203 dzieci. Z 164

I DUSZPASTERSKIEJ.

kolonji i świetlic ko rzys ta ło  18.786 
młodzieży. W 243 zak ładach  w ycho
wawczych i sierocińcach przebyw ało  
4.860 w ychow anków .

W opiece domowej było chorych 
205.556, udzielono zabiegów 361.952, 
szpitali i sana to r jó w  284 — liczy się 
łóżek 36.369. Dni Chorych urządzono 
1.896 dla 75.845 uczestn ików.

36 w arsz ta tów  pracy prowadzono 
dla ociem niałych, z k tó rych  k orzy
s ta ło  632 osób. W 10 zak ładach  w y
chow awczych op iekow ano się 225 
dziećmi ociemniałemi.

Misje Dworcowe op iekow ały  się 
119.551 k ob ie tam i podróżującemi 
udzielając pomocy 388.828 razy. W 21 
zak ładach  w ychowaw czo - p o p ra w 
czych w ychowyw ało  się 1582 dziew
cząt.

Do rodaków  na  obczyźnie sk ie ro 
w ano  22.745 p rzesy łek  oświatowych, 
reem igran tom  w la ta ch  1931—1937 
udzielono pomocy w 486.400 w y p a d 
kach.

Należy tu  nadm ienić ,  że do cyfry 
4.906.418 zł. podanej jak o  sum ę w y
d an ą  na  pomoc ubogim przez para f-
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ja lne  wydziały „Caritas" należy dodać 
w edług  danych  p ryw atn ych  zgórą 
miljon złotych, jako  świadczenie  tych
5 nie uw zględnionych diecezji, k tó re  
nie nad es ła ły  w czas spraw ozdań .

B e z p r a w n e  „uniew ażn ienie11 
m ałżeństwa katolickiego przez 
Konsystorz Prawost. Interpelacja 
ks. Posła J. Lubelskiego. — Ks. 
Poseł dr. Józef Lubelski zgłosił dn.
6 b. m. do laski m arsza łkow skie j  w 
Sejmie n a s tę p u ją c ą  in te rpe lac ję  do 
p. Ministra  Spraw  W ojskowych :

„Dnia 6 w rześnia  1922 r. zaw arła  
p. H elena  ze S trzyżewskich  Palus iń- 
ska, religji rzym sko-kato lick ie j  z p. 
Zdzisławem Palus ińsk im , poruczn i
k iem  W. P. religji rzym sko-ka to lic 
kiej cywilny ślub małżeński w U rzę
dzie S ta n u  Cywilnego w Grudziądzu, 
a n a s tęp n ie  tego samego dnia  ślub 
kościelny  k a to l ick i w kościele ga r
nizonowym w Grudziądzu. Po z aw ar
ciu m a łżeń s tw a  zamieszkali w C heł
mnie na Pomorzu do ro k u  1928, gdy 
p. P a lus ińsk i  został przen iesiony  do 
Warszawy, pozostawia jąc  żonę w 
Chełmnie. Skoro n as tę p n ie  nie da
w ał  jej na u trzym anie ,  w niosła  ona 
skargę  o przyznanie  jej a lim entacji 
i uzyskała  wyrok, mocą k tórego w ła 
dze w ojskow e po trąca ły  dla niej z 
u posażen ia  męża aż do dnia  jego 
śmierci, t. j. do 5 l is topada 1986 r. 
po 100 zł. miesięcznie.

W międzyczasie p. Palus iński 
p rzeszed ł na  p raw os ław ie  i uzyskał 
n iep raw nie  w W arszawsko-Chełm - 
skim K onsystorzu  P raw osław nym  

. wyrokiem z dnia 23 s tycznia  1931 r. 
„un iew ażnienie" swego, ważnego cy
wilnie i kościelnie  katolickiego m ał
żeńs tw a  z p. H eleną  P a lu s iń ską  i 
zaw arł  w cerkw i praw os ław ne j  drugi 
związek m ałżeńsk i z n ie jak ą  p. Kamilą 
Czekaj, k tó ry  to  związek w obec tego, 
że konsys to rz  p raw os ław ny  nie może 
w Polsce odrodzonej uniew ażniać  
m a łżeńs tw a  kato lickiego — musi

być n a w e t  cywilnie uznany  za zw ią
zek n iew ażny, tem bardzie j ,  że p ierw 
sze m ałżeństw o Paius ińskiego było 
cywilnie również n ada l  ważne, gdyż 
nie zostało  cywilnie un iew ażnione. 
Konsystorz p raw os ław ny  bowiem 
nie może rozs trzygać  o un iew ażn ien iu  
osób religji rzym sko  - ka to lickie j,  z 
k tó rych  jedna  przeszła  na p ra w o s ła 
wie. Przepis bow iem art .  200 prawrn 
małżeńskiego, obowiązującego w b. 
dzielnicy rosyjskiej,  nada jące j p ra w o 
sławiu w celach rusyfikacy jnych  
specja lne  przywileje ,  zos ta ł  uchylony 
K onsty tucją ,  k tó ra  religji kato lickiej 
przyznaje  naczelne s tanow isko ,  a 
t ak ż e  i przez inne  u s ta w y  polskie. 
Na tem  s ta n o w isk u  stoi t ak że  Sąd 
Najwyższy (vide orzeczenie z dnia 
23. III. 1932 r. w spraw ie  III L. E. 
207/31/2). W ładze  p a ń s tw ow e  nie 
po w inny  więc re sp e k to w a ć  tak iego  
wTyroku ko nsys to rza  p raw osław nego .

Tym czasem  D ep a r tam en t  ln ten -  
den tu ry  Min. Spraw  W ojskow ych  po 
śmierci p. P a ius ińsk iego  p ismem z 
dn. 15. TI. 1937 r. Nr. 5620/HI/5668/Em. 
odmówił pensji wdowiej p. Helenie 
P a lus ińsk ie j ,  r e sp ek tu ją c  n iep raw ne  
un iew ażn ien ie  jej m a łżeńs tw a  przez 
ko nsys to rz  p raw o s ław n y , a w ypłaca  
em ery tu rę  p. Kamili Czekaj, k tó ra  
ani cywilnie, ani kościelnie  nie może 
uchodzić za wdowę po ś. p. por. 
Palus ińsk im . Dodać należy jeszcze 
i to, że w m etryce  śmierci ś. p. por.  
Pa ius ińskiego, w ypisanej w C entrum  
W yszkolenia  Sanit.  figuruje fałszywie 
jako  żona Kamila Czekaj, jak  rów 
nież i to , że por. P a lu s iń sk i  przed 
śm iercią  wrócił do Kościoła k a to l ic 
kiego i pochow any zosta ł  na cm en 
ta rzu  ka tolickim .

P rzed s taw ia jąc  powyższe Pan u  
Ministrowi zapy tu ję  P. Ministra, co 
zamierza uczynić, by nie zdarzały  
się podobne w y padk i  i by n ap raw io 
no w yrządzoną krzyw dę p. Helenie 
Palus ińskiej" .
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Synod Zboru ewangelicko - re
form ow anego. Sprawa rozwodów  
wileńskich. — J a k  podaje  „Jed n o ta"  
(nr. 12), o rgan  Zboru  ew angelicko- 
re form ow anego (wyznawców K alw i
na), odbył się w  W arszaw ie  w  pocz. 
b. m. synod tego w yznania .  Obrady 
synodalne  zos ta ły  poprzedzone nab o 
żeństw em  i p rzem ów ieniem  super- 
in te n d e n ta  Skierskiego, w  k tó rem  
stw ierdził ze sm u tk iem  topn ie jącą  
liczbę w iernych  i c a łko w itą  ich obo
ję tność  na sp raw y  wyznania .

„I w  sam ym obozie ewangelickim 
— mówił su p e r in te n d e n t  Skierski — 
mało  sp o ty k am y  dla siebie życzli
wości,  n a to m ias t  dużo uszczypliwości 
i lekceważącego  trak to w an ia  w n azy 
w an iu  n a s  „znikom ą g a rs tk ą  w y znaw 
ców Kalwina", jak im ś  tam  „ tys iącem " 
i czemś w tym  rodzaju, — w szystko  
to  p raw d a ,  a je d n a k  nie to je s t  dla 
nas  s t raszne ,  nie to  n iepokój w 
sercu  budzi,  n ie to  przyszłości naszej 
pow ażnie  z a g r a ż a ! Inny  je s t  w róg 
i inn a  choroba  organizm  nasz  k o 
ścielny n is z c z y ! A wrogiem tym 
i chorobą  jes t  b ra k  uduchow ienia ,  
jes t  zeświecczenie nasze, n asze  w e
w n ę trzn e  obumarcie ,  ta  posuch a  d u 
chowa, k tó ra  t a k  przeraża jące  w śród  
nas  szerzy s p u s to s z e n ia ! Z żalem 
głębokim  pa trzy m y  na  n iw ę Kościoła, 
k tó r a  się pu s ty n ią  p iaszczystą  s ta ła ,  
z w iększym  jeszcze żalem wyznać 
je s teśm y zm uszeni,  że nasze w łasne  
serca do tej zeschłej,  piaszczystej 
a p rze to  n ieurodza jne j i n iepłodnej 
roli t a k  bardzo są  podobne. Jak że  
wiele je s t  w nas  i n a o k ó ł  nas  obo ję t
ności, oziębłości, ile nieprzyjaźni, a 
n a w e t  n ienaw iści  w  s to su n k a ch  w za
jem nych i w s to su n k u  do Kościoła !“.

Osławionych rozwodów w ileńskich  
nie poruszono w praw dzie  n a  sy no 
dzie, aby  nie w ywoływać d y so n a n 
sów i ponow nego  za ta rgu  ze Zborem 
w ileńskim , je d n a k  organ  Zboru w a r 
szawskiego „ Jedn o ta"  (n. 12) w  związ

ku  z tem  robi nas tęp u jące  c h a ra k 
te rys tyczne  uw agi :

„Tym razem  o te j  sprawie  (t. j.
0 rozwodach) nie  było ani słowa, 
ale to  nic d z iw n e g o : pocóż bowiem 
do tykać  sprawy, k tó r a  w n aszem  
życiu w yznan iow em  była  i je s t  ro 
piejącym wrzodem, bolączką, k tó ra  
n ie ty lko  za tru w a  i dep raw u je  i to 
w sposób zas trasza jący  nasze  we- 
w nętrzno-kośeie lne  życie i s tosunki,  
aie w yw ołać  musi rum ien iec  wstydu 
u każdego uczciwego ew angelika  - 
reform ow anego  wobec obcych. Nie
s te ty  nic  się n a  lepsze nie  zmieniło; 
sum ien ie  uśp ion e  a raczej do g ru n tu  
zasy pan e  p rzew ro tnośc ią  i h ipokryzją, 
nie  obudziło  się jeszcze; zło is tn ie 
jące i toczące j a k  ro b a k  w ew nę trzne  
życie Je d n o ty  wileńskiej jeszcze się 
pano szy  i naw e t  ma się wrażenie, 
iż się wzmogło i coraz zuchwałej 
odrzuca n a w e t  pozory dotychczas 
dość pieczołowicie zachow ywane. 
Tego k o n s ta to w ać  ani chciał, ani 
mógł ks. S u p er in tend en t ,  a s tąd  
przemilczenie : jakże  w ym ow ne i j a k 
że b o le s n e !“.

Z A G R A N I C Ą

Kongres M iędzynarodowy Ka
tolickiego Biura Radjowego. —
W A m sterdam ie  odbędzie się w  okre
sie od 7 do 10 s ierpn ia  b. r. kongres  
M iędzynarodowego Katolickiego Biu
ra  Radjowego. Czołowym te m atem  
obrad  będzie „Myśl K ato licka  i życie 
ka to l ick ie  w rad jo fon ji”. Zjazd ma 
się zająć szczegółowem zbadaniem  
działalności k a to l ików  w dziedzinie 
radja ,  w jak i sposób pow inni w spó ł
p racow ać  kato l icy  w szystk ich  k ra jów  
na  tym  odcinku, oraz w ja k i  sposób 
w spó łp raca  ta  może być pogłębiona
1 rozbudow ana .  — N a s tępn y  kongres  
m iędzynarodow y Katolickiego Biura 
Radjowego m a się odbyć, wedle ty m 
czasowej uchw ały , w  1940 r. w  W ied
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niu, zaś rada  Biura zbierze się w 
przyszłym  ro k u  w Paryżu.

Kościół a mocarstwa. Zw rot ku 
Stolicy P iotrow ej. Bankructwo po
lityk i antykościelnej. — Całe życ ie  
k p iłe m  z  re lig ji ia k  ja k  m o i w sp ó ł
cześn i, a iera z sto jąc nad  grobem , 
d o szed łem  do p rzeko n a n ia , że  nie  
m o żn a  p o rzą d k u  społecznego  budo
w ać  na n iedow iarstw ie . G dybym  p r ę 
d ze j to p rzeko n a n ie  zdoby ł, by łbym  
o n ie  w a lczy ł. Z arazem  ży c zę  sobie, 
by dow iedzia ło  się o tem  m ło d e  p o 
ko len ie .

Słowa powyższe nap isa ł  do swego 
przyjaciela  Herve s ta ry  „ tygrys", 
s ław ny  C lem enseau . L ondyńsk i „Ti
mes" przypom ina to  w yznanie  f r a n 
cuskiego męża s tanu ,  podkreś la jąc  
o s ta tn io  w a r t .  „Chruch and  S ta te" ,  
że w ielkie m ocars tw a  zachodnie jak  
Franc ja ,  Anglja i W łochy porzuciły  
t a k ty k ę  obojętności lub  an tagonizm u 
wobec W a ty ka nu ,  nauczone dośw iad
czeniem, k tó re  wykazuje ,  że un o rm o 
w anie  s to su n k ó w  p raw nych  ze S to
licą A po s to lsk ą  s tan ow i dla każdego 
organ izm u pańs tw ow ego  w  cywili
zacji zachodniej podstaw ow y w a ru 
n e k  norm alnego  rozwoju. Dyplomacja 
w Rzeszy Niemieckiej i w  Sowietach, 
lekcew ażąc  sobie to  doświadczenie  
dziejów, łudzi się, p rzypuszczając, że 
u da  się jej odwieczny k u lt  Boga, 
zaw arty  w Kościele, p rzekształc ić  
w k u l t  pańs tw a .

P od obne  zdanie  w ypow iada  s ły n 
ny p raw n ik ,  p ro feso r  uniw . we F ry 
burgu  Lam per t ,  w swej p racy  o s t a t 
nio ogłoszonej, o s to su n k u  Kościoła 
do p a ń s tw a  w Szwajcarj i  i w  tych 
k ra jach ,  w  k tó rych  rządy do n ie 
daw na  u p raw ia ły  po li tykę  a n ty k o ś 
cie lną  lub o bo ję tn ą  wobec k a to l i 
cyzmu, a obecnie  z g ru n tu  zmieniły 
swe po s tępow an ie  (por. prof. L am 
pert .  K irche u n d  Staat).

A więc rząd f rancusk i zmienił 
zupełn ie  w  o s ta tn ich  la tach  swój

s to su n ek  do Stolicy Apostolskiej . 
J a k  wiadomo przed 30 z górą  la ty  
rząd  f rancusk i zerw ał swe stosunk i 
z W aty kan em . O dtąd la icyzm święcił 
tam  swoje tr ium fy. Lecz dośw iadcze
nie w czasie wojny o tw orzy ło  oczy 
f rancu sk im  mężom s t a n u : ujrzeli
b o h a te rs tw o  ka to lickich  księży, zro
zumieli j a k ą  po tęgę  s tanow i religja 
w organizacji życia zbiorowego. Z a 
częto więc zmieniać t a k ty k ę  wobec 
Kościoła. Już  Briand przed 17 la ty  
n aw iąza ł s to sun k i  ze Stolicą A po
s to lsk ą :  w W a ty k a n ie  pojaw ił  się 
poseł francusk i,  w  P aryżu  nuncjusz  
papiesk i.

Nie odrazu u s ta ło  prześ ladow anie  
Kościoła, zakorzen ione we F rancj i  w 
ciągu dzies ią tków  lat, ale już zwrot 
k u  Stolicy P iotrow ej nie został tam  
zaham ow any . W r. 1935 min. Laval 
zosta je  p rzy ję ty  na  pos łuch an iu  u 
Ojca św., tegoż roku  nunc jusz  Maglio- 
no w ręcza p rezyden tow i republik i  
Order C hrystusa .

Przyjęcie przez rząd  fran cu sk i  
k a rd y n a ła  sek re ta rz a  s t a n u  Pacellie- 
go w  czasie uroczystości w  Lisieux i 
o s ta tn ia  dek la rac ja  min. C h a u tem p s’a 
o pozy tyw nem  u s to su n k o w an iu  się 
w ładz we F rancj i  do Kościoła k a to 
lickiego — n a k a z u ją  p rzypuszczać, 
że tam te js i  mężowie s tanu ,  zrozu
mieli czem je s t  Kościół dla  pań s tw a .

Podobnie  w Anglji. Już  król E d 
w ard  VII (o czem ty lko  garść w t a 
jem niczonych wiedziała) na  sześć t y 
godni p rzed śm ierc ią  w dniu 6 m aja  
1910 r. złożył w Bucking  - Pałace w y
znanie  w iary  rzym sko - kato lickiej n a  
ręce  księdza prob. Fors te ra .  N astępca  
E d w arda  VII Jerzy  V, odnosił się 
z ca łą  czcią dla kato licyzm u. W czasie 
wojny naw iązu je  on dyplom atyczne  
s tosunk i  ze Stolicą św ię tą  i odtąd  
ma A nglja  swego m in is tra  przy W a
ty kan ie ,  W ro k u  1923 kró l angielski 
odwiedza z m a łżo n k ą  P apieża  i przy 
te j okazji chwali ka to l ik ów  angie l
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skich , jako  wzorowych obywateli .  
Minęły czasy, k iedy  w Anglji k a to l i 
cyzm w sferach urzędow ych  t r a k t o 
wano n iechę tn ie ,  a n a w e t  wrogo.

We W łoszech już B en ed y k t  XV 
w liście do k a rd y n a ła  G asparr iego  
(28 czerwca 1915 r.) p isał, że „ocze
kuje  zmiany po łożen ia  Stolicy A p o
s to lskiej jedynie  od sprawiedliwości, 
k tó re j  uczucie budzi się coraz b a r 
dziej w narodzie  włoskim*. Gdy Mus- 
solini obją ł w ładzę, k o n t a k t ' rządu 
w łoskiego ze Stolicą A pos to lską  s t a 
wał się coraz częstszy, w publicznem 
życiu w łoskiem . Dzień 11 Jutego 1929 r. 
s ta je  się jednym  z najdonioślejszych 
dni w dziejach  Kościoła, gdyż w dniu 
tym  rozw iązano  ta k  zw an ą  kw es t ję  
rzym ską.

I choć s ta to la t r ia  p ra k ty k o w a n a  
przez faszyzm n as t ręcza  n ie raz  p o 
w ażne trud no śc i  i n iebezp ieczeństw a  
dla ka to l icyzm u we W łoszech, to  je d 
n a k  ta k ie  zasady, w prow adzone  przez 
rząd Mussoliniego, j a k  uznan ie  Ko
ścioła jako  czy n n ik a  p a ń s tw o w o  - 
twórczego w ed łu g  z a s a d y : nie roz 
dział (Kościoła  od państw a) ,  lecz 
odrębność  sfer  dz ia łan ia  (non separa-  
zione m a la d is tinzione) mogą być 
p rzy ję te  bez zastrzeżeń.

Widzimy więc, że w ie lk ie  m ocar
s tw a  zachodniej E uropy  zrozumiały, 
że unorm ow anie  życia religijnego 
i u sp raw n ien ie  do n a leżytego fu n kc jo 
n o w an ia  tak ie j  potęgi moralnej ,  j a k ą  
je s t  Kościół ka to l ick i  w  p ań s tw ie  — 
to p ierw szy  k rok ,  to  p o d s taw a  do 
ładu  i po rząd k u  w dziedzinie sp o 
łecznej,  p raw ne j  i poli tycznej (Cf. 
P au l  G entizon „Church und  S ta te  
in  S ta ly “).

„M ocarstw a zachodnie — pisze 
prof. L a m p er t  — posiada jące  wielkie

doświadczenie  w sw ych s to su n k ac h  
z Kościołem, dochodzą do w niosku , 
k tó ry  już  w swoim czasie w ypow ie
dział wielki pap ież  Leon X I I I : „Z a
w isłą  jes t  rzeczpospoli ta  od religji 
k tó ra  Boga czci — i w ielorakie  m ię
dzy jedną , a d ru gą  zachodzi p o k re 
w ieństw o  i zażyłość" (Enc. „Immor- 
ta le  D ei“).

Litw a a Stolica Apostolska. — 
Obecnie  są w to k u  p e r t ra k ta c je ,  
m ające  n a  celu zażegnanie  d ług o 
le tn iego k on f l ik tu  między L itw ą i 
Stolicą św. K ilka  p u n k tó w  spornych  
zostało  już za ła tw ionych .  T a k  np. 
rząd  l i tew sk i  gotów  jes t  przywrócić 
d aw ne  p ra w a  fak u l te to w i  teologiczno- 
filozoficznemu u n iw e rs y te tu  w  K ow 
nie. Pew n e  t rud no śc i  nas t ręcza  jeszcze 
sp raw a  ka to l ick ich  organizacyj m ło 
dzieżowych. F ak t ,  że na  czele rządu  
li tew skiego  stoi obecnie ks. dr. Mi- 
ro n as  pozw ala  mieć nadzieję, iż n o r 
m alne  s to su n k i  między L itwą i W a 
ty k a n e m  zos tan ą  w n iedługim  czasie 
przywrócone.

izba Gmin przeciwko kongre
sowi bezbożniczemu w  Londynie. 
— Izba Gmin przy ję ła  165 głosami 
p rzeciw ko 134 p ro jek t  nowej u s taw y , 
dotyczący w puszczania  na  te ry to r ju m  
b ry ty jsk ie  cudzoziemców. U staw a ta  
w ym ierzona  je s t  przeciwko delega tom  
obcokrajowcom , m ającym  jes ienią  
p rzybyć do L o ndynu  n a  m iędzynaro 
dowy kon g res  bezbożników  i w olno
myślicieli.  P ro jek to daw ca ,  k a p i ta n  
R am say, w przem ów ien iu  sw em  w 
Izbie Gmin podkreś li ł ,  że chodzi mu 
p rzedew szys tk iem  o n iedopuszczenie  
do tego, by b ry ty jsk ie  organizacje 
w olnomyślic ielsk ie  s ta ły  się n a rz ę 
dziem p ro p ag an d y  kom unis tyczne j 
i rewolucyjnej.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rc h id ie c e z ja ln a  w W iln ie



D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Pismo J. Em. Księdza Kard. I. Pizzardo.

A C T I O  C A T H O L 1 C A  In  fe s to  S S . P e iri et P auli a. 1038.

N. 303

(D a c ita rs i  n e iia  d s p o s ta )  Excellentissime Praesul.

Satis perspectum  Excellentiae Vestrae existimo, Summum 
Pontificem, de Actione Catholica ub iąue  terrarum  fovenda assi- 
due sollicitum, die 26 martii proxime elapsi, in SS. Congregatio- 
num Palatio (P iazza  S. Callisto) novum ąuoddam  „Offieium 
Centrale  pro  Actione Catholica* constituisse, e iusdem ąue prae- 
fectnram, pro Sua benignita te , mihi demandasse.

Quoniam vero, ut iam publice declaratura est, Offieium 
huiusmodi in Episcoporum potissimum utilitatem excitatum est, 
ąuorum est in suis Dioecesibus Actionis Catholicae m oderatoribus 
praeesse , idcirco meum esse duco E. V. certiorem facere  ąuaenam  
sint Officii Centralis munia quidque idem sibi proponat, quo 
melius Summi Pontificis iussis ac votis obsecundet.

Novi ig itur Officii — quod ce teris  Romanae Curiae nunc 
adiicitur — proprium e r i t : operibus et consociationibus laicorum,



226 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie  Nr. 15-16

ąuibus h ierarchici apostolatus participatio dem andata  est, quaeque 
Actionis Catholicae nomine veniunt, eo rum dem ąue m oderatoribus 
p raesto  adesse  consilio, studio, auxilio.

Romam siąuidem  persaepe  Episcopi a tąue  Actionis Catholicae 
A ssistentes M oderatoresąue undecum ąue conveniunt mentem Apo- 
stolicae Sedis no rm asąue  cognoscendi percupidi, in iis maxime 
ąuae  ipsum apostolatom  catholicum respiciunt. lam vero, hi omnes 
apud Officium nostrum notitias illas facile obtinebunt, quas iure 
suo e x p e tu n t:  quas quidem notitias, cum sibi placuerit, Episcopi 
quovis tempore exqu ire re  poterunt ab  hoc Officio, quippe quod, 
u t  dixi, in eorum dem  sit utilitatem institutum.

Apud idem Officium invenire  etiam po terun t ii, quorum 
in terest documenta satis  multa, sive ad norm as in agendo sequen- 
das pert inen tia  legesque pontificias (litteras, allocutiones, ser- 
mones Summi Pontificis, sive ad instituta, proposita, operam que 
veriarum  Actionis Catholicae Consociationum, tam unius nationis 
p ropriarum  quam pluribus nationibus communium, sive denique 
ad quaedam  apostolatus opera  peculiaria  (e. gr. prelum, cinema- 
tographum , radiophoniam, etc.). Item ibidem collecta licebit inve- 
n ire S tatu ta  legesque Societatum Operumque singularum regionum, 
a tque  una simul exposita  quae ad prelum periodicum Actionis 
Catholicae ubique gentium spectant; opportuna denique patebit 
bibliotheca, in qua d iversarum  linguarum  libri a tque  opuscula 
p raecipua  p rostabunt,  quotquot ad laicorum apostolatum pertineant.

Huius item Officii erit, adhibitis ad id viris  peritissimis, ea 
a rgum en ta  quaestionesque excutere  a tque explanare , quae laico
rum apostolatui quoquo modo pateant (ut sunt prelum, cinema- 
tograph ia , radiophonia, quae m ores hum anum que cultum, caritatis 
chris tianae  opera  etc. pertingunt); iis porro Institu tis  auxilio esse, 
quae in id genus opera  in ter  varias  nationes p rovehenda incum- 
bant. Quae tam en omnia ea tenus Officio nostro curae esse  debe- 
bunt, quatenus ad proprios aposto la tus  catholici limites et chri
s tianae vivendi rationes pertinebunt, semotis iis quae ad artium 
ambitum peritiam que peculiarem  attineant.

Exinde igitur satis  intelligitur quemadmodum hoc Institutum, 
a Summo Pontifice ad Actionis Catholieae incrementum excogita- 
tum, nedum  Episcoporum iuińsdictioni limites coarctet in eamdem 
Actionem Catholicam, eisdem  potiuę Episcopis obsequi ac deser- 
v ire fideliter contendat, iuxta Summi Pontificis mentem, in gra- 
vissimis exquisitisque officiis in Actione Catholica promovenda. 
Neque id sibi Institutum nostrum  habet a Summo Pontifice
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dem andatum , ut ipsum per se agat  cum „Consiliis” quae in 
variis  locis Actionem Catholicam m oderantur; ea enim Consilia, 
si dioecesana sint, omnino subsunt Ordinario Dioecesano; si vero 
sint „nationalia", auctoritati Episcopatus suae nationis penitns 
subduntur.

Eaim vero auctoritas  ąuaedam  „interdioecesana et superdioe- 
cesana", quae videlicet ad  nationem  totam pertingat,  videtur 
necessaria , ut r ite  ord inata  laicorum actio uberiores afferat 
fructus; quare optandum  est, u t huiusmodi auctoritas  v igeat 
ubicumque Actio Catholica iam radices egerit  et quodammodo 
coaluerit.

Officium igitur Centrale de rebus  ad Actionem Catholicam 
pertinen tibus  ag it  s ive cum universo  cuiuslibet nationis Episeo- 
pa tu , sive cum Coetibus seu Commissionibus episcopalibus, sicubi 
sint, sive cum singulis Episcopis.

Exspectationi pro inde  Beatissimi P a tr is  Nostri Pii XI piane 
respondere  vehem enter  equidem exopto; in eumque finem vires 
om nes om nem que operam  ponendam  decrevi, Dei ope confisus. 
Quam enixe etiam E. V. velit mihi suis ad Deum precibus impe- 
trare , ut communes nos trae  curae maximo Actionis Catholicae 
emolumento sint fu turae, quae in dies magis m agisque necessa- 
riam, nedum  opportunam, se manifestat, variis  usquequaque 
succrescentibus malis, quibus hominum societas loborat, vel 
reparand is  vel propulsandis.

Quae Tibi referens , ea, qua par  est, observantia , me libenter 
profi teor

Excellentiae Tuae addictissimum I. Card. Pizzardo.

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

R U C H  P E R S O N A L N Y .

Na mocy zarządzenia  J . E .  Księdza 
A rcy b isk u p a  - M etropolity  w  sk ładzie  
o sob is tym  D ucho w ień s tw a  zaszły n a 
s tępu jące  zmiany :

Ks. G iedymin Pilecki, proboszcz 
w Hruzdowie, de legow any do pracy  
społecznej p rzy  Ins t .  Akcji Katolickiej 
w  W ilnie 21. V. 38. N. 0-246/38;

Ks. S tan is ław  W ęckiewicz  na  
w ła sn ą  p rośbę  zo s ta ł  zwolniony ze 
s ta n o w isk a  prob. w  W ojs tom iu  7. 
VI. 38. N. 0-262/38;

Ks. Marceli S łup ińsk i ,  proboszcz 
w  Gajdach, m ian o w a n y  n a  s tan .  prob. 
w  W ojs tom iu  7. VI. 38. N. 0-263/38;

Ks. W ład y s ła w  Paczkow ski,  prob. 
w  W oropajew ie , m iano w any  prob. 
w G ajdach 7. VI. 38. N. 0-264/38;

Ks. Ignacy  O lszańsk i m ianow any  
adm in is tr .  w W oropajew ie  7. VI. 38. 
N. 0-265/38;

Ks. Bolesław Helmer, proboszcz 
w  Piask ach ,  m ianow any  na  s tan . prob. 
w  D ow narach  8. VI. 38. N. 0-267/38;
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Ks. Kazimierz C yganek, wik. w 
T rzciannem, m ian o w any  n a  s tan . prob. 
w  P iaskach  8. VI. 38. N. 0-268/38;

Ks. Józef Puciłowski, proboszcz 
w Strubnicy , m ian ow any  na  s tan . 
prob. w  K raśnem  n/U szą 8. VI. 38.
N. 0-269/38;

Ks. W acław  Drabb, prob. w K raś 
nem  n/Uszą, mian. n a  s tan .  prob. 
w S trubn icy  8. VI. 38. N. 0-270/38;

Ks. Ignacy  T roska ,  prob. w Szu
działowie, mian. n a  s tan . prob. w  S ta 
rej R ozedrance 8. VI. 38. N. 0-271/38;

Ks. Michał Dalinkiewicz, prob. 
w Skrundziach , m ian. n a  s tan .  prob. 
w Szudziałowie 8. VI. 38. N. 0-272/38;

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Pismo okólne z dnia 3 czerwca 1938 roku o m edalu Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej na pam iątką złotych godów m ałżeńskich (Nr. GL. 80-85).

Do P. P. W ojew odów  i K o m isa rza  R zą d u  na ni. st. W arszaw ę.

Na obszarze w ojew ództw  zachodnich  is tn ie je  do chwili obecnej o p a r ty  
na  daw nej p ra k ty c e  zwyczaj,  iż m ałżonkow ie  obchodzący rocznicę t. zw. z ło tych 
godów m a łżeń sk ich  (50 la t  pożycia od chwili zaw arc ia  zw iązku małżeńsk iego) 
zw raca ją  się do Głowy P ań s tw a  z p ro śb ą  o u p om inek  względnie  d a te k  pieniężny. 
Zwyczaj te n  w la tach  o s ta tn ich  zaczął się coraz szerzej rozpow szechniać  ta k ż e  
n a  obszarze innych  województw.

W związku z tem  P a n  P rezyd en t  Rzeczypospolitej z aap ro bo w ał p ro jek t  
zas tąp ien ia  d a tk u  p ien iężnego  m edalem  pam ią tkow ym . Medal ten ,  p ro jek tow any  
przez a r ty s tę  - rzeźb iarza  L ew andow skiego , w y ko nan y  przez M ennicę P a ń s tw o w ą  
w s rebrze  — swemi w alo ram i a r tys tycznem i będzie s tanow ił  godną  re k o m p e n s a tę  
d a tk u  p ieniężnego i zas tąp i trad yc ję  obcą — tra d y c ją  polską.

(—) H ausner, D yrek to r  G abine tu .

Rozporządzenie Ministra Opieki Społecznej z dnia 9 maja 1938 roku  
wydane w  porozumieniu z M inistram i Spraw W ew nętrznych oraz W yznań  
Religijnych i Oświecenia Publicznego w  sprawie zm iany rozporządzenia  

o chowaniu zm arłych i stw ierdzaniu przyczyny zgonu.

(Dz. Urz. R. P. 1938 r. N r. 8, p o z. 320).

Na pods taw ie  art ,  5 ust .  (1) i ust . (4) u s taw y  z dnia  17 m arca  1932 roku 
o chow an iu  zm arłych  i s tw ie rdzan iu  przyczyny zgonu (Dz. U. R. P. Nr. 36,

Ks. Adolf Ja roszko ,  wik. w K ory
cinie, mian. n a  s tan .  prob. w Skrun- 
dziaeh 8. VI. 38. N. 0-273/38;

Ks. Józef Woźny, prob. w Olko- 
wiczach, mian. n a  s tan .  prob. w Hruz- 
dowie 8. VI. 38. N. 0-274/38;

Ks. A lek san d e r  Lubecki,  prob. w 
Spasie, mian. n a  s tan .  prob. w Olko- 
wiczach 8. VI. 38. N. 0-275/38;

Ks. Michał Sucharew icz, wik. przy 
kośc. Serca Jezusow ego w  Wilnie, 
mian. n a  s tano w isk o  prob. w Spasie 
8. VI. 38. N. 0-276/38.

Ks. J. Ostreyko,
w/z. K anclerza  Kurji .



Nr. 15-16 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie 229

poz. 359), a rt .  1 rozporządzen ia  P rezy den ta  Rzeczypospolitej z dnia  21 czerwca
1932 ro k u  o p rzekazan iu  zakresu  dzia łan ia  M in istra  Spraw  W ew nętrznych  
w sp raw ach  zdrowia publicznego M inistrowi P racy  i Opieki Społecznej (Dz. U. 
R. P. Nr. 52, poz. 493) oraz art.  1 rozporządzen ia  P rezyden ta '  Rzeczypospolite j 
z dnia  12 lipca 1932 r. o w p row adzen iu  nazw y „M inister  O pieki Społecznej" 
i „M inisters two Opieki Społecznej" (Dz. U. R. P. Nr. 64, poz. 597) zarządzam 
co n a s tę p u je :

§ 1. W § 20 rozporządzenia  Ministra Opieki Społecznej z dnia  30 listopada
1933 ro k u  o chow aniu  zm arłych  i s tw ierdzan iu  przyczyny zgonu, w ydanego 
w  porozum ieniu  z M inistrem  Spraw  W ew nętrznych  i Ministrem W yznań  
Religijnych i Oświecenia Publicznego (Dz. U. R. P. z 1934 r. Nr. 13, poz. 103) 
p u n k t  1) o trzym uje  n a s tęp u jące  brzm ien ie :

„1. odległość now ozak ładan ego  cm en ta rza  od zabudow ań  m ieszkalnych 
oraz studzien , źródeł i s t rum ien i,  s łużących do cze rp an ia  wody do picia, 
p o w in na  być conajm niej 150 m., w  osiedlach zaś lub w ich dzielnicach, k tó re  
pos iada ją  lub  z a k ła d a ją  wodociągi gm inne  lub  in ne  publiczne, odległość ta  może 
być zm nie jszona do 50 m.“.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Okólnik M inisterstwa Skarbu z dnia 30 czerwca 1938 r. L. D. V. 16874/2/38 
w sprawie niedopuszczalności podnoszenia przez płatn ika zarzutów  
przeciwko treści „dekretu  w ątpliw ości", o ile nie udzie lił nań odpowiedzi.

(Dz. Urz. M in . Skarbu  z  dn. 20. V II . 1938 r. N r. 20, p o z . 490).

Wyciąg z w y ro k u  Najwyższego T ry b u n a łu  A dm in is t racy jnego  z dnia  9 marca 
1938 r. L. Rej. 5292/35.

Z arzu t obrazy art .  63 u s ta w y  o p o d a tk u  dochodow ym  z pow odu n ie n a le 
żytego sk o n k re ty z o w a n ia  w ezw ania  do w yjaśn ień , doręczonego skarżącem u 
w p o s tęp o w an iu  odwoławczem, nie  je s t  uzasadniony .  W brew  bowiem w ywodom 
zas tępcy  skarżącego  na  rozpraw ie , Najwyższy T ry b u n a ł  A dm in is tracy jny  w swej 
ju d y k a tu rz e  stoi n iezm iennie  n a  s tanow isku ,  za je tem  w w y rok u  z dnia  3 g rudnia  
1928 r. L. Rej. 4430/26 (Zb. wyr. Nr. 1587), że za rzu t n iena leży tego  sk o n k r e ty 
zow ania  w ątp liw ośc i z art .  58 u s ta w y  o p o d a tk u  dochodow ym  (poz. 411/25 
Dz. Ust.), nie  służy p ła tn iko w i,  k tó ry  w ezw anie  do w y jaśn ień  (de k re t  w ą tp l i
wości) p om iną ł wogóle bez odpowiedzi. Skoro więc ska rżący  odpowiedzi 
n a  w ezw anie  do w yjaśn ień  nie udzielił , za rzu ty  przeciw  treśc i  tego w ezw ania  
nie mogą już być przez niego sku teczn ie  podnoszone.

W szys tk im  izbom skarbow ym , U rzędowi W ojew ódzkiem u Śląsk iem u 
(W ydzia ł  S karbow y) oraz w szys tk im  u rzędom  sk a rbo w y m  M inisters tw o S karb u  
udziela  do wiadomości.

D y rek to r  D e p a r ta m e n tu  : (—) Dr. J. Lubow icki.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE.
( d o k .)

W jakiż to sposób kap łan i  diecezji Sandom ierskiej zdobyli 
się na dom em erytalny, na  w łasny  hotel i na  takie  w nim w y
g o d y ?  Bo nie żałowali nak ładu  na budow ę domu em erytalnego  
z hotelem i nie żału ją  na ich utrzym anie . Każdy bowiem ksiądz 
pomienionej diecezji, od uchwały  odnośnego s ta tu tu  w dn. 18-go 
stycznia 1927 roku, obowiązany jest wpłacać do kasy  emerytalnej 
jednorazowo lub ratam i 1.700 zł., a prócz tego — po 2 zł. mie
sięcznie i po 1 zł. od liczby em erytów  rocznie. Ten solidarny 
wysiłek  obowiązuje całe duchowieństwo diecezjalne; każdy nowo- 
wyświęcony kap łan  już jest obowiązany do w płacania  uchw alo
nych sk ładek  od 1-go stycznia tego roku, w którym  został 
wyświęcony. Anarchji pod tym względem tam  niema; powaga 
Biskupa jest stróżem uchwały.

Nic więc dziwnego, że fundusz związku kapłańskiego  stale 
rośn ie  i „Towarzystwo W zajemnej Pomocy Rzym.-Kat. Kapłanów 
Diecezji Sandomierskiej* wciąż zdobywa nowe nieruchomości. 
Jeszcze większym sukcesem  pod tym względem mogą się pochwa
lić Kraków i Kielce. Trzeba bowiem wiedzieć, że związki k ap łań 
skie wr pomienionych diecezjach, jak  również Związek Archidiecezji 
W arszawskiej — to czystej wody stow arzyszenia  wzajemnej po
mocy, mające, stosow nie do celu, dobrze i praktycznie  opraco
wane statuty; niema w nich p rze ładow ania  balastem , jak  to mamy 
w statucie naszego „Unitasu®, rozm aitych niew ykonalnych  i nie- 
wykonywanych zadań, k tóre  zostały wpisane do s ta tu tu  chyba 
tylko ad „fucum faciendum®.

Śmiesznie np. wygląda w naszym statucie „prowadzenie 
domu dla emerytów®, którego od początku istnienia „Unitasu® 
nigdy nie było i niema. Żeby się nadal nie ośmieszać, należałoby 
koniecznie zreformować s ta tu t  naszego „Unitasu®; bowiem sta tu ty  
nieżyciowe prowadzą organizacje do odrętwienia. Ale to — w dy
gresji. W racając do rzeczy, czyli do zagadnienia, w jaki sposób 
najpraktyczniej będzie rozstrzygnąć u nas spraw ę budowy domu 
em erytalnego i jego utrzym ania , uważałbym  za w skazane ogłosić 
konkurs na najlepszy projekt; autorom  najpraktyczniejszych p ro
jektów wyznaczyć nagrody  n a s tęp u jące : I kategorji — 300 zł., 
II kategorji — 200 zł. i III kategorji  — 100 zł. Projektodawcy, 
którym  powołana do oceny komisja przyzna nagrody, nie o trzy
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mają ich na ręce, lecz nagrody  owe będą im zaliczone na poczet 
sk ładek , jakie zostaną uchwalone w swoim czasie przez walne 
zebranie.

Mam niezłomną nadzieję, że przy Bożej pomocy, przy opiece 
i poparciu  naszego Czcinajdostojniejszego Arcypasterza, przy 
so lidarnym  zbiorowym w ysiłku  całego duchowieństwa, uchwała 
Synodu Plenarnego w spraw ie domów em erytalnych nie napotka 
u  nas  na większe trudności w jej zrealizowaniu i ziści wreszcie 
nadzieje księży inwalidów Archidiecezji Wileńskiej.

X. S. Szyroki.

SPRAWA ŚWIĘTEGO STANISŁAWA SZCZEPANOWSKIEGO, 
BISKUPA I MĘCZENNIKA. (dok.)

2. N astępnie P re legen t  przechodzi do omówienia źródła.
Jedynem  źródłem w omawianej spraw ie  jest wspom niana 

Kronika Galla. Ale czy źródło to, mętne i niejasne, daje nam 
wskazówki, w jakim k ierunku m am y szukać rozwiązania zagadk i?  
Niestety, wprost nie daje. Szukamy rozw iązania  zagadki gdzie
indziej. I tak. Po pierwsze. Niedawno ukazało się pośmiertne 
dzieło Balzera p. t. Studja o Kadłubku.

Balzer rzuca tam prawdziwie genjalną myśl, że Gall oddaje 
tylko swój subjek tyw ny pogląd. Natomiast Kronika K adłubka 
przytacza dwa p o g lą d y :

1-o pogląd kron ikarza  przychy lny  dla św. Stanisław a i
2-o wkłada  w usta kr. Bolesława Śmiałego zarzut zdrady, 

k tóry  nazywa „zdrajcą" Świętego.
Po wtóre. W szyscy historycy się godzą na jeden szczegół: 

był rokosz przeciwko kr. Bolesławowi Śmiałemu.
W pierwszej fazie król górą. Przew ódców uk a ra ł  srogo. 

Św. S tan is ław  ponosi śmierć. W drugiej fazie rokoszanie górą 
nad królem i w ygania ją  go z Polski.

Jes t  to w tej spraw ie pozornie niedużo, ale zarazem  wiele. 
Jak ie  były powody rokoszan, nie wiemy. Ale wiemy to, że kr. 
Bolesław Śmiały został wygnany z Polski. T. Wojciechowski nie 
rozumiał znaczenia rokoszu. T. Czacki zaś nie mógł naw et mieć 
pojęcia o nim.

Ten właśnie problem zostaje g łęboko naświetlony w drugiej 
połowie wieku XIX-go przez studja G ierke’go. Gierke (dzieło 
„G enossenschaftsrecht")  dowiódł, że w doktrynie  średniowiecznej 
było uw ażane za zgodne z prawem  to, że władzy można odmówić
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posłuszeństwa, tak  jak w Polsce później a r tyku ł  „de  non prae- 
s tanda oboedientia"  i m onarchę zegnać z kraju. J e s t  to t. zw. 
prawo oporu — jus resistendi. Były u s taw y : z łota bulla w ęgier
ska i „magna charta" angielska. — Były dwa typy praw  o p o r u :
1) germ ański i 2) forma kanoniczna.

Germańskie prawo nie określa, kiedy zachodzi samowola 
i grzech. Ta instytucja była  znana ludom germ ańskim  od samego 
początku. Wielki polski h istoryk Szujski ( f  1882) znał już Gierke’go, 
ale sądził, że jus resis tendi było znane nie wcześniej, niż w w. XVI, 
natom iast Balzer (1937) dowodzi, że znane było już od czasów 
słowiańskich, inni, że w w. XIII (Gródecki). To potwierdza 
i l itera tu ra  kościelna z czasów walk o inwestyturę. — Tak zw. 
„Libelli de lite" wyraźnie mówią, że monarcha może być zegnany,
0 ile s tanie się tyranem. Na innem stanow isku stoi strona 
cesarska  — teorja  kom pletnego absolutyzmu. Absolutyzm jako 
forma rządów państw a antycznego znany był w tym czasie na 
zachodzie.

Gall jest zwolennikiem rządów absolutystycznych, K adłubek 
zaś zwolennikiem praw a oporu. Gall p raw a oporu nie uznaje. 
W szystkich rokoszan nazywa zdrajcami. To znamienne dla Galla — 
mimo, że wiek XI był epoką rozkwitu p raw a oporu, dużo bowiem 
w tym czasie mamy rokoszów, a Gall o nich wspomina niechętnie
1 o ile może je przemilcza.

Po  trzecie. Wreszcie trzeba wziąć pod uwagę i duch ówczes
nych czasów. P rzy  ówczesnym naiwnym poglądzie na Opatrzność 
Bożą, np. sądy Boże, wierzono, że jeżeli rokosz upadł, rokoszanie 
są  zdrajcami, grzesznikam i. Jeżeli zaś rokosz osiągnął skutek, 
widocznie była taka  wola Boża. W niosek: rokosz zwyciężył, 
król idzie na wygnanie. A zatem zgadza się z Wolą Bożą. Tak 
w Kronice Kadłubka.

Z tych rozw ażań  trzeba wyprowadzić dwa w nioski:
1. Św. Stanisław Szczepanowski w ystępow ał przeciwko kr. 

Bolesławowi Śmiałemu. Należał do jakiegoś rokoszu, k tóry  obracał 
się w granicach jakiegoś praw a legalnego. Był to bun t legalny. 
Rokosz kończy się w pierwszej fazie zwycięstwem króla, a śmiercią 
św. S tanisława, w drugiej zaś fazie zwycięstwem rokoszan, a ze
gnaniem  króla.

Dlaczego św. S tanisław  Szczepanowski występował przeciwko 
królowi, nie wiemy.

W dyskusji zabierali głos m. in. Gr. Achrem - Achremowicz, 
prof. Staszewski, ks. rek to r  Falkowski.
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Ks. rek to r  Falkowski mówi, że pojęcie ,,t rad ito ru — zdrajca 
w XI-ym wieku miało zupełnie inną treść. Biskupi niemieccy 
zebrani w Brixen z poduszczenia cesarza Henryka IV „detroni- 
zu ją“ papieża Grzegorza VII i nazywają Go za wystąpienie 
przeciwko cesarzowi Henrykowi IV zdrajcą. Henryk IV zwolen
ników reform Grzegorza VII a swoich przeciwników również 
nazywa zdrajcami. Proces kanonizacyjny św. S tanisława przez 
Inocentego IV w 1254 był bardzo ostrożny.

W końcu ks. rek to r  Falkowski wyraża serdeczne podzięko
wanie p relegentow i za jasne sform ułow anie  i zredukowanie 
problemu do p raw a i legalności, dzięki czemu wszystkie t rud 
ności dotychczas p iętrzące się zosta ły  rozwiązane. ,

Ks. J. Czerniawski.

S P R A W A  A K T U A L N A .

W ostatnich kilku latach dostrzega się niepokojący fakt, że 
liczba młodzieńców, zgłaszających się do seminarjów duchownych, 
coraz się zmniejsza. F ak t  ten winien przejąć nas t ro sk ą  o przysz
łość naszego duchowieństwa, o przyszłych duszpasterzy. W do
da tku  jeszcze tak  nikły b ierzem y udział w pracy misyjnej, choć 
coraz większe są możliwości. Również można się spodziewać 
rychłego  obudzenia się życia relig ijnego w Rosji sowieckiej 
i umożliwienia tam pracy apostolskiej. Tam zaś pozostawiliśmy 
swoje kościoły — przyszłe placówki do ewangelizacji bliskich, 
b ratn ich  nam narodów  słowiańskich. Tam księża Polacy będą  
najpożądańsi, a praca dla nich — najłatwiejsza, najowocniejsza.

Spraw a więc nadzwyczaj ważna i ak tua lna  — popieranie 
powołań duchownych. Winny tern się zająć wszystkie diecezje, 
w szystkie Akcje Katolickie. K ażda parafja  ma obowiązek opieko
wania się swemi aspirantam i do s tanu  duchownego, ratow ania  
ich dobrej woli s łużenia  Bogu.

Szczególną uwagę na potrzebę popierania  powołań duchow
nych zwrócił niedaw no JE. Ks. Arcybiskup - Metropolita Wileński 
swym listem pasterskim , zalecając wszystkim parafjom organi
zację „Dnia K apłańskiego*. Akcję w tym k ie runku  prowadzi 
u nas Dzieło Matki Boskiej Powołań, k tó rego  siedziba Zarządu 
mieści się przy ul. Zarzecznej Nr. 30.

Niedawno Dzieło wydało broszurkę  p ropagandow o - in form a
cyjną p. t. Ratujm y Powołania! Z dniem 1 września  br. będzie
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wydawać pisemko m ies ięczne : Żniwo wprawdzie wielkie, ale
robotników mało. — Abonam ent roczny 1 zł. Dla aspirantów do 
s tann  duchownego Dzieło prowadzi tani in ternat, okazując możliwą 
pomoc młodzieńcom uboższym. In te rnat  ten jes t  szczególnie do
godny dla starszych młodzieńców, bo u łatw ia  im za zniżoną 
opłatą przygotowanie się do m atury  względnie do sem inarjum  
duchownego, przerabiając  w ciągu jednego roku po dwie klasy 
gimnazjalne na kursach dokształcających. Zgłoszenia o przyjęcie 
do in ternatu  są przyjm owane do dnia 20 s ierpnia  r. b.

Zarząd Dzieła M atki Boskiej Powołań.
W ilno , ul. Zarzeczna. 30 m . 8.

*

STOLICA APOSTOLSKA.

Nominacja Biskupa Sufragana 
lubelskiego. — Ojciec św. Pius XI 
m ianow ał ks. dr. W ład ys ław a  Gorala, 
kan on ik a  kap i tu ły  k a ted ra ln e j  i p ro 
feso ra  sem ina r ju m  duchow nego w 
Lublinie, b isk up em  su fragan em  die
cezji lubelskie j.

J. E. Ks. B iskup  - n o m ina t  W ła d y 
sław  Goral urodził się 1 m aja  1898 r., 
na k a p ła n a  zos ta ł  w yświęcony w 
rok u  1920. Stud ja  wyższe ukończy ł 
z dyplom em d o k to ra  filozofji i l icen 
c ja ta  teologji . Oprócz p racy  nau ko w ej 
nowy Biskup  - su f rag an  lubelski dał 
się poznać  z w yb itne j działalności 
społecznej i publicystycznej.  A r ty k u 
łami swojemi zasilał rów nież  K a to 
licką Agencję Prasową.

Nowy P refekt św. Kongregacji 
Soboru. — Ojciec św. m ianow ał 
k a rd y n a ła  Luigi Maglione p re fek tem  
św. K ongregacji Soboru. S ta n o 
w isko  to  za jm ow ał dotychczas zm arły  
przed k i lk u n as tu  dniam i k a rd y n a ł  
Serafini. ,

Przedstawiciel W atykanu na 
M iędzynarod. Kongresie Astrono
micznym w  Sztokholm ie. — Ojciec 
św. w yznaczył na p rzeds taw ic ie la  
W a ty k a n u  podczas M iędzynarodo
wego K ongresu  A stronom icznego  w 
w Sz tokholm ie  (od 2 do 10 s ierpn ia

b. r.) o. J . S te in a  T. J., d y rek to ra  
ob se rw a to r jum  astronom icznego  w 
Castelgandolfo.

M inistrow ie węgierscy u Ojca
ŚW. — W d niu 20 u. m. bezpośredn io  
po wizycie złożonej kardy na ło w i 
sek re ta rzow i s tan u  Pacell iem u prezes 
m in is trów  w ęgiersk ich  Bela Im redy 
w raz z m in is trem  sp raw  zagran icz
nych K alm anem  K anya  udali się 
w o toczeniu  św ity  cz te rem a sam o
chodami do Castelgandolfo, dokąd 
przybyli o godzinie 11-ej przyjęci 
z na leżnem i im honoram i.

Ojciec św. p rzy ją ł  n a jp ie rw  na  
audjenc ji  oficjalnej obu  minis trów , 
n a s tęp n ie  m a łżo n k ę  p rem je ra  Im- 
red y ’ego, wreszcie  św itę  minis trów , 
w ygłaszając  przy  tej o kaz ji  k ró tk ie  
przem ówienie ,  naw iązan e  do n ied aw 
nych uroczystośc i kong resu  E u c h a ry 
stycznego w Budapeszcie  i z a k o ń 
czone udzie leniem  b łogos ław ieństw a  
apostolskiego.

Po audjencji,  w czasie k tóre j  
w szyscy w ystąp i l i  w insygniach  
odznaczeń pap iesk ich ,  p rem je r  Im- 
redy z w ie lk im  k rzyżem  orderu  P iano 
(Piusa IX), m in is te r  K anya  z w iel
k im  krzyżem orderu  św. G rzegorza W., 
m a łżo nk a  p rem je ra  Im redy’ego z k rzy 
żem Pro Ecclesia e t  Pontifice, goście
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w ęgierscy  zwiedzili p ap iesk ie  o b se r
w ato r ium  as t ronom iczne  i willę Bar- 
berin i,  a po powrocie  do Rzymu 
przyjęli  około godz. 13-ej rew izytę  
k a rd y n a ła  Pacell i’ego.

K ardynał Tisserant przew odni-

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Oficjalne organa Krucjaty Eu
charystycznej. — E p isk o p a t  Polsk i 
u zn a ł  za oficjalne o rgana  K ruc ja ty  
E ucharys tyczne j  p ism a :  „O rędow ni
czek" i „Mały O rędowniczek".

Masoni a patrjotyzm . Rozwiana 
legenda. „Zniszczcie  b ezecną“ ! — „B ra- 
c ia “ polscy, a cudze in te r e s y .—  W alka 
o m asonerję ,  p ro w adzona  od d łuższe
go czasu n a  łam ach  p rasy  polskiej, 
w zięła  o s ta tn io  obró t  n iespodziew any 
w k ie ru n k u  p ro b lem u :  „w olnom ular
s two a pa tr jo tyzm ". Jed n o  z pism 
w arszaw sk ich  (z dn ia  20 lipca r. b.) 
w art. „W olnom ulars tw o  w Polsce" 
s taw ia  tezę  : „M asonerja  nie wierzy 
w naród  . . .  W o lnom ulars tw o  polskie  
je s t  kopciuszk iem  . . .  Obce loże w ła 
dają, a po lska  Joża s łucha  . . .  Z tego 
pow odu szerzenie  idei m asońsk ie j  
uw ażam y za szkodliwe dla in te resów  
Rzeczypospolite j".

W odpowiedzi n a  te tw ierdzen ia  
zw olenn ik  m asonów  ry tu  szkockiego 
A nton i  Sejdel dowodzi (na łam ach  
tygodn ika  Z esp ó ł z dn. 24 lipca r.b.), 
że m asoni polscy byli „odnowicielami 
du cha  polskiego" , że dali oni Polsce 
„mózg i miecz" . . .

J a k  ten  p ro b lem :  m aso n e r ja  a 
pa tr jo tyzm , jeżeli chodzi zwłaszcza 
o te r e n  polski, p rzed s taw ia  się w 
świetle  d o k u m e n tó w ?  J a k  było w 
istocie ? Oto co m ów ią  f a k ty  h is to 
r y c z n e : już książę  e lek to r  sask i  F ry 
d e ry k  August,  późniejszy kró l polski 
A ug us t  II, n a leża ł do m aso ner j i  ok u l
tys tyczne j  (s tw ierdza ją  to  m. in. K.

czącym papieskiej kom isji b ib lij
nej. — Ojciec św. m ianow ał k a rd y 
n a ła  T is se ran t  przew odniczącym  p a 
p ieskie j kom isj i  biblijnej na miejsce 
zm arłego  n iedaw no k a rd y n a ła  Bislet- 
t i ’ego.

I DUSZPASTERSKIEJ.

M. M oraw sk i :  „Źródło rozbioru Pol
ski"). Rok 1697 je s t  d a tą  pokojow ego 
za lew u Polski przez w pływ y m a so ń 
sk ie  w osobie A ugusta  II i jego ad 
heren tó w .

„Możemy powiedzieć — pisze Fried- 
berg  — że s t a ry  Fryc  (król p ruski) ,  
p rzys tępu jąc  do p ierwszego rozbioru 
Polski,  wziął to, co jego ojcu A ugust 
ofiarowywał,  że zrealizował m aso ń 
skie plany" .

„W r. 1764 odbyw a się m an ew r  
lóż m asoń sk ich  na  korzyść  w y b ran e 
go przez nie na  t ro n  Polski „b ra ta"  
P onia tow skiego"  — pisze znany  b a 
dacz dziejów m asonerji  K. M. M oraw 
ski. R ok 1766 — to „gwóźdź do t ru m n y  
P o lsk i” w p ostac i  sp raw y  dysydenc- 
kiej, k ie ro w ane j  przez „braci" F ry 
de ry ka ,  Bernsdorffa  i R epnina. Rok 
1772 wreszcie — to rozbiór Polski 
i rów nocześn ie  — na z n a k  zwycię
s tw a  loży — u roczys ta  e rek c ja  nie 
bez u dz ia łu  „braci" polskich  p a ry 
skiego „Wielkiego W schodu". I w k o ń 
cu w r  1789 E uropa  w ym azuje  imię 
Polsk i z dziejów pod maBońskiem h a s 
łem :  „Ecrascz Pinfame!" (Zniszczenie 
bezecną!)  (por. „Źródło rozbiorów 
P o lsk i”).

J a k o  rozw ianą  legendę należy u w a 
żać tw ierdzen ie  ja ko by  m asonerja  
po lska  s tan ow iła  od ręb n ą  n ieza leżną  
od a g en tu r  obcych organizację  n a ro 
dową. „Niema żadnej m asonerji  n a 
rodowej, an i zo rjen tow ane j  w yzna- 
niowo, lecz jes t  ty lko  jedna ,  n iep o 
dzielna (m iędzynarodowa). Kto co
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innego  głosi, znajdu je  się w zu p e ł
nym błędzie — pisze pismo m a so ń 
skie A u f  der W arte  w num erze  z dn. 
1 m arca  1925 r. na  str.  35.

Wielki m istrz  loży „Zur S o n n e” 
w  B ay reu th  prof. B luntschli pisał 
w y ra źn ie :  .O d  dzies ią tków  la t  jed 
noczą się loże i p rzy jm ują  formy n a 
rodowe. Dlaczego? Co to ma za sens? 
— pytam y. W szak m asoner ja  nie ma 
nic do czynienia  z o jc z y z n ą . . .  Otóż 
czynimy tak ,  aby  w te n  sposób osiąg
nąć  w iększą  zw artość  i lepsze sp o 
ży tko w an ie  siły m iędzynarodow ego 
zw iązku w o ln om u la rsk ieg o . . .  Między
narodow e znaczenie  m aso ner j i  nie  
zostan ie  przez to os łab ione"  (por. 
Ulrich F le i s c h g a u e r : „G erich ts  —
G u ta c h te n  ziim B erne r  P roecess" ,  
E rfu r t  1935, s t r .  145).

Przywódcy m iędzynarodow ej m a 
sonerji  na zjeździe w B rukseli u c h w a
lili, aby dla u ła tw ien ia  p ropagandy  
nad ać  m asonerji  w Polsce zab a rw ie 
nie p a tr jo ty czne  (por. Allg. H andbuch  
der Frejn . III. 476).

Nie wszyscy o r jen tu ją  się, że za 
p isu jąc  się do masonerji ,  s łużą  tym 
sam ym  obcym ag en tu rom , a więc 
w spó łdz ia ła ją  n a  szkodę Polski. J akże  
to  w y t łu m a czy ć?  Oto tak, że wielu, 
w stępując  do masonerji ,  n ie zna 
os ta teczn ych  jej celów n ie ty lko  w 
dziedzinie religijnej, ale i politycznej. 
Pozosta ją  oni do końca  p ionkam i - 
narzędziam i z pozorami „w ta je m n i
cz en ia”, pozosta ją  do k ońca  n a  s to p 
niach niższych, podczas gdy is to tn i  
k ierow nicy  są silnie zako nsp iro 
wani.

Oczywiście  w iększość tych, co n a 
leżą do masonerji ,  czynią  to ze wzglęj 
dów niskiego u ty l i ta ry zm u  (wzgląd 
n a  karje rę )  lub z n ienaw iści k u  Ko
ściołowi. Ale is tn ie ją  i tacy, k tó rzy  
ch w y ta ją  haczyk  sugestji ,  w m a w ia 
jącej w nich. że m asoner ja  p o lska  — 
to  organ izacja  pa tr jo tyczua ,  służąca 
in te resom  P o l s k i . . .  D oku m en ty  po 

wyżej przytoczone pow inny  ich w y
prow adzić  z błędu. — W ydaje się, 
że k a m p a n ja  a n ty m a so ń sk a ,  zap o 
czą tk ow an a  obecnie w Sejmie i na  
łam a ch  p ra sy  w Polsce — o ile bę
d z ie  p ro w a d zo n a  w ton ie  p o w a żn y m  
i oparta  o d o k u m e n ty  a u ten tyc zn e  — 
p rzyniesie  n iezaw odnie  p o ży tek  i Ko
ściołowi i sp raw ie  polskiej.

Kwestja robotnicza w świetle  
encyklik społecznych. — Diecezjal
n y  In s ty tu t  Akcji Katolickiej w Ł o
dzi, p rag n ąc  spopularyzow ać hasło, 
n ad an e  przez E p isk o p a t  Po lsk i Akcji 
K atolickiej na  ro k  bieżący — „K ato 
lickie zasady  społeczne p o d s taw ą  
socjalnej p rzebudow y św ia ta"  — w y
głaszać będzie na  falach rozgłośni 
łódzkiej Polskiego R adja pogadanki,  
pośw ięcone zagadnien iom  społecznym.

Pierw szy  re fe ra t  w ygłoszony zo
s ta ł  w dniu 1 s ie rp n ia  (poniedziałek) 
o godzinie 21-ej przez ks. k a n o n ik a  
St. Nowickiego, d y rek to ra  DIAK. 
na  t e m a t : „K w est ja  robotn icza  w 
śwuetle encyk lik  społecznych".

Tydzień śpiewu i m uzyki ko
ścielnej w Tarnow ie. — Z in ic ja 
ty w y  ks. in fu ła ta  R. Sitki, p rzew odni
czącego Komisji d iecezjalnej do spraw' 
o rgan is tow sk ich ,  odbył się w T a r 
nowie w dn iach  od 25 do 30 lipca b. r. 
tydzień  śp iew u  i m uzyki kościelnej. 
Wzięli w nim liczny udział p. p. o rg a 
niści z diecezji ta rn ow sk ie j .

Codzienny program Tygodnia w y
pe łn ia ła  Msza św. w k a ted rze  i kilko- 
godzinne w yk łady  na nast .  tem a ty  : 
Z a sa d y  i h is to r ja  śp iew u  g reg o r ia ń 
sk iego  — re fe ro w a ł  ks. prof. dr.
H. F e ic h t  z K rakow a, Z a sa d y  d y r y 
gow ania  i ich p ra k ty c zn e  za s to so 
w anie  — p. Boi. W allek  - W alewski,  
Ś p iew  lu d o w y  ko śc ie ln y  — ks. prof. 
W. Orzech ze Zbył. Góry, N auka  
h a rm o n ji te o re ty c zn e j i p ra k ty c zn e j  
— p. F.r. P rzys ta ł  z K rakow a  oraz 
N a u ka  so lfe żu  w ra z  z  ćw iczen iam i — 
p. prof. E. T ukacz  z T arnow a.
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Wieczorem każdego  dnia  p rz e p ro 
w adza ł dla u czes tn ików  konferenc je  
religijne w kościele księży Fil ip inów  
ks. p ra ł .  dr. P iskorz.

Dnia 29 l ipca b. r. odbył się 
w k a te d rze  k o n c e r t  religijny, w czasie 
k tó rego  k i lku  o rgan is tów  odegrało 
a r tys ty czn ie  p ięk n e  u tw o ry  koście lne  
na  organach.

Na zakończenie  Tygodnia p rzy 
stąpil i  organiści do K om unji św. 
i wzięli udzia ł  w w alnem  zebran iu  
Związku O rganis tów  diecezji t a r n o w 
skiej. Tydzień ten ,  sto jący n a  w yso
kim poziomie, przyczyni się n ie 
w ą tp liw ie  do podn ies ien ia  k u l tu ry  
duchow ej i zawodowej wśród o rg a 
nis tów.

Z A G R A N I C Ą

Wolność w  zrozum ieniu kato- 
lickiem . Doniosłe uwagi kardyna
ła  PaceIli’ego. — W zw iązku z o b ra 
dami 30-go f rancusk iego  Tygodnia  
Społecznego w Rouen, prezes kom i
te tu  tych  Tygodni prof. Eugenjusz  
D utho it  o trzym ał od k a rd y n a ła  P a -  
celliego obszerny  list, k tó rego  myśli 
zas ługu ją  n a  baczniejszą uwagę.

K ardynał  S ek re ta rz  S tanu  na  
w stępie  swego l is tu  w yraża  radość  
Ojca św. z pow odu prac  ins ty tuc j i  
Tygodni Społecznych, p rzyczynia ją
cych się do należy tego  ośw ietlenia  
sp raw  bieżących i pobudzających  
ka to l ikó w  f ran cu sk ich  do a k ty w 
ności. Św iat dzisiejszy, pisze k a rd y 
na ł,  bardziej niż  ch leba  po trzebuje  
żywego s łow a Mądrości Bożej i Ty
godnie Społeczne, służąc spraw ie  
szerzenia  zasad kato l ick ich , sp e łn ia 
ją  dobrze misję w ykazyw an ia  a k t u 
alności myśli ka to lickie j.

P rzy k ładem  tego je s t  te m a t ,  o b ra 
ny  przez Tydzień Społeczny w  Rouen. 
T em a t  ten  — W olność  w  ży c iu  spo-  
łe c zn em  — je s t  bardzo drażliwy, a 
jednocześnie  n iezm iernie  doniosły.

Drażliwy zarów no przez złożoność 
problem u, ja k  i przez to, że same 
pojęcia „w olność0 i „życie sp o łeczne0 
różnie  są rozum iane. Doniosły, p o 
n iew aż w y s tępu je  w  mom encie  ście
ra n ia  się dwóch poglądów n a  n ow o 
czesne p raw o  publiczne, jednego, 
k tó ry  głosi, iż wolność obyw ate lska  
i in ic ja tyw a p ry w a tn a  decydować 
w inny  o u s t ro ju  społecznym  i poli
tycznym  narodów , drugiego, k tó ry  
sądzi, iż wolność ta  poch łon ię ta  być 
w in n a  przez n ad rz ę d n ą  w ładzę  p a ń 
s twa. Rozważając te  spraw y, Tydzień 
Społeczny udow odni,  że Kościół, k tó 
ry w ciągu w ieku  ubiegłego, a także  
i w naszych  czasach, uchodził za 
w roga wolności, poniew aż zwalczał 
agnostyczny , ru jn u jąc y  ład  społeczny 
liberalizm, je s t  ob rońcą  prawdziwej 
w olności,  przyrodzonej istocie ludz
kiej. wolności, k tó r a  je s t  pierwszym 
darem  Boga, uczynionym  człow ieko
wi, wolności, k tó r a  wywyższa  czło
w ieka  ponad  w szystk ie  stworzenia . 
Kościół n ie u s tan n ie  wszczepiał w 
ludzkość  od w ieków  tę  n au kę ,  że 
cz łow iek je s t  w olny  i odpow iedzia lny 
w sw ych  czynach, a jednocześn ie  
i to  zrozumienie, że w szyscy — za
rów no rządzący, j a k  i rządzeni — 
z g ru n tu  rów ni są wobec Boga, co 
w yklucza w szelk i g w a łt  n a d  p ra w a 
mi osobistem i jed n o s tk i  ludzkiej.  S tare  
zdanie  L a k tan c ju sza  (III — IV w . ) : 
„Religio sola e s t  in  qu a  l ib e r ta s  do- 
micilium con locav it“ (jedynie w  r e 
ligji spoczyw a wolność) do dziś je d 
n ak o  je s t  a k tua ln e .

Nie m ożna w cień u suw ać  tego, 
że Kościół po tęp ia  n ad u żyw an ie  wol
ności i w szelk ie  spaczan ia  p raw dzi
wej jej treści.  W encyklice „L ib e r ta s0 
Leon XIII p i s a ł : „Kościół nie może 
popierać te j wolności, k tó ra  wiedzie 
cz łow ieka do u su w an ia  się z pod 
p raw  Boga i p o s łu sze ń s tw a  władzy 
lega ln e j0. I d latego n a  szczególniej
szą uw agę  zasługiw ać w in ien  ten
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fak t ,  że wolność sądu  nie może być 
p o jm ow ana  jak o  możność p o s tę p o 
w ania  w b rew  p raw u  moralności . 
Wolność, te n  w yłączny  przywilej 
is to ty  ludzkiej,  d z ięk i k tó rem u  je s t  
ona  p an ią  swych czynów, d an a  zo
s ta ła  człowiekowi, aby  szerzył dobro, 
a nie  s ia ł zła, aby szedł za tem, co 
m u ro z sąd ek  w skazu je ,  a nie p o gar
dzał rozum em , aby  p raco w ał  n ad  
s tw arzan iem  po rządk u ,  a n ie  bezładu, 
aby  zasług iw ał się Bogu, a nie śc ią 
gał na  n a s  Jego  chłosty.

Zrozumiaw szy w zajem ny s to su 
n e k  wolności osobistej i wolności 
obyw ate lsk ie j  oraz zw iązku  tej o s t a t 
niej z dobrem  ogólnem, ła tw ie j  bę
dzie m ożna bronić  tych  wolności. 
T rzeba będzie p rzedew szystk iem  
stwierdzić , że p ań s tw o  tem  lepiej 
będzie zorgan izowane, im z więk- 
szem p oszanow an iem  zalet osobi
s tych  człow ieka u w zg lędn iana  będzie 
w sp ó łp ra c a  obyw ate li  n ad  dobrem  
ogólnem. P o rządek  spo łeczny  nie  
jes t  o p a r ty  n a  ty ran ji  i n iew ol
n ictw ie. Św. Grzegorz W ielki m ó w i ł : 
„Różnica między królam i b a rb a rz y ń 
ców', a cesarzam i rzym skim i polega 
n a  tem , że królowie barbarzyńców  
są panam i n iew oln ików  — domini 
se rvorum  — a cesarz  rzym sk i jes t  
pan em  ludzi wolnych — dom inus 
l ib e ro ru m ”.

W liberalizmie i absolutyzm ie 
is tn ie je  je d n a k  ca ły  szereg  gradaeyj 
pośrednich , m. in. i tak ich ,  k tó re ,  
zachow ując  zasadę  a u to ry te tu ,  nie  
n iszczą mimo to wolności osobistych. 
D latego należy zachow ać ostrożność  
w  sądach. Nie m ożna atoli zapom i
nać, że celem sp o łeczeńs tw a  jes t  
dobro ogólne, m ające  n a  widoku 
dobro jed no s tk i ,  k tó ra  w sp o łecze ń 
stw ie znaleźć w in n a  op iek ę  i m oż
ność rozw oju  szczytnych przyw ilejów  
ludzkich , zwłaszcza w olność  czynie
n ia  dobra.

Pogodzić ze sobą  te  p ie rw ias tk i

wolności obyw ate lsk ie j  z w ym aga
niami ła d u  społecznego i dobra  ogól
nego jes t  zadaniem  n ie ła tw em  i do 
rozw iązan ia  jego przyczynić  się mogą 
p rzedew szystk iem  katolicy. Działa l
ność je d n o s tek  lub całych grup,
0 ile nie  będ ą  silnie i m ądrze  zdy
scyplinow ane, może doprow adzić  do 
s ta rc ia  z innem i grupam i, rozbijać 
siły, s tw arzać  w alk i i bezład sp o 
łeczny. K orzystan ie  z wolności musi 
być u p o rząd ko w an e  n ie ty lko na
zew nątrz  ale i od w ew nątrz .  W y m a
ga to w ielu  pośw ięceń i silnej woli 
s łużenia  sp raw ie  innych. J e s t  to zaś 
szczególnie w łaściwe ka to l iko m , dla 
k tó rych  miłość je s t  p raw em  najwyż- 
szem.

Wielkie możliwości p racy  o tw ie
ra ją  się dziś we F rancj i  dla k a to l i
ków  dobrej woli. W inni oni z tego 
skorzystać ,  p am ię ta jąc  iż jedność
1 czyn są  dw iem a po tężnem i dźwig
n iam i, k tó rem i mogą dysponow ać. 
Prasa ,  szkoła ,  dobroczynność, akc ja  
spo łeczna i tyle innych  dziedzin 
oczekują  p racy  kato l ików . Katolikom 
fran cusk im  nie b ra k  środków , by 
mogli dać dowód swojej zdolności 
do czynu. Oczekiwać należy, że jasne  
i s tanow cze  s łow a Tygodni Społecz
nych nie będą  przez w ia t r  un ies ione  
i n ie p a d n ą  n a  g ru n t  jałowy.

List kończy  się udzieleniem przez 
Ojca św. b ło g o s ław ień s tw a  apo s to l
skiego dla uczes tn ik ów  Tygodnia.

Pierwsze poselstwo japońskie  
do Stolicy Apostolskiej. — W m e
d io lańsk ie j  b ib ljo tece  A m bros ianum  
pew ien  uczony w ło sk i  odnalaz ł  o s t a t 
nio in te re su jąc y  p a m ię tn ik ,  sp isany  
przez pa try c ju sz a  m edjo lańsk iego  
U rbano  Monte w XVI w. i zaw iera 
jący  między innem i opis pobytu  
pierwszego po se ls tw a  japońsk iego  
w  Rzymie, czego n aocznym  był św iad 
kiem.

N aw racan ie  Japo n j i ,  szczęśliwie 
rozpoczęte  w r. 1549 przez św. F ran-
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Ciszka Ksawerego, postępow ało  b a r 
dzo pomyślnie i misje ka to lickie ,  
p row adzone  przez oo. jezuitów , w 
k w itn ący m  znajdow ały  się stanie .  
T ow arzystw o  Jezu so w e  posiadało  pod 
koniec XVI w. już trzy  sem inarja  
w  Japon ji ,  a ilość ka to l ikó w  w tym  
k ra ju  p rz ek ra cza ła  200 tysięcy. F a k ty  
te spowodowały , że po w s ta ła  wśród 
misjonarzy  myśl nam ów ien ia  w ła d 
ców miejscowych do w y s łan ia  sp e 
cjalnego pose ls tw a  do E uropy  z h o ł 
dem dla P ap ieża  (na Stolicy Piotro- 
wej zasiadał w ówczas Grzegorz XIII, 
wielce popie ra jący  p racę  m isy jną  
w  Jap o n j i ) .  P ose ls tw o  ta k ie  zostało  
u fo rm ow ane  i w począ tkach  r. 1582 
w yruszy li  w drogę b ra t a n e k  w ładcy  
k ra ju  F iunga  i młody, zaledwie 
o s iem nasto le tn i  k rew n y  w ładców  
A riny  i Omury w tow arzy s tw ie  dwóch 
sam u ra jó w  i k i lku  m isjonarzy  w b a r 
dzo licznym orszaku  służby. Podróż 
do E uropy  t rw a ła  bardzo długo, 
przyczem posels tw o dłużej za trzy 
m ało  się w Goa w Indjacb P o r tu 
galsk ich , n a s tę p n ie  w Portugalj i ,  
później na  dworze k ró la  Fil ipa 
w Hiszpanji,  wreszcie na  Majorce, 
gdzie m us iano  w ylądow ać z powodu 
burzy. Stąd Japończycy  popłynęli 
do Livorno i d rogą lądow ą przez 
F lorencję  i S ienę udali się do Rzymu, 
wszędzie w itan i  bardzo serdecznie  
i okazale .  Do W iecznego M iasta  p rzy 
byli w k o ń c u  m arca  1585 roku ,  
a k u r a t  w  czas, by uczestn iczyć  
w  odbyw ającym  się K onsys to rzu  
p ap iesk im . C erem onja  w ręczen ia  p a 
pieżowi listów uw ierzy te ln ia jących  
o dby ła  się z n iezw y k ły m  p rz ep y 
chem. Goście w ystąp i l i  w bogatych 
s tro jach  n a rodow ych  i tre ść  listów 
odczytali  po jap o ń sk u ,  co to w arzy 
szący im misjonarze  dosłow nie  p rze 
tłum aczyli  je  Grzegorzowi XIII. Przy 
tej okazji  złożyli oni pap ieżow i liczne 
kosz tow ne  dary , m iędzy innem i 
p ię k n y  obraz p rzeds taw ia jący  ów 

czesną  stolicę Japo n j i  N abunanga. 
Z Rzymu w drodze pow rotnej  do 
k ra ju  to  pierwsze posels tw o ja p o ń 
skie  do N as tęp cy  św. P io tra  zwie
dziło jeszcze Loreto, W enecję  i Me- 
djolan, E uropę  posels tw o opuściło  
o s ta teczn ie  w s ie rp n iu  1585 roku.

Religja najpotężniejszą tam ą  
dla anarchji i upadku moralności. 
— J o h n  W arren  Hill, prezes now o
jorsk iego  sądu dla n ie le tn ich ,  s tw ie r
dza publicznie  w pras ie  a m e ry k a ń 
skiej,  że w sam ym  ty lko  Nowym 
Jo rk u  na przecię tn ie  6 tysięcy m ło 
docianych  p rzes tępców , k tórzy  co 
roku  p rzesuw ają  się przez sądy, co 
najm nie j  70% pochodzi ze środowisk, 
w k tó ry ch  o Bogu zapomniano.

„Tysiące młodzieży w N owym 
J o rk u  i w innych  w ielk ich  m ias tach  
am ery k a ń sk ich  — pisze J. W. Hill — 
m ożnaby  było u s t rzec  przed w k ro 
czeniem  n a  drogę p rz e s tę p s tw  przez 
w ychow an ie  religijne. Is to tn ie ,  religja 
je s t  dla  młodzieży k am ien iem  w ęgiel
nym  jej moralności i jej przyszłości 
ja k o  p e łnow artośc iow ych  obywateli 
k ra ju .  J a k o  3ędzia, k tó ry  co rok u  
sp raw ow ać  muszę sądy nad  ty s iąca 
mi p rzes tępczych  ch łopców  i dziew
cząt, zgadzam się z p rofesorem  Phelps 
(z u n iw e rs y te tu  Yale, au to rem  wiele 
om aw ianego  w o s ta tn ich  czasach 
a r ty k u łu  n. t. „Religja w dom u ro 
dzinnym"), że relig ja  jes t  koniecz
nością  dla dobra  młodzieży am e
ryk ań sk ie j .  Nie w ysta rcza  je d n a k  
dzieci posyłać  do kościoła, rodzice 
również m uszą  być wierzącym i i n a 
wiedzać św ią tyn ie  z w ewnętrznego 
p rzeko nan ia ,  dziecko bowiem bez 
w ą tp ien ia  idzie ś ladem rodziców. 
Kościoły A m eryki s tanow ią  dziś n a j 
silniejszą ta m ę  przeciw anarch j i  i 
u p ad ko w i moralności".

W ojna na Dalekim  Wschodzie 
niszczy placówki m isyjne. — Z fron 
tu  jap o ń sk o  - chińskiego na Dalekim 
W schodzie  coraz to  n adchodzą  w ia 
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domości o now ych szkodach, poczy
nionych misjom kato l ick im . I t a k  
np. w  Kaifeng lo tn icy  japońscy  po 
zrzuceniu  bom b na  p a łac  rządow y 
zniszczyli m. in. także  k irch ę  p ro 
te s ta n c k ą  oraz ka to l ick ie  in s ty tuc je  
misyjne. Podobny los s p o tk a ł  w  miej
scowości C hom atien  poses ję  p re f e k 
tu ry  aposto lsk ie j .  W Y enchow fu  zo
s ta ł  zam ordow any  przez Chińczyków 
misjonarz , o. Giirtner, a w Y an gk u  
k s.  Sun, z pochodzenia  Chińczyk.

„Krasnaja Zw iezda" bije na 
alarm . — Organ arm ji  sowieckiej 
„K rasna ja  Zwiezda" znów porusza  
sp raw ę  ru c h u  religijnego w Z.S.S.R., 
sk a rżąc  się, że, mimo wszelkich m o
żliwych ś rodków  zapobiegawczych, 
p rześ ladow ań, a resz to w ań  i t. p., n ie 
daje się w żaden  sposób w ykorzen ić  
z n a ro du  rosy jsk iego  przywiązania  
do religji. Ruch religijny — pisze 
gaze ta  bolszewicka — n ie ty lko ,  że 
nie w ym iera  lecz, przeciwnie, coraz 
bardziej szerok ie  za tacza  kręgi. I t a k  
np. w  okręgu  S w erd łow sk  przyw ódcy 
sek ty  doprowadzili n a w e t  do ostrego 
s ta rc ia  pomiędzy p rzeds taw icie lam i 
p a r t j i  kom unis tyczne j a cz łonkam i 
kom unis tyczne j organizacji m łodzie
żowej. W tym  sam ym  o kręgu  coraz 
więcej ch łopów  garn ie  się do sek t .  
J a k  w yn ika  z a r ty k u łu  „Krasnej 
Zwiezdy“, po dziś dzień is tn ie je  jesz 
cze n a  te ry to r ju m  sow ieckiem  około 
30.000 rozm aitych  organizacyj i s ek t  
re l igijnych. Czy cyfra  ta  odpow iada 
praw dzie,  niewiadom o. W każdym  
razie liczba ludzi wierzących m usi 
być bardzo znaczna skoro  organ  
czerw onej armji bije na  alarm.

Nawrócenie pastora anglikań
skiego. — W szp ita lu  pod wezwa-j 
n iem  św. Józefa  w T oronto , p rzy ją ł

w iarę  ka to l icką  p a s to r  an g l ikań sk i  
J a n - J ó z e f  F en ton .  F en ton  zmarł w 
k ilka  godzin po złożeniu w yznania  
wiary.

Korea — kraj m ęczenników. —
N ajw iększą  ilość m ęczenn ików  p o 
siada ze w szystk ich  k ra jów  m isyj
nych Korea. Siedemdziesięciu pięciu 
z pośród m ęczenn ików  koreań sk ich  
znajduje  się na  liście B łogosławio
nych Kościoła kato lickiego.

Największy posąg Matki Bo
skiej. - -  Rzeźbiarz f r a ncu sk i  Serr 
w ykończy ł o s ta tn io  wielki n a  36 
m etrów  w ysok i posąg  M atk i Boskiej. 
Posąg  ten , w y k o n a n y  z białego m a r 
muru , us taw io ny  będzie we wsi Relie 
pod Lugdunem . Będzie to  najw iększy  
z is tn ie jący ch  posągów  N. Marji P.

W spólne obrady biskupów nie
mieckich i austrjackich. — P ra s a  
n iem iecka  donosi, że w p ierwszych 
dn iach  s ie rpn ia  ma się odbyć w B er
linie przygotowawcza ko n fe ren c ja  
przedstaw ic ie li  ep isko pa tów  austr jac -  
k iego i n iem ieckiego. Byłą A u s tr ję  
re p rezen to w ać  m a ją  k a rd y n a ł  In- 
n i tze r  z W iedn ia  i a rcyb isk up  dr. 
W aitz  z Salzburga, Niemcy zaś — k a r 
d yn a ł  F a u lh ab e r  z M onachjum, b i
skup  berl ińsk i von  P reys ing  i b iskup  
M onas ty ru  von  Galen.

Cenzura film ow a w  Irland ji. — 
P ań s tw o w a  cenzura  w Ir land ji  w y 
d a ła  w ciągu roku  ub ieg łego  opinję  
o 1463 fi lmach, z k tó ry ch  79 p rocen t  
uzy sk a ły  ap rob a tę ,  16 p ro cen t  miały 
n iek tó re  u s tę p y  sk reś lone ,  zaś 3,7 
p ro c en t  zos ta ło  odrzuconych. P on ie 
waż, ja k  w iadomo, cenzura  filmowa 
w Ir landji j e s t  n ad e r  surowa, w n ios
ko w ać  należy, że poziom m ora lny  
produkcji  f ilmowej znacznie  się w 
o s ta tn ich  czasach  podniósł.

Drukowano za zezw o len iem -J . E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Instrukcja św. Kongregacji Sakramentów.
Przenajśw iętszy Sakram ent pilnie w inien być strzeżony.

1. Stolica A postolska nigdy nie p rzes taw ała  Ordynariuszom 
wskazywać środków  i sposobów, przy k tó rych  zachowaniu P rze 
najświętszy Sakram ent, w naszych świątyniach przechowywany 
czy to na zasadzie ogólnego prawra, czy też na  mocy przywileju, 
by łby  pilniej s trzeżony i nie wystawiony na niebezpieczeństwo 
świętokradczych zniewag. Kanonicznej karności przepisy, k tóre  
z biegiem czasu były  w tej mierze wydane, obecnie zostały 
zaw arte  w kanonie  1269 Kodeksu Prawa Kanonicznego, gdzie 
czytamy, co n a s tę p u je :

§ 1. Najświętszą Eucharystję  trzeba  przechowywać w tab e r 
nakulum  sta łem , umieszczonem pośrodku ołtarza.

§ 2. T abernakulum  winno być zbudowane estetycznie, do
b rze  zamknięte, s tosow nie do przepisów liturgicznych należycie 
ozdobione, dla Eucharystji  jedynie i wyłącznie przeznaczone i tak  
pilnie strzeżone, iżby jakiekolw iek niebezpieczeństwo św iętokrad
czej zniewagi było  usunięte.

§ 3. Dla innego powodu za zgodą Ordynarjusza wolno 
Eucharystję  na noc przechowywać w miejscu bezpieczniejszem
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i odpowiedniem, jednakże na korporale, z zachowaniem kan. 1271.
§ 4. Klucz od tabernakulum , w którem  przechowywany 

jest Przenajśw . Sakram ent, bardzo pilnie powinien być strzeżony 
pod ciężką odpowiedzialnością wobec sumienia kapłana, k tóry  
ma powierzoną pieczę kościoła lub kaplicy.

2. Taż Ś-ta Kongregacja, k tórej pieczy powierzona karność 
odnośnie siedmiu Sakram entów  (kan. 249) i k tó ra  już wydała 
Instrukcję  z dnia 26 maja 1929 r . J) „o tem, czego należy unikać 
i co trzeba p rzestrzegać  przy odpraw ianiu Mszy św:, jak również 
rozdaw aniu  i przechowyw aniu  Najśw. Sakram entu" , uznała  za 
s tosow ne przypomnieć p rzepisy  kanoniczne wszystkim, którzy 
mają ścisły  obowiązek przechowywania Najśw. Sakram entu  i za
razem dołączyć zwięzłe wyjśnienia oraz postanowić inne zaradcze 
sposoby, bardziej do obecnych czasów zastosowane, dzięki k tó 
rym  Św. Eucharystja  m ogłaby być jak  najpilniej strzeżona i sku 
tecznie  zabezpieczona od jakiejkolwiek zniewagi.

3. Ścisłe zachowanie przepisów pewnych kanonów K. P. K. 
wielce się przyczynia do osiągnięcia pożądanego, najszlachetniej
szego celu. Przedew szystkiem  trzeba zwrócić uwagę, że pod 
grzechem  ciężkim wym agane są dwa warunki, iżby Eucharystja  
mogła być w kościele przechow yw ana: 1) aby był ktoś, coby 
nad nim miał pieczę; 2) aby zazwyczaj kap łan  przynajmniej raz 
na tydzień Mszę św. w miejscu świętem  odpraw iał (kan. 1265 § 1). 
Jeś l i  zaś niekiedy Stolica św. dla b raku  kapłanów  zezwala, iżby 
co 15 dni tylko Msza św. była  odpraw iana dla odnowienia Świę
tych Postaci, zawsze z zastrzeżeniem , że n iem a niebezpieczeństwa 
ich zepsucia, n igdy  jednak  nie pozwala, owszem szczególny 
k ładzie  nacisk, iżby stale była osoba, k tó rab y  w dzień i w nocy 
m iała  pieczę o Najśw. Sakramencie.

Ponadto w wryżej przytoczonym  kanonie  1269 trzy  rzeczy 
trzeba  mieć na u w a d z e :

a) Ś-tą Eucharystję  trzeba  przechowyw ać w tabernakulum  
stałem  (in tabernaculo  inamovibili) § 1 i dobrze zewsząd zam- 
kniętem  (§ 2); b) tabernakulum  tak  pilnie winno być strzeżone, 
iżby jakiekolwiek niebezpieczeństwo świętokradczej zniewagi 
było usunięte  (§ 2); c) kap łan  powinien jak najpilniej strzec 
klucza od tabernakulum  (§ 4). O każdym z tych  3-ch punktów 
należy zrobić pew ne uwagi.

‘) Acta Ap. Sedis vol. XXI, s tr .  631 i nas t .
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4. a) T abernakulum  ma być stale i dobrze zewsząd zam
knięte; od tego przepisu, obowiązującego pod grzechem ciężkim, 
ani Biskup nie może dyspensować, ani zwyczaj stuletni i od 
niepamiętnych czasów utrw alony nie może zwolnić, z wyjątkiem 
wypadku, o którym  — mowa w § 3, gdzie już s traż  nad Przenajśw. 
Sakram entem  zostaje zabezpieczona przez Jego  w yjątkow ą ochronę. 
Zamknięcie zaś zewsząd trw ałe  oznacza, iż cyborjum powinno 
być zrobione z m aterja łu  trw ałego  i mocnego. Na zasadzie p rze
pisów liturgicznych tabernakulum  może być zbudowane z drzewa, 
z m arm uru  lub metalu, k tóry  jest najtrwalszy; najważniejsza część 
w inna być zbudow ana z najtrwalszego m aterjału , oddzielne zaś 
częśei niech ściśle będą ze sobą spojone, zam ek niech daje 
pewność najw iększego bezpieczeństwa i silnie niech przylega do 
drzwiczek, k tórych zawiasy mają być mocno zbudowane i p rzy
twierdzone. Gdzieniegdzie Biskupi dla większego zabezpieczenia 
Eucharystji  polecili, iżby całe cyborjum było metalowe. Ten 
p rzepis , gdzie został wprowadzony, winien być bezwzględnie 
zachow any, jak  mówi Em. Kard. P. G a s p a r r i*). Byłoby najlepiej, 
iżby  tabernaku lum  było prawdziwą żelazną szkatu łą , k tó rą  kasą  
ognio trw ałą  zowią, iżby nie dało się przedziurawić, ani wyłamać 
zapomocą zwykłych złodziejskich sposobów. Tak zbudow ane 
tabernaku lum , silnemi żelaznemi sztabami mocno z o łtarzem  
powinno być spojone w jego najniższym stopniu lub ścianą 
przeciwległą. Te zaś żelazne szkatuły  winny być zrobione albo 
w formie cyborjum, k tó re  następnie p łytam i marmurowem i należy 
pokryć i innemi ozdobami upiększyć, iżby p rzedstaw iały  się 
estetycznie, stosownie do wspomnianego kanonu § 2; lub przy
najmniej tak  je należy zrobić, iżby można było je wstawić do 
tabernakulów  już istniejących. Takie tabernaku la  zowią się 
tabernaku lam i bezpieczeństwa „de securita te" . Dla usunięcia 
jakiejkolwiek wątpliwości co do zachowania przepisów liturgicz
nych przy budowaniu  tych tabernakulów , należy mieć na uwadze 
odpowiedź Ś. K. Obrzędów z dnia 1 kw ietn ia  1908 r. na  podanie, 
do niej wystosowane w imieniu Ordynarjusza Kościelnej Prowincji 
Milwauken w Ameryce Północnej przez pewnego kap łana , k tó ry  
dla zatw ierdzenia przedstaw ił  nowe tabernaku lum  bardzo solidnej 
roboty  i tak  zbudowane, że bynajmniej nie było w sprzeczności 
z rubrykam i R ytua łu  Rzymskiego, ani z dekre tam i tejże Ś-ej

') De SS-ma E uchar is t ia  II, 263, n. 994.
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Kongregacji: „Zainteresowanego kap łana  zawiadomić, że odpo
wiedź Kongregacji Św. Obrzędów w podobnym w ypadku była 
dana 18 marca 1898 r., m ianowicie: cel wynalazcy godzien jest 
pochwały; zała tw ienie  zaś spraw y i doprowadzenie  do sk u tk u  
należy do miejscowych O rdynarjuszów “.

Podobnie w spraw ie Superioren, o nowym sposobie p rze
chowywania Najśw. Sakram entu , Najprzewielebniejszy Biskup, 
by  ze spokojnem sumieniem mógł zatw ierdzić pewne taberna- 
culum, zwrócił się do Św. Kongregacji Obrzędów z zapytaniem : 

„Czy zadośćuczyni prawom  liturgicznym opisana forma 
drzwiczek półokrągłych , obracających się na kulkach bez zawias, 
tak, że nic nie stoi na  przeszkodzie, aby tę formę Biskup m ógł 
kapłanom  polecić, czy też tabernaku lum  ma mieć drzwiczki 
z zawiasami, i w ten sposób zamykane". Św. Kongregacja Obrzę
dów, po otrzymaniu opinji Komisji Liturgicznej dnia 8 maja 
1908 r. na  pytan ie  tak  odpowiedziała :

„W danym wypadku nic się nie sprzeciwia, resz ta  zaś 
należy do Ordynarjusza".

Zapewne, przy zastosowaniu tych mocnych tabernakulów , 
w inny skuteczny sposób ma się s taran ie  o bezpieczeństwo 
Najśw. Eucharystji.

Następnie Św. Kongregacja  nie zobowiązuje do nabycia  
tych tabernakulów  do kościołów, k tóre  posiadają już zwykłe, 
byleby tylko były  one dostatecznie bezpieczne, chociaż radzi, 
aby ich używano w kościołach nowych. Jedno  usilnie zaleca 
Biskupom, aby ze względu na ich troskę  o Przenajśw. Sakram ent 
czuwali, aby  i zwykłe tabernakula , k tórych  używa się w kościo
łach ich diecezyj, na  tyle by ły  mocne, aby wszelkiego n iebezp ie
czeństwa świętokradczej profanacji uniknąć można, te zaś, k tóre 
nie są całkowicie bezpieczne, należy usunąć.

5. „Tabernakulum  tak  pilnie winno być strzeżone, aby 
wszelkie niebezpieczeństwa św iętokradztw a uchylić”. Nie w ys ta r
czy stróż; nie dość, aby tabernaku lum  tak  było mocno zbudowane, 
aby  świdrem  nie można go było  przebić, ani dłutem rozpruć; nie 
dość, aby tak  mocnym zamkiem zaopatrzone było, żeby pod ro 
bionym kluczem nie można go było otworzyć. Prawo wym aga 
pilnej pieczy. Ta s ta ła  piecza zawiera  w sobie różnego rodzaju 
zachowane ostrożności s tosow nie do czasu i miejsca.

Co się tyczy stróżującego, jakkolwiek pożądanem  jest, by 
był duchownym, a naw et kapłanem , nie zabran ia  się jednak, 
żeby był świeckim, byleby duchowny odpowiadał za kluczyk,
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którym  zamyka się miejsce przechowyw ania  Eucharystji . Stróżu
jący winien przebyw ać w pobliżu tego miejsca dniem i nocą, 
tak, aby szybko się zjawił, gdy zajdzie potrzeba, słowem winien 
stale  opiekę swą ro z ta cz a ć : niech nigdy nie opuszcza kościoła 
w czasie, w którym  kościół stoi otworem dla wiernych, zwłaszcza 
gdy wierni są w małej liczbie. Ta kw estja  jest jeszcze bardziej 
nagląca w kościołach miejskich, gdyż w mieście wierni nie znają 
złodziejów, k tórzy wałęsając się po świątyniach przebrani za 
pielgrzymów lub żebraków uważnie wyszukują  odpowiedni m o
ment, gdy czujność jest w zawieszeniu i szybko, jakby w gnieniu 
oka, św iętokradzką kradzież popełniają; lub też oglądają miejsce, 
drzwi, okna, kraty , bramy, zwłaszcza boczne, bada ją  dokładnie  
w dzień, by następnie  nocą usiłować wprowadzenie w czyn 
niecnych zamiarów. To zdarza się rzadziej na wsiach, gdzie 
obecność osoby obcej i tam n ieznanej, k tó ra  kościół obchodzi 
i doń wkracza, łatwiej rzuca się w oczy i budzi podejrzenie 
kap łana  i wiernych, co nie uwalnia jednak  proboszcza lub 
rek to ra  kościoła od obowiązku czuwania nad Przenajśw. S ak ra 
mentem. Rację zaś i sposób tejże pieczy zostawia się ich roz
tropności, wziąwszy pod uw agę  okoliczność miejsca np. czy 
nawiedzając kościół k ilkakroć  dziennie, czy to powierzając opiekę 
na dzień osobom doświadczonym, k tó re  w pobliżu przebyw ają , 
czy też ustanawiając  pryw atne  nawiedzenie Najśw. Sakram entu  
parafjanóm, k tóre  tu  winno się odbywać w różnych godzinach 
dnia. Winien rów nież mieć oko na robo tn ików  i inne osoby, 
k tó re  przy  pracy  albo z innych przyczyn naw iedzają kościół, 
zakrystję , lub też przy leg ły  do nich dom mieszkalny księdza lub 
stróżującego. Usilna zaś opieka nad Przenajśw. Sakram entem , 
p raw em  przepisana, nie może być zmniejszona w nocy, kiedy 
kościół jest  zamknięty. Specjalne ostrożności na czas nocny 
zastosowane, jakich w ym aga roztropność, a k tórych  się zwykle 
używa czy to dla bezpieczeństwa Przenajśw . Sakram entu , czy 
to dla uniknięcia grab ieży  świętych naczyń, obrusów, jałmużn 
i sprzętów kościelnych, w ym ieniam y nas tępu jące :  l-o  wszystkie 
drzwi kościoła winny być obwarowane, d ile konieczność wymaga 
i jest to możliwem, odrzwiami, mocnemi zamkami i zaporami 
i to w ten  sposób, aby tylko od wew nątrz  kościół kluczami można 
było otworzyć; okna zaś żaluzjami lub kratami; 2-o należy do
kładnie  zbadać, ilekroć wieczorem zamyka się kościół, by jakiś  
złoczyńca w nim nie pozostał; 3-o obowiązek zam ykania  kościoła 
i klucze niech będą powierzone osobom ponad wszelkie podej-
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rżenie, zwłaszcza zaś tym, k tó rzy  nie oddają się pijaństwu. Do 
tych ostrożności chciejmy, jeszcze jedną, usilnie zalecaną dołą
czyć, k tóra  z dnia na dzień staje się bardziej p rak tykow aną , 
przynosząc niek iedy  pew ną  użyteczność celem zabezpieczenia się 
przed usiłowaniem  złodziejów tam, gdzie jest  w użyc iu :  a m ia
nowicie zaprowadzenie w stosownych miejscach dzwonków e lek 
trycznych, k tóre  się odzyw ają  podczas o tw ierania  bram , lub też 
podczas dotykania  tychże bram, albo tabernakulum , ołtarzy, 
mensy, świeczników. Na sku tek  tych dzwonków uw aga kapłana 
lub stróżującego natychm iast jest  zwrócona. Mogą być również 
specjalne apara ty  elektryczne, k tóre  w jednej chwili oświetlają 
kościół, a stróżującego powiadamiają o obecności złodziejów: te 
jednak  apa ra ty ,  by osiągnęły  swój cel, powinny być dokładnie  
i zmyślnie ukryte , tak  by jakiekolw iek podejrzenie złodzieja 
usunęły , codziennie jednak  należy sprawdzić, czy dobrze działają.

Szczególną i nadzwyczajną ostrożność wskazuje w końcu 
§ 3 kan o n u :  „Dla ważnych powodów, uznanych przez Ordy- 
narjusza  miejscowego, nie jest wzbronione w nocnej porze p rze 
chowywać Przenajśw. Sakram ent poza ołtarzem  w miejscu bez- 
pieczniejszem, byleby odpowiedniem, i na  korpora le  z zachowa
niem przepisu kan. 1271“. Za miejsce to zwykle służy zakrystja ,  
byleby tylko była bezpieczna i odpowiednia, lub też mocna szafka 
doskonale zamknięta, wm urowana w jedną ze ścian kościoła, 
jeśliby to okazało się wskazanem. Jeśli  zaś ani kościół, ani 
zakrystja  nie dają koniecznej gwarancji, Eucharystję  można prze
chowywać w innem miejscu, naw et w pryw atnem ; wówczas p ro 
boszcz winien się o to starać, aby Przenajśw. Sakram ent by ł 
strzeżony z należytą czcią i nabożeństw em  i aby nie umniejszało 
to wiary w iernych w rzeczywistą  obecność. P rz y  zastosowaniu 
tego rodzaju przechowyw ania  Najśw. Eucharystji  Święte Postacie 
nietylko na korporale, lecz także w puszce winny być zamknięte; 
nadto , gdy się je usuw a z tabernaku lum  lub do niego odnosi, 
kapłan  ma przywdziać komżę i s tu łę  i postępow ać w tow arzy
stw ie k leryka, niosącego światło, przynajmniej przy zwykłych 
uroczystościach.

Należy się nadto  staraćj aby  rek torow ie  kościołów w celu 
uniknięcia kradzieży w tabernaku lach , o ile jest  to możliwe, nie 
zostawiali drogocennych puszek, aby w ten sposób nie pobudzać 
chciwości i odwagi złodziejów; jeśli zaś z racji większych uroczy
stości używa się tych naczyń, należałoby je w czasie ostatniej 
Mszy św. w ypuryfikow ać i umieścić w bezpiecznem miejscu,
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a nie w zakrystji; partykuły , k tóre zostały, należy przełożyć do 
zwykłej puszki.

Podobnież należy się powstrzym ywać od zdobienia o łtarzy, 
figur i obrazów (w ystaw iając je publicznie stale ozdobione) 
drogocennemu wotami, jak złote lub s reb rne  obrączki, łańcuszki, 
naszyjniki, kolczyki, drogie kamienie i tym podobne; jeśliby zaś 
wypadało  to uczynić z racji jakiejś uroczystości, po święcie 
należy je z kościoła usunąć, wiernych zaś o przyczynie usunięcia 
pouczyć.

6. „Kluczyk od tebernakulum  ma być jak  najpilniej s trze
żony przez kap łana" .  W szystkie  środki bezpieczeństwa, o k tórych 
dotąd mówiliśmy, nie wystarczą, jeśli kluczyk od tabernakulum , 
o co przedewszystkiem  dbać należy, nie będzie należycie strzeżony, 
jak to wyraźnie podkreś la  osta tn i § 4 kanonu, nakładając na 
kapłana, którego pieczy klucz jest powierzony, ciężki obowiązek 
na  sumieniu.

Aby rek to r  kościoła  jak najgorliwiej wypełnił  włożony nań 
obowiązek, wyraźnie nakazuje  się, aby kluczyka od tabernakulum  
nigdy ani na mensie, ani w zam ku drzwiczek nie zostawiano 
nawet w czasie, gdy przed ołtarzem  Najśw. Sakram entu  są odpra
wiane nabożeństw a lub Komunja św. bywa rozdzielana, przede
wszystkiem zaś, jeżeli ołtarz ten nie jest  na miejscu widocznem.

Po ukończeniu nabożeństw  klucz ma być przechowywany 
bądź to w mieszkaniu rek to ra , bądź nosi go przy sobie rektor, 
wykluczywszy możliwości zgubienia, bądź też zostawia się go 
w zakrystji  w miejscu bezpiecznem i sekre tnem  na inny klucz 
zamkniętem, którym  podobnie opiekuje się rek to r  kościoła.

Niech pamiętają kapłan i,  którym  powierzono pieczę Przenaj
świętszego Sakram entu , że obowiązek jak  najpilniejszego s trzeże
nia kluczyka od tabernaku lum  jest obowiązkiem poważnym, jak 
na to w skazują cel i same słowa prawa. Kapłanem, k tóry  zwykle 
ma prawo i obowiązek strzeżenia kluczyka, jest rek to r  kościoła 
lub kaplicy; jeśli więc jest nieobecny, może i powinien na czas 
swej nieobecności nad kluczykiem pieczę polecić innem u k a p ła 
nowi; jeśli zaś kluczyk od tabernakulum  przechowyw any jest 
w zakrystji  i może być potrzebny, kluczyk od skrytki, podczas 
swej nieobecności można dać zakrystjanowi; ten sposób w po
wszechnej p rak tyce  znajduje swe potwierdzenie.

Jeśli chodzi o kościół parafjalny, to kluczykiem opiekuje się 
proboszcz; w kościele ka tedra lnym  lub kolegjackim, jeśli jedno
cześnie jest parafjalnym, piecza o Przenajśw iętszy Sakram ent
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należy do Kapituły, drugi kluczyk przechowuje u siebie proboszcz 
(kan. 415 § 3, n. 1).

P roboszcz  ma też wyłączne prawo zabierania kluczyka od 
tabernaku lum , chociażby przy kościele parafja lnym  było erygo
wane arcybractwo. W kościołach nieparafjalnych, w których na 
mocy indultu Stolicy Apostolskiej przechowyw any jest Przenajśw. 
Sakram ent, pieczę nad kluczykiem winni mieć kapelan i lub rekto- 
rowie, nigdy zaś świeccy, choćby byli patronami; bez indultu 
apostolskiego świeccy normalnie kluczyka od tabernakulum  nie 
mogą u siebie przechowywać.

7. Specjalne uwagi należy podać co do pieczy nad kluczy
kiem od tabernaku lum  w kościołach zakonnic i w domach poboż
nych  niewiast. Wziąwszy pod uwagę postanow ienie  kan. 1267, 
na mocy którego Przenajśw. Sakram ent, po odwołaniu jak iego
kolwiek przyw ileju przeciwnego, nie może być przechowywany 
w domu prywatnym , ale tylko w kościele albo w głównej kaplicy, 
u zakonnic zaś ani w chórze, ani wewnątrz klasztoru, Ordynarjusze 
powinni mieć to głęboko w um yśle i dokładnie  wprowadzać 
w praktykę , aby  kluczyk od tabernakulum  nie był p rzechow y
wany wśród budynków klasztoru. Kluczyk więc na przyszłość 
należy przechowywać w kaplicy, aby był pod ręką, ilekroć zachodzi 
konieczność. Po ukończeniu zaś świętych obrzędów w kościele, 
a przedewszystkiem  w nocy, k luczyk winien być złożony 
w miejscu bezpiecznem, pewnem  i tajemnem; ponadto dwoma 
kluczykami zamkniętem, z k tórych  jeden winien być pod opieką 
przełożonej zgrom adzenia  albo jej zastępczyni, drugi natomiast" 
u innej zakonnicy, np. tej, k tó ra  czuwa nad zakrystją , tak, że 
obecność obydwóch by łaby  konieczna, by otworzyć miejsce, 
o k tórem  była  mowa-

Przepis ten  niech s tarannie  wezm ą pod uwagę Biskupi i niech 
się okażą co do egzekutyw y tego przepisu surowi, zostawiwszy 
na boku wszelkie sympatje  osobiste, byle tylko zabezpieczono się 
przed  nadużyciami i nieuszano.waniem, jakie w przeciwnym  razie 
mogą się zdarzyć co do Przenajśw. Sakram entu.

8. Co się tyczy kaplic seminaryjnych i kolegjum duchow 
nego zakładu dla w ykształcenia  i wychowmnia religijnego mło
dzieży obojga płci, kaplicy szpitalnej i innego tego rodzaju 
hospicjum, k tóre  mogą przechowywać P rzenajśw iętszy  Sakram ent, 
kluczyk od tabernakulum  ma być powierzony rektorowi albo 
kierownikowi tychże zakładów, jeśli on jest kapłanem ; w prze
ciwnym razie kierownikowi albo kapelanowi, przeznaczonemu
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do odprawiania Mszy św. i spraw owania  świętych funkcyj; ten  zaś 
s tarannie  dbać winien, żeby kluczyk nie dostał się do rąk  innych.

9. Co wreszcie tyczy się kaplic prywatnych, k tó re  na mocy 
indultu  apostolskiego mają prawo przechowyw ania P rzenajśw . 
Sakram entu , kluczyk od tabernakulum  zwykle przechowuje się 
w zakrystji  raczej pod pieczą Zgromadzenia, niż k a p e la n a 1); lecz 
jeśli Biskupowi wydaje się stosowniejszem, żeby kluczyk nie był 
oddany pieczy posiadaczowi indultu, niech go powierzy albo 
kapłanow i odprawiającemu Mszę św., zwłaszcza jeśli ów stale 
tam celebruje, albo niech odda proboszczowi, k tó ry  w każdym 
poszczególnym wypadku, jeśli to nie spraw ia  trudności, da klucze 
kapłanow i mającemu celebrować.

10. Święta Kongregacja zdaje sobie sprawę, że wymienione 
ostrożności nie osiągną zamierzonego celu, jeśli Biskupi i Ordy- 
narjusze miejscowi, wraz z proboszczami i rektoram i kościołów, 
kierownikami wszelkiego rodzaju zakładów i przełożonymi za
konnic, nie będą  mieli na uwadze tych czterech przepisów, które 
specjalnie nas in te re su ją :

a) Zwłaszcza podczas świętych wizytacyj diecezjalnych, lecz 
również poza niemi, ilekroć zajdzie potrzeba, sami lub przez 
odpowiednie i roztropne osoby duchowne, niechaj s ta rann ie  
zbadają  i obejrzą, w jaki sposób nietylko w poszczególnych 
parafjach, lecz i w kościołach, kaplicach również prywatnych, 
którym  przysługuje  to prawo, dokonano zabezpieczenia Najświęt
szego Sakram entu , ilekroć zaś dowiedzą się, że nie wszystko, 
czego wymaga prawo, jes t  zastosowane, niech nakażą, by to jak 
najprędzej było wykonane, naznaczywszy kró tk i  na to czas, pod 
ka rą  grzywny pieniężnej, a także  zawieszenia od spraw ow ania  
funkcyj kap łańskich  co do kapłanów, albo urzędu, według wiel
kości winy popełnionej przez tych, k tórzy mają obowiązek dos ta r 
czenia wszystkich środków bezpieczeństwa. Od tego trudu  nie 
uwalniają owych osób te racje, być może w skazane  przez nich, 
że żadna profanacja ani nic niegodnego w przeszłości się nie 
wydarzyło, co bowiem dotychczas nie było sprofanowane, takiem  
stać się może, z biegiem czasu na sku tek  złości ludzkiej, po 
zaniechaniu koniecznej ostrożności.

b) Ilekroć św iętokradzkie  kradzieże, na  sku tek  których 
Przenajśw iętszy  Sakram ent jest  sprofanow any, z jakiejkolwiek

' ) Em m us Card. G aspari ,  op. cit. II 267, n. 999.
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przyczyny w ydarzy ł się w jego diecezji (co niechaj Bóg całkiem 
odwróci), Biskup miejscowy albo sam, czego należy życzyć, albo 
przez urzędnika (oficjała) swej Kurji, specjalnie do tej sprawy 
delegowanego, niech zawsze zrobi dochodzenie przeciw probosz
czowi, albo innem u kapłanow i, tak  świeckiemu jak  zakonnemu, 
naw et wyjętemu, k tó ry  ma pieczę nad Przenajświętszym  S ak ra 
mentem. Akta procesu sam Biskup niech prześle do tejże Św. 
Kongregacji ze swoim wyrokiem, w k tórym  przedewszystkiem  
niech dokładnie  opisze tejże kradzieży okoliczności czasu i miej
sca, a następnie, mając przed oczami ak ta  owego procesu prze
dewszystkiem, niech wyjawi, jakiej winie albo zaniedbaniu  
zawinionemu w ystępek należy przypisać i kary  praw ne przeciw 
winowajcom zaproponuje; tegoż Św. Urzędu polecenia będą  mu 
przedłożone.

c) Niech rozważą dokładnie surowość kar, k tóre  są us tano
wione kan. 2382 przeciw proboszczowi, k tóryby poważnie zanie
dbał op iekę  nad  Przenajśw . Sakram entem , naw et jeśliby nie 
zaszedł w ypadek  profanacji; k a ry  owe są  aż do pozbawienia 
probostwa. Zważywszy zaś na cel p raw a, niech troszczą się, aby 
dotknęli podobnemi karam i, nakładając je stosownie do w ystęp
ków i innym rektorom  kościoła, którzy często zawinili w sp ra 
wowaniu trudnego urzędu im powierzonego, używając nadanych 
do tego koniecznych i stosownych władz przez tęż Św. Kongre
gację, jeżeli zajdzie potrzeba. Dla uniknięcia  tych kar, nie w y
starczy przyczyna, być może podana przez proboszcza lub innych, 
na k tórych ciąży obowiązek pieczy nad Przenajśw . Sakram entem , 
że tabernaku lum  otwarte , a klucze w bezpiecznem  miejscu nie 
są  zostawione z powodu niedbałości innego kapłana. Do nich 
bowiem  należy s ta ranna  i usilna tro ska  o święte naczynia 
i Przenajświętszą Eucharystję; do nich osobiście należy obowią
zek w iernego i czujnego stróżowania, by  po ukończeniu boskich 
czynności, tabernaku la  nie były  wystawione na niebezpieczeństwo 
jakiegokolwiek nadużycia i św iętokradzkiej grabieży. Należy więc 
podobnem i karam i zagrozić, n iety lko kapłanowi, o k tórym  mowa, 
lecz i każdem u innemu, k tóry  zawinił n iedbałością  tego rodzaju, 
jako że dali w sposób zawiniony sposobność do tak  wielkiej 
zbrodni. By zaś Ordynarjusze miejscowi mogli ścigać karam i 
również i winnych zakonników obojga płci, naw et wyjętych, 
według tych apostolskich przepisów w sprawie, o której jest 
mowa, mocą tej Instrukcji  nadajem y władzę konieczną razem 
z Wyższymi Przełożonymi zakonnymi, którym  również Św. Kon
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gregacja  ten  obowiązek powierza, zastrzegając jednak  tylko 
Biskupowi praw o przeprow adzenia  procesu, o k tórym  pod literą
b) w wypadku tam opisanym.

d) Niech s tarannie  zbadają, czy kościoły i kaplice, którym 
na  mocy praw a ogólnego nie przysługuje  przechowyw anie P rz e 
najśw iętszego Sakram entu , posiadają to prawo na mocy indultu 
apostolskiego przez Breve na zawsze, lub tylko przez reskryp t 
czasowy; ilekroć zaś dowiedzą się, że ten  przywilej niema opa r
cia praw nego, niech usiłu ją  znieść jako nadużycie. Oprócz tego, 
n iech się nie okazują zbyt łaskawi w przyjm owaniu i polecaniu 
próśb co do uzyskania  praw a przechowyw ania  Przenajśw . Sakra
m entu  w miejscach, którym  to nie przysługuje  na podstawie 
p raw a ogólnego, owszem, niech się zupełnie powstrzymują, gdy 
niema przyczyn bardzo poważnych, zwłaszcza co się tyczy kaplic 
pryw atnych  i kościołów, zbyt odległych od m ieszkań wiernych, 
położonych w opuszczonych górach, w ogromnych przestrzeniach 
niezamieszkałych, k tó re  nie dają rękojmi w tem wszystkiem, co 
wym aganem  jest dla wiernej i bezpiecznej straży nad Przenajśw. 
Sakram entem . Łatwiej można tolerować trudność niekiedy nawet 
znacznej części wiernych, jeśli chodzi o adorację Przenajśw. 
Sakram entu , niż gdyby Najśw. E ucharystja  miała być wystawiona 
na dość praw dopodobne niebezpieczeństwo profanacji. Owszem, 
nawet pismo to daje w ładzę Biskupom i Ordynarjuszom miejsco
wym odwołania praw a przechow yw ania  Przenajśw. Sakram entu  
w kościołach i kaplicach, również p ryw atnych , k tóre  mają ten 
przywilej na mocy indultu, ilekroć zauważą, że albo poważne 
zaszło nadużycie, lub też że nie wszystkie  warunki dla bezpiecz
nej pieczy, czci i kultu należnego Przenajśw. Sakram entowi 
mogą być wypełnione.

Te są normy p raw ne  i ważniejsze ostrożności, jakie według 
m niemania Św. Kongregacji wypadło wskazać Ordynarjuszom, 
aby ci zkolei proboszczom i innym opiekunom Przenajśw. Sakra 
m entu usilnie polecili wprowadzić je w życie, żeby usunąć 
jakiekolwiek nadużycia, jeśli się w krad ły , i by zabezpieczyć się 
przed niemi, chociażby nie istniały. Inne zaś normy, k tóreby  
w ydaw ały  się zależnie od w arunków  czasu i miejsca bardziej 
odpowiednie, by cel ten  sam lepiej osiągnęły, pozostawia się 
gorliwości tychże Pasterzy  i usilnej ich troskliwości.

Ich więc, wspomaganych tylu pomocami, prosim y w Panu 
i zaklinamy, by wszystkiem i siłami dążyli do skuteczniejszej 
opieki nad Przenajśw. Sakram entem , do usuwania bezbożnych
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zamachów zbrodniczych ludzi od tegoż Sakram entu , nad k tóry  
nic godniejszego, nic świętszego i przedziwniejszego nie posiada 
Kościół Boży, gdyż w nim zaw arty  jest główny i najw iększy dar 
Boży i samo źródło wszelkich łask  i świętości i twórca Chry
stus P a n 1).

To bowiem będzie dla Biskupa, jego kapłanów i wiernych 
zadatkiem  niechybnym  opieki Boskiej z góry.

Ojciec św. z Bożej opatrzności Pius XI na posłuchaniu, 
udzielonem Sekretarzow i Kongregacji w dniu 7 maja 1938 r., 
powyższą Instrukcję, przy ję tą  przez II. EE. na pełnem  zebraniu 
dnia 30 marca r. b., raczył zatwierdzić i powagą swą Apostolską 
uznał za obowiązującą, polecając tę Instrukcję  ogłosić w urzędo- 
wem piśmie Akta Stolicy Apostolskiej, ażeby przez wszystkich 
Ordynarjuszów miejscowych i przez tych, do których to się 
odnosi, by ła  jak  najściślej zachowywana, bez względu na jak ie
kolwiek przeciwne okoliczności.

Dano w Rzymie w pałacu Kongregacji Św. Sakram entów , 
w uroczystość W niebow stąpienia  Pańskiego  1938 r.

F. Bracci, Sekretarz. D. Kard. Jorio, Prefekt.

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

W sprawie uregulowania zaległości w Powsz. Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  20 .  I X .  1938  r. N .  P - l  146 /38 .

Do PP.W W . K sięży Proboszczów i Rektorów kościołów 
Archidiecezji Wileńskiej.

Kurja prosi o uregulowanie zaległości w Powszechnym 
Zakładzie Ubezpieczeń W zajemnych za ubezpieczenia budowli 
od ognia, gdyż zaleganie z opłatami pociąga za sobą w razie 
pożaru  zmniejszenie odszkodowania pogorzelowego o 10 — 2 0 %  
i wypła tę  jego nie jednorazowo, a w ratach w ciągu 13 miesięcy.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń W zajemnych przez In sp ek 
to ra t  Wojewódzki w Wilnie powiadomił Kurję, że po opłaceniu 
zaległości, poczynając od roku 1934, względnie o ile takowych 
niema, można ubiegać się o umorzenie zaległości, k tó re  pow sta ły  
do końca 1933 roku, i że te zaległości będą  umorzone.

Starając  się o umorzenie, należy zaznaczyć, że ratówki za 
czas późniejszy zostały opłacone. Podanie o umorzenie zaległości

■) Rit. Rom. tit.  IV, I. n. 1.
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należy skierowywać do Inspektoratu  W ojewódzkiego przez Inspek
to ra  Powiatowego Ubezpieczeń Wzajemnych. Rg j  Ostreyko

w/z. Kanclerza Kurji.

W sprawie „V Tygodnia Szkoły Powszechnej”.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  22 .  I X .  1938 r .  N r .  19 /L .

W dniach od 2 do 9 październ ika r. b. na terenie  całej Polski 
organizowany będzie przez Towarzystwo Popierania  Budowy Szkół 
Powszechnych „V Tydzień Szkoły Pow szechnej”.

Kurja prosi PW. Duchowieństwo o poparcie poczynań Tow a
rzystw a Popier. Budowy Szkół Powsz. Rg j  Ostreyko

w/z Kanclerz  Kurji.

W sprawie zmian w części II rubryceli na rok 1939.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  2 0 .  I X .  1938 r. N r .  18 /L .

Do PP.W W . Księży Dziekanów Archidiecezji Wileńskiej.
Kurja uprzejmie prosi o nadesłan ie  do dnia 20 października 

1938 r. wykazu proponowanych zmian i uzupełnień w części Ii-ej 
rubryceli na rok 1939. R s j  Ostreyko

R U C H  P E R S O N A L N Y .  w/z Kanclerz Kurji.

Na mocy zarządzenia  J. E. Księdza 
A rcyb isku pa  - M etropoli ty  w składzie  
osobistym  D uchow ieństw a  zaszły n a 
s tęp u jące  zm iany :

Ks. H e n ry k  Ćwiękowski,  neopr. 
m ianow any  na  s tan . wik. w Nowej 
Wilejce, 9. VII. 38. N. O 382/38.

Ks. Piotr Boryk, wik. w  W asilko 
wie, na  s tan . wik. w Janow ie ,  19. VII. 
38. N. 0-403/38.

Ks. W ładys ław  M ichalak, wik. w 
Janow ie , n a  s tan . wik. w Sokółce, 
19. VII. 38. N. 0-404/38.

Ks. Romuald  Zaniew ski,  zosta ł  na 
w ła sn ą  prośbę  zwolniony ze s tan .  wik. 
w Sokółce, 19. VII. 38. N. 0-405/38.

Ks. Bolesław  Moczulski,  proboszcz 
i dziekan w E jszyszkach, m ianow any  
kan o n ik iem  honorow ym  de num ero  
K ap itu ły  Bazyliki Metrop. W ileńskiej, 
19. VII. 38. N. 0-408/38.

Ks. Wojciech Sereda, p re fe k t  w 
Miorach, m ianow any  na  s tan .  wik. 
przy kośc. ŚŚ. App. Filipa i J a k ó b a  
w Wilnie, 2. VIII. 38. N. 0-430/38.

Ks. W acław  Bekisz, wik. w D ąbro
wie, mian. na s tan .  wik. przy kośc. 
po -B ernardyńsk im  w Wilnie, 10. VIII. 
38, N. 0-454/38.

Ks. E rw in  Mucha, wik. w Świrze,

mian. n a  s tan .  wik. w Dąbrowie 
10. VIII. 38. N. 0-455/38.

Ks. J a n  W ięckowski, wik. w Iwju, 
mian. n a  s tan . wik. przy kośc. Niep. 
Pocz. Najśw. Maryi P an n y  w Wilnie, 
10. VIII. 38. N. 0-456/38.

Ks. W iktor Pieciukiewicz, neopr., 
m ian. n a  s tan . wik. w Iwju, 10. VIII. 
38. N. 0-457/38.

Ks. H ieronim K oszykowski,  wik. 
w Suchowoli, na wik. w Trzciannem, 
10. VIII. 38. N. 0-458/38.

Ks. Adolf Ja roszko ,  prob. w S krun-  
dziach, na  s tan . wik. w  Goniądzu, 
10. VIII. 38. N. O 459/38.

Ks. A ntoni Komosa, pref. w Lip- 
n iszkach , mian. na s tan . wik. w Su
chowoli, 10. VIII. 38. N. 0-460/38.

Ks. W ładys ław  Gimżewski, wik. 
w  Raduniu, mian. na  s tan .  wik. w 
Święcianach, 10. VIII. 38. N. 0-461/38.

Ks. Józef Kisiel, neopr. ,  mian, na 
s tan . wik. w Raduniu , 10. VIII. 38. 
N. 0-462/38.

Ks. Józef Kłącz, neopr. ,  mian. na 
s tan .  wik. w  G ierw iatach, 10. VIII. 38, 
N. O-463/38.

Ks. K o n s tan ty  Molis, wik. w  Star. 
T rokach ,  mian. na s tan . wik. w Pod- 
brzeziu, 10. VIII. 38. N. 0-464 38.



254 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 17-18

Ks. J a n  Czarniecki, neopr.,  mian. 
na  s tan .  wik. w W iszniewie k/W oło- 
żyna, 10. VIII. 38. N. 0-465/38.

Ks. Kazimierz Dmuchowski, neopr. 
mian. na  s tan . wik. w Nowym Dworze 
k /Sokó łk i,  10. VIII. 38. N. 0-466/38.

Ks. S tan is ław  M atyszczyk, neopr.,  
m ian. na  stan . wik. w Widzach, 
10. VIII. 38. N. 0-467/38.

Ks. E uzebjusz Ciołkowski, neopr.,  
mian. na  s tan . wik. w  Naczy, 10. VIII. 
38. N. 0-469/38.

Ks. J an  Licenowicz, wik. w Tur- 
gielach, n a  s tan .  wik. w Zablociu, 
10. VIII. 38. N. 0-470/38.

Ks. Je rzy  Ożarowski, neopr.,  mian. 
n a  s tan . wik. w  L ipn iszkacb ,  10. VIII. 
38. N. 0-471/38.

Ks. Kazimierz Tomkowicz, neopr., 
mian. n a  s tan . wik. w  Turgielach, 
10. VIII. 38. N. 0-472/38.

Ks. K o n s ta n ty  Gajewski, neopr.,  
mian. na s tan . wik. w W ojstomiu, 
10. VIII. 38. N. 0-473/38.

Ks. A polinary  A leksandrowicz , 
wik. w W iszniewie k /W ołożyna,  na  
wik. w  S obotn ikach ,  10. VIII. 38. 
N. 0-474/38.

Ks. Kazimierz Sołowiej, neopr., 
mian. na s tan . pref. w W ołożynie, 
10. VIII. 38.

Ks. S te fan  Szym ański,  neopr., 
m ian. n a  pref. szkół w Mołodecznie. 
10. VIII. 38.

Ks. A n ton i B ańkow sk i,  wik. w 
Zdzięciole, mian. pref. szkół w Rako- 
wie, 10. VIII. 38.

Ks. S tan is ław  F iedorczuk, pref. w 
P rozorokacb , n a  pref. w  Mioracb,
10. VIII. 38.

Ks. Z ygm unt L am en t ,  pref. w  Ra- 
kowie, na  s tan o w isk o  p re f e k ta  w Iw ju  
12 VIII. 38.

Ks. Bronis ław  Sakowicz, neopr.  
n a  s tano w isk o  p re fek ta  w Ż upran acb ,  
12. VIII. 38.

Ks. Bolesław Jask ó lsk i ,  pref. 
i adm. kośc. w B aksz tach ,  n a  s tan . 
pref. w Świrze, 12. VIII. 38.

Ks. N ikodem D ubrow ka, pref. w 
Świrze, mian. na  s tan . pref. i adm. 
kośc. w B aksz tach ,  12. VIII. 38.

Ks. L eonard  Tołłoczko, pref. w

Goniądzu, mian; na  s tan .  pref. w 
Szum sku, 13. VIII. 38.

Ks. B ronis ław  Słodziński, p re fe k t  
w N owym Dworze k /S okó łk i ,  mian. 
na  pref. szkół i rekt.  kośc. w Pod- 
świlu, 16. VIII. 38. N. 0-495/38/88.

Ks. A n ton i W arpecbow ski ,  neopr.,  
mian. na s tan . wik. w Zdzięciole, 
16. VIII. 38. N. 0-496/38.

Ks. E m iljan  W ójtach, neopr., mian. 
na  staD. wik. w Korycinie, 22. VIII. 
38. N. 0-505/38.

Ks. Czesław  Kardel, prob. w K re 
wie, mian. na  s tan , prob. w Duniło- 
wiczacb, 22. VIII. 38. N. 0-509/38.

Ks. Fe liks  K aczm arek , prob. w 
Duniłowiczach, mian. na s tan . prob. 
w D u ksz tach  P ijarskich , 22. VIII. 38. 
N. 0-510/38.

Ks. Bolesław M artynelis , prob. w 
D u ksz tach  Pijarskich, mian. na s tan . 
prob. w Krewie, 22.VIII. 38. N. O 511/38.

Ks. W acław  Rodźko, prob. w St. 
W asiliszkach, mian. na  s tan .  prob. 
w  Trabach ,  22. VIII. 38. N. 0-512/38.

Ks. Teofil Pryszm ont,  prob. w T ra 
bach, mian. na  s tan . prob. w St. W a 
siliszkach, 22. VIII. 38. N. 0-514/38.

Ks. Ignacy O lszański,  adm. w 
W oropajew ie , mian. na s tan .  prob. 
w Ł yn tu p ac h ,  22. VIII. 38. N. 0-514/38.

Ks. E dward Klejno, na w łasn ą  
p rośbę  zwolniony ze s tan .  wikarego 
w G udohaju , 27. VIII. 38. N. 0-518 38.

Ks. Michał Szymankiewicz, neopr.,  
m ian. n a  s tan . wik. do Opsy, 3. IX. 38. 
N. 0-528/38.

Ks. Fe liks  Soroko, neopr.  mian. na  
s tan .  wik. do W asilkow a, 3. IX. 38. 
N. 0-528.

Ks. W ładys ław  Dudziak, mian. na  
wik. do G udohaja ,  17. IX. 38. N. 0-538.

Ks. A ntoni ZabielBki, wik. w 
Dziśnie, na  s tan . wik. w Dąbrowie, 
14. IX. 38. N. 0-539

Ks. A lek san der  G rabow ski,  mian. 
n a  pref. do Dzisny, 14. IX. 38.

Ks. Mikołaj T apper ,  neopr.,  mian. 
n a  pref. do Porozowa.

Ks. S tan is ław  Glakow ski,  pref. 
w Wilnie, mian. na  s tan .  wik. przy 
kośc, św. Ja n a  w Wilnie, 19. IX. 38. 
N. O 550/38.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Kongres tercjarsk! w  Korycinie. gres te rc ja r sk i  d e k a n a tu  koryciń-
— W  dniach  17 i 18 b. m. w Koryci- skiego, z udz ia łem  przeszło  2 tys ięcy
nie, pow. sokólskim , odbył się kon- te rc ja rzy  i te r c ja r e k  i k i lk u n a s tu
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tysięcy w iernych  z d e k a n a tu  i okolic.
W kongres ie  uczes tn iczy ł J . E. Ks. 
A rcybiskup  M etropolita , k tó ry  od
p raw ił  pon ty f ika lne  nabo żeńs tw o  i 
udzielił zebranym  o d p u s tu  zupełnego. 
R efera ty  w yg łos i l i :  o. U chm an, f r a n 
c iszkanin , ks. R. Św irkow ski ,  dyr. 
Arcb. Ins t.  A. K., ks. dz iekan  Ignacy  
C yraski i ks. prob. A. Ostrowski.

W w y n ik u  obrad  k o n g res  powziął 
n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :  „Z ebran i w 
ilości przeszło  2 tys ięcy  te rc jarzy  
i te rc ja rek  z d e k a n a tu  korycińsk iego  
n a  kongres ie  te rc ja r sk im  w Koryci
n ie w dn iach  17 i 18 w rześn ia  1938 r. 
pod w ysok im  p ro te k to ra te m  swego 
N ajdost.  A rcyp as te rza ,  pos tan aw ia -

STOLICA A!

Nowy Prefekt św. Kongregacji 
Obrzędów. — P re fek tem  św. K on
gregacji O brzędów  n a  miejsce  zm ar
łego k a rd y n a ła  Laurentiego. m ianow a
ny  zosta ł  k a rd y n a ł  K aro l Salotti .

Nowy p re f e k t  św. Kongregacji 
Obrzędów, poza k ró tk im  s to su n k o 
wo okresem , w k tó ry m  był s e k re ta 
rzem P rop agan dy ,  ca łe  n iem al swe 
życie spędził w służbie  tej K ongre
gacji , będąc w jej sekcji do sp raw  
b ea ty f ikac j i  i kanonizacji,  a d w o k a 
tem , a później zas tęp cą  prom otora , 
wreszcie  p ro m o to rem  wiary.

Misja m andżurska u Ojca św. —
W ubieg łą  sobotę  Ojciec św. p rzyją ł 
n a  audjenc ji  ofic jalną misję m andżur-

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Doroczna Konferencja Episko
patu Polski. — W dn iach  26 — 27 
b. m. na Ja sn e j  Górze odbędzie  się 
doroczna K onferencja  E p isk o p a tu  
Polski. — W obec tego, iż n a  dni 24—25 
b. m. zw ołany  zosta ł  do C zęstochow y 
Zlot młodzieży ka to l ick ie j  z całej 
Polski, wielu Księży B iskupów  przy-

m y : 1) t rw ać  pod  sz tan darem  św. 
Biedaczyny z Asyżu, szerząc życiem 
sw ojem  w sk a zan e  przez niego cnoty, 
2) w spółdzia łać  z A kcją  K ato licką  
w p racach  n a  te ren ie  swoich parafij ,  
szerząc K róles tw o Boże w duszach 
jed no s tek ,  rodzinach i w spo łeczeń
stwie, 3) przyczyniać się do ożywie
nia  życia li turgicznego, nab ożeństw  
i śp iew u religijnego w swojem środo
w isku ,  4) służąc Kościołowi ja k o  po 
s łuszn i synow ie  Jego, chę tn ie  p o m a 
gać w p racy  w ychow an ia  młodzieży 
i szerzenia  p rasy  kato lickiej.  Kongres, 
zorganizował ks. dz iekan  B. Oleszczuk 
z pom ocą księży, a szczególnie p ro 
boszcza z Janow n, ks. Ostrowskiego.

OSTOLSKA.

sk ą  z pos łem  nadzw yczajnym  m in i
s t rem  sk a rb u  H an-Yun-Chich na 
czele. Poseł złożył Ojcu św. listy  
u w ierzy te ln ia jące  i d a ry  w im ieniu  
władcy  p a ń s tw a  M andżuko . W p rze 
mówieniu , w ygłoszonem  przy te j o k a 
zji, Pap ież  wyraził sw ą  radość  z p rz y 
bycia  posła z k ra ju  odległego w p ra w 
dzie pod względem geograficznym, 
b lisk iego  je d n a k  se rcu  Ojca św. ze 
względu n a  działa jące tam  i k w i tn ą 
ce misje. N as tęp n ie  dziękow ał za 
d a r  w ładcy  p a ń s tw a  M andżuko  w 
p ostac i  nafry tow ego naczynia  do s p a 
lan ia  w onności i wręczył posłowi zło
ty  medal, jak o  da r  dla cesarza  
Mandżuko.

I DUSZPASTERSKIEJ.

byw a do C zęstochow y przed k on fe 
ren c ją  i będzie obecnych  na  Zlocie.

Ustąpienie dyrektora departa
mentu W yznań w  Min. W . R. i 
O. P. p. Fr. Potockiego. — J a k  się 
dow iadujem y, u s tą p i ł  już defin ityw 
nie ze swego s tano w isk a  d y rek to r  
d e p a r ta m e n tu  W yznań  w M in is te r
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stw ie  W yznań  Rei. i Oświecenia  
Publ. p, F ranc iszek  Potocki.  N as tęp cą  
jego m ian ow any  zosta ł  p. H en ry k  
Borkow ski,  do tychczasow y k ie row nik  
re fe ra tu  sp raw  w a ty k a ń sk ic h  w Min. 
S p raw  Zagr.

J. E. Ks. Biskup A. P. Szelążek  
Asystentem Tronu Papieskiego.— 
Ojciec św. P ius XI w liście odręcz
nym  do J. E. Ks. B iskupa  P io t ra  
Szelążka, o rdynar jusza  diecezji łu c 
kiej ,  n ada ł  m u godność a sy s te n ta  
t ro n u  papieskiego.

Pismo apologetyczne zalecone 
dla bibljotek szkolnych. — Jedyne  
w Polsce pismo apologetyczne  p. t. 
„W ia ra  i życie“, w ychodzące  w W a r
szawie, mające  już za sobą d ługą 
i p ięk n ą  t rad y c ję  w ysokiego  pozio
m u red akcy jneg o  i żywej a k tu a ln o 
ści, zosta ło  o s ta tn io  za tw ierdzone do 
b ib l jo tek  uczn iow skich  w liceach 
ogólnoksz ta łcących  i za lecone do 
b ib l jo tek  n auczyc ie lsk ich  przez Mi
n is te rs tw o  W. R. i O. P.

P re n u m e ra ta  roczn a  wynosi zł. 5. 
Konto  PKO. N° 15-219. A d re s :  W a r
szaw a 12, ul. R ak o w iecka  61. Wobec 
tego należy  obecnie rozw inąć  akcję, 
by wszędzie w Bzkołach o tw ar to  bibljo- 
tek i  dla  tego cennego  czasopisma.

Ministerstwo W . R. i O. P. w o
bec miesiącznika „Cześć M aryi". 
— M inis ters tw o W yznań  Religijnych 
i Oświecenia Publicznego za tw ie r
dziło do b ib l jo tek  uczn iow skich  szkół 
średn ich  w y daw nic tw o  p. t. „Cześć 
Maryi“ , m iesięcznik  Sodalicyj Mary- 
ańsk ich  uczenie 3zkół ś rednich. Adres 
w y daw n ic tw a  : K raków , ul. K anonicz
na  5. P re n u m e ra ta  roczna 2 zł.

Organ Krucjaty Eucharystycz
nej. — K onferenc ja  E p isk o p a tu  pol

Drukowano za zezw olen iem  J. E.

W ydaw ca: KURJA MET 
Redaktor: KS. JÓ

skiego u zn a ła  za organ K rucja ty  
E ucharystyczne j  pismo p. t. .O r ę 
dow niczek", a dla  młodszych dzieci 
p isemko „Mały O rędowniczek".

Z A G R A N I C Ą
Nauczycielstwo niem ieckie, a 

wyznania relig ijne. — Podług  o s ta t 
nich oficjalnych s t a ty s ty k  n iem iec
kich, dotyczących szkoln ic tw a  w 
Trzeciej Rzeszy, 62.368 nauczycieli  
oświadczyło, że są ka to l ikam i,  116.800 
że są  ew angelikam i, zaś 2.028 ogło
siło się jak o  „wierzący w Boga".

Policja niemiecka skonfisko
w ała list pasterski episkopatu. — 
Zbiorowy list p a s te rsk i  ep isk o p a tu  
Niemiec, k tóry , jak  w iadomo, n ie 
daw no  odbył ko n fe renc ję  w Fuldzie, 
zos ta ł  n a  sk u te k  specjalnego te le fo 
nicznie rozes łanego  n ak a z u  władz 
h it le row sk ich ,  skonf iskow any  w ie
czorem przed dniem, w k tó ry m  miał 
być odczytany  z am bon  we w szy s t
kich kościołach Niemiec. Mimo to 
je d n a k  orędzie b isk u p ó w  zostało  we 
w szystk ich  kościo łach  p a raf ja lnych  
odczytane, gdyż list p a s te r sk i  roze
s łano  w dwóch egzem plarzach, z k tó 
rych  jeden  ty lko  policja zdoła ła  s k o n 
fiskować.

Kapłanom  nie wolno udzielać 
w iz tranzytow ych przez ZSSR. — 
Rząd sowiecki podał do w iadomości 
Bwym w szystk im  przedstaw ic ie lom  
zagranicznym , że nie wolno je s t  pod 
żadnym  w a ru n k ie m  w ydaw ać  wiz 
tran zy to w y c h  przez te ry to r ju m  ZSSR. 
k ap łan om , n iezależnie  od tego, do j a 
kiego w yznan ia  należą, k tó rzy  p ragn ą  
udać  się n a  D aleki W schód via Rosja. 
Z akaz  powyższy dotyczy również z a 
konn ic  oraz k a tech e tó w .

K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

IPOLITALNA WILEŃSKA.

•F PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rc h id iecez ja ln a  w W iln ie
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

O D E Z W A
JEGO EKSCELENCJI KS. ARCYBISKUPA C0STANTINIEG0, 

Sekretarza św. Kongregacji Propagandy i Prezydenta Generalnego 
Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary na Niedzielę Misyjną dnia 

23 października 1938 roku 

„Laska Wasza" czyli miłosierdzie misyjne.

Miłosierdzie misyjne rodzi się z powstaniem misji. Św. Paw eł 
w listach swoich odwołuje się siedmiokrotnie do serca chrześcijan 
w spraw ie potrzeb nowoutworzonych kościołów chrześcijańskich. 
A miłosierdziu misyjnemu daje przepiękne nazw y: łaska  wasza 
(LKor. XVI. 3), wonność wdzięczności, ofiara przyjemna, Bogu 
miła (Filip IV. 18). Chrześcijanom z Koryntu radzi, ażeby pierwszego 
dnia szabatu (t. j. w niedzielę) każdy z nich odk łada ł u siebie 
to, co przeznacza na miłosierdzie misyjne.

Oto nadchodzi, moi bracia, niedziela przeznaczona na wzmo
żenie w całym świecie modlitw i ofiarności w iernych dla Kościoła, 
powstającego między niewiernymi.
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Potrzeby misyj katolickich są niezmierne i rosną w miarę 
rozwoju misyj. Wasze miłosierdzie powinno wzrastać w tym 
samym 3tosunku.

O chleb pow szedni chodzi, k tó ry  należy dać pracownikom 
ewangelicznym, i o ich rozliczne dzieła, k tó re  należy podtrzymać. 
Misjonarzy obcokrajowców, rozrzuconych po wszystkich częściach 
świata, jest  14.239, księży tubylców 6.973, sem inarzystów w małych 
i wielkich seminariach 15.979, braci obcokrajowców i tubylców 
10.055, sióstr  zakonnych obcokrajowych i tubylczych 55.349, 
katechistów  i nauczycieli 163.430. Armja ta  sk łada  się z 266.025 
pionierów Ewangelji, k tórzy  z bohaterstw em  i wytrwałością  walczą 
w dalekich okopach wiary i k tórzy  często własną krwią zraszają 
te  święte okopy. Ta podziwu godna armja miłości chrześcijańskiej 
organizuje olbrzymią i zwartą sieć d z ie ł : kościoły, kaplice,
un iw ersy te ty , szkoły, szpitale, przychodnie lekarskie, trędownie, 
d rukarn ie, dzienniki i t. d. A ci żołnierze Chrystusowi wyciągają 
do nas ręce, i spodziewają się, i modlą się, by Niedziela Misyjna 
dostarczyła  im środków do życia i pracy i sprowadziła dzięki 
modlitwie b łogosław ieństw o Boże na  ich prace.

Ofiarować kilka groszy jest dla każdego z nas m ałą ofiarą. 
Lecz drobne datki w s z y s t k i c h  katolików razem złączone 
stworzą potężną kwotę. Nikt nie powinien uchylić się od obo
wiązku. Od tego zależy powodzenie. Liczne parafje  dały ponad 
1 zł. od osoby. Gdyby wszyscy katolicy naśladowali te wzorowe 
p a r a f je ! A jest to możliwe, by leby dobry i dzielny Proboszcz 
um iał zorganizować zbiórkę. A ja korzystam  z tej sposobności, 
ażeby w imieniu wszystkich misjonarzy podziękować Księżom 
Biskupom, Księżom Proboszczom i członkom Akcji Katolickiej 
za ich n iew yczerpane i zabiegliwe miłosierdzie dla misyj.

Codzień przychodzą b iskupi i misjonarze do Propagandy. 
Opowiadają o swoich pracach i p roszą o pomoc. Zapewniam was, 
że serce mi się ściska, kiedy z próżnemi rękom a muszę pozwolić 
odejść tym szlachetnym wysłańcom! Ewangelji.

Bije godzina Boża dla n iek tórych  okolic Indyj, Afryki i Chin. 
Całe rzesze zwracają się do misjonarzy. Ale te rzesze należy 
uczyć, należy posłać księży, Jkatechistów, siostry, a na to potrzeba 
dużo pieniędzy, dużo pieniędzy!

Jeden  z K ardynałów  prosił  mnie o pomoc dla m isjonarzy 
pewnego zgrom adzenia, k tóre  nie posiada wystarczających zasobów 
na utrzym anie  swoich placówek i gdzie misjonarze ci zrzekli się
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dla oszczędności nawet szklanki wina tak  potrzebnego dla 
ich zdrowia w klimacie bardzo ciężkim i odbierającym siły.

Pew ien  Biskup z Chin, k tórego  diecezja jest zniszczona 
w skutek  działań wojennych, pisze mi: „Niktby nie uwierzył, jak 
lichą s traw ą muszą się żywić ci biedni ludzie.

Liście z drzew i zioła polne są ich pokarm em. Trudno rów
nież uwierzyć, jak tw arde  i biedne jest życie moich księży. Wielu 
z nich żywi się tylko papką  z prosa i sorga (proso a frykańsk ie  — 
dop. tłum.) i gars tką  jarzyn". Biskup, o którym mowa, by ł zmu
szony zamknąć małe seminarjum z b raku  chleba dla swoich 
wychowanków.

Kościół jest ciałem mistycznem, i kiedy jeden z jego człon
ków cierpi lub raduje  się, wszyscy członkowie powinni odczuwać 
to samo. N.owoochrzczeni, k tórzy na misjach żyją między poga
nami, rozumieją bardzo dobrze ten  obowiązek solidarności. Biskup 
Kantonu, nieszczęśliwego miasta, k tó re  tyle wycierpiało, pisze 
m i: „Przesy łam  Waszej Ekscelencji małą kwotę na Dzieło Roz- 
krzew iania  Wiary. Zorganizowanie tego Dzieła w naszych misjach 
uważam  za rzecz bardzo ważną. Ażeby łatwiej dopiąć celu, pole
ciłem siostrom zakonnym  wyjaśnić cel i rację bytu Dzieła i zapro
wadzić je we w szystkich  gminach naszych”.

Wszędzie, naw et w krajach misyjnych, pow stają  i rozwijają 
się Dzieła Rozkrzewiania W iary i św. P io tra  dla Duchowieństwa 
Rodzimego.

Nie sposób czytać bez wzruszenia o tysiącznych pomysłach 
przemyślnej miłości chrześcijan w belgijskiem Kongo, byleby 
złożyć sk ładkę  na Rozkrzewianie Wiary. Tego rodzaju ofiary 
są napraw dę „wonnością wdzięczności" miłosierdzia misyjnego.

Każdy zreszą zna liczne odpusty  i przywileje duchowne, 
udzielone przez Stolicę Świętą Papieskim  Dziełom współpracy 
misyjnej.

Wielki Papież, Jego Świętobliwość P ius  XI, k tóry  akcji 
misyjnej dał rozpęd, jakiego nie  posiada ła  nigdy w przeszłości, 
podczas audjencji, udzielonej w maju 1938 r. Wyższym Radom 
Generalnym  Dzieł Rozkrzewiania Wiary i św. P io tra  Apostoła 
dla Duchowieństwa Rodzimego, wyraził swe wielkie zadowolenie 
z dokonanej pracy i błogosławił wszystkich wspaniałom yślnych 
pracowników miłosierdzia misyjnego. Zarazem jednak  objawił 
głęboki i święty lęk o los niezliczonych rzesz, k tóre  przebywają 
jeszcze w cieniu śmierci, i naw oływ ał wszystkich  wiernych do 
zdwojonej gorliwości i miłosierdzia. Przem ówienie swoje zakoń
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czył papież słow am i: Nil actum, s i quid agendum. „Dużo się już 
zrobiło, ale o wiele więcej pozostaje jeszcze do zrobienia".

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

W sprawie uroczystych wystawień Przenajśw. Sakramentu.

Do Wielebnego Duchowieństwa Archidiecezji Wileńskiej.

W myśl przepisów liturgicznych i Prawa Kanonicznego 
(Kan. 1274 i 1275) oraz w myśl 87 uchwały Pierwszego Polskiego 
Synodu Plenarnego uroczyste wystawienie Przenajśw . Sakram entu  
w monstrancji w czasie Mszy św. śpiewanej odbywać się może, 
czyli Msza św. cum expositione SSS-mi może być odpraw iana 
we wszystkich kościołach parafjalnych, rektoralnych i zakonnych 
je d y n ie :

1) w uroczystość Bożego Ciała i przez całą oktawę,
2) w uroczystość Najświętszego Serca Jezusowego,
8) Czterdziestogodzinne Nabożeństwo,
4) w dzień wyznaczony Ustawicznej Adoracji (Adoratio 

Perpetua),
5) w pierwszą niedzielę miesiąca (zamiast w pierwszy 

piątek) — adoracja  odbywa się przed lub po Mszy św.

Ponad to Wielebni Księża Proboszczowie i Rektorzy  kościołów 
parafjalnych, rek toralnych , jak również i k lasztornych będą mogli 
otrzymać od Władzy diecezjalnej pozwolenie na w ystawienie 
SSS-mi w czasie Mszy św. śpiewanej w najważniejsze w parafji 
dni odpustow e (1-— 2 razy  do roku), w k tóre  o d  n i e p a m i ę t n y c h  
c z a s ó w  odpraw iało się nabożeństwo z wystawieniem  Przenaj
świętszego Sakram entu.

Wszelkie dotychczasowe indulty na wystawienie SSS-mi, 
udzielone kościołom parafjalnym, rek toralnym  i k lasztornym  
oraz kaplicom zakonnym, niniejszem pismem zostają cofnięte. 
Nie wolno też odprawiać w kościołach parafjalnych, klasztornych 
i poklasztornych cum expos. ^SS-mi prym aryj i wotyw jak  również 
Mszy roratnych. Nigdy też bezwzględnie nie wolno wystawiać 
P rzenajświętszego Sakram entu  in pyxide.

Rozporządzenie to bynajmniej nie chce pomniejszać kultu 
P rzenajśw . Sakram entu , ale jedynie  pragn ie  zapobiec nadużyciom.
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Kościół św. zawsze dążył i dąży do podniesienia czci Przenajśw. 
S akram en tu  i pragnie, aby  wierni w tem źródle niewypowiedzianej 
łaski i miłości Bożej ożywiali i umacniali swe życie duchowe. 
Chętnie Kościół pozwala na wystawienie uroczyste Przenajśw. 
Sakram entu  poza Mszą św.

W skazaną też jest rzeczą, aby w uroczystości, w k tóre  dawniej 
odpraw iano Sumę cum expositione SSS-mi, obecnie dokonywać wy
stawienia po Mszy św. według zwykłego po rządku : „Niechaj będzie 
pochwalony*, „O salutaris  Hostia*, Suplikacje, procesja (o ile był 
tak i  zwyczaj), „Tantum ergo* i benedykcja. Dla dokładnego 
uregulow ania  tej spraw y raczą Wielebni Księża Proboszczowie 
i Rektorzy kościołów w ciągu dwóch tygodni nadesłać  do Kurji 
Metropolitalnej w ykazy tych uroczystości, w k tóre  jako najgłów
niejsze festy  miejscowe raz  czy dwa razy  do roku pożądaną jest 
rzeczą, aby Nabożeństwo było odpraw iane  cum expositione SSS-mi, 
o raz  tych uroczystości, w k tó re  upragnione jes t  uroczyste  w ysta 
wienie po Mszy św., a żądane upoważnienie wkrótce otrzymają.

P ragniem y szczerze, aby Wielebne Duchowieństwo częściej 
u łatw iało  wiernym, a zwłaszcza osobom życiu zakonnemu pośw ię
conym, adorację Przenajśw. Sakram entu  jak  np. Godzinę świętą 
w pierwszy czwartek miesiąca, w czasie nabożeństw a „Gorzkie 
Żale*, adorację wieczorną SSS-mi — wystawienie SSS-mi, Litanja 
do Najśw. Serca Jezusow ego i benedykcja. Na to wystawienie 
Przenajśw. Sakram entu  udzielamy praw a wszystkim  W ielebnym 
Księżom Proboszczom i Rektorom kościołów oraz kaplic zakon
nych na przeciąg lat pięciu.

W końcu przypominamy, że według instrukcji naszego Synodu 
Archidiecezjalnego W ileńskiego z 1931 r. (str. 283) dozwolone jest 
uroczyste  w ystaw ienie  SSS-mi 1) po nabożeństw ie Majowem,
2) w czasie odpraw iania  nabożeństwa, czerwcowego do Najśw. 
Serca Jezusow ego i 3) w czasie odpraw iania  nabożeństwa 
Różańcowego w październ iku  (str. 284 — 285).

Mam w Bogu nadzieję niezłomną, że W ielebne Duchowieństwo 
i Zgromadzenia zakonne chętnie i jak najdokładniej się zastosują 
do powyższych przepisów, k tóre  mają na celu jedynie cześć 
najg łębszą  należną Przenajśw iętszem u Sakram entow i i pożytek 
nasz zbawienny.

f  R. JA Ł B R Z Y K O W SK I
A rcy b isku p  - M etropolita .

Wilno, dnia  7 p aźdz ie rn ik a  1938 r.
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W sprawie „Światowego Dnia Oszczędności”.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  7.  X .  1938  r .  N r .  2 0 / L .

W dniu 31 października r. b. obchodzony będzie dorocznym 
zwyczajem „Światowy Dzień Oszczędności". Z uwagi na doniosłe 
znaczenie gospodarcze i wychowawcze rozwoju oszczędności dla 
Narodu i Pańs tw a  zechce Przew ielebne Duchowieństwo wziąć 
czynny udział w pracach lokalnych komitetów obchodu „Dnia 
Oszczędności" i poprzeć ich akcję.

Ks. J. Ostreyko.
w/'z K anc le rza  Kurji.

Wezwanie edyktalne.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  1 M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  10 p a ź d z i e r n i k a  1938  r. N r .  1 7 7 6 /S .

Sąd Arcybiskupi Wileński wzywa niniejszem Stanisław a 
Tyszkiewicza, z pobytu nieznanego, do stawienia się w tymże 
Sądzie Arcybiskupim Wileńskim dnia 22 października o godz. 10 
rano w charak te rze  pozwanego w sprawie o unieważnienie mał- 
żeństwa jego z Dominiką z Malinowskich.

Sąd uprzedza pozwanego, iż wrazie niestawienia się jego 
w oznaczonym terminie, spraw a będzie rozpatryw ana pod jego 
nieobecność.

X. L. Chalecki
X. St. Czyżew ski Oficjał

N otarjusz

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Okólnik Nr. 46 z dnia 31 sierpnia 1938 r. (II Pr. 6916 38) w sprawie programu  
nauki relig ji rzym sko-katolickiej w publicznych szkołach powszechnych 
stopnia 1-go i 2-go z polskim  językiem  nauczania w roku szkolnym  1938/39.

(Dz. Urz. M in. W. R. i O. P. N r. 9 z  dn ia  10 w rześn ia  1938 r., s ir . 339 n.).

I. W zw iązku  z us ta len iem  now ych program ów  religji rzym sko-katolickie j 
w publicznych szko łach  pow szechn ych  s topn ia  pierwszego i drugiego zarządzam , 
co n a s tę p u je  :

A. W zas to so w an iu  do publ. szkół pow szechnych  s to p n ia  p ie rw s z e g o :
1. W komplecie  z łożonym z k laB I i II obowiązuje  w ro k u  szkolnym

1938/39 k u rs  A „P rogram u n a u k i  dw ule tn ie j  w kom plecie  z k la s  I i I I“, ustało-
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nego rozporządzeniem  z dnia 16 lipca 1938 r. Nr. II Pr-6647/38 (Dz. Urz. Min. 
Min. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia  10 s ie rpn ia  1938 r., poz. 222) i ogłoszonego 
w oddzielnem w ydaw n ic tw ie  p. t. „Program  n au k i  religji rzym sko-ka to lick ie j  
w  publicznych  szkołach pow szechnych  pierwszego s to pn ia  z po lsk im  językiem  
nauczania"1.

2. W k la sach  I i II uczących się osobno obow iązują  program y dla tych 
k las ,  zamieszczone we w zm ian k o w an em  w ydaw nictw ie , a p rzed ru ko w ane  z w y 
daw n ic tw a  p. t. „P rogram  n a u k i  religji rzym sko-kato lick ie j  w  publicznych 
szkołach  pow szechnych  trzeciego s top n ia  z polsk im  językiem  nauczan ia" .

3. W k las ie  III, uczącej się bądź w komplecie, bądź osobno, obowiązuje  
w ro k u  szkolnym  1938/39 k u rs  A p ro g ram u  n au k i  w tej klasie ,  u s ta lonego  
rozporządzeniem  z dnia  16 lipca 1938 r. Nr. Pr-6647/38 (Dz. Urz. Min. W. R. 
i O. P. Nr. 8 z dnia  10 s ie rp n ia  1938 r., poz. 222) i ogłoszonego w oddzielnem 
w ydaw nic tw ie  p. t. „Program  n a u k i  religji rzym sko-kato lick ie j  w  publicznych 
szkołach  pow szechnych  pierwszego s topn ia  z polskim językiem  nauczania" .  
Zgodnie ze w skazan iam i,  pod anem i w tem  w ydaw nictw ie ,  przy nauce  w k o m 
plecie nie obow iązu ją  te m a ty  oznaczone d ruk iem  rozs trzelonym .

4. W klas ie  IV, uczącej się bądź w komplecie, bądź osobno, obowiązuje 
jeszcze przejściowo w r. szk. 1938/39 program , u s ta lo ny  dla k la sy  IV szkół 
pow szechnych  s top n ia  trzeciego rozporządzeniem  z dnia  1 paźdz ie rn ika  1935 r. 
Nr. II Pr-5481/35 i ogłoszony w oddzielnem wTydawTnictwie  p. t. „P rogram  n auk i  
religji rzym sko-ka to lick ie j  w publicznych szkołach pow szechnych  trzeciego 
s top n ia  z po lsk im  język iem  nauczan ia" ,  p rzy tem  je d n ak  należy  w g ran icach  
możliwości w prow adzać  in ne  opow iadania  b iblijne i p rzyk łady ,  niż w  ubiegłym 
ro ku  szkolnym .

B. W zas tosow an iu  do publicznych szkół pow szechnych  s top n ia  drugiego:
1. W klas ie  I i II oraz k lasach  III i IV, uczących się osobno obow iązują  

p rog ram y  dla tych  k las ,  u s ta lo n e  rozporządzeniem  z dnia  16 lipca 1938 r. Nr. II 
Pr-6445/38 (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia  10 s ierpn ia  1938 r., poz. 223) 
i ogłoszone w oddzielnem w ydaw nic tw ie  p. t. „Program  n a u k i  religji rz y m sk o 
ka tolickie j w  publicznych szkołach  pow szechnych  drugiego s to p n ia  z polskim 
językiem  nauczan ia" .  P rogram y te  są  p rzed ruk ow ane  z w y d aw n ic tw a  p. t. 
„Program  n auk i zeligji rzym sko-ka to lick ie j  w publicznych szkołach  pow szech
nych trzeciego s to p n ia  z polskim językiem  nauczania" .

2. W kom plecie  z łożonym z k las  III i IV obowiązuje w ro k u  szkolnym 
1938/39 k u rs  A „Program u dla k o m p le tu  złożonego z uczniów  klas  III i IV", 
u s ta lonego  rozporządzeniem  z dnia 16 lipca 1938 r. Nr. II Pr-6445/38 (Dz. Urz. 
Min. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia  10 s ierpn ia  1938 r., poz. 223) i ogłoszonego 
w oddzielnem w ydaw nic tw ie  p. t. „P rogram  n au k i  religji rzym sko-ka to lick ie j  
w publicznych szkołach  pow szechnych  drugiego s topn ia  z po lsk im  językiem 
nauczan ia" .

3. W klas ie  V, uczącej się bądź  osobno, bądź w komplecie ,  obowiązuje 
w r. szk. 1938/39 p rog ram  u s ta lo ny  dla  tej k la sy  rozporządzeniem  7. dnia 
16 lipca 1938 r. Nr. II Pr-6445/38 (Dz. Urz. Miu. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia 
10 s ie rpn ia  1938 r., poz. 223) i ogłoszony w oddzielnem w ydaw nic tw ie  p. t. 
„P rogram  nauk i religji rzym sko kato lickiej w publicznych szkołach  pow szech 
ny ch  drugiego s top n ia  z polskim językiem  nauczan ia" .  Zgodnie ze w skazaniam i, 
podanem i w tem  w ydaw nic tw ie ,  przy n auce  w kom plecie  nie obow iązu ją  
te m a ty  oznaczone d ru k iem  rozs trzelonym .
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W sprawie „Światowego Dnia Oszczędności11.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  7. X .  1938 r. N r .  2 0 /L .

W dniu 31 października r. b. obchodzony będzie dorocznym 
zwyczajem „Światowy Dzień Oszczędności". Z uwagi na doniosłe 
znaczenie gospodarcze i wychowawcze rozwoju oszczędności dla 
Narodu i Pańs tw a  zechce Przew ielebne Duchowieństwo wziąć 
czynny udział w pracach lokalnych komitetów obchodu „Dnia 
Oszczędności" i poprzeć ich akcję.

Ks. J. Ostreyko.
w/z K anc le rza  Kurji.

Wezwanie edyktalne.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  10 p a ź d z i e r n i k a  1938 r. N r .  1 7 7 6 /S .

Sąd Arcybiskupi Wileński wzywa niniejszem Stanisław a 
Tyszkiewicza, z pobytu nieznanego, do stawienia się w tymże 
Sądzie Arcybiskupim Wileńskim dnia 22 października o godz. 10 
rano w charakterze  pozwanego w sprawie o unieważnienie m ał
żeństwa jego z Dominiką z Malinowskich.

Sąd uprzedza pozwanego, iż wrazie niestawienia się jego 
w oznaczonym terminie, spraw a będzie rozpatryw ana pod jego 
nieobecność.

X. L. Chalecki
X. St. C zyżewski Oficjał

N otarjusz

ZARZĄDZENIA. PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Okólnik Nr. 46 z dnia 31 sierpnia 1938 r. ( II Pr. 6916 38) w sprawie programu  
nauki relig ji rzym sko-katolickiej w publicznych szkołach powszechnych 
stopnia 1-go i 2-go z polskim  językiem  nauczania w  roku szkolnym  1938/39.

(Dz. Urz. M in . W. R. i O. P. N r. 9 z  dn ia  10 w rześn ia  1938 r., s ir . 339 n.j.

I. W zw iązku z us ta len iem  now ych program ów  religji rzym sko-katolickie j 
w publicznych szko łach  pow szech ny ch  s topn ia  pierwszego i drugiego zarządzam , 
co n a s tę p u je  :

A. W zas to sow an iu  do publ. szkół pow szechnych  s to p n ia  p ie rw s z e g o :
1. W kom plecie  złożonym z k las  I i II obowiązuje  w ro k u  szkolnym

1938/39 k u rs  A „P rogram u n a u k i  dw ule tn ie j  w kom plecie  z k las  I i I I “ , ustało-



Nr. 19 W iadomości Archidiecezjalne Wileńskie 263

nego rozporządzeniem  z dnia  16 lipca 1938 r. Nr. II Pr-6647/38 (Dz. Urz. Min. 
Min. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia 10 s ie rpn ia  1938 r., poz. 222) i ogłoszonego 
w oddzielnem w ydaw n ic tw ie  p. t. „P rogram  n au k i  religji rzym sko-ka to lick ie j  
w publicznych  szkołach pow szechnych  pierwszego s to pn ia  z po lskim  językiem  
nauczania*.

2. W k la sach  I i II uczących się osobno obow iązują  program y dla tych 
k las ,  zamieszczone we w zm iank ow anem  w ydawnictw ie , a p rzed ru k o w an e  z w y 
daw n ic tw a  p. t. „P rogram  n a u k i  religji rzym sko-kato lick ie j  w publicznych 
szkołach  pow szechnych  trzeciego s to p n ia  z polsk im  językiem  nauczania* .

3. W k las ie  III, uczącej się bądź w komplecie, bądź osobno, obowiązuje 
w ro k u  szkolnym  1938/39 k u rs  A p ro g ram u  n au k i  w  tej klasie ,  u s ta lonego  
rozporządzeniem  z dnia  16 lipca 1938 r. Nr. Pr-6647/38 (Dz. Urz. Min. W. R. 
i O. P. Nr. 8 z dnia  10 s ie rp n ia  1938 r., poz. 222) i ogłoszonego w oddzielnem 
w y daw nic tw ie  p. t. „Program  n a u k i  religji rzym sko-kato lick ie j  w  publicznych 
szkołach  pow szechnych  pierwszego s topn ia  z polskim językiem  nauczania*. 
Zgodnie ze w skazan iam i,  pod anem i w tem  w ydaw nictw ie , przy nauce  w k o m 
plecie nie obow iązu ją  te m a ty  oznaczone d ruk iem  rozs trzelonym .

4. W k las ie  IV, uczącej się bądź w komplecie ,  bądź osobno, obowiązuje 
jeszcze przejściowo w r. szk. 1938/39 program , u s ta lo ny  dla k la sy  IV szkół 
pow szechnych  s top n ia  trzeciego rozporządzeniem  z dnia  1 paźdz ie rn ika  1935 r. 
Nr. Ii Pr-5481/35 i ogłoszony w oddzielnem w ydaw nic tw ie  p. t. „P rogram  n auk i 
religji rzym sko-ka to lick ie j  w  publicznych szkołach pow szechnych  trzeciego 
s top n ia  z polsk im  językiem  nauczan ia" ,  p rzy tem  jed nak  należy w g ran icach  
możliwości w prow adzać  in ne  opow iadania  b iblijne i p rzyk łady ,  niż w  ubiegłym 
roku  szkolnym .

B. W zas tosow an iu  do publicznych szkół pow szechnych  s to pn ia  drugiego:
1. W klas ie  I i II oraz k lasach  III i IV, uczących się osobno obow iązują  

p rogram y dla tych  klas ,  u s ta lo n e  rozporządzeniem  z dnia  16 lipca 1938 r. Nr. II 
Pr-6445/38 (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia  10 s ierpn ia  1938 r., poz. 223) 
i ogłoszone w oddzielnem w ydaw nic tw ie  p. t. „Program  n au k i  religji rz y m sk o 
ka tolickie j w  publicznych szkołach  pow szecbuych  drugiego s to p n ia  z polskim 
językiem  nauczania*. P rogram y te  są p rzed ruk ow ane  z w y d aw n ic tw a  p. t. 
„Program  n auk i zeligji rzym sko-ka to lick ie j  w publicznych szkołach  pow szech
nych trzeciego s to p n ia  z polskim językiem  nauczania*.

2. W kom plecie  z łożonym z k las  III i IV obowiązuje w ro k u  szkolnym 
1938/39 k u rs  A „Program u dla k o m p le tu  złożonego z uczniów klas  III i IV “, 
u s ta lonego  rozporządzeniem  z dnia 16 lipca 1938 r. Nr. II Pr-6445/38 (Dz. Urz. 
Min. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia  10 s ierpn ia  1938 r., poz. 223) i ogłoszonego 
w oddzielnem w y daw nic tw ie  p. t. „P rogram  n au k i  religji rzym sko-kato lick ie j  
w publicznych szkołach  pow szechnych  drugiego s to pn ia  z po lsk im  językiem 
nauczania*.

3. W klasie V, uczącej się bądź  osobno, bądź w komplecie ,  obowiązuje 
w r. szk. 1938/39 p rog ram  u s ta lo ny  dla  tej k lasy  rozporządzeniem  z dnia 
16 lipca 1938 r. Nr. II Pr-6445/38 (Dz. Urz. Miu. W. R. i O. P. Nr. 8 z dnia 
10 s ierpn ia  1938 r., poz. 223) i ogłoszony w oddzielnem w ydaw nic tw ie  p. t. 
„P rogram  nauki religji rzym sko-kato lick ie j  w publicznych szkołach  pow szech
ny ch  drugiego s top n ia  z polskim językiem  nauczania*. Zgodnie ze w skazaniam i, 
p odanem i w tem  w ydaw nic tw ie ,  przy nau ce  w kom plecie  nie obow iązu ją  
t e m a ty  oznaczone d ruk iem  rozstrzelonym.
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4. W k las ie  VI obowiązuje w dalszym ciągu przem ienność  program ów  
dla oddziałów  VI i VII, j a k  daw nie j  w grupie, złożonej z oddziałów VI i VII 
w  szkołach pięcio, cztero  i trzyk lasow ych  (Program  n au k i  w  publicznych 
szkołach pow szechnych , wyd. z r. 1931, str.  12 — 14, 105, 106).

II. Zarządzenia  n in ie jsze  w chodzą w życie z dniem 1 w rześn ia  1938 r. 
Jednocześn ie  t r acą  moc zarządzenia , dotyczące n au k i  religji rzym sko-kato lick ie j  
w szko łach  pow szechnych  s top n ia  pierwszego i drugiego, a zamieszczone 
w pun kc ie  a. działu  7 o kó ln ika  Nr. 22 z dn ia  12 kw ie tn ia  1938 r. II Pr-2514/38 
w spraw ie  organizacji r o k u  szkolnego 1938/39 w  szkoln ic tw ie  pow szechnem  
(Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 4 z dnia  30 kw ie tn ia  1938 r., poz. 100).

M inister  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego 

• (— ) W. Ś w ię to s ła w sk i

(Program y dla szkół w szystk ich  s topn i szkół pow szechnych  są  do nabycia 
w  ks ięga rn i  Św. W ojciecha po 50 gr. P rzyp . Red.).

J E G O  E K S C E L E N C J I  
N A J D O S T O J N I E J S Z E M U  

K S I Ę D Z U

KAZIMIERZOWI-MIKOŁAJOWI MICHALKIEWICZOWI

B I S K U P O W I  S U F R A G A N O W I
I

WIKARIUSZOWI GENERALNEMU 

WILEŃSKIEMU

z okazji jubileuszu p i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i a  k a p ł a ń s t w a  

wyrazy hołdu i n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  sk łada ją

I '
REDAKCJA I ADMINISTRACJA



Nr. 19 W iadomości Archidiecezjalne W ileńskie 265

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .

0 D E Z W A
w sprawie przeniesienia relikwii św. Andrzeja Boboli.

Wilnianie! Katolicy!
W dzień Wielkiej Nocy r. b. Ojciec św. Pius XI wyniósł 

na ołtarze św. Andrzeja Bobolę.
Po lska  odrodzona zyskała  nowego orędow nika  i pa trona  

w niebie. Po  długiej tułaczce m ęczeńskie jego szczątki, cudowną 
opieką Opatrzności Bożej ocalone, wróciły triumfalnie do Ojczyzny. 
Witał je po k ró lew sku Kraków, Poznań oraz cały majestat 
Rzeczypospolitej w W arszawie. Wilno p ragnę ło  je mieć u siebie 
na stałe , gdyż święty Andrzej by ł i jest nasz wileński, i otrzymało 
dwie okazałe cząstki ramienia św. Andrzeja, jedną dla katedry, drugą 
dla kościoła św. Kazimierza. W związku z oddaniem tych relikwij 
do czci publicznej odbędą się w d n iac h : 23, 24 i 25 października r. b. 
u r o c z y s t o ś c i  ku c z c i  ś w i ę t e g o  An d r z e j a  Bo b o l i .

Pro tek to ra t  uroczystości przyjął łaskaw ie  J. E. Najprzewie- 
lebniejszy Ks. Romuald Jałb rzykow ski, A rcyb iskup-M etropo li ta  
Wileński.

W niedzielą  23. X. o godz. 9 .30 odbędzie się u roczys te  przen ies ien ie  relikwij 
z kap licy  J. E. Ks. A rcyb isk up a  W ileńsk iego  do Bazyliki K a ted ra ln e j, gdzie 
o godz. 10 zostan ie  odpraw iona  u roczys ta  sum a z kazan iem , a n as tę p n ie  
o godz. 16 u roczys te  n ieszpory  z kazan iem . Po n ieszporach  część relikwij 
św. A ndrzeja  Boboli zostan ie  złożona w K atedrze  w kap licy  św. Ignacego, 
a d ruga  część ty c h  relikwij p roces jona ln ie  p rzen ies iona  zostan ie  do kościoła  
św. Ja n a .

W poniedziałek  24. X. w kościele  św. Ja n a  o godz. 10 odbędzie się u roczy s ta  
su m a  z kazan iem , a o godz. 16 — uroczy s te  n ieszpory  z kazan iem . Po nieszpo-

KOMITET HONOROWY STANOWIĄ:

P. Stefan Gąb-Biernacki, Geneiał 
P. Wiktor Mateszewski, Prezydent miasta 
Ks. Aleksander Wójcicki, Rektor Uniwersytetu 
P. Wacław Głazek, Dyrektor Kolei

P. fflarjan Godecki, Kurator Dkregu Szkolnego 
l  Emil Życzkowski, Rektor Kol. OB. Jezuitów.

P. Ludwik Rociański, Wojewoda
P. Józef Przyluski, Prezes Sądu Apelacyjnego

P o r z ą d e k  u r o c z y s t o ś c i :
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rach  n a s tą p i  p roces jona lne  p rzen iesien ie  relikwij do kościo ła  św. Kazimierza. 
Tu odbędzie się u roczys te  odsłonięcie  ob razu  św. A ndrze ja  i odczytanie  d ek re tu  
kanonizacy jnego .

We w to rek  25 . X. w kościele św. K azim ierza  o godz. 10 zostan ie  odpraw iona  
uroczys ta  sum a  z kazan iem , a o godz. 16 uroczys te  n ieszpory  z kazan iem . 
Po k a z a n iu  złożone zo s tan ą  re l ikw je  w kościele św. K azimierza w kaplicy  
św. A ndrze ja  i na  zakończenie  u roczys tośc i  odśp iew ane  zostan ie  „Te D eum ”.

Przez te święte relikwje wraca św. Andrzej do naszego 
grodu, do tych wszystkich  drogich Jego  sercu miejsc, w których 
żył, pracow ał i sposobił się do wielkiej ofiary z życia dla Boga. 
W raca, by  nasz gród i nas wszystkich objąć pod swoją opiekę; 
by nas prowadzić  do odrodzenia ducha, bez którego niema 
w artości człowiek wobec Boga i wobec ludzi, bez k tórego nie 
będzie wielkości narodu; by w duszach naszych stworzyć potężny 
bastjon  wiary i polskości.

Zapraszam y do uczestnictwa w straży honorowej przy 
relikwjach w ciągu trzydniowych uroczystości oraz w procesjo- 
nalnem przenoszeniu  relikwij temi ulicami, po których najwięcej 
za życia nasz Święty śpieszył z pomocą i posługą duchowną.

W sp raw ach  uroczystości na leży  się zw racać  do Ks. D y rek to ra  Archid. 
In s ty tu tu  Akcji Katolickiej R om ualda Św irkow skiego, ul. Zam kow a 6, tel. 7-83.

f  Kazimierz MichaSkiewicz,
Biskup  S ufragan  W ileński 

P rezes  K om ite tu  W ykonaw czego 
uroczystości św. A ndrzeja  Boboli 

w  Wilnie.

ZJAZD XX. DYREKTORÓW DIECEZJALNYCH APOST. MODLITWY 
w Częstochwie 19 — 21 września 1938 r.

Przez dwa dni obradow ał w Częstochowie w Domu Rekolek
cyjnym oo. Jezuitów Zjazd D yrektorów  Diecezjalnych Apostolstwa 
Modlitwy z całej Polski. Rozpoczął On dwudniową swoją pracę 
w dniu jeszcze 19-tym o 7-ej godz. wieczór w Kaplicy Matki Najśw. 
Częstochowskiej przed odsłoniętym Cudownym Jej obrazem, gdzie 
J. E, Ksiądz Biskup Teodor Kubina przepięknie  przemówił do 
zebranych, podnosząc doniosłe znaczenie Apostolstwa Modlitwy 
w rozwoju życia duchownego w jednostkach indywidualnych, 
rodzinnych i społecznych, oraz w zasadniczem urabianiu  ch a rak 
terów  dla Zespołów Akcji Katolickiej, odmówił następnie  Litanję
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do Najśw. Maryi Panny i zaintonował Veni Creator, a po modłach 
do Ducha Świętego udzielił p rzybyłym  na Zjazd błogosławieństwa 
Przenajświętszym  Sakram entem . Liczba zgrom adzonych by ła  dość 
pokaźna, bo sięgała 70 osób. Obecni też przez  cały czas obrad  
byli J. E. Ks. Biskup Kazimierz Bukraba, Ordynarjusz Piński, 
i J. E. Ks. Biskup Antoni Zimniak, Sufragan Częstochowski.

Tem aty refera tów  podane były w „Posłańcu Serca Jezuso
wego". Z nich WW. Księża Dyrektorowie miejscowi mogą wnio
skować, jak doniosłej wagi sprawy om aw iane były na tym 
Zjezdzie w związku z rozwojem Apostolstwa Modlitwy i pog łę
bianiem  życia katolickiego na każdym odcinku życia rodzinnego, 
społecznego, narodow ego i państwowego. O błogosławionych 
owocach Apostolstwa Modlitwy, o zbawiennych wpływach na 
odrodzenie życia katolickiego naogół i m oralnego w szczególności, 
łatwo można wnioskować z następujących słów Ojca św. Piusa X 
do dyrek tora  generalnego Apostolstwa Modlitwy z dnia 5 kwietnia 
1911 ro k u :  „aby przyjść z pomocą społeczeństwu, cierpiącemu 
na tyle i tak  ciężkie choroby, gorliwość katolicka powołała do 
życia wiele instytucyj nader  poży tecznych : żadna jednak z nich 
nie sprosta  co do użyteczności dziełu Apostolstwa Modlitwy.

Gdyż napraw dę Apostolstwo Modlitwy we wszystkich swych 
trzech stopniach, należycie prowadzone, czerpiąc z n iep rzeb ra 
nych głębin Serca Jezusow ego ducha mocnej wiary, żywej nadziei, 
gorącej miłości, jest  bez wątpienia najpew niejszym  środkiem  
do odnowienia w parafji życia katolickiego i spotęgowania życia 
nadprzyrodzonego; jest więc wielce zaradczym środkiem  na s tłu 
mienie ducha bezbożnictwa, na wykorzenienie  ducha zgubnego 
laicyzmu i indyferentyzmu. Trzeba dobrze zdawać sobie sprawę, 
że Apostolstwo Modlitwy w niczem nie narusza organizacyj 
i ducha wszelkich innych stowarzyszeń religijnych, a natom iast 
ożywia je i bardziej udoskonala, a to mianowicie przez nabożeń
stwo do Najświętszego Serca Jezusowego. Największą zaś usługę 
wyświadcza Apostolstwo Modlitwy Akcji Katolickiej, gdyż p rzy 
gotowuje m aterjał, urab ia  w jednostkach ducha katolickiego, 
wykształca  na godnych i dzielnych Członków Zespołów : mężów, 
czy niewiast, młodzieży męskiej, lub żeńskiej. W Apostolstwie 
Modlitwy hartu ją  się charak te ry ,  urabiają  się poglądy na życie, 
na życiowe powikłania i trudności, takoż na formy organizacyj 
społecznych i państwowych, pod kątem  wieczności i zbawienia.

Stąd właśnie p łynie  p rzekszta łcanie  laicyzmu i indyferen
tyzmu w społeczeństwie na ducha łaski i zespolenia ze Zbawi
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cielem Najdroższym według Jego pragnienia  i n a k a z u : „mieszkaj
cie we Mnie, a Ja  w w as8.

Jak ież napraw dę znamienne powiedzenie Ojca św. Piusa XI 
do dyrektorów Apostolstwa Modlitwy we wrześniu 1927-ro k u :  
„nie skończone wasze zadanie, nie dokończone wasze dzieło, 
dopokąd choć jedna dusza z waszego rejonu zostaje jeszcze poza 
Apostolstwem Modlitwy8. Stądto jak  rzeczą jes t  wielce palącą 
i godną zalecenia, by Apostolstwo Modlitwy w naszej Archidie
cezji jak najszersze zataczało kręgi. Niestety ze spraw ozdań s ta 
tystycznych, jakie w czasie tego Zjazdu były wyświetlone, nasza 
Archidiecezja daleko nie na pierwszem jest miejscu. Zapewne, 
dużo nas  tłumaczy prześladow anie  Kultu Serca Jezusowego na 
Wileńszczyźnie za rządów rosyjskich, ale dzięki Bogu Najwyż
szemu już 20 lat upłynęło od czasu odzyskania niepodległości 
naszej kochanej Ojczyzny i wolności Kościoła św.; przez ten  czas 
można było i należało zdążyć w każdej parafji zainicjować 
Apostolstwo Modlitwy. Gdzie przeto  dotychczas nie zrobiono 
tego jeszcze, należy Carissimi Confratres, wziąć tę Bożą spraw ę 
do serca. Proszę się zgłaszać, a chętnie służę odpowiedniemi 
dyplomami i wskazówkami.

Ks. Karol Lubianiec, prałat, 
D y rek to r  A rchidiecezjalny A posto ls tw a Modlitwy

1. X. 1938 P lebanja ,  poczta  K raśne  n/Uszą.

NA MARGINESIE ARTYKUŁU KSIĘDZA SZYROKIEGO
K R Ó T K I E  W Y J A Ś N I E N I E .

Artykuł, a raczej rozpraw ę Księdza Stanisław a Szyrokiego, 
zamieszczoną w całym szeregu numerów „Dw utygodnika” z r. b. 
pod ty tu łem : „Sprawa domu dla księży inwalidów na dobrej 
drodze”, śledziłem i czytałem z wielką uwagą i zainteresowaniem. 
Najprzód dlatego, że w niej Autor omawia niezmiernie ważną 
spraw ę urządzenia dla starych, chorych i zniedołężniałych księży 
jakiegoś przytułku, a następnie  jeszcze i dlatego, że w niej długo 
i szeroko komentuje, a właściwie ostro kry tyku je  omawiany przeze 
mnie przed dziesięciu laty  projekt urządzenia przy  większych 
i bogatszych parafjach naszej Wileńskiej Archidiecezji Altaryj.
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Z tej rozprawy ku wielkiemu memu zadowoleniu dowie
działem się, że om awiany przeze mnie pro jek t by ł b rany  i to 
wszechstronnie pod uwagę na walnem zgromadzeniu „Unitasu”, 
że miał on naw et sporo zwolenników, że ma on dodatnie 
i skądinąd bardzo sympatyczne strony. Ale z tego samego 
a r ty k u łu - ro z p ra w y  dowiedziałem się również, że ma on jeszcze 
więcej stron ujemnych, a mianowicie: l-o . że b łędne miałem
pojęcie o a ltarjach wogóle; 2-o. że projekt ten jest bardzo drogi, 
i dlatego niemożliwy do urzeczywistnienia; 3-o. że ja, niżej 
podpisany, będąc obdarzony bu jną  wyobraźnią i poetyczno - 
idylicznem usposobieniem, malowałem swój projekt w zbyt 
barw nych kolorach, a nie liczyłem się wcale z realizmem 
życiowym; 4-o. że wreszcie projekt ten  jest tylko nieziszczalnem 
marzeniem i . . .  niczem więcej. Są tam jeszcze i inne pomniejsze 
zarzuty i k ry tyka , na k tóre uważam za potrzebne w krótkości 
odpowiedzieć i coś niecoś wyjaśnić.

P rzedew szystk iem  Ks. Szyroki nie zrozumiał, czy może 
nie chciał zrozumieć tego, od kogo wyszedł projekt urządzenia 
w naszej Archidiecezji przy niektórych parafjach Altaryj. Nie jest 
to wcale projekt mój, jak mi to stale Szanowny Autor rozprawy 
przypisuje, a naszych Czcinajdostojniejszych Ordynarjuszy. Pod 
tym więc adresem  i należało raczej kierować tak  pochwały, jak 
i k ry tykę  projektu. Nie cytuję odnośnych ustępów z „K urendy” 
i z „D w utygodnika’’, aby się nie powtarzać, ponieważ uczyniłem 
to  dość wyraźnie w skrytykowanym  przez Księdza Szyrokiego 
a rtykule  z roku  1928. J a  tylko projekt ten, k tóry  mi się bardzo 
podobał, nieco obszerniej we wspomnianym artykule  omówiłem 
i, na  ile mi wypadało, pochwaliłem.

Jeżeli jednak  piszę to zastrzeżenie i sprostowanie, to bynaj
mniej nie mam zamiaru zasłaniać się w tym wypadku powagą 
naszych Arcypasterzy. Za swe słowa i czyny muszę nieść całko
w itą  odpowiedzialność, przeto na wywody i k ry tykę  Księdza 
Szyrokiego nie ze względu na siebie, ale ze względu na dobro 
omawianej sprawy, odpowiadam  i pokrótce w7yjaśniam.

Ad l-um. „Błędne pojęcie o Altarjach”. Jeżeli chodzi o nazwę, 
to bardzo być może, że dzisiejszej Altarji nie można całkowicie 
identyfikować z Altarjami dawniejszemi, fundowanemi przez pol
skich magnatów, ale czyżby wyłącznie tylko o nazwę chodziło? . . .  
Chodziło, chodzi i chodzić będzie o jakiś kąt, o jakiś przy tu łek  dla 
księży inwalidów, który w łaśnie  i ś. p. Biskup Matulewicz i J. E. 
obecny Arcybiskup Jałbrzykow ski w swoich projektach nazwali
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„ A l t a r j a m i ”. A więc, czy mnie, omawiając ten  projekt, wypa
dało, gdybym naw et i chciał, inaczej te przytułki nazywać ? . . .  
Nie mogłem nazywać inaczej jeszcze i z tego względu, że wszelkie 
inne nazwy, jak „Dom dla em ery tów ”, „Przytułek dla s ta rców ”, 
„Pensjonat”, „Sanatorjum ” i t. d. kojarzą się zwykle z pojęciem 
domów dużych i z większą ilością lokatorów, czego om awiany 
przeze mnie projekt nie przewidywał.

Jeżeli zaś chodzi o genezę i historję  dawniejszych Altaryj, 
to chociaż specjalnie kwestji tej nie badałem , mocno jednak wątpię, 
czy aby sami tylko wyłącznie magnaci polscy je fundowali 
i utrzymywali . . .  Lecz gdyby nawet i tak  było, toby jeszcze sprawy 
całkowicie nie przesądzało, byśm y już sami nic, a nic w tym 
kierunku zrobić nie mogli. W szak wiadomą jest rzeczą, że dawniej 
w Polsce i na Litwie większość kościołów budowali, uposażali 
i u trzymywali przeważnie wielcy panowie, a nawet i sami królowie 
polscy. Z rozumowania więc Ks. Szyrokiego należałoby wnioskować, 
że dziś, kiedy u nas zabrakło magnatów i królów, nie damy rady  
ani kościoła wybudować, ani parafji uposażyć, ani tem bardziej 
nowej erygować. Tymczasem widzimy, że tak  nie jest. Budujemy 
nowe kościoły i, mówiąc nawiasem, wcale nie gorsze i nie tańsze 
od tych, jakie niegdyś budowali królowie i magnaci. Tworzymy 
nowe parafje  i je uposażamy. Wznosimy monumentalne domy 
parafjalne dla s tow arzyszeń katolickich i t. d. Pytam tedy, 
d laczegobyśmy nie mogli urządzić, a przynajmniej przyczynić się 
do urządzenia malutkiej, o jakiej mówi projekt, Altarji przy 
większych i bogatszych parafjacb w Archidiecezji ?

Ad II. „Projekt jest bardzo drogi“. Zarzut ten  zakraw a wprost 
na kpiny i jego poważnie brać nie można. Czy pro jek t zawarty 
w słow ach : „przytem dom ek mógłby być narazie  bardzo skromny: 
dwa pokoiki dla księdza, jeden pokoik z kuchnią  dla sługi — 
oto i całe, a narazie  zupełnie wystarczające „obejście". Z biegiem 
czasu mogłoby to wszystko, oczywiście rozwijać i udo sk o n a lać"1), 
jest tak  drogi, kosztowny i niemożliwy do wykonania, niech to 
już ogół czytelników osądzi. Jeżeli tam wspomniałem o „trzech 
dziesięcinach ziemi", to powtórzyłem jedynie dosłownie projekt 
ś. p. Biskupa Matulewicza, a nie „swój" i na te „trzy dziesięciny" 
nigdybym osobiście nie nastawał.

Ad III. „Barwne kolory projektu”. O ile ja w edług słów k s ię 
dza Szyrokiego, namalowałem wśród marzeń nieziszczalnych swój

') Conf. Nr. 12 Dwut. Arcb. z r. 1928.
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projekt w tak  idealnie barwnych kolorach (znajomi i przyjaciele 
nazywają mnie zgorzkniałym  pesymistą i doradzają czytać „Wię
cej radości* bpa Kepplera), o tyle ks. Szyroki roztoczył przed 
nami tak  ponury krajobraz, wyliczając cały szereg księży — 
egoistów i ludzi bez serca, że aż w jego rzeczywistość naprawdę 
trudno u w ie rz y ć . . .  Mnie się zdaje, że tak  źle z nami jeszcze nie 
jest. Gdyby zaś, nie daj Boże, tak  było, toby nie należało, mojem 
zdaniem, o tem głośno mówić, a tembardziej publicznie pisać, 
drukować i do tego się przyznawać na pociechę nieprzyjaciołom 
naszym. „Nie powiadajcie w Get, ani oznajmiajcie po ulicach 
Askalonu, aby się snać nie radow ały  córki Filistyńskie* (II król., 
I, 20), wołał po klęsce Gelbojskiej zrozpaczony Dawid.

A zresztą, czyżby dlatego, że jednemu z tych księży probo
szczów na 6-tysięeznej parafji zabraknie  czasem obligacyj, że drugi 
na 10-cio tysięcznej parafji ma nieco za daleko od plebanji swe 
beneficjum, że inny znowu „kolega*, mający całe beneficjum tuż 
dokoła plebanji, drży o całość swoich ogrodów i sadów i nazywa 
s teranego wiekiem, pracą, czy chorobą konfra tra  „w rzodem ” . . .  
Czy dlatego nie mielibyśmy przyjść z pomocą tym biedakom 
i pozwolilibyśmy im w nędzy i poniewierce g i n ą ć ? . . .  Ja  zresztą, 
przyznam się szczerze, rozwijając pro jek t urządzenia altarji, nie 
miałem wcale intencji bronić interesów proboszczów, siedzących 
na 6-cio, czy 10-cio tysięcznych parafjach, a miałem na myśli tych 
biedaków, którzy już żadnej parafji, ani s tanow iska  zajmować 
nie mogą.

Ad IV. „Nieziszczalne marzenia”. A jednak dziwna rzecz. Te 
„nieziszczalne, wyimaginowane marzenia* mało nie ściętej głowy 
stale przechodzą w czyn. Dowiadujemy się bowiem coraz częściej, 
że sporo księży naszej Archidiecezji, nie czekając na zezwolenie 
Władzy, ani na  zgodę siedzących na 10-cio tysięcznych parafjach 
proboszczów, nie wyczekując na wybudowanie ze wszelkiemi 
wygodami wspólnego domu em erytalnego w Wilnie, pokupowało 
sobie na własną rękę  place, ogródki, lub małe kolonijki, pobu
dowało na nich, o ile nie było tam już pobudowanych, domki, 
n iek tórzy  „ochrzcili* je nawet mianem „Altarji* i czują się 
względnie s p o k o jn i . . .  Zaiste dziwna rzecz i tem dziwniejsza, że 
sam Szanowny mój Krytyk i wielki przeciwnik Altaryj, urządził 
sobie, jak to już powszechnie wiadomo, więc sek re tu  nie zdradzę, 
bardzo sympatyczną Altarję i to prawie zupełnie podług  mojej 
recepty z tą  małą różnicą, że pobudow ał ją nie na ziemi kościel
nej, czego, oczywiście, uczynić nie mógł, a na ziemi kupionej.



272 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie Nr. 19

A czy te domki nazwą oni „Altarjami®, czy „Przytułkami®, czy 
„Sierocińcami®, czy „Azylami® — to rzecz zupełnie obojętna. Grunt, 
że w razie potrzeby (bez potrzeby nikt tam nie pójdzie), kiedy 
„kopać nie będą mogli, a żebrać będą  się wstydzili® (Łuk. XV, 3) 
znajdą tam ką t własny, czyli jak ja nazwałem  „darmowy®, dach 
nad  głową i względny odpoczynek po trudach, nim Bóg powoła 
ich do siebie. Oczywiście, byłoby o wiele lepiej i poważniej 
i bardziej po kapłańsku , gdyby to samo dało się zrobić przy 
kościele, na ziemi kościelnej, przy aprobacie i poparciu naszej 
W ładzy, przy pomocy naszych proboszczów i wogóle ludzi dobrej 
woli, bo, jak  to już pisałem, nie każdego stać  na większy w yda
tek, lecz jak  widać ze słów ks. Szyrokiego: „ . . .p o k a ż c i e  mi 
tak iego  p ro b o sz c z a . . .  Quis est hic et laudabimus e u m . . . “ liczyć 
na to nie można i każdy, volens nolens, będzie zmuszony liczyć 
tylko na siebie i na pomoc Bożą, by kiedyś nie powiedzieć: „Liszki 
mają jamy i t. d .“ (Mat. VIII, 20). (C. d. n.).

Ks. Hieronim Hrehorowicz.

IV-ty TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO  

ARCHIDIECEZJI WILEŃSKIEJ 

ku uczczeniu P a trona  Ojczyzny naszej Św. Andrzeja  Boboli 

od 11 do 23 października 1938 roku.

Do
Przewielebnych Księży Dziekanów, Proboszczów, Rektorów  
i Wydziałów Parafialnych C A R ITA S Archidiecezji 'Wileńskiej.

Stosownie do zezwolenia, wydanego przez Komisarjat Rządu 
m. st. W arszawy Nr. 2-317 z dnia 6 lipca 1938 r., na  skutek  
zarządzenia Ministerstwa Spraw W ew nętrznych z dnia 24 maja 
1938 r., AP 2-68, W ileński Związek CARITAS urządza w czasie 
od 11-go do 23-go października b. r. włącznie na teren ie  całej 
Archidiecezji TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA.

W związku z tem Przewielebni Księża Proboszczowie w szyst
kich parafij w Archidiecezji zechcą powołać do życia Komitety 
Parafjalne Tygodnia Miłosierdzia, k tórych zadaniem będzie :

I. Przygotowanie i przeprowadzenie  zbiórki na teren ie  swoich 
parafij na cele pomocy najbiedniejszym.
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W tym celn odbędą się zbiórki:

a) p ien iężne  do zam k n ię ty ch  i opieczętow anych  puszek  lub woreczków 
pod golem niebem ,

b) w kościele, k ru żg an k ach ,  na  cm en tarzu ,  po domach p a raf jan ,  w lokalach  
publicznych, cuk ie rn iach ,  re s tau rac jach ,  k inach ,  te a t r a c h  i t. p. za up rzedn ią  zgodą 
właścicieli tychże ,

c) w  odzieży, obuwiu, bieliźnie, p ro d u k ta c h  rolnych, żywności i t. p.
Nadto, w  okres ie  trw an ia  Tygodnia Miłosierdzia m ożna dokonyw ać zbiórek

na  listy  ofiar, kolejno n u m erow an e  i ściśle ew idencjonow ane. K om ite ty  pa ra f ja lne  
będ ą  to  w szystko  z wdzięcznością  p rzyjm ow ać dla rozdzia łu  w śród p o trzebu jących  
w parafji ,  a  gdyby tak ich  nie było, zeb rane  ofiary w  gotówce i n a tu rze  ma się 
w ysyłać  do C entra li  dla zak ład ów  — (jadłodajni dla głodnych i burs dla młodzieży 
biednej) w  Wilnie.

II. Poza zbiórkami, Komitety Tygodnia zajmą się jak najgor- 
liwiej uświetnieniem nabożeństw okolicznościowych, zorganizow a
niem Wydziału Parafjalnego Caritas, urządzeniem wieczornic, 
akademij i innych imprez dochodowych i propagandowych.

Zbiórki ofiar p ien iężnych  m a ją  być p rzeprow adzone przy pomocy puszek  
i w orków  należycie  op ieczętow anych , oraz ks iążek  p rzesznurow anych  przez 
C en tra lę  Caritasu, a zaopatrzonych  przed  rozpoczęciem zbiórki n a  te ren ie  
poszczególnych pow ia tów  w urzędow ą adno tac ję  w łaściwej pow iatow ej w ładzy 
ogólnej. Przy zb ie ran iu  ofiar w na tu rze ,  p rzeprow adza jący  zb iórkę  w inni 
wpisywmć nazw iska  ofiarodawców, rodzaj oraz w ysokość  złożonych ofiar, 
do oddzielnego k w ita r ju sza  i w ydaw ać  z niego ofiarodawcom p od p isan e  przez 
siebie pokw itow anie .

Zbiórka może być p rzeprow adzona  jedynie  przez cz łonków  dobroczynnych 
zrzeszeń para f ja lnych ,  albo przez osoby im iennie  zaproszone. Osoby, p rzep ro 
w adzające zbiórkę, nie mogą za swe czynności o trzym yw ać  w ynagrodzenia .  
W  razie p rzeprow adzenia  zbiórki niezgodnie z obowiązującemi przepisam i, 
w szczególności z u s ta w ą  i rozporządzeniem  w ykonaw czem  z dnia 14. VII. 1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 69, poz. 638), albo, gdyby dalsze jej p row adzenie  zagrażało 
bezp ieczeństw u, spokojowi lub porządkow i publicznemu, bądź też w w y p ad k u  
stw ierdzen ia ,  że ofiary uzysk iw ane  z niej nie  są przeznaczone  n a  w łaściwy cel, 
pozwolenie m a być cofnięte .

Do akc ji  T ygodnia  Miłosierdzia dla najb iedn ie jszych  zaprosić należy 
cz łonków  A kcji Katolickiej ,  mężów, n iew ias ty ,  młodzież m ęsk ą  i żeńską , 
te rc ja rs tw o , b rac tw a ,  sodalieje i t. p. p am ię ta jąc ,  że A kcja  K atolicka to miłość 
Boga i bliźniego. Dołożyć musim y najgorliwszych s ta rań ,  aby ten  Tydzień 
Miłosierdzia by ł p e łen  owoców pomocy braciom i siostrom  naszym  nieszczę
śliwym w paraf ji .  — Miłujmy czynem !

III. P ropaganda  Tygodnia Miłosierdzia.

Akcję zb iórkow ą n a  Tydzień Miłosierdzia p ro pagow ać  będzie  C entra la  
przez p rasę  i możliwie przez Radjo. W spółdzia łan ie  K omite tów  paraf ja lnych  
polegać będzie :
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a) n a  rozm ieszczaniu  po sk lepach ,  u rzędach, loka lach  publicznych i t. p. 
oraz n a  ulicach afiszów i p lak a tów  inform ujących  o akcji zbiórkowej i p racach  
organizacyj C aritasow ych  w  diecezji,

b) na  uproszen iu  Przew. D uchow ieństw a o zapowiedzenie  i poparcie  
Tygodnia Miłosierdzia z am bon n a  k i lk a  niedziel zrzędu przed te rm inem  
rozpoczęcia  akcji ,

c) n a  rozpow szechnian iu  przed i w  czasie t rw a n ia  zbiórki u lo tek  i innych 
d ru kó w  propagandow ych ,

d) n a  zorganizow aniu  rozsprzedaży  n a le p e k  ok iennych ,  p am ią tek  i o b raz
ków  z Tygodnia,

e) n a  u rządzan iu  konferency.j, zeb rań  i po g ad an ek  w stow arzyszen iach  
pa ra f ja lnych  o celu Tygodnia i zadaniach  C aritasu .

Afisze, ulo tk i,  znaczki k w es ta r sk ie ,  p a m ią tko w e  obrazk i  i t. p. d ruk i 
do nabyc ia  w Centrali.  W razie po trzeby  C en tra la  w y dru ku je  także  po trzebną  
ilość legitym aeyj k w e s ta r sk ich  dla zbiera jących  ofiary. Ze względu n a  oznaczenie 
w ysokości n a k ła d u  tych rzeczy, up rasza  się n a ty c h m ia s t  w ysłać  zamówienie.

IV. Likwidacja Tygodnia Miłosierdzia i sprawozdanie.

Archid iecezja lny  In s ty tu t  C aritas  w  Wilnie obow iązany  je3t złożyć 
W ładzom i Spo łeczeństw u  publiczne  sp raw ozdan ie  z całej akcji zbiórkowej 
Tygodnia Miłosierdzia. Spraw ozdan ie  to ma być opa r te  n a  spraw ozdan iach  
nades łany ch  przez K om ite ty  Para f ja lne  i osoby organ izu jące  zbiórki Tygodnia 
w poszczególnych pa raf jach  i kościołach k la sz to rny ch  czy filjalnycb. Dlatego 
bezpośredn io  po zakończeniu  Tygodnia i d ok on an iu  obliczeń prosimy o sporzą
dzenie sp raw ozdan ia  na  za łączonym  form ularzu, podp isanego  przez Komitet 
i Ks. Proboszcza czy r e k to ra  i odes łan ie  go najdalej do dnia  5 l is topada  b. r, 
pod ad resem  Związku : Wilno, ul. Z am kow a 8. Tamże u p rasza  się p rzes iać  10%. 
zbiórek w gotówce n a  cele C entrali ,  oraz wszelkie należności za d ruk i  p ro p a 
gandow e, o p ła ty  sk ład k o w e  i t. p. ew en tu a ln e  zaległości — P. K. O. 153.005.

V. Upoważnienie dla Ks. Proboszczów Parafij (wszystkich 
parafij).

W zw iązku z p rzeprow adzeniem  publicznej zbiórki ofiar na  rzecz ubogiej 
ludnośei Archidiecezji W ileńskiej w ram ach  Tygodnia Miłosierdzia od 11 do 23 
październ ika  b. r, P rezydjum  In s ty tu tu  CARITAS w W ilnie n in iejszem upow ażnia  
Przew. Ks. Proboszcza do op ieczę tow an ia  p u szek  oraz p rzesznurow an ia  i opara- 
fow ania  w  im ieniu  C entra li  C ar i tasu  k s iążek  oraz list ofiar, po czem książki 
ofiar p rzed rozpoczęciem zb iórek  należy przedłożyć w łaściwej pow iatow ej 
w ładzy adm in is trac j i  ogólnej dla  zaopa trzen ia  w urzędow ą adnotac ję .

N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

P R E Z Y D JU M  1IN S T Y T U T U  C A R IT A S  
W ilno, ul. Z am kow a  8.

D Y R E K T O R  Z A R Z Ą D U

Tadeusz Birecki.
P R E Z E S  I N S T Y T U T U

Ks. J. Kretowicz.
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ZRZESZENIE KAPŁAŃSKIE „TERCJA ZA K O N F R A T R Ó W “.
•

W uroczystość Zielonych Świątek 1936 r. zawiązało się 
w W iedniu tysiąc kap łanów  archidiecezji wiedeńskiej z J. Em. 
K ardynałem  T. Innitzerem na czele w wolne zrzeszenie wzajem
nych modłów pod h a s łe m : „Tercja za konfra trów “. W krótkim 
czasie zrzeszenie to ogarnęło daleko szersze kręgi. Liczne zgło
szenia przyszły także  z innych diecezyj austrjackicb, niemieckich, 
szwajcarskich, czeskich, jugosłowiańskich.

W Polsce podjęło propagandę Tercji wydawnictwo Homo 
Dei w początku 1937 r. za wiedzą i upoważnieniem J. E. X. bpa 
Fr. Lisowskiego. Dotąd zgłosiło się do tego zrzeszenia ponad 
1000 kapłanów ze wszystkich niemal diecezyj. Lecz czemże jest 
ta liczba wobec ogólnej liczby duchowieństwa w Polsce lub 
wobec kilkotysięcznej rzeczy członków Tercji w A u s t r j i !

Zrzeszenie Tercji zmierza do lepszego uświadomienia k ap ła 
nom potrzeby wzajemnego łączenia się i wzajemnych modłów, 
celem uproszenia  darów Ducha Św. Jeżeli świat dzisiejszy ma się 
odrodzić, to potrzebuje bardzo pomocy kap łanów  ugruntow anych 
w cnocie, silnych duchem i zespolonych z sobą wzajemną mo
dlitwą i zgodnym czynem. Ku temu celowi dąży zrzeszenie Tercji, 
k tóre sobie tę godzinę kanoniczą obrało jakby za swą specjalną 
modlitwę, by ją ofiarować w szczególniejszy sposób za konfra- 
trów, za całe duchowieństwo wogóle, o uproszenie  darów 
Ducha Św.

Tercja naprow adza nas szczególnie na myśl wzajemnych 
modłów o łaski Ducha Św., o święty zapał dla spraw y C hrystu
sowej, raz, że o tej porze Duch Św. w dzień Zielonych Świątek 
zstąpił na Apostołów i z ludzi słabych uczynił ich bohateram i 
sp raw y Bożej, gotowymi na wszelkie ofiary, a powtóre, że 
w hymnie tej godziny kanonicznej modlimy s i ę : „Nunc, Sancte, 
nobis, S p i r i tu s . . .  d ignare  proptus ingeri nostro  refusus pectori". 
A w następnej strofie prosimy o tak  wielki zapał dla sp raw y 
Chrystusowej, byśm y wszystkiemi władzami naszemi głosili 
p raw dę Bożą: „Os, lingua, mens, sensus, vigor confessionem 
personent, f lammescat igne caritas, accendat a rdor proxim os“.

P rak tyka  ta nie nak łada  na nikogo żadnych nowych zobo
wiązań, przypomina tylko obowiązek wzajemnej łączności i wza
jemnych modłów i wymaga intencji zaofiarowania Tercji za 
konfratrów. A któżby nie chciał przynajmniej tyle dla wspólnego
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dobra konfratrów uczyn ić?  Gorliwsi czynić będą  więcej, modlić 
się będą  częściej za wszystkich kapłanów, wiedząc dobrze, że 
tem samem czynią rzecz n ader  miłą Najśw. Sercu Jezusowemu.

Do zrzeszenia Tercji mogą się zgłaszać wszyscy kapłani 
świeccy i zakonni, a także diakoni i subdiakoni. Każdy zg łasza
jący się członek otrzymuje gratisowo obrazek wpisowy z modlitwą 
za kapłanów . (A dres: Tuchów/Kr. 0 0 .  Redemptoryści).

0 0 . Redemptoryści.

KATOLICKI UNIWERSYTET LUBELSKI

Z B I Ó R K A
na rzecz Katolickiego Uniwers. Lubelskiego

Bieżący rok 1938 jest dla Katolickiego Uniwers. Lubelskiego  
rokiem szczególnie znamiennym : w  tym bowiem roku Uniwersytet 
obchodzi jubileusz 20-lecia swego istnienia oraz w  tym roku 
Uniwersytet otrzymał przez uchwałę Sejmu i Senatu na wniosek 
Rządu pełne prawa państwowych szkół akademickich. Jest to 
wym ow ny dowód uznania przez najwyższe władze państwowe 
wydatnej i owocnej pracy, jaką przez lat 20 prowadzi Katolicki 
Uniwersytet Lubelski. T o  uznanie jest z jednej strony nagrodą 
za trudy, a z drugiej bodźcem do wzmożonej pracy nad coraz 
wyższym  rozwojem jedynego w Polsce Katolickiego Uniwersytetu 
ku chwale Kościoła i Ojczyzny. Należyty rozwój pod każdym  
względem Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, nie ustępującego 
poziomem naukowym ani wynikami rozległej pracy naukowo - 
kulturalnej szczególniej bogatej w  polu wydawniczem musi być  
troską nie tylko władz uniwersyteckich, ale także całego katolic
kiego społeczeństwa polskiego.

W  tym roku poparcie Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego  
wchodzi w zakres programu A kcji Katolickiej w Polsce, gdyż  
uchwały Synodu Plenarnego w rozdziale 129 wyraźnie do tego 
wzywają.

Na tej podstawie Rektor Katolickiego Uniwersytetu Lubel
skiego opiera swą wielką prośbę do Wielebnego Duchowieństwa
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i wszystkich katolików w  Polsce o przeprowadzenie publicznej 
zbiórki na rzecz Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, która 
odbędzie się w dniach od 5-go do 13-go listopada włącznie, 
w yjąw szy dzień 1 1 -go listopada.

W  tym celu Rektor K. U.. L. prosi Wielebnych Księży  
Proboszczów, aby zorganizowali podkomitety zbiórkowe w  swoich 
parafjach, a Czcigodnych X X .  Dziekanów, mających w swym  
dekanacie siedzibę starostwa, aby nadto zgłosili do starostw 
zbiórkę w parafjach swego dekanatu oraz dekanatów, należących  
do tego samego powiatu. Prosi też Dyrektorów i Kierowników 
A k cji Katolickiej, aby zachęcili członków stowarzyszeń A .  K. do 
wzięcia udziału w tej zbiórce. Zarządy Zw iązków  A .  K. obiecały 
ze swej strony wydanie odpowiednich poleceń stowarzyszeniom.

Znając życzliwość, jaką Duchowieństwo stale okazuje dla 
K. U. L  , który jest naszem wspólnem dobrem, wyrażam głęboką 
ufność, że dołoży wszelkich wysiłków, aby tegoroczna zbiórka 
dała jak najpomyślniejsze wyniki.

Z a  tę ofiarną pomoc składam serdeczne „Bóg zapłać” .

R E K T O R  

Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego.

S P R A W A  BURSY K A T O L I C K I E J .

Od dłuższego czasu dał się odczuwać w Wilnie b rak  ka to 
lickiej bursy  dla uczącej się młodzieży męskiej (do bursy  oo. 
Jezuitów mają wstęp tylko uczniowie ich własnego gimnazjum 
i to zamożniejsi).

W roku ubiegłym przy wielkim wysiłku finansowym  Archi
diecezjalny Instytut „Caritas" zorganizował katolicką bursę  dla 
młodzieży szkół średnich i zawodowych, poruczając stronę wycho
wawczą członkom Męskiego Zgromadzenia Matki Boskiej Zwy
cięskiej „Marianum". Z nowym rokiem szkolnym bursa powiększyła 
się znacznie i objął ją całkowicie pod swój zarząd Instytut 
„Marianum", „Caritas" bowiem jako instytucja dobroczynna, 
opierająca swą działalność na doraźnych ofiarach, nie mogła brać 
odpowiedzialności za tak  poważną placówkę, tem  bardziej że 
z roku  ubiegłego pozostały długi.
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Praca w bursie zmierza do tego, żeby nietylko dać wycho
wankom możność uczenia się i odpowiedniego utrzymania, ale 
i jednocześnie wpływać na urobienie ich charak te ru  i św iato
poglądu  w duchu szczerze katolickim, głównie zaś, by :

1) szkolić współczesnych katolików czynu, współpracowni
ków Akcji Katolickiej i katolickich działaczy wiejskich, oraz

2) budzić i podtrzymywać powołania kapłańskie.
Gdyby kto z Przewielebnych Księży bliżej zainteresował się 

metodami i warunkam i pracy o naszej bursie, chętnie służymy 
regulaminem  lub prosimy o odwiedziny na miejscu pod ad resem : 
Wilno, W iłkomierska 1.

Kandydatów’ do bursy nie brakuje; zgłaszają się do nas 
przeważnie chłopcy ze wsi często b. zdolni i wartościowi, ale 
prawie zawsze biedni i proszą o daleko idące zniżki. Wielu 
z nich zmuszeni jesteśm y odmawiać pomocy, chociaż wiemy, że 
to może ich pchnąć do mieszkań w w arunkach opłakanych pod 
względem inaterjalnym, a co gorsza — moralnym.

Zwracamy się więc do Przewielebnych Księży z gorącą 
prośbą o przyjście nam z pomocą przez:

1) k ierowanie do nas odpowiednich kandydatów  do bursy
2) wspomaganie ubogich, a zasługujących na to uczniów, 

szczególnie ze swej parafji lub dekanatu,
3) pomoc w gotówce lub prowjantach,
4) zadeklarow anie się na członka wspierającego bursy  

Marianum. Składka miesięczna od 50 groszy.
Do powyższej pomocy prosimy także zachęcać ludzi ofiar

nych ze swej parafji bezpośrednio  lub o łaskaw e wskazanie  ich 
adresów.

Mamy wielkie trudności i potrzeby szczególnie w tym roku, 
bo pomijając, że musieliśmy wydać wielkie sumy na rem onty 
i urządzenie bursy , musimy nadto  poczynić wyjątkowe wysiłki, 
by dom, w którym założyliśmy nasz zakład i kaplicę, nie dostał 
się w ręce żydowskie z licytacji.

W codziennej Mszy św. i pacierzach modlimy się za naszych 
dobrodziejów.

Dyrekcja bursy św. Kazimierza  
Zgromadzenia Matki Boskiej Zwycięskiej 

Marianum.
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ZEBRANIE KOŁA KSIĘŻY ABSTYNENTÓW.

Koło Księży A bstynentów powiadamia, źe dnia 20 paździer
nika r. b. o godz. 19 min. 30 w mieszkaniu ks. prof. M. Sopocki 
(ul. św. Anny 11) odbędzie się Zebranie Księży Abstynentów 
zorganizowanych i n iezorganizowanyeh oraz popierających ideę 
trzeźwości, połączone z odczytem na tem a t:  Ratowanie alkoholików  
i dyskusją. O liczne przybycie prosi

Zarząd Koła.

Ś. P. KS. KANONIK JÓZEF SZKOP.

Dnia 30 września r. b. w folw. Karolowszezyzna, parafji 
Lackiej, zmarł Ksiądz Kanonik Józef Szkop.

Ś. p. Ks. Józef Szkop urodził  się 14. V. 1864 r. w m ajątku 
Zabłudowie, pow. białostockiego, nauki pob iera ł  w Szkole Realnej 
w Białym stoku i Seminarjum Wileńskiem, po k tórego  ukończeniu 
otrzymał święcenia kapłańskie  w Kownie z rąk  b iskupa Pallulona 
dn. 2 s ierpnia  1887 r.

Ś. p. Ks. Józef Szkop zajmował kolejno następujące s tano
w iska :  wikarego w Sokółce, w ikarego przy kośc. Ostrobramskim  
w Wilnie, proboszcza w Lacku, gdzie zbudował kościół, plebanję 
i zabudowania gospodarcze, proboszcza i Dziekana w Lidzie, 
gdzie odrestaurow ał kościół, kapelana Wojsk Polskich od 4. IX. 
1919 r. do 1. V. 1921 r., po czem proboszcza w Prozorokach, 
Czarnej Wsi i znowu w Lacku.

Od 1 kwietnia 1936 r. ś. p. Ks. Józef Szkop wycofał się 
z pracy duszpasterskiej z powodu podeszłego wieku i słabego 
zdrowia i osiadł w folw arku Karolowszczyznie, gdzie i dokonał 
żywota.

Ze śmiercią ś. p. Ks. Kan. Józefa  Szkopa schodzi z ho ry 
zontu naszej archidiecezji jeszcze jeden w eteran  i bojowmik 
o sprawę Bożą z czasów ciężkich i odpowiedzialnych, bojownik, 
który  energją, n ieustraszoną odwagą, a zarazem i wielką roztrop
nością się odznaczał.

Reguiescat in pace. X. B. K.
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Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Jubileusz 50-lecia kapłaństw a  
J. E. Ks. Biskupa K azim ierza-M iko- 
ła ja  Michalkiewicza. — Na dzień 23 
paźdz ie rn ika  r. b. p rzypada  jubileusz 
piędziesięciolecia k a p ła ń s tw a  J. E. 
Księdza B iskupa  Kazimierza-Mikołaja  
Michalkiewicza, B iskupa  Sufragana  
W ileńskiego.

Uroczyste przewiezienie re- 
likw ij św. Andrzeja Boboli do 
Plebanji. — W dn. 2 bm. z kaplicy 
p a łac u  a rcybiskupiego w Wilnie zo
s ta ły  przewiezione re l ikw je  św. A n 
drzeja  Boboli do misyjnej placówki 
ks. prał .  Lubiańca  P leban ja  w pow. 
mołodeczańskim.

Od stac ji  kolejowej Usza do P le 
b an ji  re l ikw ie  M ęczennika  niesione 
były proces jonalnie  przy  udziale 
licznej rzeszy wiernych. Na s tacji

w K raśn em  i P leban ji  były  w yg ło 
szone kazan ia .  W uroczystościach 
wziął udział, w ygłaszając  kazanie
1 odpraw iając  nabożeństw o  J. E. 
Ks. Bp K. Niemira, su f rag an  piński.

Kongres tercjarski w Lidzie. — 
W Lidzie s ta ra n ie m  ks. dz iekana 
B o jaruńca  i miejscowego te rc ja rs tw a  
odbył się w dn. 2 i 3 październ ika  
rb. przy kościele fa rnym  Kongres 
T erc jarsk i z udzia łem  członków  III 
Z akonu  z całego dek an a tu .  W dniu
2 paźdz ie rn ika  w uroczystościach 
kongresow ych  b ra ło  udział ok. 8 tys. 
w iernych. "Na Kongres do Lidy p rzy 
był JE . Ks. A rcyb iskup  - Metropoli ta. 
Tegoż dnia A rcypasterz  w kościele 
N iepoka lanego  Poczęcia N. M. P. w 
Lidzie d o k o na ł  pośw ięcen ia  5 s z ta n 
darów  K ruc ja ty  E ucharystycznej.

STOLICA APOSTOLSKA.

Protest „Osservatore Rom ano" 
przeciw w ypadkom  wiedeńskim .
— „O sservatore  Romano" ogłasza w 
związku z inform acjam i o wrogich 
kard yn a ło w i Inn itze row i dem o n s trac 
jach  przed pa łacem  arcyb isk up im  w 
W iedniu n as tęp u jąc e  o św iad czen ie : 

„Z uczuciem ko n s te rn ac j i  p rz e 
d rukow ujem y bo lesną  wiadomość, do 
k tó re j  powrócimy., gdy o trzym am y 
bezpośrednie  in formacje  o m otyw ach  
i szczegółach bardzo pow ażnego  gw ał
tu . Tymczasem, b ra te rsk o  złączeni 
z k a to l ik am i aus t r jack im i i k a to l i 
kam i w szystk ich  krajów, podnosim y

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Przed uroczystością Chrystusa 
Krdla. — Tegoroczną uroczystość

chrześc i jań sk i  i o byw ate lsk i  p ro te s t ,  
składając. Jego Em inencji  A rcybisku
powi W iednia w yrazy  szczerego i g łę
bokiego współczucia  za obelgę, w y
rządzoną  jego osobie, a przez to  religji 
i Kościołowi C hrystusow em u".

Orędzie Ojca św. do Kongresu 
Eucharystycznego w  Nowym Orle
anie. — W dniu  18 bm. o godz. 19.30 
w edług  czasu w łoskiego Ojciec św. 
ogłosi przez rad jo  w a ty k a ń sk ie  o rę
dzie w raz  z b łogos ław ieństw em  dla 
k ra jow ego K ongresu  E u charystycz
nego w Nowym Orleanie.

I DUSZPASTERSKIEJ.

C h ry s tu sa  Króla, p rzy pada jącą  w 
o s ta tn ią  niedzielę b. m. (30.X.) obcho
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dzić będziemy pod h as łem  „Poznanie  
i w yk on an ie  u ch w ał  Synodu P le n a r 
nego Szczytnem posłann ic tw em  pol
skiego ka to l icyzm u”. Obchód tej u ro 
czystości w in ien  mieć c h a ra k t e r  m a 
n ifes tacy jny  jako  święto pan ow an ia  
społecznego Jezusa  C h ry s tu sa  Króla 
Akcji Katolickiej; w in ien  p rzy po m 
nieć w szystk im , że w duszach je d 
n o s te k  i całej sk o ła ta n e j  ludzkości, 
s to jące j dziś w obliczu groźnych n ie 
bezpieczeństw , nie  będzie p rzy w ró 
cony pokój, .jeżeli n i e 1 zapanu je  w 
nich C h ry s tu s  Król ze Swojem praw em  
Miłości i Sprawiedliwości. C hrys tus  
Król w inien  być czczony i wielbiony 
przez każdego z nas ,  przez nasze 
rodziny i ca ły  naród. We w szystk ich  
dziedzinach życia politycznego, spo
łecznego i gospodarczego Ewangelja  
ma być p o d s taw ą  wszelkich praw  
i sp raw dzianem  wszelkich dążeń.

Pożądanem  jes t,  by obchody C hry
s tu sa  Króla odbyły się we w szys t
k ich p a ra f jach  w całej Polsce.

Zgon ś. p. Księdza Biskupa 
Wojciecha Owczarka. — W p ią tek  
dn. 30 w rześn ia  o godz. 23 m inu t  30 
zm arł  w Otwocku w S an a to r jum  Miej- 
skiem po dłuższej chorobie  ś. p. Ks. 
B iskup Wojciech S tan is ław  Owczarek, 
su f ragan  w łocław ski.

S. p. B iskup Owczarek urodził się 
dn. 31 g rudnia  1875 z., wyświęcony 
na  k a p ła n a  w 1898 r., s ak rę  b iskup ią  
o trzym ał dn ia  10 l is topada  1918 r. 
Z m arły  D ostojn ik  Kościoła znany  był 
ze swej ofiarnej i owocnej p racy p a 
stersk ie j  na  te ren ie  diecezji w łoc ław 
skiej. Sz lache tnością  c h a ra k te ru  i n ie 
zw ykłą  dobrocią  serca jed n a ł  sobie 
w szystk ich . P ias tow ał do końca życia 
poza su f rag an ją  szereg w ysokich  
godności ja k  w ika r ju sza  generalnego, 
oficjała Sądu Biskupiego i D ziekana 
K ap itu ły  k a te d ra ln e j  we W łoc ław ku.

Zwłoki Zm arłego  B iskupa  zosta ły  
przewiezione do W łocław ka, gdzie 
odbył się pogrzeb.

„Pod znakiem  M aryi" w b ib lio
tekach szkolnych. — M inisters tw o 
W. R. i O. P. za tw ierdziło  do b ib l jo 
t e k  uczn iow skich  w szko łach  ś red 
nich w ydaw nic tw o  p. t. „Pod znak iem  
Maryi", miesięcznik Sodalicyj M ariań
skich  uczniów szkół średn ich  w 
Polsce. Miesięcznik w sp om n ian y  w y 
chodzi w Z ako pan em  pod red ak c ją  
o rgan iza to ra  sodalicyj m ar iańsk ich  
uczniów szkół ś redn ich  ks. Józefa 
W inkowskiego.

Akcja Katolicka na falach rad- 
jowych. — Rozgłośnia p om orska  
Polsk iego  R adja  w  T orun iu  n ad a ła  
dnia  4 bm. o godz. 18,10, p ierw szą  
p o g ad an k ę  z cyklu  Akcji Katolickiej 
diecezji w łocławskiej.  Wygłosił ją  
d y re k to r  D. I. A. K. we W łocław ku, 
ks. mgr. Je rzy  Bekier. P o g ad ank i  
w łoc ław sk ie  przed m ikro fonem  w 
T orun iu  obrazow ać b ęd ą  p lany  i r e 
zu l ta ty  p racy Akcji Katolickiej wśród 
s ta rszych  i młodzieży.

Sodaliski - nauczycielki w ho ł
dzie Królowej Jadwidze. — W n ie 
dzielę dnia  16 b. m., sodaliski - nauczy
cielki z całej Polski złożą hołd  św ią to 
bliwej Królowej Jadw idze , k tórego  
p a m ią tk ą  t rw a łą  będzie drogocenny 
kilim, zakupiony  ze sk ład ek  p.p. n a u 
czycielek, zrzeszonych w Sodalicjach 
M arjańskich . Kilim ten  zdobić będzie 
s topn ie  w ielkiego o ł ta rza  w k a ted rze  
w awelskie j ,  w k tórego  bezpośredniem  
sąs iedztw ie spoczyw ają  doczesne 
szczątk i Królowej.

O godz. 9 Odbędzie się uroczyste  
n abożeństw o  n a  W awelu , w  czasie 
k tó rego  kazan ie  okolicznościowe w y
głosi w icepo s tu la to r  beatyf ikacj i  K ró
lowej Jadwigi, ks. kan .  H en ry k  We- 
ryńsk i.  Na kon iec  de lega tk i z całej 
Po lsk i odmów ią modlitwę o rych łą  
bea ty f ikac ję  „Pani W aw elskie j" .

O godz. 11 odbędzie się w  sali 
sodalicyjnej przy kościele św. B a r 
b a ry  u roczys ta  ak adem ja  k u  czci 
Królowej Jadwigi.  G łów nym pun k tem
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tej ak adem ji  będzie p re lekc ja  prof. 
U n iw e rsy te tu  Jagie llońsk iego  dok to ra  
J a n a  D ąbrowskiego. Dalsze p u n k ty  
p rog ram u  w ypełn ią  p rodukcje  chóru  
T ow arzystw a  O ratoryjnego, śpiew 
solowy, recy tac ja  i t. d.

W związku z tym  obchodem  w y 
łonił się p ro jek t,  by zawiązać w K ra 
kow ie s ta ły  kom ite t ,  k tó ry by  w sp ó ł 
p racow ał  w różnych dziedzinach n ad  
realizacją  up ragn ionego  w ynies ien ia  
n a  o ł ta rze  Królowej Jadwigi.

Nowa placówka opieki nad m ło 
dzieżą akademicką w W arszaw ie. 
— W W arszawie pow sta je  nowa p la 
cówka, opiekująca  się młodzieżą a k a 
dem icką. Ks. p r a ła t  S tan is ław  T rze
ciak po objęciu paraf ji  św. A n ton ie 
go. (ul. S en a to r sk a  31) zorganizował 
„Komitet- Opieki nad  młodzieżą a k a 
demicką".

K om ite t  p os taw ił  sobie za zadanie 
otw arc ie  kuchni,  w k tó re j  n iezam oż
na  młodzież a k ad em ick a  b ezp ła tn ie  
o trzym yw ać  będzie obiady. Na po
siedzeniu organ izacy jnem  K om ite tu  
us ta lono  te rm in  u ruchom ienia  kuchni 
n a  dzień 15 paźdz ie rn ika  br.

Katolicki kurs zagadnień w ie j
skich. — W dn iach  od 17 do 20 l i s to 
pad a  br. odbędzie się w W arszawie 
k u rs  zagadnień  w iejskich  dla cz łon
ków Katolickich Stow arzyszeń  Mę
żów. Wieś naeza  po trzebu je  ś w ia t 
łych działaczy i roz t ropnych  prze
w odników. Kurs ma na  celu przygo
tow an ie  ich w dziedzinie na jw ażn ie j
szych zagadnień w iejskich . Koszty 
mieszkania  i u trzym an ia  w ynoszą  
20 zł. Informaeyj udzielają Diecezjal
ne In s ty tu ty  Akcji Katolickiej.

Z A G R A N I C Ą

M iędzynarodowy Kongres Chry
stusa Króla. — W tych  dn iach  w 
Lublan ie  o b rad ow ała  s ta ła  m iędzyna
rodow a kom isja  kongresów  C hrystusa

Króla, w  celu u s ta len ia  miejsca naj- 
bliszego kongresu .  W myśl p o s tan o 
w ienia  tej komisji M ięd zyn a ro d o w y  
K ongres C hrystu sa  K ró la  w r. 1939 
zw o ła n y  zo s ta n ie  do Lubiany. Odbę
dzie się on w s ie rpn iu  przyszłego 
ro k u  i t rw ać  będzie pięć dni, z czego 
trzy  przeznaczone będą  n a  obrady, 
a dwa na  publiczne manifestacje .  
T em atem  ogólnym kongresu  będzie 
„Chrześcijańskie  odrodzenie  naszych  
czasów".

Jednocześn ie  komisja ob ra ła  na 
swego przewodniczącego, n a  miejsce 
zmarłego m gra  Alojzego Scheiwilera 
b is k u p a  St. Gallen, o rdynar jusza  
diecezji lub lańsk ie j  b iskupa G rzego
rza  Rożmana.

Szwajcarja przeciw t. zw . „kon 
kursom piękności". — Szereg orga
nizacyj społecznych i re l ig ijnych 
Szwajcarj i w ystąp i ł  o s ta tn io  z racji  
urządzanego  w jednym  z lokali 
taneczn ych  G enewy k o n k u rs u  p ięk 
ności z os trym  p ro te s tem  przeciw 
tego rodzaju  imprezom. Urządzanie  
podobnych  widowisk  — mówi p ro te s t  
— je s t  poniżeniem godności kob ie ty ,  
u b ó s tw ian iem  piękności  czysto ludz
kiej i s tanow i pow ażne n iebezpie
czeństw o dla przyszłości młodzieży, 
dlatego też nigdy w Szwajcarji  nie 
może się już powtórzyć.

Europa w  oczach masonów  
am erykańskich. - -  Organ masońBki 
„The New Age" w szeregu os ta tn ich  
num erów  zamieszcza wrażenie  z p od
róży po k ra jach  eu rop e jsk ich  dwóch 
w y b itnych  m asonów  am erykańsk ich  
„braci" B row na  i Colwesa, k tó rzy  w 
ro ku  ubiegłym  w swej podróży po 
E uropie  zawadzili również i o Polskę. 
J a k  już w te j  spraw ie  p ra sa  donosiła, 
goście am e ry kań scy  byli przez n a 
szych rodzimych w olnom ularzy  gosz
czeni n iezw ykle  czule.

„Czcigodny b ra t"  Cowles dłuższy 
u s tęp  poświęca m asonerji  bry ty jsk ie j ,  
rozwodząc się szeroko na  uroczy
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stościami w L ondynie  m. in. opisując 
kwieciście  b an k ie t  z udzia łem  ówczes
nego księcia  Yorku (dzisiejszego kró la  
Je rzego  VI) z okazji w yboru  cz łonka  
domu panującego  Wielkiej B ry tan j i  
na  w ielkiego m istrza  o b rząd k u  szkoc
kiego. Na spec ja lną  uw agę w o p ow ia 
d an iu  p. Cowlesa zasługuje  pe łna ' 
s zacu nk u  sym patja ,  z j a k ą  zarówno 
on sam  ja k  i jego kolega p. Brown, 
odnoszą się do m onarch ji  i do a ry 
s to k rac j i  angielskiej,  mimo, że ta k  
jeden  ja k  i drugi są w szakże  zag o rza 
łymi dem o kra tam i.  Nie trzeba  się 
tem u  dziwić. M onarch ja  W ielkie  
B ry tan ji  i a ry s to k ra c ja  ang ie lska  są 
to le row ane  w  dem okratycznych  S ta 
nach  Zjednoczonych, poniew aż p rze 
n ik n ię te  są  w p ływ am i masońskiem i.

We Francj i  „ b ra t“ Cowles pod
k reś la  znaczenie  s ta rań ,  podjętych 
przez w ie lką  lożę Wielkiego W schodu 
w k ie ru n k u  połączen ia  się z W ielką 
Lożą Szkocką, sk ład a jącą  się n iem al 
wyłącznie z przedstawicieli  rasy  a n 
glosaskiej . P róby  te nie dały je d n a k 
że ja k  dotychczas rezu l ta tu .  Łatw o 
to  m ożna zrozum ieć : widocznie A n 
glicy nie  chcą  zanad to  kum ać  się ze 
s ta łym i bywalcam i W ielkiej Loży 
Francji,  sk łada jącym i się głównie 
z socjalistów, ra dy ka łów ,  żydów, 
an a rch is tó w  w łosk ich  i kom unis tów  
h iszpańsk ich ,  rozumiejąc, że wpływy 
swe na  Najwyższą Radę F rancj i  (S u 
p rem ę Conseil de France) mogą za
chować jedynie  pozosta jąc  w  cieniu. 
W te n  sposób chronione  są loże b ry 
ty jsk ie  od wpływów rew olucyjnych.

Dłuższy u s tęp  poświęca również 
p. Cowles masonerji  szw ajcarskiej ,  
k tó ra  przyję ła  gości am ery kań sk ich  
bardzo ciepło w osobie wielkiego k o 
m andora  Najwyższej Rady Szwajcarji 
„ b ra t a “ Ju nod .  D osto jn ik  te n  pow ita ł  
pp. Cowlesa i Brow na w Z urychu w 
kap i tu le  Różokrzyżowców w to w a 
rzystw ie  p rzeds taw ic ie la  Wielkiej 
Loży szw ajcarsk ie j  „Alpina" d-ra

U hlm anna.  Podczas tej wizyty wiele 
mówiono na t e m a t  „prześladowań" 
masonerji  w Szwajcarji.

W najbliższym num erze  „The New 
A ge“ u każe  się dalszy ciąg w rażeń  
z podróży p. Cowlesa.

Naukowe studja nad św. Cału
nem z Turynu. — W listopadzie  br. 
zbierze się w T urynie  grono uczonych 
włoskich w celu naukow ego zbadania  
au ten tycznośc i  s łynnego św. Całunu, 
przechow ywanego, ja k  wiadomo, w 
kaplicy  zamkowej T urynu. Badania  
uczonych  p row adzone  b ędą  je d n o 
cześnie z k ilku  p u n k tó w  widzenia : 
lekarsk iego ,  antropologicznego, h is to 
rycznego i teologicznego.

Relikwje św. C ałunu, t. j. Chusty , 
w  k tó rą  zwyczajem w schodnim  owi
n ię te  było Ciało C h rys tu sa  P an a  w 
Grobie, znalazły się w Turynie, dzięki 
s ta ran iom  św. Karola Boromeusza, 
od r. 1578. Były one przedtem , jako  
w łasność  domu sabaudzkiego , p rze 
chow yw ane  w Chambery . Dom S ab au 
dzki szczycił się zaś ich posiada
niem od r. 1452. Dawniejsze dzieje 
św. C a łun u  nie sięgają  poza rok 1835, 
gdy te  re l ikw je  znajdow ały  się w 
kolegiackim  kościele w Lirey, diecezji 
Troyes. Jak iem i drogami św. C ałun 
z Ziemi Świętej i B izancjum dosta ł  
się do Lirey, d o tąd  nie ustalono, i ten  
fak t  s tanow i jed ną  z najpow ażnie j
szych przeszkód  do uzn an ia  jego 
auten tyczności .  Być może uczeni in- 
nemi drogami przez swoje badania  
zdołają  wreszcie w ątpliwości co do 
tej re likw ji u sunąć .  Należy zaznaczyć, 
że w świecie is tn ie je  około 40 innych  
relikwij, k tó rym  trady c ja  i w iara  
p rzypisuje  miano św. Całunu.

Akcja bezbożnicza w  arm ji so
w ieckiej. — Organ czerwonej armii, 
„K rasna ja  Zwiezda" zamieszcza d łuż
szy a r ty k u ł  szefa bezbożników  so
wieckich Ja ros ław sk iego ,  k tó ry  p o d 
kreś la  w nim konieczność bardziej 
in tensyw nej  p ropag an dy  bezbożuiczej
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w śród żołnierzy sowieckich. Z n am ien 
ną  jes t  rzeczą, że Ja ro s ław sk i  uskarża  
się, iż bardzo  wielu rek ru tó w  p rzy 
chodzi do w ojska ,  „obciążonych b a 
la s tem  religijnym". „Przy ta k iem  n a 
s taw ien iu  i m en ta lnośc i — pisze 
„K rasnaja  Zwiezda" — poborowi nie 
s t a n ą  się nigdy prawdziwie w iernym i 
czerw onym i gwardzis tam i, gotowymi 
każdej chwili zniszczyć bez p a rd on u  
każdego w roga SowTie tó w “.

Zgon uczonego kanonisty w  
w ięzieniu czerwonej Hiszpanji. — 
Do Rzymu nad esz ła  wiadomość o zgo
n ie  znakom itego  kano n is ty ,  domi
n ik a n in a  ś. p. o. Józefa Novala 
z Hiszpanji.  Ś. p. o. Nowal zmarł 
w ycieńczony więzieniem czerwonych. 
P rzed  pow rotem  do swej Ojczyzny, 
Hiszpanji,  by ł on długie la t a  profe
sorem  praw a  kanonicznego  w Ange- 
licum w Rzymie. G łów ne jego dzieło 
„De iudiciis" zyskało mu Bławę w 
całym  świecie.

O współczesny dram at katolic
k i. — W pierwszym num erze  nowego 
czasopism a „Catholic T ea tre  W orks- 
h o p “, będącego o rganem  św ietn ie  się 
rozwijającego katol ick iego  ru chu  t e a 
tra lnego ,  zo s ta ła  zamieszczona odez
wa do ka to l ick ich  autorów' d ram a
tycznych , by poświęcili specja lną  
uw agę zagadnieniom  społecznym  i dla 
o r jen tac j i  przes tud jow ali  encyklik i  
Leona XIII i P iusa  XI, ponieważ dziś, 
gdy najbardz ie j  pa lącym  problem em  
Bą sp raw y  z dziedziny społecznej, 
może się scena  s tać  jednym  z n a j 
lepszych in te rp re ta to ró w  n a u k  Ko
ścioła.

Kapłan — delegatem  narodo
wej Hiszpanji. — Rząd gen. F ra n k o  
m ianow ał sw ym  oficjalnym delega tem  
na  m iędzynarodow ą konferenc ję  e lek 
try czną  ks. Perez del Pugar ,  będące 
go powrngą w  tej dziedzinie. Uczony 
k ap łan ,  biorący udzia ł  w konferenc ji  
w raz ze sw ym  uczniem p. inż. Mac 
Weighem, zadem o ns tro w a ł nowy

a p a ra t  do badań  energji elektrycznej.
Uczony jezuita w  więzieniu  

barcelońskiem. — S łynny  astronom , 
ks. Rhodes T. J. nie ty lko  m usia ł  
opuścić  swe u k o chan e  o bserw ato rjum  
as tronom iczne  ko ło  Tolosy, ale został 
up row adzony  przez czerw onych do 
B arcelony i tam  z am k n ię ty  w w ię
zieniu.

Zdem askowanie pseudo kato
lickiego działacza czerwonej Hisz
panji. — W czasopiśmie „De Rebus 
H ispaniae"  w y daw an ym  przez k a to 
licką  agencję  p rasow ą  w Hiszpanji 
narodow ej,  został zamieszczony a r ty 
k u ł  pióra o. Rodrigueza, k tó ry  p o tę 
p ia  działalność n ie jak iego  Jose  Ber- 
gamina, rozwijającego sw ą akcję  na  
te ren ie  a m e ry k ań sk im  i w ydającego 
t a m  czasopismo „Cruz y R ay a“.
O. Rodriguez pisze, że nie może z 
ca łą  pew nośc ią  tw ierdzić, czy Berga- 
m in  był p ra k ty k u ją c y m  ka to l ik iem  
przed  rew olucją  h is zpań sk ą ,  w k a ż 
dym bądź je d n a k  razie is tn ie ją  dane, 
na  podstawie  k tó rych  m ożna o tem  
w ątp ić .  Obecnie jes t  Bergamin na 
służbie u  czerwonych, k tó rzy  jak  
w iadomo, zniszczyli k i lka  tysięcy 
kościołów i k lasz torów , zamordowali 
11 b isku pó w  i tysiące k ap łan ó w  
i zakonn ików . W końcu  swego a r t y 
k u łu  pisze o. R odriguez:

„Senor Bergamin, nie  je s t  p an  ani 
oficjalnym an i nieoficjalnym p rzed 
staw icie lem  grupy  kato l ików , działa 
pa n  bowiem w im ieniu  i jes t  pan  na 
usługach  F ro n tu  Ludowego, u tw orzo
nego za a p ro b a tą  rosyjskiego komin- 
te r n u  i zmierzającego do zniszczenia 
kato l icyzm u hiszpańsk iego" .

Prasa komunistyczna w  świecie. 
— G łów ną cen tra lą  dy rek tyw  dla p r a 
cy kom unis tyczne j i bezbożniczej w 
świecie poza gran icam i Rosji sow iec
kiej je s t  „C orrespondance  In te rn a t io 
nale" ,  tygodnik , w ychodzący w P a 
ryżu  i będący  w najściś le jszym k o n 
ta k c ie  ze stolicą ZSSR. „Correspon-
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dance  In te rn a t io n a le "  wychodzi w 
Paryżu  w  języku  francusk im , w Lon
dynie w  języku  angielskim, w Pradze 
w języku  czeskim, w W alencji w ję 
zyku h iszpańsk im , T ek s t  a r ty k u łó w  
jes t  we w szystk ich  w ydaw nic tw ach  
ten sam. Redaguje  go w całości 
M oskwa. A r ty k u ły  „Correspondanee  
In te rn a t io n a le "  są prócz tego rozsy
łane  do redakcyj pism k om u n is ty cz 
nych w szystk ich  k ra jów  z odpowied- 
n iemi w skazów kam i dla redak to rów  
naczelnych.

W śród na jw ażn ie jszych  i n a jb a r 
dziej w pływ ow ych dzienników  k o 
m unistycznych  znajduje  Bię w p ie rw 
szym rzędzie m osk iew sk a  „Praw da", 
założona przez Lenina  w ro ku  1912. 
P ie rw szy  n u m er  z dnia  18 m arca  
1912 r. zos ta ł  w ydany  w 100.000 
egzemplarzy i rozdany  bezpła tn ie .  
Po k i lku  miesięcach „P raw da" osiąg
n ę ła  cyfrę 17.000 egzam plarzy. . W r. 
1917 biła już 60.000. Obecnie oficjalny 
n ak ład  wynosi 1.950.000 egzemplarzy. 
„P raw da"  m osk iew ska  posiada  olbrzy
mie w pływ y i znaczenie. Liczą się 
z n ią  wszyscy, n aw e t  najwyżsi dygni
tarze  sowieccy. Jeśli „ P ra w d a ” chce 
kogoś „wykończyć"; człowiek ten  jes t  
zgóry skazany .  Dla szerokiej publicz
ności europejsk ie j  pismo to nie p o 
siada takiego znaczenia ,  ponieważ 
jes t  redagow ane  w języku  rosyjskim.

J a k o  na jbardzie j niebezpieczne 
pismo europejsk ie ,  szerzące has ła  
kom unis tyczne ,  wymienić  należy w 
p ierwszym rzędzie p a ry s k ą  „H um a
nite", k tó r a  w r, 1933 wychodziła 
w ilości około 30.000 egzemplarzy, 
a w g rudn iu  1937 r. osiągnęła  n a k ła d
341.000 egz. Dodać trzeba , że z k a ż 
dym miesiącem liczba jej czy te ln ików  
stale  wzrasta .  „H um anite"  zosta ła  za 
łożona w  r. 1934 jako  o rgan  socjali
s tyczny przez Jau resa .  K ap ita ł  z a k ła 
dowy pisma w ynosił  wówczas 800.000 
frenków. Począwszy od r. 1920 s ta ła  
się „H um anite"  oficjalnym organem

kom unistów . Oczywiście pismo jes t 
subsyd jow ane  przez Sowiety, od k tó 
rych  też zależna jes t  red akc ja  dz ien
n ik a  paryskiego.

W  A n g lji  podobną  rolę spe łn ia  
„Daily W orker" ,  k tó ry  jednakow oż  
nie posiada  już tak ich  w pływ ów  ja k  
organ  p a ry sk i .  E gzystenc ję  sw ą za
wdzięcza „Daily W orker"  również 
hojności Moskwy. P a r t ja  k o m u n i
s tyczna  w Anglji liczyła w r. 1937 —
12.000 członków, z czego połow a za
m ieszkiwała  Londyn. W ciągu o s t a t 
nich miesięcy cyfra ta  się p ow ięk 
szyła.

W  N o w ym  Jo rk u  wychodzi rów 
nież pismo tej samej nazwy, będące 
oficja lnym organem  p a r t j i  k o m u n i
stycznej Stanów  Zjednoczonych. W 
m arcu  1935 r. am ery k ań sk i  „Daily 
W ork er"  posiadał n a k ła d  66.000 egz. 
P oza tem  wychodzi w S tan ach  Z jed
noczonych dziennik  k om unis tów  — 
Żydów p. n. „F re ih e i t” (60.000). Cyfry 
te  nie  są  zbyt pow ażne jeśli się 
weźmie pod uw agę olbrzymie obsza
ry USA, należy je d n a k  pam ię tać  
o tem, że niezależnie  od wyżej w y 
m ienionych pism, św ia t  robotniczy 
oraz młodzież am ery kań sk a ,  za lew a
ne  są  popros tu  m a te r ja łem  p ro p a 
gandow ym  kom unis tycznym  i bezboż- 
niezym w coraz w iększej ilości.

W  A u stra lji  ce n tra ln y m  organem  
k om unis tycznym  jes t  tygodn ik  „Wor- 
k e rs  W eek ly “ (n ak ład  12.000). Prócz 
tego w ielką poczytnością  w szerokich 
m asach  społecznych cieszy się n ie
wielkie p isem ko syndyka tow e „Rail- 
ro a d “ (Droga Żelazna), b ijące 15.000 
egzemplarzy.

W  S zw a jc a r ji  p rzed u s ta w ą  a n ty 
k om unis tyczną  wychodziły trzy  pisma 
kom unis tyczne  w językach  f r a n c u 
skim, n iem ieck im  i w łosk im  : „Vor- 
w a r ts “ , „La L u t t e “ i „Falco e Mar- 
te l lo‘‘. W Z urychu  wychodził przez 
pewien czas dziennik  lokalny  p. n. 
, ,K am pfer“ .
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W  C zechosłow acji p a r t ja  ko m u n i
s tyczna  posiada 6 p ism : „Rude Pra- 
vo“ , „Rudy V ećern ik “, „D elnicka Rov- 
n o s t1', „O śtrovsk  Delniclty“ , dziennik, 
„M oravska R ovnost“ oraz „P rav da“ 
(wychodząca w Bratysławie). N a jb a r 
dziej poczytnym  je s t  dz iennik  k o m u 
nis tyczny  p o ran ny  „Hello N oviny“ , 
założony w stolicy przez kom u n is tó w  
w celach bardzo w yraźnych,

W  H iszp a n ji  w  dużym s topniu  
ponosi odpowiedzialność za obecną 
sy tuac ję  t. j. w ojnę domową, w y w o
ła n ą  przez rządy socjalistów i k o m u 
nistów, wielki o rgan  „M undo O brero“ . 
PiBmo to było mało znaczącym ty 
godnikiem i dopiero w r. 1931 s to 
sownie, do dyrek tyw , o trzym anych  
z Moskwy, p rzeksz ta łc iło  się na  
dziennik , k tó rego  k a p i t a ł  zak ładow y 
w zrósł nagle z 60.000 pese tów  na  
na  100.000 dolarów. Gorliwą w sp ó ł
p racow niczką  „Mundo O brero“ była  
os ław iona ko m u n is tk a  Ib a r ru r i  t. zw. 
„ P a s s io n a r ia “. R edak to rem  jego był 
se k re ta rz  h iszpańsk ich  organizacyj 
młodzieży kom unis tycznej M atorras ,  
k tó ry  n a s tę p n ie  naw róc ił  się na  k a 
tolicyzm i w ydał rew a lacy jn ą  ks iążkę  
p. t. „El Comm unism o en  E spana" .

W  M e k sy k u  ofic jalnym organem  
part j i  kom unis tyczne j je s t  „El Ma- 
c h e te “. P rasa  rządow a naogół niczem 
się nie różni, od tego k om u n is ty cz 
nego pisma, w ykazu jąc  podobny  
„rusofil izm-* i wrogość dla religji 
i Kościoła.

Poza  w ym ienionem i organam i bol- 
szewickiemi istDieje w ie lka  ilość in 
nych perjodycznych  w ydaw nic tw  k o 
m unis tycznych  o m niejszym zasięgu, 
u kazu jących  się w szeregu kra jów  
bądź otwarcie ,  bądź też  k o n sp i ra 
cyjnie.

Św. Andrzej Bobola Patrohem  
W ychodźtwa w Stanach Zjedno

czonych. — Na łam ach  „Dziennika 
Z jednoczenia" (Chicago) ogłasza za 
służony działacz polsk i za oceanem  
ks. red. E rn es t  Matzel T. J., p ro jek t  
ogłoszenia św. A nrzeja  Boboli Patro  
nem  W ychodźtwa. P ro jek t  w raz  z 
m otyw acją  poddaje  ks. Matzel pod 
rozwagę ko ngresow i k ap łan ó w  pol
skich, k tó ry  ma w kró tce  obradow ać 
w  P it tsburgu  i Po lsk iem u Z jednocze
n iu  R zym sko-Katolickiem u.

Matka jest dziś nauczycielką 
relig ji w Sowietach. — W Rosji 
sowieckiej wszelkie p rak ty k i  religijne 
muszą się odbywać w łaśc iw ie  p o ta 
jem nie. Publicznie odpraw iane  n a 
b ożeńs tw a  n a leżą  już oddaw na  do 
rzadkości. Szkoła sow iecka  rozpow 
szechnia  w kołach  młodzieży n auk i 
a te is tyczne . Taka sy tuac ja  t rw a  już 
od la t  dwudziestu .

Mimo to je d n a k  sami wrogowie 
religji p rzyznać  muszą, że życie r e l i 
gijne w  Sowietach nie zamiera, a 
p rzeciwnie pu lsuje  in tensyw n ie  i że 
n aw e t  wśród przedstaw ic ie li  młodego 
pokolenia ,  k tórzy  opuszczają  mury 
szkół bezbożnych, bardzo wielu jes t  
w ierzących. Któż zapoznał ich z 
p raw d ą  religijną? Liczba k a p ła n ó w  
w Sow ietach coraz bardziej maleje; 
zna jdu ją  się oni bądź w więzieniach 
bądź na  wygnaniu, bądź też  muszą 
się u k ry w a ć  przed władzami bolsze
w ickiem u T aki sam los je s t  udzia łem  
nauczycieli,  k tó ry ch  się podejrzewa 
o m niejszą lub w iększą  sym patję  do 
religji. A je d n a k  wiele, bardzo wiele 
dzieci sowieckich zna e lem en ta rn e  
zasady  w iary  chrześc ijańsk ie j ,  odm a
wia pacierze i t. d. Rolę nauczyciela 
b iorą  na  siebie po ta jem nie  m atk i,  
babki i dz iadkow ie dzieci. N auczy
cielem religji je s t  dziś w Rosji so
wieckie j p rzedew szystk iem  m atk a .
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Z p i ś m i e

K s. R om ua ld  J a łb rzyko w sk i,  A rcy
b iskup  , U ŹRÓDEŁ SAKRAM EN
TALNYCH ŁASKI I MIŁOŚCI BOŻEJ.
— Wilno, S k ład  Główny w Księgarni 
Św. W ojciecha, str .  516.

W śród trud ów  p as te rsk ich ,  tak  
różnorodnych  i ab so rbu jących ,  k tó 
rych podejm uje  się nasz  A rcypasterz ,  
pow sta ło  to  Jego o s ta tn ie  dzieło. 
Zaledwie przed k i lku  dniam i ukazało  
się ono na  pó łkach  ks ięgarsk ich .  J e s t  
to  ofiara now a A rcypaste rza  przede- 
w szystk iem  swoim diecezjanom, t r o 
ską  p a s te rsk ą ,  jak  widać ze słów 
w stępu ,  podyk tow ana: „Płycizna u m y 
słowa, pow ierzchow ność w poznaniu  
i p r a k ty k o w a n iu  zasad religijnych, 
b ra k  p o ds taw  etycznych  i lekcew a
żenie niemi w s to su n k a c h  spo łecz
nych, to objawy dość częste  i po sp o 
lite  w czasach d z is ie j s z y c h . . .

W szeregu rozw ażań  podaję  n a j 
n iezbędnie jsze  wiadomości o źródłach 
s ak ra m en ta ln y c h  ła s k i  i miłości Bożej, 
o konieczności i sposobie  z nich ko
rzys tan ia ,  a będę się czuł sowicie 
w ynagrodzony, jeżeli choć odrobinę 
się przyczynię  do ożywienia i u bo ga
cenia duchow ego swych braci ka to l i
ków, a przez nich i braci in no w ie r
ców, „aby wszyscy byli j e d n o “ (Jan  
17, 11) według zalecenia C h ry s tu so 
wego".

T reść dzieła ma na  względzie p rzy 
s tępn e  i możliwie wyczerpujące  po u 
czenie czy te ln ika  o źródłach ła sk i  
Bożej. Dzieło zaw iera  więc w yk ład  
o w szystk ich  S a k ram en tach  świę
tych, o s a k ram en ta l ja ch  i odpustach, 
czem są i jak  z nich korzystać .

Szczególnie trosk liw ie  i obszernie  
rozw in ię ta  zos ta ła  n a u k a  o S a k ra 
m encie Ołtarza.

Życzyć należy, by ks iążka  d o ta r ła  
do ja k  najl iczniejszych rzesz czyte l
n ików , obudziła  w nich gorliwość,

n n i c t w a .

przez k tó r ą  zosta ła  p od y k to w an a ,  
i w yw oła ła  w ich se rcach  s k u tk i ,  
k tó re  sprowadzić  zamierzała.

F r. W. F oerster, Światło w ieku 
iste a ziem skie ciemności. Prze ło
żyła : Z o fja  S ta ro w ieyska  - M orstino-  
wa. Str . 164, cena  4.50 zł. N ak ładem  
i d ru k iem  K sięgarni i D rukarn i  K a to 
lickiej w Katowicach.

A uto r  Książki n ak reś l i ł  k ró tk i  
obraz w spółczesnej cywilizacji Za
chodniej , przyrów nując  ją  do olbrzy
miej rozpędzonej m aszyny, k tó re j  
m otor  nagle zaczyna odm aw iać p o 
słuszeństw a .  Cywilizacji naszej grozi 
n iezawodny  u p adek ,  do k tó rego  p ro 
wadzi ją  nowoczesny światopogląd, 
po tęp ia jący  św iatopogląd  religijny. 
Spe łn ia ją  się n ie jako słowa D osto jew 
skiego : „Zachód zgubił C hrystusa . 
Dlatego musi zginąć" ! W ypełn i ły  się 
już bowiem w szystk ie  znaki,  zapo
w iadające pogrążenie  się całej cywili
zacji w' na jg łębszym  barbarzyństw ie .

P rzyczyna wszelkich w spó łczes
nych w strząsów, ogólnoświatowego 
k ryzysu  tk w i  w w ypow iedzeniu  
o tw ar te j  w ojny  p an ow an iu  Boga w 
duszy i spo łeczeństw ie . W alka  ta  
je s t  g łów nym  m otywem  całej h is torj i  
św ia ta .  Zwłaszcza dziś zło dźwiga się 
w  całej swej potędze , odrzuca w szel
k ie  m ask i,  nie cofa się przed żadną  
n ikczem nością .  Czem je d n a k  jes t  czło
wiek bez Boga, dokąd zdąża, w czem 
jego siła i o b ro n a ?  Tu a u to r  w s k a 
zuje na  jedyne  w yczerpująco i g ru n 
tow nie  pouczające źródło, a m iano
wicie na  Pismo św. Tam znajdziemy 
ośw iet len ie  n a jak tua ln ie jszy ch  p ro 
blemów h is torycznych, ekonom icz
nych, k redy tow ych ,  finansow ych  i za 
wodowych. Cała re sz ta  l i te ra tu ry  jes t  
wTobec tych  z jaw isk  bezradna.

W książce tej a u to r  c h a ra k te ry 
zuje bardzo  t r a fn ie  i w szechstronn ie



288 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 19

w spółczesność. O rjen tac ję  u ła tw ia  
czyte lnikowi przez podział k s iążk i 
n a  szereg k ró tszych  rozprawek, om a
w ia  w nich zwięźle poszczególne 
zagadnien ia  i n aśw ie t la  znakomicie  
is to tę  całości problemu. Podzia ł  ten  
u ła tw i  również czyte ln ikow i g ru n to w 
nie,jsze przes tud iow an ie  n ap ro w ad z o 
nych zagadnień, do czego k s iążka  
n iew ątp l iw ie  zachęci. W całej książce 
au to r  zajm uje s tano w isk o  zdecydo
w anie  chrześc ijańsk ie ,  w sądach  
swych je s t  j e d n a k  bezwzględnie  sp ra 
wiedliwym wobec obu stron, co n a 
leży szczególnie podkreślić.

Książkę przeczy ta  się z c ieka 
wością. Pow inna  się ona  znaleźć w 
rę kach  przede w szystk iem  szerokiego 
ogółu ludzi w yksz ta łconych ,  który , 
jak  au to r  zaznacza, ła tw ie j niż ludzie 
prości idą  n a  manowce, o ile nie 
zna jdą  oparc ia  o p raw dy chrześci
jańsk ie .

Jan  Ś n ieżyca . Zakład . Cztery 
opow iadania  dla młodzieży. W yd aw 
nictwo A posto ls tw a Modlitwy. K ra 
ków, K o pern ik a  26. Cena 2 zł.

Na uroczystość Chrystusa-Króla.
W zw iązku  z uroczystością  C lirystusa-K róla „Tygodnik Katolicki — N asz 

Przyjaciel'1 na dzień 30-go października r. b. w yjdzie pow iększony i kolorow y.
Numer ten poza aktualnem i, zagadnieniam i dotyczącem i Akcji Katolickiej, 

zaw ierać będzie ilustracje i artykuły zw iązane z uroczystościam i ku czci 
św . Andrzeja B oboli, które odbędą się w Wilnie w dniach 23—25 października  
r. b. z okazji przeniesien ia relikwji św . M ęczennika do B azyliki W ileńskiej 
i kościo ła  św . K azim ierza.

Numery dodatkow e zam aw iać m ożna do dnia 22 października r. b. — 
Przy zam ów ieniach w ięcej jak  50 egzem plarzy płaci się po 7 gr. za  egzem plarz.

D R O G E R J A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
» LUDWIK «

W IL N O , Z A M K O W A  22.
Poleca po najniższych konkurencyjnych cenach towary apteczne, 

kosmetyczne, perfum eryjne, galanteryjne, gospodarcze.
D uży wybór waliz podróżnych. Oliwa do palenia, kadzidło kościelne.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA.
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id ie cez ja ln a  w W iln ie .

W śród rozlicznych ks iążek  dla 
młodzieży, jakie  się o s ta tn io  ukazały , 
w ybija  się ks iążka  w sp o m n iana  po 
wyżej,  sk reś lo na  rę k ą  doskonałego  
znawcy młodzieńczych dusz. Są to 
opowiadania , odtw arzające  nadzw y
czaj p las tyczn ie  i żywo życie szkolne, 
jego szare  dni i d ram atyczn e  zm aga
nia. Prądy, n u r tu jące  w społeczeń
stwie, a n a w e t  kom unizm  i bezboż
nictwo, p rzen ik a ją  do k las  szkolnych 
i zna jdu ją  oddźw ięk w duszach m ło
dzieży, k tó re j  b r a k  jasno  sk ry s ta l i 
zowanych celów i ideałów. J e d n o s tk i  
j e d n a k  sz lache tne  i b o h a te r sk ie  n ie 
ty lko  nie idą  za złudnem i b laskami, 
ale zawsze po tra f ią  zejść z błędnej 
drogi i pociągać za sobą chw iejnych 
i n iezdecydowanych. O powiadania  p o 
wyższe, k tó re  noszą  na  sobie ten  
w łaśn ie  c h a rak te r ,  czyta się bez p rze 
sady jednym  tchem , do czego p rzy 
czynia  się jeszcze żywy i barw ny  
sty l oraz doskonale  p rzeprow adzona  
akcja .  K siążka  ta  p ow in na  się zna 
leźć w rę k u  każdego ucznia  g im 
n az jum  i liceum.



D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA ORDYNARIATU ARCYBISKUPIEGO.

Nowe rozgraniczenie parafij Zabrzezie-Łosk.
R O M U A L D U S  J A Ł B R Z Y K O W S K I
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H 1 E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S 1 S  

S.  T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.

Gregis Nobis commissi saluti instantes e iusąue  animarum 
malis mederi cupientes, a tten ta  locorum conditione, auditis ąuorum 
interest, pagum Horodźki et stationem viae ferreae  Horodźki vel 
Wołożyn, hucusąue ad parochiam  in Zabrzezie pertinentes, cum 
suis incolis et familiis a praedicta  parochia auctoritate  Nostra 
ord inaria  ad tram item  Codicis J. C. (c. 1427) separam us et ad 
ecclesiam parochialem in Łosk, decanatus Mołodecznensis, ad- 
scrip ta  esse declaram us et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum Yilnae, die 18, X. 1938 an. N. P-278/38.

J .  Ostreyko, 
pro Curiae Cancellario.

f  R. JA Ł B R Z YK O W SK I,
A rchiep iscopus M etropoli ta  Yilnensis.
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W sprawie Konferencji XX. Dziekanów.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  14. X .  1938 r. N .  2 1 /L .

Kurja powiadamia, że Konferencja PP. WW. XX. Dziekanów 
odbędzie  się w Wilnie 15. XI. r. b. o godz. 9 rano w Sali Kurjalnej. 

Obecność wszystkich PP . WW. XX. Dziekanów konieczna.
Ks. J. Ostreyko  
w/z Kanel. Kurji.

W sprawie nabożeństwa w dniu 6 Gistopada roku bieżącego.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  24.  X .  1938 r. N r .  2 2 /L .

Do PW. XX. Proboszczów i Rektorów kościołów  
archidiecezji Wileńskiej.

Z polecenia J. E. Księdza Arcybiskupa Metropolity Kurja 
komunikuje, że PP. WW. Duchowieństwo, tam gdzie jest jeden 
kapłan, w dniu 6 listopada r. b. odprawi nabożeństwo dla wier
nych w porze wcześniejszej, dogodnej dla biorących udział w gło
sowaniu. Ks. J. Ostreyko

w/z. Kanclerza Kurji.

RUCH P ERS ONALNY.

Na mocy zarządzenia  J. E. Księdza 
A rcybiskupa - M etropoli ty  w składzie 
osobistym D uchow ieństw a zaszły n a 
s tęp u jące  zmiany : .

Ks. W ładys ław  Kisiel, pref. w 
Wilnie, mian. w ikarjuszem  Bazyliki 
M etropolita lnej W ileńskiej,  30.IX. 38. 
Nr. 566/38.

Ks. F lor jan  M arkow ski na  w łasną  
p rośbę  zwolniony zosta ł  ze stan . prob. 
w Ja szu nach ,  4.X. 38. Nr. 0-568/38.

Ks. Józef Kłąez, wik. w Gierwia- 
tach , m ianow any  na  s tan . wik. w 
E jszyszkacb, 4.X. 38. Nr. 0-572/38.

Ks. E d w ard  Zahorenko ,  wik. w 
Holszanach, m ianow any  na  s tan .  wik. 
w G ierw ia tach , 11.X. 28. Nr. O 577/38.

Ks. W łady s ław  Dudziak, wik. w 
G udohajach , m ianow any  na  s tan . wik. 
w H olszanach, 12.X. 38. Nr. 0-578/38.

Ks. J. Ostreyko
w/z Kanclerz Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE

Najwyższy Trybunał Adm inistr. w  sprawie kw aiifikacyj nauczycieli relig ji.

Dnia 9 m arca  1938 ro k u  pod L. Rej. 122/36 zap a d ł  w  Najwyższym T ry b u 
nale  A dm in is tracy jnym  w sp raw ie  kw aiif ikacy j nauczycieli religji n as t .  w y ro k :  

Najwyższy T ry b u n a ł  A dm in is tracy jny  w składzie  : P rzewodniczący Sędzia 
Dr. Sm olka  i Sędziowie : Dzięciołowski, Dr. Kahl, przy udziale p ro to k ó la n ta  
radcy  S e k re ta r j a tu  P raw niczego H aydena, w  spraw ie  ze skarg i Ks. I. B. na  
orzeczenie M in is te rs tw a  W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego z dnia 
26 l i s topada  1935 r. L. BP. — 23790/35, w przedmioció kw aiif ikacyj i uposażen ia  —



Nr. 20 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie 291

w myśl art .  73 i 84 rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczypospolite j z dnia  27 paź 
dz ie rn ika  1932 r. (poz. 806 Dz. Ust.) n a  posiedzeniu  n ie jaw ne m  dnia  9 m arca  
1938 r. po w y s łu ch an iu  sp raw ozdan ia  sędziego-sprawozdawcy — uchy la  z a sk a r 
żone orzeczenie z powodu wadliwego postępow ania  a zarazem  zarządza  zwrot 
w niesionej opłaty .

P o w o d y .

Ksiądz I. B. zos ta ł  m ianow any  nauczycielem publicznych szkół pow szech
nych  z dniem 1 lis topada  1928 r. B. ukończy ł dnia  28 czerwca 1928 r. Wyższe 
Sem inarjum  D uchow ne  Rzymsko - K atolickie  w  Lublinie. K u ra to r jum  O kręgu  
Szkolnego L ubelskiego op ie ra jąc  się n a  przed łożonem  przez ks. B. św iadectw ie  
ukończen ia  Wyższego Sem inarjum  D uchownego w Lublinie, decyzją z dnia 
20 p aźdz ie rn ika  1931 r. Nr. I — 22236/31 przyznało  m u uposażen ie  przew idziane  
w art. 45 i 31 u s taw y  uposażen iow ej z 1923 r. Dz. Ust., t. j. g rupy  VIII, poczy
na jąc  od 1 k w ie tn ia  1930 r.

Na dzień 1 lu tego 1933 r. skarżący  został zaszeregow any z dotychczasowej 
VII do IX grupy u posażen ia  w m yśl odnośnych  przep isów  rozporządzenia  
Rady M inistrów z dnia  19 g rudn ia  1933 r. o zasadach  zaszeregow ania  funkcjo-  
n a rjuszów  p ańs tw ow ych  poz. 781 Dz. Ust.

P ism em  z dnia 17 g rudn ia  1934 r. Ks. B. op iera jąc  się na  posiadanem  
św iadec tw ie  ukończen ia  Wyższego Sem inarjum  D uchownego Rzymsko - K atolic
kiego w Lublinie, pow ołu jąc  się na  rozporządzenie  Rady M inistrów  poz. 662/29 
Dz. Ust., zwrócił się do K ura to r jum  o p rzesunięc ie  go do VIII g rupy  uposażen ia  
z dniem  1 stycznia 1935 r.

P rośby tej K ura to r jum , decyzją z dnia  23 w rześn ia  1935 r. Nr. BP—19369/35 
nie uwzględniło, poniew aż p e te n t  n ie  odpow iada w a ru n k o m  przew idzianym  
w  punkcie  4 § 18 rozporządzenia  Rady M inistrów  z dnia  19 g rudnia  1933 r. 
poz. 781 Dz. Ust. oraz stwierdziło, że Ks. B. w in ien  pozostaw ać w IX st. sł. 
aż do czasu  u zy sk an ia  kw alif ikacji w y m aganych  do us ta len ia .

Od powyższej decyzji K ura to r jum  Ks. I. B. w niósł  odw ołan ie  do M in is te r
s tw a  W y znań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego, k tó re  orzeczeniem z dnia 
26 l is topada  1935 r. Nr. BP. — 23790/35 odw ołan ia  n ie  uw zględniło  i zask a rżo ną  
decyzję K ura to r ju m  zatwierdziło , jak o  zgodną z p rzep isam i w niej pow ołanem i.

Rozpatru jąc  skargę  n a  to  orzeczenie w zw iązku  z odpowiedzią w ładzy 
pozwanej Najwyższy T ry b u n a ł  A dm in is t racy jny  rozważył, co n a s tęp u je  :

Skarżący  wywodzi, że posiada  on p rzep isan e  dla nauczycieli publicznych 
szkół pow szechnych kw aliw ikac je  zawodowe, poniew aż  s tosow nie  do a r t .  13 
rozporządzenia  P rezy den ta  Rzeczypospolite j o kw alif ikac jach  zawodowych 
nauczycieli szlcoł pow szechnych  poz. 258/28 Dz. Ust. kw alif ikac je  zawodowe 
do u s ta len ia  nauczycieli religji ok re ś la  M in ister  W. R. i O. P. w  porozum ieniu  
z w łaśc iw ą  w ładzą  duchow ną, zaś w myśl rozporządzenia  M in is te rs tw a  W. R. 
i O. P. z dnia  15 m arca  1920 r. poz. 222 Dz. Ust. kw alif ikac ję  n a u k o w ą  do 
us ta len ia  nauczycieli  religji ka to lickie j publicznych szkół po w szechnych  s tanow i 
dyplom ukończen ia  s tud jów  teologicznych i m isja  k ano n iczn a  — a obydw u tym  
w aru n k o m  sk arżący  odpow iada , w obec czego w in ien  być do niego zas tosow any  
§ 18 p k t .  4 rozporządzenia  poz. 781/33 Dz. Ust.

W ładza pozw ana  w odpowiedzi na  sk a rg ę  podnosi, iż § 18 pk t.  4 rozpo
rządzenia  poz. 781/33 nie odnosi się do tych nauczycieli,  k tó rzy  nie posiadają  
egzam inu  p rak tycznego
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Z arzu t  skarżącego  Najwyższy T ry b u n a ł  A dm in is t racy jny  u zna ł  za u zasad 
niony. Rozdział rozporządzenia  z dnia 6 m arca  1928 r. poz. 258 Dz. Ust. z a ty 
tu ło w a n y  „O kw alif ikac jach  zawodowych do us ta len ia  w publicznych szkołach  
po w szech n y ch ” (art.  7 — 13) w ym aga  dla  uzy sk a n ia  tych  kw alif ikacy j złożenia 
egzam inu  prak tycznego ,  jednakow oż umieszczony w tym że rozdziale  § 13 
zaw iera  w y ją te k  w odnies ien iu  do nauczycieli religji i s tanowi, iż kwalif ikacje  
zawodowe do u s ta len ia  nauczycieli religji o k reś la  M inister  W. R. i O. P. 
w porozum ieniu  z w łaśc iw ą  w ładzą  duchow ną . W ładza  pozw ana  w  zaskarżonem  
orzeczeniu, ani nawret w  odpowiedzi n a  skargę  nie pow oła ła  odpowiedniego 
przepisu  praw nego , us talającego, iż w a ru n k iem  uzyskania  kw alif ikacji do 
u s ta le n ia  dla nauczycieli  religji w publicznych szkołach  pow szechnych  jes t 
złożenie egzam inu prak tycznego .

W ta k ie m  is to tn em  zan iechaniu  uzasad n ien ia  zaskarżonego  orzeczenia 
T ry bu na ł  dopa trzy ł  się wadliwości p os tę p o w an ia  ze szkodą skarżącego  i dlatego 
zaskarżone  orzeczenie już z tego pow odu uchylił n a  podstaw ie  art .  84 p. 3 
p raw a  o Najwyższym T rybunale  A dm in is tracy jnym  poz. 806/32 Dz. Ust. z powodu 
wadliwego postępow an ia ,  nie mając wobec tego po trzeby  rozpraw ian ia  się 
z pozosta łem i zarzu tam i skargi.

(R o zp o rzą d zen ie  U rzędow e Ł o m ży ń sk ie j K u r ji D iecezja lne j N r. 10, 1938 r., 
sir . 158, nast.).

Okólnik M inisterstwa Skarbu z dnia 11 sierpnia 1938 r. L. D. V.20719 38 
w  sprawie podatku od nieruchomości, należących do semin. duchownych.

W yciąg z w y rok u  Najwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracy jnego  z dnia 
30 m aja 1938 r. L. Rej. 900/36 w spraw ie  ze sk a rg i  Rzymsko-Katolickiego 
Seminarjum Duchownego w Wilnie.

Skarga, op iera jąc  się na  art .  XV K on ko rda tu  z 10 lu tego 1925 r. poz. 501 
Dz. Ust. zarzuca, że wymieniony dom je s t  wolny od p o d a tk u  od nieruchomości,  
a to  poniew aż s tanow i on w łasność  Sem inarjum  Duchownego, a prócz tego 
ponieważ dochody z tego domu, s łużąc na  potrzeby Sem inarjum , a zatem  
skoro  Sem inarjum  ma za zadanie  k sz ta łcen ie  kap łanów , na  po trzeby  wchodzące 
w zakres  celów k u l tu  religijnego. Zaznaczyć należy, że, j a k  wynika z a k t  sprawy, 
op oda tkow any  dom jes t  zamieszkały  przez pos t ron ny ch  loka to rów  za czynszem. 
N ie trafnym  je s t  pogląd skargi,  w edług  k tórego  dosta tecznym  w aru n k iem  wol
ności podatkow ej,  przewidzianej w art.  XV K onkorda tu ,  jes t  już samo należenie  
domu do Sem inarjum  Duchownego. O ile bowiem przepis powyższy przewiduje 
w y ją te k  od obow iązku podatkow ego specja ln ie  dla sem inarjów  duchow nych  —• 
to nie dla budynków  należących do tych sem inarjów, lecz na  sem ina r ja  zajętych. 
W skazuje  n a  to  sam a t r e ść  w spom nianego  art.  XV, k tó ry  wogóle okreś la  
p rzedm ioty zwolnień p od a tk ow ych  w edług  ich celu względnie przeznaczenia , 
a nie w edług  osoby właściciela,! a n a tom ias t  n a  w stęp ie  s tanow i zasadę, że 
ze względu na osobę w łaściciela  żadne ulgi po d a tk o w e  osobom duchow nym  
i zakonnym  nie p rzysługują .

O ile sk a rga  zarzuca, że cel k sz ta łcen ia  p rzyszłych kap łan ów , względnie 
cel p row adzenia  Sem inarjum  D uchownego, na  k tó ry  są bezsporn ie  obracane  
dochody z opoda tk ow ane j  nieruchomości,  jes t  celem k u l tu  religijnego w sensie
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art .  XV K onkorda tu  i że z tego względu spe łn iony  jes t  w a ru n e k  przewidzianego 
w tym  a r ty k u le  zw olnienia  poda tkow ego  — to zarzu t te n  je s t  n ie trafny.

W szys tk im  izbom sk a rbo w y m  oraz w szystk im  urzędom skarbow ym  
udziela się do wiadomości.

Za D yrek to ra  D e p a r tam en tu  (—) K. Ja n czew sk i, N aczeln ik  Wydziału.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

ODEZWA i. E. KS. BISKUPA KAZIMIERZA - MIKOŁAJA
MICHALKIEW9CZA.

Bóg W szechmogący w nieprzebranem  Miłosierdziu Swojem 
pozwolił mi doczekać 50-lecia służby mojej kapłańskiej u stóp 
Swoich O ł ta rz y !

W niedzielę 6 lis topada o godzinie 8 rano przed ołtarzem 
Ostrobramskim Matki Boskiej Miłosierdzia odprawię dziękczynną 
Mszę św., z zachowaniem przepisanych przez Kościół obrzędów 
i modłów jubileuszowych.

Jeżeli kto będzie łaskaw  połączyć modły swoje w tym dniu 
o dalsze zmiłowanie Boże dla mnie, niech mu Bóg Miłosierny 
s tokrotnie za to wynagrodzi.

Zaznaczam przytem, wobec wzm ianki w niek tórych  pismach
0 rzeczonym jubileuszu z mylnem podaniem daty takowego, że, 
z powodu wielkiego mojego osłabienia, żadnych innych uroczystości, 
przyjęć i obchodów jubileuszowych nie będzie.

f  Kazimierz - Mikołaj Michalkiewicz
Wilno, Paźdz ie rn ika  16 dnia 1938 r. B iskup Sufragan  Wileński.

NA MARGI NESI E ARTYKUŁU KSI ĘDZA SZYROKIEGO
K R Ó T K I E  W Y J A Ś N I E N I E .  (Dok.)

Ad V. Dom wspólny dla księży inwalidów. Kiedy mowa o altarjach, 
nie można wtedy pominąć milczeniem i spraw y wspólnego domu 
dla księży inwalidów, na k tó ry  ksiądz Szyroki w swej rozprawie 
k ładzie  szczególniejszy nacisk  i uważa, że spraw a w ybudow ania 
u  nas takiego domu jest na dobrej drodze.

Chociaż nie jestem zdecydowanym przeciwnikiem wspólnego 
domu dla księży inwalidów, to jednak, gdyby  on nawet był
1 gdyby mi dano do wyboru z jednej strony urządzony z kom
fortem i wygodami wspólny dom w Wilnie, a z drugiej — skrom ną 
altarję  („domek z ogródkiem") przy kościele wiejskim, ja oso
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biście bez w ahan ia  w ybrałbym  to drugie. Uzasadniać tego nie 
będę, aby znowu nie wpaść w ton poetyczno-idyliczny, lecz 
powiem krótko, że to jest nietylko rzecz gustu, ale i rzecz wielu 
rozmaitych innych czynników, jak usposobienie, charakter, wy
chowanie, środowisko, z jakiego kto pochodzi, wreszcie przyzw y
czajenie i t. d. Człowiek bowiem — to „mały światek" i nie 
można go bezkarn ie  wtłoczyć w ram y o jednym wymiarze, lub 
wyheblować pod jeden strychulec. Każdy zaś „dom wspólny" 
bez względu na swój cel i przeznaczenie, czy to będzie internat, 
czy koszary, klasztor, czy więzienie, ochronka, czy szpital musi 
z konieczności s tać się owym strychulcem, czy ramami, gdzie 
jego mieszkańcy muszą podporządkow ywać się regulaminowi 
i przepisom, inaczej s ta łby  się on miejscem „ubi nullus ordo, 
sed sem piternus horro r  inhabitat"  . . .

W prawdzie dom wspólny dla księży inwalidów nie może 
być całkowicie porównany nietylko z koszaram i i więzieniem, 
ale nawet z in ternatem  lub klasztorem, lecz i tam reguła , prze
pisy, porządek  być muszą, k tórym  księża inwalidzi podporządko
wać się też muszą. A będą to ludzie nie w wieku szkolnym, nie 
w wieku poborowym, nie ze zdrowiem i siłą, nie ze „stalowemi 
nerw am i", lecz albo starzy, albo schorzali, spracowani, zdener
wowani, a bardzo często i . . .  rozkapryszeni. A jeżeli zabraknie 
im tam jeszcze wspomnianych przez księdza Szyrokiego „Maćka" 
lub „Kurduli", z którym i przez długie la ta  się zżyli, a otoczy ich 
„ciepłą opieką", przeplataną  dwuznacznym uśmieszkiem, drwi
nami, lub w najlepszym  razie pobłażliwem kiwaniem głowy 
„inteligentna" s łużba  obca (starzy i nieszczęśliwi są zazwyczaj 
wrażliwi i podejrzliwi); jeżeli współlokatorem  jego będzie jeden — 
drugi sąsiad odm iennych zapatryw ań, przekonań, lub może kultu
ralnych i postępowych przyzwyczajeń i nałogów, jak palenie 
tytoniu, gra w karty , s łuchanie radja, gramofonu i t. d.; jeżeli 
zamieszka na jednym kory tarzu  i obok z „kolegą", k tó ry  już 
ongiś w czasach przedinwalidzkjch uw ażał swego konfra tra  za 
„wrzoda", to nie wiem napraw dę, czy pójdzie mu w smak higje- 
niczne mieszkanie z hałaśliw ym  kory tarzem , wanna, w której 
przed chwilą k ąpa ł  się schopzały jego sąsiad, lub ta  zachwalana 
ciepła i często zabrudzona wygódka ? . . .  A kto i z jakich fundu
szów będzie u trzym ywał ów urządzony na sposób nowoczesny 
z wygodami i obsługą  dom w s p ó ln y ? . . .  A gdzie podziać w w y
znaczonej mu celce swoje rzeczy, pamiątki, graty, rupiecie, k tóre  
większej, albo i żadnej w artości nie mają, ale do których  się
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przyzwyczaił, uważa je w prost za bezcenne i z któremi rozstać 
się byłoby mu niezm iernie t ru d n o ?  A gdzie ulokować schorzałą 
siostrę, czasem matkę, a choćby naw et i osław ioną „Kurdulę" 
z „Maćkiem", k tórzy mu całe życie wiernie służyli, pracowali, 
siły stargali, a teraz już samodzielnie żyć, pracować i komu 
innemu służyć nie p o t r a f i ą ? . . .  Te i tym podobne pytania cisną 
się mimowoli do głowy, na które, ja przynajmniej, nie mogę 
znaleźć odpowiedzi.

Proponow ane przez księdza Szyrokiego środki na wzniesie
nie domu emerytalnego w Wilnie, jak np. „Betanja", dom niezna
nego ofiarodawcy przy  ul. Święciańskiej, „A rkad ja” i wielkie 
sumy w „Unitasie" są nieco śmieszne i przypominają mi trochę 
z „Potopu" Sienkiewicza podpowiedziany przez Imć Pana Zagłobę 
Staroście Zamojskiemu dowcip: „Ofiaruj, Wasza dostojność, Kró
lowi Szwedzkiemu Niderlandy", co pan Sobiepan skwapliwie 
Forgellowi powtórzył po łacinie. Ja zaś w wolnym przekładzie 
powiedziałbym  po polsku : „gruszki na wierzbie".

Bo i jakże inaczej. Przecież wiadomo ogólnie, że „Betanja" 
została sprzedana już przed kilku laty  i podobno niedrogo. 
Dom przy ul. Święciańskiej — to jakaś rudera, za k tó rą  ktoś 
proponował zaledwie około 10 tysięcy. „Arkadja" została zapi
sana testam entem  przez ś. p. ks. Frąckiewicza na w łasność 
Kapituły Wileńskiej, k tó ra  jej dla emerytów najprawdopodobniej 
darmo nie odd a . . .  O rzekomych zaś wielkich sumach „Unitasu" 
wiemy wszyscy ze sprawozdania, że są tam  nie wielkie sumy, 
a „wielkie trudności f inansowe" (Dwut. Nr. 10. r. 6). Więc skądże 
możemy mieć na wzniesienie domu „setki t y s i ę c y " ? . . .

Zapro jek tow ane zaś przy końcu rozprawy składki, aby na 
wzór diecezji Sandomierskiej wszyscy księża naszej archidiecezji 
wnieśli po 1700 złotych, nie jest w dzisiejszych w arunkach rzeczą 
łatwą i pewną. Przecież sam Szanowny Projektodawca niedawno 
pisał w „Dwutygodniku" takie oto s łow a: „ . . .O b e c n ie  do szczę
śliwych należą ci księża, k tórzy mogą wiązać koniec z końcem, 
spora  zaś liczba jest takich, co siedzą w poważnych długach; 
a znajdą się i tacy, których trzeba zaliczyć w prost do n iew ypła
c a ln y c h " . . .  (Dwut. Nr. 15-16 z r. 1935). Czy w takich w arunkach  
wszyscy księża naszej archidiecezji przy najlepszych nawet chę
ciach będą mogli się zdobyć na tak  wysokie sk ładk i?  A czy 
i u tych nielicznych, k tórzyby ostatecznie mogli owe 17C0 zł. 
wnieść jednorazowo, czy na raty, znajdą się te najlepsze chęci?... 
Wprawdzie ks. Szyroki wynajduje na to dość łatwy sposób, bo
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czyni n iedw uznaczną aluzję do „opieki i poparcia naszego Czci- 
najdostojniejszego A rcypasterza", czyli innemi słowami do nakazu 
i przymusu, ale wątpię mocno, czy i ten  sposób wobec ogólnego 
zubożenia naszego duchowieństwa, wobec tylu już nakazów spo
łecznych, przymusów rządowych i samorządowych, czy i ten 
przym us i nakaz m iałby u nas pow odzen ie?

Może również niezupełnie słusznie powołuje się ks. Szyroki 
na Uchwały Synodu P lenarnego w Polsce w spraw ie budowy 
domu dla księży inwalidów. Uchwała bowiem 20, § 1 Synodu 
bynajmniej nie zakreśla  granic jakimś ogólnym jednostronnym  
przepisem, lecz przeciwnie pozostawia tej tak  ważnej sprawie 
pewną swobodę: „Celem zapewnienia duchowieństwu pomocy na 
wypadek choroby, na starość, na czas niezdolności do pracy 
i t. p. należy tworzyć (erigantur)  domy, lub kasy  emerytów, 
sanatorja, zak łady  wypoczynkowe i innego tego rodzaju in s ty 
tucje", czyli innemi słowami to, na co kogo stać i co kto uważa 
za lepsze, praktyczniejsze i możliwe. W yrazy zaś :  „inne tego 
rodzaju instytncje", nietylko nie wykluczają, ale raczej obejmują 
i projektowane u nas „ A l ta n ę " 1).

Pisząc o tem wszystkiem musimy wkońcu raz  sobie powie
dzieć, że szukać na  tym świecie zupełnego spokoju, wygody 
i szczęścia byłoby złudzeniem i utopją. Nie znajdziemy go ani 
w Altarji, ani tembardziej we wspólnym skoszarowanym  domu, 
ani naw et na 10-eio tysięcznej parafji, choćby bez „wrzoda" — 
emeryty, aż dopiero w niebie. Nie powinniśmy również potępiać 
tych, co inaczej, niż my, myślą. Szukając zaś spokojnie i życzli
wie rozwiązania tej tak  ważnej kwestji, nie zapominajmy jednak 
i o słowach K ośc io ła : „Ne dere linąuas  me, Domine, Pa ter  et 
Dominator vitae meae, ut non corruam in conspectu adversario- 
nem m eo ru m . . .  Duo rogavi a te ne deneges mihi anteąuam  m o ria r : 
divitias et pauperta tem  ne dederis mihi, sed tantum  victui meo 
tr ibue  necessaria”. (Brev. Rom. respons. infr. hebd. Augusti).

'   Ks. Hieronim Hrehorowicz.
l) Za „A lta r jam i“ , czy ja k  tam  je nazwać, dornkam i przy kościołach 

pa ra f ia lnych ,  może p rzem aw ia  jeszcze i te n  fak t ,  że k iedy B iskup  udzielał nam  
święceń sub d iak o n a tu ,  od k tórego, jak  mówi pon ty f ika ł ,  „nie będziecie  mogli
się cofnąć, lecz związani będziecie na  zawsze ze s łużbą  Bożą, a służyć Bogu — 
to  k ró low ać”1, jednocześn ie  w yznaczył nam  , , ty tu ł“ jakiegoś k o ś c io ła : „N. N, 
ad t i tu lu m  ecclesiae X“ . . .  Któż z nas nie p am ię ta  tych  rzew nych  i słodkich 
chwil? Czyż nie je s t  to św ię tą  m yślą  i t r o sk ą  Kościoła — M atki naszej,  byśm y 
„zw iązan i na  zawsze ze służbą  Bożą w koście le11, przy kościele  też dokonali 
swego żywota ? . . .  Co ? (P rzyp isek  autora).
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WAŻNE DLA KSIĘŻY KATECHETÓW 1 WYCHOWAWCÓW.
Każdy Katecheta  wie z doświadczenia, jak trudno w ytłu 

maczyć dziecku treść pacierza. Bez uzmysłowienia treść  pogada
nek  religijnych zostaje dla dzieci czemś obcem. Wiele także 
sprawia trudności na lekcji religji utrzymanie uwagi dzieci 
w należytem napięciu, gdyż 7—9 letnie dziecko jest żywe, po trze
buje coś robić, czemś zająć ręce.

Nawet gdy katecheta  posiada zdolność barwnego opowiada
nia, niezawsze sku tek  bywa doskonały, bo dzieci p rędko  zapo
minają o treści opowiadania i trudno jest nawiązać nową lekcję 
do poprzednio zdobytych wiadomości.

Jeszcze większą trudność mają nauczyciele w szkołach 
wiejskich, gdzie są łączone klasy. Gdy bowiem nauczyciel zajmie 
się jedną klasą, przeszkadzają  inne dzieci bez odpowiedniego 
zajęcia.

Żeby dać skuteczną pomoc przy nauczaniu religji zarówno 
rodzicom, wychowawcom, nauczycielom jak i dzieciom, opraco
waliśmy serję obrazków konturow ych do kolorowania kredkam i 
dla każdego dziecka. Obrazki te są wynikiem próbnych badań, 
przeprowadzonych w Referacie W ychowawczym przy K. S. K. 
w Wilnie. Obrazki są pomyślane w ten sposób, by skupiały 
uwagę dziecka na treści. (Usunięto symbole). Rozmiar obrazków 
jest 15 na 21 ctm.

JAK KORZYSTAĆ Z OBRAZKÓW.

1. Nie należy dzieciom dawać odrazu całego kompletu 
obrazków, lecz rozdać w odpowiednim momencie tylko te, które 
i lustrują daną  treść lekcji. W przeciwnym bowiem razie dziecko 
odrazu przejrzy wszystkie obrazki, co wprowadzi zamieszanie 
w jego umyśle, oraz zniweczy ciekawość, k tóra  jest po trzebna 
na przeciąg całego roku.

2. Poniew aż wszystkie dzieci z danej klasy  posiadają jedna
kowe obrazki, należy omówić w klasie wspólnie z dziećmi treść 
danego obrazka oraz sposób kolorowania.

3. Obrazki te mogą być przeznaczone do kolorowania w domu, 
lub klasie, zwłaszcza jako ciche zajęcie przy  łączeniu klas.

4. Pokolorowane obrazki dołączają dzieci do poprzednich 
i w ten sposób każde dziecko uk łada  stopniowo własny e s te 
tyczny albumik.
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WARTOŚCI WYCHOWAWCZE OBRAZKÓW.

a) Kolorowanie obrazków w domu daje okazję dziecku do 
przypomnienia treści lekcji oraz możność głębiej przeżyć ją po 
swojemu, w edług własnych możliwowści pojmowania.

b) W ymaganie przyniesienia  tych obrazków na lekcję na
stępną oraz dołączenia do poprzednich jest dobrem ćwiczeniem 
obowiązkowości.

c) Dziecko obrazek pokolorowany zawiesza u siebie w domu 
nad łóżeczkiem, ewentualnie nad stolikiem, przy którym odmawia 
swój paciorek, a w ten  sposób pacierz łączy się z treśc ią  lekcji, 
lekcja zaś zmierza do pogłębienia modlitwy. Zmieniając kolejno 
obrazki co kilka dni (zależnie od lekcji) tem samem wprowadza 
do swego życia religijnego coraz bogatszą  treść, a pacierz nie 
jest czemś jednostajnem.

d) Kolorowanie obrazków jako praca domowa ma jeszcze 
i tę wartość, że służy do pewnego stopnia celom apostolstwa, 
gdyż najbliższa rodzina zwykle in teresuje się temi obrazkami, 
a więc ma okazję do zaznajomienia się z tem, czego się dziecko 
uczy, przypomina sobie, a często lepiej przysw aja  treść religji.

e) Dla wychowawcy naw et pobieżny tylko przegląd tych 
obrazków pokolorowanych da możność zorjentować się lepiej 
w duszy dziecka.

Celem ułatw ienia osiągnięcia tych wyników, o jakich dotych
czas mówiliśmy, podajemy schem atyczny uk ład  pracy nauczania 
religji w I oddziale szkoły powszechnej. W tablicy tej podajemy 
1) tem at wykładu, który  może być przerobiony na kilku lekcjach, 
(u w a g a : podajemy tem at zagadnienia, a nie poszczególnych 
lekcyj), 2) praw dę dogmatyczną, k tórą  mamy wyjaśnić i nauczyć, 
ujętą samą w sobie i od strony życia społecznego, 3) zastosowa
nie w życiu indywidualnem i społecznem, 4) część pacierza, 
k tóra  odpowiada lekcji, 5) odpowiednie obrazki.

Do tych obrazków opracowane są prak tyczne uwagi do 
korzystan ia  z nich. Przy każdym zamówieniu dołącza się jeden 
egzemplarz tych uwag łącznie z tablicą schem atyczną rozkładu 
tem atów pracy.

Cenę ustalono jak  najtańszą, by obrazki s ta ły  się dostępne 
naw et dla najuboższych dzieci. Cena jednego kompletu (56 obraz
ków z okładeczką) wynosi 60 gr. przy zamówieniu przynajmniej 
10 kompletów. Pojedyńczy zaś komplet łącznie z uwagami kosztuje 
I zł. 10 gr.



Nr. 20 W iadom ości A rch id iecez ja ln e  W ileńskie 299

Zamówienia kierować jedynie pod a d re s e m : Wilno, ul. Uni
wersytecka Nr. 9 m. 10. Redakcja Ku Szczytom.

Ks. Józef Wojtukiewicz.

VII KURS DUSZPASTERSKI ARCHIDIECEZJI WILEŃSKIEJ
w dniach 15, 16 i 17 listopada 1938 roku

za zgodą i błogosław ieństw em  J. E. Najprzewielebniejszego  
Księdza Arcybiskupa - M etropolity

„AKCJA K AT OL I CK A  PRZEZ  K S I Ą Ż K Ę  I S Z K O Ł Ę ”. 

Dnia 15 listopada — wtorek.

Godz. 8. — Msza św. w kaplicy św. Kazimierza w Bazylice 
Metropolitalnej. Odprawi J. E. Ksiądz Arcybiskup - Metropolita.

Godz. 11.30. — Zagajenie, w ybór przewodniczącego, powołanie 
prezydjum i sekretarza.

I. R e f . : W  walce o dobrą książkę. — Ks. Dr. Ignacy Świrski, 
Prof. U. S. B.

Godz. 15. — II. Ref.: Nauka i wychowanie religijne w naszej 
szkole publicznej. — Ks. Dr. Michał Sopoćko, Prof. U. S. B.

Godz. 16.15. — III. R e f . : Nauka i wychowanie w naszej szkole 
publicznej. — Ks. Dr. Michał Sopoćko, Prof. U. S. B.

D y s k u s j a .

Dnia 16 listopada — środa.

Godz. 10. — I. Ref.: Czytelnictwo jako część składowa A kcji 
Katolickiej. — Ks. Dr. Karol Milik, Dyrektor T-wa Czytelni Ludowych 
z Poznania.

Godz. II. — II. Ref.:  Organizacja i sposób prowadzenia
czytelnictwa na parafji. — Ks. Dr. Karol Milik.

Godz. 16. — III. Ref.: Organizacja i sposób prowadzenia 
czytelnictwa na parafji. — Ks. Dr. Karol Milik.

Godz. 17. — IV. Ref.: Czem je s t Towarzystwo Czytelni
Ludowych. — Ks. Dr. Karol Milik.

D y s k u s j a .

Dnia 17 listopada — czwartek.

Godz. 10. — I. Ref.: Przepisy Pierwszego Polskiego Synodu  
Plenarnego z  roku 1936, dotyczące czytelnictwa i oświaty z  punktu
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widzenia Akcji Katolickiej. — Ks. Leon Żebrowski, Kan. Kapituły 
Metropolitalnej.

Godz. II. — II. R e f . : W zory duszpasterstwa belgijskiego. — 
Ks. Mgr. Józef Zawadzki, A systent U. S. B.

D y s k u s j a ,  w n i o s k i  i z a m k n i ę c i e  K u r s u .

U W A G I :

1. Opłata za udział w Kursie 3 zł.
2. Odczyty i zebrania będą  się odbywały w Sali Stowarzy

szenia Misyj Wewnętrznych, ul. św. Anny 13.
3. Mieszkania: u  OO. Karmelitów (Ostrobram ska 12, tel. 16-60), 

za opłatą 2 zł. za dobę, w Pensjonacie pp. Cywińskich (Mickie
wicza 19), w hoteliku sem inaryjnym  (Mostowa 12) i w hotelu 
„Georges’a ” (Mickiewicza 20).

4. Posiłek: Jad łodajn ia  przy  ul. Biskupa Bandurskiego 11 
(obiady od 80 gr.), jadłodajnia  przy ul. Mostowej 10 (obiady od 70 gr.).

5. Zarząd Związku Kapłanów .U n i ta s” zwrócił się z prośbą 
do Ministerstwa Komunikacji o zniżki kolejowe dla uczestników 
Kursu w drodze powrotnej.

ZARZĄD ZWIĄZKU KAPŁANÓW „UNITAS” 

ARCHIDIECEZJI WILEŃSKIEJ.

O D E Z W A

M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  U N J I  P R Z E C I W R A K O W E J

T Y D Z I E Ń  P R Z E C I W R A K O W Y  W P O L S C E

(23 — 30 listopad 1938 r.)

Rak obok gruźlicy jest najw iększą klęską  społeczną. W os ta t
nich latach częstość jego wzrasta wybitnie. W całym świecie około 
1.500.000 ofiar rocznie pochłania to cierpienie. W s a m e j  P o l s c e  
ginie p r z e s z ł o  30.000 l u d z i ,  a więc prawie co 15 m i n u t  
1 c h o r y  P o l a k  u m i e r a  n a  r a k a .

Rak jest jedną z najczęstszych przyczyn śmierci u ludzi 
w wieku ponad  40 lat, atakjuje on wszystkie klasy społeczne — 
zarówno biednych jak  bogatych, kobiety  jak  i mężczyzn.

Nieuleczalność raka  jes t  w wielu wypadkach następstw em  
lekceważenia cierpienia przez chorych, k tórzy  nie orjentują  się, 
że rak  narazie  nie powoduje bólów i nie spraw ia większych 
dolegliwości.
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Rak wcześnie rozpoznany może być wyleczony: początkowo bowiem 
jest to cierpienie lokalne, k tóre  w tym okresie można usunąć 
radykalnie  czy to na drodze chirurgicznej, czy też zapomocą 
naświetlań radem  lub promieniami Róntgena.

Początek raka  jest prawie nieuchwytny. Cierpienie to może 
powstać w każdym narządzie, w każdem miejscu naszego ciała, 
najczęściej rozwija się w przewodzie pokarm owym , w narządach 
kobiecych, w piersiach i wargach.

Nie należy zwlekać, jeżeli w ystąp ią  takie  podejrzane objawy, 
jak mafe guzki w piersiach, niegojęce się ranki na języku, wargach 
i skórze, cuchnące lub krw iste  wydzieliny, d ługotrw ałe  zaburzenia 
kiszkowe, wychudnięcie i upadek sił bez widocznych przyczyn. 
Natychmiast należy się udać do lekarza lub do specjalnych zakładów 
leczniczych.

Rak w początkowych okresach może być uleczony.
Ponieważ walka z rakiem, jako z k lęską  społeczną, wymaga 

znacznych środków, przeto prowadzona jest z funduszów publicz
nych. Idą one na organizację lecznictwa przeciwrakowego, w czem 
znaczną pozycją jest zakup radu, tego bardzo kosztownego 
i n iezbędnego środka leczniczego, wykrytego przez naszą wielką 
rodaczkę, Marję Skłodowską-Curie i jej męża P io tra . Idą nadto na 
badania  naukowe, mające na celu stwierdzenie istoty raka.

Gdy to dzieło zostanie dokonane, jeszcze jeden groźny wróg 
ludzkości ulegnie pokonaniu, jak pokonano już tyle innych ciężkich 
chorób, k tó re  też zdawały się być nieuleczalne.

L e c z e n i e  i b a d a n i a  — t o  o r ę ż  w ręku  ludzkiem. 
Na wykucie i uspraw nienie  tego oręża nie może zabraknąć środków.

Gdy składasz grosz na walkę z rakiem, być może ratujesz 
własne życie lub życie twych najbliższych. W każdym razie przy
nosisz ulgę cierpieniu twych bliźnich.

Zapisując się na członka Towarzystw Przeciwrakowych w Polsce, 
spełniasz swój obowiązek społeczny.

Pamiętać o tem trzeba podczas Tygodnia Przeciwrakowego.
W ciągu tego Tygodnia trw a jak gdyby mobilizacja całej 

ludzkości w walce z nieubłaganym  wrogiem. Im więcej nas stanie 
w walczących szeregach, tem prędsze  będzie zupełne zwycięstwo.

HOMITET IGMIUUJIN TfGODIM N U U IU IIIU I W PULSIE.

Zapisy na członków przyjmują instytucje przeciwrakowe w Polsce:
Polski Związek Przeciwrakowy, W arszawa, ul. W awelska 15.
Polski Komitet do zwalczania raka, W arszawa, ul. Karowa 31.
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Łódzkie Towarzystwo Zwalczania Raka, Łódź, ul. P iotrkow-

Stowarzyszenie „Polski In s ty tu t Przeciw rakow y”, Lwów, 
ul. Głowińskiego 7.

„Kolo Pań” p r zy  Polskim Komitecie do zwalczania raka, 
W arszawa, ul. Karowa 31.

W ileński Komitet do Zwalczania Raka, Wilno, ul. Połocka 6.

Państw ow a Szkoła Higjeny z inicjatywy D epartam entu  Służby 
Zdrowia M inisterstwa Opieki Społecznej w porozumieniu z To
warzystwem  „Trzeźwość" organizuje w dniach 12. XII. — 17. XII. 
r. b. włącznie XIII Kurs Alkohologji p. t. „Alkoholizm i jego 
zwalczanie".

Kurs jest bezpła tny  — wpisowe wynosi 4 zł. W ykłady 
odbywać się będą codziennie w godzinach rannych i popołudnio
wych, w gmachu Państw ow ej Szkoły Higjeny. Wszelkich w yjaś
nień udziela i przyjmuje zgłoszenia (do dn. 10. XII. r. b.) Sekre- 
ta r ja t  kursu  — Państw ow a Szkoła Higjeny — Warszawa, 
Chocimska 24.

W yjaśnienie w sprawie w ystaw ienia Przenajświętszego Sakramentu.

ska 175.

XI I I  KU R S  A L K O H O L O G J I

Dr. W. Chodźko
K ierow nik  P ańs tw ow ej Szkoły  Higjeny

D z i a ł  p o r a d .

Na zap y tan ia  wielu P rzew ieleb
nych Księży podajem y n as tęp u jące  
w yjaśnienie .

naculum , ale wolno bez specjalnego 
pozwolenia p ry w a tn ie  coram aperto  
tabe rn acu lo  adorow ać Przenajśw . 
S a k ram en t  i udzielić Nim benedykcji 
z jak ie jko lw iek  słusznej przyczyny. 
(Conf. c. 1275 § 1). K s. Z. W.

Nie wolno uroczyście w ystaw iać  
P rzena jśw ię tszego  S ak ra m e n tu  do 
adoracji w puszce n azew n ą trz  taber-

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Konsekracja nowego kościoła św. Krzyża. Kościół w Sobakińcach,
W Sobakińcach. — W dniu  17 b. m. m uro w any  w edług  p ro jek tu  inż. Wa-
J. E. Ks. A rcybiskup-M etropoli ta  Wi- c ław a  S u r to w tta ,  w  s ty lu  odrodzenia,
leński dok on a ł  w  Sobakińcach, pow. w zniesiony został s ta ran ie m  miejsco-
szczuczyńskiego, ko n sek rac j i  kościo- wego ks. proboszcza Adolfa Grodisa,
ła  pa ra f ja lnego  p. w. Podw yższenia  a kosztem  paraf jan .
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STOLICA APOSTOLSKA.

Orędzie Ojca św. do Kongresu 
Eucharystycznego w Nowym Orlea
nie. — W dniu  18 b. m. Ojciec św. w y 
głosił przez radjo  w a ty k a ń sk ie  n a s t ę 
pu jące  orędzie do k ra jow ego kongresu  
Eucharys tycznego  S tanów  Zjednoczo
nych A. P., odbyw ającego się w  No
wym Orleanie :

„Gdy C hrystus  Pan, k tó ry  jedynie 
jes t  Drogą, P ra w d ą  i Życiem dla 
w szystk ich ,  święci pośród was u ro 
czysty tr ium f i gdy miasto  Nowy 
Orlean przez wasz K ongres E u c h a ry 
styczny s ta ło  się ja k  gdyby o łtarzem  
całego narodu ,  My, k tórzy  wysoce 
cieszymy się z radosnych  w ydarzeń  
wśród naszych  dzieci i z ich rozgo
rzen ia  czynną  pobożnością, z naj- 
wyższem zadow oleniem  łączymy się 
z Wami w słowach nadziei i modlitwy. 
Niemało je s t  przyczyn obaw  i troski,  
szczególnie gdy widzimy ty lu  ludzi 
zaniedbujących , lekcew ażących  i od
rzucających  boskie  w sk azan ia  Ewan- 
gelji, z k tó ry ch  jedynie  nadejść  może 
w ybawienie  rodzaju  ludzkiego. P rze
d ew szystk iem  jed n a k  nie  możemy 
pow strzym ać  łez, gdy z rozrywającym  
serce bólem widzimy lekceważenie  
i odrzucanie  samego Boga Wiecznego 
lub m io tane  przeciw Niemu, ja k  w ro 
gowi, obelgi i p rzek leństw a .  J e d n a k 
że, czemu nie mieć nadziei na  
czasy  lepsze dla Kościoła p ow szech
nego, gdy widzimy rozkw ita jącą  na- 
nowo wśród W as i w śród praw ie  
w szystk ich  ludów pobożność i coraz 
bardziej gorejącą cześć dla Wzniosłego 
S a k ra m e n tu  o ł ta rza  ? Skoro Boska 
E u ch a ry s t ja  — by użyć s łów  Naszego 
mądrego p o p rz e d n ik a — ma być u w a 
żana za ośrodek  całego życia ch rze
śc i jańskiego ta k ,  że m ożna J ą  m ie 
nić duszą Kościoła, gdziekolwiek jes t

Ona czczona nabożeń s tw em  solen- 
n em  i często pobożnie  p rzy jm ow ana 
w Komunji, nap raw ia  ludzkie s ła 
bości, pobudzając  i u m acn ia jąc  cnoty 
chrześc ijańskie .  Gdzie jes t  Chrystus,  
t am  je s t  raj. Należy prze to  w ytrw ale  
mieć nadzie ję  na  now y rozkwit K oś
cioła k u  n iezm iernie  wielkiej k o rzy 
ści tego sp o łeczeństw a  świeckiego, 
gdzie żywa je s t  cześć św. Eueharyst j i ,  
sam a  u rab ia jąc  myśl ludzką . Gdy 
przeto , czcigodni bracia  i u k o ch ane  
dzieci, z czułością o jcow ską usilnie 
w zywam y w as  do dalszego gorliwego 
pozo s taw an ia  w tej nowej n a jśw ię t 
szej żarliwości, w raz z wami b łagam y 
Boskiego Odkupiciela, by  wasz m ło
dy silny naród, ja k  obfitu je  w dobra 
m a te r ja lne ,  t a k  zab łysną ł p rzyk ładem  
w iary  ka to lickie j,  św ię tem  życiem 
ch rześc i jań sk iem ”.

Orędzie zakończone zostało  udzie
leniem błogosław ieństwa.

Inauguracja Kongresu Archeo
logii chrześcijańskiej. — W Sali 
S yksty ńsk ie j  p a łac u  papieskiego św. 
J a n a  n a  L a ta ren ie  rozpoczął dnia  
16-go bież. miesiąca obrady  czw arty  
M iędzynarodowy Kongres Arcbeologji 
chrześc ijańskie j .  W obec nieobecności 
k a rd y n a ła  Pacelliego, w ielkiego k a n 
clerza P apiesk iego  In s ty tu tu  Archeo- 
logji Chrześcijańskiej, inauguracji  
ob rad  k o n g re su  dokonał de legowany 
n a  tę  uroczystość przez Ojca św. 
k a rd y n a ł  Morcati, b ib l jo tekarz  i ar- 
chiw arjusz  św. Kościoła Rzymskiego. 
W posiedzeniu  inau gu racy jn em  wzięli 
udział kard yn a łow ie  F um ason i Bion- 
di, Maglione, Marmaggi, Pellegrinett i  
i T isseran t oraz liczni dostojnicy w a
ty k a ń s c y  i przedstaw icie le  św ia ta  
nauki.
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Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U  

O katolicki poględ na świat 
w polskich programach radjo-
wych. — Związek Katolickich Radjo- 
s luchaczy za w iedzą Komisji E p isk o 
p a tu  Polskiego do sp raw  p rasow ych  
i rad jowych , zwołuje n a  dzień 12 
l is topada  r. b. w W arszawie ogólno
polską  K ato licką  Radjową K o nferen 
cję Program ow ą, k tó re j  zadaniem  
będzie p rzedysku tow an ie  i usta len ie  
zasad, na  jak ich  pow inny  opierać  się 
rad jowe p rogram y w Polsce, żeby 
odpow iadały  ka to l ick iem u św ia top o 
glądowi, w yzn aw anem u  przez olbrzy
mią w iększość N arodu  Polskiego.
W konferenc ji  tej w ezm ą udział 
działacze ka to l iccy  i znawcy ze 
w szystk ich  dziedzin k u l tu ry  ka to l ic 
kiej i narodowej z te renu  całej Polski,  j 

Organizacja  zjazdu zosta ła  pow ie
rzona p. S tan is ław ow i B ukowskiem u, 
jako  s ta łem u  delegatowi Zarządu 
Głównego ZKR. w stolicy P a ń s tw a  
oraz Z arządow i W arszaw skiego  O k rę 
gu ZKR. (W arszawa, Miodowa 20 m. 8, 
tel. 215-33).

Zgon przywódcy kato lików  nie
mieckich W Polsce.—W Katowicach 
zm arł  po dłuższej chorobie ś. p. 
Edw ard  P an t ,  w yb itny  przywódca 
ka to l ikó w  niem ieckich w Polsce. 
Zmarły  z zawodu nauczyciel g im n a 
zjum długie la ta  p raco w ał  na niwie 
kato licko-społecznej oraz d z ienn ik a r
skiej, redagując  „Der Oberschlesi- 
seher  K u rie r”, a  nas tęp n ie  „Der 
D eutsche in P o len”. Ś. p. E dw ard  
P a n t  posłow ał do se jm u śląskiego, 
a n a s tę p n ie  by ł senatorem . O dzna
czał się odw agą cywilną, zawsze był 
lo ja lnym  obyw ate lem  Polski, ciepząc 
się ogólnym szacunkiem. J a k o  szczery 
i gorący k a to l ik  był p rzeciwnikiem

I DUSZPASTERSKIEJ.

narodow ego socjalizmu, zwalczając 
jego b łędne teorje.

Z A G R A N I C Ą
Episkopat w ioski o ostrożności 

przy nawróceniach Żydów . — W e
dług  informacji agencji katolickiej 
„La C orr ispondenza” e p isk op a t  w łos
ki, b iorąc pod uw agę coraz liczniejsze 
w o s ta tn ich  czasach przejścia  na k a 
tolicyzm Żydów, sk ie row ał do w szyst
k ich  proboszczów Włoch pisma, w 
k tó rych  zwraca uwagę, że naw róce 
nia osób żydowskiego pochodzenia  
po w inny  mieć miejsce jedynie  w tych 
w yp adkach ,  gdy zostało  ponad  w szel
k ą  w ątpliwość  stwierdzone, że m oty
w em  nie są czynnik i n a tu ry  m a te r-  
ja lnej lecz w yraźn ie  dziedziny ducho
wej. P rócz tego zaznacza się w po- 
wyższem piśmie, że, s tosow nie do 
przepisów  Kościoła, ch rzes t  osoby 
w yznan ia  izraeliclciego może n as tąp ić  
jedynie  po odpow iedniem  przy go to 
w aniu , t rw a jącem  conajm niej  szereg 
miesięcy i to  po p u b l i c z n e m  
w yrzeczen iu  się przez dan ą  osobę 
jej daw nych  błędów religijnych. 
Przejście na  w iarę ka to l ick ą  izrae
lity czy izraeli tk i w inno być, s tosow 
nie do w sk azów ek  p raw a  k an o n icz 
nego, każdorazow o uprzednio  podane 
do wiadomości odpowiedniego b is k u 
pa, co się zaś tyczy proboszcza danej 
miejscowości, to  w inien  on zawsze 
dokładnie  zbadać w a ru n k i  życiowe 
i m a te r ja ln e  oraz s to su nk i  rodzinne 
k a n d y d a ta  n a  neofitę. Nie może być 
mowy o udzieleniu ch rz tu  św. osobie, 
k tó ra  przechodząc n a  kato licyzm  
pragnie  ra to w ać  sw ą sy tuację  spo
łeczną  i k tó ra  nie chce mimo to 
zrezygnować ze sposobu życia, n ie 
zgodnego z e ty k ą  chrześc ijańską .

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza Arcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id iecez ja ln a  w  W iln ie .
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ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Sacra Congregatio Rituum ).

V A R IA T IO N E S  

FACIENDAE IN RUBRICiS BREV1ARII ET M1SSAL1S ROMANI

Edita nuperrim e a Sacra Paen iten tia ria  Apostolica nova 
Collectione precum et piornm operum, quae a Sancta Sede indul- 
gentiis  d itata  sunt, ut ampliores istae largitiones suis quibusvis 
locis adno taren tu r ,  abrogatis  ve teribus  concessionibus, Sacra 
Rituum Congregatio, vigore facultatum sibi a Sanctissimo Domino 
Nostro Pio Papa XI tributarum , sequentes  varia tiones in rubricis 
Breviarii e t  Missalis Romani faciendas esse decrev it :

I -  IN BREYIARIO ROMANO

1. In initio, post v e r b a : Ordinarium Diuini Officii iuxta  
R iium  Romanum pei\solvendi, pona tu r  haec ru b r ica :

Clericis in sacris constitutis, qui integrum  divinum Officium, 
quamvis in partes  distributum, coram Ssmo Sacramento, sive 
publicae adorationi exposito sive in tabernaculo adservato, devote

') A. A. S. XXX (193S) 10 p. 292 — 295.
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recitaverint, conceditur:  Indulgentia  plenaria, si p rae terea  sacra- 
mentalem confessionem instituerint, ad eucharisticum  Convivium 
accesserint et ad mentem Summi Pontificis oraverint. Pius Pp. XI, 
23 Octobris 1930.

Iis vero, qui divinum Officium coram Ssmo Sacrainento, ut 
supra, ex parte  tantum  recitaverint, conceditur:  Indulgentia  quim 
gentorum  dierum  pro  unaąu aąu e  hora  canonica. Pius Pp. XI, 
18 Maii 1933.

Iisdem autem  clericis, qui divinum Officium in alias preces 
commutatum rite obtinuerint, si preces eiusmodi coram Ssmo 
Sacramento, uti supra, devote recitaverin t, conceditur: Indulgentia  
plenaria, additis sacram entali confessione, sacra Communione et 
oratione ad mentem Summi Pontificis. Pius Pp. XI, 7 Novembris 1932.

2. In eodem Ordinario, rubrica  praem issa Orationi Aperi 
Domine, m utetur in a l ia m :

Antequam  inchoetur Officium laudabiliter  dicitur, sub singu- 
lari sem per numero, sequens Oratio; pro qua Summus Pontifex 
P iu s  Pp. XI sub die 17 Novembris 1933 Indulgentiam trium 
annorum  concessit.

3. Item in eodem Ordinario rubrica Orationi Sacrosanctae 
praeposita , m utetur in a l ia m :

Cum expletum fuerit Officium, laudabiliter dicitur saquens 
Oratio; pro qua Summus Pontifex Pius Papa XI sub die 1 De- 
cembris 1933 indulgentiam  trium annorum  concessit. P raeterea  
Clericis in sacris constitutis et Sacerdotibus eam devote post 
Officium reeitantibus Summus Pontifex  Leo X defectus et culpas 
in eo persolvendo ex bum ana fragilitate contractas, indulsit. 
Dicitur autem flexis semper genibus in p r iva ta  etiam recitatione, 
p rae te r  quam ab iis, qui ob certam  infirmitatem vel gravioris 
impendimenti causam nequean t genuflectere.

II -  IN MISSALI ROMANO

Rubricae de indulgentiis  appositis ad Orationes pro opportuni- 
tate dicendas an te  Missae celebrationem reform entur  ut sequitur.

1. Ante antiphonam  Ne rem iniscaris:
Quilibet Sacerdos, ex cohcessione Pii Pp. XI, sub die 3 Octobris 

1936 lucrar ipotest: Indulgentiam quinque annorum, si ante Missae 
celebrationem, rec ite t  Psalm os 83, 84, 85, 115 et 129 cum adnexa  
antiphona, versiculis  et Oremus ut infra; plenariam, si per integrum 
mensem praedictas preces quotidie rec itaverit ,  additis confessione 
sacram entali  et oratione ad Summi Pontificis mentem.
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2. Post inscriptionem Oratio S. Am brosii Episcopi et ante 
ve rba  Die Dominica insera tu r  ru b r ic a :

Indulgentia  triurn annorum  pro ąualibet ex seąuen tibus  ora- 
tionibus S. Ambrosii si in die assignata  recitetur. Pius Pp. XI, 
3 Octobris 1936.

3. Ante aliam orationem S. Ambrosii A d mensam  reforme- 
tu r  rubrica  :

Indulgentia  trium annorum. Pius Pp. XI, 3 Octobris 1936.
4. Ante orationem  S. Thomae Omnipotens sempiterne Deus 

sic refo rm eteur  r u b r i c a :
Indulgentia  trium annorum; plenaria, dummodo ąuotid iana 

orationis recitatio  in in tegrum  mensem producta  fuerit  et prae- 
terea  sacram entalis  confessio, alicuius ecclesiae vel publici ora- 
torii visitatio et ad mentem Summi Pontifieis proces additae  
fuerint. Pius Pp. XI, 10 Decembris 1936.

5. Ante orationem ad B. Mariam V. O Mater pietatis ita 
m ute tu r  rubrica :

Indulgentia , trium annorum. Pius Pp. XI, 3 Octobris 1936.
6. Ante orationem ad S. Ioseph O felicem oirum  metetur 

rubrica  ut i n f r a :
Indulgentia  trium annorum. Pius Pp. XI, 3 Octobris 1936.
7. Ante orationem  ad omnes Angelos et Sanctos Angeli, 

Archangeli sic m ute tur ru b r ic a :
Indulgentia  trium annorum. Pius Pp. XI, 3 Octobris 1936.
8. Ante orationem  ad Sanctum, O Rancie N., in cuius 

honorem Missa celebratur, m utetur ru b r ic a :
Indulgentia  trium annorum. Pius Pp. XI, 3 Octobris 1936.
9. Ad declarationem  intentionis ante Missam Ego uolo 

ponatur  r u b r ic a :
Indulgentia  quingentorum  dierum. P ius  Pp. XI, 12 Iulii 1935.
Rubricae de indulgentiis  appositis ad Orationes post Missae 

celebrationem vel rec itandas  iuxta R itum  sew . in celebr. Missae 
(tit. XII, n. 6) vel pro opportunita te  dicendas, refo rm entur  ut seąuitur:

1. Ante antiphonam  Trium puerorum  m ute tur ru b r ic a :
Quilibet Sacerdos, ex concessione Pii XI sub die 3 Octobris 

1936, lucrari po tes t :  Indulgentiam  quinque annorum , si post Missam 
celebratam, recitet Canticum Trium puerorum  et Psalmum 150 cum 
adnexa antiphona, versiculis  et Oremus ut infra; plenariam, si per 
integrum mensem praedictas preces  recitaverit,  accedente sacra- 
m entali confesione et oratione ad mentem Summi Pontifieis.
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2. Ante orationem S. Thomae Gratias tibi ago insera tur  
rubrica  :

Indulgentia  trium annorum; plenaria, oratione ąuotidie in 
in tegrum  m ensem pie re i tera ta  et additis sacramentali confessione, 
alicuius ecclesiae vel publici oratorii visitatione et precibus ad 
Summi Pontificis mentem. P ius Pp . XI, 22 Ncvem bris 1934.

3. Ante orationem  S. B onaventurae Transfige insera tur 
r u b r ic a :

Indulgentia  trium annorum. Pius Pp. XI, 3 Octobris 1936.
4. Ante rhythm um  S. Thomae Adoro te deoote m utetur rubrica: 
Indulgentia  quinque annorum; plenaria  suetis conditionibus,

quotidiana rhythm i recita tione in integrum  mensem producta. 
Pius Pp. XI, 12 Martii 1936.

5. Ante asp ira tiones Anima Christi refo rm etur  rubrica :  
Indulgentia  sep tem  annorum, si Sacerdos post Missam invo-

cationes pie recitaverit;  t recentorum  dierum toties quoties; p le
naria  suetis conditionibus, dummodo qvuotidie per integrum  
mensem invocationum recitatio devote peracta fuerit. Pius Pp. IX, 
9 Ianuarii 1854.

6. Ad oblationem sui Suscipe, Domine reform etur  r u b r ic a : 
Indulgentia  trium annorum; p lenaria  suetis conditionibus,

si quotidie per integrum  mensem  actus oblationis devote recita tus 
fuerit. Pius Pp. XI, 4 Decembris 1932.

7. Ante orationem ad D. N. I. C. Crueifixum En ego m utetur 
r u b r i c a :

Indu lgen tia  decem annorum; plenaria  rec itan tibus  post Missam 
et oran tibus  ad mentem Summi Pontificis. Pius Pp. XI, 2 Febru- 
arii 1934.

8. Ad aliam orationem Obsecro et sic reform etur ru b r ic a : 
Indulgentia  trium annorum. P iu s  Pp. IX, 11 Decembris 1816.

Insuper hanc orationem  recitanti flexis genibus, nisi impediatur, 
conceditur remissio defectuum et culparum in celebratione Missae 
ex hum ana fragilitate  eontractarum . P ius Pp. X, 29 Augusti 1912.

9. Ad orationem  ad B. Mariam V. O Maria, Virgo et Mater, 
refo rm etur  ru b r ic a :

Indulgentia  trium annorum. Pius Pp. XI, 3 Octobris 1936,
10. Ante orationem ad S. Ioseph Virginnm custos ponatur 

r u b r ic a :
Indulgentia  trium annorum ; plenaria  suetis conditionibus, 

oratione quotidie per  integrum mensem pia m ente iterata. Pius 
Pp. XI, 18 Maii 1936.
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11. Ante orationem  ad Sanctum, Sancłe N., in cuius hono
rem  Missa celebrata  est, reform etur rub rica :

Indulgentia  trium  annorum. P ius  Pp. XI, 8 Octobris 1936.
Datum Romae, ex Secretaria  S. Rituum Congregationis, die 

1 Augusti 1938.
C. Card. Laurenti, Praefectus.

L. f  S. a . Carinci, Secretarius.

Kongregacja Św. Oficjum.
Dekret w sprawie potępienia książki O. Lemarie 

p. t. „In itiation  au Nouveau Testam ent".

Dnia 15 czerwca 1938 r. na plenarnem zebraniu  Księża K ar
dynałowie, ustanowieni do czuwania nad spraw am i wiary i oby
czajów, wysłuchaw szy opinii konsultorów, potępili i polecili 
wnieść do Indeksu  ksiąg zakazanych dzieło, noszące ty tu ł :
O. Lemarie. I n i t i a t i o n  a u  N o u v e a u  T e s t a m e n t .

W dniu 16 tegoż miesiąca Ojciec św., Pius XI, na audjencji, 
udzielonej Asesorowi Św. Oficjum, decyzję powyższą zatw ierdził 
i polecił ogłosić.

Dan w Rzymie, w siedzibie Św. Oficjum, dnia 17 czerwca 
1938 roku.

(—) R. Pantanetti, sek re tarz  św. Kongr. Oficjum.

(Acta Apost. Sedis, 1938, tom XXX, str. 226).

ZARZĄDZENIA ORDYNARIATU ARCYBISKUPIEGO.

Nowe rozgraniczenie parafij Podbrzezie-Jęczmieniszki.
RO M UALDUS JAŁBRZYKOW SKI
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a  

- A R C H I E P I S C O P U S - M E T R O P O L I T A  V I L N E N S I S  

S. T h .  M .

In perpetuam  rei memoriam.

Gregis Nobis commissi saluti instan tes e iusąue  animarum 
malis m ederi cupientes, a tten ta  locorum conditione, auditis ąuorum 
interest, colonias ex pago Miłejki II :  Nr. 1 (Bronislai Jowelski), 
Nr. 3 (Bronislai Waszkiewicz), Nr. 4 (Vincentii Ciechanowski) 
et Nr. 6 (Francisci Ciechanowski), hucusąue  pertinentes, ad paro- 
chiam in Podbrzezie, cum suis incolis et familiis a praedicta
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parochia auctorita te  Nostra ord inaria  ad tram item  Codicis J. C. 
(c. 1427) separam us et ad ecclesiam parochialem in Jęczmieniszki, 
decanatus Kalwariensis, adscrip tas  esse declaram us et statuimus. 

Quornm in fidem etc.
Datnm Vilnae, die 10 m. Octobris 1938 an. N. P-1227/38.

J. Ostreyko, f  R. JA Ł B R Z YK O W SK I,
pro Curiae Cancellario. A rch iep iscopus  M etropoli ta  Vilnensis.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE

Orzeczenia Sądu Najwyższego.

Stw ie rdzen ie  ty tu łu  własności placu kościelnego.

S ijgn . aki. C. 1. 455/37.

W i m i e n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

Sąd Najwyższy w sk ład z ie :

Przewodniczący Sędzia Sądu N ajw yższego: S. Holew iński.
Sędziowie Sądu Najwyższego : J. W łoezewski,  M. Rudowski,  przy  udziale 

p ro to kó lan ta  Apl. Sąd. W. G nieweckiego i P ro k u ra to ra  Sądu Najwyższego na 
posiedzeniu  jaw nem  dnia  9 g rudnia  1937 r. w spraw ie  proboszcza Paraf ji  W ohyń 
ks. Szymona Sidewicza przeciwko Gminie w iejskiej W ohyń  i innym  o p rzyw ró
cenie zakłóconego posiadania ,  po ro zpoznan iu  skarg i kasacy jne j  P ro k u ra to r j i  
G enera lnej Rzeczypospolite j Polskiej , działającej w im ieniu  i na  rzecz S karbu  
Pańs tw a ,  na  w yrok  Sądu Okręgowego w Siedlcach z dnia 24 lipca 1936 r. 
Nr. Ca 484/36, sk a rgę  k a sacy jn ą  oddala.

U z a s a d n i e n i e .

Sąd Grodzki, po dopuszczeniu  do działu  w sp raw ie  w c h a ra k te rz e  in ter-  
w en jen ta  po s t ron ie  pozw anych  S karbu  P ań s tw a ,  oddali ł pow ództw o proboszcza 
paraf ji  W ohyń przeciwko Gminie Wohyń, Józefowi Juchnow iczow i i S tan is ła 
wowi N arębsk iem u  o przyw rócenie  zakłóconego p osiadan ia  placu w osadzie 
W ohyń, lecz Sąd Okręgowy w yrok  ten  zmienił i powództwo uwzględnił.  
W skardze  kasacy jne j  P ro k u ra to r ja  G enera lna ,  jak o  p rzeds taw ic ie lka  in ter-  
w en jen ta  ubocznego, za rzuca  wyrokowi Sądu Okręgowego n a r u s z e n ie : 1) art. 
2228 k. c., 351 i 393 k. p. c. przez usta len ie ,  iż proboszcz parafj i  W ohyń  miał 
w  s to su n k u  do spornego  p lacu an im us poss idendi,  j e d n a k  nie u ży tk ow ał  go, 
a u ży tk o w a ł  go ogół mieszkańców , i przez przyw rócenie  posiadan ia  w tych 
w aru n k ach ,  chociaż, zgodnie z ju d y k a tu rą  Sądu Najwyższego, akcja posesory jna  
służy do obrony  fak tycznego  posiadania ,  nie  zaś ty tu łu  do posiadania; 2) art.  
351 i 391 k. p. c. przez uznanie ,  iż uży tkow an ie  placu przez pozw anych  bądź 
osoby trzeciej nie mogło s taw ić  pods taw y  do posiadania ,  poniew aż u ży tkow an ie  
p lacu  zaw isłe  było od pros tego  dopuszczenia , chociaż dla p rzyw rócen ia  p o s ia 
dania  decydujący je s t  s tan  fak tyczny ,  nie  zaś an im us poss idendi,  posiadanie  
zaś przez osoby trzecie  w ykluczało  posiadan ie  powoda; 3) art .  351 k. p. c. 
przez dopuszczenie  się sprzeczności w uzasadn ien iu ,  polegającej na tem , że
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Sąd z jednej s t ro ny  u s ta la ,  że sporny  plac był w p osiadan iu  parafji ,  z drugiej 
zaś s trony  stw ierdza , że plac był w u ży tk o w an iu  ogółu mieszkańców  W ohynia, 
oraz przez p rzeinaczen ie  zeznań  św iadków  Czeczki i P io t ra  P a tkow sk iego ,  
k tó rzy  w brew  u s ta len iu  Sądu, nie zeznali,  aby sporny  plac wchodził 
w sk ład  g ru n tó w  kościelnych. P ierwszy zarzu t je s t  n ies łuszny ,  aczkolwiek 
bowiem Sąd Okręgowy usta li ł ,  iż proboszcz parafji  W ohyń nie miał stale 
p lacu  w uży tkow an iu ,  to jed nak ,  prócz u s ta len ia ,  iż proboszcz miał an im us 
possidendi, Sąd O kręgowy na  podstaw ie  zeznań św iad kó w  przytoczył, że p ro 
boszcz udzielał zezwolenia n a  u rządzanie  im prez  na  spornym  p lacu i polecał 
sw em u służącem u sp rzą tan ie  placu, tych  zaś u s ta leń  sk a rga  k asac y jn a  nie 
podważa, chociaż uzasadn ia ły  one w n iosek  Sądu, że plac był w posiadaniu  
powoda. Drugi zarzu t je s t  ta kże  n ies łuszny ,  skoro  bowiem Sąd Okręgowy na 
podstaw ie  czynów, s tw ierdzających  rozporządzenie  się spornym  p lacem , us ta li ł  
pos iadan ie  placu przez powoda, używ an ie  zaś tego placu przez ogół m ie sz k a ń 
ców u zna ł  za zawisłe  od pros tego  dopuszczen ia  przez powToda, to  b rak  danych  
do s tw ierdzen ia ,  aby  to o s ta tn ie  uży tko w an ie  mogło s tanow ić  pods taw ę  do 
stw ierdzen ia  pos iadan ia  spornego placu przez ogół mieszkańców' (art.  2232 k. c.). 
Wreszcie i trzeci zarzu t nie może wzruszyć zaskarżonego  wyroku, albowiem 
us ta len ie  fak tu  u ży tk ow an ia  placu przez osoby trzecie z dopuszczenia  powoda 
nie stoi w sprzeczności z uznaniem , iż plac był w p osiadan iu  powroda. B rak 
tak ż e  podstaw y  do s tw ierdzen ia  prze inaczen ia  zeznań św iadków  Czeczki 
i P io tra  Pa tk ow sk ieg o ,  skoro bowiem św iadkow ie  ci zeznali,  że g run ty  kościelne 
były sko n f isko w an e  i zosta ły  sprzedane ,  spo rny  zaś plac sp rzedany  nie był,  to 
bez prze inaczen ia  tych zeznań  Sąd mógł w y sn uć  z nich wniosek, że sporny  
plac wchodzi w sk ład  g ru n tó w  kościelnych, z resz tą  ta okoliczność w sporze 
o przyw rócenie  zak łóconego  posiadan ia  decydującego znaczenia  nie miała. 
Z tych zasad  skarga  kasacy jn a  na mocy art .  436 k. p. c. w inna  być oddalona.

Na oryginale w łaściwe podpisy.
Za zgodność z o ryg inałem  świadczy :

S ek re ta rz  Sądu Najwyższego (—) podpis nieczytelny.
Spraw dził  (—) podpis nieczytelny.

Pismo okólne Min. Spraw W ew n. z dnia 21 września 1938 r. o rejestracji 
Polskich Chrześcijańskich Kas Bezprocentowych. (Mr. AA. 6 — b. — 14).

(Dz. Urz. Min. S praw  W ewn. Ns 29 z 1938 r., poz. 177).

Do PP. W ojew odów , K om isa rza  R ządu  na m. st. W arszaw ę i S tarostów .

Zdarza ją  się w ypadki,  że przy  przy jm ow aniu  podań o re je s trac ję  Polskich 
Chrześc ijańskich  Kas Bezprocentowych, na leżących do Polskiej C entra lnej  Kasy 
K redytu  B ezprocentowego, re fe renc i w s ta ro s tw ach  żądają  uw ierzy te ln ian ia  
podpiBów członków  - założycieli przez n o ta r jusza ,  jak  również u iszczania  o p ła t  
stem plow ych  od podan ia  i załączników.

W zw iązku z powyższem M inisters two przypom ina, że żądanie  no tar ja l-  
nego pośw iadczenia  podpisów  założycieli nie  ma praw nego  u zasadn ien ia ,  pon ie 
waż odnośne przep isy  prawra o stow arzyszen iach  (w szczególności art.  12 i 19), 
k tó r e  pośw ięcone są  sposobowi w noszenia  podań  o założenie s towarzyszenia ,  nie 
s ta w ia ją  podobnego wymogu. P odania  te zatem podlegają  ogólnym norm om
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p os tę p o w an ia  ad m in is tracy jneg o  w  tym  przedmiocie, w ym ienionym  w art. 16 
o podp isyw an iu  po dań  oraz art .  11 i 12 o pe łnom ocn ic tw ach .  O dnośnie  op ła t  
stem plow ych  M inisters tw o w yjaśnia ,  że w myśl art.  144 pkt. 1 i 16 u s taw y  o o p ła 
ta c h  s tem plow ych  z 1 lipca 1926 r. w b rzm ien iu  ogłoszonem obwieszczeniem 
M inistra  S ka rb u  z 7 czerwca 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 64, poz. 404) podania  
w ym ienionych  kas o re je s trac ję ,  jako  zrzeszeń o c h a ra k te rz e  dobroczynnym , są 
wolne od o p ła t  s tem plowych.

(— ) M icha łow ski 
D yrek to r  D epar tam en tu .

Pismo okólne Min. Spr. W ew n. z 24 września 1338 r. o ulgach podatkowych  
dla właścicieli nieruchomości budynkowych w zw iązku z akcją w  sprawie 
podniesienia estetycznego w yglądu osiedli. (Mr. APp. 10 — 28 — 56).

(Dz. Urz. Min. Spraw  W ewn. N° 29 z 1938 r. poz. 181).

Do U rzędów  W o jew ó d zk ich , K o m isa rja tu  R rzą d u  na m . st. W arszaw ę.

Na s k u te k  in te rw enc ji  M in is te rs tw a  S praw  W ew nętrznych ,  M in isters tw o 
S k a rb u  poleciło swym organom  in spekcy jnym , aby w to k u  lu s trac j i  in s truo w ały  
w ładze  sk a rb o w e  niższych ins tancy j  w k ie ru n k u  s tosow an ia  ulg poda tkow ych  
do tych  właścicieli nieruchomości,  k tó rych  zdolność p ła tn icza  OBłabła przez 
ponies ien ie  n ieprzew idz ianych  kosztów  przy rem oncie  domów.

W zw iązku z tem  M in is te rs tw o  S praw  W ew n ę trzn ych  prosi o spow odo
wanie, by pow ia tow e w ładze  adm inis trac j i  ogólnej w yd aw ały  zaświadczenia  
o w y k o n an iu  robót, mających na  celu podnies ienie  este tycznego  wyglądu osiedli 
tym  właścicielom n ieruchom ości,  k tó rzy  te  roboty  w bieżącym ro k u  należycie 
w y ko na li  i k tó rzy  o w ydan ie  tak iego  zaśw iadczenia  do w spom nianych  w ładz 
się zgłoszą.

Zaśw iadczenia  te  w inny  być należycie ostem plow ane.

(— ) M ich a ło w sk i 
D yrek to r  D e p a r ta m en tu .

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

P A R A F J A  R O Z S A D N I K I E M  POWOŁAŃ K A P Ł A Ń S K I C H .
(Pogadanka na Dzień Kapłański).

Zebranie dzisiejsze chcemy poświęcić rozważaniom o pielęgno
waniu wśród nas powołań kapłańskich. Sprawa ta z dniem każdym 
staje się coraz bardziej palącą, ponieważ zakres pracy kap łań 
skiej ciągle się rozszerza, trudności wzrastają, ilość zaś kapłanów  
zwiększa się bardzo powoli i nieznacznie. Duszpasterstwo przy
biera dziś charak te r  wybitnie bojowy, a wiadomo, że jeżeli na 
wojnie front się wydłuża, to i liczba walczących odpowiednio 
musi wzrastać. Idzie wdęc dziś zew po całej Polsce, — i nietylko 
po Polsce! — zew natarczyw y i t rw o ż n y : pielęgnujmy powołania
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k a p ła ń s k ie ! Pomnażajmy szeregi bojowników o sprawę Bożą, 
spraw ę n a s z ą ! . . .

W ezwanie to spotyka się zazwyczaj z odpowiedzią bardzo 
m inorow ą: Cóż my m o ż e m y ? . . .  Sprawa powołań — to w praw 
dzie spraw a ważna, ale my na nią żadnego wpływu przecież nie 
mamy. Niech o tem m yślą biskupi i przełożeni seminarjów.

Biskupi o spraw ie myślą oddawna, ale pom yślnego jej roz
wiązania możemy oczekiwać tylko wówczas, jeżeli razem  z nimi 
i my myśleć będziemy, jeżeli z ich wysiłkami zespolimy swoje. 
Jest  to przecież spraw a nasza wspólna, Sprawa całego Kościoła. 
Wojnę się w ygryw a tylko pod warunkiem , że z dowództwem 
idzie ręka  w rękę  zarówno armja czynna, jak i całe społeczeń
stwa na tyłach. Dlatego zebraliśmy się dzisiaj, ażeby wspólnie 
radzić, co my możemy uczynić dla wzrostu i rozwoju powołań 
kapłańskich.

*

Pow ołania  te krysta lizują  się i usta la ją  ostatecznie w semi- 
narjach duchownych pod okiem doświadczonych kierowników. 
Ale rodzą się o wiele wcześniej, bo na łonie rodziny, a więc 
w parafji. Łączność z parafją  kandydata  do stanu duchownego 
została w ostatnich czasach podkreślona urzędowo przez to, że 
prawo kościelne nakazuje  przed święceniami czytać jego zapo
wiedzi w parafji, z której pochodzi. Nie jest to czcza formalność. 
Należy w tem zarządzeniu Kościoła upatryw ać zobowiązanie 
parafji do roztaczania opieki nad tymi, którzy wyszli z jej łona 
i chcą poświęcić się na wyłączną służbę Bożą. Jes t  to opieka 
raczej m o ra ln a : modlitwa, zachęta do wytrwania, wykrywanie 
przeszkód, ale w większości w ypadków  przydałaby się również 
i pomoc m aterjalna. Przez nią przyszły kapłan czułby się ściślej 
związany ze swą parafją.

Od czego rozpocząć?
Oczywiście od m o d l i t w y .  Tego od nas wym aga sam 

Zbawiciel, mówi bowiem : „Żniwo wprawdzie wielkie, ale ro b o t
ników mało. Proścież tedy P ana  żniwa, aby w ysłał robotników 
na żniwo s w o je " 1). Bez modlitwy nie wiele osiągniemy. Niech 
Bóg widzi, że spraw ę powołań uważamy za ważną, że n ią  się 
interesujemy; wówczas wzbudzi On te powołania w obfitości 
i zaznaczy nazew nątrz  wyraźniej.

Należy, dalej, w y t w a r z a ć  dookoła a t m o s f e r ę ,  sprzyja-

')  Mt. 9, 37, 38.
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jącą powstawaniu i rozwojowi powołań. Niejeden przypuszcza, 
że skoro  powołanie do kap łańs tw a  jest szczególną łaską Boską, 
to już tu ludzie są bezsilni: młodzieniec z powołaniem dojdzie 
do celu mimo wszystkie przeszkody i trudności. Takie zdanie 
jest b łędne  i bardzo niebezpieczne. Pow ołanie  — to kwiat nader  
delikatny  i wątły. Jeżeli nie znajdzie odpowiednich dla swego 
rozwoju warunków, zmarnieje. W edług św. Jana Bosko, wytraw
nego k ierow nika młodzieży, każdy niemal młodzieniec ma powo
łanie do kapłaństwa. Dlaczegóż do kap łańs tw a  tak niewielu 
dochodzi? Jedyna odpowiedź: z b raku  należytej opieki, z powodu 
złego wychowania.

Czy trzeba (wam, dr. moi) mówić, że nasza młodzież naogół 
jest bardzo źle w ychow ana?  Przecież widzi ona wiele gorszących 
p rzyk ładów : starsi  modlą się źle albo nie modlą wcale; zamiast 
iść w niedzielę do kościoła, wałęsają  się po wsi; klną szpetnie; 
wymyślają na Kościół i duchowieństwo. Dziecko nie zamarzy 
o stanie  kapłańskim , jeżeli słyszy i widzi, jak  starsi ten  stan 
poniew ierają  i szkalują. Trudno wymagać od przeciętnego młodzień
ca, by wstąpił na mozolną, pe łną  ofiar i poświęcenia, drogę kap łań 
stwa, jeżeli wciąż przed nim zachwala się inne zawody, jako przy
noszące więcej zysków i honorów. Trzeba napraw dę bardzo wiele 
idealizmu, niezależności sądu i siły woli, by wybrać na całe 
życie to, co jest najtrudniejsze, mało dochodowe i mało cenione, 
albo zgoła zwalczane, przez otoczenie.

Chcąc zwerbować więcej kandydatów  do seminarjum, s ta ra j
my się lepszym, zdolniejszym chłopcom wpajać przekonanie , że 
wprawdzie każdy stan, każdy zawód, każda uczciwa praca zasłu 
guje na szacunek, ale pod względem godności i pożyteczności 
nic nie może się równać z kapłaństw em  katolickiem. Od nikogo 
się nie wymaga tyle ofiar, co od kap łana , nikt nie bywa pojony 
tak ą  ilością goryczy, co on, ale też nikt nie zaznaje więcej od 
niego najwznioślejszych rozkoszy gdy widzi, że praca jego nie 
idzie na marne, że Bóg jest z nim.

Najwięcej, rzecz prosta, dla u tw ierdzenia powołania w mło
dzieńcu zdziałać może jego r o d z i n a ,  bliższa i dalsza. Dziś już 
mowy być nie może o zmuszaniu kogoś do kapłaństwa. Odpo
wiednie jednak  wychowanie, szczera i g łęboka pobożność całego 
domu, prawdziwy dla s tanu  duchownego szacunek, roztropna 
zachęta, — oto są źródła, z których łatwo wytrysnąć mogą 
bardzo cenne powołania. Rodzina jest początkiem zarówno życia 
cielesnego, jak  i duchownego.
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Pielęgnowanie powołań kapłańskich  iść musi zatem ręka  
w rękę  z uchrześcijanieniem rodzin. Rodziny tylko z imienia 
katolickie, mające wiarę wyłącznie na niedzielę, o nastawieniu  
naw skroś doczesnem, normalnie nie mogą wydać z siebie k a n 
dydatów do kapłaństw a. Ponieważ naogół obniżył się dzisiaj 
poziom życia religijnego, a rozpanoszył się materjalizm czyli pogoń 
za dobrami tego świata, wymagania zaś co do przygotowania do 
stanu  kapłańskiego  znacznie wzrosły, przeto zrozum iałą jest 
rzeczą, że sem inarja coraz trudnie j zaludnić. Dajcie nam więcej 
rodzin szczerze katolickich, a k ryzys  minie, i będziemy mieli 
znowu poddostatk iem  kapłanów.

Powiecie mi, że b rak  kandydatów  do seminarjum tłumaczy się 
powszechnem zubożeniem. Niekoniecznie! Nigdy jeszcze nasza 
wieś nie kształciła  tyle młodzieży, co obecnie. W każdej parafji 
widzimy podczas wakacyj wielu uczniów zarówno z gimnazjów 
i liceów, jak i z uniwersytetów. Je s t  to objaw nader  pocieszający. 
Wzmógł się więc ogromnie pęd do oświaty, znalazły się jakoś 
i środki na nią, — tylko powołań do kap łaństw a brak. Nie 
ubóstwo tedy jest tego przyczyną, ale co innego, — właśnie, 
nastawienie  materjalistyczne, niedocenianie  wartości ducha, lęk 
przed poświęceniem i trudami życia kapłańskiego. Ludzie dziś 
więcej myślą o sobie, o doraźnych, namacalnych korzyściach, 
a mniej się troszczą o dobro ogółu, o pracę dla innych, 
dla Boga.

Rodziny nasze wychowują przyszłych żołnierzy, k tórzy będą 
w razie potrzeby dzielnie bronili Ojczyzny, przyszłych urzędników, 
lekarzy, adwokatów, inżynierów, k tórzy  podejmą w bliskiej 
przyszłości pracę dla dobra  państw a i narodu. Niechżeż te rodziny 
więcej myślą i o Kościele, o tem, by dać mu świątobliwych 
kapłanów. Kapłani nasi mają wiele pięknych kart w historji 
narodu, zwłaszcza tu  na kresach. Niechże ich będzie więcej, 
a Ojczyzna i społeczeństwo tylko na tem zyskają, — naw et pod 
względem doczesnym.

Są parafję, k tó reby  można nazwać kopaln ią  powołań. Niemal 
co roku przysyłają one do seminarjum jednego, albo i więcej 
kandydatów. Ci kandydaci pochodzą w ogromnej większości 
z rodzin wieśniaczych, niezamożnych, takich, jakie mamy tu 
u siebie. Dlaczego parafja  nasza tak  mało wydała  kap łanów ?  
Od początku swego istnienia za trudn ia ła  u siebie lekko licząc, 
parę  set kapłanów. A co dała s a m a ?  Najwyżej dziesięciu. Jest  
więc stale w długu u archidiecezji; jest parafją, jeżeli tak  można
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powiedzieć, wybitnie deficytową. W szelkie deficyty są bardzo 
niebezpieczne, i trzeba koniecznie szukać z nich wyjścia.

Liczba powołań w parafji jest  term om etrem , wskazującym 
stopień jej religijności. Starajmy się więc narazie  o jedno : o oży
wienie wiary, o dostosowania życia do nakazów’ ewangelicznych,
0 większe przywiązanie do Kościoła i duchowieństwa. W miarę 
w zrostu praw dziw ej pobożności i na naszym widnokręgu ukazy 
wać się będą  w coraz większej ilości powołania kapłańskie. 
Z czasem, da Bóg, parafja nasza spłaci archidiecezji dług wdzięcz
ności i nie będzie potrzebow ała  się wstydzić wobec innych, 
mniej licznych, ale bardziej Kościołowi oddanych.

•k *5-

Ojciec św. Pius X powiedział kiedyś, że rodzina, która 
wydała  z siebie księdza, lepiej się zasłużyła  wobec Boga, niż 
gdyby zbudowała kościół. Kościół bez kap łana  — to tylko pusty 
budynek, ale gdzie jest kapłan, tam jest i kościół. Zrozumieli to 
już dobrze bracia nasi katolicy w Bolszewji i gdzieindziej. Ceńmyż 
więc stan kap łańsk i i czyńmy wszystko, by stale pomnażać 
zastępy bojowników Chrystusowych 1

Ks. Dr. Ild. Bobicz.
Iwje, k/Lidy.

Ś. P. KSIĄDZ KAZIMIERZ CHOLAWO.

Dnia 23 października r. b. zm arł w Nowym Dworze, deka 
natu  Wasiliskiego, długoletni proboszcz tamtejszy ks. Kazimierz 
Cholawo.

Ks. Kazimierz Cholawo urodził się 23 września 1873 r. 
w Łubieniętacb, pow. Oszmiańskiego, kształcił  się w Mińsku
1 w Seminarjum Duchownem W ileńskiem, k tó re  ukończył w r. 1899.

Dnia 4. VII. 1899 r. ś. p. ks. Kazimierz Cholawo otrzymał 
święcenie kapłańskie  w Wilnie.

Zajmował s tanowiska nas tępu jące :  wikarego w Ikaźni,
W ołkowysku i Sokółce, oraz proboszcza w Strubnicy, Oborku, 
Daniuszewie i od r. 1918 a£ do swej śmierci w Nowym Dworze, 
dekanatu  Wasiliskiego.

Kilkakrotnie ś. p. ks. Kazimierz Cholawo był pociągany 
do odpowiedzialności przez władze rosyjskie za udzielanie 
sakram entów  świętych tym, k tórzy  z praw osławja przeszli 
na  katolicyzm. W roku 1910 skazany został na grzywnę
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i usunięcie na trzy miesiące od pełnienia obowiązków kapłańskich 
za udzielanie sakram entów  tym, którzy „bez zachowania u s tano
wionych prawideł przeszli na katolicyzm 1*. W innych wypadkach 
udawało  mu się szczęśliwie od kary  wywinąć, gdyż um iał się 
bronić.

Reguiescat in pace! X. W. Z.

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Husyci na Zaolziu. — W edług  
w rocław skie j  s t a ty s ty k i  kościelnej 
z ro k u  1938 naliczono na  Zaolziu 
cz łonków  sek ty  h u sy tó w  czyli „cze
skich braci ce rk iew nych"  około dzie
więciu tysięcy. Mieszkają  oni p rze
w ażnie  w gm inach : Dąbrowa, Rych- 
wałd, P ie trw ałd . Drobna g a rs tk a  była 
w  Cieszynie zachodnim, k ilkanaśc ie  
osób przyznaw ało  się do h usy tyzm u 
w Jab ło nk ow ie .  Do husy tów  należeli 
w p rzew ażającej części Czesi i n ie 
liczni Polacy, k tó rzy  ulegli naciskow i 
czesk ich  urzędników  pańs tw o w y ch  
i przem ysłowców.

Obecnie zespoły hu sy ck ie  rozsy 
pują  się g łównie przez gw a łto w n y  
u b y te k  Czechów. P rzypuszczaln ie  rząd 
polsk i tej, obecnie nielicznej i zupełn ie  
obcej po lsk iem u  duchow i sekcie, od 
mówi oficjalnego uznania .

Z A G R A N I C Ą
„Latająca kaplica" w krajach 

podbiegunowych. — Z n any  szeroko 
w S tanach  Z jednoczonych i w K a n a 
dzie m isjonarz  o. Schulte  t. zw. „La
ta jący  Ojciec", na  w iosnę  przyszłego 
roku odbędzie o ryg ina lną  podróż m i
s y jn ą :  odwiedzi ka to l ik ów  północnej 
K anady  ze sw ą „ la ta jącą  kap licą"  
t.  j. kap licą ,  sk o n s tru o w a n ą  w sam o 
locie misyjnym, k tó rym  o. Schulte  
zazwyczaj odbyw a swe podróże m i
syjne. J a k  wiadomo, „Lata jący  Ojciec" 
spędza  conajm nie j  k i lk a  miesięcy 
w  roku  pośród E sk im osów  i ludności 
tubylczej w okolicach p o la rnych .

I DUSZPASTERSKIEJ.

Źródła paniki am erykańskiej. 
Niezdrowa psychoza se k t  p ro tes tanck ich .
N adane  przez je d n ą  ze stacyj radjo- 
wyeh w A meryce s łuchowisko, u ło 
żone na t e m a t  powieści Wellsa „W ojna 
św ia tów " i podane  w formie f ikcy j
nych k o m u n ik a tó w  o najeździe m ie
szk ańcó w  M arsa na  ziemię, w ywołało  
w S tan ach  Zjednoczonych A m eryki 
P ó łnocnej n ieby w ałą  i trag ikom iczną  
pan ikę .

Źródła  owej pan ik i ,  wręcz n iezro 
zumiałej dla E uropejczyka, sięgają 
podłoża psych ik i a m ery k ań sk ie j .  K u 
p iecka  trzeźwość, życiowy realizm 
s tan o w ią  ty lko  je d n ą  s t ro nę  psych ik i 
w spółczesnego A m erykanina .  Drugą 
u rab ia  po tężna  p ropagan da  prote- 
s tan ck o -sek c ia rsk a  i p seud o nau ko w a  
l i te ra tu ra .  Ta to w łaśn ie  p rop agan da  
t łum aczy  genezę pan ik i ,  w yw ołanej 
s łuchowiskiem . W żadnym  k ra ju  nie 
poświęca się ty le  czasu i pap ie ru  
rozw ażaniom na  te m a t  k oń ca  świata ,  
ile w łaśn ie  w  Ameryce. Is tn ieje  cała 
l i t e r a tu ra  pośw ięcona tem u  z a g a d 
n ien iu  — i to l i te ra tu ra  typow o „ b ru 
kow a"  p rzeznaczona dla najszerszych 
mas. Sek ty  am ery k ań sk ie ,  n iepom ne 
słów Je zusa  C hrys tusa ,  że „o dniu 
owym n ik t  nie wie — n a w e t  a n io 
łowie", pode jm ują  w se tk a ch  tysięcy 
a r ty k u łó w  i b roszur  zagadnienie  
k oń ca  św ia ta  i s ta ra ją  się określić 
ściśle te rm in  dDia sądu  i zagłady.

A dwentyśc i,  badacze P ism a św., 
millenaryści, m etodyści i dziesiątki 
se k t  innych  k a rm ią  sys tem atycznie
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m asy opowieściami o okropnościach  
końca św iata ,  w sk azu ją  na  znaki 
zapow iadające  „nieomylnie" rychłe  
nadejśc ie  „dnia os ta tn iego" ,  u t r z y 
m ują  sw ych zw olenników  w s tan ie  
napięc ia  nerw ow ego i s t ra c h u  aż do 
sza leństw a .  Oczywiście, w yznaczone 
te rm in y  i da ty  zawodzą, ale wówczas 
w y s tę p u ją  nowi „prorocy" — po ja 
w ia ją  się now e przepow iednie  rze 
kom o już n ieom ylne i n ieodwołalne.

J e s t  to rzeczą w ie lokro tn ie  s tw ie r 
dzoną, że na  t e r e n a c h  nie p rzepo jo 
nych g łęboko  p raw dziw ą  religijnością 
w y ra s ta ją  b u jne  c h w as ty  zabobonów  
i pseudoreligij.  S ek ty  s tan o w ią  p o 
tężny  odcinek  życia duchow ego A m e
ry k i  współczesnej,  ale jeszcze w iększe 
spus toszen ie  w psychice w yw ołu ją  
organizacje  sp i ry tys tyczne  i teozo- 
ficzne. Spirytyści głoszą, że bez t rud u  
naw iązu ją  na  sean sach  k o n ta k t  z d u 
szami „przebyw ającem i n a  innych  
p lan e tac h " ,  teozofowie tw ie rdzą  iż 
„mędrcy" rządzący ziemią m ieszka ją  
na  Marsie i s tam tą d ,  drogą a s t ra lną ,  
p rzesy ła ją  rozkazy  „w ta je m niczo
nym". T a k  sp iry tyśc i  jak  teozofo
wie dy sponu ją  znacznem i środkam i 
i sp raw n ie  dz iałającym ap a ra te m  
propag an do w ym . Nic też  dziwnego, 
że w k ra ju  rozb i tym  na se tk i  
sek t ,  pozbaw ionym k o n s t ru k ty w n e g o  
kośćca  moralnego, p ro p ag an d a  tego 
rodzaju  przynosi owoce. W rodzona 
człowiekowi po trzeba  w iary  i t ę 
sknota  za w artośc iam i t r an scend en -  
ta ln em i pod w pły w em  propagan dy  
sekc ia rsko  - sp i ry ty s ty czno  - teozoficz- 
nej przeradza  się w chaos, w k o n 
g lom era t szczątków  O bjaw ienia  i n ie 
sam ow itych  zabobonów.

T en  ogólny przekró j życia .du 
chowego A m eryk i w spółczesnej,  ży
cia p rze t raw ianeg o  od dz ies ią tków  
la t  p seudore lig i jną  p ropagandą ,  t ł u 
maczy ca łkow ic ie  możliwość pan ik i ,  
w yw ołane j  fikcy jnym  k o m u n ik a tem  
o inw azji m ieszkańców  Marsa. K a to 

lik, zgodnie z poglądam i nauki now o
żytnej ,  odnosi się scep tyczn ie  do p ro 
blemów zaludnienia  innych  planet .  
Teozof czy sp i ry ty s ta  k ieru je  ciągle 
uw agę n a  Marsa, miejsce poby tu  
„wysoko w tajem niczonych" ,  stąd też 
w jego w yobraźni f ikcyjuy ko m u n ik a t  
przerodził się n a ty ch m ias t  w1 trag iczną  
rzeczywistość.

Okazuje  się, że trzeźwość b a n k ie r 
s k o - k u p ie c k a  nie zawsze w ystarcza . 
Rzekomo „zacofane" k ra je  katolickie , 
w y k az u ją  daleko  znacznie jszą  t r zeź 
wość, k tó r ą  daje k o n s t ru k ty w n a  
n a u k a  ka to l icka .

Faszyzm  dobitnie akcentuje swą 
w ierność Kościołow i. — O sta tn ie  
uroczystości faszystow skie ,  związane 
z obchodem 17-ej rocznicy „m arszu 
na  Rzym", odznaczały  się w yraźnem  
p odkreś lan iem  łączności ruch u  faszy
stowskiego z duchem  ch rześc i jań 
skim i ka to l ick im . Obchód oficjalny, 
k tó ry  odbył się w pa łac u  Littorio, 
siedzibie part j i  faszystow skie j,  roz
poczęto od Mszy św., odpraw ionej 
w obecności w ładz- p a r ty jn y ch  i 
przedstaw icie li  władz św ieckich  za 
dusze poległych i zm arłych  cz łon 
ków part j i .  Mszą św. i obchodami re- 
ligijnemi rozpoczęto również w szy s t
kie p race , k tó rych  in augurac ję  sp ec 
ja ln ie  wyznaczono na dzień rocznicy 
„marszu na R zym ”. M. iu. w  rocznicę 
tę  dok on ano  pośw ięcen ia  nowej dziel
nicy w paraf ji  G ordiani ua  peryfe r jach  
Rzymu.

Organizacje sp irytystyczne za
kazane na W ęgrzech. — Stosownie 
do zarządzenia  w ładz wszelkie  o rg a 
nizacje, za jm ujące  się sp iry tyzm em, 
m ają  być rozwiązane. Do w ydan ia  
powyższego rozporządzenia  sk łon iły  
w ładze coraz częstsze w ypadki oszu 
k iw an ia  ła tw ow ie rnych  osób przez 
różne  „ tnedja” oraz w yn ik a jące  s tąd  
choroby um ys łow e, a n a w e t  sam o 
bó js tw a  ludzi, w ierzących w „groźby 
z tam teg o  św ia ta ”.
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Katolicka Holandja protestuje  
przeciw w ypadkom  w iedeńskim .—
W końcu  paźdz ie rn ika  r. b. odbyło się 
w R oterdam ie  w ie lk ie  p ro te s tacy jn e  
zebran ie  kato l ików , surowo p o tę p ia 
jących objaw y w alk i z Kościołem 
w Wiedniu. Zebran ie  po o św ie t la ją 
cych sp raw ę  p rzem ów ieniach  p rze 
słało depesze do in te rn u n c ju sza  p a 
pieskiego w Hadze i b isk u p a  Harlemu. 
Jednocześn ie  w jednym  z kościołów 
R oterdam u odbyło się nabożeństw o , w 
k tó rem  i młodzież k a to l ick a  sk ła d a ła  
Bogu zadośćuczynienie  za nowe obelgi, 
w yrządzone Jego imieniu w Wiedniu. 
Podobne zebran ia  p ro te s ta c y jn e  od
byw ają  się rów nież  w innych  m ia
s tach  Holandji .

Nowe rozporządzenia G. P . U., 
w ym ierzone przeciw ko relig ji. — 
N ow om ianow any zas tępca  kom isarza  
ludowego dla sp raw  w ew nętrznych ,  
F ilare tów , ogłosił rozporządzenie ,  
stosow nie  do k tó rego  do dn ia  31 
m arca  1939 r. ma być sporządzony 
d ok ładny  spis duchow nych, kościo
łów i domów m odlitwy na  calem  
te ry to r jum  sowieckiem. Obliczeniem 
zajmie się GPU. R ozporządzenie  p o 
wyższe ma n a  celu p rzek on an ie  się 
n a  p odstaw ie  cyfr, jak iem i siłami 
rozporządzają  obecnie  w Sow ietach 
gm iny  religijne, aby  p rzys tąp ić  n a 
s tępn ie  do bardziej in tensyw ne j  k o n 
trakcji .

Bom by ukryte za ołtarzem  no
wego kościoła w Belfaście. — K ar
dyna ł P ry m a s  Irlandji doko na ł  w 
tych dniach uroczystego poświęcenia 
nowego kościo ła  pod w ezw an iem  św. 
A ntoniego w Belfaście , stolicy UIsteru, 
k tó ry  ja k  wiadomo, zam ieszkany  jes t  
przez w iększość p ro te s ta n c k ą  w p rze 
ciw ieńs tw ie  do n iezależnej części 
Zielonej W yspy. Na uroczystości 
prócz p ry m a sa  było obecnych 4 bi
sku p ó w  oraz niezliczone rzesze w ie r
nych  kato l ików . Budowa powyższego 
kościoła ,  k tórego  p lany  były  już

gotow e przed p am ię tnem i p rześ lado
w aniam i ka to l ik ów  z la t  1920—1922, 
p o s tę p o w a ła  bardzo powoli naprzód. 
Tereny  budo w lane  m us ia ły  być stale 
dozorow ane przez ludność. Jeszcze  
przed k ilkom a tygodniami, gdy kościół 
był n a  ukończeniu , znaleziono u k ry te  
za jednym  z o łta rzy  bomby, k tó re  
na  szczęście nie eksplodowały .

Żołnierze budują kośció ł. — 
Żołnierze ka to l icy  z pu łk ów  ang ie l
sk ich  w Singapore  złożyli się na  b u 
dowę kościo ła  na  p lacówce w o jsk o 
wej w Changi. Z ebrane  przez żo łn ie 
rzy fundusze , m ające  w y sta rczyć  na 
budowę, w ynoszą  2.400 fu tów  szter- 
lingów.

Odnalezienie grobu św . Sew e
ryna w Kolonji. — N ajs ta rszą  św ią
tyn ią ,  w k tó re j  od n iepam ię tn ych  
czasów chow ano biskupów  koloń- 
skich je s t  kościół św. Sew eryna  w 
południowej dzielnicy m ias ta ,  zbudo
w any poza m uram i samego m ias ta  
na  drodze, łączącej obie tw ierdze  
Kolonję i Bonn. Jeszcze za czasów 
p o g ań s tw a  było  to  miejsce, w k tó rem  
na jch ę tn ie j  m ieszkańcy  Kolonji g rz e 
bali swych zmarłych. Za ich p rz yk ła 
dem poszli i p ierwsi w tych  okolicach 
chrześcijanie ,  a po tem  i miejscowi 
b iskup i,  k tó rzy  okolicę tę  w ybra li  
na  miejsce w iecznego spoczyDkn 
a rcy pas te rzy  diecezji.

W ciągu o s ta tn ich  tygodni w k o ś 
ciele św. S ew eryn a  dokonyw ały  się 
różnego rodzaju  robo ty  re s tau racy jn e ,  
k tó re  doprowadziły  w rezu ltac ie  do 
nadzw yczajnych  odkryć, mianowicie 
do odnalez ien ia  g robu  założyciela 
kościoła ,  św ię tego  Seweryna.

Budow a najw iększe j katedry  
Francji. — Od stu  la t  praw ie  p ro w a 
dzone są w Lille p race  przy budowie 
bazyliki p. d.  B azyliąue de Notre 
Dame de la Treille, k tó re j  rozm iary  
znacznie  p rzew yższa ją  k a ted rę  w 
Amiens. W iększe  od bazyliki w Lille 
będą  jedynie  bazy lika  św. Piotra
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w Rzymie, Hagia Sofia w K o n s ta n ty 
nopolu  i k a ted ra  kolońska.

Nominacja nowego audytora 
Nuncjatury w Kow nie. — Nowym 
audy to rem  N unc ja tu ry  A postolskiej

w Kownie m ianow any  zosta ł  ks. p ra 
ła t  G iuseppe Burzio, były sek re ta re  
N un c ja tu ry  w Peru, a nas tęp n ie  
aud y to r  N u n c ja tu ry  Apostolskiej w 
Pradze .

GRUDZIEŃ MIESIĄCEM PROPAGANDY „T. K. N. P.”
Pięć nume:ów propagandowych. Zniżki kolportażowe. 

30 nagród konkursowych na sumę 255 zł.
W grudn iu  „Tygodnik  Katolicki — Nasz Przyjaciel" organizuje  w ielką 

swoją p ro p ag a n d ę  :
1. Pięć num erów  na  4, 11, 18 i 25 g rudn ia  oraz na  1 stycznia  wyjdzie 

pow iększonych  (str. 20) i kolorowych.
2. Zostanie  w y d ruk ow an y  afisz p ropagandow y, k tó ry  będzie rozes łany  

do w szystk ich  k o lpor te rów  i księży proboszczów.
3. Udziela się zniżki po dwa grosze od każdego egzem plarza  dla tych, 

k tórzy  zamów ią przyna jm nie j  50 egzem plarzy  jednego  num eru .
4. Przeznacza się 30 nagród  k on ku rso w y ch  na  sum ę 255 zl. (1 nagroda  — 

50 zł.; II — 35 zł.; III — 25 zł., IV i V po 15 zł.; VI, VII i VIII po 10 zł. Pięć 
nagród  po 5 zł.; s iedem nagród  — roczna p re n u m e ra ta  „T. K. N. P .“ i dziesięć — 
półroczna p re n u m e ra ta  „T. K. N. P .“),

a) W k on k u rs ie  w ezm ą udział tylko te osoby lub organizacje, k tó re
rozprzedadzą  przyna jm nie j  300 egzem plarzy  num erów  propagandow ych
(przeciętn ie  więc po 60 egzem plarzy  każdego nu m eru ) .

b) N azwiska osób lub organizacje, k tó re  w ezm ą udział w k on ku rs ie
zos taną  p o d an e  w styczn iow ym  nu m erze  „T. K. N. P .”.
U w a g a  1. Zniżka .kolportażowa s tosu je  się i przy udziale w konkurs ie ,  

tylko egzem plarzy  zw ro tnych  k o n k u rs  nie uwzględnia .
U w a g a  2. N um ery  p rop agan do w e  zam aw iać  m ożna odrazu  do dnia 

26 listopada , lub poszczególne num ery  najpóźniej n a  tydzień  przed d a tą  w y d a 
nia, a  więc n u m e r  na  4-go g ru dn ia  zam aw iać  należy  przed dniem 26 listopada , 
na  t l  g rudnia ,  przed 3 g rudnia  i t. d.

D R O G Ę R J A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
» L U D W I K  «

W I L N O ,  Z A M K O W A  22.
Poleca po najniższych konkurencyjnych cenach towary apteczne, 

kosmetyczne, perfum eryjne, galanteryjne, gospodarcze.
Duży wybór waliz podróżnych. Oliwa do palenia, kadzidło kościelne.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id ie cez ja ln a  w  W iln ie



D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

Dekret w sprawie niewprowadzania specjalnego nabożeństwa 
do Najświętszej Głowy Pana Jezusa.

Zwrócono się do Kongregacji Św. Oficjum z zapytaniem, 
czy można wprowadzić specjalne nabożeństwo do Najśw. Głowy 
P an a  Jezusa.

Dnia 15 czerwca 1938 roku Księża Kardynałowie, ustanow ieni 
do czuwania nad spraw am i wiary i obyczajów, zebrani na plenar- 
nem zgromadzeniu, rzecz całą dokładnie  rozważywszy, wziąwszy 
pod uwagę zdanie konsultorów  i zważywszy na dek re t  z 26 maja
1937 r. „De novis devotionis formis non in troducend is", postano
wili, że specjalne nabożeństwo do Najśw. Głowy P ana  Jezusa 
nie może być wprowadzane.

Dnia 16 tegoż miesiąca Ojciec święty, Pius XI, na  audjencji, 
udzielonej Asesorowi Św. Oficjum, to rozstrzygnięcie , wydane 
przez Księży Kardynałów , zatw ierdził i ogłosić polecił.

Dan w Rzymie, w siedzibie Św. Oficjum, dnia 18 czerwca
1938 roku.

(—) R. Pantanetti, sek re ta rz  św. Kongregacji Oficjum. 

(Acta Apost. Sedis, tom XXX, str. 226).
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Sacra Congregatio Concilii.
R o m a n a e t a 1 i a r u m 

Abstinentiae et ieiunii

Die 13 Nouembris 1937

S p e c i e s  f a c t i .  — Novissimis tem poribus nonnulli loco- 
rum Ordinarii huic Sacrae Congregationi exposuerunt haud parvas 
adesse  difficultates in observanda  lege abstinentiae  et ieiunii 
in pervigilio Nativitatis Domini, sive ob inductam praxim cele- 
brandi proximam festiv itatem  inde a pervigilio etiam epulis, 
ąua li ta te  et ąuantita te, vetitis  a lege, sive ob curas e t Iabores 
ąu ibus fideles et sacerdotes  hac die prem untur.

Quapropter iidem Ordinarii pe tierunt ut obligatio haec 
cessare t  a meridie ipsius pervigilii, uti s tatutum  est pro. Sabbato 
Sancto in canone 1252 § 4 Codicis iuris canonici.

A n i m a d v e r s i o n e s .  — Contra petitam  dispensationem  
ex tare  v idetu r  peculiaris lex de qua in canone 1252 § 2, ideo lata 
ut fideles r ite  p raep a ren tu r  ad pie sancteąue  Incarnationis Domini 
m ysterium  recolendum, cuius festivitas, quae in ter  maximas 
Ecclesiae catholicae recensetur,  nonnisi absoluto eodem pervigilio 
seu a m edia nocte liturgice celebratur.

Rationes vero, quae pro  d ispensatione  afferuntur, non viden- 
tu r  solido niti fundamento. Et praxis in contrarium  inducta potius 
abusus est dicenda, ideoque pro  v iribus ad laborandum  est ab iis 
praesertim , quibus cura  imminet animarum, ut rem oveatur. Extra- 
ord inaria  p rae te rea  sacerdotum  ad fidelium in buiusmodi perviglio 
defatigatio occurrit fere ubique in un iversa  Ecclesia.

Ceterum in casibus particu laribus  praesto  sunt principia 
theologiae moralis de causis a ieiunio excusantibus , necnon quae 
in canone 1245 § 1 sta tuuntur.

Denique concessio per  canonem 1252 § 4 facta quoad Sab- 
batum  Sanctum adduci nequit in exemplum, cum Resurrectio  
Domini inde a m eridie eiusdem pervigilii celebretur.

R e s o l u t i o .  — In plenariis  autem comitiis, die 13 novem bris  
1937 habitis, Emmi P a tre s  huius Sacrae Congregationis ad pro- 
positum d u b iu m : An et ąuomodo expediat concedere dispensatio
nem a lege abstinentiae et ieiunii in peruigilio Natwiatis Domini“, 
r e s p o n d e ru n t : Negatiue, seu non expedire, et ad mentem. Mens 
autem est ut Ordinarii sa tagan t  opportunis instructionibus fideles 
inducere ad ius commune se rvandum “.
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Quam resolutionem  in audientia  diei 18 eiusdem mensis, 
re fe ren te  subscrip to  S. Congregationis Concilii Secretario, Sanctis- 
simus Dominus Noster Pius PP. XI approbare  et confirmare 
d ignatus  est.

I. BRUNO, Secretarius.

(Acta Apost. Sedis, tom XXX, 1938, p. 160).

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

W sprawie zapisywania metryk chrzestnych dzieci 
przedślubnych.

S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  
W i l n o ,  d n i a  19. X I .  1938  r.

Do Przewielebnych Księży Proboszczów.

W Kurendzie za rok  1923 na stronicy 39 — 41 by ły  podane 
uwagi, dotyczące skutków praw nych małżeństwa. Informacje te 
miały na względzie przedewszystkiem  prawo kanoniczne, nie zaś 
prawo cywilne, obowiązujące w naszej archidiecezji.

Zdarza się, że rodzice po zawarciu m ałżeństwa zapisują 
przy chrzcie swoje dzieci przedślubne na nazwisko ich ojca, 
jako dzieci, pochodzące z rodziców ślubnych. W ładze sądowe 
i administracyjne kwestjonują tak ie  zapisy i żądają poprawienia 
m etryk i tylko na imię i nazwisko matki, a to na zasadzie art. 
132 Zwodu praw  Ros. (t. X. cz. 1), gdzie powiedziano, że „nie- 
ślubnem i są dzieci urodzone z n iezam ężnej”. Ściśle więc według 
p raw a cywilnego, obowiązującego w naszej archidiecezji, należy 
dziecko, u rodzone przed  ślubem, zapisywać na  imię i nazwisko 
matki. P rzy  czem należy powiadomić ojca n ieślubnego dziecka, 
aby  s ta ra ł  się swoje dziecko uprawnić w Sądzie Okręgowym 
przed upływ em  roku.

Oficjał Ks. Chalecki.

R U C H  P E R S O N A L N Y

Na mocy zarządzenia  JE . Księdza 
A rcy b isk u p a -M e tro p o l i ty  w składzie  
o so b is ty m  D uchow ieństw a zaszły 
n a s tę p u jące  zm iany  :

p e łn ien ia  obow iązków  Dziekana Nad- 
wilejskiego, 28. X. 38. N. 0-601/38.

Ks. Adam B akura ,  w ik. w  Odelsku, 
m ian ow an y  w ik a ry m  w Ł yn tu pach ,
2. XI. 38. N. 608/38.Ks. Bolesław Maciejowski, mian. 

D ziekanem  Nadwilejskim , 28. X. 38. 
N. 0-600/38.

Ks. W itold  Bronicki, wik. w  Ł y n 
tu p ach ,  m ian. wik. para f j i  Ś. Ja k ó b a  
w Wilnie, 2. XI. 38. N. 0-609/38.Ks. Bolesław  Teżyk , zw olniony od

Ks. J. Ostreyko.
w/7. K a n c le r z a  KnrjL
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE

Okfilnik Min. W . R. i O. P. Nr. 58 z dn. 30 września 1938 r. (BP-20989 38) 
w  sprawie przesunięć automatycznych do wyższych grup uposażeniowych.

(D z. U. M in. W yzn a ń  Relig. i Oświeć. Publ. 1938 r. N. 11, str.  451).

A u tom atyczne  p rzechodzen ie  nauczycieli  do wyższych grup uposażen ia  
uzależnione je s t  w  myśl §§ 13 — 33, 48 — 59 rozporządzenia  Rady M inistrów 
z dnia 19 g rud n ia  1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 102, poz. 781) od n as tęp u jących  
czynn ików  :

1) ilości la t  służby,
2) rodzaju  szkoły, w  k tó re j  nauczyciel p racu je ,
3) kw alif ikacy j (egzaminów naukow ych , s tud jów  wyższych i t. d.).
Czas służby  m ający  w pływ  na  w ym iar  u p osażen ia  należy liczyć do dnia  

1. II. 1934 r. w edług  przep isów  w tym  czasie obow iązujących, a więc czas 
służby, k tó ry  bądź zosta ł  zaliczony do uposażen ia  p rzez czynne w  swoim czasie 
Komisje W eref ikacy jne ,  bądź w ładze  szkolne, bądź wreszcie liczył się z urzędu  
n a  podstaw ie  obow iązujących przepisów.

Przy liczeniu czasu  służby należy  k ie row ać  się począwszy od dnia
1. II. 1934 r. nas tęp u ją eem i z a s a d a m i : #

U w z g l ę d n i a  B i ę  p r z y  w y m i a r z e  u p o s a ż e n i a :
1) czas n iep rze rw an e j  służby czynnej oraz czas p racy  i służby n au czy 

cielskiej, j a k  również czas p racy  zawodowej zaliczony n a  podstaw ie  a r t .  a rt .  
15, 90 lub 93 u s taw y  z dnia 1 lipea 1926 r. o s to su n k a c h  s łużbowych nauczycieli,  
i a rt .  99 ust .  2 rozporządzen ia  P rezyd en ta  Rzeczypospolite j z dnia 24 lu tego 
1928 r. o s to s u n k u  służbow ym  profesorów  państwmwych szkół akadem ick ich  
i pomocniczych sił naukow ych  tych szkół (Dz. U. R. P. Nr. 76 z r. 1933, poz. 551),

2) w szelk ie  p ła tn e  urlopy,
3) b e zp ła tn e  urlopy, udzielone na  czas p ia s tow an ia  m a n d a tu  poselskiego 

lub  sena to rsk iego  oraz  urlopy  b e z p ła tn e  udzielone nauczycielowi dla dalszego 
k sz ta łcen ia  się zawodowego, dla  celów naukow ych  lub ośw iatowych.

N i e  u w z g l ę d n i a  s i ę  p r z y  w y m i a r z e  u p o s a ż e n i a :
1) czasu  p e łn ien ia  obow iązkow ej służby wojskowej w szeregach,
2) czasu  zaw ieszen ia  w służbie lub osadzenia  w areszcie śledczym, gdy  

w w yn ik u  zw iązanego  z tem  po s tępow an ia  sądowego lub dyscyp l inarnego  
zapad ł w y ro k  skazu jący  lub orzeczenie n a k ład a jące  k a rę  dyscyplinarną ,

3) la t  służby, odliczonych w drodze k a ry  dyscyplinarne j,
4) o k resu  czasu , k tó r y  w  myśl obow iązujących p rzep isów  nie podlega  

zaliczeniu do w ysług i lat.
Rówmoeześnie M in is te rs tw o  uchyla  okólnik i sw o je :  Nr. 89 z dnia  19-go 

czerwca 1934 r. (BP-13711/34), Nr. 130 z dn ia  28 s ie rpn ia  1934 r. (BP-17099/34) 
i Nr. 179 z dnia  6 g rud n ia  1934 r. (BP-38551/34).

D y rek to r  B iura  P e rs o n a ln e g o : 

W. P rzyb y ło w icz .
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Okólnik Min. W . R. i O. P. Nr. 59 z dn. 15 października 1938 r. (BP-10551 38) 
w  sprawie ograniczenia uposażenia.

(D z. U. M in. W yzna li R elig . i Oświeć. Publ. 1938 r, N. 11, str.  452).

Przy s tosow an iu  przez władze szkolne  p rzep isów  art .  65 b) ust .  7 u s taw y  
o państw ow ej służbie  cywilnej i a rt .  78 ust .  4 u s ta w y  z dnia  1 lipca 1926 r. 
o s to su n k a c h  służbowych  nauczycieli  M in is te rs tw o  sp o tka ło  się w różnych 
o k rę g a c h  z p rzyp adk am i dokony w an ia  n ieznacznego ty lko  ogran iczen ia  u p o sa 
żenia, ja k k o lw ie k  odnośn i pracow nicy  obwinieni byli o bardzo ciężkie w y s tępk i  
s łużbowe, p osiada jące  cechy czynów śc iganych w drodze ka rn e j ,  sk u tk iem  
czego zostali później w ydalen i ze służby. Z uw agi na  konieczność  jednolitego 
s tosow an ia  w skazan ych  wyżej przepisów  M inisters tw o udziela  nas tępu jącego  
w yjaśn ien ia .

Poniew aż ograniczenie  uposażen ia  może być s tosow ane  jedynie  w  przy
p a d k u  zaw ieszenia  p ra c o w n ik a  w pe łn ien iu  s łu ż b y ,— zawieszenie  zaś p o d y k to 
w a n e  je s t  jedn ą  z us taw ow o  przew idzianych konieczności,  spow odow anych  
lub  w yw ołanych  przez p racow nika ,  oraz pociąga za sobą  zakłócen ie  norm alnego  
tok u  służby i n ie jed n o k ro tn ie  zw iększone w y d a tk i  persona lne ,  — przeto  przy 
s to so w an iu  zaw ieszen ia  w służbie należy  ograniczać u posażen ie  z reguły  
o połowę. U posażenie  pobiera  bow iem p raco w n ik  za ogół czynności związanych 
z jego służbą, skoro  zaś nie w y konyw a zupe łn ie  tych  czynności i to  z w łasnej 
winy, to s łuszne  i celowe jes t,  aby  w ynagrodzenie  uległo zmniejszeniu  do 
ustawowTe dopuszczalnej granicy.

W każdym  razie na leży  s tosow ać ograniczenie  uposażen ia  o 50%, gdy 
chodzi o s t r a ty  S k a rb u  P a ń s tw a ,  k tó re  spow odował obwiniony, jako  też, gdy 
n iew ą tp l iw e  jes t ,  że p rzew in ien ie  pociągnie  za sobą  zwolnienie  lub  w ydalenie  
ze służby  państw ow ej.

Niższe od 50% ograniczenie  uposażen ia  m ożna s tosow ać ty lko  w yjątkow o. 
P o d s taw ę  do w yją tko w o  niższego ogran iczen ia  uposażen ia  da ją  ta k i e  ró w n o 
cześnie zachodzące okoliczności ja k  :

a) t r u d n e  w a ru n k i  rodzinne (l iczna rodzina, s tw ierdzona  t rw a ła  choroba 
w  rodzinie, k sz ta łcen ie  dzieci poza miejscem służbow em  i t. p.) i

b) n iska  grupa  uposażen ia  oraz

c) prześw iadczenie  władzy, iż zawieszony nie będzie w drodze dyscypli
n a rn e j  w ydalony ze służby.

S tosow anie  ogran iczen ia  uposażenia  do połowy je s t  tem bardz ie j  w skazane, 
że  zarządzenie  o ogran iczen iu  u posażen ia  nie je s t  o s ta teczn e  lecz podlega 
rewizji w ładzy  wyższej,  k tó r a  może n a  sk u te k  odpow iednio  um otyw ow anego  
zażalenia  obw inionego oraz w niosku  w ładzy  podległej obniżyć o d se tek  ogra
niczenia.

M in is te r  W. R. i O. P.

W. Ś w ię to sła w sk i.
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Okólnik Min. W . R. i O. P. Nr. 60 z dn. 27 października 1938 r. (II Pr.-9168/38) 
w  sprawie korelacji nauki poszczególnych przedm iotów  z nauką religji

rzym sko - katolickiej.

(D z. V. M in. W yzn a ń  R elig . i Oświeć. Publ. 1938 r. N. 11, str .  453).

Rozporządzeniami Nr. II Pr 6647/38 oraz Nr. II Pr-6445/38 z dn ia  18 lipca 
1938 r. u s ta lony  zosta ł  w porozum ieniu  z w ładzam i kośc ie lnem i p rogram  n au k i  
religji rzym sko-katolickiej w pub licznych  Bzkołach pow szechnych  I i II s topnia .  
W zw iązku z tem  polecam  nauczycielom szkół pow szechnych  s to p n ia  I i II 
zaznajomić się z now ym  prog ram em  n a u k i  religji rzym sko-kato lick ie j ,  aby  przy 
realizow aniu  p rogram ów  poszczególnych przedm iotów  uwzględnia li  we w łaściwy 
sposób kore lac ję  z n a u k ą  religji rzym sko-ka to lick ie j .

M inister  W. R. i O. P.

W. Ś w ię to sła w sk i.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

S E M I N A R J U M  G Ł Ó W N E  W W I L N I E .
1803— 1833.

Dzięki p racy  D-ra W ik to ra  W o r o t y ń s k i e g o  
S em in a r ju m  G łów ne w W ilnie. P ow stan ie  i p ie r w s zy  
o kre s  d zie jó w  (Wilno, S tu d ja  Teologiczne, t. VII, 1935, 
str.  XVI -)- 232), D rugi okres d zie jó w  i zn ie s ien ie  (tamże, 
1938, str.XVII-(-307) możemy ła tw o  zapoznać  się z h is to r ją  
i c h a rak te re m  tej wyższej duchow nej uczelni.  P raca  po
w s ta ła  przy  W ydziale Teologicznym U niw ersy te tu  W ileń
skiego, pod k ie ru n k ie m  Ks. p rofesora  Cz. Falkow skiego .

Historją Seminarjum Głównego jest to zagadnienie ważne 
i zajmujące, gdyż dotyczy uczelni, z której wyszły całe zastępy 
wybitnych biskupów i kapłanów, k tórzy  odegrali  ważną rolę 
w życiu Kościoła katolickiego na teren ie  zaboru rosyjskiego. 
Wyszli z niej również niszczyciele unji kościelnej, z Siemaszką 
na czele. Rzecz jasna, iż wszyscy oni byli w jakimś związku 
ze swą Alm a Mater.

Historją wyższej uczelni wileńskiej była  ciekawa, gdyż 
założona, jak  zobaczymy, przez ludzi świeckich, na nowych zgoła 
zasadach zbudowana, była  realizacją dotąd nieznanego pom ysłu 
szkolnictwa duchownego.

Z Seminarjum Głównego wyszli metropolici i biskupi, 
co rządzili diecezjami w czasach najcięższego prześladowania, 
a rządzili dobrze. Ignacy Hołowiński, W acław Żyliński, Antoni 
Fijałkowski, Maciej Wołonczewski, Ludwik Brynk — byli w ycho
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w ankam i Seminarjum Głównego. Również zasłużeni księża, jak 
W incenty Lipski późniejszy długoletni inspek tor  Akademji 
Petersburskiej, Tomasz Dobszewicz profesor Uniwersytetu Kijow
skiego i p ra ła t  diecezji Łucko - Żytomierskiej, P aw eł  Budzyński 
adm inistrator diecezji Kamienieckiej i wielu innych wyszło 
z tegoż zakładu.

„Żaden z tych ludzi, pisze Dr. Worotyński, po ukończeniu 
Seminarjum Głównego nie uzupełn iał  swych studjów w innej 
jakiej uczelni, nie rozszerzył swego widnokręgu umysłowego, 
nie doznał żywych bodźców i podniet twórczych, k tó reby  miały 
zaważyć decydująco na późniejszej działalności. Pobyt więc 
w Seminarjum Głownem m usiał mieć w rozwoju umysłowo - 
moralnym każdego z nich wielkie znaczenie". Przytoczone słowa 
odnoszą się również do odstępców: Siemaszki, Zubki i Łużyń- 
skiego. Rola, jaką odegrało Seminarjum w ich kształtow aniu , 
jest n iezm iernie  ciekawa.

Pow stan ie  swoje zawdzięcza Seminarjum Główne Adamowi 
księciu Czartoryskiemu, kuratorow i Uniwersytetu Wileńskiego, 
księdzu Hieronimowi Stroynowskiem u i Janowi Śniadeckiemu, 
rektorom  tegoż Uniwersytetu. Do organizacji p rzynaglała  potrzeba. 
Jan  Śniadecki pisał do księcia Czartoryskiego, że „niezmierna 
trudność znalezienia dobrych i przykładnych Kapłanów świeckich 
siedzących w Beneficjach i sprawujących obowiązki Plebańskie, 
okazuje nag łą  potrzebę Seminarjum Głównego dla dobra i sławy 
duchowieństwa Świeckiego" (List z dn. 22 m arca 1808). W istocie, 
u schyłku XVIII wieku s tan  seminarjów duchownych łacińskich 
i unickich w metropolji Mohylewskiej wykazywał poważne braki.

Organizacja Seminarjum trw ała  od 1803 do 1808. (Uporząd
kowanie spraw materjalnych Seminarjum zabrało aż pięć lat). 
Na czele Seminarjum stanęła  Rada Seminarjum, w której skład 
wchodzili: Rektor Uniwersytetu, jako prezes, trzech profesorów 
W ydziału Teologicznego, dwóch członków Kapitu ły  wileńskiej 
i jeden prała t unicki. Przełożonym Seminarjum był Regens, 
mianowany przez Radę, a zatw ierdzany przez Rzymsko-katolickie 
Kolegjum Duchowne w Petersburgu . Do pomocy regens  miał 
kilku prefektów  i persone l adm in is tracy jno-gospodarczy .

Widzimy więc dwie rzeczy znam ienne: 1) że Seminarjum 
nie podlegało jurysdykcji b iskupów i 2) że na czele Seminarjum 
sta ł człowiek świecki. Budziło to duże obawy. Jednakże nie 
znajdujemy w historji Seminarjum faktu, by R ektor  Uniwersytetu 
nadużył swej władzy i zarządził cokolwiek sprzecznego z zasa
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dami katolickiemi. Dr. W orotyński przejrzał korespondencję , n a d sy 
łaną  przez biskupów i innych dygnitarzy  duchownych do regen
sów Seminarjum, do Rady, do Rektorów U niwersytetu i do 
ku ra to ra  Czartoryskiego, lecz nigdzie nie znalazł wzmianki 
jakiejś o tem, jakoby W ileńskie Seminarjum Główne miało być 
zorganizowane, lub prowadzone na niezgodnych ż Kościołem 
zasadach. Przeciwnie, w pismach zwierzchników kościelnych 
przebija  się jak największe zadowolenie z tej szkoły i jak najdalej 
posunię ta  dla niej życzliwość. W yjątek  stanowi n iechętny stosunek 
Kolegjum Duchownego w r. 1815, wywołany intrygą. Rzecz jasna, 
iż umysłowość pierwszej połowy XIX stulecia cechował pewien 
b rak  pogłębienia dogm atycznego i pomieszanie pojęć, s tąd  i sąd
0 Seminarjum, odpowiadającem duchowi czasu (złączonem z Uni
wersytetem , ogniskiem wiedzy świeckiej), był łagodniejszy, lecz, 
niezawodnie, Autor ma rację, gdy twierdzi, że Seminarjum złego 
wpływu na swoich w ychow anków nie wywierało. J a k  zobaczymy 
dalej, b rak  było  w Seminarjum solidnego wykładu  filozofji i teologji 
dogmatycznej spekulatywnej, lecz były to bolączki ogólne w tych 
czasach.

Jeżeli chodzi o udział świeckich w zarządzie i wychowaniu 
w zakładach duchownych, lub kościelnych wogóle, dla po rów na
nia przytoczę dwa fak ty :  W r. 1594 na Uniwersytecie Lowańskim 
profesor medycyny Tomasz Fienius vel Fiens (znany z zapocząt
kowania  teorji animacji bezpośredniej), aby móc objąć urząd 
rek to ra , przyjął tonsurę. Czyli, poza zmianą praw nego stanu, 
został tym, kim był poprzednio. Dużo później, przy tym że Uni
wersytecie powstał Wyższy Insty tu t  Filozoficzny, założony przez 
L e o n a  XIII, a zorganizow any przez K ardynała  Marcier w r. 1894, 
z czasem K ardynał utworzył przy Instytucie Seminarjum duchowne 
im. Leona XIII, poddane  pod zarząd prezydenta  Instytutu, którym 
może być człowiek świecki (np. znany h isto ryk  filozofji średnio
wiecznej Maurycy De Wulf, p iastował tę godność). Lecz dodać 
należy, że katolików belgijskich cechuje nadzwyczajna karność 
względem hierarchji kościelnej.

Nie będę  streszczał historji Seminarjum Głównego, k tó rą  
dr. W orotyński podaje na k ilkuset stronach swoich książek. Tu, 
w kró tk im  artykule, zapoznam czytelnika ze s troną  naukową
1 wychowawczą tego zak ładu  i z zarzutami, jakie na nim ciążyły.

-Jeżeli chodzi o program  i cha rak te r  nauczania w Seminarjum 
Głownem, to szczególny nacisk kładziono na nauki biblijne. 
Pismo święte, język hebra jsk i i grecki, oraz archeologja biblijna,
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zwłaszcza za p ro fe su ry  ks. Michała Bobrowskiego, sta ły  na dość 
wysokim poziomie. Jednakże  czy przyczyniały się do teologicz
nego wykształcenia, t rudno  twierdzić, gdyż w tłum aczeniu  tekstu 
używ ał Bobrowski przeważnie w yjaśn ień  gram atycznych, h isto
rycznych i archeologicznych, pozostawiając na uboczu in terpre tac je  
dogmatyczne i moralne. (C. d. n.)

Ks. Józef Zawadzki.

UCHWAŁY VII KURSU DUSZPASTERSKIEGO.

Księża archidiecezji wileńskiej, zebran i na VII Kurs Dusz
pasterski w dniach od 15 — 17 listopada 1938 roku  pod hasłem  
„Akcja Katolicka przez książkę i szkołę", po wysłuchaniu re fe ra 
tów i p rzeprow adzeniu  dyskusji, powzięli następujące  rezolucje:

1. Ponieważ Uchwały Pierwszego Synodu Plenarnego 
w Polsce mają na celu skoordynow anie  wysiłków w dążeniu do 
odnowienia życia chrześcijańskiego w Polsce, zebrani uchwalają 
dokładn ie  z temi uchwałam i się zapoznać i zaznajamiać z niemi 
wiernych, zwłaszcza zaś organizacje Akcji Katolickiej.

2. Prosić Jego Ekscelencję Najprzewielebniejszego Księdza 
Arcybiskupa Metropolitę Wileńskiego o łaskaw e przedstaw ienie  
Najprzewielebniejszym Księżom Ordynarjuszom  diecezyj polskich 
doniosłości Katolickiego Funduszu W ydawniczego, w celu po 
ciągnięcia całego Duchowieństwa Polski do udziału w tym 
Funduszu, na zasadach przyjętych w archidiecezji wileńskiej 
i diecezji pińskiej.

3. Wezwać wszystk ich  Kapłanów archidiecezji wileńskiej, 
nie będących jeszcze uczestnikam i Katolickiego Funduszu W y
dawniczego, by zechcieli zostać uczestnikami tegoż Funduszu.

4. Prosić wszystkich Księży, uczestników Katolickiego 
Funduszu W ydawniczego, by każdy z nich zechciał zjednać p rzy
najmniej jedną  świecką osobę dla tego Funduszu.

5. Prosić wszystkich Księży Proboszczów, by oceniając 
doniosłość ośw iaty  pozaszkolnej, każdy w swojej parafji zechciał 
zorganizować b ibljo tekę— wypożyczalnię, z uwzględnieniem w niej 
przedewszystkiem  książek treśc i religijnej, oraz dla dziatwy szkół 
powszechnych.

6. Ponieważ na terenie  naszej archidiecezji działa Polska Ma
cierz Szkolna, k tóra  ma już dobrą p rak tykę  i odpowiedni personel, 
dążyć do nawiązania z nią ściślejszego kontaktu , w celu p ropa
gowania czytelnictwa, a wobec tego zakładać na terenie  parafji
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Koła Polskiej Macierzy Szkolnej i zapisać się do liczby jej 
członków, albo dążyć do nawiązania kon tak tu  z Towarzystwem 
Czytelni Ludowych w Poznaniu.

7. Uświadamiać w iernych o szkodliwości mieszanych pod 
względem wyznaniowym szkół, zwłaszcza z żydami, k tórych 
psychika wyraźnie nastaw iona jes t  na materjalizm, obniżanie 
wszelkiego idealizmu i wybujały  seksualizm.

8. Uświadamiać wiernych w k ierunku  walki o szkołę wyzna
niową, tudzież o to, by wychow anie m łodego pokolenia nie było 
polecane osobom wyznań niekatolickich, zwłaszcza zaś żydom, 
oraz zwracać baczną uwagę na osoby, którym  się udziela misji 
kanonicznej do nauczania religji, i czuwać nad tem, by podejm u
jący się nauczania religji w szkołach publicznych rzeczywiście 
nauczał religji, a nie przerabiał innych przedmiotów na godzinach, 
przeznaczonych na jej naukę.

SPIS KSI ĄŻEK WAŻNYCH DLA KSI ĘŻY PREFEKTÓW.

Zarząd Koła Księży Prefektów poleca uwadze kolegów 
następujące książki :
Ks. K. Ja łb rzy ko w sk i ,  U źródeł sa k ra m e n ta ln y c h  łaski i miłości Bożej. Wilno, 

A rcybiskup . 1938, str. 511. K siążka  ta  przyczyni się do ożywienia
w ykładów  li tu rg ik i  4.80

Ks. P. S iw ek  T. J. W pogoni za n ieskończonością ,  XX. Jezuici 3.—
Ks. Fr.  Sawicki.  Dusza nowoczesnego człowieka, Św. Wojciech 3.—
Ks. Wł. H ozakowski.  Dzieje Mszy Św. „O stoja"  4.—
H. R. Benson. P a rad o k sy  katolicyzm u, Św. Wojciech 2.—

„ „ C hrystus  w życiu Kościoła, Św. Wojciech 2.—
Ks. Br. B oju łka  T. J. Czy Go z n a s z ?  XX. Jezuici 1.80
Ks. R adem acher .  Religja a życie, Św. Wojciech 4.50
Ks. J. W inkowski.  P rak tyczn y  podręczn ik  d u szp as te rsk i  w szkole 3.—
Ks. J. K ruszyńsk i .  S tud ja  nad porów naw czą  h is to r ją  religji, Św. W ojciech 5.—
Le Roy. Religja ludów  p ie rw otnych ,  W arszaw a  1912 3.—
Ks. L indw orsky  T .J .  Psychologja  e k sp e ry m e n ta ln a ,  Jezuici 6.—
Ks. J. A damski T. J. Ł ask a  Boża, Jezuici 1/2 opr.  7.—
Ks. B. B artm ann .  N au k a  o czyśccu, Jezu ic i  1.80
Ks. B arty no w sk i  T. J. A pologetyka  podręczna, Jezuici 4.—
Ks. J. D onat T. J. W olność nauk i,  Jezuici 6.50
Ks. P. S iw ek  T. J. W ędrów ka  dusz, Jezu ic i  2.50
Ks. Pinard

de la Boullaye, Jezus  C hrystus  obiecanym  Mesjaszem, Jezu ic i  3.—
C hris t ian  Michał. C hrześc i jańsk ie  pojęcie spo r tu ,  Jezuici 2.60
Broglie Kmanuel. Św. Ambroży, Jezuici 2.—
P as to r  Ludwik. Katoliccy Reform atorzy  XVI s tu lecia ,  Jezu ic i  2.—
Z. B aranow ski.  Z agadk i życia , 5.—
Ks. Bp. Bougaud. Chryst jan izm  a czasy obecne, Św. Wojciech

t . I z ł . 6 . —; t II — 8 . - ;  t . I I I — 5.—; t . IV  — 6.—; t . V — 5.— 
Ks. M. Gihr. Ofiara Mszy Św., Św. W ojciech 12.—
E. W asm an. Biologja now oczesna  a teo r ja  rozwoju, G eb e th n e r  3.—
Ks. M. S ieniatycki.  P roblem  is tn ien ia  Boga, Św. W ojciech 2.—
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Ks. K. A. K neller  T. J. 

Ks. R ostw orow skiT .J .  

Ks. Fr.  Madeja 

Fr. F oe rs te r
55 n

M azurkiew icz X. 
K w ia tk ow sk i  X. Fr. 
D ebout J.
K. Adam.
55 55

Pilarsk i .
Ja s iń sk i  X. W.

P ierożyński A.
K e t te r  P.
Wiliam Fr.

X. St. Gralewski. 
Plus.
Sawicki.

Maeder.

J e rzy  Ryx.
X. J. A rchutow ski.  
Ks. S ieniatycki.
Ks. J. Adamski.
Ks. Bukowski.
Ks. K. Wais.

Ks. Żychliński.
Ks. Wł. Zahorski.  
Ks. A. Dobroniewski. 
Ks. Wais.

55 »
Ks. N. J.
S. Maria Renata .  
Tyszkiewicz Jerzy. 
Ks. Mieszkowski.
X. C athre in .
G. K u r th ;
Ks. Wł. Śpikow ski.  
T re t ia k  Andrzej.
X. Dr. Fr. Sawicki.  
K. M. Morawski.
Hr. M. Sobański. 
Łempieki.
O. J. W oroniecki.
Ks. Dr. CiemniewBki 
X. Dr. NarajewBki.

C hrześci jańs tw o a przedstaw icie le  nowoczesnej w ie
dzy przyrodniczej, G eb e th n e r  

C h a ra k te r  i znaczenie  b isk u p s tw a  w p ierwszych dwóch 
w iek ach  dziejów Kościoła, Jezuici 

Z m artw y ch w stan ie  C hrystusa . S tud jum  apologetyczno- 
b iblijne, 1922 

Światło  w ieku is te  a z iem skie ciemności, Katowice 
S ta re  i nowe w ychow anie ,  K atow ice  
W ychow anie  w świetle  chrześc ijańsk ie j  p raw dy  
Z pogranicza filozofji i teologji, K raków  
Św iatow e damy, Sy lw etk i moralne, W arszaw a 1938 
Is to ta  kato licyzm u, Św. Wojciech 1931 
Jezus  C hrystus ,  Poznań  1936 
P raw da  o księżach , K rakó w  1938 
0  k a to l ic k ą  szkołę w Polsce, P ozn ań  1938 
O skarżam y m asonerję ,  b roszura  
Z akony  męskie
C h ry s tu s  a kobiety , W arszaw a 1937 
Życie Jezusa  n a  tle k ra ju  i n a rod u  izraelskiego, K ra 

ków 1936
W iara w n ieśm ierte lność ,  W arszaw a 1936 
M ałżeństw o w świetle  n a u k i  ka to l ick ie j  
W yznania  p ro te s ta n tó w  w Polsce 
Szaleństw o krzyża 
Życie ludzkie, Poznań 1936
Założenia filozoficzne ka tolickie j myśli społecznej, 

Poznań  1937 
Kryzys k u l tu ry  a religja 
Filozofja życia 
Filozofja miłości 
Dlaczego wierzę 
K atolik iem jes tem  
C hrystus  W ielk i M onarcha 
Pow rót do Mszy Św.
Wiara a wiedza, Lwów 1938 
K osmogonja Biblijna, K rak ów  1924

2.—

5.—

5.—
4.30
5.— 
360
7.50
2.30
6.—
7.50 
-.20
2.50 
-.50 
6.— 
7.—

3.50 
8.— 
9-.— 
2.20 
3.25

-.60  
—.50 
2.75
1.50 
2.— 
3.— 
1.—
1.50 
6.— 
3.60

w yczerpaneO patrzność  Boska, Lwów 1902 
.Studjum o duszy ludzkiej
Śm ierte lność  i n ieśm ierte lność  ciała człowieka 1.—
Spirytyzm , Lwów 1920 w yczerpane
Dziwy h ipno tyzm u, Lwów 1922 2.—
T ajem nica  Słowa wcielonego, Poznań  1935 5.50
D arwinizm  wobec rozum u i nauk i,  K rak ów  1886, w yczerpane  
Modernizm i moderniści , Poznań 1911 —.70
Kosmologja cz. I zł. 8.—; cz. II 5.—
Teozofja now oczesna , Lwów 1924 —.80
R e in karn ac ja  a św ia topog ląd  ch rześc ijańsk i,  w yczerpane  
LT źródeł łask i,  Poznań  1937 3.50
Inkw izycja  h is zp ańska ,  W arszaw a  1929 5.—
Znajom ość ludzi, O tem p e ra m e n ta c h  2.80
N auka m oralności da rw in is tow sk ie j ,  Warsz. 1886, wyczerp. 
Kościół w o k resach  prze łom ow ych h is torj i ,  Warsz. „ 
Nasz udział we Mszy Św., Św. Wojciech 1936 1.60
Mąż s ta n u  — k anc le rz  Tomasz Morus, W arszaw a 1938 1.— 
Życie ludzkie, P oznań  1936 3.25
Co to je s t  m asonerja ,  W arszaw a 1939 2.50
Odrodzenie n a rodu  przez w iarę  i miłość, K raków  2.50 
B iskupi polskiego ren esan su ,  Lwów 1938 — .75
K ato licka  e ty ka  wychowaw cza, P o znań  1925 w ycze rpana  
E tyka  ka to l icka ,  Lwów 1930 4.50
Odczyty z zak resu  etyki ogólnej, Lwów 1929 6.10
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X. Dąbrowski.
W. Ładzina.
Ks. Gadowski.

Je leńsk i .
J e s k e  - Choiński. 
X. Umiński.
X. J a n  Czuj. 
A lek san d e r  Mohl.

Ewangelje, ich p o w stan ie  i rodzaj l i te rack i  3.90
Z jaw iska  w Lourdes, Łódź 1926 1.50
N au k a  Kościoła, Orzeczenia dogm atyczne, 1930 —.60
Sól polskiej ziemi, Dzieje Sług Bożych, W arszaw a  1937 3.50 
Św ia tła  ta jem nic , P oznań  1936 5.—
Psychologja  rew olucji f rancu sk ie j ,  W arszaw a  1906 wyczerp. 
S tan is ław  Hozjusz, P łock  1928 1.50
Buddyzm, Poznań  1917 —.80
Inkw izycja  kościelna, Poznań  1912 w yczerpane
Jo a n n a  d’Arc, Szkice h is to ryczne  w 500 le tn ią  rocznicę 
zgonu, 1931 —.40

Ś. P. KS. HIPOLIT MALINOWSKI.

Dn. 19 listopada r. b. zmarł w Wilnie ksiądz Hipolit Mali
nowski.

Urodzony dn. 13 sierpnia  1873 r. w Wilnie, ś. p. ks. Hipolit 
Malinowski kształcił się w I gimnazjum W ileńskiem, a następnie  
w Sem inarjum  Duchownem W ileńskiem, k tóre  ukończył w r. 1898. 
Po  otrzym aniu  święceń kapłańsich  dn. 12 czerwca 1898 r. jako 
pierwsze stanowisko otrzym ał ś. p. ks. Hipolit Malinowski w ikarja t 
w Niemenczynie, skąd po roku przeszedł na takież stanow isko do 
Lidy, a potem w r. 1900 na w ikarja t przy kościele Ostrobramskim 
w Wilnie. Następnie w latach 1900 — 1903 ś. p. ks. Hipolit Mali
nowski by ł proboszczem w Różanie, w latach 1903 — 1911 p ro 
boszczem w Dobrzyniewie, w latach 1911 — 1915 proboszczem 
w Wawiórce, w latach 1915 — 1918 kapelanem  dla uchodźców 
w Strugach Białych, w latach 1918 — 1919 proboszczem w Onża- 
dowie, w latach 1919 — 1922 prob. w Wasiliszkach, w r. 1922 
był prefektem  szkół w Zabłociu, w latach 1923 — 1927 proboszczem 
w Kamionce k/Grodna, w latach 1927—1929 proboszczem w Jęcz- 
mieniszkacb, w latach 1929—1935 proboszczem w Żeladzi.

Ś. p. ks. Hipolit Malinowski nigdy nie cieszył się zbyt silnem 
zdrowiem, wyczerpująca zaś praca  w Dobrzyniewie, gdzie zbudo
w ał nowy m urow any kościół, oraz przeżycia w czasie wielkiej 
wojny nadszarpnęły  jego zdrowie tak, że w kw ietniu 1935 roku  
wycofał się całkowicie z pracy  duszpastersk iej i osiadł najprzód 
w Nowej Wilejce, a potem |W Wilnie na Sołtaniszkach.

Nabożeństwo pogrzebowe za duszę ś. p. ks. Hipolita Malinow
skiego  odprawił Ks. P ra ła t  Karol Lubianiec dn. 21. XI. r. b.

Ś. p. ks. Hipolit Malinowski pogrzebany został na cmentarzu 
parafjalnym kościoła Niepokalanego Poczęcia N. M. P. w Wilnie.

Reąuiscat in pace.
X. K. M.
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D z i a ł

Pyt. — W związku z zarządzeniem 
O rd y n a r ja tu  A rcybiskupiego  w s p r a 
wie uroczystych  w y s taw ień  P rze n a j
świętszego S ak ram e n tu ,  zamieszczo
nego w Nr. 19 z r. b. tychże W iado
m ości, uprzejm ie  proszę o w y ja ś 
nien ie  :

1. Czy pozwolenie, umieszczone 
pod nr.  „5)“ obejm uje rów nież  i Mszę 
św. czy ty lko  sam ą adorację  p rze d e  
M szą, lub po  M s zy  ?

2. Czy Msza św. podczas wyliczo
ny ch  w ystaw ień  m a być koniecznie  
śpiew ana, czy może być i c z y ta n a ?

3. Czy w obec powiedzenia: „Nigdy 
też  bezwzględnie nie wolno w y s ta 
wiać Przena jśw ię tszego  S a k ra m e n tu  
in p y x id e“, nie  wolno rów nież  „w y
staw iać"  (odm ykać drzw iczek tabe ra -  
culum) Najśw. S a k ra m e n t  in  pyxide 
n a  odśp iew anie  Suplikacyj i udzie le
nie benedykcji  ? R g M

Odp. — Ad 1. Można w p ierwsze 
niedziele odpraw iać  Mszę św. śp ie 
w aną  z w ystaw ien iem  w m o ns tran c j i  
P P .  S ak ram en tu ,  czyli pozwolenie 
obejm uje  rów nież  i Mszę św.

Ad 2. J a k  widać z pierwszego 
u s tę p u  zarządzenia ,  podczas w y s ta 
w ień PP. S a k ra m e n tu  w m ons tranc j i  
Msza św. pow inna  być za w sze  śp ie 
wana. D ek re t  nie  dopuszcza Mszy św. 
czy tanych  wobec w ystaw ionego  PP. 
S ak ram e n tu .

Ad 3. Na to  p y tan ie  b y ła  już 
udzielona odpowiedź w Nr. 20 W iad. 
A rch . za r. b. n a  str.  302. — Obecnie 
ty lko  k ró tk o  odpo w iadam y: można 
o tworzyć drzwiczki tab e rn acu lu m  
i w tedy  przed PP . S ak ram e n tem  od
śpiewać suplikaeje, czy odczytać jak ie  
modlitwy, a p o tem  udzielić PP. S a k ra 
m en tem  in pyxide benedykcji.

S ło w a : „Nigdy też bezwzględnie 
nie wolno w ystaw iać P rzen a jśw .  Sa-

p o r a d .

r.

k ra m e n tu  in  p yx ide“ rozum ieć  należy  
w te n  sposób, że nie m ożna puszk i 
s taw iać  poza tab e rn ac u lu m , np . na  
tronie ,  dla odpraw ien ia  Mszy św., 
suplikacyj,  czy innych  modlitw  i udzie
lan ia  potem  benedykcji.

K s. W. Z.
II.

P yt. — Proszę o w yjaśn ien ie  p e w 
nych wątpliwości, pow sta łych  w 
związku z zarządzeniem  co do u ro 
czystych w y s taw ień  P rzena jśw ię tsze 
go S ak ram en tu .

1. Czy n ieszpory  w p ie rw szą  n ie 
dzielę miesiąca, ja k  rów nież  i w u ro 
czystości M atk i Boskiej m ogą być 
odpraw iane  z w ystaw ien iem  PP. Sa
k ra m e n tu  ?

2. Czy w p ierw szą  n iedzielę m ie
siąca po adoracji,  może być ce lebro
w an a  proces ja  cum Sanctiss im o ?

3. Czy sup likae je  mogą być śp ie 
w ane  po w otyw ie  przy  o tw ar ty ch  
drzw iczkach ta b e r n a c u lu m ?

4. Czy w u roczys tość  C hrys tusa  - 
Króla może być w ystaw ien ie  PP. 
S ak ra m e n tu  chociażby podczas nie-

8zporów ? K s. J. Ł .

O dp.— Ad 1. N ieszpory  w p ie rw 
szą niedzielę, czy inn e  uroczystości 
mogą być ce leb row ane  z w y s ta w ie 
niem  PP. S a k ra m en tu  ty lko  wtedy, 
jeśli O rdynarjusz  na  to  udzieli ze
zwolenia .

Na odp raw ian ie  n ieszporów  coram 
Sanctiss imo w dekrec ie  n iem a ogól
nego zezwolenia.

Ad 2. Proces ja  cum Sanctiss im o w 
p ie rw szą  niedzielę m iesiąca  po ado
racji może być ce leb row ana .  P o n ie 
waż zaś w p ierwsze niedziele m ie
siąca na  mocy ogólnego w  dekrecie  
zezw olenia  m ożna o dpraw iać  Mszę 
św. coram  SS-mo so lem n i te r  exposito, 
prze to  lepiej t rzym ać  się s ta rego
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p o r z ą d k u : po pok ro p ien iu  w y s ta 
wienie  PP . S ak ram en tu ,  potem  p ro 
cesja, nas tęp n ie  adoracja ,  p o tem  
Msza św. śp iew ana,  po niej supli- 
kacje , nareszcie  b łogos ław ieństw o.

Ad. 3. Można śp iew ać  suplikacje  
po wotywie przy  o tw a r te m  taber-

Z ŻYCIA Al

Zmiana granic dekanatów Głę
bockiego i Nadwilejskiego. — Dn.
28. X. r. b. zos ta ły  d e k re te m  J. E. 
Ks. A rcybiskupa-M etropoli ty ,  zm ie
nione g ran ice  dek an a tó w  Głębockiego 
i Nadwilejskiego w te n  sposób, że do 
d e k a n a tu  G łębockiego z d e k a n a tu  
K adwile jskiego zos ta ły  w łączone pa- 
raf je  Dokszyce i P ara f janów , do d e 
k a n a tu  zaś N adwilejskiego z deka-

STOLICA A

naculum . Por. odpowiedź na  py tan ia  
X. M. J.

4. Na w ystaw ien ie  PP. S a k ra m e n tu  
w uroczystość  C h ry s tu sa  Króla, ch o 
ciażby podczas nieszporów, trz eb a  
uzyskać  pozwolenie, bo ogólnego na 
to  pozwolenia niema.

K s. W. Z.

HIDIECEZ Jl.

n a tu  Głębockiego w łączone zostały  
p ara f je  Mosarz i Borejki.

Kurs duszpasterski. — W dniach 
15 — 17 l is topada  b. r. odbył się 
w Wilnie k u rs  d u sz pas te rsk i ,  w 
k tó rym  wzięło udział przeszło 100 
kap łan ów . Myślą p rzew odn ią  w ygło
szonych re fe ra tó w  była „Akcja K a
to l icka  przez ks iążkę  i szkołę".

Coraz w iększy zasięg radja w a
tykańskiego. — Radjo w a ty k a ń sk ie  
będzie obecnie  n a daw ało  co czw ar
te k  wieczór spec ja lną  t r ansm is ję  dla 
W ysp  B ry ty jsk ich  na  fali 49,75 mtr. 
Podobne  audycje  w języku  angie lskim  
są  już t ran sm i to w an e ,  mianowicie 
dla Indyj b ry ty jsk ich  we w to rk i  po 
po łudniu  i dla  S tanów  Z jednoczonych 
w niedzielę wieczorem.

W nied ług im  czasie rad jo  w a ty 

k a ń sk ie  zamierza t r a n sm itow ać  sp ec 
ja lne  audycje  w języku  arabsk im .

Rekolekcje adwentowe w  W a
ty k a n ie .— W dn iu  27 l is topada  ro z 
poczną się w W a ty k a n ie  doroczne 
adw en to w e  reko lekc je  z udziałem 
Ojca św. R eko lekc je  te  t rw a ć  będą  
do 3 grudnia .  W czasie ich t rw an ia  
zawieszone będą  w szelk ie  aud jene je  
publiczne u Ojca św. z w y ją tk iem  
audjencyj dla nowożeńców.

2 NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Z pobytu J. E. Ks. Nuncjusza 
Cortesiego w  Poznaniu. —- Dnia 
9 b. m. b iura  P ap ie sk ic h  Dzieł Misyj
nych w P oznan iu  odwiedził J. E. Ks. 
N uncjusz  A posto lsk i A rcyb iskup  Cor- 
tes i,  w  tow arzys tw ie  Ks. p ra ł .  Paeinie- 
go, radcy  N un c ja tu ry ,  k s .  M arlewskie- 
go, dyr. N. I. A. K., p. mec. D ziem bow 
skiego, p reze sa  N.I.A.K. i ks. d - raB ara -

I DUSZPASTERSKIEJ.

n iak a ,  sekr .  osobistego Ks. P rym asa  
Polski. Ks. A rcy b isku pa  Cortesiego 
p rzyw ita ł  dłuższem przem ówieniem  
prezes k ra jo w y  P ap iesk ich  Dzieł Mi
syjnych ks.  prał .  Bajerowicz, k tó ry  
n iedaw no w ydźw igną ł się z poważnej 
choroby. W sw ojem p rzem ów ien iu  
podkreś li ł  ks. p rezes  w yn ik i dz ia ła l
ności P ap iesk ich  Dzieł Rozkrzew ian ia



Nr. 22 Wiadomości  Archidie cez ja lne  Wileńskie 33 5

W iary i św. P io t ra  Ap. mimo t r u d 
ności, na  jak ie  n a p o ty k a  idea  misyj
na. W serdecznej odpow iedzi Ks. 
Nuncjusz w yraził  swe głębokie  zado
w olenie  z działalności P ap iesk ich  
Dzieł Misyjnych w Polsce, p o d k re ś la 
jąc  między innem i en tuzjazm  polskiej 
młodzieży akadem ick ie j  dla idei mi
syjnej.  Zarazem  zwrócił uw agę obec
nych  na w zniosły  cel, jak im  służą  
P ap iesk ie  Dzieła misyjne. Krzewienie  
bow iem idei misyjnej i p raca  dla 
niej je s t  par excełlence A kcją  Katol.

Kończąc swe przem ówienie  Ks. 
N uncjusz  C ortes i życzył ks. p ra ła to 
wi Bajerowiczowi rychłego pow ro tu  
do zdrowia. (P. D. R. W.).

Ze Zjednoczenia Polskich Pisa
rzy Katolickich. -  Dn. 14 b.m. w Domu 
Katolickim im. P iusa  XI w W arszawie, 
odbyło  się doroczne w alne  zebranie  
Z jednoczenia  Polskich Pisarzy K a to 
lickich. Przew odniczył sen. Ignacy 
Baliński. Sp raw ozdanie  z działalności 
Z jednoczenia  złożył p rezes  zarządu 
p. S tan is ław  Miłaszewski. S praw o
zdanie  kasow e zreferował sk a rb n ik  
p. red. dr. J a n  Moszyński. Z ebran ie  
udzieliło zarządow i abso lu to r ju m  i na 
w niosek  przew odniczącego  podz ięko
w anie  za działalność.

W obec u s tąp ien ia  w  myśl § 20 
S ta tu tu  Z jednoczenia  Va sk ł a d u  Z a
rządu, dok on an o  w yborów  u z u p e łn ia 
jących. W ybrani zostali p p . : A r tu r  
C hojecki,  prof. dr. O skar  Haleeki, 
Zofja K ossak ,  M edard  Kozłowski i 
A dam  Romer — w szyscy ponow nie 
o raz  p. B ron is ław  Skąpski.  Na za
s tę p c ó w  cz łonków  Z arządu  zebran ie  
pow ołało  pp. Olgę T a rno w sk ą ,  Bole
s ław a Ju rk o w sk iego ,  H en ryka-Igna-  
cego Lubieńsk iego . Do komisji rew i
zyjnej w y b ran i  zostali  p p . : prof. dr. 
S t. Glaser, prof. dr. S troń sk i  i red. Ad. 
G rabowski,  n a  zas tępców  pp. dr. St. 
B rzeziński i G ithurus. Do sądu  h o 
norow ego pp.: Ign. Baliński,  L. Kiecki, 
B. L u tom sk i i dr. J a n  Rostworowski.

Z A G R A N I C Ą

„W ozsojedin ienie uniatow " w  
Am eryce. — W y d aw an y  w W arsza 
wie przez p raw o s ław n ą  m etropolję  
tygodn ik  w języku rosy jsk im  „Słow o“ 
podaje, pow ołu jąc  się na  doniesienie  
„ O r t o d o x i i “, o rganu  p a tr ja r c h a tu  
k on stan ty n o p o lsk ie g o ,  iż 59 gmin 
cerk iew n ych  un itów  k a rp a to - ru sk ich  
w Ameryce Północnej w liczbie 75 
tys ięcy  dusz „wyraziło  chęć po łącze
nia się ze św. Cerkw ią  p ra w o s ław n ą  
pod ju ry sdy kc ją  p a tr ja rch y  eukum e- 
niczuego". Synod Cerkw i k o n s t a n ty 
nopo li tańsk ie j  p rzy ją ł  ich na  łono 
p raw o s ław ia  i m ianow ał dla nich 
now ego b isk u p a  w osobie do tychcza
sowego a rch im an d ry ty  O res ta  Sur- 
n iu k a  z ty tu łem  b iskupa  agatonikij-  
skiego. Będzie on drugim w ikarju -  
szem am ery kań sk iego  p ra w o s ła w n e 
go a rcy b isk u p a  A thenogora . K o n se 
k rac ja  b-pa O resta  odbyła  się już w 
K onstan ty no po lu .

Oczywiście, w iadom ość tę  p o d a 
jem y n a  odpowiedzia lność w ym ienio
nych pism. N iew ątpliw ie będzie ona 
w yśw ie tlona  przez p rasę  greko-ka-  
tolicką.

Zgon w ybitnego kato lika japoń
skiego. — N adesz ła  do Rzymu w iado
mość o zgonie w yb itnego  k a to l ik a  
japo ńsk ieg o  Seji Noma, wydawcy 
dz ienn ika  „Hochu Shim bun* i wielu 
w ydaw nic tw , w yróżnia jących  się głę- 
b ok iem  przyw iązan iem  i w iernością  
d la  Stolicy Świętej.

M iędzynarodowy Kongres Eu
charystyczny w  Indjach. — W 1952 
ro k u  Ind je  b ry ty jsk ie  będą obcho
dziły 1900-leeie p rzybycia  do tego 
k ra ju ,  j a k  mówi podanie  jednego  
z Aposto łów, św. Tom asza  oraz 
400-lecie śmierci ś. F ranc iszka  K saw e
rego. W związku z tem  kato l icy  Indyj 
rob ią  usi lne  s ta ran ia ,  aby  w ro k u  tym  
m iędzynarod. kongres  euchary s ty czny  
odbył się w Ind jach  bry ty jsk ich .
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Z p i ś m i e n n i c t w a .

W  obronie Chrystusa Króla. —
D ram at religijny w edle powieści ks. 
Banghi T. J . : „Marja Guadelupe**, 
op racow any  przez S . M arję  A lic ję  
i ks . Turbaka T. J . Cena  z praw em  
przeds taw ian ia  1,50 zł. W ydaw nic tw o 
A posto ls tw a  Modlitwy. K raków , Ko
p e rn ik a  26.

T reść  d ra m a tu  bardzo  in te re su ją 
ca, p rzeds taw ia jąca  b o h a te rsk ie  w a l
k i  k a to l ik ów  m e k s y k a ń sk ic h  w ob ro 
nie Kościoła przeciwko rządowi Cal- 
lesa. Sceny d ra m a tu  p e łne  napięc ia ,  
w zruszające  i pobudzające  widza do 
odw ażnego  s tan ięc ia  przy C hrys tus ie  
Królu, k tó ry  sw oją miłością zwycięża 
świat .  A k c ja  rozwija  się niezwykle 
żywo i na tu ra ln ie .  N apięcie  uczuciowe 
silne a zarazem  psychologicznie u za 
sadnione. Ze względu n a  swoją i d e ę : 
C hrys tus  je s t  Królem ludzkości,  d ra 
m a t  te n  m ożnaby  nazw ać  d ram atem  
Akcji K atolickie j .

W ystaw ien ie  nie p rzeds taw ia  te c h 
nicznych trud no śc i  ta k ,  że d ram a t  
te n  m ożna odegrać przy  n a jp r o s t 
szych ś rodkach  scenicznych. D ra 
m a t  zrozum iały  i p rzy s tę p n y  dla 
ludow ych zespołów  tea t ra ln y c h ,  a 
zarazem odpow iadający  a r tys tycznym  
w ym agan iom  i w iększych  te a t ró w  
am ato rsk ich .

F ry d e ry k  W ilhelm  F oerster. „S ta
re i nowe w ychow anie '1, przełożył 
Joach im  B rachm an . Str. 208, cena  
5 zł. N akł.  K sięgarn i i D ru k arn i  K a 
tolickiej w K atow icach.

W niniejszej książce au to r  s taw ia  
sobie za zadanie  w ykazan ie  koniecz
ności syn tezy  pomiędzy pedagogiką  
trad y c y jn ą  a pedagog iką  now oczesną  
przez dokonan ie  sk ru p u la tn e j  se lekcji 
trw a ły ch  w ar tośc i  obu zwalczających 
się p rądów , ze względu n a  rolę, j a k ą  
odegrać  m a  pedagogika  w przyszłości 
w  życiu jednos tk i ,  rodziny, p a ń s tw a  
i społeczności. Na tle panujących  
s to su n k ó w  w Niemczech, k tó re  pod
daje  bardzo ostrej k ry tyce ,  p o par te j

licznemi p rzekonyw ującem i a rg u m en 
tam i, w ykazu je  b łędy  i n iedorzecz
ności s tosow anych  w w. XX, t. zw. 
„stu lec iu  dz ieck a1*, jedno s tron ny ch  
m etod  w w ychow aniu  młodego po
kolenia .  Po sk reś len iu  swego „credo 
wychowawczego** w rozdziale „Is to ta  
wychowania** nas tęp u je  n iew yczer
p a n a  k op a ln ia  p rak ty czny ch  rad  i 
w skazów ek , zdążających do p rz e d s ta 
w ien ia  idea łu  wychowawczego, u w a 
ru n k o w aneg o  je d n a k  od odrodzenia 
się e ty k i  wychowaw czej.

Ze względu n a  różnorodność  za
gadn ień ,  jak ie  au to r  naśw ie t la ,  k s iąż 
k ę  polecić m ożna bardzo  szerok iem u 
ogółowi.

N ieocenioną p rzys ługę  odda ona 
k ażdem u  w ychow aw cy w szkole na  
w szystk ich  s top n iach  nauczan ia ,  a  to 
zarów no p oczą tku jącem u  ja k  i za 
aw ansow an em u ,  czy on będzie się 
zaliczał do pedagogów postępow ych , 
czy też  ta k  zw anych  k o n se rw a ty 
stów.

Nie pow inno  jej rów nież  z ab rak 
n ąć  w rę k a c h  rodziców, k tó rzy  w 
p o rad n iku  tym  zna jdą  wiele w sk a 
zów ek odnośnie  do w ychow ania  
dzieci w  sy tuac jach ,  w k tó ry ch  w 
n ow oczesnym  prądzie  życia wobec 
p ew nych  z jaw isk  n ieraz  będą  s tali 
bezradni.  P rob lem  pos tęp ow an ia  z 
młodzieżą now oczesną  znalaz ł w 
książce  ca łk ow ite  rozwiązanie.

Książkę  należy polecić również 
organizacjom młodzieżowym. Omawia 
ona  w ie los tronnie  sp raw ę zachow a
n ia  się i d latego posłużyć może jako  
k od eks  zasad  i form grzeczności.  Po 
niew aż w now oczesnym  ru c h u  m ło 
dzieżowym ćwiczenie ta k ic h  zasad  
aż do s tw orzen ia  pew nego  s ta n d a r tu  
je s t  rzeczą  n ieodzow ną, ks iążk a  p o 
w inna  się znaleźć jak o  drogowskaz 
w b ib l jo tekach  organizacyj młodzie
żowych, a już conajm niej  w ręku  
prezesów  czy nacze ln ików  („wodzów**) 
poszczególnych organizacyj.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
R edaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id ie cez ja ln a  w  W iln ie .
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Rok XII Wilno, dn. 10 grudnia 1938 r. Nr. 23

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

Motu Proprio Papieża Piusa XI „Sancta Dei Ecclesia",
z  dnia 25 marca 1938 r.

o jurysdykcji Świętej Kongregacji Kościoła Wschodniego ‘).

Święty Kościół Boży, jakkolwiek już od początku istnienia 
imienia chrześcijańskiego sk łada ł  się z wiernych W schodu i Za
chodu, był całkowicie jeden. Dlatego też Papieże rzymscy, jako 
następcy  Księcia Apostołów św. Piotra, k tórem u C hrystus Pan 
powierzył władzę duszpas te rską  nad całą swoją owczarnią, zawsze 
wykazywali najwyższą troskę  również o chrześcijan wschodnich, 
aby zachowywali n iepokalaną wiarę, należytą karność, kwitnącą 
pobożność i kult Boży, i aby przez to uzyskiwali codziennie coraz 
większą pomyślność i wielkość.

Jeżeli z biegiem czasu herezje, schizmy i bardzo częste 
i d ługotrw ałe  najazdy niew iernych i ich panowanie tak  w yni
szczyły i prawie zupełnie  zrujnowały narody  Wschodniego 
Kościoła, to dziwić się należy, że chrześcijańskie zwyczaje, choć 
do ostateczności doprowadzone, jednak dotąd się zachowały. Tak

*) T e k s t  o ryginalny łac ińsk i ogłoszony w „Osserv. Rom." z dnia 8. V. 
b. r., Nr. 107.
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samo, gdy niektórzy powodowani zbytnią miłością jedności 
i zgody, nie dosyć znając spraw y i charak te r  W schodnich, usiło
wali albo ich święte obrzędy skazić albo ich samych do łac iń 
skiego obrządku przywieść, Papieże jednak  rzymscy, Nasi po
przednicy, przeciwstawiali się tym zakusom wedle możności, nie 
szczędząc żadnych wysiłków. Również oni starali się poskromić 
zuchwalstwo here tyków  j  schizmatyków, wspierali wszelkiemi 
sposobami dzielnych bojowników za wiarę i jedność, podtrzym y
wali niepewnych i chwiejnego ducha, a oddzielonych braci 
i synów ustawicznie wzywali do jednej Owczarni Jezusa Chry
stusa, zarówno bezpośrednio sami, jak i przez wysłanników 
i misjonarzy. Podobnież nic nie zaniedbali, aby, rozpowszech
nione wskutek niedbalstw a panujących lub niezgody, szkodliwe 
zamieszania całemi siłami uśmierzyć i usunąć.

Gdy zaś Pap ieże  dowiedzieli się, że są tacy, których dąże
niem jest, aby W schodnich albo od swego obrządku odwieść, 
albo większe zmiany w nim poczynić, napiętnowali te niezbyt 
szczęśliwe próby i pragnęli zachować obrządki wschodnie w cał
kowitej nienaruszalności. Papieże bowiem są zdania, że różno
rodność liturgiczna, powstała z właściwych uzdolnień narodów 
i ich charakterów, nietylko nie jest sprzeczna z jednością wiary 
i kultu  Bożego, lecz ją raczej pociągająco i chwalebnie zdobi. 
Albowiem z tego łatwo wywnioskować, że jest jedna i ta  sama 
wiara  katolicka, k tó ra  doskonale odpowiada naturze i zwyczajom 
wszystkich i różnych narodów, oraz wydaje plony bardzo obfite 
i różne w swej piękności. Do tego należy dodać, że księgi 
poszczególnych liturgij, z racji swojego nieskazite lnego pocho
dzenia s tarożytnego, świadczą niezbicie i znakomicie o dawnej 
wierze w tajemnice i sakram enty  święte, dziś zawzięcie i wrogo 
zwalczane przez nowatorów, a k tó re  dawni chrześcijanie przyj
mowali i pobożnie czcili.

Takie troski mieli Papieże w tej dziedzinie przed Św. Sobo
rem Trydenckim. Później jednak, dla sprawniejszego i łatwiejszego 
załatw ienia  spraw  ustanowili odpowiednie kongregacje. I tak  
poprzednik  Nasz, Grzegorz XIII, w drugim roku swego pontyfi
katu , w celu zachow ania obrzędów liturgicznych w nienaruszal
ności i przyw rócenia  stosownie do warunków dawnego ich piękna, 
jak  również i pomnożenia przy tej okazji liczby wiernych, którzy 
w tych obrzędach chwalą Boga, s tw orzył specjalną Kongregację 
dla spraw  greckich, k tó rą  Klemens VIII zamienił na Kongregację 
dla spraw Wiary i Religji Katolickiej, powierzając jej nietylko
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troski nad Kościołem W schodnim, lecz także  i obowiązek sze
rzenia wiary, zarów no wśród narodów na Zachodzie, które sk ło 
niły  się do błędów  nowatorskich, jak i w innych krajach, k tóre 
dopieroco zosta ły  odkryte. I jakkolw iek chodziło tam o specjalną 
Kongregację, k tóra  później słusznie została nazw ana Kongregacją 
Rozkrzewiania W iary, miała ona również powierzony sobie obo
wiązek, k tóry  Grzegorz XV zlecił Kongregacji Generalnej, u s ta 
nowionej dla tego samego celu, mianowicie „kierowania wszyst- 
kiemi misjami, głoszenia i przepowiadania Ewangelji i nauki 
ka to lick ie j” i dlatego zlała się w nową Kongregację, u s tano
wioną p rzez  tegoż  Grzogorza XV.

Od tego czasu wspom niana Kongregacja s ta ła  się jednym 
i jedynym urzędem  papieskim do popierania misyj. Jednak  zw a
żywszy szczególne w arunki praw ne katolików  wschodnich, k tórzy 
pozostawali pod panowraniem Turków, oraz n iem ałą  różnorodność 
ich liturgji i karności, łatwo wkrótce potem  okazała  się koniecz
ność zlecenia tych spraw, zwłaszcza trudniejszych, dotyczących 
tychże narodów, specjalnym Kongregacjom, k tó re  weszły w obręb 
Kongregacji genera lnej Rozkrzewiania Wiary. Dlatego Urban VIII 
założył K ongregację dla rozstrzygania  spraw  wątpliwych Wschodu 
i drugą — dla popraw ienia  Euchologionu Greckiego. Podobnież 
postępowali Papieże  aż do poprzednika naszego Piusa IX, k tóry  
chciał dokończyć popraw ki Euchologionu i przejrzeć wszystkie 
inne księgi l iturgiczne W schodu, powołał do życia specjalną 
Kongregację dla popraw ienia  Ksiąg Kościoła W schodniego, jako 
s ta łą  organizację, oddzielną od Św. Kongregacji Rozkrzewiania 
Wiary.

Następnie, poprzednik  Nasz, w spom niany Pius IX, powodo
wany tem, że pewne spraw y, wym agające dłuższego czasu 
i doświadczenia, powinny być uporządkow ane  trwalej i lepiej, 
założył nową Kongregację, oddzielną od Kongregacji Rozkrzewie- 
nia W iary. Nowy ten  św. Zespół, nazw any Kongregacją R ozkrze- 
wienia Wiary dla Spraw Obrządku Wschodniego, miał powierzone 
swej pieczy „wszystkie spraw y Wschodnich Chrześcijan, również 
mieszane, t. j, dotyczące rzeczowo i osobowo łac inn ików “. Ta 
zaś Kongregacja , chociaż m iała  w łasnego sek re ta rza  i w łasny 
sekre tar ja t ,  pod lega ła  jednak  tem u samemu, co i Kongregacja 
Rozkrzewienia W iary, prefektow i, k tó ry  dlatego miał za zadanie 
prowadzenie spraw  obydwu Kongregacyj, gdy rzeczy dotyczyły 
tego samego tery torjum . Ponieważ zaś podlegała  ona Św. Kon
gregacji Rrzkrzewienia  W iary  i jej nazwę zatrzym ała, wydaw ało
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się niektórym, jakkolwiek niesłusznie, źe jest ona jakimś jej 
dodatkiem i że katolicy wschodni podlegają łacinnikom, jakby 
przyrównani do niewiernych, oraz here tyków  Zachodu. Dlatego 
poprzednik  nasz Benedykt XV, pragnąc, aby  naw et cienia nie 
zostało z tego obelżywego podejrzenia, Listem Apostolskim „Dei 
Providentis“ (A. A. S., IX s. 529) w ydanym  motu proprio dnia 
1 maja 1917 r. ustanow ił Św. Kongregację dla Kościoła Wschod
niego, zupełnie  niezależną od Św. Kongregacji Rozkrzewienia  
Wiary. Chciał, aby na czele nowej Kongregacji s ta ł  sam Papież, 
chcąc przez to pokazać chrześcijanom wschodnim szczególną 
życzliwość i troskę. Jej przyznał wszystkie kom petencje, „jakie 
innym Kongregacjom Kościołów obrządku łacińskiego przysługują, 
z zachowaniem tylko zakresu  działania Kongregacji Św. Oficjum". 
Te zaś kom petencje ograniczył „do spraw, dotyczących osób, 
karności i obrzędów Kościołów W schodnich jak  również spraw  
mieszanych, t. j. rzeczowo lub osobowo dotyczących wiernych 
obrządku łac ińsk iego”. Jednak  łacinnicy, mieszkający w krajach 
chrześcijańskiego Wschodu, nadal poddani zostawali Św. K ongre
gacji Rozkrzewienia Wiary.

Gdy więc taka podwójna jurysdykcja  istniała, bardzo trudno 
było osiągnąć konieczną jednolitość w zarządzaniu i należytą  
spraw ność adm inistracyjną, a to jest absolutnie  potrzebne zarówno 
do natychm iastowego likwidowania rozbieżności i nieporozumień, 
k tó re  między wiernymi różnych obrządków i różnej karności 
łatwo powstają, jak i do apostolatu i miłosierdzia, a zwłaszcza 
gdy chodzi o Akcję Katolicką, aby ją skuteczniej prowadzić 
i popierać i w szystkie  siły katolickie jednoczyć i umacniać, jak 
tego bez w ątpienia obecne warunki, nietylko doradzają, ale wy
magają. My więc, gorąco pragnąc, aby to wielkie dobro, jakie 
płynie  z doskonałej jednostki i z na tu ry  jednolitego zarządu, 
stało  się udziałem ukochanych Kościołów W schodu, do czego 
wedle sił dążymy, rozważywszy rzecz długo i dokładnie , po 
modłach Naszych pokornych do Boga, Motu Proprio, w pełni 
poznania  i z pełności władzy apostolskiej, postanawiam y i za rzą 
dzamy to wszystko, co n a s tę p u je :

I. Św. Kongregacja  Kościoła W schodniego, k tóre j przew od
niczy sam Papież, ma pe łną  i| wyłączną jurysdykcję  na nas tęp u 
jących te ry to r ja c h : Egipt z półwyspem  Synaickim, Eritrea , pół
nocna Etiopja, Albanja południowa, Bułgarja, Cypr, Grecja, Dode- 
kanez, Iran, Irak, Liban, Palestyna, Syrja, T ransjordanja , azjatycka 
Turcja i Tracja turecka.
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II. Dlatego też Św. Kongregacja ma na tych tery torjach  
całkow itą  władzę nietylko nad wiernymi obrządku wschodniego, 
lecz i nad  wiernymi obrządku łacińskiego, nad ich hierarebją, 
dziełami i instytucjami, pobożnemi zrzeszeniami, taką  jak inne 
kongregacje  — nad wiernymi obrządku łacińskiego poza wymie- 
rzonemi terytorjam i, zachowując jednak kom petencję Kongregacji 
Św. Officium, oraz te działy, k tó re  już zostały  zastrzeżone Św. 
Kongregacji Sakram entów , Obrzędów, Seminarjów i Studjów 
Uniwersyteckich oraz Św. Penitencjarji.

III. Co do wiernych obrządku wschodniego, poza wymienio- 
nemi krajami przebywających, to w mocy pozostaje dawna kom
petencja Kongregacji dla Kościoła Wschodniego. Dlatego są jej 
zastrzeżone nada l wszystkie sp raw y tego  rodzaju, k tó re  dotyczą 
osób, karności lub obrzędów wschodnich, choćby one były m ie
szane, t. j. tyczące rzeczowo i osobowo wiernych  obrządku 
łacińskiego. Jej więc w stosunku do tych w iernych przysługują 
w szystk ie  kompetencje, jakie dane są innym kongregacjom  nad 
wiernymi łacińskiego obrządku, za wyjątkiem zawsze praw  Kon
gregacji  Św. Officjum i zastrzeżonych dotychczas spraw  Św. 
Kongregacji Sem inarjów i Studjów uniwersyteckich, oraz św. 
Penitencjarji.

IV. Ta Św. Kongregacja rozstrzyga sporne punkty  drogą 
dyscyplinarną, k tóre  zaś m uszą być rozwiązane na drodze 
sądowej, odeśle do trybunału , k tóry  sama Kongregacja wyznaczy.

V. Wymienione tery to rja  chrześcijańskiego W schodu przejdą 
pod jurysdykcję  wyłączną Kongregacji dla Kościołów Wschodnich 
stopniowo, według poniższego p lanu :  a) 1 czerwca 1938 r . : Pa le
styna, Transjordanja, Egipt z półwyspem  Synaickim i Cypr;

b) 1 stycznia 1939 r . : Grecja, Dodekanez, południowa Albanja, 
Bułgarja , azjatycka Turcja i Tracja turecka;

c) 1 czerwca 1939 r . : Syrja, Liban, Irak  i Iran.
VI. Od dnia ogłoszenia niniejszego Listu Apostolskiego 

Motu Proprio  do czasu przejścia wyszczególnionych krajów  pod 
w yłączną jurysdykcję Św. Kongregacji Wschodniej, żadne dzieło, 
ani żadna insty tucja  nie będzie mogła powstać, ani też nie dokona 
się żadna zmiana bez uprzednio uzyskanej zgody Św. Kongre
gacji Kościoła W schodniego.

VII. Gdy kraje  chrześcijańskiego W schodu przejdą pod 
wyłączną jurysdykcję Św. Kongregacji Kościoła Wschodniego, 
dokum enty  ich dotyczące, będące w przechowaniu Św. Kongre
gacji Rozkrzewienia Wiary, mają być p rzekazane Archiwum Św.
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Kongregacji Wschodniej, według możności, za obopólnem porozu
mieniem się kierowników obydwu urzędów.

VIII. Św. Kongregacja Rozkrzewienia Wiary przekaże Kon
gregacji Wschodniej wszystkie  sumy pieniężne, k tó re  wyznacza 
na dzieła i instytucje w krajach, k tóre przechodzą pod wyłączną 
jurysdykcję  tejże. Jeżeli zaś niema takich szczególnych zasobów 
pieniężnych, Św. Kongregacja Rozkrzewienia Wiary wyznaczy 
z własnej kasy  dotacje, równe ogólnej sumie sybsydjów zwyczaj
nych i nadzwyczajnych, jaką  ta Św. Kongregacja  zw ykła  była 
corocznie wysyłać do tych krajów na poszczególne dzieła i insty 
tucje. Nadzwyczajne zaś subsydja wyznaczyć należy, równe 
połowie sum pieniężnych, przesłanych do tych krajów w ostat- 
niem trzechleciu, t. j. w r. 1935 — 1937.

IX. Papieskie Dzieło Rozkrzewienia W iary corocznie wpłaci 
Św. Kongregacji Kościoła W schodniego z ogólnych wpływów, 
zebranych w ostatniem trzechleciu, jak  wyżej powiedziano, n ie 
zmienną i proporcjonalną ilość pieniędzy, jaka wypłacana by ła  
na potrzeby bieżące, zwyczajne i nadzwyczajne, katolików  w schod
nich i łacińskich, na tych tery torjach  zamieszkałych.

X. Papieskie Dzieło Św. Piotra Apostoła dla Kleru Tubyl
czego corocznie przekaże Św. Kongregacji Kościoła Wschodniego 
2%  wszystkich  dochodów i wpływów tegoż Papieskiego Dzieła.

XI. Delegatom Św. Kongregacji W schodniej z praw a p rzy 
sługuje udział w Radzie Naczelnej Papieskich Dzieł Rozkrzewie
nia Wiary i Ś. P io tra  Apostoła.

Co ninie postanowiliśmy, nakazujemy i chcemy, aby było 
na  zawsze ważne i prawomocne, bez względu na jakiekolw iek 
racje inne, choćby najbardziej uwagi godne.

Dane w Rzymie u św. Piotra, dnia 25 marca w dzień Zwia
stowania N. M. P., r. 1938, Pon tyfika tu  Naszego siedem nastego.

P IU S X L

Suprema Sacra Congregatio S. Officii.
D E C R E T U M

P R O S C R I P T I O  L I B R O R U M  

Feria IV , die 13 Iunii 1938.

In generali  consessu Suprem ae Sacrae Congregationis Sancti 
Officii E-mi ac Rev-mi Domini Cardinales rebus fidei ac moium 
tu tand is  praepositi, p raehabito  RR. DI). Consultorum voto, dam- 
narun t a tąue  in lndicem  l ibrorum prohibitorum  inserendos man-
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darun t libros, qui seąuuntur, ab Aloysia P iccareta  conscriptos et 
aliorum cura  variis  in locis p luries editos:

1. L ’Orologio della Passione di nnstro Signor Gesu Cristo, 
eon un Trattato sulla Diuina Volanta;

2. Nel Regno della Diuina Volanta,
3. La Regina del Cielo nel Regno della Diuina Yolanta.
Et seąuen ti  Feria  V, die 14 eiusdem mensis et anni, Ss-mus 

D. N. P iu s  Divina Providentia  Pp. XI, in solita audientia  Exc-mo ac 
Rev-mo D. Adsessori Sancti Officii impertita, relatam  Sibi Em-orum 
Patrum  resolutionem  adprobavit, confirmavit et publicari iussit.

Datum Romae, ex Aedibus Sancti Officii, die 31 Augusti 1938.

R. Pantanetti, Supr S. Congr. S. Officii Notarius.
(Acta Apost. Sedis, 1938, t. XXX, p. 318).

ZARZĄDZENIA O R D Y N A R I A T U  A RCYBIS KUPIEGO.

W sprawie uprawnień do słuchania spowiedzi.
K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W IL E Ń S K A  

W iln o ,  dn ia  5. XII. 1938 r. N. 23/L.

Kurja powiadamia, że J. E. Ksiądz Arcybiskup-M etropolita 
stosow nie do sta tu tu  390 Syn. Arch. Wil. z r. 1931, wszystkim 
kapłanom  archidiecezji, nie posiadającym stanowiska, przedłużył 
upraw nienia  do słuchania spowiedzi do końca r. 1939, kapłanom  
zaś obcych diecezyj, stale przebywającym  na teren ie  archidiecezji 
Wileńskiej, takież uprawnienia przedłużył do końca czerwca 1939 r.

Ks. J. Ostreyko
w/z. K anclerza Kurji.

Księża Wizytatorzy religji rzymsko-katolickiej w szkołach 
powszechnych.

K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W IL E Ń S K A  
W ilno ,  d n ia  3. XII. 1938 r. Nr. 24/L.

Kurja przypomina, że P P .  WW. XX. W izytatorzy szkół pow 
szechnych, wyznaczeni w roku ubiegłym  ( Wiad. Archid. 1937 r. 
N2 19, str. 267), posiadają nadal te same upraw nienia  i obowiązki 
aż do odwołania, a przeto powinni zwizytować wyznaczone sobie 
szkoły  i z odbytych wizytacyj złożyć do Kurji szczegółowe spra
wozdanie.

W skutek  niektórych zaszłych zmian na stanowiskach p ro
boszczów ponadto obecnie otrzym ują od J. E. Ks. Arcybiskupa-



344 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 23

Metropolity upraw nienia  w izytatorów i następujący PP. WW. 
K s ięża :

Ks. prob. S ta n is ła w  M a je w s k i : w par. Troki, St. Troki, R ykonty ,  L andwa- 
rów i B iała  Walca.

Ks. prob. S tan is ław  Ż u k :  w par.  Raków  i Gródek.
Ks. prob. S tan .  B u d n ik :  w par. C hołchła ,  Dubrowa, Obórek i Horodziłowo.
Ks. prob. Czesław K a r d e l : w para f jach  Postaw y , Hruzdowo, W esołucha  

i W ołko ła ta .
Ks. prob. S te fan  Ostaniewicz : w  par. Prozoroki,  Łużki, Bobrowszczyzna, 

Jazno, Czerniewicze, Dzisna i Hołomyśl.
Ks. prob. Józef  W ojczunas : w  par. Rym szany  i D ukszty  Kol.
Ks. prob. Kazimierz Baniewiez : w par. Sw ięciany  i Hoduciszki.
Ks. Dziek. Kazimierz Szyłejko : Świr, Zaświrz, Szemetowszezyzna, Klusz- 

czany, Żeladź i K on s tan tyn ów .
Ks. prob. Ju l ja n  C imaszkiewicz : w par. Żodziszki, Wiszniew, D aniuszew  

i N iestan iszk i .
Ks. Dziek. A le k san d e r  C hodyko : w par .  B ia ły s tok ,  Dojlidy, Supraś l,  Do

brzyniew, W asilków, C zarna  Wieś, Zabłudów , Michałowo i Gródek.
Ks. prob. Józef W ołejko : w par. T ryczów ka i Ju chnow iec .
Ks. prob. P aw e ł  Sargiewicz : w par. Turośń  i Suraż.
Ks. prob. Tadeusz  S z a d b e y : w par. Goniądz, K alinów ka i Mońki.
Ks. prob. A ntoni S kalsk i : w par. N a rew k a  i Świsłocz.
Ks. Dziek. Je rzy  Żamejć : w par.  W ołk ow ysk  C entr .  i miasto, Krzem ie

nica i Hniezno.
Ks. prob. E dw ard  C iechanow ski : w par .  Mścibów, Porozowo, P odorosk  

i Łysków.
Ks. prob. Kazimierz W alen tynow icz :  w par.  Szydłowice, Białowieża,

Międzyrzecz i W. Łopienica.
Ks. J. Ostrej]ko 
w/z Kancl.  Kurji.

W sprawie wykazów statystycznych.
K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W ILE Ń SK A  

W iln o ,  d n ia  5. XII. 1938 r. Nr. 25/L.

Kurja, z polecenia J. E. Ks. Arcybiskupa-Metropolity, prosi 
PPWWXX. Dziekanów o sporządzenie i nadesłan ie  do Kurji do 
dnia 15. I. 1939 r. sta tystycznych  wykazów za 1938 r. z parafij 
swoich dekanatów według poniższych wzorów.

PPXX. Proboszczowie powinni dostarczyć PPWWXX. Dzie
kanom, a nie do Kurji, zawczasu według tych samych wzorów 
wszelkich danych do sporządzenia wyżej wspom nianych s ta ty 
stycznych wykazów. — Ponadto  WWXX. Proboszczowie powinni 
przesłać  XX. Dziekanom im ienny spis nawróconych ze w sk aza 
niem, z jakiego wyznania, i imienny spis odpadłych od ka to li
cyzmu ze w skazaniem , do jakiego wyznania lub sek ty  dana 
osoba  odpadła.

PPWWXX. Dziekani po sporządzeniu  sta tystycznych  w yka
zów razem z niemi prześlą do Kurji nadesłane  do nich przez 
WWXX. Proboszczów m aterjały. Ks j  Ostreyko

w/z Kanclerz  Kurji..
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W sprawie zbiórki pieniężnej na walkę z gruźlicą.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  7. X I I .  1938 r .  N r .  2 6 /L .

Dnia 8 stycznia 1939 roku odbędzie się zbiórka pieniężna 
w Województwie W ileńskiem  na walkę z gruźlicą.

PP.WW. Księża Proboszczowie i Rektorzy kościołów zechcą 
ze swej strony poprzeć tę akcję walki z gruźlicą i pozwolić kwesta- 
rzom zbierać ofiary naw et przed kościołami.

Ks. J. Ostreyko
w/z. Kanclerza Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE

Rozporządzenie M inistra Spraw W ewnętrznych z dnia 31 października  
1938 roku, wydane w  porozumieniu z M inistram i Spraw W ojskowych  
oraz Przem ysłu i Handlu o zapobieganiu powstawania i rozszerzania się

pożarów w  budynkach.
(Dz. U. R. P. N r. 87, z  dri. 16. X I . 1938 r., po z. 590).

Na p ods taw ie  art .  3 u s ta w y  z dnia  13 m arca  1934 r. o ochronie  przed 
pożaram i i innem i k lęskam i (Dz. U. R. P. Nr. 41, poz. 365) zarządzam  co n a s t ę p u je :

§ 1. Przepisom rozporządzenia  niniejszego podlegają  w szelk ie  bud yn k i  
m ieszkalne , przeznaczone do u ży tku  publicznego, mieszczące za k ła d y  uży tecz
ności publicznej, oraz budyDki mieszczące lokale  urzędowe, biurowe, p rzem y 
słowa, handlow e, sk łady  i t. p.

§ 2. Z abran ia  się p rzechow yw ania  i g rom adzenia  na  nie p rzeznaczonych 
do zam ieszk iw an ia  częściach s t rychów  bu dynków  w ym ienionych w § 1 ja k ic h 
kolw iek  m a te r ja łó w  ła tw op a ln ych ,  a w szczególności: słomy, t r a w y  morskiej, 
drzewa, w ełny  drzew nej,  w iórów drzewynych, pap ie ru ,  szmat, olejów m ineralnych, 
celuloidu i t. p. oraz  przedmiotów7 w ykon any ch  w całości lub w przew ażającej 
części z ta k ich  m ater ja łów .

§ 3. Z ab ran ia  się p rzecho w y w an ia  i grom adzenia  n a  nie przeznaczonych 
do zam ieszk iw an ia  częściach strychów , w ko ry ta rzach  piwmicznycb, k la tk a c h  
schodowTych, p rze jśc iach  i p rzejazdach w bud yn kach  w ymienionych  w § 1 
jak ichko lw iek  p rzedm iotów  w sposób, u tru d n ia jący  przejazd lub przejście.

§ 4. Wszelkie przedm ioty, znajdu jące  się na  nie p rzeznaczonych  do zamiesz
k iw an ia  częściach strychów7, w k o ry ta rzac h  piwniczych, k la tk a c h  schodowych, 
p rzejśc iach  i p rze jazdach  wr bu dy nk ach  w ym ienionych  w § 1, pow inny  być t a k  
p rzechow yw ane ,  aby mogły być n iezw łocznie  u su n ię te  z tych  pomieszczeń 
do in n ych  części budynku .

§ 5. O bowiązek przes trzegan ia  przep isów  § § 2, 3 i 4 ciąży :
1) jeśli chodzi o pomieszczenia, k tó rych  używ an ie  związane je s t  z jednem  

m ieszkan iem  — na  g łów nym  lo ka to rze  tego m ieszkania ,
2) we w szy s tk ich  innych  w yp ad k ach  — na  w łaścicielu  b u dy nk u  lub osobie 

zarządzającej b udynk iem  lub osobie zarządzającej budynk iem , jeśli właściciel 
osobiście tego zarządu nie spraw uje .

§ 6. P rzep isy  § 2 nie dotyczą budynków , jeżeli k o n s t ru k c je  dachów  tych 
bu dy nk ów  są w y k o n an e  z że lazobetonu, o g rubości p ły ty  co na jm nie j  8 cm.,
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lub z żelaza, p o k ry te  p ły tam i o tej sam ej w ytrzym ałośc i  na  przebicie, a s tropy  
tych b u d y nk ów  są  w y k o n a n e  w całości z m a te r ja łó w  ognioodpornych.

§ 7. R ozporządzenie  n in iejsze wchodzi w życie :
1) na  obszarze m ias t  wydzielonych z powiatow7ych związków sam o rzą 

dow ych z 14 dni po ogłoszeniu,
2) na obszarze pozosta łych  miejscowości w 14 dni po w y dan iu  przez 

w łaśc iw ych  w ojew odów  odpow iednich  zarządzeń.

Ze „Z b io ru  W y ro k ó w  N. T . A .”  d z ia ł A , ro czn ik  XVi ro k  1938.
(D z. Urz. M in. S p ra w  W ew n. N r. 34, z  dn. 20. X I. 1938 r.).

Nr. 1556 A.
Jeżeli rodzice obrali dla swego dziecka  imię oraz pew n ą  formę jego (Scliija) 

i ob ran e  imię zosta ło  w tej formie w pisan e  do m e t ry k a ln e j  księgi urodzin, 
to  okoliczności, że to  samo imię mogłoby być w yrażone  tak że  w innej formie 
(Oskar) i że dana  osoba chcia łaby, by jej imię zosta ło  w p isane  w łaśn ie  
wT tej formie, nie s tw arza ją  dla niej p raw a  do m agan ia  się sp ros tow an ia  w pisu  
m etryka lnego .  (Teza).

(W yrok  z 8 k w ie tn ia  1938 1. rej. 6639/35).

Nr. 1563 A. t

W ładza , o rzeka jąca  na  podstaw ie  art.  380 p ra w a  budow lanego  o kon iecz 
ności rozbiórki b u d y n k u  m ieszkalnego  i zam ieszkałego, w in n a  w w y p adk u ,  jeśli 
właściciel dom u nie ma możności rozw iązan ia  um ów  najm u i opróżnienia  
b u d y n k u  przed w yznaczonym  te rm inem , t r a k to w a ć  sw ą  decyzję ja k o  za w ie ra 
jącą  także  nałożen ie  na  mieszkańców  b u dy nk u  publiczno - p raw nego  obow iązku 
opróżnienia  p rzed te rm inem  rozbiórki za jm ow anych  przez n ich  pomieszczeń; 
w tym  zaś w ypadku  m ieszkańcom  odnośnego b ud yn ku  p rzys ługu ją  up raw n ien ia  
s t ron  w p o s tęp o w an iu  ad m in is tracy jnem . (Teza).

(W yrok z 7 maja 1938 1. rej. 5083/36).

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

S E M I N A R J U M  G Ł Ó W N E  W W I L N I E .
1803 —1833. (Dok.)

Teologja riogmatyczaa, od której właściwie cała postawa 
umysłowa zależy J), s tała  nisko. Połączona z apologetyką, wykła-

]) Do teologji dogmatycznej należy poznan ie  treści objaw ien ia  w tym  celu, 
żebyśmy z pokorą, trzym ając  się orzeczeń Kościoła, jak  najlepiej poznali 
w szystko, co dotyczy chw ały  Bożej i co wzbogaca n aszą  w ła sn ą  na tu rę .  (Por. 
M a r m i o n  C ,  Le C hrist idea ł du m oine . Maredsous, 1922, s tr .  469). W pracy  
te j  celuje Św. Tomasz z A kw inu . P łodność dogm atów  i ich zastosow anie  
w życiu podał w spom niany  co ty lko  o p a t  ben ed y k ty ń sk i  K. Marmion w swych
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dana k ró tko  i pozbawiona p ierw iastka  spekulatywnego, nie była  
tem, czem być powinna. W prawdzie długoletni jej profesor Ks. 
Kłągiewicz był ożywiony najlepszą chęcią, jednak, postanowiwszy, 
by  w ykłady jego były  „dalekie od subtelności scholastycznych", 
nie pokazał swym uczniom głębi i p iękna praw d naszej wiary. 
Nie trzeba się temu dziwić, ani tem gorszyć. Stan taki panował 
powszechnie. Trzeba było powołać do życia tomizm, ten zdrowy 
i silny p rąd  myśli filozoficznej i teologicznej, aby  tej m iernocie 
zaradzić. Dla p rzykładu  można powołać się na życie um ysłowe 
w Niemczech, w Belgji, a nawet we Włoszech w XIX wieku.

W Niemczech dogm atykę sprowadzono albo do pozytywnego 
studjum Pisma Św. i Ojców Kościoła, bez w ysiłku  do zrozumienia 
treści Objawienia, albo też sk ierow yw ano na b łędne drogi na tu 
ralizmu (Hermes i Giinther). Dopiero s trasbursk i  teolog L ieberm ann 
( f  1844) napisa ł Institutiones Theologiae Dogmaticae w których 
odżył kościelny duch. Dalej Móhler i Klee, aż wreszcie (żeby nie 
przeładow yw ać nazwiskami) J. M. S c h e e b e n  (1835—1888), po
cząwszy od r. 1860, swojemi doskonałem i pracami odbudował 
w Niemczech teologję dogm atyczną1) ’

W Belgji, jeszcze w r. 1869, w Seminarjum Duchownem 
.w Malines, p rofesor  pow iedział alumnom, że jako katolik  i jako 
filozof potępia fałszywe metody dowodzenia istnienia Boga: 
outologizm i tradycjonalizm, lecz na miejsce tych błędnych teoryj 
nie umie nic podać. Smutne to wyznanie s łyszał Mercier, który 
wówczas był klerykiem, ono to popchnęło przyszłego k a rdyna ła  
ku baniom filozoficznym, uwieńczonym tak  wielkiem powodzeniem 2).

Odrodzenie tomizmu w filozofji i dogm atyce we Włoszech 
rozpoczyna ks. W incenty Buzzetti (1777 1824), za nim poszli
jego uczniowie bracia Sordi, jezuici, O. Taparelli d ’Azeglio, 
jednakże dopiero w połowie XIX wieku Mateusz L ibera tore
S. J. i Kajetan  Sanseverino ugruntow ali neo-tomizm na półwyspie 
Apenińskim.(zob. A. Pelzer, Les initiateurs italiens du neo-łhomisme 
contemporain, Rev. Neo-Scol., 1911, 230 — 245).

k s iążk ach  (t łóm aczonyeh  n a  język p o l s k i ) : C h rystu s  życ iem  d u sz y  i C hrystu s  
w sw oich  ta jem nicach  (w ydaw nic tw o księży Jezu i tów , K raków). Marmion w y ko 
rzy s ta ł  specja ln ie  lis ty  św. Pawła, dzieła św. Tom asza  z A kw inu  i l i turgję 
Kościoła.

J) Zob. G r a b m a u n  M., Scheebens theo lo y isch es L ebensw erk  (we w stęp ie  
do S c h e e b e n  M. J.:, N a tu r  u n d  Gnade, Mtinchen, 1935).

2) Zob. B a 1 1 h  a s a r , i e  M elaph isisien , a r ty k u ł  pośw ięcony  pamięci Kard. 
Mercier (Reuiie N eo -Sco la s tique , 1926, mai). Założony przez M erciera Wyższy 
In s ty tu t  Filozofji w yk sz ta łc i ł  wielu św ia t łych  polskich  k ap łan ó w .
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Fakty, k tó re  rozmyślnie przytoczyłem na marginesie s tresz
czenia pracy W orotyńskiego, dowodzą, iż niedociągnięcia naukowe 
Seminarjum Głownem nie były  zjawiskiem pojedyńczem, lecz 
powszechnem, w owych czasach.

Lecz wróćmy do sprawy studjów w Seminarjum Głownem. 
Teologja m oralna i pastoralna, oraz historja  kościelna sta ły  
również dość nisko. Kto wie, może fak t,  że tym samym p ro fe 
sorom powierzano coraz to inne przedmioty do w ykładan ia , obniżał 
poziom nauki. Taki np. Ks. Jan  Skidełł, gorliwy kap łan  i światły  
profesor, w ykłada ł zkolei religję uczniom Uniwersytetu, następnie 
klerykom  w Seminarjum Głownem Pismo święte, po kilku zaś 
latach archealogję  biblijną i homiletykę, a wnet potem teologję 
moralną, i to wszystko w okresie  od 1823 do 1833 roku, a n as tęp 
nie w Akademji Duchownej Pism o św. archeologję i he rm eneu tykę  
( t  1837).

Dodać należy, iż k lerycy byli przeładow ani godzinami 
wykładów i zajęć, gdyż, nie licząc ćwiczeń i zajęć praktycznych, 
samych wykładów mieli dziennie 6 — 7 godzin, skąd brakło  
czasu do osobistych studjów.

W y c h o w a n i e  i ż y c i e  d o m o w e .  Mieszkali alumni po 
2 — 3 w jednym  pokoju, a s tarsi czasem pojedynczo. Stancje 
sprzątali sami. Służba paliła w piecach i sprzą tała  korytarze. 
Alumni korzystali z zabaw w ogrodzie seminaryjnym, ze spacerów, 
majówek i zwiedzania ciekawszych rzeczy na mieście. Kontrolę 
nad postępow aniem  pełnili prefekci i cenzorzy. Ci osta tn i byli 
w ybieran i z pośród kleryków. Żadnych zobowiązań m aterjalnych 
względem Seminarjum alumni nie mieli. P rzeciw nie, wszystkie 
ich potrzeby m aterjalne, a nawet wyjazdy na wakacje finansowało 
Seminarjum.

Przy stole czytano Pismo święte, celniejsze kazania, Żywoty  
Świętych  Skargi i Historję Narodu Polskiego Naruszewicza, na 
zakończenie zaś Martylogjum.

Spowiadali się alumni co dwa, lub trzy  tygodnie. Do Komunji 
Świętej przystępowali tylko raz po spowiedzi. Codziennie rano od 
praw iali  rozmyślanie, a wieczorem pacierze z rachunkiem  sumienia. 
Rekolekcje odpraw iali dwa razy do roku, przy rozpoczęciu studjów 
i w Wielkim Poście. Raz w tygodniu  słuchali konfereneyj duchow 
nych. Rzadkość spowiedzi i Komunji Św. uderza  nieprzyjem nie, 
ale znowuż to nie właściwość pa rtyku larna  Głównego Seminarjum, 
lecz duch czasu. W Irlandji, tej „ziemi świętych", doniedawna, 
ludzie o wybitnej pobożności raz na miesiąc przyjmowali S a k ra 
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ment. Dopiero zbawienna działalność P i u s a  X zbliżyła znowu 
świat katolicki do Eucharystji.

Nazewnątrz alumni Seminarjum głosili wypracowane kazania, 
asystowali przy nabożeństwach (zarówno łacińskich, jak unickich), 
katechizowali służbę i ubogie dzieci.

Naogół alumni Seminarjum Głównego żyli ze sobą zgodnie. 
Jednakże  nieraz można było widzieć objawy nieokrzesania  
i wogóle bardzo p rym ityw ny s tosunek  do życia. Brakło też 
pobożności. Ks. Tomasz Dobszewicz, sam wychow anek tej uczelni 
pisze we W spomnieniach : „nie umiano t u . . .  zaprowadzić ducha 
głębszej religijności i pobożności, ducha zaparc ia  się i poświę
cen ia :  pobudki światowe i widoki ziemskie przew ażną odgryw ały  
tu rolę. Młodzież duchowna tego zakładu suknią  tylko różniła się 
od świeckiej swej braci w u n iw e rs y te c ie . . ."  P rzyczyny takiego 
stanu  rzeczy Dr. W orotyński dopatruje się poza Seminarjum. 
Zwraca on uwagę na wielką ilość kleryków, k tórzy zostali usunięci, 
albo sami opuścili Seminarjum, pomimo iż byli uznani za swą 
zwierzchność diecezjalną za cnotliwszych i pilniejszych niż inni. 
W inę przypisuje W orotyński nie Seminarjum Głównemu, jak  chcą 
niektórzy, posądzając szkołę tę o antykościelny k ierunek  w ycho
wania, lecz raczej uczelniom, w których  kandydaci do Seminarjum 
Głównego się kształcili. Wina więc spada na Seminarja diecezjalne, 
gdzie z powodu krótkiego pobytu  alumnów, ńiesposób było ich 
należycie wychować i gdzie ze względu na małą liczbę kandy
datów do stanu  duchownego częstokroć pobłażliwie traktow ano 
w ystępki wychowanków. Dowodem na to jest, że z pośród 11 
kleryków, wydalonych z Seminarjum Głównego za złe obyczaje, 
aż 6 wyświęcono na kapłanów w ich diecezjach. Znaczną też część 
alumnów, zwłaszcza unickich dla braku  Seminarjów, lub wadli
wego ich urządzenia, przyjm owano wbrew ustaw om  ogólnym ze 
szkół świeckich, częstokroć niższych, od których nie zawsze 
można było oczekiwać dobrego m aterja łu  pod względem moralnym. 
Ponad to  na n iek tórych  k leryków  ujemnie wpłynęło uczęszczanie 
na Uniwersytet, gdyż chodzenie na wykłady, odbywające się na 
mieście, mniej poważnym alumnom daw ały  okazję do zawierania 
niepotrzebnych znajomostek. W tym jednak  w ypadku winni byli 
sami przestępcy , nie zaś organizatorowie Seminarjum, k tórzy 
zezwolili na s łuchanie wykładów uniwersyteckich. Zresztą, w ycho
dzący poza obręb  Seminarjum alumni byli kontrolowani przez 
prefektów.

Na czele Seminarjum i w gronie jego profesorów i w ycho
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wawców stali ludzie niepośledniej cnoty, jak księża Kłągiewicz, 
Skidełł, Markiewicz, a przedewszystkiem  ks. Anioł Dowgird, 
długoletni ojciec duchowny Seminarjum. Trudno więc mówić, 
by samo Seminarjum Główne było rozsadnikiem  zła.

Oprócz zarzutu rozluźnienia m oralnego, ciążył jeszcze na 
Seminarjum Głownem zarzut w ychow ania  w duchu józefińskim 
i co za tem idzie, przygotowanie  swoich uczni do odstępstw a od 
Unji kościelnej i jej zniweczenia.

Jednakże, po sum iennym  zbadaniu sprawy, Dr. W orotyński 
uchyla zarzut józefinizmu, wykazując, iż ani ks. Kłągiewicz, ani 
jego następca  na ka tedrze  teologji dogm atycznej ks. Fijałkowski, 
po których zostały pisma i wspomnienia, k ierunkow i temu nie 
hołdowali. Podręczn ik  KlupfePa, którym  się posługiwano, błędu 
józefinizmu nie zaw iera ł (chodziło przedewszystkiem  o prym at 
papieża; Kliipfel prym at uznawał, a błądził jedynie tem, że w ła 
dzy świeckiej przyznawał prawo ingerencji w spraw y kościoła, 
opinję tę jednak  w yrażał oględnie i krótko). Mógł być szerzycielem 
józefinizmu profesor praw a kościelnego Alojzy Capelli, człowiek 
świecki, ale ten  był raczej lichym profesorem i lichym człowie
kiem i żadnego wpływu na um ysły  uczniów nie wywarł. Nawia
sem można dodać, że zarzut józefinizmu pochodził od kapłanów  — 
odstępców Siemaszki i Zubki.

O ile józefinizm był rzeczą sporną, to odstępstw o uczniów 
Seminarjum Głównego, a naw et profesora  ks. Michała Bobrows
kiego jest faktem jawnym i niezaprzeczalnym. Jak tłómaczyć 
odstępstwo od Uuji i kto tu ponosi w inę?  — Dr. W orotyński, 
jako przyczynę, na piewszy plan wysuwa b rak  powołania. O zrzu
ceniu sukni duchownej Bobrowski myślał już w r. 1824. Praca 
kap łańska  nie pociągała również Placyda Jankowskiego. Nie miał 
powołania, a naw et wiary, także  Ignacy Kossowicz, który  po 
odstępstwie i ożenku z ex-mniszką, będąc nauczycielem gimnazjum 
w Krożacb, „publicznie u rąga ł  na lekcjach z religji, nazywając 
ją czczym wym ysłem " (z akt tegoż Gimn.). O Siemaszce, Zubce, 
Łużyńskim niem a co mówić, byli to karjerowicze, dla których 
sumienie nie istniało.

Kandydatam i unickimi, jak wykazuje W orotyński, k ierowała  
chęć zysku i wybicia się wyżej w społeczeństwie. Z wyjątkiem 
dwóch, byli to synowie ubogich księży unickich.

Jakiż  jest ostateczny wniosek w ocenie Seminarjum Głów
nego?  W ysiłki k ierowników Seminarjum „niezwykle cenne 
i s z la c h e tn e . . .  zosta ły  przez unitów wprawdzie zmarnowane,
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w łacinnikach zato żywy znalazły oddźwięk i obfite w ydały  owoce". 
W istocie, łacinnicy, odcięci od Rzymu, prześladow ani i krępowani, 
potrafili utrzymać, a naw et wzmocnić katolicyzm na teren ie  Rosji 
w XIX wieku. Sąd D-ra W orotyńkiego o Uczelni wileńskiej jest 
dodatni.

Ze swej strony s ta ra łem  się wykazać, iż niedom agania Semi
narjum Głównego nie były brakam i miejscowemi, lecz rozpow- 
szechnionem i bolączkami w życiu kościelnym w XIX stuleciu, 
będącem i skutkiem  błędnej umysłowości i upadku ducha kościel
nego.

Na wstępie a rtyku łu  zaznaczyłem, że ćbodzi o uczelnię 
duchow ną l-o  wyjętą z pod jurysdykcji biskupiej, 2-o organizo
w aną i prowadzoną przez świeckich. Jakkolwiek, jak widzieliśmy, 
Seminarjum Główne dało nie jeden dodatni wynik, a założycieli 
jego i kierowników ożywiała najlepsza wola, zaznaczyć należy, 
iż organizacją swoją odbiegało Seminarjum od myśli Kościoła. 
Erekcja  bowiem i urządzenie  seminarjów i fakultetów teologicz
nych, oraz oznaczenie w nich zakresu  i m etody nauczania  należą 
wyłącznie do Kościoła (c. 1352 i 1375 i 1376). Seminarjum 
diecezjalne zależy od biskupa, a międzydiecezjalne i fakultety  
teologiczne zależą od stolicy Apostolskiej (c. 1357 § 1; 1351 § 3 
i 1376 § 1 i). Stan jednak  rzeczy, przy którym  powstawało 
Seminarjum Główne, w wielu punktach odstępow ał od ducha 
i p raw a Kościoła, że wspomnę instytucję Kolegjum Rzymsko - 
katolickiego Duchownego w Pe tersburgu , k tó re  odpowiednik 
swój miało nie w urządzeniach kościelnych, lecz w „Światiejszym 
Synodzie", poddanej carowi rosyjskiem u praw osławnej Cerkwi.

O tem, jaki duch ma ożywiać sem inarja  duchowne, istnieje 
bogata literatura , której omówienie przekroczyłoby ram y obecnego 
artykułu . Chciałbym jedynie zwrócić uwagę czytelnika na dosko
na łą  książkę K ardynała  M e r c i e r  Do moich alum nów 2). W której 
au tor  podał metody do realizowania niezwykle szczytnie pojętego 
ideału  kapłaństwa, zastosow ane do dobrze zrozumianej psychologji 
ludzkiej i umysłowości współczesnej^

O charakterze teologji katolickiej nap isa ł  bardzo dobre stud-

’) Cytuję k an o n y  k o d e k su  ogłoszonego w r. 1917, a więc w sto zgórą la t  
po za łożeniu  Sem. Gł., czynię to  dla przejrzystości ,  nie t ru dn o  jed n a k  wykazać, 
iż zasady, w ypowiedziane  w tych  k a n o n ach ,  zgodne są  z t ra d y c ją  Kościoła
i daw n em  p raw em  kościelnem.

2) Wyd. przez księży Jezu i tów  t łum aczen ie  z francusk iego  dzieła A m es  
S em in a ris te s , B ruxeiies 1908,
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jum Ks. prof. Al. Ż ych lińsk i1), a czem ma być teologja w życiu 
kapłana , najlepiej można poznać z życiorysu opata benedyńskiego
O. Kolum bana Marmion, k tó ry  na zdrowej telogji oparł całą 
swoją działalność apostolską i wychowawczą, k tóra  przyniosła  
obfite plony 2).

Ks. Józef Zawadzki.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

20-lecie sakry biskupiej Arcy- 
pasterza. — W dniu  30 l is topada  
bież. rok u  spo łeczeństw o  ka to l ick ie  
W ilna obchodziło uroczyście d w u 
dzies tą  rocznicę ko nsek rac j i  J. E. 
Ks. A rcybiskupa-M etropoli ty  W ileń
skiego. W  bazylice m etropolita lne j  
o godz. 9 raDO J. E. Ks. Biskup 
S ufragan  K. Michaikiewicz odprawił 
u roczys tą  Mszę św. w  obecności 
D osto jnego Jub i la ta  przy udziale d u 
chow ieństw a  z k a p i tu łą  na  czele oraz 
licznie zgrom adzonych wiernych.

J . E. Ks. A rcyb iskup  n a s tęp n ie  
przez ca ły  dzień przy jm ow ał w p a łac u  
swym przedstaw icie li  w ładz z panem  
wojewTodą B ociańsk im  na czele oraz 
przedstaw icie li  spo łeczeństw a ,  śp ie 
szących złożyć życzenia sw em u Arcy- 
pasterzow i.

Katolicki Zw iązek W ychow aw 
czy W W ilnie. W Wilnie wT os ta tn ich  
czasach zos ta ł  zorgan izow any  K a to 
licki Związek W ychow awczy, k tó ry  
m a ua  celu szerzenie zasad i w y p ra 
cow anie  m etod  w ychow ania  k a to l ic 
kiego w spo łeczeństw ie  polskiem .

W tym  celu K at.  Związek W ycho
wawczy zam ierza  urządzać  : w y k łady  
i s tu d ja  religijne, psychologiczne i 
wychowawcze; p rzygotowaw cze i p rze 
szkoleniow e k u rsa  w ychowawcze; 
ogródki dziecięce, świetlice, czytelnie, 
b ib ljo teki,  p racow nie  i t. p.; zjazdy, 
obchody, akad em je  pośwdęcone za
gadnien iom  w ychowawczym; o p raco 
w ywać podręczniki i pomoce szkolne, 
p row adzić  lab o ra to r ja  psycho - p e d a 
gogiczne.

K atolicki Związek Wychowawczy 
najściślej w spó łp racu je  z A kcją  K a to 
licką. P racę  sw ą prowadzi w sekcjach, 
pośw ięconych w y chow aniu  w w ieku 
przedszkolnym , szkolnym  i młodzieży 
pozaszkolnej. C złonkiem  Związku 
może być n ie ty lko  jed no s tka ,  ale 
rówmież rodzina  i Stowarzyszenia .  
O rganem  Kat. Zw. W ychowawczego 
je s t  dw um ies ięczn ik  I iu  S zc z y to m , 
pośw ięcony  zagadnieniom pełnego  
w ychow an ia  kato lickiego. Kat. ZwT. 
W ychow awczy mieści się w Wilnie 
przy ul. U niw ersy teck ie j  9 m. 10.

STOLICA APOSTOLSKA.

Obalenie fałszyw ych pogłosek.
— Z m iaroda jnych  kó ł kościelnych 
R zymskich  oświadczają ,  że podawmna 
przez „Angriff" wiadomość o r z e k o 

*) Ż y c h l i ń s k i  
P oznań  1923.

mej zmianie na  s tan o w isk u  a rcy b i
sk u p a  w iedeńsk iego  w tym  sensie, 
że na  miejsce k a rd y n a ła  Inn i tze ra  
m ia łby  przyjść b iskup  be rl ińsk i von

w/g zasad św. Tom asza  z Akw.B. ks., Teologja . . .

2) Zob. T h i b a u t  R, D. D om  Coliunba. M arm ion , Maredsous 1935.
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Preysing, je s t  całkowicie  fa łszyw ą 
i pozbaw ioną  wszelkich  podstaw .

O znaczeniu konkordatów . —
„O sserva to re  R om an o” zamieścił w 
dniu  24 l is topada  b. r. a r t y k u ł  z n a 
nego p isarza  uczonego, jezui ty  o. Rosa 
n a  tem a t  znaczenia  i wartości k o n 
k orda tów . W a r ty k u le  tym zbija 
o. Rosa p u n k t  po p u n kc ie  wywody 
dr. G oebbelsa, k tó ry  tw ierdzi, iż dzięki 
k o n k o rd a to w i  Kościół w ywyższa  się 
ponad  p aństw o , i że jedynie  Kościół

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Konferencja Księży Biskupów  
w ileńskiej prowincji kościelnej. —
W dniach 21 i 22 l is top ada  odbyła 
się w Łomży k o n fe renc ja  IIEE. Ks. 
A rcyb iskupa  M etropolity  Wileńskiego, 
Ks. B iskupa S tan is ław a  Ł ukom skie-  
go, o rdynar jusza  diecezji łom żyńskie j
i Ks. B isk up a  Kazimierza Bukra- 
by, o rdynar ju sza  diecezji p ińskiej .  
P rzedm iotem  n a ra d  była sp raw a  p rzy 
szłego synodu  prow incjonalnego  rae- 
tropolj i  wileńskiej .

Zakon „K rzyża i Miecza1'. - 
Ks. J a n  R ostw orow ski podał do Kat. 
Agencji P rasow ej  n a s tęp u jące  w y 
jaśn ien ie  :

„Praw dopodobn ie  w s k u te k  b łęd 
nych  inform acyj po jaw iły  w k i lk u  
p ism ach  polskich  n i e p r z y c h y l n e  
w zm ian k i  o organizacji katolickiej, 
k tó ra  pod wyżej w ym ien ioną  nazw ą  
zaczęła  się tw orzyć n a jp ie rw  w k o 
łach  w ojskow ych ,  a p o tem  rozsze
rzy ła  się i na  sfery cywilne. Na n a j 
lepszych źród łach  oparci, możemy 
stwierdzić , że zakon  „Krzyża i Mie
c za” n ie ty lko  n iem a w sobie nic, co 
mogłoby budzić jak iek o lw iek  pode j
rzenia ,  ale że trzym a  się k rysz ta łow o  
czystych k a to l ick ich  zasad i służy 
na jsz lach e tn ie jszym  celom w yrob ie 
n ia  w spo łeczeństw ie  dzielnych, ofiar
nych, oddanych  do głębi sp raw ie

ma zeń jak ie ś  korzyści. A u to r  a r ty 
k u łu  m. in. podkreś la ,  że jes t  wiele 
k u l tu ra ln y c h  państw , j a k  Anglja, 
A m eryka ,  H olandja  i in,, z k tó rem i 
Stolica A posto lska  nie zaw iera ła  żad 
nego k o n k o rd a tu ,  a mimo to w k r a 
jach  tych nie odczuwa się t a k  silnie 
po trzeby  takiego za g w aran to w an ia  
p raw  ka to l ików , poniew aż są  to p a ń 
stwa, gdzie się szanuje  p raw a  innych. 
N iestety , do tak ich  p a ń s tw  nie należy 
Trzecia Rzesza.

I DUSZPASTERSKIEJ.

C hrystusow ej,  s ług  Bożych. Zrzesze
nie to  zresz tą  cieszy się życzliwością 
tych  Księży B iskupów , z k tó ry m i się 
ze tk nę ło  i szczerą przy jaźn ią  wielu 
w yb itnych  k ap łan ó w . Byłoby to  w ie l
k ą  szkodą dla dobrej spraw y, gdyby 
na  podstaw ie  zupełn ie  urojonych  za
rzu tów  podk op yw ano  w opinji k a to 
lickiej ludzi, k tó rzy  całem  sercem 
się oddali s łużbie C hrystusa  i Polski.

(—) ks. Jan  R o stw o ro w sk i, T. J . “-

Z A G R A N I C Ą
Ghandi a misje. M ahatm a  Ghandi 

energicznie  p ro te s tu je  n a  łam ach  
swego organu  The H arijan  przeciwko 
rozpow szechnianej w  p ras ie  eu rop e j
skiej pogłosce, jakoby  był wrogo 
u s to su n k o w a n y  do misyj ch rześc i jań 
skich w Indjach.

Protest nuncjusza apostolskie
go w Berlinie. N uncjusz  aposto lsk i 
w Berlinie, Mgr. Orsenigo, w ystosow ał 
do m in is tra  sp raw  zagranicznych 
Rzeszy p ro te s t  p rzeciwko ek sce 
som, jak ie  o s ta tn io  zaszły w Trzeciej 
Rzeszy, a k tó ry ch  ofiarą  p ad ł  pa łac  
a rcyb iskup i k a rd y n a ła  F au lh a b e ra  
w M onachjum, P a łac  został zew nę trz 
nie zdemolowany.

Nie „stawa dyktatorów " lecz 
„Zdrow aś M aryja". — Na osta tn im  
zjeździe bu rm is t rzów  m iast am erykan-
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sk ich  w H awanie  przem aw ia ł m. in. 
burm is trz  Nowego J o r k u  La Guardia, 
k tó ry  naw o ły w ał  do rea l izow anai 
h a se ł  miłości a nie  n ienawiści. „Ucz
my nasze  dzieci miłości bliźniego —

Z p i ś m i
Ks. D r. F ranc iszek de Hoore, 

Ks. D r. P aw e ł Techewicz, Podstawy  
współczesnej pedagogiki. (W łocła
w ek  1938) str. 250. — J e s t  to  p ierwsza 
w iększa  rozpraw a n a u k o w a  w języku  
polskim, poświęcona pedagogice w jej 
odnies ieniu  do filozofji. Uczeń k a rd y 
n a ła  Mercier’a — Ks. Dr. de Hovre — 
profesor  pedagogiki w Gandawie, 
Brukseli i A n tw erp j i  oraz re d a k to r  
cenionego pow szechnie  „F lam andz
kiego P rzeglądu Pedagogicznego”, 
zgromadził w dziele sw oją szeroką 
wiedzę encyklopedyczną, aby w y s ta 
wić w sp an ia ły  pom nik  na  cześć 
n iedocenianej dzisiaj pedagogiki k a 
to lickiej, w y kazu jąc  jej w artość  p o w 
szechną  i w ybitn ie  lud zką  wobec 
różnych  sys tem ów  częściowych i jed 
n o s t ro nn ych ,  k tó re  w ytw orzy ła  myśl 
now oczesna. Ks. Dr. P aw eł Tocho- 
wicz — Profesor  pedagogiki w  Kie- 
leckiem Sem inarjum  D uchow nem  — 
d o k o na ł  wielce zbożnego dzieła, p rzy 
sw aja jąc  p iśm ien n ic tw u  polskiemu 
w ym ienioną  rozpraw ę w w olnym 
przek ładzie ,  pozw ala jąc  — w porozu
mieniu  z au to rem  — n a  czynienie 
skróceń , st reszczeń  i dopełn ień  te k s tu  
stosow nie  do po trzeb  czy te ln ika  pol
skiego.

Dzieło om aw iane  ujm uje  zagad
nien ia  pedagogiczne bardzo głęboko  
i bezs tronn ie ,  co czyni je zajm ująeem 
zarów no dla ludzi wierzących, jak  i n ie 
wierzących, jeśli ty lko  bez uprzedzenia  
zas tan aw ia ją  się nad  tem i zagadnie 
niami, k tó re  w obecnych  w a ru n k a c h  
życia now oczesnego s ta ją  się coraz 
bardziej palące. A u to r  w ykazuje ,  że 
w szelka  teorja  pedagogiczna opiera 
się n a  jak im ś  poglądzie na św iat 
i przez to  należy do filozofji, — 
stw ierdza, nie cofając się do mistrzów 
staroży tności,  że i w naszych cza 
sach filozofja na tu ra l i s ty cz n a  dała  
p oczą tek  pedagogice na tu ra lis tyczne j 
(Spencer), soejologizm — pedagogice 
socjologicznej (Durkheim, Dewey, Na- 
torp , K orechenste iner) ,  nacjonalizm 
i e ta tyzm  — pedagogice nacjona lis 
tycznej i e ta ty s tyczn e j  (Fichte) oraz

mówił — a nie w zajem nej n ienaw iści,  
uczmy je, by się m od liły :  Zdrowaś 
M aryja a nie  ok rzy kó w  : s ław a  d y k 
ta to ro w i” !

n n i c t w a .
p ru sk iem u  sys tem ow i szko lnem u, — 
ponad to  p rzeciw staw ia  ra d y k a ln em u  
socjologizmowi sys tem y u m ia rk o w a
nej pedagogiki społecznej (W illmanna, 
Pestalozzi’ego, Pau lsena) ,  a przeciw 
ko niem ieckiej pedagogice n a c jo n a 
listycznej wysuwa idee F oers te ra .

P raca  Ks. de H ovre’a i Ks. Tocho- 
wicza pozwala nam  poznać  te  liczne 
pożyteczne w iadomości — jakże  częs
to, n ies te ty ,  połączone z b łędam i i 
poglądami dziwnie s tronniczem i i czą- 
s tkow em i — k tó re  potraf i l i  n ag ro m a
dzić teo re ty cy  nowocześni, oraz w y 
kazuje ,  jak iem i to  drogam i najlepsi 
z pośród nich pod w pływ em  dośw iad
czenia zostali  doprow adzeni do o d n a 
lezienia n ie k tó ry c h  z tych  wielk ich  
praw d, k tó re  p edagog ika  ka to l ick a  
zw yk ła  oddaw na  stosować. Dzisiaj 
p rze jrza łe  już teo r je  na tu ra l isyczne  
i socjalistyczne da ją  asu m p t  i u  nas  do 
o praw ian ia  ek sp e ry m en tó w  n a jb a r 
dziej rady ka ln ie  pom yślanych , gdyż tu  
i ówdzie dok ład a  się wiele s ta rań ,  aby 
w ychować zapom ocą odpowiedniego 
u ra b ia n ia  młodzieży człowieka n ow e
go o ty p ie —jeżeli nie  całkowicie  „ a te i
s tyczn ym ” — to przynajm niej  więcej, 
niż  oboję tnym . To też w ypada n ie ty l
ko doceniać w ażność zagadnień, p o s 
taw ionych  przez pedagogikę  n ow o
czesną , ale też  i poznać wielkie 
n iebezp ieczeństw a  z jej opacznego 
ujęcia i zrozum ienia  oraz s ta rać  się 
u trzym ać  n a u k i  t radycy jne  na  pozio
mie, odpow iadającym tem u  fak ty cz n e 
mu postępowi, ja k i  pedagogika  now o
czesna osiągnęła .

Można śmiało powiedzieć, że w 
naszej l i te ra tu rze  pedagogicznej od 
czuw ał się w ielk i b rak  podobnego 
dzieła, k tó reb y  w św iet le  zasad filo
zofji chrześc ijańsk ie j  omawiało  n o w o 
czesną myśl pedagogiczną. J e s t  tedy 
ono pow ażnym  przyczynkiem n a u k o 
wym do pedagogiki kato l ick ie j ,  k t ó 
ra  — ja k  w iadomo — is tn ia ła  i i s t 
nieje i posiada pow ażny  swój w łasny  
ciężar ga tu nk ow y , chociaż o nim n a 
w et nie w spom ina ją  nasi przeciwnicy, 
zapożyczając zarazem to i owo z n a 
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szych idei i p r a k ty k  w ychow aw czych  
i p rzypisu jąc  je — nieraz  bardzo 
głośno — rzekom o swojej w y na laz 
czości. Korzyść z te j k s iążk i mogą 
odnieść  wszyscy, k tó rzy  g run tow n ie  
ją  p rzes tud ju ją ,  ale p rzedew szystk iem  
ona  przeznaczona je s t  dla in te l ig en t
n ych  i św ia t łych  w ychowaw ców, n a u 

czycieli i księży, k tó rzy  ła tw o  tu  
zna jdą  w ytyczne  dla oceny dzis iej
szych p rądów  pedagogicznych — n u r 
tu jących  n a  te ren ie  szkolnym  — 
pogłębienia  swoich poglądów w ycho
w awczych i znalezienia  odpow iednich  
na nie argum en tów .

K s. M. Sopoćko .

S K L E P  M A T E R J A Ł O W  P I Ś M I E N N Y C H  
„ E L E O N O R A ” — Wilno, ul. Ś-to Jańska 1.
Wszelkie papiery, m aterja ły  biurow e, m alarskie, kreślarskie, 

bilety wizytowe, p a m i ą t k i  z W i l n a .

O. MATKIEWICZ
* Wilno,  Z a m k o w a  12, vis a vis S kopów ki

ieoa: Zegary i zegarki fri‘?*nych
o ra z  w yroby jubilerskie. Tamże solidna n apraw a  

zegarków z pe łną  gw aranc ją .

SKLEP  PAPIERU, SZPAGATU I MATERIAŁÓW PISARSKO-KREŚLARSKICH

M. R O D Z I E W I C Z
Wilno,  ul. W i e l k a  9. — T e l e f o n  6 2 5 .

Poleca :  K a l e n d a r z e  ś c i e n n e  t e r m i n o w e  i ozdoby choinkowe.

O D L E W N I A  D Z W O N Ó W
JAKUB KRUSZEWSKI I SYN

W WĘGROWIE — WOJEW. LUBELSKIE
do s ta rc z a  do kościo łów dzw ony  p ie rw sze j  jakośc i od w s z y s t 
kich innych  odlewni  n a j ta n ie j ,  na jp rz y s t ęp n ie j  i szybko.  
M asa  z am ówień  z całe j  Polski . — P r z e l e w a  p ę k n i ę t e .  
T a n io  I z a  1 k g .  g o t .  s p i ż u  4 zł.  — W y k o n a n i e  s o l i d n e .

Z  J e d n e j  t y l k o  A r c h i d .  W i l e ń s k i e j  u z n a n i a  : 
Grodno — Fa ra ,  Lida,  Kuźnica .  K al inów ka,  Rukojn ie ,  Pod- 
brzezie,  B ieniakonie ,  Krewo,  Raków, Mołodeczno par .  wojsk., 
Smorgonie ,  Narwiliszki,  Cudzien’*szki, Bielica , S t rubn ica ,  Ma- 
jew o i in: — P ro s im y  o s p raw d zen ie  i o poparc ie  na sz e j  f irmy.

J e d n o  z w ie lu  uz n a ń  :
F irm a  J .  K rusze w sk i  i Syn  d o s ta rcz y ła  3 p ięknie  

zh a rm o n izo w an e  dzwony ,  b a rdzo  tan io  i n a  w a ru n k a ch  
n a d e r  dogodnych  — zas łu g u je  n a  poparc ie .

Rukojn ie .  X .  S z o ł k o w s k i

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza Arcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.
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Rok XII Wilno, dn. 25 grudnia 1938 r. Nr. 24

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Supr. S. Congregatio S. Officii.
DECRETUM 

Damnantur opera A lafrid i Loisy,

Feria 1 V, die 20 Iu lii 1938.

In generali  consessu Suprem ae Sacrae Congregationis Sancti 
Officii E-mi ac Rey-mi Domini Cardinales, rebus fidei ac morum 
tutandis  praepositi, andito RR. DD. Consultorum voto e t habito 
prae oculis decreto diei 1 Iunii 1932 quo proscripta fuerun t opera 
omnia Alafridi Loisy usąue  ad illum annum publiei iuris facta, 
dam narunt a tąue  in Iadicem  librorum prohibitorum  inserendos 
m andarun t libros eiusdem auctoris ab  anno 1932 editos, qui 
s e q u u n tu r :

La religion d’lsrael, troisieme edition;
La naissance du christianisme;
Le Mandeisme et les origines chretiennes;
Y  a-t-il deux sources de la Religion et de la Morale?
Remarques sur la litterature epistolaire du Nouueau Testament;
Les origines du Nouueau Testament;
Oeorges Tyrrell et Henri Bremond;
La crise morale du temps present et 1’education humaine.
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Et seąuen ti  Feria V, die 21 eiusdem mensis et anni, Ss-mus 
D. N. P ius Divina Providentia  Pp. XI, in solita Audientia Exc-mo 
ac Rev-mo D. Adsessori S. Officii impertita, relatam Sibi E-morum 
Petrum  resolutionem adprobavit, confirmavit et publicari iussit.

Datum Romae, ex Aedibus S. Officii, die 26 Iulii 1938.

( —) R. Panłanetti, S. Congr. S. Officii Notarius.

(Acta Apost. Sedis, 1938, v. XXX, p. 226).

Supr. S. Congregatio S. Officii.

DECRETUM

Sacerdos Franciscus Griese, ex Archidioecesi Padsrbonensi et in praesens 
commorans in civitate Bonaerensi, declaratur excommunicatus vitandus.

Feria IV , die 13 Julii 1938.

Cum sacerdos Franciscus Griese, qui in haeresim  miserrime 
incidit et matrimonium, ut aiunt, civile a ttentavit, eo usąue deve- 
nerit, ut opuscula et libros in vulgus ederet, in ąuibus, tam ąuam  
acerrim us propugnator do ttr ina rum  nuperrim e quoque ab Ecclesia 
dam natarum , fideles ad defectionem a fide Christiana excitare  et 
ad rebelionem  contra  Suprem am  Ecclesiae Auctoritatem incitare 
conatur; cumque, iussu huius Sancti Officii ab Ordinario Bonae
rensi citatus, ei se sistere renuerit  et contum ax rem anserit ,  E-mi 
ac Rev-mi D-ni Cardinales, rebus fidei et morum tutandis  prae- 
positi, in plenario conventu  eiusdem Supremae Sacrae Congrega- 
tionis Sancti Officii diei 13 Julii 1938, praehabito  DD. Consulto- 
rum voto, praefatum  Sacerdotem Franciscum Griese declarunt 
incursum in excommunicationem ad normam cann. 2314, § 1, 
n. 1°, § 2 et 2388, § 1, necnon in irregularitatem  ex delicto ad 
normam can. 985, 1°, 3°; a tten ta  vero ipsius pervicacia et inaudita 
impietate, decreveruu t eum habendum  esse tam quam  nominatim 
et expresse  6xcommunicatum vitandum  ad norman can. 2258, 
§ 2, cum omnibus iuris effectibus, monitis christifidelibus de 
prohibitione cum eodem Sacetdote  coinmunionem habendi iuxta 
can. 2267.

Et in sequenti Feria  V, die 14 Julii 1938, Ss-mus D. N. D. 
P ius  Divina Providentia  Pp. XI, in solita audientia Exc-ino ac 
Rev-mo Domino Adessori Sancti Officii imperita, relatam  Sibi
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hanc E-morum Patrum resolutionem adprobavit, confirmavit et 
publici iuris fieri, iussit.

Datum Romae, ex aedibus Sancti Officii, die 23 Julii 1938.

(—) R. Pantanetti, Supr. S. Congr. S. Officii Notarius.

{Acta Apost. Secłis, 1938, v. XXX, nr. 9, p. 265).

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

Ferje Sądu Arcybiskupiego.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  1 M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n .  19. X I I .  1938  r. N r .  2 3 9 4 /S .

W okresie  świąt Bożego Narodzenia Sąd Arcybiskupi 
W ileński będzie nieczynny od dnia 23 grudnia  r. b. do dnia 
10 stycznia 1939 roku.

X. St. Czyżewski
Notarjusz

R U C H  P E R S O N A L N Y .

Na mocy zarządzenia  J. E. Księdza 
A rcyb isku pa  - M etropolity  w składzie  
osobistym  D uchow ieństw a zaszły 
n as tę p u jące  zmiany :

Ks. Wojciech Sereda — wik. przy 
kośc. św. J a k u b a  w Wilnie — mian. 
na  s tan .  proboszcza w O strynie  — 
3. XII. 38, N. 0-650/38;

Ks. J a n  Jaśk iew icz  na  w łasną  
prośbę  zosta ł  zwolniony ze s tan .  
prob. w Żodziszkach — 21. XI 38, 
N. 0-628/38;

Ks. J a n  Szulborski — proboszcz 
w O stryn ie  — mian. na  s tan .  prob. 
w N owym  Dworze k /L idy  — 3. XII. 38, 
N. 0-651/38;

Ks. J a n  Wysocki — pref. w Bra- 
s ław iu  — mian. na  s tan . wikarego 
w Lidzie — 25. XI. 38, N. 0-637/38;

Ks. P io tr  W ojno-Orańsk i — prob. 
w Wiszniewie k /Ś w ira  — został 
mian. na  s tan . prob. w Jaszu n ach  —
3. XII. 38, N. 0-652/38:Ks. Prof. Michał Sopoćko — zwol

niony zos ta ł  ze s tan . re k to ra  kośc. 
św. Michała w  Wilnie — 28. XI. 38, 
N. 0-638/38;

Ks. Mieczysław Przem ien ieck i — 
zwolniony z pełn ien ia  obow iązków  
prob. w O ranach  i m ianow any na 
s tan . w ikarego  w G ierw iatach —
7. XII. 38, N. 0-659 38:

Ks. A dam  O strow ski — prob. 
w Ja no w ie  — mianow. zos ta ł  prob. w 
Zabłudow ie  — 3. XII. 38, N. 0-647 38; Ks. E dw ard  Z ah o ren ko  — wik. 

w W o rn ianach  — mian. na s t a n o 
wisko w ikarego  przy kościele  św. 
J a k u b a  w Wilnie — 7. XII. 38, 
N. 0-661/38.

Ks. J a n  P rzyb ińsk i  — prob. w 
Surażu — mianow. proboszczem w 
Jan ow ie  — 3. XII. 38, N. 0-648/38.

Ks. S tan is ław  Więckiewicz, m ia
n o w an y  na  s tan . proboszcza w S u 
rażu  — 3. XII. 38, N. 0-649/38;

Ks. Kazimierz Szypiłło — wik. 
w Zabłudow ie  — mian. wik. przy
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kośc. fa rny m  w Grodnie — 7. XII. 38, 
N. 0-663/38;

Ks, J a n  Jaśk iew icz  — prob. w 
Żodziszkach — m ianow any  n a  s tan . 
pref. szkół w Z abłudow ie — 7. XII. 38, 
N. 0-664/38.

Ks. A n ton i  Szubzda — wik. przy 
kośc. farn . w Lidzie — mian. na 
s tan . pref. w Brasławiu;

Ks. J. Ostreyko
w/z. Kanclerza Kurji .

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE

Rozporządzenie z dn. 16 marca 1938 r. o sposobie odgradzania  
posiadłości i dzia łek.

(Dz. U. R. P. 1938 i-., N r. 21, p o z . 182).

Na podstaw ie  art.  408 pkt.  13 oraz art.  416 ust .  2 rozporządzenia  P rezy 
d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 1928 r. o praw ie  budow ianem  i zabu 
dow aniu  osiedli (Dz. U. R. P. Nr. 23, poz. 202), w brzm ien iu  u s taw y  z dnia 
14 lipca 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr. 56, poz. 405) zarządzam  co n a s tę p u je ;

1. Ogrodzenia w miastach i osiedlach, w których obowiązują 
przepisy policyjno-budowlane dla gmin miejskich.

§ 1. (1) Poszczególne posiadłości i działk i pow inny  być odgran iczone od 
ulic, dróg publicznych  oraz p laców  publicznych ogrodzeniem p rzew iew nem  
o w ysokości nie p rzekraczającej 2,5 m.

(2) Ogrodzenie, z w y ją tk iem  przypadków , przew idzianych  niżej w § 2, 
może być w yko nan e  w postac i  k ra w ę żn ik a  lub poziomych p rę tów  m eta low ych , 
bądź b a r je r  d rew n ian ych  albo zas tąp ione  przez żyw opłot czy inne założenie 
ogrodnicze.

(3) W p rzy p adk ach ,  zasługujących  na  uwzględnienie ,  w ładza, pow ołana  
do udzie len ia  pozwolenia  na budowę, może zezwolić na zas tosow an ie  ogrodze
nia pełnego, o w ysokości przez n ią  określonej.

§ 2. (1) Przy głów nych  a r te r ja ch  ko m unikacy jnych ,  b iegnących szlakiem 
dróg pań s tw o w y ch  i wojewódzkich, powinno być s tosow ane  lek k ie  ogrodzenie  
bez podm urów ki,  dające się ła tw o  usunąć .

(2) W p rzypadkach ,  zas ługujących  na  uwzględnienie ,  władza, pow ołana  
do udzie lenia  pozwolenia na  budowę, może zezwolić na o d s tęp s tw a  od p rze 
pisu  zaw artego  w ust. (1).

§ 3. (1) W ysokość  podm urów ki ogrodzenia  nie  może p rzekraczać  1 m.
(2) P odm urów ka  i inne  m u ro w an e  części ogrodzenia  pow inny  być w y k o 

n a n e  z k am ien ia  w s tan ie  n a tu ra ln y m  lub obrobionym  po k am ien ia rsk u ,
z be tonu ,  zacieranego na  m okro  i wogóle z kam ien ia  sztucznego albo z cegły.

(3) P odm urów ka  i inue  murojwane części ogrodzenia  z cegły pow inny  być
w yk on ane  z t rw ałe j  cegły lub o ty n k o w an e  a lbo wyłożone kam ien iem  w s tan ie  
na tu ra ln y m , łup any m , bądź obrobionym  po k a m ien ia rsku ,  albo licówką.

(4) M alowanie podm urów ki i innych  części m urow anych  ogrodzenia, 
w y k o nan ych  z k am ien ia  na tu ra ln eg o  lub w yłożonych t rw a łą  licówką, jes t  
zabronione.
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(5) Przy zas to sow an iu  zabarw ien ia  o tyn ko w an ych  części ogrodzenia 
na leży  je u sku teczn iać  przez w mieszan ie  farby  do zaprawy.

§ 4. (1) M etalowe części ogrodzenia należy  graf i tow ać lub malować 
w b a rw ach  c iem nych, j a k  ko lor  g raf itu ,  c iem nogranatow y, ciemnozielony 
i t. p. — o ile te  części nie  są w yko nan e  z m e ta lu  n ierdzewiejąeego , albo ich 
pow ierzchnie  nie są u trw a lon e  przez złocenie w ogniu lub w in ny  odpowiedni 
sposób.

(2) Ogrodzenie z drzewa pow inno być w y k o n an e  ze sz tach e t  h eb lo w a
nych i pom alow ane  olejno lub in n ą  t rw a łą  fa rbą  na kolor, harm onizu jący  
z k ra jobrazem  oraz z ko lorem  sąsiedhich ogrodzeń i budynków , o ile kolor ten  
nie szpeci otoczenia.

(3) W p rzyp adk ach ,  zas ługujących na  uwzględnienie ,  w ładza  pow ołana  
do udzielenia  pozwolenia  na  budowę, może pozwolić na o ds tęps tw a  od przep i
sów ust . (1) i (2), a w szczególności — na  pozostaw ien ie  drzew a w ogrodzeniu 
w kolorze n a tu ra ln y m , e w e n tua ln ie  z zastrzeżen iem  p ew nych  w arunków .

§ 5. (1) Ogrodzenie i odgraniczenie, o k tó ry ch  mowa w § (1) i (2), powinny 
być w y k o n an e  w jed nak ow ej w ysokości i o jednolitym  typ ie  dla ulicy, drogi 
lub p lacu albo ich części, p rzeds taw ia jących  e lem ent,  w yraźnie  w yodrębnia jący  
się w całości, poza  tem  p ow inny  odpow iadać  ch a rak te row i otoczenia i nie 
pow inny  pow odow ać zeszpecenia  o toczenia  albo kra jobrazu .

(2) Sposób budowy, zarys, kolor oraz w ysokość  ogrodzenia, o ile nie 
zos ta ły  u s ta lo ne  w7 praw om ocnym  plan ie  zabudow ania , u s ta la  dla całej ulicy, 
drogi łub placu albo ich pew nego  odcinka  w łaściw a w ładza  policyjno-budowlana, 
o k reś lon a  w art.  385, 388 lub 389 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
z dnia  16 lu tego 1928 r. o p raw ie  budow lanem  i zabudow aniu  osiedli.

§ 6. (1) N iezabudow ane  place budow lane za zgodą władzy, okreś lonej 
w art .  385, 388 lub 389 pow ołanego  w § 5 rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczy
pospolite j, mogą być odgraniczone od ulicy prowizorycznem, p e łn em  ogrodze
niem z drzew a o wysokości, w ynoszącej co najm nie j  1,8 i co najw yżej 2,5 m.

(2) Ogrodzenia, o k tó ry ch  mowa wyżej w ust . (1), p o w inny  odpow iadać 
w a ru nk om , okreś lonym  w § 4.

(3) Nad ogrodzeniem  może być zas to w an e  zabezpieczenie  z dru tu , um iesz
czone nie  niżej, niż na  w ysokości 2 m. ponad  poziomem chodnika ,  a gdy niema 
chodn ika ,  p on ad  poziomem otaczającego te ren u .  W ładza może zażądać um iesz
czenia  tak iego  zabezpieczenia w sposób niewidoczny od s trony  ar te r j i  k o m u n i
k acy jne j  lub placu publicznego.

§ 7. B ramy i fu r tk i  w ogrodzeniach pow inny  być o tw ierane  w k ie ru n k u  
nieruchom ośc i lub działek.

§ 8. (1) Ogrodzenia pomiędzy poszczególnemi posiadłościami i działkami 
po w inny  być p rzew iew ne,  o w ysokości,  nie  przekraczającej 2,50 m.

(2) W razie, gdy ogrodzenie jes t  w zniesione  na  podm urówce, wysokość 
p odm urów ki nie może p rzekraczać  1 m.

(3) Nad ogrodzeniem może być urządzone zabezpieczenie  z d ru tu ,  um iesz
czone nie niżej, jak  2 m. nad  poziomem terenu .

(4) Części ogrodzenia, w idoczne z ulic, dróg, placów publicznych i szlaków 
tu rys tycznych ,  pow inny  być d ostosow ane  pod względem k o n s t ru k c j i  i wyglądu 
do ogrodzenia  przy tych ulicach, placach i drogach.

§ 9. Z ab ran ia  się budo w an ia  ogrodzeń w sposób, zagrażający bezp ieczeń
s tw u  życia i zdrowia ludzkiego oraz zw ierząt domowych. W szczególności.



362 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 24

zabran ia  się pokryw an ia  pow ierzchni m urow anych  części ogrodzeń — bitem 
szkłem.

11. Ogrodzenia w osiedlach, w których obowiązują przep isy  
policyjno-budowlane dla gmin wiejskich.

§ 10. Poszczególne posiadłości i działki, położone w obrębie  osiedli , oraz 
zagrody, zna jdu jące  się poza obrębem  osiedli, mieszczące budynki m ieszkalne  
lub gospodarsk ie ,  p ow inny  być odgran iczone od dróg publicznych ogrodzeniem
0 wysokości, wynoszącej co na jm nie j 1 m. i co najwyżej 2,5 m.

§ 11. (1) Ogrodzenia, o k tó ry ch  m ow a w § 10, po w inny  być w y ko nan e  
ze sz tach e t  m eta low ych lub  d rew nianych ,  z s ia tk i  d rucianej,  z p lec ionki d rew 
nianej ,  w postac i  ba r je r  poziomych, z m uru  w yko nan ego  z kam ien ia  n a tu r a l 
nego, łu pan eg o  lub obrobionego po k a m ien ia r sk u ,  z m uru  o tynkow anego ,  
wreszcie z b e ton u  zacieranego na  mokro. Ogrodzenia mogą być zas tąp ione  
przez żyw opło t albo inne  założenie  ogrodnicze.

(2) W ładza, ok reś lona  w art. 389 rozporządzenia  P rezy d en ta  Rzeczypo
spolite j z dnia 16 lutego 1928 r. o p raw ie  budow lanem  i zabudow aniu  osiedli , 
może zezwolić na  zas tosow an ie  ogrodzenia  lub odgraniczenia ,  okreś lonego 
w § 1 us t .  (2).

§ 12. (1) Ogrodzenie w postac i m uru  z cegły pow inno  być o tynk ow ane .
(2) Przepis ust. (1) n iem a zas to sow an ia  do ogrodzenia, w yko nan ego  

z t rw a łe j  cegły lub obłożonego kam ien iem  albo licówką.
§ 13. (1) Zabezpieczenie  m eta low ych  części ogrodzenia  pow inno  być 

usku teczn ion e  w sposób, ok reś lony  w § 4 ust. (1).
(2) W razie użycia drzew a do ogrodzenia, drzewo może być pozostaw ione 

w kolorze n a tu ra ln ym , albo im preg no w an e  (np. carbo lineum ) a lbo m alow ane  
fa rbą  o le jną  lub in n ą  t rw a łą  fa rb ą  bez połysku.

(3) Do m alow an ia  nie wolno używ ać  kolorów rażących  i o barw ie  zimnej, 
a w  szczególności — nie w olno używać ba rw  : czerw onej,  n iebieskiej,  j a s n o 
zielonej,  jasnożółtej,  białej.

§ 14. Przy m alow aniu  ogrodzeń z m uru  m ają  zastosow an ie  przepisy  § 3 
ust .  (4) i (5).

§ 15. Sposób budow y i wygląd ogrodzeń w całem  osiedlu pow in ien  być 
jednolity  dla ulicy, drogi lub p lacu  albo ich części, p rzeds taw ia jących  e lem en t  
wyraźnie  w yodrębn ia jący  się z całości; poza tem  pow inien  odpow iadać  o toczeniu
1 nie pow in ien  pow odować zeszpecenia  o toczenia  albo kra jobrazu .

§ 16. Części ogrodzeń pomiędzy posiadłościami, widoczne z dróg publicz
nych i szlaków tu ry s ty czny ch ,  powinny być dostosow ane  pod względem k o n 
s t ru k c j i  i w yglądu do ogrodzeń przy d rogach  publicznych.

§ 17. Przy budow ie  ogrodzeń, przew idzianych  w § § 1 0  — 16, m ają  za s to 
sow anie  przep isy  § 9.

III. Przepisy końcowe.

§ 18. (1) Rozporządzenie  niniejsze wchodzi wT życie z dn iem  ogłoszenia
(2) Z dn iem  tym  t racą  moc obow iązującą przep isy  sprzeczne z p rzep i

sam i tego rozporządzenia .
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(3) P rzep isy  niniejszego rozporządzen ia  nie m ają  zas tosow an ia  do n ie r u 
chomości p aństw ow ych , kolejowych oraz u ży tk ow any ch  przez w ładze  wojskowe-

§ 19. (1) Is tn ie jące  ogrodzenia ,  z w y ją tk iem  p rzyp adk ów , okreś lonych 
niżej w us t .  (2), p ow inny  być dostosow ane  do przepisów  rozporządzenia  
n iniejszego :

a) ogrodzenia  n a  posiadłościach i dzia łkach  zabudow anych  : w gminach 
m iejskich  — w 2 la ta ,  w gm inach  w ie jsk ich  — w 3 la ta  od dnia  ogłoszenia 
rozporządzenia  niniejszego;

b) ogrodzenia  na pos iad łośc iach  i dz ia łkach  n iezabudow anych  — 3 la ta  
od tejże daty.

(2) Ogrodzenia, w zniesione  po dniu  1 s tycznia  1935 r., pow inny  być 
dostosow ane  do przepisów  rozporządzenia  niniejszego w 5 la t  od dnia jego 
ogłoszenia.

M inister  S praw  W ew nętrznych  S ła w o j S k ła d ko w sk i.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W szystkim  Czytelni kom ,.kViacl. Archidiecezjalnych” 
serdeczne życzenia Świąteczne i Noworoczne  

składa Redakcja.

APOSTOLSTWO PRASY.

Niedawno zm arły  X. P ra ła t Józef Kłos, długoletni redak to r  
„Przewodnika Katolickiego", w swym niezmiernie ciekawym 
pam iętniku p. t. „25 lat przy stoliku redaktorsk im ", wykazując 
szybki rozwój swego pisma, p isze: „Rozumie się jednak, że nie 
bylibyśmy się mogli od razu poszczycić tak  wielką liczbą 
czytelników, gdyby nie zachęta i życzliwe poparcie księży. 
Przecież księża wiedzieli dobrze, jaką to pomocą dla nich, 
w pracy duszasterskiej, jest dobre pismo dla rodzin. Więcej 
n ieraz niż kazanie najlepsze znaczy dobra gazetka, dobry 
a rtykuł,  choćby dlatego, że kazanie raz usłyszane przebrzmiewa, 
a to, co napisano i wydrukowano, trw a i może być sto razy 
odczytywane. Namawiali tedy  parafjan gorąco do zapisywania 
„P rzew odn ika"  i nigdy tego nie żałowali. Ludziska dobrzy 
wiedząc, że Jegomość chętnie widzą „Przew odnika" w każdym 
domu swojej parafji, kładli, gdy ksiądz chodził po kolędzie, 
obok krzyża, święconej wody i kropidła, także „Przewodnika" 
na stole" (str. 24).
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Oczywiście nie wszędzie „Przewodnik* jak dalej zaznacza 
Ks. Kłos z jednakową gorliwością był propagow any, a byw ały  
wypadki, że w pewnej parafji odrazu „w zrasta ła  liczba abonentów 
z trzech na 90*. Tam, gdzie proboszcz i wikary byli gorącymi 
opiekunami „Przewodnika*, tam liczba prenum eratorów  dochodziła 
do kilkuset. Będzie to może rzeczą ciekawą, pouczającą, a zarazem 
hołdem wdzięczności dla ówczesnych duszpasterzy, gdy podam 
tu takie cyfry (str. 97). I wylicza dalej Ks. redak to r  18 parafij, 
w których pod koniec 1900 r., a więc pięć lat po założeniu 
„Przewodnika*, dzięki księżom kolportowano od 544 do 183 
„Przewodników* tygodniowo.

Tyla Ksiądz redak to r  Kłos. Czy dziś jest inaczej. Niezmiernie 
c iekawą by łaby  sta tystyka , gdyby tak  zbadać, ile obecnie dzięki 
opiece i gorliwości księży w naszej archidiecezji rozchodzi się 
takiego „Przewodnika*, „Małego Dziennika* i innych pism 
katolickich.

Niestety, nie rozporządzam danemi takiej s ta tystyki. Zato 
dostępna mi jest s ta tys tyka  rozpowszechniania się „Tygodnika 
Katolickiego — Naszego Przyjaciela*. Wiem, że np. w Iwju 
rozchodzi się dziś 120 egzemplarzy, a w ciągu roku wzrosła 
liczba o 61 egz., że w Święcianach przed rokiem  rozchodziło się 
3 egz., a dziś przeszło 100, że w Bujwidzach przed rokiem  było 
2 prenum eratorów , a dziś 58 (parafja  liczy tylko 2.300 osób). 
Wiem też, że w W ornianach kolportu ją  obecnie 100 egzemplarzy 
tygodniowo, w Podbrzeziu także  wzrosło do 100 egzemplarzy i t. d. 
Poza tem w diecezji Pińskiej n iektóre parafje  bardzo gorliwie 
rozpowszechniają TKNP. np. par. Mir — 60 egz., Hancewicze — 47 
i Ciechanowicze 42 egz., chociaż w niektórych z wymienionych 
parafij przed rokiem nie było  ani jednego egzemplarza.

Te cyfry i miejscowości świadczą niezbicie, że główną 
przyczyną niskiego poziomu czytelnictwa wśród ludu naszego 
nie jest b rak  zain teresow ania  z powodu niskiego stanu  kultury, 
ani naw et ciężki, k ryzysow y stan  materjalny, ale raczej n iezro
zumienie znaczenia prasy, nieum iejętność wybieran ia  odpow ied
niego pisma, b rak  zdecydowania się na wydatki z tem związane, 
a najbardziej może n iezaradność w nabyciu, lub zaprenumerowaniu 
pisma. I dlatego jeśli znajdzie się ktoś, kto wytłumaczy ludowi 
rzeczy podstawowe o roli pisma katolickiego, a tem bardziej jeśli 
przeprowadzi umiejętnie p ropagandę ściśle określonego czaso
pisma, wskazując na jego walory i korzyści, k tóre  daje, i wreszcie 
ułatwi p renum eratę , to zaczyna ta praca  wydawać owoce już nie
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10, 50 ale stokrotne. Tem się tłumaczy, że w pewnych miejsco
wościach nagle i niezwykle zaczyna wzrastać czytelnictwo.

Kto ma najwięcej możliwości to uczynić? Komn najbardziej 
dziś jeszcze ludzie ufają, jeśli nie księdzu. Ksiądz więc ma tu 
wielkie możliwości w rozpowszechnianiu prasy  katolickiej, czy 
to przy pomocy organizacyj, co nieraz jest znacznie trudniejsze, 
bo przecież trzeba  tych świeckich apostołów prasy najpierw 
dobrze wyszkolić.

Że apostolstwo tak ie  ma wielkie znaczenie, to jest dziś dla 
każdego jasne. Bo wiadomo, jeśli parafjanie  będą czytali dobre, 
katolickie pisma, to będą mieli lepsze zrozumienie potrzeb 
ogólno - ludzkich i narodow ych, spraw kościelnych i parafjalnych, 
że wtedy żaden ag ita tor niepow ołany nie będzie miał pastuchu 
w takiej parafji.

Któż obliczy, ile zła uczyniła, szczególnie po miastach 
większych, p rasa  antykatolicka i obojętna dla wiary, przecież 
wiadomo, że większość prasy  była, a i jest jeszcze w rękach 
żydowskich. Już Leon XIII m ów ił:  „Zła p rasa  zgubiła chrześci
jańską społeczność, trzeba jej zatem przeciwstawić dobrą prasę  — 
dobra prasa  to nieustająca misja". A następca  jego na stolicy 
Piotrowej — Pius X, dalej b iada :  „Jakoś ludzie nie chcą zro
zumieć, jak  w ażna jest w naszych czasach prasa . Ani ducho
wieństwo, ani w ierni nie zajmują się nią tak, jak tego potrzeba 
wymaga".

Oczywiście najbardziej pożądaną rzeczą byłoby, by wszyscy 
katolicy, tak  w mieście jak na wsi, czytali katolickie dzienniki, 
jak to już jest w wielu krajach  zagranicą. Rok ostatni u nas 
dzięki „Małemu Dziennikowi" i apostołom jego, naturalnie  
w pierwszym rzędzie  księżom, przyniósł nam w prost trudną 
dziś do ocenienia popraw ę. Ale wiadomo, że z różnych względów, 
(mała inteligencja, trudności finansowe, b rak  czasu) przynajmniej 
w wielu miejscowościach na wsi przekracza  to jeszcze siły szer
szych mas. Dlatego trzeba  tam propagow ać przynajmniej tygod
niki katolickie. Jes t  to o ty le  spraw a paląca, że wciąż rozchodzą 
się pogłoski, iż taki Związek Nauczycielstwa Polskiego i inne 
czynniki mają wydawać tanie, popularne pisma tygodniowe dla 
ludu. Jes t  to bardzo niebezpieczne, jeśli zważymy, że taki ZNP. 
rozporządza wielkiemi środkam i finansowemi i tylu siłami pro- 
pagandowemi nauczycielstwa. Jedynym  więc sposobem zapobie
żenia złu jest wprowadzenie do każdej rodziny pisma katolic
kiego, albo przynajmniej tak ie  nasilenie niemi parafji, by pisma
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wrogie i obojętne dla religji nie mogły tam się rozpowszechniać. 
Śmiało więc można powiedzieć, że spraw a propagandy pism 
katolickich nigdy tak  nie była  ważna, jak w dobie dzisiejszej, 
i dlatego Ojciec św. Pius XI mówi: „Nigdy nie można dość 
zdziałać dla p rasy  katolickiej; gdyby się nawet nie czyniło nic 
innego oprócz rozpowszechniania pism katolickich, to już to
byłoby rzeczą świętą*.

STOLICA AF

60 rocznica święceń kap łań
skich Ojca ŚW. — W dniu  20 b. m. 
Ojciec św. P ius XI rozpoczął 60-ty 
rok  Swojej działalności jak o  k ap ła n  
i du szpas te rz  Kościoła C h ry s tu so 
wego. Bowiem w dniu 20 grudnia  
1879 r. młody 22 - le tn i a lum n Kole- 
g jum Lombardzkiego w Rzymie, ks. 
Achiles Ratti,  o trzym ał w bazylice 
św. J a n a  na  L a te ran ie  z r ą k  k a rd y 
n a ła  La V ale tta  św ięcen ia  k a p ła ń 
skie, a w dniu n a s tępn ym  odpraw ił  
p ierwszą Mszę św. w kościele San 
Carlo al Corso w Rzymie, przed 
n iew ie lk im  o łtarzem  w galerji absydy 
tego kościoła, o łta rzem  s łynnym  
je d n a k  przez to, że tam  zna jdu ją  się 
re l ikw je  serca św. Karola, a rcyb i
skupa  Medjolanu.

Pamięć tego wielkiego w Swojem 
życiu dnia zachow ał obecny Papież 
z n iezm ierną  czułością, uśw ietn ia jąc  
go zawsze innem i godnemi pamięci 
czynami. I ta k  przed dziesięciu laty, 
gdy z rac j i  ogłoszonego złotego 
jubileuszu k a p ła ń s tw a  P iusa  XI lud 
wierny p rzepe łn ia ł  św ią tyn ię  San 
Carlo al Corso na dziękczynnej 
Mszy św. w in tencji  Pap ieża ,  Ojciec 
św. nie porozum iew ając się z nikirp, 
naw e t  ówczesnym se k re ta rze m  s tan u  
k a rd y n a łem  G asparim , po raz p ie rw 
szy od r. 1870 opuścił mury Miasta 
W a ty k ańsk ieg o ,  świeżo u form ow a
nego po uk ład ac h  la te ran eń sk icb ,  i

Ks. J. Or.

OSTOLSKA.

udał się do bazyliki św. Ja n a  na 
L ateran ie ,  by tam  odpraw ić  swą 
Mszę św. jub i leuszow ą i osobiście 
objąć w posiadanie  bazylikę, jako 
k a ted rę  biskupówT rzym skich . Był to 
fak t  wielkiej doniosłości, tembardziej, 
że od Leona XIII poczynając n ik t  
z Jego poprzedn ików  z powTodu is t
n ien ia  t. zw. kw estj i  rzym skie j  do 
bazyliki la te ra n e ń sk ie j  nie  w kraczał.

Na p am ią tk ę  złotego jubileuszu 
k a p ła ń s w a  Piusa XI św ią tyn ia  San 
Carlo al Corso podnies iona  zosta ła  
do godności bazyliki, a o ł ta rz  N. Sa
k ra m e n tu  w tym  kościele został 
z ofiar, nap ływ ających  z całego 
św ia ta ,  w span ia le  odnow iony i od
r e s tau ro w an y  w kosz tow nym  m a r 
murze.

R ozpoczynający się w dniu 20 b. m. 
b ry lan to w y  jubileusz św ięceń  k a 
p łań sk ic h  Ojca św., je s t  w y p a d 
kiem jeszcze rzadszym  niż jubileusz 
50 lecia, dlatego też  is tn ie je  pow szech
nie żywe p ragn ien ie  uczczenia tej 
rocznicy spec ja lnem i uroczystościami, 
do k tó rych  pow ażny  im puls  daje 
jeszcze uczucie wdzięczności Bogu 
za szczęśliwie przez Ojca św. poko
n a n ą  chorobę. W Rzymie jed nak ,  jak  
dotychczas, nic  nie w spom ina się — 
poza d robną  uw agą  ze s tron y  prezy
d en ta  w łoskie j Akcji Katolickiej — 
o przygo tow yw aniu  jak ich ko lw iek  
w iększych uroczystości.
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Polskie audycje radjow e z W a
tykanu. — Próbne audycje  Radja 
W a ty k ań sk ieg o ,  n a daw an e  dla Polaki 
w języku  polskim, o k tórych  in fo r
m ow ała  w swoim czasie KAP-wa, 
dały  w yn ik i  doskonałe .  S tacja  radjo- 
w a w a ty k ań sk a  o trzym ała  od s łu 
chaczy polskich niezm iernie  liczne 
listy, świadczące, że odbiór był bardzo 
dobry, a jednocześnie  domagające  się 
s ta łych  transm isy j  polskich.

W związku z tem  d y rekc ja  Radja 
W a tyk ań sk ieg o  inform uje spo łeczeń
stwo polskie, że audycje  dla Polski 
po w ta rz an e  będą  odtąd  co tydzień  
w każdy  czw artek  o godzinie 21 
n a  fali 48,47 m.

Prawo rodziców. Przemówienie 
Piusa XI. Kościół w obronie praw 
rodziny. — Dnia 11 l is topada  r. b. 
Ojciec św., p rzem aw ia jąc  do 250 pa r  
nowożeńcow, podniósł znaczenie  w y 
chow aw cze rodziny. „O parta  o m a ł
żeństw o chrześcijańsk ie  rodzina — 
mówił P ius  XI — przygotowuje p a ń 
stw u nowych obyw ateli ,  k tó rzy  w n o
szą do życia zbiorowego nie p ie r 
w iastk i rozkładu, lecz budowy. P rzy
gotow uje  również Kościołowi nowych 
chrześcijan , now ych w iernych , n o 
wych żołnierzy C hrys tusa  Króla. 
Stąd w asza godność i chw ała ,  jako  
m ałżonków  chrześc ijańsk ich , ale z a 
razem i w ie lka  odpowiedzia lność" .

L' A w e n ir e  d ’ Ita lia  w a r ty k u le  
„Grandi doveri di m a te rn i ta  e di 
p a te rn i ta " ,  naw iązując  do tych słów 
Ojca św., przypom ina, że p raw o 
rodziców do w ychow ania  dzieci 
mocno podkreś la  Kościół święty. 
Już  św. Tomasz z A kw inu  p o w iad a :  
„Syn z n a tu ry  jes t czymś z ojca . . .  
a za tem  w ym aga tego praw o p rzy
rodzone, żeby syn, zanim przyjdzie 
do u żyw an ia  rozumu, był pod op ieką  
ojca. Stąd byłoby p rzeciw nem  p rzy 
rodzonem u praw u, gdyby dziecko 
nim przyjdzie do używ ania  rozumu, 
było w ydarte  z pod opieki rodziców,

albo gdyby bez ich zgody cokolw iek  
było odnośnie  do niego p o s ta n o 
wione (S. Th. 2 — 2. qu. X. a 12).

Pius IX w encyklice Q uanta cura 
p o tęp ia  „błąd najzgubnie jszy , jakoby  
spo łeczeństw o domowe, czyli rodzina, 
op ie ra ła  ca łą  pod s taw ę  is tn ien ia  
w yłączn ie  na u s taw ach  o b y w ate l
skich i w sk u te k  tego w szystk ie  
p raw a  rodziców do dzieci, w szcze
gólności zaś praw o do ich nauczan ia  
i w ychowania , w yp ływ ało  z us taw  
obyw ate lsk ich  oraz było  od tych 
p raw  zależne".

Leon XIII w  encyklice R erum  
N ouarum  p is ze :  „Jeśli rodzina, za 
rów no w zasadzie ja k  i w rzeczywi
stości,  je s t  wcześnie jsza  od państw a ,  
to  rzecz ja sn a ,  że jej p raw a  i obo
wiązki w yp ływ ają  bezpośrednio  z n a 
tu ry" .  A w encyklice Sap ien iia  
Christiana  dodaje  : „W ładza  ojcowska 
je s t  tego rodzaju, że p ań s tw o  nie 
może jej zniszczyć, an i w siebie 
w chłonąć , bo te n  sam ma początek, 
co i życie ludzkie."

Is tn ie ją  w naszych  czasach dwa 
zwłaszcza k ie ru nk i  społeczne, k tó re  
degradu ją  rodzinę — to socjalizm 
i h it leryzm. Fr. Engels  p rogram  
socjalis tycznego w ychow ania  ta k  
fo rm u łu je :  „W ychowanie w szystk ich  
dzieci od chwili, w k tó re j  mogą się 
obejść bez na jkonieczn ie jsze j  opieki 
macierzyńskiej,  odbywać się będzie 
w zak ła dach  pańs tw o w y ch"  (Grund- 
siitze des Komunismus) .  „W przy- 
szłem spo łeczeństw ie  socjalistycz- 
nem  — mówi Otto Riihle — w ycho
w anie  dziecka nie będzie już rzeczą 
rodziców, lecz jednem  z na jw ażn ie j
szych zadań społeczności". Miał więc 
s łuszność  uczony i znaw ca socjalizmu 
W ik to r  C athre in ,  k iedy pisał,  że 
rea l izacja  p rogram u socjalistycznego 
to  „w yrok  śmierci na rodzinę" (D er 
So zia lism u s , s. 483).

N arodowy socjalizm otacza  p o 
zornie rodzinę opieką, ale pa trzy
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na n ią  ty lko  jak o  na  narzędzie 
hodowli zdrowych obywateli .  Gdy 
dziecko podrośnie ,  w yryw a je n a ro 
dowy socjalizm z rodziny i w ycho
wuje na zb iórkach, wycieczkach
1 obchodach, k tóre  za jm ują  wolne 
dni. Rodzina ma dać dziecku tylko 
zdrowe ciało, duszy jego w ychow y
wać nie po w inna  — to należy do 
państw a .  „P ań s tw o  je s t  u c ie leśn ie 
niem i w łaścicie lem ku ltu ry .  Stąd 
w ypływ a, że w ychow anie  młodzieży, 
będącej n ie jako  k rw ią  ożywiającą 
k u l tu rę ,  pow inno należeć wyłącznie 
do p a ń s tw a "  (Reden an die D eutsche  
N aiion).

Przeciwnie, Kościół s tw ierdza, że 
„środowisko rodzinne  w ywiera  n ie 
mal decydujący w pływ  na rozwój 
dziecka". „Porządek spo łeczny  nie 
jes t zależny od szabli w zn ie 
sionej n a  tronie ,  ale od krzyża  
czczonego w każdem  domowem

2 NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Niekonsekwencje. Pogłębianie  
doktryny reiig ijnej. Ignorancja. 
„Serce umieścić w świecie um y
słu” . — „Z achęcam  was nadew szyst-  
ko do pogłęb ian ia  d o k try ny  religij
nej, do pogłęb ian ia  katech izm u, lej 
świętej księgi,  na jw ażniejszej na 
świecie* 1 — Pow iedział dnia 31 paź
dz ie rn ika  r. b. do przedstawicieli  
młodzieży z Akcji Katolickiej Ojciec 
św. Pius XI. Te słowa papieża p rzy 
pom ina „La C ro ix“ w ar t .  „Ś w ia to 
poglądy kato l ików " (Regards catho- 
liques sur  le monde, 15. XI. 38), p o d 
k reś la jąc  dziw ną n iek o n sekw en c ję  
tych ludzi in te ligen tnych ,  którzy  fo r
m alnie  w ierzą  w zasady dok tryn y  
katolickiej, a nie s t a ra ją  się jej po 
głębić. Przychodzą tu  na  myśl s łowa 
słynnego  pedagoga F o e r s t e r a : „ In te 
ligencja nasza  żywo się in te resu je

ognisku"  (Filip G onnard  R odzina  
i m oralność).

„N onsensem  byłoby w ychow anie  
poję te  jako  k sz ta ł to w an ie  obyw ate la  
na w yłączny  u ży tek  p a ń s tw a  — 
pisze Pius XI. W ypływ a s tąd  logicz
nie dalszy wniosek, że p raw a  p a ń 
stw a  do w ychow ania  są  ograniczone 
i w żadnym  w y p a d k u  w ychow anie  
nie może s tanow ić  m onopolu  p a ń 
s twow ego" (enc. O ch rześc ijańsk iem  
wychowaniu).

Zdrowa pedagogika  uzna je  w pełni 
to p raw o rodziców w w ychow aniu  
dzieci. „Jedna  zaleta duszy — pisze 
wielki Pestalozzi — uksz ta łcona  
dzięki więzom rodzinnym, s ta je  się 
źródłem mądrości i siły dla innych 
więzów społecznych. Spójnia rodzinna  
jes t n a jp ie rw szą  i na jw ażn ie jszą  ze 
w szystk ich . Dlatego też i dom ro 
dzinny jes t  podw aliną  wszelkiej k u l 
tu ry  ludzkiej".

I DUSZPASTERSKIEJ.

zwyczajami religijnemi mieszkańców  
w yspy  Fidżi lub Tybetu , lecz b rak  
znajom ości zasad Kościoła ka to l ic 
kiego n aw e t  u ludzi pow ażnych  woła 
często o pom stę  do nieba. A w szak 
dotyczy to  dok try ny  ins ty tucji ,  k tó ra  
je s t  m a tk ą  naszej k u ltu ry"  (Foers te r  
Der moderme S tu d en t  und Katholi- 
sche Kirche).

Tę n iek o n sek w enc ję  podkreś li ło  
o s ta tn io  w sposób dosadny  jedno  
z polskich pism ketolickich  („Gazeta  
Kościelna" 20 lis topada 1938 r.), p i
sząc :  „Nasi in te l igen tn i  ka to licy  m u 
szą się doskona le  o r jen tow ać  w k ie 
r u n k u  po lityki Mussoliniego, Hitlera, 
Sta l ina  i innych . In te re su ją  się ostat-  
niemi, na jnow szem i w ynalazkam i, 
zn a ją  z nazw iska  najlepszych  b o k se 
rów, łyżwiarzy, ten is is tó w , p iłkarzy , 
s ław y es trady ,  gwiazdy i gwiazdorów
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filmowych. Ale ci sami kato l icy  
jakże  często są w ielk imi ig n o ran tam i 
w sp raw ach  religji katolickiej" .

Nie chodzi tu  oczywiście o jak ie ś  
specja lne  s tudja ,  k tó re  pozostają  
zawsze udzia łem  niewielkiego grona 
uczonych, ale popros tu  o g ru n tow ną  
znajom ość zasad n auk i  Kościoła.

B rak  pogłęb ien ia  dok tryny  kato-. 
lickiej, zwłaszcza w dziedzinie w y
chowawczej,  prze jaw ia  się i u  nas 
w Polsce w  sposób ja sk raw y ,  na co 
już w swoim czasie zwróciło uw agę 
„Studjum Katolickie" ,  k tó re  się odbyło 
w r. 1936 w Wilnie. W tedy  to p o d 
kreś lono, że jeżeli chcemy, aby idea 
k a to l icka  w ychowaw cza s ta ła  się 
rzeczywistością ,  to należy ją  syste- 
matyczuia  srzerzyć w sferach in te l i 
gen tnych . A więc na  u n iw ersy te ta ch  
tworzyć k a te d ry  pedagogik i ka to l ic 
kiej. W przeciw nym  razie  będzie 
w ka tolickie j Polsce p an o w a ł  sys tem  
pedagogiki n a tu ra l is tyczne j ,  będzie 
p an ow ała  wśród kato l ików  ignorancja  
pedagogik i ka to l ick ie j  („Pos tu la ty  
wychowawcze").

W liście do P rym asa  Polski p ro 
gram  pogłębienia  d o k try n y  ka to l ic 
kiej u ją ł  Pius XI wT sposób jędrny, 
mówiąc o konieczności „duchowego 
w yrobien ia  u m ysłu  i s e r c a 11. Nie 
chodzi tu  więc o p rzesadne  k sz ta łc e 
nie ty lko  rozumu, bo z tego rodzą 
si? ty py  złośliwych k ry tyków , k tó 
rych nic nie zadaw ala  w Kościele. 
Niemniej je d n a k  szkodliwe je s t  i 
jed n o s tron ne  u rab ian ie  uczucia, bo 
zaprow adza  n a  egoistyczne pola de
wocji wT jej u jem nem  rozum ieniu . 
Mówiąc o potrzeb ie  pogłęb ien ia  zn a 
jomości zasad wiary, s łusznie  za u w a 
żył W ładys ław  L. Jaw o rsk i ,  że „za
danie  Kościoła polega n a  w skazan iu  
dróg i sposobie, jak  rozum ma ad m i
n is trow ać  sk a rb am i uczucia, by im 
n adać  produk tyw ność ,  nic z nich nie 
ro n ią c11 („N ota tk i"  str . 48).

Program  pracy  zatem  w pog łęb ie 

niu zasad  w iary  pow inien polegać 
na tem, aby „serce umieścić w św ie
cić u m y s łu 11 — ja k  m aw iał ks. b iskup  
P ro haszk a  (Dzieła, XVIII, s. 216). J a k  
to  ro zum ieć?  Oto w te n  sposób, że 
tr e ść  naszej w iary  musim y dobrze 
znać i kochać. Naród polski p rzy 
w iązany  je s t  do ka to l icyzm u szczerą 
miłością — mówi ks. dr. F. Machay. 
Ale gdyby się udało  to przywiązanie  
uczuciowe zanurzyć w rozum nej św ia 
domości p raw d  wiary, gdyby serca 
po lskie  p rzedew szystk iem  ukocha ły  
Kościół kato l ick i ,  że je s t  nauczycie
lem P raw dy  objaw ionej,  to w iara  
Po laków  odegra łaby  n apew no  t r a d y 
cy jną  i zaszczy tną  rolę p rzedm urza  
ch rześc ijańs tw a"  (Zadania  d u szp a 
ste rsk ie  ludzi świeckich).

Bo czemże je s t  właściwie w ia r a ?  
W edług  b is k u p a  P rohaszk i „wiara 
jes t  myślą, k tó ra  zos ta ła  sercem 
n ape łn io n a"  (P rohaszka , XVIII. 217). 
Oto rozwiązanie  p rob lem u p og łęb ia 
nia w iary — przez odnalez ienie  har-  
monji — jedności rozum u i serca.

Konferencja Komisji Prawnej 
Episkopatu Polski w sprawie or
ganizacji „Zakon Krzyża i Miecza". 
— Dnia 12 g rudn ia  b. r. odbyło się 
wT W arszaw ie  posiedzenie  Komisji 
P raw nej E p isk op a tu  z udzia łem  n a 
s tępu jących  członków7: Ich Eminen- 
cyj K ardynałów  K akow skiego  i H lon
da i I1EE. M etropolity  Ja łbrzykow 7- 
skiego, B iskupa Ł ukom sk iego  i Bi
sk u p a  Radońskiego.

Komisja ro zpa trzy ła  szereg spraw7, 
w niesionych do E p isk o p a tu  Polski.  
Między innem i Komisja P ra w n a  E p i
skopa tu ,  nie w7chodząe w zam iary  
au torów  organizacji p. n. „Zakon  
Krzyża i Miecza11, stwnerdzila, że 
o rganizacja  ta  nie stoi w żadnym  
związku z h ie ra rch ją  kościelną, k tó ra  
też  za działalność tej organizacji nie 
b ierze odpowiedzia lności.

Ze Zjednoczenia Polskich Pisa
rzy Katolickich. — Nowy Zarząd
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Zjednoczenia  Po lsk ich  Pisarzy  K a to 
lickich u k o n s ty tu o w a ł  się w n a s t ę 
pu jący  sposób : prezes p. sen. S ta n i
s ław  M iłaszewski,  w iceprezes i pp. 
Zofja Kossak, Kazimierz-Marjan Mo
raw ski ,  Leon Radziejowski, sek re ta rz  
g ene ra lny  p. Adam Romer, sk a rb n ik  
p. Bohdan Skąpsk i ,  zaBtępca sekr. 
gen. p. Bolesław Ju rk o w sk i ,  człon 
kow ie za rząd u :  prof. O skar  Halecki, 
A r tu r  Chojecki, ks. prał. Z ygm unt 
K aczyńsk i,  Medard Kozłowski, dr. 
J a n  Moszyński,  sen. Konrad Olcho- 
wicz, sen. J a n  Rembieliński,  A nna 
Słończyńska , W łady s ław  Sobański.  
Zast. czł. za rząd u :  H. Ign. Ł ubieński ,  
Olga T arnow ska.

„Polski Przegląd Tom istyczny1 . 
— Z dniem 1 s tycznia  1939 r. oo. 
dom inikan ie  p rzy s tąp u ją  do w y d a w a 
nia k w a r ta ln ik a  naukow ego  p. t. 
„Polski Przegląd T om is tyczn y“, p o 
święconego sys tem aty czn ym  i h is to 
rycznym zagadnien iom  tomizmu, ze 
szczególnem uw zględnieniem  filozofji. 
PPT. będzie ogłaszał oprócz rozpraw  
n au ko w y ch  tak że  n o ta tk i  dyskusy jne ,  
recenzje  ważniejszych prac  tomistycz- 
nych kra jow ych  i zagranicznych, k ro 
n ik ę  ru chu  tom is tycznego, p rzek łady  
n iek tó rych  te k s tó w  św. Tomasza i t. d.

Redakcję nowego czasopism a objęli
o. J. M. B ocheński O. P., p rofesor 
„A ngelicum “ w Rzymie i docent U. J. 
oraz o. A. G m urow sk i ,  docen t U. J. P. 
i p rofesor  s tud ju m  teologicznego oo. 
D om inikanów  w W arszawie. Adres 
w ydaw nic tw a  : Lwów, plac Domini
k ań sk i  2. K onto  P.K.O. 504.608. P r e 
n u m e ra ta  roczna 10 zł., dla k leryków 
5 zł.

Ze Związku Katolickich Radjo- 
słuchaczy w  W arszaw ie. — W dniu 
11 b. m. w Domu K ato lick im  w W a r 
szawie odbyło się w alne  zebran ie  
członków Z w iązku  K atolickich  Radjo- 
słuchaczy, w arszaw sk ie j  archidiecezji.  
U stępu jący  zarząd złożył sp raw o zd a 
nie z rocznego o k resu  działalności

i przeds taw ił  p rogram  prac  na te r e 
nie okręgu. W alne zebran ie  przyjęło 
do w iadomości sp raw ozdanie  oraz 
p rogram  prac, w yrażając  podzięko
w anie  u s tęp u jącem u  Zarządowi za 
owocną działa lność oraz wybrało  
przez ak lam ac ję  nowy zarząd w s k ł a 
dzie n as tę p u jący m  : prezes p. pułk . 
Emil Swoboda, w iceprezes p. mec. 
Zofja H artw igow a, sk a rb n ik  p. dr. 
Wacław1 Lewicki, sek re ta rz  Apolinary 
Górny, r e f e r e n c i : p raw ny  — p. mec. 
Zdzisław Węgliński, techniczny  — 
p. Jul jusz  Wojciechowski, in s tru k -  
cyjny — ks. poseł dr. Padacz, p ro 
p a g a n d o w y — red. J a n  Dobraczyński, 
członkow ie  Zarządu  — ks. St. Rost- 
kowski,  p. prof. K. Daszkiewicz, za
stępcy  — pp. Eug. P io trow sk i,  W. 
Zaw-adzki i W. Łupińsk i .

Na zjeździe delega tów  w dniu
6. I. 1939 r. w Poznaniu , m ają  r e p re 
zen tow ać  O kręg  W arszaw sk i :  ks.
poseł dr. Wł. Padacz, pp. Kazimierz 
Daszkiewicz i S tan is ław  Bukowski, 
de lega t Zarządu Głównego Z. K. R. 
w W arszaw ie .

Jakie życie taka ś m ie rć .. .  — 
W nocy na 6 bm. pope łn i ł  w Płocku 
sam obójs tw o 70-letni Szczepan C hę
ciński, em eryt,  socjalista, swego cza
su gorliwy p ro p ag a to r  „W olnom yśli
ciela" i „B łysków Wolnomyśliciel-  
s k ich “. Chęcińsk i pow iesił  się we 
w łasnem  m ieszkan iu  przy ul. W ar
szaw skie j.

Co było  powodem s a m o b ó js tw a ?  
Z zam iarem  sam o bó js tw a  C hęciński 
nosił się już od pewnego czasu. 
Odezwało się w nim sum ienie ,  ale 
nie m iał odwagi wrócić do Boga, 
k tórego  w yelim inow ał ze swego ży
cia. W obliczu idącej szybko  s tarośc i  
poczuł w duszy p u s tk ę  i . .  . b rak  
celu życia. Jeszcze na  dw a dni przed 
sam obó js tw em  w yzna ł do jednej z 
bliskich mu osób : „Tyś szczęśliwa, 
bo masz w ia rę”, nie dokończył je d 
n a k  tego, co go w duszy gryzło :
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„a ja jej nie mam i nie  mam celu 
życiu '1. I te  w yrzu ty  sum ienia  d opro 
wadziły go widocznie do sam ob ó j
stwa. J a k ie  życie t a k a  śmierć.

Z A G R A N I C Ą
Unja kobiet katolickich w An- 

glji. — W myśl uchw al,  pow ziętych 
na konferencji  ep iskopa tu  b ry ty j
skiego, w najbliższym czasie p o 
w stan ie  w Anglji wielka organizacja  
kob ie t  ka to lickich , k tó ra  skupi 
w swych szeregach w szystk ie  k o 
b iety  kato liczki na  te ry to r jum  Wiel
kiej B rytauji,  zrzeszone dotychczas 
w poszczególnych zw iązkach i s to 
warzyszeniach,

Unja Kobiet K atolickich  będzie 
podzielona na trzy  działy, z k tó rych  
każdy ma mieć do pewnego s topn ia  
autonom ję, jeśli chodzi o orgauizacię 
w ew nętrzną .  N arodowy kom ite t  Unji, 
j a k  również ko m ite ty  k ieru jące  
t rzem a jej działami m ają  mieć s p e 
cjalnych k ie row ników  duchowych. 
Przewodnicząca narodow ego k o m i
t e tu  Unji, sk łada jącego  się z cz łon
kiń  w szystk ich  trzech  oddziałów, ma 
być w yznaczona przez ep iskopat.

Do Unji Kobiet Katolickich zo
s ta n ą  włączone n a s tępu jące  trzy już 
is tn ie jące  o rg a n iz a c je : 1) Liga Ko
biet Katolickich, k tó re j  celem jes t  
szerzenie i zachow anie  zaBad ch rze 
śc i jańsk ich  w życiu społecznem  
i obyw ate lsk iem ; 2) Unja M atek  
K atolickich, k tó ra  pos taw iła  sobie 
za zadanie  p rzyk ład em  i m odlitwą 
w ychow yw ać dzieci na dobrych 
obywateli ,  w ysoko  trzym ając  s z tan 
d a r  z h a s łe m  nierozerw alnej rodziny 
ka to lickie j;  3) Sekcja młodzieży, 
k tó re j  celem je s t  p rzygotow yw anie  
i ksz ta łcen ie  przyszłych aposto łów  
Akcji Katolickiej.

Drzewa oliwne będą zn6w  
rosnąć na Górze Oliwnej. — S to
sow nie do ogłoszonego n iedaw no 
p ro jek tu  b iura  rozbudow y Je rozo 
limy, na górze Oliwnej m ają  być 
posadzone w większej ilości drzewa 
oliwne. W te n  sposób góra, k tó ra  
odegra ła  t a k  w ie lk ą  rolę w dziejach 
chrześc ijaństw u, przybierze zpo- 
w ro tem  Bwój daw ny c h a ra k te r  za
drzewiony ja k  za czasów C h rystusa  
Pana. Przez cały czas panow an ia  
b ry ty jsk iego  w Ziemi Świętej był 
p raw om ocny  zakaz  budow ania  i s a 
dzenia  drzew na górze Oliwnej. 
P ro jek t  powyższy zosta ł  bardzo 
życzliwie przy ję ty  zarów no przez 
chrześcijan , jak  i przez M ahom etem

Ofiarność kato lików  belgijskich. 
— Przed rok iem  pow sta ł  w Belgji 
ka to l ick i ko m ite t  n ies ien ia  pomocy 
dzieciom h iszpańsk im , bezbronnym  
ofiarom w ojny domowej. Społeczeń
stwo belgijskie okazuje  dużo serca 
tym nieszczęśliwym is to tom. W d u 
żych ilościach w ysyła  dla dzieci do 
Hiszpanji narodowej żywność i u b ra 
nie, a 1260 dzieci, po większej części 
te , k tó ry ch  rodzice zginęli w czasie 
o k ru tn e j  traged ji  h iszpańskie j ,  zo s ta 
ło sprow adzonych  do Belgji, a tu  
rodziny katol ick ie  bezin teresow nie  
p rzygarnę ły  je do siebie i zastąp iły  
im w łasne  ognisko domowe, zburzone 
pożogą wojeną.

Złodziej organizatorem  ruchu 
komunistycznego wśród m łodzie
ży kanadyjskiej. — O rganizator k o 
m unis tycznego  ru c h u  młodzieżowego 
w M ontrealu  w Kanadzie, n ie jak i 
Rolland Lapage, został przez sądy 
k anady jsk ie  skazany  na 7 lat wię
zienia za 21 kradzieży, dokonanych  
w 12 ka to l ick ich ,  p ro te s ta n c k ic h  i 
ang lik ańsk ich  kościołach.
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Z p i ś m i e n n i c t w a .
Świat katolicki w  dążeniu do 

odnowy obyczajów. — Pod tym
ty tu łem  u k az a ł  się dopiero co P a m ię t
n ik  I  M iędzynarodow ego  K ato lickiego  
K ongresu  P rzeciw a lkoho low ego , k tó 
ry obradow ał we w rześniu  ub. r. w 
W arszaw ie .  J e s t  to pow ażne  w y d a w 
nictwo o 208 s tronach ,  piękne] okładce 
i 11 ilu s trac jach .  Słowo w stęp ne  
poda ł J. Em. Ks. K ardynał  van  Roey, 
p ro tek to r  Międzynarodowej K ato li
ckiej Ligi P rzeciwalkoholow ej.  Część 
g łów ną  s tanow i 26 re fe ra tó w  k o n g re 
sowych najw yb itn ie jszych  znawców 
zagadnien ia  z k ra ju  i zagranicy. 
W szys tk ie  re fe ra ty  podano  wyłącznie 
w języku  polskim , p oniew aż w między
czasie u k aza ł  się już w Berlinie Bkrót 
p am ię tn ik a  w  języ ku  n iem ieckim. 
R eferaty  n a św ie t la ją  w szechst ronn ie  
zagadnien ie  a lkoholizm u i jego zw al
czanie z p u n k tu  w idzenia  m oralnego 
i w skazu ją  m etody  k rzew ien ia  tr z e ź 
wości. J e s t  to  m a te r ja ł  solidny, k tó ry  
w tak ie j  obfitości do tąd  jeszcze nie 
był publikow any .

Niemniej c iekaw e są d o ku m en ty  
i przem ówienia  kongresow e, podane 
w drugiej części p am ię tn ika .  Dowia
dujemy się z niej o n iezw ykle  żywem 
za in te resow an iu  Stolicy A posto lsk ie j  
o kazanem  kongresowi, znajdu jem y 
m. in. p rzem ów ien ia  obu K ardynałów  
P ro tek to ró w  i N uncjusza  Apostol
skiego. W reszcie te k s t  u ch w ał  k o n 
gresu, szkic p rzebiegu kongresu ,  jego 
echo w szechśw ia tow e i słowo końcow e 
ś. p. Ks. B iskupa Scheiwilera. Taki 
p a m ię tn ik  n iezw ykły  powinien  z n a 
leźć się zarówno u tych, co osobiście 
brali  udział w kongres ie ,  jako też 
u w szystk ich  kato lików , k tó rzy  mają 
zrozumienie dla prob lem ów  ta k  do
n ios łych , ja k  sp raw a  trzeźwości n a 
rodu naszego.

C ena p am ię tn ik a  10 zł. już z 
k osz tam i p rzesy łk i nie  je s t  wobec 
obfitości m a te r ja łu  zbyt wysoka. 
Z amów ienie  w raz z o p ła tą  adresowsć 
n a l e ż y : K atolicki Związek A b s ty 
n e n tó w  — Poznań, ul. Podgórna  12 b. 
Nr. P. K. O. 200.424.

O D L E W N I A  D Z W O N Ó W
JAKUB KRUSZEWSKI I SYN

W WĘGROWIE — WOJEW. LUBELSKIE
d o s ta rcza  do kościo łów dzw ony  p ie rw sze j  jakośc i od w s z y s t 
kich in n y c h  odlewni n a j tan ie j ,  na jp rz y s t ęp n ie j  i szybko. 
M asa  zam ówień  z całe j  Polski . — P r z e l e w a  p ę k n i ę t e .  
T a n i o !  z a  1 k g .  g o t .  s p i ż u  4 zł.  — W y k o n a n i e  s o l i d n e .

Z je d n e j  ty lk o  A rc h id .  W i le ń s k ie j  u z n a n ia  : 
Grodno — Fa ra ,  Lida,  K uźn ica .  K al inów ka,  Rukojn ie ,  Pod- 
brzezie,  B ieniakonie ,  Krewo, R aków, Mołodeczno par .  wojsk.,  
Smorgonie ,  Narwil iszki ,  Cudzieniszki,  Biel ica, S t rubn ica ,  Ma- 
jewo i in . — P ro s im y  o s p raw d z en ie  i o popa rc ie  na sz e j  f irmy.

J e d n o  z w ie lu  u z n a ń  :
Firm a  J .  K ruszew sk i  i Syn  d o s ta r cz y ła  3 pięknie  

zh a rm o n iz o w an e  dzwony ,  ba rdzo  tan io  i n a  w a ru n k a c h  
n a d e r  dogodnych  — zas ługu je  n a  poparc ie .

Rukojn ie .  X .  S z o ł k o w s k i

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id iec ez ja ln a  w W iln ie .



W I E L E B N E M U  D U C H O W I E Ń S T W U ,  K L A S Z T O R O M ,  
S E M I N A R J O M  D U C H O W N Y M ,  O R A Z  I N T E R N A T O M

B Ł A WA T  P O L S K I
W iln o , ul. Wielka 28. —  Telefon 15-92
poleca jedwabie na ornaty i sztandary, krepy na sutanny 
oraz lniane na alby i t. p. — Po cenach jak najniższych.

Optyk J. IWASZKIEWICZ
Wilno, ul. W ileńska  25 te lefon  16-84

P o le c a :  szk ła  do o k u la rów  fa b ry k  „Z eissa” , 
„R od ens to c ’k a ” op raw k i na jnow szych  fasonów , 

lo rn e tk i  te a t r a ln e  i po low e.

W. C H A R  Y T O N O W I C Z
A P T E C Z N Y  D O M  H A N D L O W Y  
Wilno, ul. M ick iew icza  7. — Telefon 9-71.
P I E R W S Z O R Z Ę D N E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U .

Wysyłka towarów koleją  i pocz tą  w dniu o trzy m an ia  z lecenia.  Ceny tan ie .  Duży wybór.

D R O G E R J A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
» L  U  D  W I K  « — Wilno, Zamkowa 22.

Poleca po najniższych konkurencyjnych cenach towary apteczne, 
kosmetyczne, perfum eryjne, galanteryjne, gospodarcze.

Duży wybór waliz podróżnych. Oliwa do palenia, kadzidło kościelne.

Największe i najpewniejsze źródło zakupowe 
zegarków i biżuterji oraz naprawy w firmie:
w. JUREWICZ, Wi!nc, Mickiewicza 4. — Tel. 25-15. 

S.  S .  D O M I N I K A N K I  II Z A K O N U
w Kolonji  Wileńskiej  
przyjmują zamówienia

1) z zakresu  m alars tw a relig ijnego, p o r tre tów  i innych — 
artys tka-m alarka  (z Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie),
2) na przepisywanie na maszynie — biegła maszynistka,

3) na wykonanie  szat liturgicznych.



K. K. O. M. W ILN A
U L .  A D .  M I C K I E W I C Z A  11

Z A P E W N I A  W K Ł A D C O M  S W Y M :

1. Stuprocentowe bezpieczeństwo i terminowy  
zwrot wkładów, gwarantowane : a) kapitałami własnemi
1 aktywami Kasy, rezerwami i ostrożną gospodarką 
Kasy; b) całym majątkiem Gm iny miasta W ilna i jej 
dochodami; c) Funduszem Gwarancyjnym K. K. O.

2. Ustawowo zapewnia tajemnicę wkładów.

3. Korzystną stopę procentową.

4. Oprocentowania liczone Z3 C a ły  CZ3S, od 
następnego dnia po wpłacie do dnia wypłaty wkładu.

5. Dwukrotne w  ciągu roku dopisywanie 
procentów do kapitału, dokonywane w książeczkach
odręcznie po ich przedstawieniu, poczynając już od
2 stycznia i 1 lipca.

6. Możność lokaty uciułanej kwoty w złotych 
w złocie.

7. Zwolnienie odsetek od wkładów od podatku 
od kapitałów i rent.

8. Prawo składania książeczek oszczędnościo
wych K. K. O. miasta Wilna w urzędach i przedsię
biorstwach na kaucje i wadja na równi z gotówką.

9. Prawne zwolnienie od egzekucji wkładu na 
książeczce do sumy 2.500 zł.

10. Swobodny wybór książeczek: a) imiennych,
b) na okaziciela, c) za hasłem.

11. Możność otrzymania pożyczki na dogodnych  
warunkach.

1 2. Ochronę kapitału przed pożarem, kradzieżą i t.p.

13. Niezależność osobistą i podstawę dobrobytu.

14. Rozwój gospodarczy Wilna, oraz niezależność 
ekonomiczną Kraju.


